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Moim	przy jaciół kom,	wszyst kim,	bo	tak.

Si lvi nie	Frydman	i	Laurze	Novoa,
one	i	ja	wie my	dlacze go.
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Podzię kowa nia



„(…)	w	swoich	re la cjach	krymi nal nych	pi sa nych
dla	ga ze ty	opowia da	czytel ni kom	o	tym,	co	się

zda rzyło	i	jak,	ale	na	miej scu	zbrodni	czy	wypadku
za wsze	zja wia	się	po	fakcie,	musi	więc	odtworzyć

wszystko	w	wyobraźni	na	podsta wie	ze znań
i	prze sła nek.	Jak	dotąd	ni gdy	żadne	zda rze nie	nie
prze bie gło	na	jego	oczach,	ża den	krzyk	ofia ry	nie

tra fił	bezpośrednio	do	uszu	kroni ka rza”.
Antonio	di	Be ne detto,	„Brak	powoła nia”

z	tomu	Cuentos	claros

„Mi kroskopij ne	resztki	znaj dują ce	się	na	odzie ży
i	cia łach	są	nie mymi,	pew nymi	i	wier nymi
świadka mi	na szych	poczynań	i	spotkań”.

Edmond	Locard,	Trak tat	kry mi nologicz ny

„Hi storia	toczy	się	da lej,	może	się	toczyć,
istnie je	kil ka	możli wych	wa riantów,	jest	otwar ta,
tyl ko	prze rywa	się	na	moment.	Śledztwo	nie	ma

kre su,	ni gdy	się	nie	kończy.	Trze ba	by	wymyślić	nowy
ga tunek	li te rac ki:	fikcja	pa ra noiczna.	Wszyscy	są

podej rza ni,	wszyscy	czują	się	śle dze ni”.
Ri car do	Pi glia,	Blanco	noc tur no



1

W	ponie dział ki	za wsze	naj trudniej	dostać	się	na	te ren	za mknię te go	podmiej skie go	osie dla	La	Ma ra vil ‐
losa.	Kolej ka	gospodyń	domowych,	ogrodni ków,	mura rzy,	hydrauli ków,	stola rzy,	elektryków,	 insta la to‐
rów	gazu	i	robotni ków	innych	spe cja li za cji	wyda je	się	bez	końca.	Gla dys	Va re la	dobrze	o	tym	wie.	Dla ‐
te go	 prze kli na	w	miej scu,	 gdzie	 stoi,	 przed	wej ściem	 z	 na pi sem	 „Służba	 domowa	 i	 za opa trze nie”,	 za
przynaj mniej	piętna stoma	albo	dwudzie stoma	innymi	oso ba mi,	które	tak	samo	jak	ona	próbują	dostać	się
do	środka.	Złości	się,	bo	za pomnia ła	na ła dować	kar tę	elektroniczną,	która	upoważnia ła	ją	do	wej ścia	bez
kontroli.	Tyle	że	ta	kar ta	co	dwa	mie sią ce	tra ci	ważność,	a	godzi ny,	gdy	można	ją	na ła dować,	pokrywa ją
się	z	godzi na mi	pra cy	u	pana	Cha zar re ty.	A	pan	Cha zar re ta	nie	ma	ła twe go	cha rakte ru.	W	każdym	ra zie
wyraz	twa rzy	ma	bar dzo	surowy	i	Gla dys	tej	jego	miny	bar dzo	się	boi.	Chociaż	nie	wie,	czy	ten	wyraz,
z	 ja kim	 na	 nią	 pa trzy,	 bie rze	 się	 stąd,	 że	 jest	 człowie kiem	 opryskli wym,	 oschłym	 czy	 ma łomów nym.
W	każdym	ra zie	z	tego	powodu	nie	ośmie li ła	się	do tąd	pro sić	go	o	zgodę	na	wcze śniej sze	wyj ście	albo
o	wol ne,	żeby	po dejść	do	budki	strażni czej	i	odnowić	kar tę.	Wszystko	przez	tę	jego	twarz,	kie dy	na	nią
pa trzy.	Czy	też	ra czej	nie	pa trzy,	bo	praw dę	mówiąc,	pan	Cha zar re ta	rzadko	to	robi.	Rzadko	ją	za uwa ża.
Ją	jako	osobę.	Pa trzy	tak	ogól nie,	pa trzy	do okoła,	pa trzy	na	ogród	albo	na	bia łą	ścia nę.	Za wsze	z	groźną
miną,	poważny,	jakby	ob ra żony.	No,	zwa żyw szy	na	wszystko,	co	prze żył,	trudno	się	dzi wić.	Na	szczę ście
ona	ma	przynaj mniej	podpi sa ną	zgodę	na	wej ście,	to	ow szem;	czyli	bę dzie	musia ła	odstać	swoje	w	kolej ‐
ce,	co	już	zresztą	robi,	tyle	że	strażni cy	nie	będą	musie li	dzwonić	do	pana	Cha zar re ty,	żeby	udzie lił	zgody
na	wpuszcze nie	jej	na	te ren	osie dla.	Pan	Cha zar re ta	nie	lubi,	kie dy	się	go	budzi,	a	czę sto	zda rza	mu	się
pospać	do	późna.	Czę sto	bar dzo	późno	kła dzie	się	spać.	I	pije.	Dużo.	Gla dys	tak	są dzi,	a	ra czej	podej rze ‐
wa.	Bo	czę sto	zda rza	jej	się	zna leźć	szklankę	i	butel kę	po	whi sky	w	tym	miej scu,	gdzie	pan	Cha zar re ta
za snął	poprzed niej	nocy.	Cza sem	w	sypial ni.	Kie dy	indziej	w	sa lonie	albo	w	koryta rzu,	albo	w	pokoju
re kre acyj nym,	który	mają	na	dole.	Nie	tyle	mają,	ile	ma,	bo	pan	Cha zar re ta	od	śmier ci	żony	mieszka	sam.
Gla dys	nie	pyta,	nie	wie	i	nie	chce	wie dzieć.	Wystar czy	jej	to,	co	wi dzia ła	w	wia domościach	w	te le wi ‐
zji.	A	 to,	co	nie którzy	mówią,	nie	obchodzi	 jej.	Ona	pra cuje	w	 tym	domu	od	dwóch	 lat,	a	pani	umar ła
dwa	i	pół	roku	albo	trzy	lata	temu.	Trzy.	Tak	się	jej	wyda je,	tyle	jej	powie dzie li,	nie	przypomi na	sobie
dokładnej	daty.	Ona	wywią zuje	się	z	obowiązków	wobec	pana	Cha zar re ty.	A	on	jej	do brze	pła ci,	punktu‐
al nie,	 i	nie	 robi	żadnych	proble mów,	 jak	stłucze	się	 szklanka	 lub	 ja kieś	ubra nie	za pla mi	wybie la czem,
ewentual nie	je śli	lekko	spie cze	się	tar ta.	Je den	raz	zrobił	afe rę,	i	to	dużą,	kie dy	coś	zgi nę ło,	ja kieś	zdję ‐
cie,	ale	potem	zdał	so bie	spra wę,	że	to	nie	ona,	i	na wet	jej	to	przyznał.	Prze prosić,	nie	prze prosił,	przy‐
znał	jednak	chociaż,	że	to	nie	ona.	Wte dy	Gla dys	Va re la,	choć	o	to	nie	prosił,	wyba czyła	mu.	A	poza	tym
sta ra	się	nie	pa mię tać.	Bo	jaki	sens	ma	wyba cze nie,	je śli	so bie	człowiek	tego	z	głowy	nie	wybi je?	Tak
ona	uwa ża.	Ma	nie przyjemny	wyraz	 twa rzy	 ten	Cha zar re ta,	bez	dwóch	zdań,	ale	który	pan	 tak	nie	ma?
Nie ma ło	wyda rzyło	się	wokół	nie go	nie szczęść,	więc	ma	pra wo.
Kolej ka	prze suwa	się	do	przodu.	Ja kaś	ko bie ta	prote stuje,	bo	pani	cofnę ła	jej	pozwole nie	na	wej ście.

Ale	dla cze go?	wykrzykuje.	Za	kogo	ona	się	do	chole ry	uwa ża?	wciąż	krzyczy.	Cała	afe ra	przez	ja kiś	kre ‐
tyński	ser?	Gla dys	jednak	nie	chce	słuchać	od powie dzi	strażni ka	po	drugiej	stronie	okienka	na	wykrzyki ‐
wa ne	pyta nia	tej	kobie ty,	która	cała	rozwście czona	prze chodzi	obok	Gla dys.	Gla dys	zda je	sobie	spra wę,
że	ją	zna,	z	autobusu	albo	z	wi dze nia,	pew nie	idą	tą	samą	dro gą	przez	kil ka	prze cznic,	nie	ma	pew ności,
ale	zna	ją,	koja rzy.	Zosta ło	przed	nią	jeszcze	trzech	mężczyzn,	wyglą da ją	na	kumpli,	zna ją	się	albo	pra cu‐
ją	 ra zem.	 Jedne mu	proce dura	 za bie ra	 trochę	wię cej	 cza su,	 bo	 nie	 był	wcze śniej	 za re je strowa ny,	więc



każą	oka zać	do kument	i	robią	mu	zdję cie,	przycze pia ją	nume rek	do	rowe ru,	żeby	po tem	wyje chał	tym	sa ‐
mym.	I	dzwonią	do	wła ści cie la,	by	autoryzował	prze pustkę.	Jeszcze	nim	go	wpuści li,	za pi sa li	mar kę	ro‐
we ru,	kolor,	rozmiar	kół,	a	Gla dys	się	za sta na wia,	po	co	w	ta kim	ra zie	jeszcze	ten	nume rek.	Może	dla te ‐
go,	 że	mógł by	 zna leźć	w	 środku	 identyczny	 ro wer,	 tyl ko	now szy,	w	 lep szym	 sta nie,	 i	 za brać	 go?	Zbyt
wiel ki	zbieg	okoliczno ści,	myśli.	Wię cej	by	trze ba	szczę ścia,	niż	żeby	tra fić	numer	na	lote rii	albo	wygrać
w	bingo.	Mężczyźni	 jednak	nie	prote stują,	na wet	nie	za da ją	pytań.	Tak	to	wyglą da,	 ta kie	są	re guły	gry.
Przysta ją	na	to.	Może	to	i	le piej,	myśli	Gla dys,	dzię ki	temu	jak	czło wiek	wychodzi,	może	udo wodnić,	że
ni cze go,	co	do	nie go	nie	na le ży,	sobie	nie	wziął,	że	jest	po rządny.	Le piej	niech	to	za pi sują,	żeby	potem
nikt	nie	mógł	rzucać	oskar żeń	ot,	tak.	O	tym	wła śnie	myśli	Gla dys,	o	tym,	żeby	nie	oskar ża no	bez	powodu,
kie dy	podchodzi	do	niej	 ta	ko bie ta,	któ ra	parę	mi nut	wcze śniej	krzycza ła	w	ko lej ce.	Jakbyś	się	dowie ‐
dzia ła	o	ja kiejś	robocie,	dasz	znać?	pyta.	A	ona	od powia da,	że	tak,	że	da	znać.	Tamta	wycią ga	swoją	ko ‐
mór kę	i	mówi:	Za pisz	sobie.	Gla dys	wycią ga	te le fon	z	kie szonki	mundur ka	i	wpi suje	cyfry,	które	tamta
poda je.	Kobie ta	pro si,	 żeby	wybra ła	 jej	 numer	 i	 za raz	 się	 rozłą czyła,	wte dy	 jej	 się	 też	 za pi sze.	 I	 pyta
o	imię.	Gla dys,	od po wia da.	Ana bel la,	mówi	tamta,	za pisz:	Ana bel la.	I	Gla dys	za pi suje	imię	i	numer.	Ko‐
bie ta	już	nie	krzyczy,	złość	ustą pi ła	cze muś	inne mu.	Mie sza ni nie	żalu	i	re zygna cji.	Wymie nia	się	nume ra ‐
mi	z	innymi	kobie ta mi	z	kolej ki;	potem	odchodzi	bez	słowa.
Wreszcie	jej	kolej,	więc	Gla dys	Va re la	poka zuje	swój	pa pier.	Strażnik	wpro wa dza	jej	dane	do	kom‐

pute ra	i	od	razu	poka zuje	się	jej	twarz	na	ekra nie.	Za ska kuje	ją	ten	wi dok,	jest	tam	młod sza,	szczuplej sza
i	włosy	ma	 ja śniej sze;	 przypomi na	 so bie,	 że	 dzień	 przed	 zgłosze niem	 rozja śni ła	 sobie	wło sy.	Choć	 to
wca le	tak	daw no	nie	było.	Strażnik	pa trzy	na	ekran,	a	po tem	na	nią,	dwa	razy	to	powta rza,	w	końcu	po ‐
zwa la	 jej	przejść.	Kil ka	me trów	da lej	drugi	 strażnik	cze ka,	aż	poka że	za war tość	 torebki.	Nie	musi	nic
mówić,	Gla dys	i	ludzie	z	ko lej ki	zna ją	wszystkie	eta py	proce dury.	Pró buje	otwo rzyć	torebkę,	za mek	się
za ci na,	cią gnie	moc niej,	aż	w	końcu	ząb ki	puszcza ją.	Strażnik	grze bie	w	to rebce	Gla dys,	żeby	spraw dzić,
co	tam	trzyma.	Prosi	go,	by	za pi sał	w	for mula rzu,	że	wnosi	te le fon	ko mór kowy,	ła dowar kę	i	parę	kla pek,
które	ma	w	tor bie.	Poka zuje	je.	Strażnik	no tuje.	Reszta	nie	ma	zna cze nia:	pa pie rowe	chustki	do	nosa;	po ‐
skle ja ne	cukier ki;	portfel,	w	którym	ma	do kumenty,	pię ciope sowy	banknot	i	parę	monet	na	bi let	autobuso‐
wy	 z	 powrotem;	 klucze	 do	 domu;	 dwie	 podpa ski.	 Tego	 za pi sywać	 nie	musi,	 ale	 ko mór kę,	 ła dowar kę
i	klapki	już	tak.	Ona	nie	chce	mieć	żad nych	pro ble mów	przy	wyj ściu,	mówi	mu.	Strażnik	wrę cza	jej	kom‐
pletny	for mularz.	Gla dys	chowa	go	do	portfe la	ra zem	ze	swoimi	dokumenta mi,	mocuje	się	z	zamkiem	i	ru‐
sza	da lej.
Przed	nią	idą	trzej	mężczyźni,	któ rzy	sta li	w	ko lej ce.	Po pycha ją	się,	żar tują,	śmie ją.	Ten	nowy	nie sie

rower	w	ręku,	żeby	iść	z	tamtymi	i	ga dać.	Gla dys	przyśpie sza,	po nie dział kowa	kolej ka	spra wi ła,	że	jest
później	niż	zwykle.	Mija	ich.	Je den	z	mężczyzn	mówi	do	niej:	Cześć,	jak	leci.	Gla dys	go	nie	zna,	on	o	tym
wie,	lecz	odpowia da	na	po zdrowie nie.	Brzyd ki	nie	jest,	myśli,	a	skoro	tu	jest,	to	zna czy,	że	pra cę	ma.	Nie
chodzi	jej	o	sie bie,	bo	jest	mę żatką,	tak	tyl ko	prze myka	jej	przez	głowę.	Do	zo ba cze nia,	mówi	ten	czło ‐
wiek,	te raz	już	został	w	tyle.	Do	wi dze nia,	od powia da	Gla dys	i	jeszcze	przyśpie sza	kro ku,	i	odda la	się
coraz	bar dziej.
Już	przy	polu	gol fowym	skrę ca	w	pra wo,	a	parę	me trów	da lej	drugi	raz	tak	samo.	Dom	Cha zar re ty	jest

pią ty	po	le wej	za	wierzbą.	Dro gę	zna	na	pa mięć.	I	wie	 też,	któ re	drzwi	pan	zo sta wia	dla	niej	otwar te,
żeby	mogła	wejść	 bez	 dzwonie nia:	 prowa dzą ce	 do	 kuchni	 z	we wnętrzne go	 koryta rza.	 Przed	wej ściem
zbie ra	ga ze ty	 le żą ce	pod	drzwia mi,	dziennik	La	Nación	 i	 ga ze tę	 fi nansową.	To	ozna cza,	 że	Cha zar re ta
rze czywi ście	śpi.	W	prze ciw nym	ra zie	sam	by	je	so bie	wziął,	żeby	po czytać	przy	śnia da niu.	Gla dys	pa ‐
trzy	na	pierw szą	stronę	La	Nación,	pomi ja	naj większy	na główek	dotyczą cy	ostatnie go	oświadcze nia	ma ‐
jątkowe go	pre zydenta	i	przyglą da	się	dużej	kolorowej	fo togra fii,	pod	któ rą	czyta:	dwa	autobusy	zde rzyły
się	na	skrzyżowa niu	w	dziel ni cy	Boedo,	trzy	osoby	nie	żyją,	czte ry	ciężko	ranne.	Robi	znak	krzyża,	sama



nie	wie	dla cze go,	pew nie	za	tych	zmar łych.	Albo	za	ciężko	rannych,	żeby	i	oni	nie	umar li.	Potem	kła dzie
obie	ga ze ty	na	kuchennym	stole.	Prze chodzi	do	pra sowal ni,	wie sza	swoje	ubra nie	w	szafce	i	wkła da	strój
roboczy.	Musi	po wie dzieć	panu	Cha zar re cie,	żeby	 jej	kupił	nowy;	 trochę	przytyła	 i	w	pier siach	ma	za
cia sno,	a	za	wą skie	rę ka wy	utrudnia ją	krą że nie	krwi,	kie dy	wycią ga	ręce	przy	wie sza niu	pra nia.	Je śli	so‐
bie	życzy,	żeby	za wsze	chodzi ła	w	tym	mundur ku,	tak	jak	po wie dział	w	dniu,	kie dy	ją	za trudniał,	musi	się
tym	za jąć.	Gla dys	za glą da	do	ko sza	i	wi dzi,	że	nie	ma	za	dużo	do	pra sowa nia.	Cha zar re ta	jest	porządny,
zwykle	przynosi	 tu	wszystkie	ubra nia	 rozwie szone	na	weekend,	 ale	ona	 i	 tak	 idzie	na	 tyl ne	podwór ko,
żeby	spraw dzić	na	wszel ki	wypa dek,	czy	nie	trze ba	stamtąd	cze goś	przynieść.	Potem	zmyje	brud ne	na czy‐
nia,	które	dostrze gła	ką tem	oka	w	zle wie.	A	później	zaj mie	się	ła zienka mi,	naj mniej	to	lubi,	więc	dobrze
mieć	to	szybko	za	sobą.
Tak	jak	podej rze wa ła,	Cha zar re ta	zdjął	wszystkie	ubra nia	ze	sznurów.	W	zle wozmywa ku	nie wie le	jest

brudnych	ta le rzy:	albo	coś	zmył	przez	sobotę	i	nie dzie lę,	albo	jadł	poza	do mem.	Gla dys	kła dzie	ta le rze,
szklankę	i	sztuć ce	na	suszar ce,	żeby	obe schły	i	nie	spa dły	na	podłogę	z	czar ne go	mar muru.	Idzie	do	pral ‐
ni,	wra ca	z	mo pem	i	pojemni kiem,	w	któ rym	trzyma	środ ki	czystości,	szma ty	i	gumowe	rę ka wiczki.	Prze ‐
chodzi	ko ryta rzem	obok	sa lonu	 i	na gle	za uwa ża,	że	Cha zar re ta	 sie dzi	na	 fo te lu	z	zie lone go	pluszu,	 tym
ma syw nym,	z	wysokim	opar ciem,	domyśla	się,	że	 to	 jego	ulubiony.	Fotel	usta wiony	jest	w	stronę	okna
wychodzą ce go	na	ogród.	Dziś	rano	za słony	są	jednak	wciąż	spuszczone,	czyli	Cha zar re ta	nie	usiadł,	by
popa trzeć	na	drze wa,	 tyl ko	 tkwi	 tu	od	wczoraj sze go	wie czora.	Choć	przez	opar cie	 i	pół mrok	pa nują cy
w	pomieszcze niu	Gla dys	go	nie	wi dzi,	wie,	że	tam	sie dzi,	bo	z	le we go	boku	zwi sa	jego	ręka,	a	pod	nią,
na	podłodze	z	la kie rowa ne go	drew na,	leży	prze wrócona	szklanka	i	rozla na	ka łuża	po	ostatniej	whi sky.
Dzień	do bry,	mówi	Gla dys,	mi ja jąc	go	z	tyłu,	gdy	idzie	w	stronę	scho dów	na	pię tro.	Nie	za	głośno,	tak,

żeby	 usłyszał,	 je śli	 nie	 śpi,	 lecz	 nie	 zbudził	 się,	 je śli	 jednak	 śpi.	 Cha zar re ta	 nie	 odpowia da.	Odsypia
kaca,	myśli	Gla dys	i	idzie	da lej.	Ale	jeszcze	przed	schoda mi	się	za trzymuje.	Le piej	sprzątnąć	tę	pla mę	po
whi sky,	 bo	 je śli	 podłoga	 bę dzie	mokra	 przez	 dłuższy	 czas,	 zro bi	 się	 taka	 bia ła	 pla ma,	 którą	 strasznie
ciężko	usunąć,	trze ba	wte dy	położyć	nową	war stwę	wosku.	A	Gla dys	nie	ma	ochoty	za czynać	tygodnia	od
woskowa nia	podłogi.	Wra ca,	wycią ga	szma tę,	schyla	się,	podnosi	szklankę,	wycie ra	whi sky	obok	fote la
i	się ga	da lej	do	przodu	na	oślep.	Szma ta	tra fia	na	ja kąś	inną	pla mę,	ciemną	ka łużę,	Gla dys	nie	wie,	co	to
jest;	gwał tow nie	puszcza	szma tę,	żeby	ta	wil goć	nie	doszła	do	jej	dłoni;	ale	za ra zem	dotyka	tego	cze goś
sa mym	ko niuszkiem	pal ca:	jest	lep kie.	Krew?	za sta na wia	się,	nie	do wie rza jąc.	Wte dy	pod nosi	wzrok	na
pana	Cha zar re tę.	Sie dzi	tam	przed	nią	z	pode rżnię tym	gar dłem.	Jest	rozcię te	na	ca łej	sze rokości	i	otwie ra
się	jak	usta,	nie mal	ide al nie.	Gla dys	nie	wie,	co	to	jest	to	coś,	co	wi dzi	w	środku,	bo	na	wi dok	czer wo‐
ne go	mię sa,	krwi	i	plą ta ni ny	tka nek	i	ścię gien	w	odruchu	obrzydze nia	za myka	oczy,	a	jednocze śnie	za sła ‐
nia	twarz	dłońmi,	jakby	za mknię cie	oczu	nie	wystar cza ło,	by	prze stać	to	wi dzieć,	i	otwie ra	przy	tym	usta,
z	których	wydobywa	się	tyl ko	zdła wiony	jęk.
Jednak	obrzydze nie	 trwa	krótko,	górę	bie rze	strach.	Strach,	który	 jej	nie	pa ra li żuje,	 tyl ko	pcha	 ją	do

dzia ła nia.	Dla te go	Gla dys	odsuwa	dłonie	i	otwie ra	oczy,	zmusza	się	do	tego,	pod nosi	znów	głowę,	pa trzy
na	rozpła ta ne	gar dło,	na	za chla pa ne	krwią	ubra nia	Cha zar re ty,	na	nóż	w	pra wej	ręce	spoczywa ją cej	na
brzuchu	i	pustą	butel kę	po	whi sky	pod	porę czą	fo te la.	I	nie	za sta na wia	się	dłużej,	wsta je,	wybie ga	na	uli ‐
cę	i	krzyczy.	Krzyczy	bez	prze rwy,	gotowa	wrzeszczeć	tak	długo,	aż	ktoś	ją	usłyszy.
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Dokładnie	w	tej	chwi li,	gdy	Gla dys	Va re la	krzyczy	na	śle pej	uliczce	podmiej skie go	za mknię te go	osie ‐
dla	La	Ma ra vil losa,	Nurit	Iscar	próbuje	posprzą tać	w	swoim	domu.	A	ra czej	w	swoim	trzypokojowym
mieszka niu	w	Bar rio	Nor te,	 tej	bied niej szej	czy	może	bar dziej	podupa dłej	czę ści	dziel ni cy,	róg	French
i	Lar rea.	Nie	wie	jeszcze,	że	Pe dro	Cha zar re ta	nie	żyje.	Wia domość	rozej dzie	się	błyska wicznie,	lecz	nie
aż	 tak.	Gdyby	o	 tym	wie dzia ła,	włą czyła by	 te le wi zor	 i	 ra dio	 i	wycze ki wa ła	naj świeższych	 infor ma cji.
Albo	we szła by	do	Inter ne tu	na	strony	ga zet,	żeby	śle dzić	na	bie żą co	rozwój	wypadków.	Ale	Nurit	Iscar
nie	wie	o	spra wie.	Jeszcze	nie	wie.	Dowie	się	za	parę	godzin.
W	domu	pa nuje	kompletny	ba ła gan.	Resztki	wina	w	licznych	kie liszkach,	wczoraj sze	ga ze ty	porozrzu‐

ca ne	tu	i	ów dzie,	ja kieś	okruchy	na	podłodze,	nie dopał ki.	Nurit	Iscar	nie	pali,	ni gdy	nie	pa li ła,	nie na wi ‐
dzi	dymu	pa pie rosowe go	i	ma	na dzie ję,	że	to,	że	pozwa la	innym	pa lić	u	sie bie,	 jest	dowodem	mi łości,
a	nie	ule głości.	Acz	cza sa mi	ma	co	do	tego	wątpli wości,	przy	czym	ni gdy	nie	dochodzi	do	rozstrzyga ją cej
odpowie dzi:	mi łość	 to	 czy	ule głość?	 I	 nie	 cho dzi	 tyl ko	o	pa pie rosy.	Wczoraj	 były	 u	 niej	 przyja ciół ki,
Paula	Si bona	 i	Car men	Ter ra da	–	obie	palą	–	na	comie sięcznym	spotka niu,	które	odbywa	się	w	każdą
trze cią	nie dzie lę	mie sią ca,	od	paru	lat	sta ło	się	to	ich	naj świętszym	obycza jem.	Nie	zna czy	to,	że	nie	spo‐
tyka ją	się	przy	innych	oka zjach,	na	kawę	czy	żeby	iść	do	kina,	na	obiad	albo	z	oka zji	innych	ce re monii,
które	mają	głę bo ki,	 acz	może	ukryty	 sens:	 trze ba	pozwa lać	na	 to,	 że	czas	upływa,	bo	 i	 tak	 to	 robi,	 ale
w	dobrym	towa rzystwie.	Jednak	trze cia	nie dzie la	mie sią ca	to	co	inne go.	Cza sa mi	dołą cza	do	nich	Vi via ‐
na	Mansi ni,	 lecz	nie	 za wsze,	 z	 cze go	 się	 cie szą,	 bo	 choć	Vi via na	Mansi ni	uwa ża	 się	 za	 ich	 ser deczną
przyja ciół kę,	po zosta łe	 trzy	tak	tego	nie	odbie ra ją.	Kie dy	Vi via na	jest	z	nimi,	rozmowa	do tyczy	przede
wszystkim	jej	wła śnie;	 i	za wsze	wymsknie	 jej	się	 ja kieś	zda nie,	które	pod	pozorem	na iw ności	sta nowi
tak	na praw dę	kopa	prosto	w	jaj ni ki	jednej	z	pozosta łych.	Tak	jak	wte dy,	kie dy	Car men	się	skar żyła,	że
ma	mały	guzek	w	pier si,	czym	bar dzo	się	de ner wowa ła,	ale	w	końcu	le karz	powie dział,	że	to	tyl ko	małe
zmia ny	skór ne,	na	co	Vi via na	Mansi ni	aniel skim	to nem	stwier dzi ła:	Rozumiem	cię,	ja	się	identycznie	czu‐
łam	parę	mie się cy	temu,	kie dy	mi	robi li	biopsję,	nie	wiem,	czy	pa mię tasz,	nie,	nie	pa mię tasz	pew nie,	bo
ty	akurat	nie	za dzwoni łaś,	żeby	się	do wie dzieć,	ja kie	wyszły	mi	wyni ki.	I	pod czas	ci szy,	która	na stą pi ła
po	tym	zda niu,	Car men	popa trzyła	na	nią	z	miną	„znów	mi	to	robisz,	suko	jedna”,	lecz	nie	powie dzia ła
na wet	słowa.	Za	to	Paula	Si bona	pośpie szyła	w	jej	obronie	i	z	trudem	na śla dując	aniel ski	głosik	Vi via ny,
powie dzia ła:	No	ale	prze cież	wia domo,	że	dobrze	wyszło,	prze cież	wi dać,	 że	cyc ki	masz	w	 ide al nym
sta nie.	 I	 podkre śli ła	 te	 sło wa,	 uda jąc,	 że	 za ci ska	 dłonie	 jak	 szpony	 na	wła snych	 pier siach,	 porusza jąc
nimi	w	górę	i	w	dół,	w	sporej	odle głości,	by	podkre ślić	obfi tość	biustu	Vi via ny	Mansi ni.	Jednakże	prócz
tego,	że	pod	nie obec ność	„Vivi”	wol ne	są	od	jej	ironicznych	ko menta rzy,	naj lepsze	w	tym	jest	to,	że	wte ‐
dy	mogą	ją	krytykować.	Bo	jak	mówi	Paula	Si bona,	obga dywa nie	Mansi ni	na	tym	eta pie	życia	daje	pra ‐
wie	tyle	adre na li ny	co	seks.	I	wczo raj szej	nie dzie li,	dzień	przed	tym	ponie dział kiem,	kie dy	Pe dro	Cha ‐
zar re ta	 został	 zna le ziony	 z	 pode rżnię tym	 gar dłem,	 spo tka nie	 obję ło	 tyl ko	 naj bliższy	 krąg,	 bez	Vi via ny
Mansi ni,	w	mieszka niu	Nurit	Iscar.	Co	mie siąc	zmie nia ją	ko lej no	miej sce	spotka nia,	a	ce re monia	za wsze
prze bie ga	 tak	 samo.	 Spo tyka ją	 się	 przed	 południem,	 gospodyni	 kupuje	 wszystkie	 ga ze ty,	 na praw dę
wszystkie,	i	kie dy	go tuje	ja kąś	swo ją	spe cjal ność	–	co	dla	Nurit	Iscar	ni gdy	nie	ozna cza	wie le	wię cej	niż
befsztyki	z	sa łatką	albo	ma ka ron	z	sosem	–	pozosta łe	prze glą da ją	ga ze ty	i	studiują	wia domości,	wyszuku‐
jąc	 te,	którymi	podzie lą	 się	z	 resztą,	odczytując	 je	na	głos.	Głośne	czyta nie	ma	miej sce	przy	ka wie	po
obie dzie.	Nie	inte re sują	ich	jednak	byle	ja kie	hi storie.	Każda,	tak	samo	jak	w	przypadku	potraw,	ma	swo‐



ją	spe cjal ność.	Nurit	Iscar	wia domości	krymi nal ne	−	nie	bez	koze ry	jeszcze	parę	lat	temu	uwa ża no	ją	za
„pierw szą	damę	ar gentyńskiej	li te ra tury	krymi nal nej”.	Choć	to	dla	niej	za mknię ta	prze szłość	i	woli	o	niej
nie	pa mię tać,	kie dy	przyja ciół ki	do ma ga ją	się	„krwi	i	trupów”	–	dopóki	nie	chodzi	o	pi sa nie	powie ści	–
ona	nie	ma	nic	prze ciw ko.	Je śli	bę dzie	jeszcze	w	tym	seks,	tym	le piej,	pro si	zwykle	Paula	Si bona.	Spe ‐
cjal nością	Car men	są	wia domości	kra jowe,	a	naj większą	fraj dę	spra wia	jej	wynaj dywa nie	w	oświadcze ‐
niach	poli tyków	nie spój ności,	błę dów	skład ni,	a	także	−	dla cze go	nie?	−	brutal ności.	Naj wię cej	za ba wy
ma	z	pre zydentem	Buenos	Aires.	Nie	może	rzą dzić	mia stem	ktoś,	kto	nie	umie	mówić,	powta rza	w	kół ko.
I	jej	komentarz,	da le ki	od	ja kie goś	tam	eli tar ne go	za dzie ra nia	nosa,	wyni ka	z	ewi dentnej	po gar dy	za moż‐
nej	kla sy	społecznej	–	któ rej	członkiem	jest	pre zydent	–	wo bec	ję zyka	(słowo,	zna cze nie,	skład nia,	po‐
praw ne	for my	cza sow ni ka,	używa nie	przyimków,	za pożycze nia),	a	tego	ona,	od	po nad	trzydzie stu	lat	na ‐
uczyciel ka	ję zyka	i	li te ra tury	w	szko le	średniej,	nie	jest	w	sta nie	za akceptować.	Wybór	tekstów	czyta nych
przez	Paulę	Si bonę	–	w	odróżnie niu	od	jej	przyja ciółek	i	cze go	w	ogóle	nie	są	świa dome	–	nie	tyle	ma
zwią zek	z	jej	osobi stymi	za inte re sowa nia mi,	ile	jest	ge stem	przyjaźni	wobec	Nurit	Iscar:	czyta	re cenzje
te atral ne,	ki nowe	i	innych	wyda rzeń	kul tural nych.	To	praw da,	że	Paula	jest	aktor ką	–	tyl ko	czy	jest	się	da ‐
lej	aktor ką,	 je śli	od	po nad	dwóch	lat	nikt	nie	za ofe rował	ci	 roli?	–	aktor ką	zna ną,	która	z	upływem	lat
prze szła	od	 ról	 pierw szopla nowych	w	 te le nowe lach	do	gra nia	 czyichś	ma tek,	 a	potem	po pa dła	w	nie ‐
słuszne	za pomnie nie.	 Je śli	 jest	coś,	co	Pauli	Si bony	nic	a	nic	nie	 inte re suje,	 to	wła śnie	czyta nie	ga zet.
Sia da ją	mi	na	żołądku,	mówi.	Mimo	to	z	za pa łem	bie rze	udział	w	spo tka niach	pod trzymywa na	se kretną
na dzie ją,	że	czyta nie	wybra nych	przez	nią	wia domości	pomoże	 jej	przyja ciół ce	Nurit	po zbie rać	się	po
tych	krzyw dach,	których	zda niem	Pauli	za zna ła.	Po	tym	bólu.	I	choć	nie	wie,	czy	 to	się	kie dyś	uda,	nie
podda je	się.	Bo	Nurit	Iscar,	pierw sza	dama	ar gentyńskiej	li te ra tury	krymi nal nej,	jeszcze	pięć	lat	temu	mę ‐
żatka,	matka	dwóch	synów	kończą cych	szko łę	średnią	i	wstę pują cych	na	uni wer sytet,	za kocha ła	się	w	in‐
nym	mężczyźnie	i	wte dy	nie	dość,	że	się	rozwiodła,	to	jeszcze	na pi sa ła	po	raz	pierw szy	po wieść	mi łosną.
I	to	na	dobitkę	bez	szczę śli we go	za kończe nia.	Szczę śli we go	za kończe nia	nie	mia ła	za rów no	opo wie dzia ‐
na	w	powie ści	hi storia,	jak	i	re cepcja	książki	przez	krytykę	oraz	re akcja	czytel ni ków	do tąd	cze ka ją cych
nie cier pli wie	na	każdą	nową	powieść	Nurit	Iscar.	Dobrze	nie	skończyła	się	rów nież	jej	mi łosna	hi storia,
o	której	też	woli	nie	pa mię tać.	Nie którzy	z	jej	licznych	czytel ni ków	kupi li	nową	książkę,	ale	nie	wszyscy,
i	byli	rozcza rowa ni	tą	powie ścią	zupeł nie	inną	od	po przednich,	nie	zna leźli	w	niej	bo wiem	tego,	cze go
szuka li	–	czyli	trupa.	I	wte dy	wyspe cja li zowa na	krytyka,	która	do tąd	nie	zaj mowa ła	się	nią	wca le,	tyl ko
ją	ignorowa ła,	rozszar pa ła	Nurit	na	strzę py.	„Pró buje	być	li te rac ka	i	 to	wychodzi	jej	naj gorzej”.	„Iscar
powinna	ra czej	trzymać	się	fa buł,	bo	o	tym,	jak	się	zda je,	ma	po ję cie,	i	odpuścić	so bie	me ta fory,	poetyc ‐
kie	pre tensje	i	ję zyko we	eks pe rymenty,	zosta wia jąc	je	tym,	co	się	na	tym	zna ją	dzię ki	wykształ ce niu,	intu‐
icji	 albo	 ta lentowi,	 cze go	 ona	 nie	 posia da,	 a	w	 każdym	 ra zie	 nie	 zdra dza”.	 „Powieść,	 która	 powinna
przejść	nie zauwa żona,	do	szybkie go	za pomnie nia”.	„Trud no	pojąć,	dla cze go	Iscar,	któ ra	odkryła	ma gicz‐
ny	prze pis	na	be stsel ler,	bie rze	się	za	coś,	cze go	nie	umie:	próbuje	pi sać	na	se rio”.	I	wie le	po dobnych
przykła dów.	Nurit	ma	 całe	 pudeł ko	wypeł nione	wycinka mi	pra sowymi	poświę conymi	 swo jej	 ostatniej
powie ści	Tyl ko	je śli	mnie	ko chasz.	Bia łe	pudeł ko,	ta kie	duże	−	nie	z	tych,	w	których	trzyma	się	albo	kie ‐
dyś	trzyma ło	li sty	mi łosne	–	prze pa sa ne	nie bie ską	wstążką	za wią za ną	na	supeł,	które go	ni gdy	dotąd	nie
rozwią zywa ła.	I	nie	ma	naj mniej sze go	za mia ru	rozwią zać.	Trzyma	to	pudeł ko	nie mal	jak	dowód	zbrodni.
Choć	nie	wie,	ja kie go	wła ści wie	dopuści ła	się	prze stępstwa:	czy	tego,	że	na pi sa ła	to,	co	na pi sa ła,	czy	że
prze czyta ła	te	re cenzje,	czy	że	tak	bar dzo	wzię ła	je	so bie	do	ser ca.	Re cenzje	w	połą cze niu	z	po rażką	mi ‐
łosną,	która	skłoni ła	ją	do	na pi sa nia	po wie ści,	oraz	za bój stwo	Glo rii	Echa güe,	żony	Cha zar re ty	–	o	któ‐
rym	nie	chcia ła	pi sać	dla	dzienni ka	El	Tri buno,	bo	była	pochłonię ta	pra cą	nad	Tyl ko	je śli	mnie	kochasz
–	prze mie ni ły	 ją	w	żeńską	krymi nal ną	i	pochodzą cą	z	kra ju	rozwi ja ją ce go	się	wer sję	Sa linge ra,	bo	za ‐
mknę ła	się	na	za wsze	da le ko	od	świa ta,	które go	dotąd	była	czę ścią.	Tyle	że	w	odróżnie niu	od	Sa linge ra



nie	 cie szyła	 się	 taką	 sła wą	 ani	 nie	mia ła	wystar cza ją cych	 oszczędności,	 ani	możli wości	 za ra bia nia	 na
pra wach	autor skich,	żeby	jej	na	tę	sa motność	wystar czyło	środ ków,	tak	więc	musia ła	po szukać	pra cy	po‐
zwa la ją cej	za robić	na	świa tło	i	gaz,	za kupy	w	super mar ke cie	i	ta kie	tam	rze czy,	na	co	po trzebna	jest	pen‐
sja	albo	pie nią dze	na	koncie.	Lub	w	portfe lu.	A	ponie waż	je dyne,	co	umie,	to	pi sać	–	choć	ma	wra że nie,
że	po	tych	re cenzjach	jej	umie jętność	pi sa nia	także	zo sta ła	podwa żona	–	tym	się	zaj muje.	Tyle	że	na	rzecz
innych,	jako	pi sar ka	widmo.	Albo	ghost	wri ter.	Nurit	woli	hiszpańską	wer sję	ter mi nu,	cze mu	przykla sku‐
je	jej	przyja ciół ka	Car men	Ter ra da,	która	wciąż	jeszcze	broni	używa nia	wła sne go	ję zyka	i	nie	ule ga	an‐
glosa skiej	inwa zji,	choć	wie,	że	wal ka	jest	prze gra na,	acz	za ra zem	ro mantyczna.	Toteż	Paula	Si bona,	nie
tra cą ca	na dziei,	że	jej	przyja ciół ka	znów	wróci	do	pi sa nia	tego,	co	lubi	–	czyli	wła snych	po wie ści	–	sta ‐
ra	się	cią gle	wyka zywać	jej	ma łość	nie których	re cenzji	pi sa nych	ra czej	po	to,	żeby	ich	autor	mógł	się	po ‐
pi sać	i	za błysnąć.	Zyskać	sła wę	w	rodza ju	tej,	którą	zdo byli	Lee	Ha rvey	Oswald	albo	Mark	Da vid	Chap ‐
man.	Car men	Ter ra da	się ga	po	inne,	bar dziej	wyra fi nowa ne	po rów na nie:	może	i	Jean	Ge net	pi sa nie	za ‐
rzucił	na	pięć	lat	po	prologu/książce,	w	któ rej	jego	przyja ciel	Sar tre	„ro ze brał	go	na	czynni ki	pierw sze”,
jak	sam	się	wyra ził,	ow szem,	ale	ani	oni	nie	są	Je anem-Paulem,	ani	ty,	kocha na,	Ge ne tem.
Te raz,	kie dy	już	opróżni ła	popiel niczki	i	prze wie trzyła	mieszka nie	z	tego	pa pie rosowe go	smrodu,	Nu‐

rit	Iscar	bie rze	się	za	zmia ta nie.	Po tem	zmywa	resztę	ta le rzy,	któ re	zo sta ły	z	wie czora,	pa kuje	ob rus	do
pral ki,	lecz	pra nie	na sta wi	później,	jak	się	zbie rze	wię cej	ubrań,	i	wsa dza	po rozrzuca ne	nie dziel ne	ga ze ty
do	czar ne go	wor ka,	któ ry	za	chwi lę	wynie sie	na	ko rytarz	do	śmietni ka.	Wykonuje	 identyczne	czynności
jak	te,	któ re	chwi lę	wcze śniej	ro bi ła	Gla dys	Va re la	w	domu	swoje go	pra codaw cy	Pe dra	Cha zar re ty.	Ale
kie dy	Nurit	Iscar	wią że	czar ny	pla sti kowy	wo rek	z	ga ze ta mi,	Gla dys	Va re la	nie	robi	już	nic.	Cho ciaż	nie,
pła cze,	sie dząc	w	elektrycznym	sa mochodzi ku,	którym	pod je chał	do	niej	je den	ze	strażni ków	z	La	Ma ra ‐
vil losy,	pięć	mi nut	po	tym,	jak	są siad	za dzwonił	z	infor ma cją,	że	ja kaś	kobie ta	–	pew nie	służba	domowa,
powie dział	–	wrzeszczy	jak	opę ta na	na	środku	uli cy.	Za proponowa li,	żeby	wsia dła	do	vana,	który	podje ‐
chał	chwi lę	później,	z	czło wie kiem	z	fir my	ochroniar skiej	i	jeszcze	trze ma	innymi	strażni ka mi,	to	ją	za ‐
biorą	do	przychodni.	Ona	nie	za mie rza	się	 jed nak	ruszać,	dopóki	nie	przyje dzie	poli cja,	 ta	praw dzi wa,
z	Buenos	Aires.	Nie	ruszy	się	na wet	o	mi li metr,	mówi.	I	tym	ra zem	strażni cy	też	wyda ją	się	ostrożniej si.
Jak	ktoś	się	spa rzy,	to	po tem	uwa ża,	odpowia da	czło wiek	z	ochrony	komuś	z	są sia dów,	kto	pyta,	dla cze ‐
go	nikt	nie	wchodzi	do	środka,	gdzie	jest	ten	trup.	Kto	ma	dobrą	pa mięć,	nie	popeł ni	błę du,	który	popeł ni ‐
li	strażni cy	w	tym	sa mym	domu	w	dniu	śmier ci	Glorii	Echa güe	trzy	lata	temu.	Nie	zbli żą	się	do	miej sca
zbrodni	ani	nie	po zwolą	się	zbli żyć	ni komu,	nie	ruszą	na wet	włoska	le żą ce go	w	pro mie niu	kil ku	me trów
od	za mor dowa ne go,	a	tym	bar dziej	nie	pozwolą	ni komu	sprzątnąć	krwi	ani	uło żyć	cia ła	na	łóżku,	ani	nie
będą	słuchać	próśb,	ktokol wiek	by	je	skła dał,	żeby	nie	wzywać	poli cji,	bo	prze cież	to	był	„tyl ko	wypa ‐
dek”.	Je śli	bę dzie	trze ba,	nie	pozwolą	ni komu	na wet	oddychać,	dopóki	nie	zja wi	się	pa trol.	Taki	błąd	po‐
peł ni li	po przednio.	I	choć	nikt	tego	nie	mówi,	choć	strażni cy,	są sie dzi,	ja kiś	ogrodnik,	go sposia	z	domu
na prze ciw ko	i	Gla dys	Va re la	co	naj wyżej	wymie nia ją	się	w	mil cze niu	spoj rze nia mi,	cze ka jąc	na	przy‐
jazd	 poli cji	 z	 Buenos	 Aires	 i	 prokura tora,	 wszystkich	 ogar nia	 dziw ne	 uczucie,	 że	 ktoś	 ofia rowuje	 im
szansę,	by	tym	ra zem	wszystko	zrobi li	jak	na le ży.
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Kilka	 godzin	 później,	 kie dy	 już	mi nę ło	 południe	 i	Nurit	wysta wia	worek	 z	 nie dziel nymi	ga ze ta mi	 za
drzwi,	żeby	por tier	za niósł	go	do	śmietni ka,	 Iscar	na dal	nie	ma	świa domości,	 że	Pe dro	Cha zar re ta	nie
żyje.	Że	pode rżnię to	mu	gar dło.	Nie długo	się	jed nak	dowie.	Za	kil ka	godzin.	Kie dy	zrobi	so bie	prze rwę,
żeby	coś	zjeść.	Bo	wia domość	za czyna	już	krą żyć.	I	chwi lę	po	tym,	jak	Nurit	uzna	sprzą ta nie	mieszka nia
za	skończone	 i	posta na wia	podlać	doniczki	de korują ce	 jej	bal kon	–	ni gdy	nie	mia ła	 ręki	do	 roślin,	ale
wie,	że	to	je dyne	prócz	niej	żywe	istoty	w	tym	mieszka niu,	i	nie	za mie rza	pozwolić	im	uschnąć	–	na	biur ‐
ku	Ja ime go	Bre ny	dzwo ni	te le fon,	we wnętrzny	re dakcyj ny	numer	3232.	Ja ime go	Bre ny	czy	też	po	prostu
Bre ny,	tak	go	na zywa ją	ci,	co	go	zna ją,	z	dzienni kar skiej	branży	krymi nal nej,	choć	on	już	się	kroni ką	kry‐
mi nal ną	w	dzienni ku	El	Tri buno	nie	zaj muje.	Prze nie śli	go	do	dzia łu	„Społe czeństwo”.	Nie	prze nie śli,
tyl ko	zde gra dowa li,	chętnie	popra wia	 innych	Bre na.	Na	co	się	skar żysz?	za pytał	go	przy	 ja kiejś	oka zji
jego	szef	i	w	ogóle	szef	wszystkich,	Lorenzo	Ri nal di.	Gdybyś	pra cował	w	ja kiejś	innej	ga ze cie,	też	był ‐
byś	w	dzia le	społecznym,	a	może	jeszcze	nie	za uwa żyłeś,	że	żadna	z	pierw szoli gowych	ga zet	nie	ma	dzia ‐
łu	krymi nal ne go?	Ta kie	wia domości	daje	się	albo	do	dzia łu	„Społe czeństwo”,	albo	do	ogól nych	wia do‐
mości.	Dla te go	z	powodu	zmia ny	dzia łu,	kie dy	chwi lę	temu	za dzwonił	jego	te le fon,	Bre na	nie	pi sał	re la ‐
cji	krymi nal nej,	tyl ko	prze glą dał	ankie tę,	z	której	można	się	do wie dzieć,	że	65	procent	kobiet	rasy	bia łej
śpi	na	ple cach,	a	60	procent	mężczyzn	tej	sa mej	rasy	śpi	na	brzuchu.	Co	przede	wszystkim	budzi	w	nim
w	 pierw szym	 odruchu	wątpli wości	 na tury	ma te ma tycznej:	 dla cze go	 nie	 na pi sa li,	 że	 na	 ple cach	 śpi	 65
procent	kobiet	i	tyl ko	40	procent	mężczyzn?	Albo	że	na	brzuchu	śpi	60	procent	mężczyzn,	ale	taką	pozycję
przyj muje	we	śnie	tyl ko	35	procent	ko biet?	Ta kie	pyta nia	za da je	sobie	za wsze,	kie dy	czyta	pro gnozę	po‐
gody:	30	procent	szansy	na	opa dy.	Skoro	to	jest	tyl ko	30	pro cent,	to	czy	nie	byłoby	lo gicznie	powie dzieć,
że	mamy	70	procent	szans	na	to,	że	deszczu	nie	bę dzie?	Co	w	każdym	z	tych	przypadków	jest	podkre śla ‐
ne?	Różni ca,	przypa dek,	większość,	mniej szość,	to,	cze go	chce my,	czy	to,	cze go	nie	chce my?	Naj gor sze
ze	wszystkie go	jest	jednak	to,	uwa ża	Ja ime	Bre na,	że	przynaj mniej	w	odnie sie niu	do	ankie ty	na	te mat	po‐
zycji	snu	kobiet	i	mężczyzn	rasy	bia łej	nikt	w	ogóle	nie	za da wał	sobie	wcze śniej	ta kich	pytań.	Jest	prze ‐
kona ny,	że	 ten,	kto	sporzą dził	 tę	notatkę	 infor ma cyj ną,	podał	 te	wia domości	 tak,	 jak	do	nie go	przyszły.
W	agencjach	i	re dakcjach	nie	ma	już	praktycznie	cza su	na	rozmyśla nia	nad	skład nią	czy	słow nic twem,	co
naj wyżej	uni ka	się	błę dów	or togra ficznych.	O	ile	w	ogóle	się	uni ka.	De pe sza	agencyj na	z	wyni ka mi	an‐
kie ty	za wie ra	doda tek	w	po sta ci	komenta rzy	na ukow ców	z	Uni wer syte tu	w	Mas sa chusetts,	którzy	po da ją
możli we	przyczyny	na tury	so cjologicznej,	kul turowej	i	na wet	psychologicznej	tego	faktu.	I	to	ma	być	wia ‐
domość?	 Kogo	może	 inte re sować	 procent	 ludzi	 śpią cych	w	 różnych	 pozycjach?	 za sta na wia	 się	 Ja ime
Bre na.	Innych	ras	w	ankie cie	nie	uwzględniono,	bo	jej	autorzy	nie	byli	w	sta nie	tego	zrobić,	nie	chcie li,
nie	inte re sowa ło	ich	to?	O,	to	by	była	wia domość:	dla cze go	bada	się	pew ne	rasy,	czy	ra czej	jedną	rasę,
bia łą,	a	reszty	nie?	A	może	nie	włą czono	ich,	bo	ża den	człowiek	innej	rasy	niż	bia ła	nie	poddał	się	temu
idiotyczne mu	ba da niu?	myśli,	 się ga jąc	 po	 słuchaw kę	 te le fonu	dzwonią ce go	 już	 chwi lę,	 i	mówi:	Halo?
Ale	po	drugiej	stronie	ni kogo	 już	nie	ma,	 tyl ko	rozbrzmie wa	sygnał,	że	za ję te.	Bre na	korzysta	z	chwi li
prze rwy,	żeby	się	prze cią gnąć,	pro stuje	ra miona	nad	głową,	spla ta	pal ce,	wykrę ca	dło nie	do	góry,	jakby
próbował	dotknąć	sufi tu,	aż	mu	kości	trzeszczą,	i	rozcią ga	krę gosłup	nie	za	dobrze	znoszą cy	tyle	godzin
na	krze śle	w	sześć dzie sią tym	któ rymś	roku	życia.	Cie ka we,	dla cze go	65	procent	ko biet	śpi	na	ple cach,
a	60	procent	mężczyzn	na	brzuchu?	pyta	Ka ri nę	Vi ves,	dzienni kar kę	z	dzia łu	kul tural ne go,	która	wła śnie
usia dła	za	biur kiem	na	lewo	od	Bre ny,	pod	jednym	z	nie licznych	okien	w	pomieszcze niu,	pod	tym,	co	wy‐



chodzi	na	bul war.	I	Ka ri na,	któ ra	zna	go,	od kąd	osiem	lat	temu	zosta ła	przyję ta	do	pra cy,	i	wie,	co	ozna ‐
cza	dla	Ja ime go	Bre ny	za prze sta nie	pra cy	w	dzia le	krymi nal nym	i	zaj mowa nie	się	wia domościa mi	tego
rodza ju,	pa trzy	na	nie go	z	beztroską	miną	i	strze la:	Może	gnie ce nie	sobie	pier si	boli	bar dziej	niż	gnie ce ‐
nie	siur ka?	I	rzuca	mu	spoj rze nie,	cze ka jąc	na	odpowiedź.	Fiuta,	ko bie to,	fiuta,	popra wia	ją	Bre na	i	za ‐
czyna	z	nie sma kiem	stukać	na	kla wia turze	tytuł	i	lead	ar tykułu:	Kobie ty	na	ple cach,	mężczyźni	na	brzuchu.
Ja ime	Bre na	wie,	że	taki	tytuł	zmyli	czytel ni ków,	ale	przynaj mniej	go	to	bawi,	ba wią	go	fanta zje,	które
może	wzbudzić	taki	tytuł.	Kie dy	go	prze nie śli	do	tego	dzia łu?	Trzy	tygodnie	temu?	dwa?	za sta na wia	się,
dra piąc	 się	 po	 głowie	 czar nym	 ołów kiem,	 choć	 nic	 go	 nie	 swę dzi.	 Już	 nie	 pa mię ta.	 Zbyt	 daw no.
A	wszystko	dla te go,	że	w	ja kimś	progra mie	w	ka blów ce,	ze	sce nogra fią	ogra ni cza ją cą	się	do	dwóch	fote ‐
li	i	lampy,	powie dział:	Pra cuję	w	El	Tri buno,	ale	czytam	konkurencję,	bo	bar dziej	jej	wie rzę.	Wciąż	mu
to	wypomi na ją.	Nie	było	to	w	po rządku,	Ja ime	Bre na	musi	to	przyznać.	Był	jed nak	po	kola cji	z	kumplem
i	po	wi nie,	po	sporej	ilo ści	wina.	A	poza	tym	mó wił	praw dę.	To	bez	dwóch	zdań.	Wie lu	jego	zna jomych
prze sta wi ło	się	na	 inne	ga ze ty.	Paru	kole gów	z	pra cy	 też.	Na tomiast	nikt	nie	był	 tak	głupi,	żeby	się	do
tego	przyznać,	to	praw da.	A	już	na	pew no	nie	przed	ka me rą,	wszystko	jedno	ja kiej	sta cji.	Te	wszystkie
ar tykuły	o	ma jątku	pre zydenta,	o	wpadkach	pre zydenta,	o	zę bach	pre zydenta,	o	le wych	inte re sach	pre zy‐
denta	i	o	butach	pre zydenta	śmier tel nie	go	znużyły.	Zęby	i	buty	pre zydenta	nic	a	nic	go	nie	obchodzą;	resz‐
ta	to	za	pierw szym	ra zem	jest	te mat,	za	drugim	powtór ka,	a	za	trze cim	–	je śli	zaj muje	pół	pierw szej	ko‐
lumny,	a	akurat	tego	dnia	gi nie	w	wypadku	lotni czym	pre zydent	państwa	z	Unii	Europej skiej	wraz	z	całą
świ tą	i	tego	nie	ma	na	pierw szej	stronie,	a	je śli	jest,	to	gdzieś	wci śnię te	na	boku	–	to	jest	jeszcze	coś	in‐
ne go,	cze go	nie	ośmie la	się	na zywać.	Ale	na	pew no	nie	jest	to	wia domość.	W	każdym	ra zie	on	tak	są dzi.
W	to	wie rzy.	Podoba ło	mu	się,	kie dy	na	pierw szych	stro nach	El	Tri buno	widnia ły	na głów ki	dotyczą ce
spraw	mię dzyna rodowych.	Albo	spor towych.	Albo	krymi nal nych,	ja sna	spra wa,	bo	wte dy	przy	ta kim	tek‐
ście	pra cował	on,	Ja ime	Bre na.	Bre na	jednak	wie,	że	tamte	cza sy	daw no	mi nę ły	i	co	gor sza	prze czuwa,
że	małe	są	szanse	na	ich	po wrót.	W	każdym	ra zie	nie	te raz.	Je śli	tak	się	sta nie,	to	on	się	oba wia,	że	nie
bę dzie	miał	już	oka zji	tego	zoba czyć.
Wysuwa	szufla dę	i	wycią ga	poda nie	o	zwol nie nie	z	pra cy	na	wła sne	życze nie.	Może	to	jest	ta	chwi la.

Może	wła śnie	to	musi	zro bić	raz	a	po rządnie:	wziąć	co	swoje	i	zwi nąć	się.	Gdybym	miał	łeb	na	kar ku,
zrobił bym	tak,	myśli,	 tyle	że	za wsze	bra kowa ło	mi	 ikry.	Albo	 jaj	po	prostu.	Bre na	prze pra cował	w	El
Tri buno	osiemna ście	lat.	Tutaj	na uczył	się	fa chu.	Choć	bez	trudu	wyobra ża	sobie	sie bie	czyta ją ce go	rano
inną	ga ze tę,	bo	też	tak	robi,	nie	wyobra ża	sobie	pra cy	w	innej	re dakcji.	Acz	pa trze nie	codziennie	na	gębę
Lorenza	Ri nal die go	rze czywi ście	mu	doskwie ra.	I	to	do	żywe go.	Nie	wie,	jak	długo	to	potrwa,	za nim	mu
powie,	żeby	spier da lał	na	drze wo.	Ale	że	to	zro bi	–	nie	ma	wątpli wości.	Kwe stia	cza su.	I	prze strze ni.	Bo
nie	 wszę dzie	 można	 po słać	 człowie ka	 do	 cho le ry.	 W	 peł nej	 windzie	 na	 przykład	 się	 nie	 da.	 Bre na,
chciał bym,	 że byś	 się	 za jął	Na rodowym	Fe stynem	Owcy	Pa ta gońskiej	w	Puer to	Ma dryn.	Poje dziesz	 na
dwa,	trzy	dni.	Wyrwiesz	się	z	mia sta,	byłeś	kie dyś	na	oglą da niu	wie lorybów?	No,	spodoba	ci	się.	I	Ja ime
Bre na,	który	–	o	czym	Ri nal di	doskona le	wie	–	nie na wi dzi	wyjeżdżać	z	mia sta,	a	wie loryby	guzik	go	ob‐
chodzą,	zaś	owce	jeszcze	mniej,	miał by	wiel ką	chęć	odpowie dzieć:	A	może	poca łuj	mnie	w	dupę,	Ri nal ‐
di?	Tyle	że	nie	było	na	to	stosow ne go	miej sca.	Bo	po	ta kiej	re pli ce	trze ba	być	gotowym	do	bitki.	Poza
tym	to	był by	koniec,	to	by	zna czyło	to	samo	co	sprzątnię cie	swo ich	rze czy	z	szuflad	i	wyj ście.	A	je śli	on
ma	się	stąd	zwi nąć,	to	nie	wyłącznie	z	mar ną	za war tością	swoich	szuflad.	Gusta vo	Quiroz	z	dzia łu	mię ‐
dzyna rodowe go	skosił	nie złą	od pra wę,	Ana	Horozki	z	„Po dróży”	tak	samo.	Na wet	Che la	Guer ti,	któ ra	od
trzech	lat	we ge towa ła	na	wygna niu	na	ostatniej	stronie,	podobno	do sta ła	małą	for tunę.	Usuwa	się	dzienni ‐
ka rzy	z	pensja mi,	na	któ re	pra cowa li	przez	lata	i	do sta wa li	podwyżki,	i	za stę puje	się	ich	dzienni ka rza mi
świe żo	po	studiach,	biorą cymi	połowę.	Dla te go	pła ci	się	odpra wy,	żeby	ci	sta rzy	sobie	poszli.	Nie waż‐
ne,	że	nowi	nie	potra fią	odmie niać	popraw nie	cza sow ni ków,	nie	wie dzą,	czym	się	różni	adaptować	od



adoptować,	albo	mie sza	im	się	Tra cy	Austin	z	Jane	Austen.	Ktoś	tam	po	dro dze	po pra wi.	A	jak	nie,	trud‐
no.	Ważne,	żeby	sta rzy	i	dro dzy	so bie	poszli,	bez	po śpie chu,	ale	i	bez	ocią ga nia.	Choć	Bre na	go tów	jest
się	za łożyć,	że	Ri nal di	jemu	nie	da	ta kiej	kasy,	na wet	ułamka	tego	co	tamtym.	Do sta nie	od pra wę,	lecz	mi ‐
ni mal ną	albo	i	jeszcze	mniej szą,	jaką	tyl ko	do puszcza	pra wo.	Ja ime	Bre na	podnosi	słuchaw kę	i	dzwoni
do	kadr,	do	kie dy	można	podpi sać	 ten	pa pier	o	zwol nie niu	na	wła sne	żą da nie,	co?	Możesz	się	poddać
proce durze	do	końca	 roku,	Bre na,	odpowia da	ka drowa.	O	nie,	 ja	 tam	się	nie	proce duruję	 ani	nie	daję
proce durować,	 re li gia	mi	 nie	 pozwa la,	 ale	może	 się	 zwol nię	 na	wła sne	 życze nie,	 to	możli we,	mówi,
a	ona	śmie je	się	w	słuchaw ce	z	jego	żar ci ku:	Ni gdy	się	nie	zmie nisz,	Bre na.	Oby,	odpowia da	jej.	I	mówi
to	se rio.	Oby	ni gdy	się	nie	zmie nił,	choć	od	ja kie goś	cza su	czuje,	że	się	sta rze je.	A	w	każdym	ra zie	że	nie
może	uda wać	głupie go	jak	jeszcze	parę	lat	temu	i	za chowywać	się,	jakby	miał	dzie sięć	lat	mniej,	niż	ma.
Le piej	już	uda wać,	że	w	ogó le	nie	ma	wie ku.	Że	ni gdy	nie	miał.	Dziw ne,	nie mniej	za czął	czuć	się	sta ry.
Sta ry	do	wszystkie go:	do	pra cy,	podróży,	na wet	do	ko biet.	 I	 to	nie	 jest	 tyl ko	uczucie:	przez	ostatni	rok
jego	cia ło	się	posta rza ło.	Wi dzi	to	po	brzuchu,	który	wyła zi	mu	dokładnie	pod	klatką	pier siową,	a	potem
podbrzusze	się	za pa da	–	dla cze go,	prze cież	ni gdy	nie	był	gruby?	I	po	włosach,	bo	może	nie	wypa da ją	mu
jeszcze	na	potę gę,	choć	wyczuwa	się,	że	rzedną	tam,	gdzie	jeszcze	nie daw no	był	solidnie	owłosiony.	I	po
pośladkach,	na	któ re	sta ra	się	rzadko	pa trzeć	w	lustrze,	lecz	wie,	że	mu	obwi sły	jak	dwie	gruszki.	Albo
jak	dwie	łzy.	No	ale	cze go	chcesz,	masz	ponad	sześć dzie siąt	lat,	powta rza	so bie	na	pocie chę,	na tychmiast
jednak	zda je	so bie	spra wę,	że	pocie cha	ta	ma	od wrotny	skutek:	on	nie	chce	być	po	sześć dzie siątce.	Cho‐
wa	for mularz	do	szufla dy	i	nad	prze pie rze niem	oddzie la ją cym	jego	biur ko	od	na stępne go	pa trzy	na	chło ‐
pa ka,	któ re go	dali	jako	jego	na stępcę	do	dzia łu	od	za wsze	na le żą ce go	do	nie go:	zbrod nie	i	akty	prze mo‐
cy.	Chło pak	w	porządku,	 tyle	 że	 szczyl.	Mle ko	pod	nosem.	Pokole nie	Go ogle’a:	 żad nych	doświadczeń
w	te re nie,	tyl ko	kla wia tura	i	ekran,	tyl ko	Inter net.	Na wet	długopi su	nie	używa.	Chłopak	się	sta ra,	to	mu
trze ba	 przyznać,	 przychodzi	 pierw szy,	 wychodzi	 ostatni,	 a	 Ri nal do	 doci ska	mu	 śrubę,	 by	wyka zać,	 że
dział	krymi nal ny	świetnie	sobie	ra dzi	bez	nie go,	Ja ime go	Bre ny.	Tak	się	cza sa mi	dzie je:	człowiek	tra fia
w	miej sce,	gdzie	jego	za da nie	wykra cza	znacznie	poza	przypi sa ne	mu	obo wiązki,	na wet	sam	nie	wie,	jaki
ma	 praw dzi wy	 cel.	 Człowiek	 bywa	 cza sa mi	ma rionetką	w	 rę kach	 innych,	 tak	 są dzi	Bre na,	 to	wła śnie
dzie je	się	z	chło pa kiem	z	krymi nal ne go:	Lo renzo	Ri nal di	wykorzystuje	go,	żeby	mu	dokopać.	Ale	chło pak
mimo	wspar cia	prze łożone go,	mimo	że	na wet	nie	po dej rze wa,	ja kie	za	jego	anga żem	i	przydzia łem	stoją
intrygi,	spra wia	wra że nie	bar dzo	wystra szone go,	nie mal	oszołomione go,	puszcza	grube	spra wy	i	cho ciaż
nie	po peł nia	prostac kich	błę dów	innych	po czątkują cych,	do	jego	tekstów	wkra da	się	ja kaś	taka	nie pew ‐
ność,	wa ha nie,	to	nie	uchodzi	uwa gi	Bre ny.	To	się	wcze śniej	ni gdy	nie	zda rza ło,	a	te raz	u	konkurencji	po‐
ja wia ją	się	infor ma cje	o	ważnych	zbrodniach	i	na pa dach	wcze śniej	niż	w	El	Tri buno.	Wola łem	tego	nie
da wać,	źró dło	wyda wa ło	się	nie pew ne,	podobno	bro ni	się	chłopak.	Albo	nie	wyda wa ło	mi	się	to	istotne,
albo	mia łem	mało	miej sca	i	dużo	ma te ria łu,	więc	musia łem	wybie rać.	On	jednak	mu	nie	wie rzy,	Ja ime
Bre na	podej rze wa,	że	chło pak	nie	ma	dobrych	dojść.	A	każdy	dobry	dzienni karz	krymi nal ny	na	tym	ba zu‐
je,	na	kontaktach,	na	ludziach,	co	dają	mu	cynk,	który	potem	zmie ni	się	w	te mat.	A	je śli	ma	się	ja kiś	cynk
na	wyłączność,	 tym	le piej.	Bo	je śli	musisz	cze kać	na	ofi cjal ny	komuni kat	w	spra wie,	 to	po	tobie.	Nie ‐
ważne,	czy	masz	wtyki	w	po li cji,	prokura turze,	wśród	bandziorów,	sę dziów	czy	w	wię zie niach,	li czy	się
tyl ko	to,	żeby	mieć	rękę	na	pul sie.	Cza sa mi	ogar nia	go	myśl,	że	powi nien	po móc.	Temu	chłopa kowi.	Ale
za raz	sam	się	pyta:	Niby	dla cze go,	sko ro	wsa dzi li	go	na	moje	miej sce?	Niech	go	szkoli	Ri nal di,	który
choć	tego	nie	przyzna je	i	nie	wid nie je	jako	szef	dzia łu	krymi nal ne go,	peł ni	funkcję	głowy	tej	zde ka pi to‐
wa nej	sekcji.	Aczkol wiek	Ri nal di	nie	tyle	go	szko li	−	Bre na	ma	tego	świa domość	−	ile	sposobi	się,	żeby
w	do godnym	mo mencie	dać	mu	kopa	w	tyłek.	Kie dy	mu	bę dzie	bar dziej	na	rękę.	Ta kie go	kopa,	co	za boli.
Naj gor sze	jest	to,	że	choć	Bre na	nie	lubi	się	do	tego	przyzna wać,	chłopak	wzbudza	w	nim	bar dzo	mie sza ‐
ne	uczucia.	Nie	robi	aż	tak	nie korzystne go	wra że nia.	Przypomi na	mu	cza sy,	kie dy	sam	sta wiał	pierw sze



kroki	w	re dakcji	ponad	czter dzie ści	lat	temu.	Czter dzie ści	czte ry	lata,	cała	wieczność.	I	co	się	dzi wić,	że
tyle	ich	kosztuje,	że	odma wia ją	mu	god nej	odpra wy.	Ale	różni ca	jest	taka,	że	on	miał	wte dy	swo ich	mi ‐
strzów,	w	re dakcji	i	na	uli cy,	a	po nie waż	zrobił	tyl ko	ma turę,	uchro nił	się	przed	na iw ną	pew nością	sie ‐
bie,	jaką	grze szą	nie którzy	ze	świe żo	upie czonych	ab sol wentów	dzienni kar stwa.	Chłopak	za	głę boko	sie ‐
dzi	w	Google’u	i	w	uni wer syte cie,	brak	mu	uli cy,	myśli	Bre na.	Pra cował	w	dzia le	krymi nal nym	inne go
dzienni ka,	z	Zip pem,	bli skim	przyja cie lem-nie przyja cie lem	Ja ime go	Bre ny.	Pra cować	dla	Zip pa	to	tyle,
co	być	jego	se kre tar ką,	Bre na	do brze	o	tym	wie,	i	nie wie le	wię cej,	bo	fa cet	nie	ufa	na wet	wła snej	matce.
W	chwi li	kie dy	pomyślał	„nie	ufa	wła snej	matce”,	chłopak	pod nosi	głowę	i	spo tyka	spoj rze nie	Bre ny,
pozdra wia	go	na	od le głość	ski nie niem	głowy,	a	Bre na	z	kolei	odpowia da	na	to,	imi tując	gest	ścią ga nia
ka pe lusza,	choć	ni cze go	na	głowie	nie	ma.	Zza	swo je go	biur ka	Ja ime	Bre na	pyta:	Masz	coś	na	jutro?	Nic
poważne go,	 od powia da	 chłopak.	 Nic	 poważne go,	 powta rza	 Bre na,	 sprawdź,	 co	mają	 inni	 re daktorzy;
wiesz,	co	jest	ważne,	żeby	okre ślić,	czy	wyda rze nie	krymi nal ne	na da je	się	czy	nie	na	news?	Chłopa ka	to
za ska kuje	i	choć	jest	to	pyta nie	w	rodza ju	„ja kiej	ma ści	jest	siwy	koń	ge ne ra ła	San	Mar tína”,	za tyka	go
i	nie	wie,	co	od powie dzieć.	Wolał by	nie	brać	w	tym	udzia łu,	bo	to	tak,	jakby	tamten	za czął	go	z	za sko‐
cze nia	egza mi nować	i	jakby	za chodzi ło	ryzyko,	że	go	oble je,	ale	chłopak	z	krymi nal ne go	już	ma	się	ode ‐
zwać,	tyle	że	Bre na	go	uprze dza:	Tyl ko	mi	tu	nie	wyjeżdżaj	z	„miej sce	popeł nie nia	zbrodni”,	„osoby	uwi ‐
kła ne”	albo	„powa ga	zbrodni”,	bo	to	już	nie	studia.	Ja ime	Bre na	cze ka.	Chłopak	głów kuje.	Czy	też	próbu‐
je.	Bre na	tego	nie	mówi,	lecz	wie,	że	je śli	mimo	ostrze że nia	chłopak	jed nak	się	za blokuje	i	żeby	się	wy‐
ka zać,	wyje dzie	mu	ze	słynnymi	pię cioma	„w”:	who,	what,	when,	whe re	and	how	–	acz	to	ostatnie,	ści śle
mówiąc,	ma	„w”	na	końcu,	a	nie	na	początku	–	bę dzie	musiał	się	po ha mować,	by	go	nie	spoliczkować	ze
wzglę du	na	błąd	i	dla te go,	że	po wie	to	po	angiel sku.	Dla cze go	jedni	do da ją	szóste	„w”,	why,	a	inni	nie?
Może	dla te go,	że	na	to	pyta nie	naj trudniej	odpowie dzieć,	jest	naj bar dziej	subiektyw ne,	ozna cza	pa kowa ‐
nie	się	do	głowy	spraw cy	zbrodni:	dla cze go?	No	śmia ło,	na le ga	Bre na.	Nie,	nie	wiem,	nic	mi	nie	przy‐
chodzi	do	głowy,	chłopak	się	podda je.	Bre na	się	uśmie cha,	a	potem	oznaj mia:	Inne	wia domości	krą żą ce
po	re dakcji	da ne go	dnia.	Za wsze	o	tym	pa mię taj,	w	spokoj ne	dni	na gle	może	ci	wyskoczyć	ja kiś	sza le ‐
niec	i	za żą dać	cze gokol wiek,	żeby	dać	na	pierw szą	stronę,	a	wte dy	ty	musisz	mu	to	dostar czyć.	Wyda je
mi	się,	że	pierw sza	strona	na	jutro	już	jest,	mówi	chłopak,	oświadcze nia	ma jątkowe	i	na głe	wzboga ce nie
się	 ja kie goś	 ważne go	 urzęd ni ka	 z	 krę gów	Mi ni ster stwa	Gospodar ki.	 Bre na	wchodzi	mu	w	 sło wo:	 O,
wspa nia ły	news,	mówi,	nie	kryjąc	ironii,	ale	nie	mie li śmy	już	tego	w	ze szłym	tygodniu?	Tak,	tyl ko	że	te ‐
raz	potwier dzi ły	się	nie które	dane.	No	świetnie,	a	potem	są	do	nas	pre tensje,	że	czytel ni cy	się	odwra ca ją,
zrzuca	się	winę	na	Inter net	i	dzienni ki	onli ne.	Prze cież	w	tym	kra ju,	z	udzia łem	banków	czy	nie,	wszyscy
robi li	prze krę ty,	więc	cóż	to	za	wia domość,	że	ja kiś	wysoki	urzęd nik	się	na cha pał?	A	tym	bar dziej	cóż	to
za	wia domość	do	powta rza nia	dwa	razy?	Ja ime	Bre na	krę ci	głową	i	milknie,	ten	te mat	go	mę czy	i	nudzi,
nie	wie,	dla cze go	cią gle	kończy	się	na	tym,	że	wygła sza	tyra dy	prze ciw ko	temu,	w	co	zmie ni ło	się	dziś
dzienni kar stwo.	Czy	ja	też	nie	je stem	temu	winny,	czynnie	bądź	przez	za nie dba nie?	za sta na wia	się,	lecz
nie	znaj duje	rozstrzyga ją cej	od powie dzi.	Chce	zmie nić	te mat,	nie	ma	jednak	po mysłu.	Wciąż	tam	stoi,	pa ‐
trząc	na	chło pa ka	z	krymi nal ne go	jeszcze	przez	chwi lę,	jakby	chciał	mu	coś	po wie dzieć,	podsunąć	ja kieś
wska zów ki.	Ale	jego	zryw	życzli wości	wyga sa	i	Ja ime	Bre na	wra ca	do	swoje go	sonda żu	o	tym,	jak	sy‐
pia ją	kobie ty	i	mężczyźni	rasy	bia łej.
Te le fon	znów	się	od zywa	i	te raz	Bre na	podnosi	słuchaw kę	na	czas.	Ja ime	Bre na,	słucham,	mówi.	Ko‐

mi sarz	Venturi ni,	słyszy	od powiedź	po	drugiej	stronie.	Komi sarz,	po wta rza	Bre na.	Jak	leci,	mój	dro gi?	U
mnie	dobrze,	ale	biednie,	a	co	u	pana,	komi sa rzu?	Tak	samo.	Bre nie	spra wia	przyjemność	ten	głos.	Wy‐
wołuje	w	nim	coś	zbli żone go	do	od ruchu	Paw łowa,	jego	cia ło	sztyw nie je,	jest	w	go towości	i	za dowolo‐
ne,	to	nie mal	szczę ście;	ja kaś	substancja	–	adre na li na?	–	zosta je	w	nim	uwol niona.	Mam	coś	dla	cie bie,
Bre na,	mówi	komi sarz.	Coś,	co	jest	war te	dobrej	kola cji	z	naj lepszym	wi nem?	Z	szampa nem,	tyle	cię	to



wynie sie.	Za mie niam	się	w	słuch,	mówi	Bre na.	Choć	robi	to	dla	przyjemności,	bo	wie,	że	w	dzia le	„Spo‐
łe czeństwo”	nie	znaj dzie	się	miej sce	dla	żadnej	infor ma cji,	któ rą	może	mu	prze ka zać	komi sarz	Venturi ni
czy	kto kol wiek	z	jego	kontaktów.	Jeszcze	im	nic	nie	po wie dział,	nie	od wa ża	się	jeszcze	ich	dezaktywo‐
wać,	 to	 są	 doj ścia	wypra cowywa ne	 la ta mi.	 Jego	 teksty	w	 no wym	dzia le	 idą	 bez	 podpi su,	więc	 prócz
członków	re dakcji	nie	wie	nikt,	na	ra zie	dla	reszty	świa ta	wciąż	jest	naj ważniej szym	dzienni ka rzem	kry‐
mi nal nym	dzienni ka.	Za mie niam	się	w	słuch,	ko mi sa rzu,	mówi	i	bie rze	ró żową	przylepną	kar teczkę,	żeby
za notować	infor ma cje	od	Venturi nie go.	Zna le ziono	zwło ki	ko goś,	kogo	do brze	znasz,	z	tym	że	nie	przej ‐
muj	 się,	bo	prze pa dać	za	nim	nie	prze pa da łeś,	Bre na.	Kto	 to?	Cha zar re ta.	Cha zar re ta?	Z	pode rżnię tym
gar dłem.	Co	za	zbieg	oko liczności.	No	po wiedzmy.	Pew ne	źródło?	Stoję	nad	trupem,	pa trzę	w	to	cię cie
i	cze kam	na	eki pę	techni ków.	Gdzie?	W	jego	domu	w	La	Ma ra vil losie.	A	co	pan	robi	tak	da le ko	od	swo‐
jej	jurys dykcji?	A,	je den	z	tych	przypadków,	co	się	w	życiu	zda rza ją,	kie dyś	ci	opo wiem,	znasz	ten	dom,
praw da?	Ro bi łeś	z	nim	tu	kie dyś	wywiad.	Tak,	znam.	Zna la zła	go	gosposia,	kobie ta	na wi ja ła	przez	bite
dwa dzie ścia	mi nut,	ale	dużo	sensow nych	rze czy	nie	po wie dzia ła,	 jest	w	szoku.	Ja kieś	hi pote zy?	Sporo,
żadna	 jednak	war ta	 uwa gi,	moc no	mi	 to	 śmier dzi,	 li czyłem	na	 ja kiś	 twój	 ko mentarz,	Bre na.	No,	wziął
mnie	pan	z	za skocze nia,	komi sa rzu,	niech	mi	pan	da	to	prze tra wić,	od dzwonię	za	momencik.	Ja sne,	mój
drogi,	ja	tu	będę	na	miej scu	jeszcze	chwi lę,	za dzwoń,	jakby	coś,	nie	mówię,	że byś	wpadł,	bo	bę dzie my	tu
mie li	za raz	prokura tora,	a	po	tym,	co	się	dzia ło	ostatnio,	na wet	myszy	nie	prze puszczą…	Rozumiem.	I	pa ‐
mię taj,	 że	da łem	ci	 to	na	wyłączność.	 Je stem	wdzięczny.	No,	za dzwoń.	Za dzwonię,	ko mi sa rzu,	 jeszcze
coś?	Tak,	Dom	Péri gnon,	Bre na,	a	na	kola cję	po rządne	asado,	że ber ka,	mo stek,	żołą dek	z	rusztu	i	Dom
Péri gnon.	Je ste śmy	umówie ni.
Ja ime	Bre na	odkła da	słuchaw kę	i	wga pia	się	w	kar teczkę.	Za sta na wia	się,	co	ma	zro bić.	Wie,	że	to,	co

ma	w	rę kach,	to	do skona ły	ma te riał.	Za	kil ka	go dzin	wia domość	ro zej dzie	się	po	wszystkich	re dakcjach,
ale	w	tym	przypadku	jak	za wsze	kto	pierw szy,	ten	wygrywa.	Choć	nie którzy	powta rza ją	–	jak	Ri nal di	na
jednym	z	ostatnich	ko le giów,	na	których	był	Bre na	–	że	od	eks plozji	dzienni kar stwa	onli ne	po ję cie	wia ‐
domości	z	ostatniej	chwi li	zre dukowa ło	się	do	cza su,	jaki	zaj muje	wci śnię cie	„kopiuj”	i	„wklej”,	a	po‐
tem	prze sła nie	mej lem	da lej.	Dla	ludzi	sta rej	szkoły,	a	on,	Bre na,	się	do	nich	za li cza,	świe ży	te mat	wciąż
się	li czy.	Śmierć	żony	Cha zar re ty	trzy	lata	temu	poruszyła	cały	kraj.	I	choć	nie	zna le ziono	dosta tecznych
dowodów	winy	wdow ca,	99,99	procent	ludzi	wie rzy,	że	za bój cą	był	Pe dro	Cha zar re ta.	I	do	tych	99,99
procent	na le ży	Ja ime	Bre na,	który	nie	tyl ko	kie rował	dzienni kar skim	śledztwem	w	tej	spra wie	dla	El	Tri ‐
buno,	ale	też	dla	innych	me diów	stał	się	eks per tem	od	odkrycia	zwłok	po	za mknię cie	postę powa nia.	Kie ‐
dy	rano	wia domość	poja wi	się	w	ga ze tach,	ludzie	będą	mówić:	Spra wie dli wości	sta ło	się	za dość,	Bre na
to	wie,	cho ciaż	ni gdy	nie	można	być	pew nym,	co	jest	spra wie dli we,	w	ogó le	nie	można	być	pew nym	ni ‐
cze go.	 Praw dzi wą	 spra wie dli wością	 dla	 za mor dowa ne go	 człowie ka	 była by	 nie	 śmierć	 spraw cy,	 tyl ko
wła sne	zmar twychwsta nie.	Bre na	ma	jednak	wątpli wości,	czy	kto kol wiek	dostą pił	ta kiej	spra wie dli wo‐
ści,	na wet	Je zus	Chrystus.	Z	różową	kar teczką	w	dłoni	podchodzi	do	biur ka	chłopa ka.	Ej,	masz	chwi lę?
pyta.	Wte dy	za uwa ża,	że	chłopak	za myka	na	ekra nie	okienko,	w	którym	coś	pi sał,	żeby	nie	było	wi dać,
nad	czym	pra cuje,	 i	choć	mówi:	Tak,	słucham,	Bre na	myśli:	Brzydko,	mały,	brzydko,	zgnia ta	kar teczkę,
rzuca	ją	do	ko sza	stoją ce go	koło	nóg	początkują ce go	dzienni ka rza	krymi nal ne go	i	mówi:	A	nie,	nic,	nie ‐
ważne.	I	odwra ca	się	w	stronę	biur ka	Ka ri ny,	poka zuje	jej	paczkę	marl boro,	którą	wycią ga	z	kie sze ni	ko‐
szuli,	i	pyta:	Idziesz?	Kobie ta	wsta je	i	wychodzą	ra zem.
Idą	na	uli cę,	gdzie	pali	jeszcze	co	naj mniej	troje	pra cow ni ków.	Za kaz	pa le nia	w	po mieszcze niach	za ‐

mknię tych	w	Buenos	Aires	przyczynił	się	do	stworze nia	no we go	obycza ju,	który	Ja ime mu	Bre nie	na wet
się	podoba.	Sia da ją	na	kra wężni ku.	Jak	leci?	pyta	Ka ri na	i	po	chwi li	wa ha nia	czę stuje	się	pa pie rosem
z	jego	paczki.	W	porządku,	odpowia da	Bre na,	za pa la jąc	swoje go.	I	co	zro bisz	z	tym	zwol nie niem?	Wciąż
nie	wiem,	chwi la mi	je stem	zde cydowa ny,	ale	potem	nie	mogę	sobie	wyobra zić,	że	prze sta nę	tu	codzien‐



nie	przychodzić.	Bre na	za cią ga	się	głę boko,	dym	wypuszcza	po woli.	Poza	tym	je stem	pe wien,	że	Ri nal di
nie	da	mi	ta kiej	kasy	jak	tamtym.	Prze cież	ci	się	na le ży,	to bie	bar dziej	niż	ko mukol wiek.	A	co	to	ma	do
rze czy?	To,	że	się	na le ży,	ni cze go	nie	gwa rantuje.	Masz	ra cję,	odpowia da	Ka ri na	i	wsa dza	sobie	pa pie ‐
rosa	w	usta,	żeby	Bre na	dał	jej	ognia.	A	spra wy	ser cowe?	A	to	ow szem,	tu	już	prze sze dłem	na	dobrowol ‐
ną	eme ryturę,	mówi	i	dziew czyna	chi chocze.	On	pstryka	za pal niczką,	póki	się	nie	za pa li,	wte dy	ona	przy‐
suwa	się	z	pa pie rosem.	W	to	ci	nikt	nie	uwie rzy,	Bre na.	Se rio	mó wię,	ja	chcę	mieć	tyl ko	spokój.	Z	Iri ną
koniec?	Koniec,	Boże	uchowaj.	Oboje	palą	przez	chwi lę	bez	słowa,	pa trząc	na	bul war.	Wiesz	co?	odzy‐
wa	się	Bre na.	Wczoraj	wie czorem	zsze dłem	do	skle pu	coś	kupić	i	na tkną łem	się	na	fa ce ta	spa ce rują ce go
z	psem,	wiel kim,	pięknym,	chyba	to	był	la bra dor.	Co	to	za	fa cet?	Mniej sza	o	nie go,	chodzi	mi	o	psa,	bo
pomyśla łem,	że	mnie	też	dobrze	by	zrobił	pies.	Może	sobie	ta kie go	spra wię.	Nie,	no,	Bre na,	żar tujesz	so‐
bie,	prze cież	ty	w	ogóle	nie	masz	cier pli wości	do	zwie rząt.	A	skąd	to	niby	wiesz?	Znam	cię,	po	dwóch
mie sią cach	bę dziesz	go	chciał	oddać.	Wiesz,	pies	nie	jest	na	całe	życie	jak	mał żeństwo;	jak	się	nie	ukła ‐
da,	trudno.	Mnie	by	było	ła twiej	się	rozwieść,	niż	pozbyć	się	psa,	stwier dza	Ka ri na,	komu	mo żesz	oddać
ta kie	zwie rzę?	Ty	nie	masz	poję cia,	co	to	jest	rozwód,	mówi	Bre na.	I	nie	chcę	tego	wie dzieć.	Bre na	za ‐
cią ga	się	ostatni	raz	i	gasi	pa pie rosa	w	strumyczku	ciekną cym	wzdłuż	kra wężni ka,	tuż	pod	ich	stopa mi.
Ka ri na	dziś	pra wie	nie	pali,	trzyma	cią gle	pa pie rosa	i	bawi	się	popiołem.	Pa trząc	na	nią,	Bre na	się	odzy‐
wa:	Zna leźli	zwłoki	Cha zar re ty,	ktoś	pode rżnął	mu	gar dło.	Pe dra	Cha zar re ty?	Tak.	Nie	wie rzę.	Wła śnie
dosta łem	cynk.	To	mamy	pierw szą	stronę	na	jutro,	mówi	Ka ri na.	W	El	Tri buno?	Je śli	ten	młody	w	porę
się	nie	zorientuje,	powątpie wa	Bre na,	nie	był bym	wca le	tego	taki	pe wien.	Te raz	dziew czyna	topi	w	poło‐
wie	wypa lone go	pa pie rosa	w	płyną cej	obok	wodzie.	Pra wie	nie	wypa li łaś,	mówi.	Tak,	za cią gnę łam	się
dwa	czy	 trzy	 razy,	 tro chę	mnie	gar dło	boli,	wra ca my?	Wiesz,	 dla cze go	moim	zda niem	ko bie ty	 śpią	na
ple cach?	pyta	ją	Bre na.	No	dla cze go?	Pa trzy	na	nią,	bie rze	oddech,	potem	się	uśmie cha	i	wreszcie	mówi:
A	nie,	nie ważne.	Wsta je	i	po da je	jej	rękę,	żeby	pomóc	wstać.	Wra casz	do	środka?	Tak,	a	ty	nie?	Idę	się
przejść	ka wa łek	i	za raz	wra cam,	możesz	mi	wyświadczyć	przysługę?	pyta	Bre na.	Pew nie.	Jak	bę dziesz
koło	biur ka	młode go,	powiedz	mu,	że	w	jego	koszu	leży	różowa	zmię ta	kar teczka,	niech	ją	prze czyta,	to
ode	mnie.	Dobra,	nie	ma	spra wy.	Ka ri na	ła pie	go	za	rękę	i	za styga	tak	na	chwi lę,	jakby	mia ła	coś	jeszcze
dodać.	Ale	osta tecznie	powta rza	tyl ko:	Nie	ma	spra wy.	I	idzie.
Bre na	może	pójść	w	każdą	stronę,	bo	–	dobrze	o	tym	wie	–	nie	ma	żadne go	konkretne go	celu.	De cyduje

się	za tem	na	kie runek	wschod ni,	żeby	słońce	grza ło	mu	w	ple cy,	nie	w	twarz.	Nie	jest	zbyt	gorą co,	lecz
od	ja snych	płytek	chodni kowych	słońce	odbi ja	się	tak,	że	od	czter dzie stu	czte rech	lat	musi	mrużyć	oczy.
A	dziś	nie	ma	na	to	ocho ty.	Krę ci	głową	to	w	jedną,	to	w	drugą	stronę,	żeby	rozruszać	krę gi	szyj ne,	na ‐
bie ra	powie trza	w	płuca,	podcią ga	sobie	spodnie.	Potem	spo glą da	za	sie bie,	przez	ra mię,	i	upew nia	się,
że	jest	sam,	że	nikt	za	nim	nie	idzie.	Wte dy	wycią ga	przed	sie bie	pra wą	rękę,	trzyma	ją	wyprostowa ną
z	za ci śnię tą	pię ścią	i	idzie	w	tej	pozycji,	jakby	trzymał	smycz.	Spra wić	sobie	psa?
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Nurit	Iscar	spę dza	to	popołudnie,	pra cując	nad	książką	pi sa ną	na	zle ce nie:	Roz plącz	supły.	Nie	znosi
jej.	Zle ce nie	dosta ła	od	byłej	żony	biznes me na	z	branży	trans por towej,	która	w	trakcie	rozwodu	i	już	po
nim	zdo była	 „do świadcze nia”	w	 jej	 prze kona niu	 „wyjątkowe”	 i	 chce	 się	nimi	podzie lić	 z	 innymi.	Nie
wyobra żasz	sobie,	jaka	ci	wyj dzie	powieść,	kie dy	ci	opowiem	o	moim	życiu,	powie dzia ła	tego	dnia,	kie ‐
dy	spotka ły	się	z	Nurit,	nie	domyśla jąc	się,	ile	razy	jej	pi sar ka-widmo	–	i	wie lu	innych	pi sa rzy	–	słysza ła
to	samo	albo	podobne	zda nie	z	 innych	ust.	„Jak	ci	opo wiem	o	moim	życiu,	 spi szesz	 to	 i	masz	na grodę
Cla rín	w	kie sze ni”,	„Jak	opo wia dam	zna jomym,	wszyscy	się	dzi wią,	cze mu	nie	na pi szę	o	tym	książki”,
„Coś	ci	opowiem,	ty	notuj	i	bę dzie	z	tego	na stępna	książka,	zresztą	na wet	wię cej:	trzy	tomy	mi ni mum!”.
Dla cze go	tylu	ludzi	jest	prze kona nych,	że	mają	wyjątkowe	życie,	i	dla cze go	tyl ko	ja	uwa żam,	że	moje	jest
ta kie	samo	jak	wszystkich	innych?	za sta na wia ła	się	w	ta kich	przypadkach	i	w	ogó le	bar dzo	czę sto	Nurit
Iscar.	Przynaj mniej	tyle,	że	etap	rozmów	z	„autor ką”	ma	już	za mknię ty	i	te raz	zosta ło	jej	tyl ko	odsłuchi ‐
wać	to	i	pi sać.	Pi sać.	Na	szczę ście	pi sać.	To	ow szem.	Ba wie nie	się	słowem,	ukła da nie	zdań,	od mie nia ‐
nie	cza sow ni ków.	Pi sa nie.	A	była	żona	 trans por tow ca	dobrze	pła ci.	Na wet	bar dzo	do brze.	Więc	Nurit
sta ra	się	za	dużo	nie	rozmyślać	nad	„prze ka zem”,	któ rym	podzie lić	się	chce	ta	kobie ta,	nad	„supła mi”	i	co
wła ści wie	ozna cza ją	wybie ra ne	przez	nią	słowa,	tyl ko	nad	tym,	jak	brzmią,	jak	śpie wa ją,	jak	wybrzmie ‐
wa	jed no	przed	drugim,	aż	w	końcu	ukła da ją	się	w	me lodię,	na	jaką	Roz plącz	supły	nie	za sługuje.	Pi sze
wła śnie	dla	słów.	Nie	ze	wzglę du	na	to,	co	chce	„prze ka zać”	była	żona	biznes me na.	Im	wcze śniej	odda
skończony	tekst,	 tym	szybciej	za inka suje	honora rium.	Pro blem	pole ga	na	tym,	że	po	Roz plącz	supły	nie
ma	na gra ne go	ni cze go	nowe go.	Ale	nie	ma	co	się	mar twić	na	za pas.
Pod	wie czór	Nurit	czuje	znuże nie	albo	znudze nie,	zresztą	nie ważne	co,	w	każdym	ra zie	szuka	ja kie goś

pre tekstu,	żeby	prze rwać	pra cę.	Pod wie czorek,	myśli	sobie.	Pa trzy	na	ze ga rek	i	stwier dza,	że	pora	 jest
w	sam	raz,	dzie sięć	po	pią tej.	W	tej	sa mej	chwi li	w	re dakcji	El	Tri buno	chłopak	z	krymi nal ne go,	który
kil ka	mi nut	temu	zdo łał	rozprostować	różowy	pa pie rek	rzucony	mu	przez	Ja ime go	Bre nę	do	ko sza,	wkle ‐
puje	do	Google’a	różne	kombi na cje	słów	wzię tych	z	owej	kar teczki.	Jed nak	nic	sensow ne go	nie	wyska ‐
kuje,	wszystko	to	są	rze czy	sta re,	zwią za ne	ze	śmier cią	żony	Cha zar re ty,	a	nie	z	nim.	Zer ka	do	Twitte ra,
lecz	na	żadnym	ze	śle dzonych	przez	nie go	kont	nie	ma	o	tym	wzmianki.	Przez	chwi lę	się	za sta na wia,	czy
sa me mu	nie	wrzucić	twe eta:	„Czy	ktoś	wie	coś	o	śmier ci	Pe dra	Cha zar re ty?”,	re zygnuje	jednak	z	tego	po‐
mysłu,	zda je	so bie	spra wę,	że	w	ten	spo sób	tyl ko	uprze dzi	konkurencję,	a	wyda je	się,	że	na	ra zie	o	spra ‐
wie	wie	tyl ko	on.	I	Ja ime	Bre na.	Chło pak	prosi	Ka ri nę	o	jego	numer	na	ko mór kę,	numer	Ja ime go	Bre ny,
a	ją	irytuje	ta	jego	proś ba,	taka	sta now cza	i	pew na,	jakby	mia ła	obowią zek	mu	go	po dać.	Tak	czy	ina czej
poda je.	 Pra wie	 ni gdy	 jej	 nie	włą cza,	 uprze dza,	 ale	mo żesz	 spró bować.	No	 tak,	wyłą czona,	 złości	 się
chłopak.	Na grywa	się	na	pocztę	głosową	i	znów	wra ca	do	Google’a.	 I	do	Twitte ra.	W	cza sie,	które go
Nurit	 Iscar	 potrze bowa ła	 na	 przygotowa nie	 to stów	 i	 położe nie	 ich	 na	 stole	 ra zem	 z	 ni skoka lorycznym
dże mem	i	kre mowym	ser kiem,	chłopak	zorientował	się	już,	że	Ja ime	Bre na	nie	ma	za mia ru	do	nie go	od‐
dzwa niać	ani	pew nie	wra cać	do	 re dakcji	przez	 resztę	dnia.	A	bez	 jego	pomocy	nie	dowie	się	ni cze go
wię cej	niż	to,	co	wyczytał	na	zmię tej	kar teczce.	Zdał	też	sobie	spra wę	–	i	to	jest	jeszcze	gor sze	–	że	stra ‐
cił	sporo	bezcenne go	cza su	na	próbach	skontaktowa nia	się	z	Bre ną.	Dla te go	podczas	gdy	Nurit	dole wa
trochę	mle ka	do	her ba ty	–	kawę	odsta wi ła	nie	z	powodu	proble mów	ze	snem	ani	nie	przez	kwa sowość,
tyl ko	kie dy	jej	powie dzia no,	choć	wca le	nie	ma	pew ności,	czy	to	praw da,	że	powoduje	cel luli tis	–	chło‐
pak	z	krymi nal ne go	idzie	koryta rzem	do	ga bi ne tu	Ri nal die go:	le piej	go	wprowa dzić	w	spra wę,	może	bę ‐



dzie	wie dział,	 jak	 zna leźć	 ja kieś	doj ście.	Przed	wej ściem	do	biura	 jeszcze	 raz	 spraw dza	na	Twitte rze
w	swo im	smartfonie	i	te raz	już	coś	jest,	twe et	mło dej	dzienni kar ki	pra cują cej	dla	jednej	rozgłośni	i	w	te ‐
le wi zji,	twe et,	który	w	do datku	został	wie lokrotnie	powtórzony	przez	innych.	Raptem	jedno	zda nie:	Za ‐
mor dowa no	Cha zar re tę,	męża	Glo rii	Echa güe.	I	to	wszystko.	Chło pak	puka	do	drzwi	Ri nal die go,	cze ka,
aż	mu	po wie dzą	„Pro szę	wejść”,	a	potem	wkra cza	po śpiesznie,	cie sząc	się,	że	jego	szef	nie	jest	zbyt	na
bie żą co	z	nowymi	technologia mi.
Choć	żadne	z	nich	o	tym	nie	wie	–	ani	Nurit	Iscar,	ani	chło pak	z	krymi nal ne go	–	do	domu	Cha zar re ty

przyje chał	wła śnie	prokura tor	i	pierw sze,	co	robi,	to	na rze ka,	że	jest	straszny	tłok	wokół	miej sca	zbrodni.
W	po bli żu	Cha zar re ty	z	po de rżnię tym	gar dłem	krę cą	się:	kil ku	poli cjantów	z	lo kal ne go	po ste runku,	wli ‐
cza jąc	w	 to	 sa me go	komendanta;	 ko mi sarz	Venturi ni,	 któ ry	–	 jak	 tłuma czy	prokura torowi,	podczas	gdy
pokle pują	się	przyja ciel sko	po	ra mionach	–	miał	ze bra nie	służbowe,	kie dy	za dzwoni li	w	tej	spra wie	do
jedne go	z	ko le gów,	a	on	nie	chciał	prze ga pić	ta kiej	oka zji;	dwóch	komendantów	z	są sia dują cych	po ste ‐
runków	re jonowych,	któ rzy	dowie dzie li	się	o	spra wie,	ale	nie	powie dzie li	skąd;	per sonel	ka retki	pogoto‐
wia,	która	zosta ła	we zwa na	przez	ochronę	La	Ma ra vil losy	zgodnie	z	re gula mi nem	na ka zują cym	dzwo nić
po	pogotowie	przy	każdym	potwier dzonym	poważnym	wypadku	–	ta	sama	fir ma	przyje cha ła	po	śmier ci
Glorii	Echa güe;	poli cjanci	z	wydzia łu	za bójstw,	którzy	już	pra cują	nad	protokołem;	po li cjanci	z	wydzia łu
krymi nal ne go,	którzy	dotar li	raptem	kil ka	mi nut	przed	prokura torem;	fotograf;	technik	odpowie dzial ny	za
pomia ry;	le ka rze;	bioche mik;	spe cja li ści	od	daktyloskopii;	 technik	od	ba li styki	sta nowią cy	część	grupy,
choć	w	przypadku	po de rżnię cia	gar dła	nie	za chodzi	potrze ba	ta kich	ba dań,	ale	a	nuż	znaj dzie	się	 ja kaś
wystrze lona	kula;	 są siad	 z	country	w	 cha rakte rze	 świad ka	 podpi sują ce go	 dokumenty.	Cho ciaż	Kodeks
kar ny	prowincji	Buenos	Aires	nie	wyma ga	obec ności	świad ka,	le piej	dmuchać	na	zimne,	jak	powie dział
je den	z	komendantów,	a	reszta	go	popar ła,	ta	spra wa	bę dzie	jeszcze	głośniej sza	niż	śmierć	żony	i	nie	mo ‐
że my	kolej ny	raz	się	skompromi tować.	Ej,	chłopa ki,	może	za dzwoni my	jeszcze	po	kogoś?	żar tuje	proku‐
ra tor,	prze ci ska jąc	się	do	zwłok	mię dzy	ze bra nymi.	Obchodzi	fotel,	pa trzy	na	zwłoki	Cha zar re ty	z	różnych
per spektyw,	podchodzi	do	komi sa rza	od powie dzial ne go	–	naj pierw	musi	się	do wie dzieć,	który	to	–	i	do ‐
pytuje	o	parę	drobia zgów,	przyglą da jąc	się	jed nocze śnie	są sia dowi,	który	po de ner wowa ny	sta ra	się	nie
pa trzeć	w	stronę	trupa	i	upuszcza	na	zie mię	pa pie rek	po	wła śnie	zje dzonym	cukier ku.	Prokura tor	poka zuje
pal cem	pa pie rek	jed ne mu	z	techni ków	od	daktyloskopii	 i	mówi:	Pro szę	pod nieść	ten	do wód	rze czowy,
może	 nas	 za prowa dzi	 do	 spraw cy.	 Są siad	 na tychmiast	 po chyla	 się	 po	 pa pie rek	 i	w	 trakcie	 tego	 ruchu
o	mało	nie	dła wi	się	cukier kiem.
Nurit	Iscar	sma ruje	grzankę	ser kiem	i	ni skoka lorycznym	dże mem,	od kła da	ją	na	ta lerz,	bie rze	pi lota	od

te le wi zora	 i	 szuka	ka na łu	 infor ma cyj ne go.	Prze ska kuje	 z	 jedne go	na	drugi,	 szuka jąc	cze goś	cie ka we go.
Nume ry	wylosowa ne	w	Kra jowej	Lo te rii:	nie	obchodzi	jej	to;	na pad	na	sklep	spor towy:	nie zbyt;	re ga ty
Buenos	Aires–Monte vi deo:	nic	a	nic.	Ale	na	Cróni ca	TV	wi dzi	wzdłuż	ca łe go	ekra nu	czer wony	pa sek,	od
które go	krew	 jej	 się	 ści na	w	żyłach:	Z	ostatniej	chwi li,	Pe dro	Cha zar re ta	za mor dowa ny.	Nurit	musi	 to
prze czytać	 dwa	 razy.	 Pe dro	Cha zar re ta	 za mor dowa ny.	 Za mor dowa ny.	A	 spi ker	mówi:	Mąż	 nie żyją cej
Glorii	Echa güe	skończył	 tak	 jak	ona,	z	pode rżnię tym	gar dłem.	Nurit	dzwoni	do	Pauli	Si bony,	żeby	po‐
dzie lić	się	z	kimś	tą	wia domością,	ale	jej	nie	za sta je	i	nie	na grywa	się.	Nie	uda je	jej	się	także	na mie rzyć
Car men	Ter ra dy.	Cze ka	na	wię cej	infor ma cji,	zmie nia	ka nał,	wra ca	do	pierw sze go,	wę druje	tam	i	z	po‐
wrotem,	nic	nowe go.	Kil ka	mi nut	później	w	swo im	ga bi ne cie,	ple ca mi	do	chło pa ka	z	krymi nal ne go,	który
znów	grze bie	w	smartfonie,	Ri nal di	robi	to	samo	co	Nurit,	tyle	że	efekty	są	inne:	tych	parę	mi nut	wystar ‐
czyło,	 żeby	wia domość	zna la zła	 się	 już	wszę dzie.	Ni komu	 jed nak	nie	uda ło	 się	dostać	do	za mknię te go
osie dla	Cha zar re ty.	Je dyna	eki pa,	któ ra	zna la zła	się	na	miej scu,	trans mi tuje	spod	ogrodze nia	La	Ma ra vil ‐
losy,	prze ka zując	nie liczne	 infor ma cje	ze bra ne	na	ze wnątrz.	Ta kie	są	we wnętrzne	prze pi sy,	odpowia da
nie strudze nie	re por te rowi	doma ga ją ce mu	się	otwar cia	bra my	czło wiek	odpowie dzial ny	za	ochro nę	osie ‐



dla.	Ri nal di	na sta wia	te le wi zor	na	ka nał	infor ma cyj ny	na le żą cy	do	tej	sa mej	grupy	me dial nej	co	El	Tri ‐
buno,	mówiąc	jednocze śnie	do	chło pa ka:	Poprosi łem,	żeby	połą czyli	mnie	jak	naj szybciej	z	dyrektorem
od	new sów	ze	sta cji.	Na	ekra nie	re por ter	za da je	pyta nie:	Czy	mo że my	potwier dzić,	że	przyczyną	śmier ci
Pe dra	Cha zar re ty	było	pode rżnię cie	gar dła?	Tak,	odpowia da	eks pert	od	wia domości	krymi nal nych,	a	na
ekra nie	wi dać	na pis	na	ogro dze niu	La	Ma ra vil losy	brzmią cy	„Wstęp	tyl ko	dla	mieszkańców”,	nie	ma	ofi ‐
cjal ne go	potwier dze nia,	ale	z	wia rygodnych	źró deł	wie my,	że	Pe dro	Cha zar re ta,	wdo wiec	i	do	nie daw na
podej rza ny	w	spra wie	śmier ci	swojej	żony	Glo rii	Echa güe,	zo stał	zna le ziony	dziś	rano	mar twy,	z	podcię ‐
tym	gar dłem,	w	fo te lu	w	swoim	domu,	w	którym	trzy	lata	temu	mieszkał	z	żoną,	kil ka	me trów	od	miej sca,
gdzie	zna le ziono	ją.	Wów czas	ka nał	 infor ma cyj ny	oglą da ny	przez	Ri nal die go,	 ten	sam,	na	który	prze łą ‐
czyła	się	wła śnie	Nurit	Iscar,	w	związku	z	bra kiem	obra zów	ilustrują cych	śmierć	Cha zar re ty	puszcza	ma ‐
te ria ły	o	spra wie	Glorii	Echa güe.	Ni cze go	jeszcze	nie	mają,	mówi	do	sie bie	Lo renzo	Ri nal di,	podczas
gdy	chło pak	z	krymi nal ne go	próbuje	zdo być	kontakty,	których	do ma ga	się	szef.	Dla	tych	wi dzów,	co	nie
pa mię ta ją	 tamtej	zbrodni,	która	skupi ła	uwa gę	wszystkich	w	2007	roku,	mówi	spi ker	 i	z	pół uśmie chem
cze ka	na	poja wie nie	się	na grań	ar chi wal nych.
Glorię	Echa güe	zna le ziono	mar twą	trzy	lata	temu,	mia ła	pode rżnię te	gar dło,	tak	samo	jak	jej	mąż.	Zo‐

sta ła	zna le ziona	przez	kuzynkę	rów nież	mieszka ją cą	w	country	La	Ma ra vil losa,	Car lę	Donatto,	która	mia ‐
ła	wpaść	do	niej	na	kawę.	Za	dwa dzie ścia	 szósta,	powie dzia ła	 jej	Glo ria,	która	w	każdą	nie dzie lę	na
trze cią	szła	na	si łow nię	i	po	pół godzinnym	ze sta wie	ćwi czeń	uda wa ła	się	do	sauny	na	kolej ne	pół	godzi ‐
ny.	Jej	kuzynka,	któ ra	wyszła	za	mąż	za	Lucia	Ber ra iza,	byłe go	wspól ni ka	i	przyja cie la	Pe dra	Cha zar re ty,
zna la zła	 ją	 le żą cą	 na	 brzuchu	 w	 otocze niu	 naj różniej szych	 odłamków	 szkła,	 z	 połową	 cia ła	 w	 domu,
a	drugą	na	ze wnątrz,	w	poprzek	prze szklonych	drzwi	od dzie la ją cych	ze wnętrzny	ko rytarz	od	sa lonu	Cha ‐
zar re tów.	Mia ła	na	sobie	strój	do	ćwi czeń,	ten,	w	którym	wyszła	z	si łow ni,	adi da sy	i	czar ną	czapkę	Nike
z	daszkiem	wciąż	na	głowie.
Dla cze go	tej	nie dzie li	Gloria	Echa güe	próbowa ła	wejść	do	sa lonu	przez	prze szklone	drzwi,	a	nie	tak

jak	za wsze	przez	boczne	prowa dzą ce	do	kuchni?	Dla cze go	nie	zna le ziono	przy	niej	ka łuży	krwi	typowej
dla	osób	z	podcię tym	gar dłem?	Co	w	sa lonie	robił	okrą gły	ka mień	identyczny	jak	ka mień	w	ozdobnej	do‐
ni cy	przed	do mem?	Dla cze go	Gloria	Echa güe,	która	zda niem	kole ża nek	wręcz	ob se syj nie	dba ła	o	drew ‐
nia ny	 par kiet	 w	 sa lonie,	 uzna ła,	 że	 prze szklone	 drzwi	 będę	 otwar te,	 sko ro	 cały	 dzień	 sią pił	 deszczyk
i	wil gotność	 się ga ła	 dzie więć dzie się ciu	 procent?	Któ rą	 czę ścią	 cia ła	Gloria	 rozbi ła	 szybę?	Ko la nem?
Czołem?	Dla cze go	w	ta kim	ra zie	na	jej	cie le	nie	było	żad nych	innych	ska le czeń?	Skąd	się	wzię ły	małe
ranki	na	dłoniach?	Któ ry	z	le żą cych	obok	odłamków	szkła	spowodował	ta kie	rów ne	cię cie	na	gar dle,	tak
dokładne	i	jakby	wymie rzone	na	wysokości	jej	ra mion?	Dla cze go	korytarz	był	mokry,	ale	nie	zna le ziono
w	nim	śla dów	błota	ani	odci sków	stóp,	skoro	zie mia	wszę dzie	rozmokła?
Tamtej	nie dzie li	nikt	nie	posta wił	tych	pytań.	A	w	każdym	ra zie	na	to	wyglą da ło.	Car la	Donatto	na tych‐

miast	za dzwoni ła	na	ko mór kę	Cha zar re ty,	który	wła śnie	kupował	wino	w	we wnętrznym	skle pi ku	country.
„Wra caj,	Pe dro,	wra caj	do	domu,	bo	Glo ria…”	wykrzycza ła	do	 słuchaw ki	 zgodnie	z	 ze zna niem,	które
z	cza sem	dołą czono	do	akt	 spra wy.	Cha zar re ta	potrze bował	sied miu	mi nut	na	po wrót.	Te le fon	ode brał
w	 skle pi ku	 już	 przy	 ka sie,	wła śnie	miał	 pła cić	 kar tą	 –	 na	 pa ra gonie	 z	 kasy	widnia ła	 godzi na	 18.15	−
wsiadł	do	auta	i	poje chał	prosto	do	domu.	Ze szło	mu	dokładnie	sie dem	mi nut,	jak	za pi sa no	w	protokole.
Dwie	mi nuty	przy	ka sie,	mi nuta	mar szu	do	auta	za par kowa ne go	po	prze ciw nej	stronie	pla cu	postojowe go,
mi nuta	na	rozłoże nie	bute lek	wina,	mi nuta	na	prze jazd	obok	budynku	za baw	w	po rze,	kie dy	dzie ci	wycho‐
dzą	z	za jęć,	i	dwie	mi nuty	na	prze je cha nie	pię ciu	prze cznic	dzie lą cych	skle pik	od	domu	z	maksymal ną	do‐
zwoloną	prędkością	20	ki lome trów	na	godzi nę.	Sie dem	mi nut.
Pogrze bem	za jął	się	mąż	Car li	Do natto,	za ła twił	na wet	fał szywe	świa dec two	zgo nu,	w	któ rym	stwier ‐

dzono,	 że	Gloria	Echa güe	zmar ła	 śmier cią	na tural ną.	Wszystko	za ła twiono	błyska wicznie	 i	 żona	Pe dra



Cha zar re ty	zosta ła	pochowa na	w	cią gu	czter dzie stu	ośmiu	godzin.	Jednak	tydzień	później	jej	matka,	któ ra
mieszka ła	za	gra ni cą	i	z	którą	Echa güe	od	ślubu	utrzymywa ła	dość	luźne	stosunki,	na bra ła	wątpli wości.
Przyje cha ła	do	kra ju,	poszła	na	grób	cór ki,	za da wa ła	pyta nia.	Odpowie dzi	 jej	nie	prze kona ły.	Na bra ła
jeszcze	wię cej	wątpli wości.	 I	wte dy	wreszcie	wątpić	 za czę li	wszyscy.	 Pro kura tor	 za żą dał	 eks huma cji
zwłok	i	po	ba da niach	i	innych	czynnościach	śledczych	praw da	wyszła	na	jaw:	Glorii	Echa güe	pode rżnię ‐
to	gar dło	poza	domem,	a	potem	za cią gnię to	jej	cia ło	w	miej sce,	gdzie	zo sta ło	odna le zione,	wcze śniej	zaś
ktoś	stłukł	ka mie niem	szybę	w	drzwiach.	Za bój ca	i	jego	ewentual ni	wspól ni cy	sta rannie	uprzątnę li	krew,
która	musia ła	za chla pać	ko rytarz,	za tar li	swo je	śla dy,	uporządkowa li	miej sce	zbrodni	i	od	razu	się	zmyli
tak,	że	nikt	ich	nie	zoba czył.	Broni,	którą	dokona no	mor der stwa,	ni gdy	nie	zna le ziono.
Zdję cia	Glo rii	Echa güe,	zdję cia	Pe dra	Cha zar re ty,	ich	wspól ne	zdję cia.	Fotogra fie	z	cza sów	ich	mło‐

dości	i	aktual ne.	Zdję cia	Glorii	Echa güe	z	ja ki miś	przyja ciół ka mi.	Zdję cia	Cha zar re ty	z	kumpla mi.	Foto‐
gra fia	ślub na.	Zdję cia	z	podróży.	Zdję cia	Cha zar re ty	z	pogrze bu	żony.	Zdję cia	Cha zar re ty	z	dnia,	gdy	roz‐
począł	się	wytoczony	mu	proces.	Zdję cia	Cha zar re ty	wie zione go	do	aresztu	śled cze go.	Zdję cia	Cha zar re ‐
ty	unie winnione go.	Krótki	ko mentarz	 z	 tego	dnia	pióra	 Ja ime go	Bre ny,	 je dyne go	dzienni ka rza,	 któ re mu
uda ło	 się	 prze prowa dzić	 z	Cha zar re tą	wywiad.	Ale	 nikt	 jeszcze	 rzecz	 ja sna	 nie	ma	 zdję cia	mar twe go
Cha zar re ty.	Cię cie.
Wte dy	Lo renzo	Ri nal di	mówi	do	chło pa ka	z	krymi nal ne go:	Pierw si	nie	bę dzie my,	więc	musi my	być

naj lepsi.	I	wyj muje	mu	te le fon	z	ręki.
Nurit	Iscar	pod chodzi	do	kompute ra	i	wystukuje	je den	po	drugim	adre sy	dzienni ków	onli ne	i	agencji

pra sowych,	ja kie	przychodzą	jej	do	głowy:	La	Nación,	Clarín,	El	Tri buno,	Pági na/12,	Télam,	Tiempo
Ar genti no,	Per fíl,	Cróni ca,	La	Gace ta,	La	Voz	del	Inte rior,	La	Pri me ra	de	la	Mañana.	I	w	trakcie	stu‐
ka nia	w	kla wi sze	myśli	sobie:	Ileż	to	ludzi,	słysząc	tę	wia domość,	po wie:	spra wie dli wości	sta ło	się	za ‐
dość.	Tak	jak	parę	godzin	temu	mówił	Ja ime	Bre na,	kie dy	za pi sywał	na	różowej	kar teczce	infor ma cje	po‐
da ne	przez	ko mi sa rza	Venturi nie go,	które	po tem	wyrzucił	do	śmietni ka	przy	biur ku	chło pa ka	z	krymi nal ‐
ne go,	acz	w	końcu	pa pie rek	wylą dował	na	biur ku	Ri nal die go.	Bo	o	ile	wymiar	spra wie dli wości,	uosa ‐
bia ny	przez	sę dziów	i	 trybuna ły,	zwol nił	Cha zar re tę	z	bra ku	dowodów,	o	 tyle	zde cydowa na	większość
mieszkańców	kra ju,	myl nie	bądź	nie,	uwa ża	do	dziś,	że	to	Cha zar re ta	po de rżnął	gar dło	żonie.	Albo	komuś
to	zle cił.	A	jednak	ona,	Nurit	Iscar,	ma	wciąż	wątpli wości	wła śnie	przez	ten	brak	dowodów.	Chociaż	ro‐
zumie	ar gumenty	drugiej	strony:	dla cze go	uda wać,	że	wypadkiem	było	coś,	co	na wet	dla	pół głów ka	wy‐
glą da	ina czej?	Dla cze go	nie	zgło sił	tego	od	razu	na	poli cję?	Dla cze go	za ła twił	lewe	świa dec two	zgonu?
Czy	człowiek	wykształ cony	w	naj lepszych	szkołach	i	uczel niach	może	być	aż	ta kim	ignorantem?	Nie mniej
wciąż	nie	ma	rozstrzyga ją ce go	do wodu,	za bój czej	broni	z	odci ska mi	spraw cy,	świad ka,	DNA	pobra ne go
z	wło sa,	potu,	śla du	innej	krwi,	cze gokol wiek,	co	by	prze są dzi ło	o	jego	wi nie;	dla te go	ona,	na wet	gdyby
mia ła	się	mylić,	woli	wątpić.	Musi	wątpić.	Nie ważne,	co	czuje,	co	jej	podpowia da	intuicja.	Dowodów
brak.	Nie ważne,	ja kie	wra że nie	robi	na	niej	Cha zar re ta.	Każdy	jest	nie winny,	dopóki	nie	dowie dzie	się
cze goś	prze ciw ne go.	A	ona	nie	wie,	czy	Pe dro	Cha zar re ta	jest	nie winny,	na tomiast	wie,	że	nie	zdo ła no
dowieść	jego	winy.	Ina czej	jest	w	wypadku	Ja ime go	Bre ny	i	99,99	procent	po pula cji:	oni	nie	mają	wąt‐
pli wości,	że	ten	czło wiek	za mor dował	swoją	żonę.	Albo	że	zle cił	to	mor der stwo.	Albo	wie,	kto	to	zrobił
i	dla cze go,	ale	nie	puszcza	pary	z	ust.	Na	jed no	wychodzi:	jest	winny.	Tyle	że	wymiar	spra wie dli wości
nie	jest	de mokra tyczny,	nie	rozstrzyga	się	głosowa niem,	kto	jest	winny,	a	kto	nie,	nie	robi	się	tego	tak,	jak
wybie ra	się	pre zydenta	czy	guber na tora.	Bo	gdyby	tak	było,	gdyby	wyroki	opie ra ły	się	na	zli cza niu	gło‐
sów	opi nii	publicznej,	z	pew nością	do szłoby	do	wie lu	błę dów.	Acz	kie dy	tak	nie	jest,	też	się	te	błę dy	po‐
peł nia.	Podczas	gdy	Nurit	prze glą da	naj świeższe	wia domości,	żeby	zoba czyć,	czy	znaj dzie	ja kieś	infor ‐
ma cje	o	 śmier ci	Cha zar re ty,	 przychodzą	 jej	 do	gło wy	 te	wszystkie	 fra ze sy,	 ja kie	pa dły	w	 tej	 spra wie.
„Spra wie dli wości	sta ło	się	za dość”,	„co	się	odwle cze,	to	nie	ucie cze”,	„kara	boska”,	„kto	mie czem	wo‐



juje,	ten	od	mie cza	gi nie”.	Pa dły	w	tej	sa mej	chwi li,	kie dy	ona	się	o	tym	dowie dzia ła	albo	przy	wie czor ‐
nych	wia domościach,	albo	z	po rannej	ga ze ty	na za jutrz,	pa dły	w	mieszka niu	na prze ciw ko	jej	drzwi,	w	tym
poni żej,	w	domu	przy	na stępnej	uli cy,	w	knaj pie	za	rogiem.	Kli ka	dwa	razy	na	stronę	dzienni ka	La	Pri ‐
me ra,	wi dzi	krótki	komentarz	Zippa.	Le dwie	jednak	za czyna	czytać,	prze rywa	jej	dzwonek	te le fonu	i	choć
nie	od bie ra	–	ni gdy	nie	od bie ra,	za nim	nie	włą czy	się	se kre tar ka	i	dzwo nią cy	się	nie	zi dentyfi kuje,	tak	że
bę dzie	wie dzia ła,	czy	ode brać,	czy	nie	–	nie	czyta	też	da lej,	cze ka jąc,	aż	dzwonek	prze sta nie	ją	rozpra ‐
szać,	 bo	 jest	 prze kona na,	 że	 jak	 już	 ten	ktoś	 się	 przedsta wi,	 ona	 i	 tak	 nie	 od bie rze.	Ale	 głos,	 ten	 głos
i	sposób,	w	jaki	się	do	niej	zwra ca,	zmra ża	ją	mniej	wię cej	tak	jak	wia domość	sprzed	chwi li	o	śmier ci
Pe dra	Cha zar re ty.	Albo	jeszcze	bar dziej.	Cześć,	Be ti bu,	słyszy	głos,	a	potem:	Oddzwoń	do	mnie,	za bi li
Cha zar re tę	i	chciał bym,	że byś	tym	ra zem	jednak	za ję ła	się	spra wą.	I	ktoś	odkła da	słuchaw kę.	On	odkła da
słuchaw kę.	Sygnał	za ję ty.	Se kre tar ka	się	za trzymuje.	Dzwonią cy	za pomniał	się	przedsta wić,	a	ra czej	nie
za pomniał,	 tyl ko	doskona le	wie,	że	Nurit	 Iscar	 ła two	go	 rozpozna.	 I	 to	praw da,	Nurit	dobrze	wie.	Nie
musiał	tego	mówić.	Istnie je	tyl ko	je den	człowiek	na	świe cie,	który	mógł by	jeszcze	zwra cać	się	do	Nurit
tym	 pseudoni mem,	Be ti bu,	 czło wiek,	 któ re go	 sam	 głos	wpra wia	w	 drże nie	 ta kie	 struny	w	Nurit	 Iscar,
o	których	ona	sama	już	za pomnia ła:	Lorenzo	Ri nal di.	I	to	przez	nie go	–	i	w	mniej szym	stop niu	przez	sa ‐
me go	Cha zar re tę	czy	też	przez	zbrodnię,	którą	zda niem	większości	społe czeństwa	Cha zar re ta	popeł nił	–
Nurit	Iscar,	Be ti bu,	po	uda nej	ka rie rze	li te rac kiej	–	mie rzonej	pa ra me tra mi,	któ re	w	li te ra turze	dla	jed ‐
nych	mogą	sta nowić	do wód	sukce su,	a	dla	innych	porażki	–	ni gdy	wię cej	nie	na pi sa ła	już	żad nej	wła snej
książki	i	posta nowi ła	za ra biać	na	utrzyma nie,	pra cując	jako	gho stw ri ter ka	dla	ludzi	ma ją cych	do	opowie ‐
dze nia	hi storie	rów nie	dla	Nurit	nie istotne	jak	Roz plącz	supły.	Cześć,	Be ti bu,	Nurit	prze wi ja	ta śmę	i	od ‐
słuchuje	ją	co	naj mniej	pięć	razy.	Cześć,	Be ti bu,	jakby	chcia ła	się	upew nić,	kim	jest	ten,	który	dzwoni,
choć	prze cież	nie	wątpi ła	ani	przez	moment.
Nie	oddzwa nia,	wie,	że	Lorenzo	Ri nal di	za dzwoni	znów,	za	chwi lę,	za	parę	godzin.	Wie,	że	Ri nal di

tak	ła two	nie	ustę puje,	je śli	nie	dosta nie	tego,	cze go	chce.	I	wie	też,	że	ona	–	Nurit	Iscar	albo	Be ti bu	–	nie
bę dzie	mia ła	inne go	wyj ścia,	jak	go	posłuchać.
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Nurit	i	Lorenzo	Ri nal di	pozna li	się	w	2005	roku	w	te le wi zyj nym	progra mie,	do	które go	oboje	ich	za ‐
proszono.	Ona	wyda ła	wła śnie	Śmierć	na	raty,	swoją	trze cią	powieść,	i	kolej ny	raz	wdar ła	się	na	szczyt
list	be stsel le rów,	 le dwie	tyl ko	książka	tra fi ła	do	księ garń.	On	ode brał	wła śnie	w	Hiszpa nii	na grodę	za
swój	dorobek	dzienni kar ski	i	w	naj bliższych	dniach	mia ła	się	uka zać	jego	książka	non	fic tion	pod	tytułem
Kto	rządzi?	Prawdzi wa	władza	i	środki	masowe go	prze kazu	w	Ar genty nie	XXI	wie ku.	Ich	pierw sze	spo‐
tka nie	nie	mia ło	miej sca	w	studiu,	tyl ko	w	pomieszcze niu,	gdzie	robiono	im	ma ki jaż.	Kie dy	Nurit	tam	we ‐
szła,	on	już	sie dział	w	wysokim	fote lu	–	w	stylu	tych,	ja kich	używa ją	mę scy	fryzje rzy	–	z	pla sti kową	pe ‐
le rynką	na	ra mionach,	żeby	kosme tyki	nie	wysma rowa ły	mu	gar ni turu.	Ją	usa dzono	na	fote lu	obok.	Le d‐
wie	Nurit	sia dła,	uprze dzi ła	ma ki ja żystę,	że	lubi	wyglą dać	na tural nie,	z	prostotą.	Proszę	mi	za ma skować
zmarszczki,	to	chętnie,	ale	żeby	się	to	nie	rzuca ło	w	oczy.	Ri nal di	uśmiechnął	się	obok.	Ja kie	zmarszczki?
za pytał,	 a	ona	czując,	 że	 się	 rumie ni,	 jeszcze	kil ka	se kund	przed	 tym,	nim	 jej	 twarz	na bra ła	 czer wonej
bar wy,	wytłuma czyła	się,	poka zując	na	swoje	po liczki:	Mam	lekką	wysypkę.	Aha,	odpowie dział	i	znów
się	uśmiechnął.	Potem	za mil kli,	podczas	gdy	ma ki ja żyści	zaj mo wa li	się	swoją	pra cą,	lecz	dwa	czy	trzy
razy	ich	spoj rze nia	spotka ły	się	w	lustrze.	Przed	wyj ściem	Ri nal di	podszedł,	tym	ra zem	otwar cie	się	jej
przypa trując,	ale	nie	zwrócił	się	do	niej,	 tyl ko	do	ma ki ja żysty:	Piękne	 loki,	nie?	Prze piękne,	odpowie ‐
dział	za pyta ny,	po trzą sa jąc	włosa mi	Nurit,	żeby	loki	ładniej	się	rozłożyły.	Poczuła	się	nie zręcznie.	Za sta ‐
na wia ła	się,	czy	ten	dys komfort	wyni ka	ze	świa domości,	że	jest	obser wowa na,	czy	może	po wodem	jest
komple ment	albo	wywiad,	ma ki jaż	bądź	wysypka.	Przy	każdym	nowym	pro gra mie,	jak	podczas	każde go
lotu	sa molotem,	czuła,	że	 jest	coraz	bli żej	ka ta strofy.	 I	za wsze	przed	wywia dem	i	podczas	nie go	–	do‐
kładnie	tak	samo,	jak	kie dy	za pi na ła	pasy	przed	star tem	–	za da wa ła	sobie	pyta nie:	Co	ja	tu	robię?	Znów
jednak	zna la zła	się	w	ta kiej	sytuacji.	Żeby	się	czymś	za jąć,	za czę ła	 li czyć	różnych	rozmia rów	szczotki,
które	ma ki ja żysta	rozłożył	na	bla cie:	czter na ście;	po tem	poli czyła,	ile	kolorów	ma	pa le ta	z	cie nia mi	do
powiek:	sześć dzie siąt	czte ry.	Proszę	oprzeć	gło wę	o	pod główek	i	spuścić	oczy,	ode zwał	się	do	niej	ma ‐
ki ja żysta,	bo	nie	potra fi ła	powstrzymać	się	od	mruga nia,	kie dy	kładł	jej	tusz	na	rzę sy.	Wi dzia ła	pani,	jak
tamten	pan	grzecznie	sie dział	i	już	jest	za ła twiony?	dodał,	a	tymcza sem	Lorenzo	Ri nal di	ścią gał	z	sie bie
pe le rynkę.	Wi dzi my	się	w	studiu,	powie dział	Ri nal di	do	Nurit	i	wyszedł.	Z	ja kie goś	powodu	brak	świad‐
ków	ulżył	jej	i	ma ki ja żysta	mógł	przyzwoicie	dokończyć	robotę.	Kto	to	jest?	za pyta ła,	podczas	gdy	męż‐
czyzna	wieńczył	dzie ło,	 pudrując	 jej	 lekko	policzki.	Lo renzo	Ri nal di,	 na czel ny	El	Tri buno,	 nie	 zna	 go
pani?	Tak,	pew nie,	z	na zwi ska,	no	i	czyta łam	o	nim,	ale	z	twa rzy	nie	zna łam,	odpowie dzia ła	Nurit.	Je den
z	naj bystrzej szych	ludzi	w	tym	kra ju,	cią gnął	ma ki ja żysta,	i	je den	z	naj upier dliw szych.	I	Nurit	wie le	razy
później	 za sta na wia ła	 się,	 dla cze go	 tak	 zwró ci ła	 uwa gę	na	 tę	 uwa gę	o	 inte li gencji	Lorenza	Ri nal die go,
a	w	ogóle	nie	prze ję ła	się	drugą	połową	zda nia	ma ki ja żysty,	co	by	ją	uchroni ło	przed	pa roma	nie prze spa ‐
nymi	noca mi	i	ata ka mi	pła czu.
Program	prze biegł	tak,	jak	prze bie ga ją	zwykle	pro gra my	kul tural ne:	do bre	intencje	wi doczne	w	ni sko‐

budże towej	de kora cji,	dwa	fote le	i	biur ko,	każdy	blok	poświę cony	inne mu	gościowi.	W	pierw szym	wej ‐
ściu	poja wił	się	dra ma turg,	któ ry	wła śnie	wró cił	z	te atral ne go	fe sti wa lu	w	Ber li nie,	gdzie	wysta wił	Evę
Per ón	Copie go	i	ze brał	świetne	re cenzje.	Nurit	po ja wi ła	się	na	pla nie	w	chwi li,	gdy	rozmowa	dobie ga ła
końca,	i	kie dy	otwie ra ła	drzwi,	powi ta ły	ją	spoj rze nia	techni ków	i	asystentów	mówią ce:	Je śli	spowodu‐
jesz	ja kiś	ha łas,	za bi je my	cię.	Ri nal di,	skupiony	na	swoim	ści szonym	te le fonie,	na wet	nie	podniósł	wzro‐
ku,	a	ona	usia dła	na	krze śle	usta wionym	bezpośrednio	za	 jego	krze słem,	 tak	 jakby	je cha li	w	autobusie.



Pachnie	per fuma mi	albo	płynem	po	go le niu,	z	wyższej	pół ki,	dro gim,	z	pew nością	francuskim,	pomyśla ła
Nurit.	Po	pierw szym	wej ściu	mia ła	być	jego	ko lej.	Jego	oso ba	wypeł nia ła	całą	tę	prze strzeń,	jego	pew ‐
ność	wyda wa ła	się	tak	na tural na,	że	można	się	było	pomylić,	kto	tu	jest	go spoda rzem	progra mu,	a	kto	go‐
ściem.	Nurit	przyglą da ła	mu	się	ze	swoje go	krze sła	z	mroku	studia,	otoczona	ka bla mi	i	ja ki miś	de kora cja ‐
mi	–	były	tam	de ski,	pa ra wa ny,	ze staw	na kryć	stołowych,	pla sti kowe	jaj ko	sa dzone	i	befsztyk	–	za pew ne
pozosta łościa mi	po	ja kimś	innym	za kończonym	już	progra mie.	Ri nal di	opowia dał	o	na grodzie,	o	dzienni ‐
kar stwie,	o	swojej	nowej	książce	i	o	poli tyce,	acz	wte dy	nie	był	w	ta kiej	opo zycji	do	pre zydenta	jak	parę
lat	później,	toteż	wywiad	prze bie gał	w	mi łej	atmos fe rze	i	bez	za cie trze wie nia	tak	wi doczne go	dziś,	kie dy
Ri nal di	wypowia da	się	na	te mat	„pana	pre zydenta”,	wyma wia jąc	te	sło wa	głosem	szorstkim	od	iryta cji,
tak	dobrze	te raz	jej	zna nym.	Nurit	po czuła	pociąg	do	jego	dło ni,	sze rokich,	twar dych,	któ rymi	wyma chi ‐
wał	w	powie trzu,	kie dy	ogar niał	go	za pał.	I	te	wło sy	prze tyka ne	si wi zną	nad	usza mi.	I	ten	moc ny,	pew ny,
lecz	wywa żony	głos.	Po myśla ła	o	swoim	mężu,	nie	pa mię ta	już,	co	po myśla ła,	ale	na gle	zoba czyła	swo ‐
je go	męża	na	tle	głosu	Ri nal die go,	jego	dło ni	i	wspomnie nia	za pa chu	per fum.	Je den	asystent	poprosił,	by
pozwoli ła	mu	wsunąć	pod	ubra nie	ka be lek	mi krofonu,	i	to	ją	rozproszyło.	Kie dy	znów	spoj rza ła	na	plan,
rozmowa	dobie gła	 już	końca	 i	Lorenzo	Ri nal di	 że gnał	 się	 z	prowa dzą cą,	 trzyma jąc	 jej	dłoń	w	swo ich
i	pa trząc	jej	prosto	w	oczy.	Gdyby	ta	kobie ta	nie	była	o	pra wie	dzie sięć	lat	star sza	od	nie go,	Nurit	uzna ‐
ła by,	że	Ri nal di	próbuje	ją	uwieść.	Kie dy	z	cza sem	dobrze	go	po zna ła,	dowie dzia ła	się,	że	on	czę sto	pa ‐
trzy	tak	na	ludzi,	że	Lorenzo	Ri nal di	pró buje	uwieść	każde go,	kto	się	na wi nie,	czy	to	mężczyznę,	czy	ko‐
bie tę,	młodych	 i	 sta rych,	wysokich	 i	 ni skich,	 grubych	 i	 chudych.	Kie dy	Ri nal do	 ją	mi jał,	Nurit	 się	 za ‐
chwia ła,	za plą ta ła	się	w	ka bel	bie gną cy	po	pod łodze	i	musia ła	się	oprzeć	o	jego	ra mię,	żeby	nie	upaść.
Ostrożnie,	Betty	Boop,	po wie dział	Lo renzo	Ri nal di.	Proszę?	zdzi wi ła	 się.	Nikt	 ci	ni gdy	nie	mówił,	 że
przypomi nasz	Betty	Boop?	za pytał.	I	Nurit	Iscar	za miast	od powie dzieć,	za czę ła	się	za sta na wiać,	czy	to,
co	usłysza ła,	jest	komple mentem	czy	nie.	Nie	wiem,	czy	nosisz	podwiązki,	chodzi	mi	ra czej	o	czar ne	loki
i	fi gurę,	o	loki	przede	wszystkim,	wyja śnił,	pa trząc	jej	w	oczy,	a	ona	nie mal	odruchowo	dotknę ła	swoich
włosów,	 jakby	 spraw dza ła,	 czy	 tam	 rze czywi ście	 są.	Na stępnym	 ra zem	 powiedz,	 żeby	 ci	 poma lowa li
moc niej	usta	na	czer wono,	to	bę dziesz	autentyczną	Betty	Boop,	dodał,	rysując	w	powie trzu	za rys	jej	ust,
a	potem	wyjął	z	we wnętrznej	kie sze ni	ma rynar ki	wi zytów kę	 i	po dał	 jej.	Gdybyś	cze goś	potrze bowa ła,
powie dział.	Nurit	poprosi ła	o	chwil kę,	żeby	wyjąć	swoją	wi zytów kę	z	torebki,	ale	nie	była	to	ope ra cja
tak	prosta	jak	u	Ri nal die go	z	kie sze nią.	Je śli	jest	ja kiś	fragment	życia	Nurit,	w	którym	pa nuje	cha os,	to	na
pew no	jej	torebka:	mia ła	w	niej	wte dy	pa ra gony	z	mar ke tu,	trzy	otwar te	paczki	chus te czek,	a	do	tego	kil ‐
ka	chus tek	 luzem,	 tampony	–	wpraw dzie	odkąd	skończyła	czter dzie ści	osiem	lat,	 jej	mie siączki	zrobi ły
się	nie re gular ne,	lecz	nie	usta wa ły	–	dwie	szminki,	trzy	długopi sy,	z	któ rych	dzia łał	tyl ko	je den,	klucze	do
mieszka nia,	szczoteczka	do	zę bów,	pę se ta	do	de pi la cji,	cążki,	ra chunek	za	prąd	do	za pła ce nia	do	końca
tygodnia,	książka,	ka lenda rzyk,	ko mór ka,	para	 je dwabnych	raj stop,	gdyby	po szło	oczko.	Prze le cia ło	 jej
przez	głowę,	że	Ri nal di	mógł	zoba czyć	te	tampony	albo	raj stopy,	więc	znów	się	za rumie ni ła,	tym	ra zem
wie dzia ła	jednak,	że	nie	musi	się	przej mować:	w	tym	studiu	i	pod	tak	grubym	ma ki ja żem	nikt	by	tego	nie
dostrzegł.	Przez	głośni ki	re żyser	ode zwał	się	po irytowa nym	głosem:	Ej,	dla cze go	nie	wprowa dza cie	Nu‐
rit	Iscar,	co	jest?	Nurit	podniosła	wzrok,	słysząc	swoje	na zwi sko,	i	zda ła	sobie	spra wę,	że	podczas	gdy
tak	 grze bie	w	 torebce,	 stoi	 przed	 nią	 nie	 tyl ko	Lorenzo	Ri nal di	w	 ocze ki wa niu	 na	wi zytów kę,	 ale	 też
dwaj	asystenci,	producent	i	na wet	prowa dzą ca,	która	zaj rza ła	spraw dzić,	co	się	dzie je.	Nie	przej muj	się,
ode zwał	się	Lorenzo,	w	re dakcji	mamy	twoje	na mia ry.	Poże gnał	się	i	poszedł,	a	ją	asystent	podprowa dził
do	 fote la,	 usia dła.	 Prowa dzą ca	 przywi ta ła	 ją	 ta kim	 sa mym	 uśmie chem,	 ja kim	 poże gna ła	 Ri nal die go.
Świetnie	wyglą dasz,	powie dzia ła,	chyba	ze szczupla łaś,	praw da?	A	nie	wiem,	od powie dzia ła	Nurit,	być
może.	Nie,	no	se rio,	pięknie	wyglą dasz,	powie dzia ła	kobie ta	i	po pra wi ła	książki	le żą ce	na	sto li ku,	żeby
zła pa ła	je	ka me ra.	Wyglą da ło	na	to,	że	za raz	wszystko	się	za cznie,	ale	pro wa dzą ca	machnę ła	na	ka me rzy‐



stę	i	przyj rza ła	się	Nurit,	jakby	coś	było	nie	tak.	Wiesz	co,	usta,	za	bar dzo	ci	je	wyma lowa li	i	błyszczą,
a	 to	nie	bę dzie	do brze	wyglą da ło	na	ekra nie,	po wie dzia ła.	Daj cie	mi	 tu,	pro szę,	chus teczkę,	krzyknę ła,
jakby	zwra ca ła	się	do	ko goś,	kto	jest	gdzieś	na	sufi cie,	a	potem	za pyta ła	Nurit:	Mogę	ci	tro chę	ze trzeć?
Oczywi ście,	ja sne,	jak	uwa żasz,	odpowie dzia ła	i	za ci snę ła	war gi	na	chus teczce	po de tknię tej	przez	pro‐
wa dzą cą.	O,	te raz	dobrze,	stwier dzi ła	ko bie ta.	Potem	pro wa dzą ca	popra wi ła	so bie	ża kiet,	obcią ga jąc	go
za	 boki,	 rozcze sa ła	 szyb ko	 włosy	 pal ca mi,	 spoj rza ła	 na	 sie bie	 na	 mo ni torze,	 żeby	 się	 upew nić,	 czy
wszystko	gra,	i	wreszcie	do da ła:	Pro szę	na	chwi lę	o	luster ko	i	mój	róż.	Asystent	błyska wicznie	podał	jej
obie	rze czy,	a	wte dy	popra wi ła	sobie	usta	i	te raz	była	tak	wyma lowa na	jak	Nurit,	za nim	prze tar ła	sobie
usta	chus teczką.	Go towa?	za pyta ła	pro wa dzą ca,	skończyw szy	po praw ki.	I	nie	cze ka jąc	na	odpowiedź,	za ‐
czę ła:	W	ostatniej	czę ści	na sze go	pro gra mu	gości my	pi sar kę	Nurit	Iscar,	która	wyda ła	swo ją	naj now szą
powieść	Śmierć	na	raty.	Wła śnie	ją	pochłonę łam	i	państwo	też	z	pew nością	pochłoną.	Nurit	za sta nowi ła
się	nad	cza sow ni kiem	„po chłonąć”,	co	to	wła ści wie	zna czy,	że	ktoś	po chłonął	książkę?	Że	ją	prze żuwa,
łyka,	tra wi,	a	potem	wyda la?	Przypomnia ło	jej	się	opo wia da nie	Fonta nar rosy	Wie czorek	li te rac ki,	które ‐
go	boha te rowie,	dwaj	li te ra turoznaw cy,	pie ką	na	ruszcie	różne	kla syczne	dzie ła	i	zja da ją	je	z	ziemnia ka ‐
mi.	Wyobra zi ła	 sobie	 prowa dzą cą	 o	 błyszczą cych	 ustach	 ze	Śmier cią	 na	 raty	 w	 zę bach,	 rozrywa ją cą
okładkę	i	pierw szych	parę	stron	jednym	kłapnię ciem,	przez	co	kompletnie	prze ga pi ła	swój	krótki	biogram
rzucony	 na	 ekran.	 Pro wa dzą ca	 za da ła	 pierw sze	 pyta nie	 i	 Nurit	 nie	mo gła	 już	 jej	 sobie	 wi zuali zować
z	książką	w	ustach.	Czy	irytuje	cię	etykietka	be stsel le ra?	za pyta ła.	Nurit	nie	musia ła	za sta na wiać	się	nad
pyta niem,	kolej ny	raz	i	nie mal	automa tycznie	wyrzuci ła	z	sie bie	se rię	fra ze sów,	którymi	zwykle	odpowia ‐
da	na	to	pyta nie	–	też	zresztą	fra zes	–	za da wa ne	jej	już	zbyt	wie le	razy:	że	w	sumie	ona	nie	jest	autor ką
be stsel le rów,	po	prostu	parę	jej	ksią żek	dobrze	się	sprze da ło;	że	nie,	to	nie	jest	irytują ce,	że	prze cież	Sa ‐
ra ma go,	Cor tázar,	Pi glia,	Mura ka mi	i	Bola ño	też	na pi sa li	książki,	które	oka za ły	się	be stsel le ra mi,	a	na le ‐
żą	do	bar dzo	różnych	rodza jów	li te ra tury	i	tra fia ją	do	różnych	czytel ni ków;	że	to	za wsze	sa tys fakcja,	je śli
czytel nik	chce	cię	czytać;	że	pi sząc,	nikt	nie	myśli	ta ki mi	ka te goria mi,	a	w	każdym	ra zie	nie	ona,	że	to	są
ka te gorie	rynkowe	nie ma ją ce	nic	wspól ne go	z	li te ra turą,	i	tak	da lej.	Ale	pod	koniec	wypowie dzi	poczuła,
że	na	swój	sposób	znów	się	musi	tłuma czyć,	dla te go	że	jej	książki	szyb ko	się	czyta	i	dla te go	że	się ga ją	po
nie	 ludzie,	któ rzy	nie	czyta ją	nic	 inne go.	 I	wobec	na le gań	prowa dzą cej	musia ła	za sta nowić	się	chwi lę,
czy	książka,	którą	się	czyta	szybko,	jest	lepsza	od	tej,	co	wyma ga	powol nej	lektury,	czy	nie.	Na	co	osta ‐
tecznie	odpowie dzia ła:	Szcze rze	mówiąc,	nie	wiem.	Skła ma ła	tyl ko,	odpowia da jąc	na	pyta nie,	czy	de ner ‐
wuje	ją	to,	co	pi sze	o	niej	krytyka	li te rac ka.	Nie,	nie	de ner wuje.	Już	pod	ko niec	rozmowy,	kie dy	uniosła
pra wą	 rękę,	 żeby	 pod kre ślić	 to,	 co	mówi,	 bo	 bra kło	 jej	 słowa,	 zda ła	 sobie	 spra wę,	 że	wciąż	 trzyma
w	ręku	wi zytów kę	Lorenza	Ri nal die go.	I	znów	przypomniał	jej	się	mąż.
Tego	wie czora	w	domu,	przy	kola cji	z	dzieć mi	i	mę żem,	czuła	się	dziw nie,	ja koś	nie peł nie,	jakby	od‐

kryła,	że	za	nie zręcznymi	sytuacja mi	z	popołudnia	kryje	się	w	niej	coś	nie wła ści we go,	nie stosow ne go	do
okoliczności.	Człowiek	nie	jest	opance rzony	prze ciw	okolicznościom,	powie dział	jej	ja kiś	czas	później
Lorenzo	Ri nal di	tuż	przed	poca łunkiem.	I	rze czywi ście	tak	było.	Bo	po	tym	poca łunku	Nurit	Iscar	powie ‐
dzia ła	mę żowi,	że	chce	się	z	nim	rozstać.	Trochę	go	to	kosztowa ło,	nie	był	na	to	przygotowa ny.	No	ale	też
na	tym	eta pie	mał żeństwa	trud no	mówić	o	głę bokiej	mi łości.	I	wyda je	jej	się,	że	dziś	pew nie	jest	za	to
wdzięczny.	Wkrocze nie	Ri nal die go	do	życia	Nurit	poka za ło	tyl ko	wyraźnie,	że	jej	mał żeństwo	skończyło
się	dużo	wcze śniej,	niż	są dzi ła.	Juan,	star szy	syn,	wynaj mował	już	mieszka nie	z	ko le gą	od	początku	stu‐
diów,	a	Ro dri go,	młodszy,	któ ry	w	tym	roku	za czynał	studia	li cencjac kie,	pośpiesznie	do	nich	dołą czył,
tak	że	nie	musiał	de cydować,	z	którym	z	rodzi ców	zostać.	Obaj	synowie	za chowa li	dobre	re la cje	z	Nurit,
przy	czym	wi dywa li	się	z	nią	znacznie	rza dziej,	niżby	sobie	życzyła,	zresztą	za zwyczaj	w	wyni ku	jej	te le ‐
fonicznych	na le gań	i	za proszeń	na	obiad	w	weekendy,	choć	z	po wodu	coraz	bar dziej	nie za leżne go	życia
synów	sta wa ło	się	to	co raz	rzadsze,	cza sa mi	na wet	w	ostatnim	mo mencie	odwoływa li	przyjazd	z	naj róż‐



niej szych	powodów.
Zwią zek	z	Lorenzem	Ri nal dim	trwał	dwa	lata.	Pierw szy	rok	opie rał	się	na	pra gnie niu	Nurit	–	 i	 jego

obietni cy	–	że	jak	tyl ko	bę dzie	mógł,	rozsta nie	się	z	żoną.	Drugi	rok	to	czas,	które go	po trze bowa ła,	żeby
od	nie go	odejść,	choć	dobrze	wie dzia ła	od	początku,	że	Lorenzo	ni gdy	się	nie	rozwie dzie.	A	fi nał	przy‐
padł	na	moment	śmier ci	Glorii	Echa güe.	I	wyda nie	Tyl ko	je śli	mnie	ko chasz.	Kie dy	wypłynę ła	spra wa
Echa güe,	Ri nal di	poprosił	ją,	żeby	na pi sa ła	dla	ga ze ty	se rię	ar tykułów.	Ja kich	ar tykułów?	Prze cież	ja	nie
je stem	dzienni kar ką.	Non	fic tion,	od powie dział,	jak	Truman	Ca pote.	Truman	Ca pote	zrobił	wywia dy	ze
ska za nymi	na	śmierć,	a	tu	nie	mamy	ani	wyroku,	ani	na wet	ni cze go	na	pew no	nie	wia domo,	wszystko	jest
moc no	nie ja sne,	stwier dzi ła	Nurit.	No	wła śnie,	Be ti bu,	tym	się	musi	za jąć	pi sarz,	tak	jest	za wsze,	w	po‐
czątkowej	fa zie	śledztwa	nie	ma	konkretnych	da nych	albo	po	prostu	nie	wypływa ją	 i	 trze ba	wymyślać,
użyć	wyobraźni,	 fa bula ryzować.	Wyda je	mi	 się	 to	nie zbyt	poważne,	odpowie dzia ła.	Nie poważne	by	 to
było,	gdyby	konfa bulował	dzienni karz,	a	ty	je steś	kimś	innym.	No	ale	wyda je	mi	się	nie zbyt	se rio,	żeby
w	ga ze cie	drukować	ja kieś	moje	wymysły	na	te mat	praw dzi wej	spra wy,	ludzie	będą	sko łowa ni.	Ludzie
za wsze	są	skołowa ni.	Nie	chcę	być	za	to	odpowie dzial na.	Be ti bu,	nie	walcz	o	moral ność	tam,	gdzie	jej
nie	ma.	To	nie	moral ność,	tyl ko	etyka.	A	nie	na	jed no	wychodzi?	Nie,	ja	je stem	agnostyczką.	Nie	kompli ‐
kuj	spra wy,	je dyne,	cze go	chcę,	to	że byś	usia dła	sobie	w	klubie	w	La	Ma ra vil losie	i	po słucha ła,	co	mó‐
wią	są sie dzi,	że byś	ro bi ła	za kupy	w	ich	skle pi ku,	upra wia ła	jogging	tam,	gdzie	oni	go	upra wia ją,	pogra ła
w	te ni sa.	Nie	umiem	grać	w	te ni sa!	To	weź	lekcje.	Star czy,	Lorenzo,	nie,	ja	mam	na	głowie	pre mie rę	no‐
wej	powie ści,	to	jest	mój	aktual ny	pro jekt,	obie ca łam,	że	będę	brać	udział	w	spotka niach,	tar gach,	wy‐
wia dach,	nie	mam	cza su,	poproś	o	to	ja kie goś	inne go	pi sa rza,	na	pew no	znaj dziesz	chętnych.	Ale	ja	chcę,
żeby	za ję ła	się	tym	„pierw sza	dama	ar gentyńskiej	li te ra tury	krymi nal nej”.	Nie.	Chcę,	żeby	zro bi ła	to	moja
Be ti bu,	po wie dział,	podszedł	do	niej	i	poca łował	ją.	I	wte dy	poczuła,	że	to	po ca łunek	Juda sza.	Kil ka	dni
później	Nurit	Iscar	osta tecznie	ze rwa ła	z	Lorenzem	Ri nal dim.	Tego	sa me go	dnia	w	El	Tri buno	uka zał	się
duży	ma te riał	Ja ime go	Bre ny	o	śmier ci	Glo rii	Echa güe	w	country	La	Ma ra vil losa,	ma te ria łowi	towa rzy‐
szył	ko mentarz	młode go	pi sa rza	spe kulują ce go,	jaka	hi storia	może	kryć	się	za	tą	nie wyja śnioną	śmier cią.
Ni gdy	nie wyja śnioną.
Mie siąc	później	w	dodatku	kul tural nym	do	El	Tri buno	uka za ła	się	pierw sza	re cenzja	nowej	powie ści

Nurit	 Iscar	Tyl ko	 je śli	 mnie	 kochasz.	 Pierw sza	 i	 naj gor sza	 ze	wszystkich,	 prze tar ła	 drogę	 na stępnym.
Mimo	że	nie	byli	już	ra zem,	Lorenzo	Ri nal di	za dzwonił,	żeby	ją	ostrzec:	Wyglą da	na	to,	że	re cenzentowi
książka	się	nie	spodoba ła,	Be ti bu,	ale	je śli	ja	się	w	to	wmie szam,	bę dzie	jeszcze	go rzej.	Nie	mie szaj	się,
odpowie dzia ła	 i	nie spokoj nie	cze ka ła	na	na stępną	nie dzie lę,	kie dy	wychodził	doda tek	do	El	 Tri bunal.
Re cenzja	mia ła	tytuł	„	Tyl ko	je śli	mnie	kochasz:	naj now sza	nie uda na	po wieść	Nurit	Iscar”.	Fir mowa ła	ją
Ka ri na	Vi ves,	ni gdy	wcze śniej	Nurit	nie	spo tka ła	się	z	tym	na zwi skiem.	Acz	pew nie	już	ni gdy	go	nie	za ‐
pomni.	Nie	za pomni	dzienni kar ki,	która	dziś	prowa dzi	dział	kul tury	w	El	Tri buno	 i	sie dzi	na	pra wo	od
Ja ime go	Bre ny.	Która	wychodzi	za pa lić	z	nim	na	uli cę.
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Przez	te	dwa	lata,	gdy	trwał	zwią zek	z	Lo renzem	Ri nal dim,	Nurit	Iscar,	Be ti bu,	prowa dzi ła	intensyw ne
ba da nia,	rozwa ża nia	i	śledztwo	na	te mat	Betty	Boop	i	 tego,	co	wła ści wie	zna czy	jej	postać.	I	choć	nie
podzie la ła	wszystkich	wątpli wości	ko le ża nek,	nie które	z	ich	spo tkań	kończyły	się	za żar tymi	dys kusja mi
na	te mat	tej	posta ci.	Nurit	chcia ła	rozstrzygnąć	–	pomi ja jąc	to,	czy	pseudonim	nada ny	przez	jej	żona te go
partne ra	(ni gdy	nie	lubi ła	okre śle nia	„kocha nek”)	jest	pieszczotli wy	czy	nie	–	czy	podoba	jej	się	ten	spo‐
sób	zwra ca nia	się	do	niej.	Oczywi ście	zna ła	tę	rysunkową	postać,	sta tyczną	na	re produkcjach	albo	oży‐
wioną	na	kre sków kach,	 i	mo gła	przyznać,	że	wygląd	 tej	ko bie ty	o	okrą głej	 twa rzy,	krę conych	włosach
i	wiel kich	oczach	ja koś	tam	do	niej	pa suje.	Ale	prócz	tego	była	cie ka wa,	co	symboli zuje	albo	symboli zo‐
wa ła	w	różnych	mo mentach	Betty	Boop.	I	czy	to	do	niej	pa suje,	bo	prze cież	każdy	symbol	coś	ozna cza
i	to	zna cze nie	nie	jest	bła he.	Nie	kompli kuj	tak,	powta rzał	jej	Ri nal di,	przypomi nasz	tę	postać	i	kropka.
Nurit	Iscar	była	jednak	i	jest	skompli kowa na,	nie	ma	proble mu,	żeby	się	do	tego	przyznać.	Gdybym	taka
nie	była,	tobym	się	z	tobą	nie	spo tyka ła,	odpowia da ła	Lo renzowi	Ri nal die mu.	Skompli kowa na	i	cierpka,
mówił.	To	też,	przyta ki wa ła.	Pseudonim	„Be ti bu”	miał	wśród	jej	przyja ciół	sympa tyków	i	prze ciw ni ków.
Synom	się	podo bał,	choć	oczywi ście	nie	wie dzie li,	 skąd	się	wziął.	 Jej	przyja ciół ki	opowia da ły	 się	za
albo	prze ciw	nie	tyl ko	ze	wzglę du	na	swo ją	opi nię,	ale	też	w	za leżności	od	sympa tii	bądź	antypa tii	do
Lorenza	Ri nal die go	i	wo bec	jego	bra ku	zde cydowa nia	w	kwe stii	związku	mi łosne go,	któ ry	wprowa dził
taki	za męt	w	życie	nie	tyl ko	uczuciowe	ich	przyja ciół ki.	Nurit	ni cze go	nie	mo gła	za pla nować	na	pew no,
bo	nie	było	wia domo,	czy	Ri nal di	zdoła	się	uwol nić	od	żony	i	coś	z	Nurit	za pla nować:	do tyczyło	to	ta ‐
kich	spraw,	jak	urlop	czy	weekendowy	wypad,	a	na wet	wyj ście	do	kina.	Car men	twier dzi ła,	że	fa cet	jest
bydla kiem,	a	ochrzcze nie	Nurit	no wym	mia nem	to	nie	tyl ko	odpowiednik	ozna kowa nia	bydła,	lecz	także
pozbycia	się	na wet	śla du	imie nia	kochanki	w	ra zie	odkrycia	cze goś	przez	żonę.	Moją	żoną	je steś	ty,	od‐
powia dał	Ri nal di	na	pre tensje	Nurit,	 a	ona	chętnie	wie rzyła.	Paula	Si bona	zga dza ła	 się	z	Car men,	acz
wyra ża ła	 się	na	 swój	 spo sób:	pie przony	dupek	 i	 sukinsyn	 je den.	Nie	ob chodzi ło	 jej	 zna kowa nie	bydła
i	nie zosta wia nie	śla dów,	tyl ko	to,	że	jej	przyja ciół ka	prze chodzi	przez	ta kie	nie przyjemności,	cze ka jąc	na
de cyzję	 Ri nal die go,	 gdy	 prze cież	 na	 tym	 eta pie	 było	 ja sne,	 że	 jej	 nie	 po dej mie.	 Na tomiast	 rozumia ła
pseudonim	Be ti bu,	bo	to	praw da,	że	je steś	do	niej	podobna,	mnie	się	podoba	ten	model	kobie ty	ele ganc ‐
kiej	i	sexy,	no	a	bez	wątpie nia	le piej,	że	na zywa	cię	tak,	a	nie	na	przykład	Da isy,	Minnie,	Bar bie	czy	Cru‐
el la	de	Mon.	A	je śli	ta kie mu	pie przone mu	dupkowi	i	sukinsynowi	jedne mu	od	cza su	do	cza su	przyj dzie
do	głowy	nie zła	myśl,	dla cze go	z	niej	nie	skorzystać?	podsumowa ła	sama	Paula.	Z	kolei	Vi via na	Mansi ni
nie	mia ła	zda nia	na	te mat	pseudoni mu,	tyl ko	cią gle	powta rza ła:	Biedna	Nurit,	biedna	też	żona	Ri nal die go,
ona	prze cież	także,	praw da?	Nie	za pomi naj my	o	niej.	Na	co	Car men	Ter ra da	odpa rowywa ła:	Za pomnieć
o	niej	powi nien	Ri nal di.
Za inte re sowa nie	Betty	Boop	osią gnę ło	taki	poziom,	że	podczas	jedne go	ze	spotkań	w	trze cią	nie dzie lę

mie sią ca	po świę cone go	lekturze	ga zet	przyja ciół ki	zre zygnowa ły	z	prze cze sywa nia	wia domości	i	za bra ły
się	 za	 poszuki wa nie	wszel kich	 infor ma cji	 na	 te mat	 tej	 posta ci	 z	 kre sków ki.	Naj skuteczniej sza,	 jak	 za ‐
wsze,	oka za ła	się	Car men,	któ ra	nie	tyl ko	mia ła	teksty	upo rządkowa ne	i	z	pod kre śle nia mi,	ale	jeszcze	za
każdym	ra zem	po da wa ła	źródło:	naj czę ściej	Wi ki pe dię.	Czy	jed nak	nie	powta rza	się	uczniom,	żeby	po‐
szuka li	gdzie	 indziej,	a	nie	wszystko	bra li	z	Wi ki pe dii?	Już	nie,	odpowie dzia ła	Car men,	Wi ki pe dia	ma
złą	pra sę,	bo	to	naj bar dziej	de mokra tyczne	źródło,	ja kie	istnie je:	robione	przez	wszystkich,	dla	wszyst‐
kich,	bez	żadnej	kontroli.	To	jest	praw dzi wy	problem,	to	wszystkich	irytuje:	kto	jest	pa nem	wie dzy,	infor ‐



ma cji,	powie dzia ła.	I	bez	ce re gie li	za bra ła	się	za	lekturę	tekstów	o	Betty	Boop:	na rodzi ła	się	–	czy	też
może	powinno	się	użyć	ja kie goś	inne go	sło wa	w	kontekście	posta ci	na rysowa nej	–	w	1930	roku.	Po	raz
pierw szy	wystą pi ła	w	sierp niu	w	fil mie	rysunkowym	Diz zy	Di shes,	w	se ria lu	Tal kar toon	wyprodukowa ‐
nym	przez	Maksa	Fle ische ra.	Stworzył	ją	Grim	Na twick,	zna ny	ów cze sny	ani ma tor,	używa jąc	jako	mode ‐
lu	piosenkar ki	He len	Kane,	tej	od	prze boju	I	wan na	be	loved	by	you,	któ ra	zmar ła	w	wie ku	sześć dzie się ‐
ciu	dwóch	lat	na	raka	pier si,	choć	wal czyła	z	nim	przez	po nad	dzie sięć	lat,	a	do	ostatniej	chwi li	towa rzy‐
szył	jej	dwudzie stosiedmioletni	mąż.	Nie zła	ta	He len,	stwier dzi ła	Paula	Si bona.	Kane	pra cowa ła	wów ‐
czas	dla	Pa ra mount	Pic tures	dys trybuują ce go	se rial,	cią gnę ła	Car men.	Rysunek	Na twic ka	naj pierw	poka ‐
zywał	 francuskie go	pie ska,	ale	z	wol na	na bie rał	 ludzkich	kształ tów.	W	1932	 roku	Betty	Boop	–	wciąż
jeszcze	bezi mienna	–	była	już	ewi dentnie	kobie tą,	jej	długie	uszy	zmie ni ły	się	w	cha rakte rystyczne	okrą ‐
głe	kol czyki,	a	czar ny	nos	w	ma lutki	za dar ty	nosek.	W	tym	sa mym	roku	pro ducenci	zda li	so bie	spra wę,	że
ona	cie szy	się	znacznie	większą	popular nością	niż	jej	chło pak	Bimbo	i	z	po sta ci	pobocznej	w	se rii	Tal ‐
kar toon	awansowa ła	na	bo ha ter kę	pierw szopla nową,	otrzymując	imię	i	na zwi sko,	któ re	po	la tach	odzie ‐
dzi czy	w	fone tycznie	uproszczonej	wer sji	na sza	przyja ciół ka:	Betty	Boop,	Be ti bu.
Rysunek	Na twic ka	wyobra żał	pierw szą	chłopczycę,	 jaka	po ja wi ła	 się	w	kre sków ce.	W	 la tach	dwu‐

dzie stych	chłopczyca mi	na zywa no	mło de	kobie ty,	które	wydobyły	z	za pomnie nia	i	za adaptowa ły	do	no ‐
sze nia	po	no we mu	tra dycyj ne	gor se ty,	skróci ły	spód ni ce	i	strzygły	się	w	nie konwencjonal ny	sposób.	Ko‐
bie ty,	które	lubi ły	słuchać	jazzu	i	tańczyły	go	w	prywatnych	klubach,	to	była	muzyka	jeszcze	sła bo	słucha ‐
na,	a	jeszcze	rza dziej	tańczona.	Chłopczyca	sta nowi ła	wyzwa nie	dla	ste reotypowe go	postrze ga nia	kobie ty
w	tych	cza sach	i	prze kra cza ła	typowe	nor my	damskie go	za chowa nia:	pa li ła,	pro wa dzi ła	sa mochód	i	jeź‐
dzi ła	motocyklem,	 i	 to	z	dużą	pręd kością,	piła	moc ne	al kohole	 i	 sto sowa ła	oszczędny	ma ki jaż.	Albo	–
z	drugiej	strony	–	ma lowa ła	się	tak	moc no	jak	wcze śniej	tyl ko	aktor ki	i	pro stytutki.	Za wsze	nas	muszą	pa ‐
kować	do	jedne go	wor ka,	za prote stowa ła	Paula	Si bona.	Na	twa rzy	bia ły	puder,	rzę sy	i	brwi	intensyw nie
czar ne,	żeby	podkre ślić	czer wień	ust	wyma lowa nych	„ca łusoodpor ną”	szminką.	I	dużo	bransole tek	i	na ‐
szyj ni ków	z	pa cior ka mi.	Buty	na	obca sie	na	wyj ścia,	a	do	pra cy	wygodne.	Co	do	pochodze nia	na zwy:
słowo	chłopczyca,	 flapper,	poja wi ło	się	w	Sta nach	za	spra wą	fil mu	The	Flapper	z	1920	roku	z	Oli ve
Thomas	 w	 roli	 głów nej,	 poka zują ce go	 styl	 bycia	 tego	 ro dza ju	 kobiet.	 Tho mas	 uzna no	 za	 autentyczną
chłopczycę	 i	 za pa mię ta no	 ją	 nie	 tyl ko	 jako	 aktor kę	 kina	 nie me go,	 lecz	 także	 ze	 wzglę du	 na	 tra giczną
śmierć:	mia ła	dwa dzie ścia	sześć	lat	i	w	pa ryskim	hote lu,	wró ciw szy	z	rundki	po	knaj pach	na	Montpar ‐
nas sie	 ze	 swoim	mę żem	 Jac kiem	Pickfor dem,	Oli ve	Thomas	wypi ła	 butel kę	 chlor ku	 rtę ci	 –	 substancji
używa nej	 przez	 jej	 męża	 jako	 lek	 na	 syfi lis	 do	 ze wnętrzne go	 stosowa nia	 –	 któ ry	 do prowa dził	 do	 jej
śmier ci	kil ka	dni	później	w	Szpi ta lu	Ame rykańskim	w	Neuil ly	na	obrze żach	Pa ryża.	Przy	śmier ci	to wa ‐
rzyszył	 jej	 Pickford	 i	 jej	 szwa gier.	 Wo bec	 bra ku	 dowodów	 wymiar	 spra wie dli wości	 przyjął	 wer sję
z	wypadkiem,	choć	poja wia ły	się	podej rze nia,	czy	nie	chodzi ło	tu	o	sa mobój stwo	albo	za bój stwo.
Dopie ro	spo ro	cza su	po	tej	nie dzie li	z	Wi ki pe dią,	kre sków ka mi	i	chłopczyca mi	oraz	inspi rują cymi	je

kobie ta mi	Nurit	 Iscar	 zda ła	 so bie	 spra wę,	 jak	wie le	 jest	 podobieństw	mię dzy	 śmier cią	Oli ve	Thomas
i	Glorii	Echa güe.	I	zgona mi	tylu	innych	kobiet.	Czy	czę ściej	mę żowie	za bi ja ją	swoje	żony,	czy	żony	mę ‐
żów?	Czy	kie dy	kobie ta	umie ra	w	nie ja snych	oko licznościach,	za wsze	po dej rze wa	się	męża?	Czy	za wsze
te	po dej rze nia	mają	ja kąś	pod sta wę?	Czy	ni gdy	nie	ma	do wodów?	Czy	kie dy	ko bie ta	za bi ja	męża,	dzie je
się	tak	samo,	czy	szanse	na	wię zie nie	są	większe?	Która	z	tych	śmier ci	–	czy	ra czej	za bójstw	–	cie szy	się
większym	 społecznym	 popar ciem?	Czy	 ja kaś	 kobie ta	 za bi ła	męża	w	 ja kimś	 country	 lub	 na	 innym	 za ‐
mknię tym	 osie dlu?	 Dla cze go	 nie	 za pomi na my	 po	 tylu	 la tach,	 kim	 była	 Nor ma	 Mir ta	 Penje rek,	 Oriel
Briant,	doktor	Giubi leo,	Ma ría	So le dad	Mora les	czy	Ma ría	Mar ta	Gar cía	Bel sunce?	A	ile	spraw	nie roz‐
wią za nych	albo	rozwią za nych	tyl ko	czę ściowo,	dotyczą cych	za mor dowa nych	mężczyzn,	mie ści	się	w	na ‐
szej	pa mię ci	zbiorowej?



Poja wie nie	się	nowe go	stylu	wśród	kobiet,	kontynuowa ła	Car men	po	de se rze,	zbie gło	się	hi storycznie
z	pierw szą	woj ną	świa tową	i	jej	konse kwencja mi:	bra kiem	mężczyzn	–	I	mnie	to	mówią?	skomentowa ła
Paula	 Si bona	 –	 ko niecznością	wej ścia	 kobiet	 na	 rynek	 pra cy,	modą	 dyktowa ną	 przez	 aktor ki	 fil mowe,
tancer ki	i	pio senkar ki	z	tamtych	cza sów.	Dla cze go	pi sa rze,	tacy	jak	Scott	Fitzge rald	albo	Ani ta	Loos,	po‐
pula ryzowa li	postać	chłop czycy,	poka zując	ją	jako	atrakcyj ną,	uwodzi ciel ską	i	nie za leżną,	na tomiast	Do‐
rothy	Par ker	po świę ci ła	jej	tekst	za tytułowa ny	Chłopczy ca:	pieśń	nie nawi ści?	I	kie dy	Car men	czyta ła	ten
ka wa łek,	Nurit	za sta na wia ła	się,	czy	ona	może	być	Be ti bu,	skoro	tak	lubi	Dorothy	Par ker.	Tyl ko	czy	na ‐
praw dę	 tak	 lubi ła	Dorothy	Par ker?	Par ker	zmar ła	w	wie ku	sie demdzie się ciu	dwóch	lat,	mia ła	kil ka	 lat
wię cej	niż	He len	Kane	i	trzydzie ści	dzie więć	wię cej	od	Oli ve	Thomas,	biorąc	pod	uwa gę	daty	ich	śmier ‐
ci,	ale	w	odróżnie niu	od	piosenkar ki,	która	sta ła	się	inspi ra cją	dla	Betty	Boop,	i	aktor ki	ikony	chłopczycy
Par ker	zmar ła	w	ho te lu	w	No wym	Jor ku,	w	to wa rzystwie	psa	i	szkla neczki	whi sky.	I	znów	te	pyta nia	Nu‐
rit:	która	z	nich	mia ła	lepsze	towa rzystwo	w	ostatnich	chwi lach	życia?	Kto	sta nowi	wier niej sze	i	bar dziej
odda ne	towa rzystwo:	nie mal	czter dzie ści	lat	młodszy	mał żonek,	podej rza ny	o	za bój stwo	mąż	z	syfi li sem
czy	pies	wraz	ze	szklanką	whi sky?	Jak	ona,	Nurit	Iscar,	umrze,	kie dy	wybi je	jej	godzi na?	W	ja kim	wie ku?
Gdzie?	Kto	bę dzie	jej	to wa rzyszyć?	Czy	bę dzie	mia ła	wybór	w	której kol wiek	z	tych	kwe stii?	Dla cze go
za da je	sobie	tyle	pytań	o	swoją	śmierć,	skoro	ma	dopie ro	pięć dzie siąt	parę	lat?	Dla te go	wła śnie,	że	mam
ponad	pięć dzie siąt	lat,	odpowie dzia ła	Nurit	na	je dyne	pyta nie,	na	które	zna ła	od powiedź.	Po nad	połowa
życia,	wiek,	w	którym	je steś	już	po	drugiej	stronie	wzgórza,	gdzie	zbo cze	za czyna	opa dać	do	na stępnej
doli ny.
Typowym	ele mentem	życia	 chłop czyc	był	petting,	 czyli	 seksual ne	za ba wy	bez	 sa me go	 stosunku	albo

poprze dza ją ce	stosunek.	Aha,	czyli	ta kie	lodzia ry,	stwier dził	Ro dri go,	który	tej	nie dzie li	przypadkiem	też
zna lazł	się	w	domu	matki	ra zem	z	jej	ko le żanka mi.	A	co	to	niby	zna czy?	zdzi wi ła	się	Nurit.	No	lodzia ry,
mamo,	ta kie,	co	ci	robią	loda.	Nie	rozumiem.	No	ob cią ga ją.	Weź	prze stań,	tu	są	moje	przyja ciół ki.	Prze ‐
cież	to	ty	mnie	pyta łaś,	mamo.	Słuchaj,	mło dy,	włą czyła	się	Paula	Si bona,	w	tym	domu	mo żesz	so bie	być,
jaki	chcesz:	le wi cowy	albo	pra wi cowy,	he te roseksual ny	albo	ho moseksual ny,	wykształ cony	albo	anal fa ‐
be ta,	mo żesz	na le żeć	do	każdej	sub kul tury,	do	ja kiej	so bie	tyl ko	za życzysz,	ale	na	jed no	ani	twoja	matka,
ani	 my	 nie	 pozwoli my:	 że byś	 wyrósł	 na	 szowi ni stę.	 A	 co	 ja	 ta kie go	 po wie dzia łem?	 Nic,	 nic,	 tak	 na
wszel ki	wypa dek	mó wię,	mia łam	wra że nie,	że	jak	mó wi łeś	o	seksie	oral nym,	było	w	tym	trochę	pogar dy
wobec	sytuacji	ko bie ty	w	 tym	ukła dzie.	Nie praw da,	 ja	 tam	lubię,	 jak	mi	obcią ga ją.	Dość!	wtrą ci ła	się
Nurit.	To	wy	wycią gnę łyście	 te mat	pettingu,	nie	 ja,	 za prote stował	Ro dri go.	Bo	ba da my	spra wę	chłop‐
czyc.	Kogo?	Chłop czyc,	 taki	 styl	kobiet	z	 lat	dwudzie stych…	Do bra,	dobra,	zostaw my	to,	prze rwał	 jej
syn	i	wrócił	do	oglą da nia	te le wi zji.
Chłopczyce	 zyska ły	 popular ność,	 lecz	 –	 jak	 tylu	 innych	 ludzi	 –	 pa dły	 ofia rą	 pro ble mów	 gospodar ‐

czych:	kra chu,	czyli	Wiel kie go	Kryzysu	z	roku	1930.	De ka da	ta	przyniosła	po wrót	 ide ologii	konser wa ‐
tyw nej	 i	re li gii,	któ re	krzywo	pa trzyły	na	kobie ty	prowa dzą ce	swobodne	życie	nie	tyl ko	pod	wzglę dem
seksual nym.	Na wet	w	po sta ci	Betty	Boop	za ła godzono	w	tym	cza sie	pew ne	ce chy:	naj pierw	prze dłużono
bie daczce	sukienkę,	po tem	ogra ni czono	jej	de kolt,	a	wreszcie	pozba wiono	ją	podwią zek.	Jednak	praw ‐
dzi wa	Betty	Boop	prze trwa ła	cenzurę	i	sze reg	ele mentów	zwią za nych	z	chłopczyca mi	awansował	do	roli
emancypa cyj nych	symboli	dla	na stępnych	pokoleń.	W	każdym	ra zie	w	kul turze	Za chodu,	która	prze cież
nie	obej muje	ca łe go	świa ta.
Betty	Boop	była,	jest	i	z	pew nością	na dal	bę dzie	kobie tą	zmysłową	i	seksow ną.	To	ma	naj większe	zna ‐

cze nie.	 Nosi	 krótkie	 sukienki	 i	 podwiązki,	 dzię ki	 śmia łym	 de kol tom	 po ka zuje	 pier si	 –	 cał kiem	 spore,
choć	nie	 tak	gi gantyczne	 jak	Vi via ny	Mansi ni	 od	 cza su	me nopauzy,	 za zna czyła	Car men	−	 inne	posta ci,
z	którymi	wystę puje	w	fil mach,	próbują	 ją	podglą dać	w	ką pie li,	 lubi	krę cić	hula-hoop,	wywi ja jąc	bio ‐
dra mi,	 i	w	 trakcie	powta rza	zda nie	Boop	Boop	a	Doop	 –	 zresztą	He len	Kane	wytoczyła	 fir mie	produ‐



cenc kiej	proces	o	używa nie	tej	fra zy,	ale	go	prze gra ła.	Betty	Boop	to	jed na	z	pierw szych	po sta ci,	które
wystą pi ły	w	innym	fil mie	jako	gwiazda	spe cjal na:	poja wi ła	się	w	se ria lu	o	ma ryna rzu	Po peye’u.	W	la ‐
tach	sześć dzie sią tych	zyska ła	kolor	na	ekra nie,	a	w	osiemdzie sią tych	rozpoczął	się	wiel ki	boom	komer ‐
cyj ny	z	użyciem	jej	posta ci;	dziś	można	kupić	z	 jej	podobi zną	wszystko,	od	maj tek	po	kar tę	kre dytową
Visa	Bank	of	Ame ri ca.	W	1988	roku	mia ła	kolej ny	występ	w	fil mie	Kto	wrobił	króli ka	Roge ra?	na gro‐
dzonym	potem	Osca rem.	W	1994	roku	je den	z	jej	fil mów	z	1933	roku,	Snow	Whi te,	został	wybra ny	przez
Bi bliote kę	Kongre su	Sta nów	Zjednoczonych	jako	pozycja	do	tamtej szej	wi de ote ki	i	tra fił	do	Na rodowe go
Ar chi wum	Fil mowe go.	Czy	 to	 do brze?	 za pyta ła	Paula	Si bona.	 Ja	 tam	nie	wiem,	 czybym	chcia ła,	 żeby
prze chowywa no	moją	 podobi znę	 w	 ja kimś	 ar chi wum	 na	 wieczność,	 to	 robi	 wra że nie,	 że	 ob raz	może
prze trwać	tak	zna czą co	dłużej	od	cia ła.	Tyle	że	cia ło	po sta ci	rysunkowej	nie	sta rze je	się	tak	jak	my,	od‐
powie dzia ła	Car men.	Musia łaś	to	podkre ślać?	wes tchnę ła	Paula.
Czy	dzi siej sze	dziew czynki	ze	szkoły	średniej,	no szą ce	jej	podobi znę	na	teczkach,	piór ni kach,	ple ca ‐

kach	czy	ko szul kach,	wie dzą,	co	tak	na praw dę	symboli zuje	Betty	Boop?	Wie dzą,	że	musia no	ją	cenzuro‐
wać	w	 la tach	 trzydzie stych?	Dla cze go	 ta	 rysunkowa	ko bie ta	 z	 taką	 siłą	 powróci ła	w	XXI	wie ku?	Czy
Betty	Boop	sta ła	się	jeszcze	jed nym	produktem	mar ke tingowym,	który	bezre fleksyj nie	wchła nia my?	Nurit
Iscar	 tak	 nie	 uwa ża.	Nurit	 Iscar,	 Be ti bu,	 nie	 przyj muje	 do	wia domości,	 że	 dziś	 Betty	Boop	może	 być
wszechobec na	tyl ko	ze	wzglę dów	fi nansowych.	Ona	wciąż	wie rzy	w	siłę	ema nują cą	z	tej	posta ci,	na wet
je śli	ci,	którzy	się	nią	inte re sują	osiemdzie siąt	lat	później,	nie	są	tego	świa domi.
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O	wpół	do	siódmej	Lorenzo	Ri nal di	ponow nie	dzwoni	do	Nurit	 Iscar,	a	ona	 tym	ra zem,	słysząc	 jego
głos,	odbie ra	te le fon.	Jest	zde ner wowa na,	ale	się	przygotowa ła.	Po	pierw szym	te le fonie,	chwi lę	po	pią tej
tego	sa me go	popołudnia,	zdą żyła	po rozma wiać	dwa	razy	z	Paulą	Si boną,	raz	z	Car men	Ter ra dą	i	do sta ła
od	obu	po	kil ka	mej li.	Nie	traktuj cie	mnie	tak,	jakbym	za raz	mia ła	popeł nić	ja kiś	idiotyzm	swoje go	życia,
nie	mamy	 już	 po	 dwa dzie ścia	 lat,	 od pi sa ła	 obu	 przyja ciół kom,	 ode braw szy	 pią te go	mej la	 od	Car men,
w	którym	rozwodzi ła	się	nad	nie bezpie czeństwa mi	ponow nej	re la cji	z	Ri nal dim.	Przynaj mniej	za pytaj	go
naj pierw,	czy	się	rozwiódł	z	żoną,	tyle	cza su	mi nę ło,	że	a	nuż	jest	wol ny,	a	my	nic	nie	wie my,	za suge ro‐
wa ła	Paula,	za wsze	z	ca łej	trój ki	naj bar dziej	wie rzą ca	w	ludzi.	To	jest	te le fon	w	spra wie	służbowej,	tyl ‐
ko	tyle,	odpo wie dzia ła	Nurit	i	wyłą czyła	komputer,	żeby	nie	czytać	już	żad nych	nowych	porad,	ostrze żeń
czy	re prymend	od	przyja ciółek,	w	każdym	ra zie	nie	przed	rozmową	z	Lorenzem	Ri nal dim.
Tym	ra zem	musisz	się	tego	pod jąć,	Be ti bu,	od	daw na	nie	ma	o	tobie	żad nych	wie ści,	nikt	cię	nie	czyta,

kie dy	ostatnio	wyszła	ja kaś	twoja	nowa	książka?	Trzy	lata	temu,	tak	daw no,	jak	daw no	się	nie	wi duje my,
myśli	Nurit,	 lecz	nie	od powia da	na	 to	pyta nie.	Tego	 rodza ju	 se ria	ar tykułów	w	El	Tri buno	 spra wi,	 że
wrócisz	do	gry.	Tyle	że	nie	je stem	pew na,	czy	chcę	do	ja kiejś	gry	wra cać;	ale	gdybym	mia ła	wybie rać,
wola ła bym	rze czywi ście	ja kieś	zma ga nia	spor towe	niż	po wrót	do	paszczy	lwa,	ja kim	w	tym	mie ście	jest
li te ra tura	i	jej	okoli ce.	Od zyskasz	swoich	czytel ni ków,	czy	to	nie	brzmi	le piej?	Nurit	Iscar	nie	odpowia ‐
da,	przez	chwi lę	skupia	się	na	brzmie niu	jego	gło su,	głosu	Lorenza	Ri nal die go,	a	nie	na	tym,	co	mówi.
Ten	głos	brzmi	tak	samo,	nie	zmie nił	się	przez	te	trzy	lata.	Głos	sta rze je	się	wol niej,	myśli.	A	jego	dło‐
nie?	Czy	da lej	ma	nad	usza mi	te	szpa kowa te	włosy,	które	lubi ła	gła skać,	czy	te raz	jego	czupryna	zrobi ła
się	bar dziej	siwa?	Znów	próbuje	skupić	się	na	tym,	co	głos	mówi:	Ile	byś	chcia ła?	Ko lumnę?	Pół	strony?
Nurit	wciąż	mil czy.	Kto	ze	zna nych	ci	pi sa rzy	dys ponować	może	dziś	połową	strony	w	ga ze cie	czyta nej
przez	mi liony	Ar gentyńczyków?	Nurit	wzdycha	i	pró buje	za dać	bezpośrednie	pyta nie:	Dla cze go	chcesz,
że bym	ja	się	tym	za ję ła?	Prze cież	masz	w	re dakcji	Ja ime go	Bre nę,	któż	się	le piej	na da je	niż	on,	dzienni ‐
karz,	który	naj poważniej	ba dał	spra wę	i	naj wię cej	wie	o	za bój stwie	żony	Cha zar re ty?	Ja ime	Bre na	jest
wyautowa ny.	Co	to	zna czy,	że	jest	wyautowa ny?	Prze szedł	do	inne go	dzia łu.	A,	nie	wie dzia łam,	a	dla cze ‐
go?	De cyzja	 prze łożonych.	De cyzja	 prze łożonych,	 ładnie	 brzmi,	 choć	 nic	 nie	 zna czy;	wciąż	 nie	wiem:
dla cze go	wła śnie	ja?	To	samo,	de cyzja	prze łożonych.	O	nie,	mnie	nie	za ła twisz	ta kim	wytar tym	fra ze sem.
Ra cja,	pra wie	za pomnia łem,	jaka	je steś	upar ta.	Słuchaj,	Be ti bu,	to	musisz	być	ty,	bo	w	ta kich	spra wach,
zwłaszcza	na	po czątku,	nikt	ni cze go	nie	wie	ze	wzglę du	na	utaj nie nie	dla	do bra	dochodze nia;	na	eta pie,
na	którym	dziś	 je ste śmy,	nie	chodzi	o	pro wa dze nie	śledztwa	 i	powta rza nie	z	grub sza	 tego,	co	wszyscy
mówią,	trze ba	być	kre atyw nym,	użyć	wyobraźni	i	przede	wszystkim	mieć	dobre	pióro.	Na	po czątku	czy‐
tel ni ka	wcią ga	 tekst,	 a	 nie	 za war ta	w	nim	 infor ma cja.	Ty	 je steś	 pierw szą	 damą	 li te ra tury	 krymi nal nej,
a	pierw sza	dama	może	na pi sać	to,	cze go	my	w	El	Tri buno	te raz	potrze buje my;	ja	wiem	wszystko,	co	trze ‐
ba	wie dzieć	o	świe cie	infor ma cji	pra sowej,	i	je stem	na czel nym	tego	dzienni ka,	to też	wiem,	że	tym	ra zem
znów	ty	je steś	naj lepszą	opcją,	tak	jak	trzy	lata	temu,	choć	wte dy	nie	przyję łaś	zle ce nia;	to	wła śnie	zna czy
„de cyzja	prze łożonych”,	te raz	je steś	bar dziej	za dowolona?	Tro chę	bar dziej.	Czyli	się	zga dzasz?	Je śli	się
zgodzę,	to,	co	będę	pi sa ła,	nie	bę dzie	dzienni kar stwem.	Prze cież	wiem,	ja	chcę,	że byś	to	robi ła,	wła śnie
dla te go,	że	je steś	pi sar ką,	młodzi	dzienni ka rze	są	co raz	gorzej	przygotowa ni,	ma	się	wra że nie,	że	pi szą
noga mi,	ja	potrze buję	ko goś,	kto	umie	pi sać,	to	pro ste.	Bre na	do brze	pi sze,	mówi	Nurit.	Ale	ma	inne	pro‐
ble my.	Któż	ich	nie	ma.	Słuchaj,	Be ti bu,	za ła twi łem	ci	lokum	w	La	Ma ra vil losie,	je den	z	sze fów	ga ze ty



kupił	 tam	ja kiś	czas	 temu	dom,	żeby	robić	sobie	wypa dy	na	weekendy,	choć	w	ogóle	w	nim	nie	bywa.
Wprowa dzisz	się	tam	jutro,	z	kim	chcesz,	tyl ko	że bym	nie	był	za	bar dzo	za zdrosny,	i	bie rzesz	się	za	pi sa ‐
nie.	Słuchasz,	pa trzysz,	myślisz,	kombi nujesz	i	pi szesz.	Nie	chodzi	mi	o	to,	że byś	szuka ła	praw dy,	chcę,
że byś	na pi sa ła	 coś,	 co	 ludzi	pocią gnie,	 że byś	opi sa ła	 tamten	 świat,	 ludzi,	których	 tam	zo ba czysz,	 ty	 to
świetnie	umiesz	robić.	Prze myśl	to,	za dzwonię	za	dwie	go dzi ny	i	proszę	o	ja sną	odpowiedź,	tak	albo	nie.
Nurit	przez	chwi lę	nic	nie	mówi,	a	w	końcu	rzuca:	Okej,	za dzwoń	za	dwie	godzi ny.
„Tyl ko	że bym	nie	był	za	bar dzo	za zdrosny”,	tak	ci	po wie dział,	pa lant	je den?	upew nia	się	Paula	Si bo‐

na,	nie	dowie rza jąc	temu,	co	opowia da	jej	przyja ciół ka.	Tak,	po twier dza	Nurit,	która	w	trybie	awa ryj ‐
nym	 ze bra ła	 przyja ciół ki	 u	 sie bie	w	domu.	Wiesz	 co,	wi dać,	 że	masz	 na	 to	 ocho tę,	 i	 to	mnie	mar twi,
mówi	Car men	Ter ra da.	Przysię gam,	że	to	nie	ze	wzglę du	na	Ri nal die go.	Taaa,	ja sne,	pokpi wa	Paula.	Tu
chodzi	o	mnie,	upie ra	się	Nurit,	bo	to	jest	konkretne	zle ce nie,	bo	za	dwa	tygodnie	skończę	rozplą tywać
supły	byłej	żony	tego	przed się bior cy	i	nie	mam	żadnej	innej	fuchy	na	wi doku,	bo	to	szansa	na	od krę ce nie
tego,	co	się	sta ło	trzy	lata	temu.	Ri nal di	da lej	jest	żo na ty?	pyta	Car men.	Nie	wiem,	odpowia da	Nurit.	Je ‐
śli	da lej	jest	z	żoną,	ni cze go	nie	zmie nisz,	stwier dza	Paula.	Tyle	że	mi	nie	chodzi	o	nasz	zwią zek,	chodzi
mi	o	de cyzję,	któ rą	podję łam	w	związku	z	moją	ka rie rą	i	która	chyba	była	błędna;	podej rze wam,	że	gdy‐
bym	przyję ła	wte dy	to	zle ce nie,	może	dziś	na dal	pi sa ła bym	wła sne	książki.	Je śli	tak	na	to	pa trzysz,	bar ‐
dziej	mi	się	to	podoba,	stwier dza	Car men.	Ale	tyl ko	pod	tym	wa runkiem.	Któ raś	z	was	była by	w	sta nie
za glą dać	do	mnie	i	podle wać	mi	rośli ny?	No	to	klops,	czyli	bie rzesz	to,	podsumowuje	Paula.	Sama	nie
wiem,	czuję	jednak,	że	to	mnie	zbli ży	znów	do	za jęć	znacznie	wdzięczniej szych	od	pi sa nia	ksią żek	za	in‐
nych.	Tu	masz	 ra cję,	 przyzna je	Paula.	Tyl ko	uwa żaj	 na	Ri nal die go,	 prosi	Car men.	Będę	 ostrożna.	Nie
chodzi	 tyl ko	o	 cie bie,	 chodzi	 też	o	nas,	 skąd	wytrza śnie my	 taki	dźwig,	 żeby	cię	podnieść,	 je śli	 znowu
wpadniesz	w	sie ci	tego	typa?
Tak	jak	usta li li,	dwie	godzi ny	po	pierw szej	rozmowie	Lorenzo	Ri nal di	za dzwonił	po	raz	trze ci.	Przyja ‐

ciół ki	wciąż	z	nią	są.	Bądź	ostrożna,	powta rza	Car men,	kie dy	Nurit	się ga	po	słuchaw kę.	I	dowiedz	się,
czy	ten	dom,	co	go	dosta niesz,	ma	ba sen,	dorzuca	Paula.
Godzi nę	później	Ri nal di	usta la	ze	swoim	kole gą,	dyrektorem	ad mi ni stra cyj nym	El	Tri buno,	szcze góły,

żeby	na za jutrz	Nurit	Iscar	mogła	wpro wa dzić	się	do	jego	weekendowe go	domu	w	La	Ma ra vil losie.	Nurit
pa kuje	małą	wa li zeczkę,	taką,	jaką	można	za brać	na	po kład	sa molotu	jako	ba gaż	podręczny,	wyda je	się,
że	na	mie siąc	 to	mało,	ale	nie	 są dzi,	żeby	 tyle	 tam	wytrzyma ła.	Umówi ła	 się	z	Lo renzem	Ri nal dim,	że
przed	wprowa dze niem	się	do	country	Cha zar re tów	wpadnie	do	re dakcji	po	klucze	i	instrukcje	dotyczą ce
użytkowa nia	domu	oraz	żeby	omówić	z	Ri nal dim	i	dzienni ka rzem	zaj mują cym	się	te ma ta mi	krymi nal nymi
szcze góły	spra wy.	Kie dy	już	skończą,	kie row ca	za bie rze	ją	stamtąd	pro sto	do	La	Ma ra vil losy,	żeby	mo‐
gła	bezzwłocznie	wziąć	się	do	pra cy.
W	chwi li	gdy	Nurit	Iscar	za myka	wa lizkę	i	odsuwa	ją	na	brzeg	łóżka,	chło pak	z	krymi nal ne go	włą cza	u

sie bie	w	domu	kolej ny	już	raz	tego	dnia	Go ogle’a	i	wpi suje	różne	kombi na cje	ha seł,	żeby	mieć	coś	dla
Ri nal die go	na	jutro:	Cha zar re ta+zbrodnia+La	Ma ra vil losa.	Cho le ra,	nic	nie	wyska kuje.	Prze glą da	długi
ciąg	twe etów,	które	zdą żyły	się	uzbie rać,	lecz	te	dotyczą ce	śmier ci	Cha zar re ty	ogra ni cza ją	się	do	suchej
infor ma cji,	że	coś	ta kie go	za szło.	Po tem	dzwoni	do	dwóch	czy	trzech	osób	z	rów nie	mi zer nymi	efekta mi.
Za dzwonił by	do	swoje go	po przednie go	sze fa,	Zippa,	on	za wsze	miał	do bre	infor ma cje,	naj lepsze.	Zip po
jednak	to	te raz	konkurencja,	więc	chło pak	nie	jest	pe wien,	czy	bę dzie	tak	skłonny	do	rozmowy,	jak	bywał
w	re dakcji,	 zwłaszcza	z	nim,	które go	od	kie dy	zmie nił	dziennik,	uwa ża	nie	 tyl ko	za	zdraj cę,	ale	 też	za
idiotę.	Za dzwonił by	 też	do	Ja ime go	Bre ny,	 lecz	dzwo nił	prze cież	 już	 trzy	 razy	 i	Bre na	nie	oddzwa nia.
Poza	tym	jego	dziew czyna	cze ka	na	nie go	w	łóżku,	mają	obej rzeć	naj now szy	od ci nek	Chi rur gów,	więc
dziś	już	chyba	trze ba	odpuścić.	Pod czas	gdy	chło pak	z	krymi nal ne go	za myka	progra my	i	wyłą cza	kompu‐
ter,	Paula	Si bona	 i	Car men	Ter ra da	w	 taksów ce,	którą	wra ca ją	 ra zem	do	 swoich	domów,	 rozma wia ją



o	tym,	jak	bar dzo	nie pokoi	je	ryzyko,	że	Nurit	znowu	wpadnie	w	niszczyciel skie	łapy	Ri nal die go.	Choć
nie	mogłyby	dać	gło wy,	że	na	jej	miej scu	nie	postą pi łyby	tak	samo.	Ści ślej	mówiąc,	są	pew ne,	że	tak	by
zrobi ły.	I	jeszcze	gor sze	rze czy	też.	Przykła dów	nam	nie	bra kuje,	le piej	tego	nie	przypomi nać,	mówi	Pau‐
la.	A	Car men	Ter ra da	doda je:	Ja	o	wszystkim	za pomnia łam,	przysię gam.	Ale	tu	nie	chodzi	o	nie,	 tyl ko
o	Nurit	Iscar,	a	ich	obowiązkiem	jako	przyja ciółek	jest	nie	tyle	zrozumieć	ją,	 ile	za dbać,	żeby	Lorenzo
Ri nal di	nie	zro bił	jej	znów	krzyw dy.	W	tym	sa mym	cza sie	Gla dys	Va re la,	od	kie dy	wróci ła	z	La	Ma ra ‐
vil losy,	opowia da	wszystkim	w	swojej	dziel ni cy	o	tym,	co	się	sta ło.	Jest	pół noc,	są sie dzi	sie dzą	u	niej
w	domu	i	dys kutują	o	śmier ci	jej	pra codaw cy.	Dziś	ona	jest	praw dzi wą	ce le brytką.	Gdyby	śmierć	Cha ‐
zar re ty	nie	na stą pi ła	na	 te re nie	country,	 była bym	pew nie	w	 te le wi zji,	 na rze ka.	Tyl ko	że	do	countries,
o	czym	Gla dys	Va re la	dobrze	wie,	ka me ry	bez	pozwole nia	nie	mają	wstę pu,	praktycznie	na wet	poli cja,
je śli	nie	ma	na ka zu,	tak	bę dzie,	do póki	nie	zosta ną	zmie nione	prze pi sy,	co	guber na tor	obie cał,	więc	gdy‐
by	ktoś	chciał	z	nią	na grać	wywiad,	to	albo	u	niej	w	domu,	albo	w	kolej ce	przed	wej ściem	do	La	Ma ra ‐
vil losy.	Chociaż	Gla dys	Va re la	zda je	sobie	spra wę,	że	te raz	nie	bę dzie	sta ła	w	tej	kolej ce	przynaj mniej
przez	ja kiś	czas.	Nie	ma	już	pra cy	ani	pra codaw cy	w	La	Ma ra vil losie.	Bę dzie	musia ła	ro zej rzeć	się	za
czymś	nowym;	trze ba	się	tym	za jąć	szybko,	ale	nie	tak	od	razu.	Powie dzia no	jej,	że	przy	wej ściu	do	coun‐
try	pyta ją	o	nią	 ludzie	z	 ja kie goś	dzienni ka	 te le wi zyj ne go,	chcą	 ją	za brać	do	studia,	 lecz	pod	 jej	adres
jeszcze	nie	do tar li.	Powie dzia no	jej,	że	za	ta kie	wystę py	można	za żą dać	konkretnej	kasy.	Tak	jej	mówi li,
wciąż	jej	to	po wta rza ją.	Może	niech	się	przej dzie	pod	wej ście	do	La	Ma ra vil losy	jutro	rano,	spraw dzi,
czy	dzienni ka rze	wciąż	tam	są,	przedsta wi	się.	Tak,	tak	zrobię,	myśli	Gla dys	Va re la	w	chwi li,	gdy	Ka ri na
Vi ves	puszcza	u	sie bie	w	domu	na	kompute rze	muzykę	kla syczną	i	zbie ra	się	pod	prysznic.	Przypomi na
sobie,	co	Bre na	opo wie dział	jej	o	śmier ci	Cha zar re ty,	i	za sta na wia	się,	czy	wia domość	prze cie kła	już	do
te le wi zji,	ale	nie	jest	tego	aż	tak	cie ka wa,	żeby	za kłócać	pa nują cy	w	mieszka niu	spo kój	i	włą czać	te le wi ‐
zor,	szukać	po	ka na łach.	Tak,	bez	wątpie nia	Cha zar re ta	i	jego	za bój stwo	mało	ją	obchodzą	w	tej	chwi li,
jeszcze	się	jutro	w	re dakcji	na słucha.	Za sta na wia	się	też,	czy	chłopak	z	krymi nal ne go	wie dział,	co	zrobić
z	infor ma cją	za pi sa ną	na	ró żowej	kar teczce,	o	któ rej	po wie dzia ła	mu	na	pole ce nie	Bre ny.	I	oba wia	się,
że	nie	wie dział.	Wła ści wie	nie	tyle	oba wia	się,	ile	wie;	tyle	że	w	sumie	co	ją	obchodzą	pro ble my	chło‐
pa ka	z	krymi nal ne go?	Pod	pryszni cem,	z	Car mi na	Burana	Car la	Orffa	na	cały	re gula tor	i	w	potokach	cie ‐
płej	 wody	 spływa ją cej	 jej	 po	 ple cach,	Ka ri na	Vi ves	 nie	myśli	 już	 ani	 o	 Cha zar re cie,	 ani	 o	 chło pa ku
z	krymi nal ne go,	ani	o	Ja imem	Bre nie,	tyl ko	o	tym,	czy	to	już	jest	ten	mo ment,	kie dy	powinna	podjąć	de cy‐
zję	i	poinfor mować	ludzi	w	re dakcji,	że	jest	w	cią ży.	Ma	na dzie ję,	że	nikt	nie	za pyta,	kto	jest	oj cem.	Bo
je śli	cze goś	na praw dę	nie	lubi,	to	tłuma czyć	się.	I	żeby	nie	docie ra ły	do	niej	głupie	żar ci ki	czy	kre tyńskie
pyta nia	w	ro dza ju,	ja kie	za mie rza	dać	dziec ku	na zwi sko.	Ka ri na	Vi ves	wsuwa	głowę	w	strumień	gorą cej
wody	 i	 odprę ża	 się,	 a	 tymcza sem	 ja kieś	 trzydzie ści	 prze cznic	 da lej	 Ja ime	Bre na	wcho dzi	 do	 swoje go
mieszka nia.	Jest	pra wie	je de na sta	wie czorem,	nie sie	ze	sobą	paczkę	z	trze ma	empa na da mi	fa sze rowa ny‐
mi	mię sem,	które	kupił	w	pie kar ni	za	rogiem.	Wcze śniej	tro chę	spa ce rował,	po szedł	do	kina,	ale	za snął
na	fil mie,	za dzwonił	do	Iri ny,	żeby	za pytać,	kie dy	może	wpaść	po	książki,	co	zosta ły	w	ich	kie dyś	wspól ‐
nym	mieszka niu	–	doma ga	się	ich	zwro tu,	od	kie dy	się	rozsta li,	to	już	dwa	lata	–	lecz	Iri na	nie	odbie ra	te ‐
le fonu.	Czy	jej	się	wyda je,	że	książki,	które	człowiek	kupuje,	kie rując	się	swoimi	gusta mi,	skłonnościa mi,
wę drów ka mi	i	błę da mi,	że	osobi sta	bi bliote ka	budowa na	przez	całe	życie	to	także	jest	ma ją tek	wspól ny?
za sta na wia	się.	A	jest?	Nie,	nie	jest,	ona	może	so bie	myśleć,	co	tam	chce.	Na wet	je śli	kodeks	cywil ny
mówi	coś	inne go,	on	jest	prze kona ny,	że	był by	w	sta nie	wybronić	w	są dzie	tezy,	że	oso bi sta	bi bliote ka
nie	wchodzi	w	skład	wspól ne go	ma jątku.	Nie	i	kropka.	Jakby	mogło	być	ina czej!	Ja ime	Bre na	czuje,	że
gdyby	jego	była	żona	czy	ja ka kol wiek	inna	ko bie ta,	z	którą	w	życiu	był	zwią za ny,	za trzyma ła	jego	książki,
wyszłoby	na	jedno,	jakby	nie	chcia ła	mu	oddać	jego	ubrań,	butów,	ze szytów	z	za pi ska mi	z	tych	wszyst‐
kich	lat	czy	zdjęć	matki.	Tak	na praw dę	to	nie	są	ze szyty,	tyl ko	ta kie	ko łonotatni ki,	w	których	kartki	prze ‐



wra ca	się	nie	z	boku	na	bok,	tyl ko	do	góry.	Tam	za pi suje	każde go	dnia,	z	kim	i	o	czym	rozma wiał.	Na
wszel ki	wypa dek,	gdyby	ktoś	zło żył	za ża le nie,	gdyby	go	pyta no,	skąd	ma	daną	infor ma cję.	Żeby	być	kry‐
tym.	A	pod	każdym	dniem	rysuje	dwie	długie	kre ski.	Buty	i	skar petki	przyniósł	w	tor bie,	z	którą	wyszedł
z	ich	wspól ne go	mieszka nia.	Zdjęć	matki	ni gdy	nie	miał.	Ko łonotatni ki	ma,	Iri na	mu	je	prze sła ła	tego	sa ‐
me go	dnia,	w	któ rym	wyna jął	sobie	to	mieszka nie	i	wyprowa dził	się	z	dwugwiazdkowe go	hote lu,	gdzie
spę dził	pierw sze	dni	sa motne go	mężczyzny.	Ale	ksią żek	nie	ode sła ła.	Cza sa mi,	jest	tego	świa dom,	kobie ‐
ty	wyrów nują	 długi	 na	 swoje	 spe cyficzne	 spo soby.	Mi nął	 dom,	 ten,	w	 którym	mieszka li	 ra zem	 z	 Iri ną
przez	pra wie	dwa dzie ścia	lat,	lecz	nie	odwa żył	się	za dzwonić.	Por tier	go	poznał	i	pozdrowił	szorstkim
ge stem,	robiąc	grymas,	jakby	chciał	cmoknąć,	i	pokrę cił	głową	kil ka	razy,	co	Bre na	uznał	za	wyraz	kryty‐
ki	wobec	ko biet	i	mę skiej	so li dar ności.	Znów	przypomniał	mu	się	pies.	Wyobra ził	so bie	sie bie,	Ja ime go
Bre nę,	wyprowa dza ją ce go	psa	na	spa cer.	Podoba	mu	się	ten	po mysł.	Zde cydowa nie	musi	spró bować,	ja ‐
koś	nie długo	spra wi	so bie	psa.	Gdyby	wcze śniej	się	zde cydował,	gdyby	już	miał	tego	psa,	te raz	wszedł ‐
by	z	mię snymi	empa na da mi	do	domu	i	pies	powi tał by	go,	mer da jąc	ogo nem,	krę cił by	się	dookoła,	obwą ‐
chi wał	paczkę,	a	on	miał by	po czucie,	że	pies	cie szy	się	na	wi dok	swo je go	pana,	cie szy	się,	że	Ja ime	Bre ‐
na	wrócił	do	domu.	I	że	zwie rzę	jest	w	tym	szcze re.	Bo	pies	nie	kła mie.	Nie	może	ma chać	fał szywie	ogo‐
nem.	Poza	tym	pies	nie	za trzyma	sobie	bi bliote ki,	którą	ktoś	komple tował	przez	całe	życie,	a	kie dy	dzwo‐
ni	w	tej	spra wie,	na wet	się	jego	te le fonów	nie	odbie ra.	Pies	ni gdy	by	cze goś	ta kie go	nie	zro bił	ani	nic
podobne go.	 Ja ime	 Bre na	 naj pierw	 kła dzie	 empa na dy	 na	 sto le,	 a	 potem	 za pa la	 świa tło.	 Kie dy	ma	 już
odłożyć	klucze	na	stoli ku	przy	drzwiach,	zda je	sobie	spra wę,	że	z	boku	przy	drzwiach	leży	pa pie rowa	ko‐
per ta,	którą	musiał	przed	chwi lą	nie świa domie	omi nąć.	Do:	Ja ime go	Bre ny.	Od:	komi sa rza	Venturi nie go.
Otwie ra,	w	środ ku	znaj duje	się	urzę dowy	for mularz	z	na gryzmolonymi	zda nia mi,	a	do	nie go	przycze piony
spi na czem	 mniej szy	 pa pie rek,	 na	 którym	 czyta:	 Bre na,	 przyja cie lu,	 bę dziesz	 musiał	 mi	 zrobić	 ką piel
w	Dom	Péri gnonie.	Prze syłam	ci	uwa gi	techni ków	z	miej sca	zda rze nia.	Za pi sa łem	to	dla	cie bie	i	prze sy‐
łam	to	przez	człowie ka	z	poli cji	miej skiej,	który	bę dzie	prze chodził	obok.	Oczywi ście	nie	ma	 to	mocy
wyni ków	autopsji,	na	to	trze ba	bę dzie	pocze kać,	ale	masz	infor ma cje	z	pa rodniowym	wyprze dze niem,	a	z
tego,	co	powie dzie li	ci,	co	się	na	tym	zna ją,	wyni ki	autopsji	będą	za sadni czo	ta kie	same.	Już	dosta tecznie
dużo	pół głów ków	powta rza	ja kieś	bzdury.	Uści ski,	komi sarz	Venturi ni.	Ja ime	Bre na	nie	wie,	czy	za cząć
od	za war tości	koper ty,	czy	od	empa nad,	acz	że	kuchenka	mi krofa lowa	szwankuje	ostatnio,	uzna je,	że	le ‐
piej	zjeść,	za nim	wystygnie.	Już	na wet	nie	pa mię ta,	jak	się	podgrze wa	je dze nie	na	pa rze.	A	pie kar ni ka	nie
włą cza	i	nie	za mie rza	włą czać	przez	resztę	życia.	Na le wa	sobie	resztkę	ca ber ne ta	sauvi gnon,	któ ry	został
w	 butel ce	 otwar tej	 dwa	 dni	 temu,	 i	włą cza	 te le wi zor.	 Szuka	wia domości.	 Jak	 się	 spodzie wał,	 śmierć
Cha zar re ty	znaj duje	się	wśród	new sów	dnia,	lecz	ewi dentnie	wciąż	nie	mają	za	wie le	do	powie dze nia,
bo	za peł nia ją	czas	ma te ria łem	o	za bój stwie	Glo rii	Echa güe,	w	pew nym	mo mencie	na	jednym	z	ka na łów
wi dzi	na wet	sie bie	z	trochę	buj niej szą	czupryną	niż	dziś	i	znacznie	mniej szym	brzuchem,	jak	re la cjonuje
spra wę.	Nic	nowe go,	nic	ważne go.	Kie dy	kończy	się	jego	re la cja,	za nosi	nie liczne	za brudzone	na czynia
do	zle wu	i	za le wa	wodą.	Bie rze	ko per tę	przysła ną	przez	komi sa rza	Venturi nie go	i	idzie	do	sypial ni.	Jest
zmę czony,	pew nie	szybko	za śnie.	Zdej muje	buty	i	ubra nie.	Bokser ki,	które	ma	na	so bie,	wyglą da ją	fa tal ‐
nie,	 kie dyś	były	 czar ne,	 dziś	 jednak	 trud no	 je	 na zwać	 sza rymi.	Bę dzie	musiał	 so bie	kupić	nowe	 sli py.
Przedtem	kupowa ła	mu	je	Iri na.	Ale	to	nie	może	być	ta kie	trud ne.	Kła dzie	dużą	poduszkę	w	dole	łóżka,
żeby	położyć	wyżej	nogi	dla	po pra wy	krą że nia.	Bie rze	no tatkę	komi sa rza	Venturi nie go	i	czyta.	Cia ło	zna ‐
le ziono	na	fo te lu	z	zie lone go	pluszu,	w	pra wej	ręce	nóż	do	pie czyste go,	a	u	stóp	szklanka	whi sky.	Prak‐
tycznie	pusta	butel ka	po	whi sky	tkwi	na	fote lu	mię dzy	cia łem	Cha zar re ty	a	porę czą.	Rana	na	gar dle	mie ‐
rzy	mniej	wię cej	szes na ście	centyme trów.	Cię cie	bie gnie	od	le we go	wyrostka	sutkowa te go	i	kończy	się
w	 pra wym	 trój ką cie	 bocznym	 szyi.	Końcowa	 część	 rany	 cię tej	 jest	 dłuższa	 niż	 po czątkowa.	 I	 płytsza.
Rana	bie gnie	prosto,	rów nole gle	do	podłogi	oprócz	końcowej	czę ści,	kie dy	wzno si	się	do	góry.	Cię cie



rozdzie la	 wię za dło	 pier ścienno-tar czowe	 i	 odsła nia	 przedsionek	 krta ni.	 Krańce	 są	 dobrze	 rozdzie lone
i	ostre.	Rozcię te	pła ty	są	czyste	i	nie połą czone.	Nie	wi dać	śla dów	usi łowań	innych	cięć	ani	ran	suge rują ‐
cych	sta wia nie	opo ru.	Pla ma	krwi	wi doczna	u	stóp	fote la	w	cza sie	oglę dzin	nie	ma	już	żywoczer wonej
bar wy,	co	ozna cza,	że	od	za bój stwa	upłynę ło	nie co	cza su.	Jednak	nie	za	wie le,	jako	że	krew	dopie ro	za ‐
czyna	 krzep nąć.	Możli we,	 że	 śmierć	 na stą pi ła	w	wyni ku	 za toru	 ga zowe go,	 a	 nie	wyłącznie	w	 efekcie
utra ty	krwi,	jako	że	cię cie	jest	tak	głę bokie,	że	po wie trze	dosta ło	się	do	na czyń	żyl nych.	Bre na	od kła da
notatki	obok	łóżka.	Nie	sta ra	się	wycią gnąć	wniosków,	jest	zbyt	zmę czony.	Na wet	nie	ma	pew ności,	czy
jutro	rano	bę dzie	pa mię tał,	co	czytał.	Ja kie	to	w	ogó le	ma	zna cze nie,	prze cież	nie	musi	się	tym	zaj mować.
Jego	obowiązkiem	jest	infor mowa nie	społe czeństwa,	że	65	procent	kobiet	rasy	bia łej	śpi	na	ple cach,	a	60
procent	mężczyzn	na	brzuchu,	ale	to	zosta ło	na	jutro,	dziś	już	wysłał	tekst	o	pie cze niu	na	ruszcie.	Na	tym
dziś	pole ga	jego	dzienni kar ska	mi sja	po	po nad	czter dzie stu	la tach	pra cy.	Czuje	pogar dę.	Nie	wie,	czy	do
sie bie,	czy	do	Ri nal die go,	czy	może	do	tej	dziw nej	rze czy,	w	którą	zmie nił	się	ten	za wód.	Jego	za wód.
Jutro	musi	znów	się	przyj rzeć	zwol nie niu	na	wła sne	życze nie.	Poddać	się	pro ce durze,	jak	to	brzmi.	Sia da
na	 łóżku	 i	 wysuwa	 szufla dę	 noc ne go	 sto li ka.	 Przed	 pój ściem	 spać	 po wi nien	 oddzwonić	 do	 chłopa ka
z	krymi nal ne go,	do wie dzieć	się,	cze go	chce,	i	prze ka zać	wła śnie	otrzyma ną	infor ma cję,	której	już	w	su‐
mie	nie	pa mię ta,	zda je	so bie	spra wę.	Nie	wie,	czy	on,	ten	chło pak,	na	to	za sługuje,	acz	ni gdy	nie	wia do‐
mo,	kto	na	co	za sługuje.	A	ko mi sarz	Venturi ni	za dał	so bie	 tyle	 trudu,	że	głupio	by	 to	było	zmar nować.
Tak,	musi	za dzwonić	do	chłopa ka	z	krymi nal ne go.	W	otwar tej	szufla dzie	Ja ime	Bre na	po	omac ku	szuka
puszki,	w	której	trzyma	rozdrobnioną	ma ri huanę,	nie wiel kiej	puszeczki	po	pa styl kach	cytrynowych,	a	te ‐
le fon	zosta wia	na	później.	Odkrę ca	wieczko,	nie wie le	traw ki	zosta ło,	na	dwa,	trzy	skrę ty,	może	na	czte ry,
jak	się	uda.	Prze glą da	szufla dę,	czy	przypadkiem	nie	ma	jeszcze	ja kichś	resztek	ostatnie go	za kupu,	ale	ni ‐
cze go	nie	znaj duje.	Trze ba	bę dzie	na mie rzyć	di le ra	przed	piątkiem,	je śli	nie	chce	zostać	bez	za pa sów	na
weekend.	I	tym	ra zem,	jak	będą	ga dać,	po skar ży	się	na	ja kość:	za	dużo	łodygi	i	na sion.	Bie rze	paczkę	pa ‐
pie rosów	Vir gi nia	Super	Slims,	wycią ga	jedne go	i	wysypuje	tytoń	do	po piel niczki.	Chciał by	na uczyć	się
skrę cać,	lecz	za wsze	miał	nie zręczne	dłonie,	a	na	tym	eta pie	już	za	późno	na	na ukę.	Vir gi nia	Super	Slims
na pa kowa ne	 traw ką	nie	są	złe.	Opie ra	puste go	pa pie rosa	o	dno	puszki	 i	posuwa	nim	 jak	 łopatką,	żeby
ma ri huana	dosta ła	się	do	środka.	Podnosi	pa pie rosa,	potrzą sa	nim	lekko,	by	za war tość	opa dła	i	zrobi ło
się	 jeszcze	 tro chę	miej sca.	 Powta rza	 tę	 czynność	 kil ka krotnie,	 aż	 pa pie ros	 się	wypeł nia.	 Je den	 koniec
zgnia ta.	Za pa la,	za cią ga	się,	za trzymuje	dym	w	ustach,	a	potem	po woli	wypuszcza.	Dzwoni	do	chło pa ka
z	poli cyj ne go,	ale	on	wła śnie	bzyka	się	ze	swoją	dziew czyną,	więc	nie	odbie ra.	Bre na	odkła da	te le fon	na
bok	 na	 łóżku	 i	 znów	 się	 za cią ga.	Wsuwa	 się	w	 pościel.	Rozluźnia	 się.	Czuje,	 jak	 jego	 cia ło	mięknie,
przede	wszystkim	w	pa sie.	Uśmie cha	się.	Za cią ga	się	 jeszcze	raz	 i	gasi	skrę ta,	ostrożnie,	żeby	w	innej
chwi li	móc	za pa lić	znowu	tego	sfał szowa ne go	Vir gi nia	Super	Slim.	Za pi sa ne	przez	komi sa rza	Venturi nie ‐
go	strony	spa da ją	z	łóżka	i	osuwa ją	się	na	par kiet.	Chło pak	z	krymi nal ne go	leży	przez	chwi lę	obok	swo‐
jej	dziew czyny,	potem	ca łuje	 ją	w	czo ło	 i	 idzie	do	 ła zienki.	Dopie ro	kie dy	wra ca,	za uwa ża	na	ekra nie
swojej	 komór ki	nie ode bra ne	po łą cze nie	od	Bre ny.	Nie	 słysza łaś,	 że	 te le fon	dzwonił?	pyta	dziew czynę
obra żonym	tonem,	jakby	to	była	jej	wina,	że	nie	ode brał.	Chłopak	z	krymi nal ne go	oddzwa nia	do	Ja ime go
Bre ny.	Te le fon	dzwoni	gdzieś	w	fał dach	po ście li	Bre ny,	który	już	śpi.	Włą cza	się	poczta	głosowa.	Chło‐
pak	rozłą cza	się,	nie	zosta wia jąc	wia domości,	dzwo ni	ponow nie	i	znów	włą cza	się	poczta.	Klnie.	Obra ‐
ca	się	ple ca mi	do	dziew czyny	i	przykrywa	koł drą.	Za myka	oczy,	nie	wypuszcza	z	dłoni	te le fonu,	a	nuż	od‐
dzwoni.	Dziew czyna	od wra ca	się	w	drugą	stro nę.	Ja ime	Bre na	śpi	rozluźniony,	głę boko,	w	tej	chwi li	nie
istnie ją	dla	nie go	ani	Cha zar re ta,	ani	wcze śniej sza	eme rytura,	ani	mężczyźni	 i	ko bie ty	rasy	bia łej.	Je śli
mu	się	coś	śni,	 to	na	pew no	nie	oni.	Gdyby	śni ło	mu	się	coś	z	 tych	rze czy,	nie	miał by	tego	spo koju	na
twa rzy.	Obok	nie go	rozświe tla	się	ekran	te le fonu,	dzwoni	chłopak	z	krymi nal ne go.	Masz	2	nie ode bra ne
połą cze nia,	numer	nie zna ny.
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Cza rne	spodnie	i	lekka	bluzka,	nie	za	bar dzo	prze świ tują ca,	acz	suge styw na.	Ta kie	wska zów ki	poda ła
Paula	Si bona	w	kwe stii	stroju,	jaki	Nurit	Iscar	powinna	włożyć	na	spotka nie	z	Ri nal dim	na za jutrz.	Nie ‐
ważne,	że	mię dzy	nimi	nic	już	nie	ma.	Nie ważne,	że	Nurit	przyję ła	to	zle ce nie	z	wyłącznie	za wodowych
powodów.	I	żeby	mieć	na	utrzyma nie.	I	żeby	na pra wić	błę dy	z	prze szłości.	Nikt	nie	może	iść	na	spotka nie
daw nej	mi łości	po	la tach,	zwłaszcza	w	wie ku	tak	nie wdzięcznym	dla	kobie ty	jak	pięć dzie siąt	plus,	bez
choć by	mi ni mum	za bie gów	upiększa ją cych,	powie dzia ła	jej	przyja ciół ka.	I	Nurit	Iscar	wie,	że	przyja ciół ‐
ka	ma	ra cję.	On,	Lorenzo	Ri nal di,	bę dzie	wyglą dał	jak	za wsze,	domyśla	się.	Ma	absur dal ne	po czucie,	że
te	 trzy	 lata	mi nę ły	 tyl ko	dla	niej.	Na	zdję ciach	 towa rzyszą cych	wstęp nia kom	Ri nal di	pre zentuje	 się	 tak
samo	jak	daw niej.	Ale	Nurit	nie	wie,	czy	wie rzyć,	że	dzienni ka rze	po	prze krocze niu	pew ne go	wie ku	nie
aktuali zują	tych	ma łych	fo tek	towa rzyszą cych	ich	ar tykułom.	Tak	jak	i	pi sa rze	swoich	zdjęć	na	skrzydeł ‐
kach	ksią żek.	Je śli	któreś	dobrze	wyszło,	zosta je	już	na	za wsze.	I	choć	wie	doskona le,	że	zdję cia	kła mią,
nie	może	 się	po zbyć	 tej	 absur dal nej	myśli:	 on	na	pew no	 się	nie	 zmie nił.	Tak,	Lorenzo	Ri nal di	 się	nie
zmie nił.	Mężczyźni	nie	sypią	się	po	pięć dzie siątce:	albo	życie	już	wcze śniej	ich	zniszczyło,	albo	zrobi	to
później.	Ona,	jako	że	nie	jest	taka	jak	wte dy,	musi	to	za ma skować.	Albo	zre kompensować.	Albo	poszu‐
kać	odpowiednie go	ubra nia,	które	podkre śli	to,	co	na le ży	podkre ślić,	a	schowa	to,	co	trze ba	schować.	Na
przykład	stra ci ła	ta lię.	Brzucha	nie	ma,	z	cze go	się	cie szy,	choć	ta lia	zniknę ła.	Tyłek	jej	opadł,	nie	ja koś
dużo,	 lecz	wystar cza ją co,	 by	w	dżinsach	 ro bi ły	 się	 jej	 dwie	 czy	 trzy	 fałdki	 pod	 pośladka mi.	Bar dziej
opa dły	uda,	rozje cha ły	się	na	boki	i	pomarszczyły.	Skóra	na	nogach	za czyna	robić	się	prze zroczysta,	i	to
nie	tak	jak	u	dzi dziusiów,	tyl ko	jak	u	star ców.	Poza	tym	obok	żyla ka,	które go	nie na wi dzi	i	który	towa rzy‐
szy	jej	od	daw na	–	chcia ła	sobie	na wet	zro bić	ope ra cję,	ale	kie dy	jej	opi sa li,	że	będą	musie li	go	z	niej
wypruwać	czymś	w	rodza ju	szydła,	bo	to	żyła	bie gną ca	przez	całą	nogę	i	do	tułowia	dosta je	się	przez	po‐
chwę,	o	mało	nie	ze mdla ła	i	z	miej sca	odrzuci ła	możli wość	za bie gu	–	na	łydkach	powychodzi ły	jej	pa ‐
jączki.	Za	to	wła ści wie	nie	rosną	jej	nowe	wło sy,	co	sta nowi	jedną	z	nie licznych	za let	sta rze nia	się.	Ma
już	trochę	plam	na	twa rzy,	obie cuje	sobie	jed nak,	że	kie dyś	je	usunie	mi kroder ma bra zją	dia mentową	albo
la se rowo,	tak	jak	Vi via na	Mansi ni.	Pozwoli	sobie	na	to	w	roku,	w	któ rym	uda	jej	się	na pi sać	kil ka	ta kich
ksią żek,	jak	Roz plącz	swoje	supły,	bo	po	nich	bę dzie	mieć	co	praw da	sieczkę	w	głowie,	ale	też	solidny
za pas	na	koncie.	Za	to	na	rę kach	nie	ma	plam.	Nie	ma	też	wie lu	zmarszczek	na	twa rzy.	Ani	na	szyi,	która
stra ci ła	na	sprę żystości,	choć	skóra	jej	jeszcze	nie	obwi sa.	W	jej	rodzi nie	nikt	nie	był	zbyt	pomarszczony,
ani	matka,	ani	babcia,	więc	za kła da,	że	bę dzie	kontynuować	tra dycję	kobiet	o	na pię tej	skórze.	I	nie	tyl ko
skórze.	Pier si	jej	nie	opa dły,	roze szły	się	w	mia rę	rów no	na	boki,	w	górę	i	w	dół.	Czuje,	że	za czyna ją	się
te raz	bli żej	oboj czyków,	i	wie	też,	że	robi	jej	się	wyraźny	rowek	mię dzy	pier sia mi,	cze go	ni gdy	wcze ‐
śniej	nie	mia ła.	Nurit	za dowa la	się	tym,	że	jak	na	swoje	pięć dzie siąt	czte ry	lata	trzyma	się	na praw dę	do‐
brze.	W	tym	sensie	nie	przypomi na	Betty	Boop,	nie	jest	posta cią	z	kre sków ki,	rysunkowa	kobie ta	za cho‐
wuje	swoje	loki,	usta,	nogi	w	ide al nym	sta nie,	podczas	gdy	jej	cia ło,	cia ło	Nurit	Iscar,	Be ti bu,	zmie nia
się	z	roku	na	rok.	Jak	by	wyglą da ła	Betty	Boop	w	wie ku	pięć dzie się ciu	paru	lat?	za sta na wia	się.	Na	pew ‐
no	na rysowa li by	 ją	 z	miną	 zmar twioną	–	 taką	 jak	ona	 za pew ne	ma	dziś,	 kil ka	mi nut	przed	 spotka niem
z	ostatnim	mężczyzną,	w	którym	była	za kocha na	–	ze	wzglę du	na	to,	jak	wyglą da	jej	cia ło.	Nie	przypomi ‐
na	sobie,	żeby	ostatni mi	cza sy	rozmyśla ła	nad	swoimi	pla ma mi,	utra coną	ta lią	czy	o	swoich	udach.	Tak
na praw dę	ni gdy	spe cjal nie	się	ta ki mi	spra wa mi	nie	przej mowa ła.	Jednak	dzi siaj,	kie dy	ma	ją	zoba czyć
Lorenzo	Ri nal di,	chcia ła by	–	musi	to	przyznać	–	pre zentować	się	przynaj mniej	z	god nością.	Godne	cia ło.



Jak	długo	kobie ta	poczuwa	się	do	obowiązku,	by	wyglą dać	„ładnie”?	Pięć dzie siąt	czte ry	lata.	Chcia ła by
mieć	trochę	mniej.	Nie	ocze kuje	dwudzie stu	czy	trzydzie stu.	Czter dzie stu	czte rech	albo	pię ciu,	raptem	de ‐
ka dy	mniej.	Musia ła by	się	rozejść	z	mę żem,	kie dy	chłop cy	byli	mniej si,	ale	i	tak	do brze	by	ich	wychowa ‐
ła,	tego	jest	pew na.	To	był	jej	naj lepszy	czas.	Tyle	że	wte dy	tego	nie	wie dzia ła,	a	te raz	to	nie	ma	zna cze ‐
nia.	Nie	da	się	cofnąć	cza su.	Można	tyl ko	podkre ślić	to,	co	war to	podkre ślić,	i	ukryć	to,	co	trze ba	ukryć.
Dla te go	przysta je	na	pro pozycję	przyja ciół ki,	żeby	wło żyć	czar ne	spodnie,	cho ciaż	zwa żyw szy	na	to,

że	ma	stamtąd	je chać	prosto	do	country,	powinna	wybrać	dżinsy.	Podmiej skie	osie dla	wyma ga ją	dżin‐
sów,	 szor tów	 albo	 innych	 krótkich	 spode nek,	 których	 ona	 nie	 nosi	 przez	 tę	 nie szczę sną	 żyłę.	 Czar ne
spodnie	to	nie zły	pomysł.	Ale	lekką	ko szulę	za suge rowa ną	przez	Si bonę	zmie nia	na	bia łą	koszul kę	z	rę ka ‐
wa mi	trzy	czwar te	i	ra czej	moc no	wycię tym	de kol tem	podkre śla ją cym	jej	pier si,	czyli	tę	część	cia ła,	któ ‐
rą	Nurit	Iscar	oce nia	jako	dobrze	się	pre zentują cą	mimo	tej	ich	eks pansji.
Wysia da	z	taksów ki	z	wa lizką	i	idzie	do	re cepcji	dzienni ka.	Wda je	się	w	krótką	wymia nę	zdań	z	re ‐

cepcjonistką	na	 te mat,	 czy	może,	 czy	 jednak	nie	może	wejść	 do	pomieszczeń	 re dakcyj nych	 z	 ba ga żem,
w	końcu	wychodzi	 po	 nią	 se kre tar ka	Ri nal die go	 i	 to	 rozwią zuje	 spra wę.	 Jak	 się	 pani	ma,	 pani	 Iscar?
Daw no	tu	pani	nie	wi dzia łam,	mówi	kobie ta	w	drodze	do	windy,	a	Nurit	nie	jest	pew na,	czy	ton,	ja kim
wyma wia	zda nie	„daw no	tu	pani	nie	wi dzia łam”,	za wie ra	nutkę	iro nii,	czy	nie.	Może	po	prostu	ona	czuje
się	wciąż	za szczuta	przez	prze szłość.	Praw da,	daw no	tu	nie	byłam,	odpowia da.	Se kre tar ka	towa rzyszą ca
jej	dzi siaj	pra cowa ła	na	 tym	sta nowi sku	 także	w	cza sach	 jej	 romansu	z	Ri nal dim	i	nie raz	dzwo ni ła	do
niej	w	imie niu	sze fa,	żeby	prze ka zać	ja kieś	infor ma cje,	w	większości	wypadków	dla	Nurit	upo ka rza ją ce,
na	przykład:	Pan	Ri nal di	prosił,	by	prze ka zać,	żeby	pani	na	nie go	nie	cze ka ła,	nie	da	rady	przyjść.	Albo
prze syła ła	jej	różne	rze czy	od	nie go:	wej ściów ki	na	ja kiś	spektakl,	na	który	mie li	 iść	ra zem,	ale	potem
Ri nal di	w	 ostatnim	momencie	 odwoływał	wyj ście,	 bi le ty,	 kwia ty,	 cze koladki.	Nurit	 Iscar	 zda je	 sobie
spra wę,	że	przez	to,	że	ich	romans	był	przez	Lorenza	Ri nal die go	ukrywa ny,	ona	dziś	czuje	się	wciąż	nie ‐
zręcznie.	Jakby	w	spoj rze niu	tej	kobie ty	kryło	się	coś	w	rodza ju	osą du.	Albo	jakby	ona	oce nia ła	sie bie
poprzez	spoj rze nie	se kre tar ki.	Chociaż	Nurit	ode szła	od	męża,	cho ciaż	ni kogo	nie	zdra dza ła	i	nie	musia ła
się	ukrywać,	i	tak	czuje	się	z	tym	nie zręcznie.	A	może	tak	na praw dę	prze szka dza	jej,	irytuje	ją	i	upoka rza,
że	ta	kobie ta	wie,	że	Ri nal di	nie	wybrał	jej,	Nurit,	że	w	odróżnie niu	od	niej	wybrał	mał żeństwo	i	pota ‐
jemny	romans	tak	długo,	jak	długo	się	da,	i	nic	wię cej?	Wybór.	Nie	jest	ła two	pogodzić	się	z	tym,	że	nie
jest	się	tą	wybra ną,	myśli,	za wsze	ma	się	na dzie ję,	że	jed nak	się	nią	bę dzie.	Se kre tar ka	pro si,	żeby	usia ‐
dła	w	pomieszcze niu	przed	ga bi ne tem	Ri nal die go,	i	pro ponuje	jej	kawę.	Nie,	dzię kuję,	od powia da	Nurit.
Skoro	już	wcze śniej	po bole wał	ją	żołą dek,	biurowa	kawa	podgrze wa na	w	kół ko	przez	dwa dzie ścia	czte ‐
ry	 godzi ny	 na	 pew no	 jej	 nie	 po może.	 Kil ka	 mi nut	 później	 na	 koryta rzu	 zja wia	 się	 młody	 mężczyzna,
mówi:	Ri nal di	na	mnie	cze ka,	i	rusza	ku	drzwiom	ga bi ne tu,	nie	cze ka jąc	na	po zwole nie	se kre tar ki,	jakby
na wet	nie	za kła dał,	że	ja kieś	pozwole nie	jest	mu	potrzebne.	Ale	ko bie ta	osa dza	go	krótko:	Pan	Ri nal di
ma	spo tka nie	także	z	pa nią;	sia daj,	za	chwi lę	was	poprosi.	Jednocze śnie?	nie	ro zumie	tamten.	Nurit	nic
nie	mówi.	Jednocze śnie,	potwier dza	se kre tar ka	i	wsta je,	żeby	skse rować	ja kieś	pa pie ry.	Mężczyzna	ob‐
ra ca	się	w	stronę	Nurit,	robi	ruch	głową,	nie wystar cza ją cy	jed nak,	żeby	uznać	go	za	praw dzi we	po wi ta ‐
nie,	 i	 mówi:	 Czyli	 trze ba	 bę dzie	 pocze kać.	 Ona	 uśmie cha	 się	 i	 powta rza:	 Trze ba	 pocze kać.	 Chło pak
z	krymi nal ne go	nie	sia da	obok	niej,	tyl ko	sta je	przy	oknie	i	pa trzy	na	ze wnątrz	nie wi dzą cym	spoj rze niem.
Kil ka	mi nut	później	oboje,	Nurit	Iscar	i	chło pak	z	krymi nal ne go,	sie dzą	w	ga bi ne cie	Lo renza	Ri nal die ‐

go.	Pew nie	już	się	pozna li ście,	i	choć	nie	jest	to	praw dą,	Ri nal di	mówi	da lej,	jakby	wszyscy	wie dzie li,
kto	 jest	kim.	Nurit	 Iscar	zaj mie	się	 spra wą	 i	potraktuje	 ją	z	per spektywy	dobrze	na pi sa nej	non	 fic tion,
mówi	Lorenzo	Ri nal di.	Non	fic tion,	po wta rza	chło pak	z	krymi nal ne go.	A	ty	zaj miesz	się	ro botą	śledczą,
bar dziej	poli cyj ną,	 czysta	 techni ka	dzienni kar ska,	 rozumiesz?	Mniej	wię cej.	Ona	 się	wprowa dzi	do	La
Ma ra vil losy,	wyna ją łem	dla	niej	dom,	wmie sza	się	w	 tamtą	 społeczność,	bę dzie	 słuchać,	obser wować



i	pi sać.	Mnie	taka	pra ca	w	te re nie	też	by	le ża ła,	mówi	spo koj nie	chłopak	z	krymi nal ne go,	sta ra jąc	się,	by
ten	ko mentarz	nie	za brzmiał	jak	uskar ża nie	się.	Choć	tak	na praw dę	wła śnie	tym	jest.	Bę dziesz	to	kompen‐
sował,	szuka jąc	dobrych	kontaktów,	a	oczywi ście	je śli	Nurit	cze goś	się	dowie,	uprze dzi	cię;	ty	tak	samo:
kie dy	tyl ko	znaj dziesz	coś	konkretne go	i	ważne go,	dzwonisz	do	niej	albo	pi szesz	mejl.	Tam	jest	komputer
z	wi-fi	i	wszystko,	co	po trzebne,	żeby	być	w	cią głym	kontakcie.	Masz	prze syłać	swo je	teksty	prosto	do
mnie,	mówi	do	chło pa ka,	nie	przez	se kre ta rza	re dakcji,	ja	sam	będę	to	nadzorował.	Teksty	Nurit	będą	się
uka zywać	od	jutra	albo	od	pojutrza,	je śli	dziś	nie	uda	się	wyszykować	ni cze go	przed	za mknię ciem	nume ‐
ru,	mówi	Ri nal di,	a	potem	doda je:	Trzymaj	dla	niej	pół	 strony.	Pół	 strony?	upew nia	się	chłopak.	Tak,
uwa żasz,	 że	 to	mało	 czy	 dużo?	 pyta	Ri nal di,	 choć	 odpowiedź	 zna.	Nie,	 nie	 twier dzę,	 że	 to	mało	 albo
dużo,	za le ży	od	tego,	co	tam	bę dzie	do	opowie dze nia,	ale	je śli	od da my	pół	strony	na	pani	tekst,	braknie
nam	miej sca	na	coś	inne go,	prote stuje	chłopak.	Je śli	masz	tak	dużo	świetne go	ma te ria łu	i	bra kuje	ci	miej ‐
sca,	damy	na	teksty	Nurit	do datkową	stronę,	poza	twoim	dzia łem,	tak	że	się	nie	przej muj,	mówi	Ri nal di,
pa trząc	pro sto	w	oczy	chłopa kowi,	któ ry	sta ra	się	jak	może	nie	spuścić	wzro ku.	Nurit	czuje	się	nie zręcz‐
nie	jako	świa dek	tej	za woalowa nej	pró by	sił,	lecz	nie	włą cza	się,	nie	powinnam	się	w	to	mie szać,	myśli.
Nie	chcia ła by	za czynać	zle ce nia	od	konfliktu	z	chło pa kiem	z	krymi nal ne go,	tym	bar dziej	że	nie	wie	jesz‐
cze,	czy	to	on,	czy	sam	Ri nal di	bę dzie	re da gował	jej	teksty,	przyci nał	w	ra zie	potrze by,	doda wał	ma te riał
ilustra cyj ny,	wymyślał	na głów ki	i	może	na wet	zmie niał	tytuły.	Nie	bę dzie	ważniej szej	rze czy	dla	na szych
czytel ni ków	od	tekstów	Nurit	Iscar,	podsumowuje	Ri nal di,	uzna jąc	rozmowę	za	za kończoną.	Nurit,	wysy‐
łaj	wszystko	do	mnie	i	jemu	do	wia domości,	ale…	–	i	te raz	zwra ca	się	wprost	do	chłopa ka	–	jej	ma te riał
idzie	bez	cięć	i	bez	prze róbek.	Okej,	odpowia da	chłopak	z	krymi nal ne go,	który	na	tym	eta pie	chce	je dy‐
nie	stamtąd	wyjść.	I	za da jąc	na stępne	pyta nie,	Lo renzo	Ri nal di	daje	mu	taką	możli wość:	Masz	coś	do	ju‐
trzej sze go	wyda nia?	Pra cuję	nad	 tym,	kła mie	chło pak,	a	potem	do da je:	Je śli	 to	wszystko,	 to	 lecę,	mam
parę	pil nych	te le fonów	jeszcze.
Nic	się	nie	zmie ni łaś,	Be ti bu,	mówi	Ri nal di,	kie dy	zo sta ją	sami	w	ga bi ne cie.	I	choć	Nurit	wie,	że	to

kłamstwo,	uśmie cha	się:	Ty	też,	od powia da.	Nie,	nie,	mylisz	się,	pre zydent,	któ re go	te raz	mamy,	posta rza
mnie	o	dwa,	trzy	lata	z	każdym	rokiem	swo jej	ka dencji.	Czyli	to	też	jest	wina	pre zydenta?	Co?	Two ja	si ‐
wi zna	i	zmarszczki?	Tak,	oczywi ście,	nikt	mnie	tak	nie	zi rytował	i	nie	rozcza rował	w	cią gu	tych	ostatnich
lat	jak	on.	No	tak,	już	so bie	wyobra żam	taki	na główek	w	naj bliższych	dniach:	„Re daktor	na czel ny	El	Tri ‐
buno	cier pi	na	przed wcze sne	sta rze nie	z	winy	pre zydenta	kra ju,	któ ry	odma wia	wypła ty	na leżne go	od‐
szkodowa nia”.	Cóż	za	dow cip,	tyl ko	mi	nie	mów,	że	ty	mu	wciąż	wie rzysz.	Ani	jemu	nie	wie rzę,	ani	ni ‐
komu	 inne mu,	wam	 też	 nie.	 Po ważnie?	Tak,	 naj zupeł niej	 poważnie.	No	 to	 jak	 so bie	wyra biasz	 opi nię
o	tym,	co	się	dzie je	w	kra ju?	Nie	ob chodzi	cię	to	w	ogóle?	Pew nie,	że	mnie	ob chodzi,	bar dzo	obchodzi,
czytam	wszystkie	ga ze ty,	wszystkie,	twoją	też,	a	potem,	opie ra jąc	się	na	wła snym	zdrowym	rozsądku,	wy‐
cią gam	średnią.	Sporo	ro boty!	Ta kie	cza sy,	zmusza cie	nas	do	tego.	Ty	za wsze	byłaś	nie ufna,	Be ti bu.	Nie ‐
wystar cza ją co,	odpowia da	i	zmie nia	te mat:	Będę	się	 już	zbie rać,	długo	się	 je dzie	do	tego	osła wione go
country?	Są dzisz,	że	coś	dziś	zdołasz	na pi sać?	Nie	na ci skaj	tak,	Ri nal di.	Kie dyś	lubi łaś,	jak	cię	na ci ska ‐
łem.	To	było	kie dyś,	 od powia da,	 te raz	 je ste śmy	dorośli.	Upłynę ły	 tyl ko	 trzy	 lata.	Ale	 ja	 je	mie rzę	 tak
samo	jak	ty	lata	rzą dów	pre zydenta,	mówi	Nurit	i	uśmie cha	się.	On	też	się	uśmie cha.	Od prowa dza	ją	do
drzwi	i	na	od chodnym	mówi	jeszcze:	Bra kowa ło	mi	cie bie,	Be ti bu.	I	cho ciaż	ona,	Nurit	Iscar,	czuje,	że	te
słowa	wbi ja ją	się	w	nią	jak	szpil ka	gdzieś	w	ple cy,	sta ra	się	iść	da lej	tak,	jakby	ich	nie	usłysza ła.	Jak
tyl ko	będę	mia ła	coś	sensow ne go,	wyślę	ci,	mówi	i	wychodzi.
Nurit	Iscar	prze mie rza	korytarz	bie gną cy	wzdłuż	pomieszczeń	re dakcyj nych,	robiąc,	jak	na	jej	gust,	tro‐

chę	za	dużo	ha ła su	kół ka mi	wa lizki.	Czy	można	re gulować	geo me trię	i	zbieżność	kół	wa li zek?	za sta na wia
się.	Chłopak	z	krymi nal ne go	wi dzi	ją,	więc	odwra ca	się	ple ca mi,	żeby	nie	musieć	znów	jej	pozdra wiać.
Ka ri na	Vi ves	stoi	przy	kse rokopiar ce	i	pozna je	ją,	ale	Nurit	wła ści wie	jej	nie	za uwa ża,	nie	wie,	że	zna	tę



osobę,	bo	nie	wi dzia ła	jej	twa rzy,	lecz	gdyby	ktoś	wymie nił	jej	na zwi sko,	gdyby	powie dział:	Ka ri na	Vi ‐
ves,	od	razu	sko ja rzyła by,	że	to	ta	ko bie ta	na	ła mach	El	Tri buno	opubli kowa ła	re cenzję,	która	zmiażdżyła
jej	ostatnią	powieść,	Tyl ko	je śli	mnie	kochasz.	Ja ime	Bre na,	który	wła śnie	wysiadł	z	windy,	też	ją	mija
na	koryta rzu.	Dzień	do bry,	mówi.	Dzień	dobry,	odpowia da	mu.	Nie	zna ją	się,	to	zna czy	nikt	ich	sobie	ni g‐
dy	nie	przedsta wił,	ale	wie dzą	o	sobie.	Oboje	mają	zna ne	twa rze	i	oboje	w	ja kimś	momencie	za inte re so‐
wa li	 się,	mniej	 lub	 bar dziej,	 pra cą	 tego	 drugie go.	 Ja ime	Bre na	 odsuwa	 się	 na	 bok,	 tak	 że	Nurit	może
przejść	z	wa lizką.	Dzię kuje	mu.	Tyle	że	kół ka	wa lizki	nie	re agują	jak	powinny	i	osta tecznie	wa lizka	prze ‐
jeżdża	po	pra wej	stopie	Bre ny.	O	Boże,	prze pra szam,	co	za	nie zda ra	ze	mnie.	Proszę	się	nie	przej mować,
odpowia da	jej,	od	dłuższe go	cza su	wybie ram	się	do	pe di kiurzystki.	Bre na	się	uśmie cha,	Nurit	odpowia da
uśmie chem,	choć	wciąż	jest	trochę	skrę powa na	swoją	nie zdar nością.	Mi łej	podróży,	mówi	jej,	kie dy	już
się	 rozchodzą	każde	w	swoją	 stronę	ple ca mi	do	sie bie.	Nurit	 Iscar	od powia da:	Dzię kuję,	 i	wsia da	do
windy.	Bre na	rozsia da	się	za	biur kiem.	Od	razu	podchodzi	do	nie go	chłopak	z	krymi nal ne go.	Dzwoni łeś
wczoraj	wie czorem,	mówi.	Tak,	nikt	nie	odbie rał,	 a	potem	za sną łem.	Co	 tu	 robi ła	Be ti bu?	Kto?	Nurit
Iscar.	A,	Ri nal di	ją	za trudnił,	żeby	pi sa ła	non	fic tion	na	te mat	za bój stwa	Cha zar re ty,	odpowia da	chłopak,
wyma wia jąc	słowa	„non	fic tion”	z	pew ną	ironią.	Nie zły	po mysł,	ona	to	może	świetnie	zrobić,	stwier dza
Bre na.	Ale	dla cze go,	kto	 to	 jest?	Chło pie,	czy	 ty	się	dzi siaj	uro dzi łeś?	Nie	znam	jej.	A	powi nie neś,	 to
jedna	z	nie wie lu	autorek	powie ści	krymi nal nych,	ja kie	mamy	w	Ar gentynie,	nie	czyta łeś	Śmier ci	na	raty?
Nie.	Więc	musisz	prze czytać,	to	i	wszystko,	co	się	tyl ko	da,	żeby	otwo rzyć	sobie	gło wę.	Nie	mam	cza su,
naj wyżej	na	wa ka cjach	zda rza	mi	się	poczytać	ja kąś	non	fic tion.	Musisz	zna leźć	czas,	koniecznie,	i	po‐
czytać	li te ra turę	piękną.	Je śli	chcesz	być	dobrym	dzienni ka rzem,	musisz	czytać	li te ra turę,	nie	było	ani	nie
ma	żad ne go	wiel kie go	dzienni ka rza,	któ ry	by	nie	był	dobrym	czytel ni kiem,	głowę	daję.	Ja ime	Bre na	wy‐
cią ga	z	kie sze ni	ko per tę,	któ rą	dostał	wczoraj	od	komi sa rza	Venturi nie go.	Masz,	przyj rzyj	się	temu,	mam
to	z	dobre go	źró dła,	są	tu	dane,	któ re	ci	się	mogą	przydać.	Chło pak	bie rze	ko per tę	i	prze bie ga	ocza mi	po
tekście	w	obec ności	Bre ny.	Wie,	 choć	do świadcze nia	mu	bra kuje,	 że	 to,	 co	dostał	 od	Bre ny,	ma	dużą
war tość.	Dzię kuję,	mówi.	Baw	się	dobrze,	odpowia da	Bre na	i	bie rze	się	za	swój	kolej ny	ma te riał:	no‐
worodki	płci	mę skiej	pła czą	wię cej,	czę ściej	i	głośniej	niż	dziew czynki.	Banda	pe da łów,	mruczy	pod	no‐
sem	i	bie rze	się	za	pi sa nie.	Chłopak	z	krymi nal ne go	wra ca	i	pyta:	Po wie dzia łeś,	że	jak	się	na zywa?	Kto?
No	 ta	 la ska	od	krymi na łów.	Nurit	 Iscar.	Tak,	 ale	wcze śniej	 ja koś	 ina czej	 ją	 na zwa łeś.	A,	 tak,	Be ti bu.
Przez	te	jej	loki?	Fakt,	trochę	jest	po dobna,	przyzna je	chłopak.	Parę	lat	temu	wyglą da ła	identycznie	jak
Betty	Boop	i	tak	ją	na zywa li śmy:	Be ti bu.	Ty	i	kto	jeszcze?	A,	to	już	jest	se kret	za wodowy,	ko le go.	Bre na
uzna je	rozmowę	z	chłopa kiem	z	krymi nal ne go	za	za kończoną,	od wra ca	się	w	stronę	biur ka	Ka ri ny	Vi ves
i	mówi:	Wie dzia łaś,	że	noworodki	płci	mę skiej	wię cej	pła czą	niż	płci	żeńskiej?	A	ona	mówi:	Nie,	nie
wie dzia łam,	i	oczy	na bie ga ją	jej	łza mi.	Coś	nie	tak?	pyta	Bre na.	Aler gia,	odpowia da	mu,	o	tej	po rze	roku
za wsze	mi	oczy	łza wią.	Ja ime	Bre na	nie	wie rzy,	lecz	posta na wia	usza nować,	że	kole żanka	z	re dakcji	na
ra zie	nie	chce	zdra dzić,	co	ją	doprowa dza	do	łez.	Bę dzie	na	to	czas	potem,	jak	wyj dą	na	chodnik	za pa lić.
Taksów ka,	któ ra	wie zie	Nurit	Iscar	po	jej	dość	rzuca ją cym	się	w	oczy	wyj ściu	z	re dakcji	El	Tri buno,

wjeżdża	na	szosę	paname rykańską.	Dzień	jest	rześ ki,	lecz	świe ci	piękne	je sienne	słońce.	Daw no	już	tędy
nie	je cha ła,	całe	wie ki.	Nurit	Iscar	po chodzi	z	południowej	czę ści	me tropolii	Buenos	Aires,	z	okoli cy	zu‐
peł nie	odmiennej	od	tej,	w	której	te raz	mieszka.	Do	południowej	dziel ni cy	wra ca	raz	na	ja kiś	czas,	żeby
się	spotkać	z	kole żanka mi	z	gimna zjum	numer	2.	Jednak	to,	co	wi dzi	te raz	po	obu	stronach	Paname ri ca ny,
oraz	 to,	 co	wi dzi,	 ja dąc	na	po łudnie,	 to	 zupeł nie	 inne	 rze czy.	Przy	po łudniowej	obwodni cy	 cią gną	 się
punkty	wul ka ni za cyj ne,	warszta ty	sa mochodowe,	ośrod ki	spor towe	na le żą ce	do	or ga ni za cji	społecznych
i	związków	za wodowych,	je den	uni wer sytet,	od	paru	lat	hi per mar ket	i	na wet	przypomi na	sobie	je den	dri ‐
ving	range	do	 tre nowa nia	gol fa.	Przypomi na	sobie	 też,	że	przy	Paname ri ca nie	było	kie dyś	dużo	mote li.
Te raz	tyle	ich	już	nie	ma	albo	ich	nie	za uwa ża	przez	ten	cały	po stęp	wi doczny	na	poboczach	autostra dy.



Ota cza ją ce	ją	sa mochody	też	są	inne	od	tych,	któ re	wi dzia ła by,	ja dąc	do	swo jej	sta rej	dziel ni cy.	Kie dy
podą ża	 na	 południe,	 sa mochody	 robią	 się	 co raz	 star sze,	 poja wia ją	 się	 dość	 rozkle kota ne	 egzempla rze
z	nie dzia ła ją cym	re flektorem	i	re je stra cja mi	z	po czątku	al fa be tu.	Na tomiast	sa mochody,	które	wi dzi	te raz,
im	bar dziej	odda la	się	od	centrum,	robią	się	coraz	bar dziej	luksusowe,	coraz	now sze,	a	na	re je stra cjach
mają	H	albo	I.	Centra	handlowe,	kina,	re staura cje,	fa bryki,	banki,	fir my	wszel kie go	ro dza ju,	kli ni ki.	A	na
skrzyżowa niu	Pi lar	za ska kuje	ją	zie lony	kolor	po bocza,	świe żo	skoszone	traw ni ki,	po rzą dek	po	obu	stro‐
nach	szosy.	Za	ro wa mi	me liora cyj nymi,	przy	dro gach	czę sto	jeszcze	ziemnych,	bez	as fal tu,	mieszczą	się
skle py	 z	 de kora cja mi	 do	wnętrz,	 z	 antyka mi,	 prywatne	 cmenta rze,	 sa lony	 sa mochodów	 różnych	ma rek,
nie wiel kie	budynki	biurowe,	centra	handlowe	–	malls,	ame rykański	wyna la zek	skła da ją cy	się	z	obiektów
pierw szej	potrze by,	z	ap te ki,	mar ke tu,	kiosku	i	tak	da lej,	ze	wszystkie go	co	po trzebne	do	za opa trze nia	od‐
da lonych	od	mia sta	osie dli,	re staura cja	sushi	tej	sa mej	sie ci,	która	ma	lokal	w	luksusowej	okoli cy	Puer to
Ma de ro	nie opodal	biura	 jej	 byłe go	męża.	Myśl	o	 sushi	 za prowa dzi ła	 ją	do	 jej	męża,	 a	mąż	do	 synów
i	wte dy	Nurit	 Iscar	zda je	sobie	spra wę,	że	ani	Rodri go,	ani	Juan	nie	odpowie dzie li	na	 jej	wia domość,
w	której	uprze dza ła	ich,	że	na	parę	dni	zni ka,	i	poda wa ła	adres,	pod	którym	mogą	ją	zna leźć.	Duzi	już	są,
myśli	sobie.	Ale	pocie sze nia	to	nie	daje.
Krótko	przez	bramka mi	poboru	opłat	za uwa ża	pierw sze	osie dla	country.	Tego	pani	country	z	drogi	nie

wi dać,	mówi	szofer,	trze ba	się	za głę bić.	Za głę bić,	powta rza	Nurit	bar dziej	do	sie bie	niż	do	kie row cy.	Na
którymś	ki lome trze	od	skrzyżowa nia	na	Pi lar	sa mochód	skrę ca	w	zjazd	po	pra wej	i	rusza	boczną	drogą
prostopa dłą	do	Paname ri ca ny.	Mija	kil ka	prze cznic,	ponad	dzie sięć,	potem	skrę ca	w	lewo,	prze ci na	dro‐
gę	spra wia ją cą	wra że nie	opustosza łej,	na stępnie	mija	jeszcze	parę	prze cznic	i	w	końcu	za jeżdża	pod	bra ‐
mę	La	Ma ra vil losy.	Wciąż	 stoją	 tam	na	 stra ży	 dzienni ka rze	 dwóch	 sta cji	 te le wi zyj nych.	 I	wte dy	Nurit
Iscar	musi	zmie rzyć	się	z	pierw szą	trud nością.	„Pierw szy	test	na	odpor ność”,	tak	to	na zwa ła,	kie dy	potem
opowia da ła	o	wszystkim	Car men	Ter ra dzie.	W	domu	nie	ma	ni kogo,	kto	mógł by	udzie lić	zgo dy,	mówi
strażnik.	No	pew nie,	że	w	domu	nie	ma	ni kogo,	bo	ja	się	tam	wła śnie	wprowa dzam,	odpowia da	Nurit.
Tyl ko	że	ja	nie	zosta łem	przez	ni kogo	upoważniony,	żeby	pa nią	wpuścić.	Niech	pan	zoba czy,	tu	mam	klu‐
cze,	skąd	bym	je	mia ła,	gdybym	nie	była	upoważniona?	Nie	był by	to	pierw szy	raz,	proszę	pani.	Proszę
w	ta kim	ra zie	za dzwonić	do	wła ści cie la,	pro si	Nurit.	Dzwoni my,	ale	w	domu	ni kogo	nie	ma.	Pew nie,	że
nie	ma,	proszę	za dzwonić	na	inny	numer,	na	komór kę.	Nie	mamy	jego	da nych	osobowych,	tyl ko	te le fon	do
domu.	Dobrze,	ja	go	na mie rzę,	mówi	Nurit.	Oczywi ście,	pro szę	pani,	mówi	strażnik,	tyl ko	proszę	zrobić
prze jazd,	kie dy	bę dzie	to	pani	za ła twiać.	Już	robię,	już	ro bię,	odpowia da	Nurit	Iscar	i	pod czas	gdy	kie ‐
row ca	par kuje	z	boku,	ona	dzwoni	do	re dakcji	El	Tri buno,	wyja śnia	se kre tar ce	Ri nal die go,	na	czym	po‐
le ga	pro blem,	a	ona	odpowia da,	że	za raz	 się	wszystkim	zaj mie	 i	żeby	się	nie	przej mować.	Nurit	 Iscar
opuszcza	szybę	i	pozwa la,	by	słońce	za la ło	jej	twarz.	Bie rze	oddech.	Spokoj nie,	proszę	pani,	mówi	tak‐
sów karz,	za	mo mencik	nas	prze puszczą,	trze ba	mieć	do	nich	cier pli wość,	w	ta kich	miej scach	za wsze	tacy
są.	Ale	ona	nie	ma	za	wie le	cier pli wości,	więc	za czyna	się	irytować.	Parę	mi nut	później	pod chodzi	straż‐
nik.	Taksów karz	za pa la	 sil nik.	 Idzie	powie dzieć,	 że	może my	wjeżdżać,	mówi.	Myli	 się	 jed nak.	Proszę
pana,	tu	nie	można	par kować.	Aha,	do bra,	już	odjeżdżam,	mówi	kie row ca.	A	niby	dla cze go?	pyta	Nurit,
dotyka jąc	ra mie nia	taksów ka rza	na	znak,	żeby	się	ni gdzie	nie	ruszał.	Bo	nie	można	par kować	przed	bra mą
wjazdową	country,	odpowia da	strażnik.	Nie	wi dzę	tu	żad ne go	wysta wione go	przez	sto sow ne	służby	zna ‐
ku	 dro gowe go,	 który	 by	 za ka zywał	 postoju	w	 tym	miej scu.	 Bo	 to	 jest	 rozporzą dze nie	 country,	 proszę
pani.	Taksów karz	wzdycha.	Country	nie	może	rozporzą dzać	tym,	co	do	nie go	nie	na le ży,	uli ca	jest	te re ‐
nem	publicznym,	proszę	pana.	Ta kie	mam	rozka zy	z	góry,	upie ra	się	strażnik.	Z	góry	cze go?	pyta	Nurit.
No	z	góry,	odpowia da	strażnik.	Nurit	pa trzy	na	nie bo.	Tam	są	tyl ko	chmury,	stwier dza.	Chodzi	o	wła dze
country,	wyja śnia	strażnik.	Proszę	prze ka zać	wła dzom,	że	country	nie	może	dys ponować	uli cą	ani	moim
życiem,	ani	tym,	gdzie	będę	par kować,	je śli	nie	jest	to	za bronione	mocą	de cyzji	stosow nych	służb	drogo‐



wych,	powta rza	mu.	Ale	to	jest	za bronione,	pro szę	pani,	pani	nie	słucha,	co	mówię.	Wyda je	mi	się,	że	to
pan	nie	słucha.	Proszę	się	nie	irytować,	wtrą ca	się	taksów karz,	prze sta wię	auto	i	po	spra wie.	Nie,	za trzy‐
muje	go	Nurit,	ja	się	stąd	nie	ruszam.	Pro szę	pani,	czy	nie	zda je	so bie	pani	spra wy,	że	auto	za par kowa ne
przed	bra mą	wjazdową	sta nowi	za groże nie	dla	mieszkańców	country?	Nie,	nie	zda ję	so bie	spra wy,	a	je ‐
śli	ktoś	tu	jest	za grożony,	to	ra czej	ja	wobec	tylu	fa ce tów	z	bronią,	na	którą	jak	mi	się	zda je,	nie koniecz‐
nie	mają	pozwole nie.	Ma cie	pozwole nie	na	broń?	Mężczyzna	nie	odpowia da.	Podchodzi	 inny	strażnik.
Taksów karz	na le ga:	Prze sta wię	auto	i	po	spra wie,	nie	ma	się	co	żołądkować.	Uli ca	na le ży	do	wszystkich,
powta rza	Nurit.	Ja	wykonuję	rozka zy,	mówi	strażnik,	który	przyszedł	pierw szy.	Pani	ma	zgo dę	na	wjazd,
odzywa	się	ten	drugi.	Kie row ca	oddycha	z	ulgą	i	rusza	na	je dynce.	Całe	szczę ście,	że	nie	oni	będą	pani
poda wa li	nie dziel ny	obiad,	mówi.	Nurit	nie	rozumie.	Gdyby	poda wa li	pani	obiad,	toby	na pluli	do	ta le ‐
rza.	Trze ba	umieć	prze ciw sta wiać	się	nad użyciom,	odpowia da	Nurit.	Cza sa mi	wal ka	jest	z	góry	prze gra ‐
na,	stwier dza	szo fer.	To	praw da,	zga dza	się	Nurit.	Podjeżdża ją	pod	szla ban	i	inny	strażnik	pro si	o	doku‐
menty	oboj ga.	Taksów ka rza	dodatkowo	o	dowód	re je stra cyj ny,	zie loną	kar tę	i	potwier dze nie	ubezpie cze ‐
nia.	Jej	ro bią	zdję cie	ma łym	apa ra ci kiem.	Żeby	pa nią	wprowa dzić	do	re je stru,	nie	bę dzie my	musie li	już
pani	za wra cać	gło wy,	tłuma czy	człowiek	od	szla ba nu.	Pozwoli	pan	ba gażnik?	odzywa	się	ten	sam	straż‐
nik	do	kie row cy,	który	na ci ska	guzik	i	kla pa	się	otwie ra,	 tak	że	taksów karz	nie	musi	wychodzić	z	auta.
Nurit	Iscar	za sta na wia	się,	co	się	sta ło	z	resztą	zda nia,	gdzie	się	podzia ły	bra kują ce	słowa,	peł na	skład‐
nia.	Dla cze go	ktoś	mówi	„Po zwoli	pan	ba gażnik”	i	omi ja	cza sow nik?	Co	to	w	ogóle	ma	być	za	cza sow ‐
nik?	Pozwoli	zo ba czyć,	otworzyć,	spraw dzić?	Dla cze go	ten	drugi	rozumie	i	zga dza	się?	Prze cież	cza sow ‐
ni ków	nie	można	domnie mywać.	„Pozwoli	pan	ba gażnik”	mogłoby	zna czyć:	pozwoli	pan,	że	za biorę	ba ‐
gażnik,	opróżnię	ba gażnik,	spa lę	ba gażnik,	obsi kam	ba gażnik.	Kto	ukradł	te	cza sow ni ki	strażni kowi,	tak‐
sów ka rzowi,	którzy	na wet	nie	wie dzą,	że	zosta li	bez	tych	słów?	Dla cze go	ni kogo	ta	kra dzież	nie	ob cho‐
dzi?	Czy	kra dzież	słów	 to	nie	prze stępstwo?	Czy	kradnie	 się	 samo	sło wo,	czy	 też	 to,	co	ono	ozna cza?
Okej,	mówi	wreszcie	strażnik	i	prze suwa	kar tę	ma gne tyczną	przez	czytnik,	w	wyni ku	cze go	szla ban	się
podnosi.	Prze jazd	wol ny.
Sa mochód	 je dzie	 głów ną	 dro gą.	 Rząd	 wysokich	 drzew	 po	 jed nej	 i	 po	 drugiej	 stronie	 cią gnie	 się

w	miej scu	nie istnie ją ce go	chodni ka.	Nie które	ga łę zie	styka ją	się	ze	sobą	wysoko.	O,	to	na praw dę	mi	się
podoba,	mówi	do	sie bie	Nurit.	Przyjemność	nie	trwa	jednak	długo,	bo	w	mia rę	posuwa nia	się	na przód
korony	drzew	zmie nia ją	się	w	za mknię ty	tunel	i	Nurit	czuje,	że	się	w	nie go	za głę bia,	a	nie	jest	pew na,	czy
da	radę	z	nie go	wyjść.	Tak	 jak	 te	dzie ci	w	baj kach,	co	 to	otwie ra ją	 ja kieś	drzwi	 i	wychodzą	w	innym
świe cie	albo	wpa da ją	do	studni,	która	pro wa dzi	je	do	nie zna ne go	króle stwa,	albo	wła żą	do	sza fy,	która
się	kończy,	i	tra fia ją	do	lasu	wróżek.	Albo	wiedźm.
Taksów karz	docie ra	do	celu.	Dom	nie	na le ży	do	naj bar dziej	imponują cych	w	La	Ma ra vil losie,	ale	bez

wątpie nia	jest	znacznie	po tężniej szy,	zwra ca ją cy	uwa gę	i	ele ganc ki	niż	ja ki kol wiek	inny	dom,	w	którym
Nurit	Iscar	do tąd	mieszka ła.	Mężczyzna	otwie ra	ba gażnik,	wycią ga	wa lizkę,	sta wia	ją	przy	Nurit,	a	potem
poda je	jej	po twier dze nie,	żeby	podpi sa ła.	No	nic,	jakby	cze goś	pani	po trze bowa ła,	proszę	dzwonić,	zo‐
sta wię	pani	numer,	i	poda je	jej	wi zytów kę	fir my	taksów kar skiej,	dla	której	pra cuje.	Powie dzie li	mi,	że
za	wszystkie	pani	prze jazdy	pła ci	ga ze ta,	za wsze	z	nimi	pra cuje my,	mają	u	nas	konto,	więc	pani	się	ni ‐
czym	nie	przej muje,	tyl ko	dzwoni	i	już.	Świetnie,	w	ta kim	ra zie	będę	się	odzywać.	Ale	proszę	dzwonić
z	wyprze dze niem,	bo	 ja	mieszkam	w	La nús,	 tak	że	 to	dla	mnie	 ze	dwie	go dzinki,	w	godzi nach	 szczytu
dwie	i	pół.	W	La nús?	po wta rza	Nurit.	W	za chodnim	La nús,	wyja śnia	jej.	A	co	mam	robić,	je śli	rozboli
mnie	głowa	i	będę	musia ła	skoczyć	do	ap te ki	po	aspi rynę?	Proponował bym,	żeby	w	ta kich	na głych	sytu‐
acjach	prosić	strażni ków	o	te le fon	do	ja kiejś	lokal nej	fir my,	a	jak	już	pani	bę dzie	je chać,	to	le piej	kupić
na	za pas,	zma ga zynować	sobie,	ta niej	wyj dzie	niż	jeżdże nie	taksów ka mi	przy	każdej	oka zji.	Pew nie,	zga ‐
dza	się	Nurit,	będę	robi ła	za pa sy.	Taksów ka	odjeżdża,	Nurit	Iscar	przez	chwi lę	stoi	w	miej scu	na	żwi ro‐



wym	podjeździe,	z	wa lizką	w	jednej	ręce,	klucza mi	do	domu,	któ ry	do	niej	nie	na le ży,	w	drugiej,	za sta na ‐
wia jąc	się,	ile	to	rze czy	musia ła by	zma ga zynować,	by	mieć	pew ność,	że	nie	znaj dzie	się	raptem	w	na głej
potrze bie	z	tych,	które	jak	wie,	i	tak	są	nie	do	uniknię cia.
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Pod	 sam	koniec	 dnia	 chło pak	 z	 krymi nal ne go	 dosta je	 jako	 kopię	mej la	 do	Ri nal die go	 pierw szy	 tekst
przysła ny	przez	Nurit	Iscar	z	La	Ma ra vil losy.	I	czuje	nie na wiść.	Ma	ochotę	coś	kopnąć.	Podnosi	wzrok
i	rozglą da	się	za	Ja imem	Bre ną,	lecz	nie	ma	go	przy	biur ku,	tyl ko	stoi	obok	Ka ri ny	Vi ves	i	o	czymś	roz‐
ma wia ją.	Chło pak	idzie	w	ich	stronę.	Na praw dę,	wszystko	w	po rządku,	mówi	Ka ri na.	Tyl ko	że	to	dziw ‐
ne,	że	prze sta łaś	pa lić,	odpowia da	Bre na.	To	przez	tę	aler gię,	nie	je stem	w	sta nie	przyjąć	wię cej	ni koty‐
ny,	mówi	Ka ri na	w	chwi li,	kie dy	chłopak	pod chodzi.	Ja ime	Bre na	sto ją cy	ple ca mi	do	nie go	odpowia da:
No	 to	 nie	musisz	 pa lić,	 ale	 chodź	mi	 potowa rzyszyć.	Ona	 odma wia,	wie,	 że	 je śli	wyj dzie	 na	 chodnik
z	Bre ną,	opo wie	mu	o	swojej	cią ży,	a	dziś	nie	jest	dzień	na	to,	żeby	infor mować	o	tym	kogokol wiek,	na ‐
wet	jego,	naj bliższe go	przyja cie la	z	ca łej	re dakcji.	Dla cze go	wczoraj,	kie dy	się	ką pa ła,	była	pew na,	że
tego	chce,	a	te raz	znowu	ma	wątpli wości?	Nie	ma jąc	wca le	ta kie go	za mia ru,	chłopak	wyba wia	ją	z	kło‐
potu:	Masz	chwil kę?	pyta	Bre nę.	Mam,	odpowia da	Bre na,	z	re zygna cją	chowa	paczkę	marl boro	do	kie ‐
sze ni	ko szuli	i	głową	daje	znak	chło pa kowi,	żeby	podszedł	z	nim	do	biur ka.	Ta	ko bie ta	już	przysła ła	ar ty‐
kuł,	mówi	chłopak.	Jaka	kobie ta?	pyta	Bre na.	No	ta	pi sar ka,	którą	Ri nal di	posłał	do	La	Ma ra vil losy.	Nu‐
rit	Iscar.	Tak,	Nurit	Iscar,	przyta kuje	chłopak.	Na ucz	się	tego	na zwi ska,	mówi	Bre na.	Tak,	wiem,	ale	je ‐
stem	wner wiony.	O	co	cho dzi?	Bo	ona	wymyśla	teorię,	któ ra	stoi	w	sprzeczności	z	moją,	więc	nie	może ‐
my	dać	mo je go	tekstu	obok	jej,	bo	wyj dzie	na	to,	że	mamy	schi zofre nię.	No,	trochę	mamy.	Poważnie	mó ‐
wię,	nie	mogę	dać	tego,	co	przysła ła.	A	w	czym	się	nie	zga dza cie?	pyta	Bre na.	Ona	twier dzi,	opie ra jąc
się	na	ja kichś	bzdurach,	że	usłysza ła	w	super mar ke cie,	ja koby	śmierć	Cha zar re ty	to	było	za bój stwo,	a	dla
mnie	jest	 ja sne,	że	fa cet	sam	się	za bił.	Dla cze go?	Miał	broń	w	ręku.	To	ła two	za ła twić,	ża den	dowód.
W	domu	nie	ma	śla dów	wal ki.	W	przypadku	za bój stwa	nie	za wsze	masz	śla dy	wal ki,	zwłaszcza	je śli	zo‐
sta ło	dobrze	za pla nowa ne.	I	nie	ma	śla dów	na	rę kach	Cha zar re ty	świadczą cych	o	tym,	że	się	bronił.	Mo‐
gli	mu	pode rżnąć	gar dło,	kie dy	spał	na	fote lu	moc no	za la ny;	na	ra zie	nie	poda łeś	mi	żadne go	poważne go
dowodu.	Czy	ra port	mówi,	że	pra wą	rękę	miał	za la ną	krwią?	pyta	Bre na.	Chło pa ka	za ska kuje	to	pyta nie.
Nie,	nic	ta kie go	tam	nie	ma,	bo	co?	Je śli	nie	ma,	to	na	pew no	dla te go,	że	nie	miał	za krwa wionej	ręki:	to
za bój stwo,	 człowie ku.	 Na	 wie lu	 stronach	 w	 sie ci	 wi dzia łem,	 że	 ra czej	 prze wa ża	 wer sja	 z	 sa mobój ‐
stwem,	peł no	jest	twe etów	i	re twe etów…	upie ra	się	chłopak.	Tłi tów	i	re tłi tów,	powta rza	Bre na.	A	potem
doda je:	Wiesz,	 jaki	 jest	 twój	 problem,	 chłop cze?	Dużo	 Inter ne tu,	mało	 te re nu.	Dzienni karz	 krymi nal ny
uczy	się	w	te re nie.	Ile	razy	chowa łeś	się	za	drze wem,	co?	Ile	razy	dzwoni łeś	do	świadka	zbrodni	albo
krew ne go	ofia ry,	po da jąc	się	za	ko mi sa rza	Iksińskie go?	Ile	razy	się	prze bie ra łeś,	żeby	się	dostać	gdzieś,
gdzie	nie	chcie li	cię	wpuścić?	Chło pak	nie	odpowia da,	acz	ja sne	jest,	że	nie	zro bił	żadnej	z	tych	rze czy,
o	które	pyta	Bre na.	Pa mię taj,	chłopie,	te ren	i	tyl ko	te ren,	wszę dzie	się	wci skać	i	dopa sowywać	do	sytu‐
acji:	masz	być	zło dzie jem,	mor der cą,	zmar łym,	wspól ni kiem,	co	tyl ko	bę dzie	potrzebne,	żeby	wniknąć	do
ich	głów.	I	odstaw	na	trochę	komputer,	za	dużo	Google’a	ci	szkodzi.	Wiesz,	dla cze go	Chińczycy	go	za ‐
bra nia ją?	Inter net	sta nie	się	nowym	opium	dla	mas,	nową	re li gią.	Chodź,	sia daj,	mówi	Bre na	i	ofe ruje	mu
wła sny	fotel.	Wysuwa	szufla dę,	wycią ga	sta rą	dwudzie stocentyme trową	drew nia ną	li nij kę,	sta je	za	chło ‐
pa kiem	i	przykła da	li nij kę	do	jego	gar dła,	tak	jakby	chciał	mu	je	po de rżnąć,	ale	nie	wykonuje	jeszcze	ru‐
chu.	Chłopak	się	wzdryga,	kie dy	drew no	dotyka	jego	szyi.	Bre na	pyta:	Jak	prze bie ga ło	cię cie?	Rów nole ‐
gle	do	podłogi?	Do	góry?	W	dół?	Rów nole gle	do	podłogi,	a	pod	koniec	opa da.	Za bi li	go?	Skąd	to	wia ‐
domo?	Bre na	poda je	mu	li nij kę.	Po de rżnij	so bie	gar dło,	mówi.	Chłopak	pa trzy	na	nie go	bez	słowa.	No
pode rżnij	się,	powta rza	Bre na.	Bez	spe cjal ne go	prze kona nia	chłopak	robi	ruch	li nij ką	z	lewa	na	pra wo.



Gdzie	mia łeś	rękę	na	końcu?	Trochę	ni żej.	Gdybyś	za czął	się	wykrwa wiać,	opa dła by	wyraźnie	w	dół,	nie
da	się	podciąć	wła sne go	gar dła	do	góry,	 to	ruch	sprzeczny	z	na turą.	Sprawdź,	czy	pra wa	ręka	była	za ‐
chla pa na	krwią,	pierw szy	strumień	krwi	musi	na	nią	spaść,	musi	spaść	na	rękę,	która	prze ci na	ar te rię.	Ale
na	jego	dłoniach	nie	było	żad nych	śla dów	wal ki,	upie ra	się	chłopak.	Nie ważne,	cię cie	do	góry	i	ręka	bez
krwi	 to	naj moc niej sze	do wody,	nie	było	śla dów	wal ki,	bo	Cha zar re ta	nie	miał	cza su,	żeby	się	obudzić
i	za re agować.	Prze konasz	się,	że	kie dy	doj dzie	do	ofi cjal nej	autopsji,	po wie dzą,	że	miał	dużo	al koholu
we	krwi,	z	pew nością	spał,	był	pi ja ny,	może	na wet	doda li	mu	coś	do	whi sky,	ja kiś	środek	uspoka ja ją cy
na	przykład	albo	kil ka	różnych,	taki	koktajl	proszków.	Czyli	ta	kobie ta	może	mieć	ra cję.	Nie	„ta	kobie ta”,
tyl ko	Nurit	Iscar.	Nurit	Iscar	albo	Be ti bu.	Tak	jest,	Be ti bu	może	faktycznie	mieć	ra cję:	prze ka za łeś	jej	te
infor ma cje	z	oglę dzin	zwłok,	które	ci	pod rzuci łem?	Nie,	nie	da wa łem	jej	tego,	chcia łem	to	za chować	do
moje go	tekstu.	I	słusznie,	infor ma cja mi	trze ba	dzie lić	się	ską po,	chwa li	go	Bre na.	Ona	się	opie ra	na	ja ‐
kichś	kompletnie	bzdur nych	komenta rzach,	mówi	chło pak,	tak	jak	ci	mó wię,	pi sze	o	rze czach,	któ re	pod‐
słucha ła,	kupując	w	mar ke cie	jo gurt	i	ta kie	tam.	Wi dzisz,	to	jest	te ren,	ona	szuka	w	te re nie,	choć	może	na
to	nie	wyglą da,	ale	w	tym	wypadku	super mar ket	w	La	Ma ra vil losie	to	te ren.	Dasz	mi	prze czytać	jej	tekst?
Za raz	ci	to	wyślę	mej lem,	mówi	chłopak.	Nie,	wydrukuj	mi,	ja	je stem	pokole nie	pa pie rowe.
Kil ka	mi nut	później	chło pak	przynosi	wydrukowa ny	ar tykuł	Nurit	Iscar	i	poda je	Ja ime mu	Bre nie,	któ ry

od	razu	bie rze	się	za	lekturę:
W	La	Maravil losie	pa nuje	cał kowi ty	spokój.	Człowiek	space ruje	sobie	po	osie dlu	w	cie niu	drzew,

wdy chając	zapachy	kwiatów	i	świe żo	skoszonej	trawy,	i	nie trudno	sobie	wy obrazić,	że	tu,	za	tymi	mu‐
rami,	nie	może	wy da rzyć	się	nic	złe go.	Dzie ci	same	bie gają	po	uli cach,	jeż dżą	na	rowe rach,	w	samo‐
chodzi kach	napę dzanych	akumulatorem,	a	nawet	na	trój kołowych	pojaz dach.	Ludzie	wciąż	zostawiają
kluczy ki	w	samochodzie	i	nie	zamy kają	drzwi	domu.	Nie	ma	od głosów	hamowania	ani	autobusów,	nie
ma	rur	wy de chowych	zatruwających	powie trze,	bar dzo	rzadko	sły szy	się	klak son,	chy ba	że	aku rat	jakiś
sąsiad	pozdrawia	drugie go.	A	jednak,	zupeł nie	jak	w	fil mie	Car rie	Briana	de	Pal my	(opar tym	na	po‐
wie ści	Ste phe na	Kin ga),	kie dy	wszę dzie	panuje	spo kój	i	nie ostroż ny	widz	za czy na	się	wresz cie	roz luź ‐
niać,	z	zie mi	wy nurza	się	ręka	Car rie,	a	ona	sama	wy chodzi	z	grobu,	żeby	złapać	swoją	przy jaciół kę,
która	przy niosła	jej	kwiaty	–	tak	i	tutaj	w	tej	sie lankowej	sce ne rii	śmierć	wdzie ra	się	nie spodzie wanie
i	tym	razem	zabie ra	Pe dra	Cha zar re tę	w	jego	domu	w	La	Maravil losie.	Sce ne ria	to	jedno,	a	rze czy wi ‐
stość	to	zupeł nie	co	in ne go.	Rze czy wi stość	odsłoni ła	swo ją	twarz	już	trzy	lata	temu,	kie dy	zna le ziono
zwłoki	Glorii	Echagüe.	Choć	przez	jakiś	czas	wmawiano	nam,	że	był	to	tyl ko	godny	po żałowania	wy pa‐
dek,	śmierć	żony	Chazar re ty	bez	wąt pie nia	była	re zul tatem	mor der stwa.	Mor der stwa	jak	każ de	inne.
Zabój ca,	motyw	i	ofiara.	Tak	po	pro stu.	Tak	makabrycz nie.	Tyle	że	w	miej scu,	gdzie	coś	 takie go	nie
miało	 prawa	 się	 zda rzyć.	Nie	 tutaj.	Nie	 tu taj,	 gdzie	 trzy	 lata	 póź niej,	 choć	wy miar	 sprawie dli wości
wciąż	nie	odnalazł	sprawcy	tamtej	zbrodni,	dochodzi	do	kolej nej.	Następna	osoba	gi nie	z	pode rżnię tym
gar dłem.	 I	 żeby	 dorzucić	 garść	 da jących	 do	my śle nia	 zbie gów	 okolicz ności	 i	 de tali,	 dodaj my,	 że	 te
dwie	osoby	to	mąż	i	żona.	I	że	ów	męż czy zna	był	oskar żony	o	za bój stwo	swo jej	żony.	I	że	został	oczysz ‐
czony	z	zarzutów	z	braku	dowodów.	Być	może	dla te go,	a	tak że	z	powodu	zaskocze nia	i	szo ku,	pierwsze
komentarze,	jakie	sły szało	się	w	La	Maravil losie	natychmiast	po	odnale zie niu	zwłok	Pe dra	Chazar re ty
wczoraj	rano,	to	że	wdo wiec	po	Glo rii	Echagüe	popeł nił	sa mobój stwo.	Plot ka	ta	wzię ła	się	z	bar dzo
słabe go	dowodu:	nóż	uży ty	do	pode rżnię cia	gar dła	tkwił	w	prawej	ręce	ofia ry,	jak by	Chazar re ta	sam
zadał	sobie	cios.	Jak by.	Jed nak	plot ka	ta	mo gła	krążyć	z	ust	do	ust	tyl ko	dopóty,	do póki	nie	dotar ła	do
tych,	co	le piej	go	znali.	Przy jacie le	i	zna jomi	zakli nają	się,	że	je śli	nóż	tkwił	w	jego	dło ni,	to	dla te go,
że	ktoś	mu	go	w	nią	wsa dził.	W	super mar ke cie	w	La	Ma ravil losie	na	własne	uszy	sły szałam,	jak	dwie
sąsiadki,	wy bie rając	jogur ty	przy	chło dziar ce	z	na białem,	roz mawiały	mię dzy	sobą	z	cał kowi tym	prze ‐
konaniem,	że	śmierć	Pe dra	Chazar re ty	nie	mogła	być	re zul tatem	samobój stwa.	I	miały	na	to	ar gumen‐



ty.	Takie	same,	ja kie	usły szałam	póź niej	w	kiosku	i	w	miej scowym	barze.	Że	w	żad nym	razie	nie	może
tu	chodzić	o	sa mobój stwo.	Że	tyl ko	ktoś,	kto	nie	znał	Cha zar re ty,	mógł by	uwie rzyć	w	tę	wer sję.	Ci,	któ‐
rzy	rze czy wi ście	go	znali,	nie	muszą	cze kać	na	efek ty	autopsji	ani	na	ujawnie nie	taj nych	na	razie	in‐
for macji.	Dla cze go?	Wie dzą	to	po	prostu	dla te go,	że	Pe dro	Chazar re ta	ni gdy	w	ży ciu	nie	zre zy gnował ‐
by	w	po łowie	tur nie ju	o	pucharcountry	z	roz gry wek	gol fowych	or gani zowanych	w	dwa	week endy	pod
rząd.	Tym	bar dziej	że	w	pierwszy	week end	roz gry wek	on	i	jego	part ner	w	grze	uzy skali	naj lepszy	wy nik
zare je strowany	w	La	Maravil losie	od	dzie się ciu	lat,	czy li	od	kie dy	otwar to	pole	gol fowe.	Ża den	miesz ‐
kaniec	tego	miej sca	peł ne go	drzew	i	za pachu	kwiatów	oraz	sko szonej	trawy	nie	zwra ca	uwagi	na	nóż
w	ręku	Chazar re ty.	Je dy ne,	co	do	cze go	nikt	tutaj	nie	ma	wąt pli wości,	to	że	ni gdy	nie	po rzucił by	roz ‐
gry wek	tur nie jowych.	A	już	na	pewno	nie	tych	naj waż niej szych	w	country	.	I	nie	w	sy tuacji,	kie dy	grał
jak	ni gdy	dotąd.	Nikt	nie	zrobił by	cze goś	takie go.	A	już	Pe dro	Chazar re ta	był by	ostat ni.	Trzy	lata	temu
tur niej	wy padł	akurat	w	dniu	po grze bu	Glorii	Echagüe.	Prze łożono	go	o	ty dzień	i	Chazar re ta	stawił
się	na	roz grywkach	jak	zawsze.
Ja	też,	tak	samo	jak	sąsie dzi	Cha zar re ty,	odrzucam	wer sję	z	samobój stwem.	Na	gol fie	się	nie	znam,

ale	na	ty pach	ludz kich	owszem.	Gdy by	Pe dro	Chazar re ta	był	jedną	z	postaci	z	moich	książek,	nie	przy ‐
szłaby	mu	do	głowy	myśl	o	samobój stwie,	bo	jego	duma,	chęć	ry wali zacji	i	zwy cię stwa	nie	pozwoli ły by
mu	 na	 porzuce nie	 tur nie ju,	w	 którym	miał	wszel kie	wi doki	 na	 zwy cię stwo.	Poza	 tym	 nie	 zdra dzał	 –
z	psy chologicz ne go	punk tu	wi dze nia	–	żadnych	objawów	ty powych	dla	osób	o	skłonnościach	samobój ‐
czych:	nie	miał	w	so bie	ani	poczucia	winy,	ani	de pre sji,	ani	żalu.	Nawet	cier pie nia.	Zawsze	pre zento‐
wał	się	jako	ktoś	moc ny,	spo koj ny,	cał kowi cie	prze konany,	że	ra cja	jest	po	jego	stronie	albo	dlate go,
że	rze czy wi ście	nie	zabił	swojej	żony,	albo	dlate go,	że	zrobił	to	dla	jakie goś	wyż sze go	w	swoim	mnie ‐
maniu	celu:	może	chro nił	swoją	re putację,	jej	re putację,	honor	rodzi ny	lub	po	pro stu	majątek.	Pe dro
Chazar re ta	zawsze	spra wiał	wraże nie	kogoś,	kto	wie	wię cej	niż	my,	nawet	wię cej	niż	pro kurator	i	sę ‐
dzia.	 I	 bar dzo	wy raź nie	dał	 do	 zrozumie nia	 swo im	 zachowaniem,	 że	nie	 uważa,	 by	musiał	 się	 przed
kimkol wiek	tłumaczyć.	Sko ro	tak,	po	co	w	takim	razie	miał by	popeł niać	samobój stwo?	Tym	bar dziej	te ‐
raz,	kie dy	sąd	oczy ścił	go	z	zarzutów	z	powodu	braku	do wodów?	Tym	bar dziej	te raz,	kie dy	znów	miał
wy grać	puchar	w	roz grywkach	gol fowych?	Nie,	bez	dwóch	zdań,	gdy by	Pe dro	Cha zar re ta	był	postacią
z	moich	książek,	nie	popeł nił by	samobój stwa.	Ale	w	takim	razie	dlacze go	ktoś	próbował	nam	to	zasuge ‐
rować,	dlacze go	zostawił	narzę dzie	zbrodni	w	dłoni	ofiary?	Czy	to	żart?	Błąd?	Ktoś	nas	nie	doce nia?
Po	La	Maravil losie	krążą	dwie	hi pote zy	do ty czące	moty wów	zbrodni:	ze msta	bądź	ta	sama	przy czy ‐

na,	która	le żała	u	źródeł	śmier ci	Echagüe.	Czy li:
1)	ten,	kto	go	zabił,	chciał,	żeby	Cha zar re ta	prze szedł	przez	to	samo,	przez	co	prze szła	jego	żona;

inny mi	słowy,	sprawca	uważał	go	za	winne go	tamtej	zbrodni	albo	za	odpowie dzial ne go,	albo	był	prze ‐
konany,	że	Chazar re ta	kry je	zabój cę	Glorii	Echagüe,	więc	chciał	własnoręcz nie	wy mie rzyć	sprawie dli ‐
wość;
2)	ten	sam	mor der ca	zabił	żonę	i	męża,	dlate go	zastosował	tę	samą	me todę.
Nóż	w	dłoni?	Chodzi	tyl ko	o	wy wołanie	dodat kowe go	zamie szania.
Jest	 jesz cze	zbyt	wcze śnie,	 żeby	opto wać	za	któ rąś	z	 tych	moż li wości.	Co	wię cej,	 śmiem	podej rze ‐

wać,	 że	 kie dy	po jawią	 się	 re zul taty	au topsji	oraz	nowe	usta le nia	 śledczych,	wy pły ną	nowe	hi pote zy.
Podczas	 gdy	my	 spa ce ruje my	 sobie	 w	 cie niu	 drzew	w	 La	Ma ravil losie,	 wdy chamy	 czy ste	 powie trze
i	cie szy my	się	panującym	tu	spokojem,	hi pote zy	te	będą	wy chodzić	na	światło	dzienne.
Tak	jak	ręka	Car rie	wy nurzająca	się	z	grobu.
Trze ba	tyl ko	mieć	cier pli wość	i	cze kać.
Masz	kłopoty,	chłop cze.	Dla cze go?	Bo	Iscar	wie	wię cej	niż	ty.	Prze rób	swój	tekst,	podra suj	go	tro chę

i	wrzuć	tam	coś	w	rodza ju,	że	nie którzy	wciąż	przyglą da ją	się	hi pote zie	sa mobój stwa,	ale	„do brze	poin‐



for mowa ne	źró dła”	i	głosy	z	La	Ma ra vil losy	odrzuca ją	tę	wer sję.	W	ten	sposób	na wią żesz	do	tekstu	Iscar
i	wszyscy	będą	za dowole ni.	Okej?	Okej.	Musisz	się	z	nią	za przyjaźnić,	musisz	umieć	wszę dzie	się	wci ‐
snąć,	pa mię taj,	i	iść	po	jej	li nii,	bo	ina czej	Ri nal di	da	ci	kopa	w	tyłek.	Chłopak	milknie	na	chwi lę.	Ma
ochotę	coś	powie dzieć,	acz	się	nie	odwa ża.	No	da lej,	do	roboty,	bo	nie	zdą żysz	przed	za mknię ciem	nu‐
me ru,	mówi	Bre na.	Dzię ki,	wydusza	 z	 sie bie	 z	 trudem	 chło pak.	 Ja ime	Bre na	 do rzuca	 tyl ko:	No	 da lej.
Więc	go	przygar ną łeś,	pod sumowuje	Ka ri na	Vi ves,	kie dy	pod	koniec	dnia	prze chodzi	obok	jego	biur ka,
zbie ra jąc	się	do	wyj ścia.	Sie rota	i	nie zbyt	rozgar nię ty,	co	mia łem	zrobić?	Taką	masz	na turę,	Bre na,	masz
gest	i	lubisz,	jak	ludzie	dobrze	wykonują	swo ją	robotę.	I	sam	je stem	nie zbyt	rozgar nię ty.	Tak,	to	praw da,
mówi	Ka ren	i	śmie ją	się	obo je.	Pa mię taj,	masz	mi	spraw dzić	wśród	swoich	zna jomych	z	dzieć mi,	czy	to
praw da,	że	chłopcy	pła czą	wię cej	niż	dziew czynki,	ty	i	ja	nie	mamy	w	tym	wzglę dzie	doświadczeń.	Ra ‐
cja,	my	nie	mamy,	powta rza	Ka ri na	i	Bre nie	umyka,	że	ten	te mat	ja koś	ją	po rusza,	bo	Ka ri na	Vi ves	sta ra
się	to	ukryć.	A	może	aby	to	wyrów nać,	dorosłe	kobie ty	pła czą	wię cej	od	mężczyzn,	co?	za sta na wia	się
Bre na.	Ty	nie	pła czesz?	pyta	Ka ri na.	Co	robią	mężczyźni,	jak	jest	im	źle?	Uwa la my	się	na	łóżko	z	pi lotem
do	te le wi zora	w	ręku.	Ka ri na	podchodzi	 i	obej muje	go	moc niej	niż	zwykle.	Bre na	 jest	za skoczony,	ale
odwza jemnia	uścisk.	Do	jutra,	Bre na.	Do	jutra,	ślicznotko.
Ja ime	Bre na	porządkuje	rze czy	na	biur ku,	zbie ra	pa pie ry,	wyłą cza	komputer,	a	kie dy	ma	się	już	zbie ‐

rać,	za uwa ża,	że	li nij ka,	którą	dał	chło pa kowi	z	krymi nal ne go	podczas	re konstrukcji	podrzyna nia	gar dła,
leży	na	podłodze	pod	krze słem.	Ja ime	Bre na	ma	 tę	 li nij kę,	odkąd	za czął	pra cę	w	El	Tri buno.	Taki	 już
jest,	 przywią zuje	 się	 do	 rze czy,	ma	w	 so bie	 coś	 z	 fe tyszysty.	Bie rze	 ją	 i	 cho wa	 do	 szufla dy.	 Podnosi
wzrok	i	wi dzi,	że	chłopak	z	krymi nal ne go	wciąż	pi sze	za	swoim	biur kiem.	Podchodzi.	I	jak	tam?	W	po ‐
rządku,	od powia da	chłopak,	 już	kończę.	Okej,	wi dzi my	się	 jutro.	Do	 jutra.	 Ja ime	Bre na	 idzie,	 lecz	po
paru	krokach	za wra ca.	Mogę	cię	o	coś	za pytać?	Tak,	ja sne,	odpowia da	chłopak.	Do	kogo	chciał byś	być
podobny?	Jak	to?	nie	rozumie	chłopak.	Do	kogo	chciał byś	się	upodobnić,	jaki	jest	twój	wzór,	ulubiony
dzienni karz?	Aha,	a	nasz	czy	za gra niczny?	No	stąd,	ra czej	stąd,	i	żeby	zaj mował	się	spra wa mi	krymi nal ‐
nymi,	je śli	masz	się	zaj mować	tą	dział ką,	musisz	zna leźć	swój	wzorzec.	No	nie	wiem,	ni gdy	nad	tym	po‐
ważnie	 nie	myśla łem,	 za ją łem	 się	 dzienni kar stwem	krymi nal nym	w	 sumie	 przypadkiem,	wzor ce	 ra czej
czer pię	ską dinąd.	To	wi dać,	chłopcze,	nie	mówię	tego	złośli wie,	ale	 to	wi dać.	Wiesz,	kto	to	był	GGG
z	Críti ca?	pyta	Bre na.	Nie,	odpowia da	chłopak.	Sprawdź,	to	Gusta vo	Ger mán	González,	poszukaj	infor ‐
ma cji	o	nim,	do wiedz	się,	 jak	pra cował,	cie ka we,	czy	wygrze biesz	w	tym	swo im	Inter ne cie,	co	zrobił,
żeby	się	do stać	do	kostni cy,	kie dy	ba dał	spra wę	śmier ci	rad ne go	Car losa	Reya,	podpowia da	mu	Ja ime
Bre na.	I	mówi	da lej:	„Cyjanku	brak”,	tak	się	na zywa	tekst,	który	na pi sał	na stępne go	dnia,	prze czytaj	so‐
bie.	Nie zły	tytuł,	co,	chłopcze?	I	prze czytaj	też	powieść	Osval da	Aguir re go	Nie pożądani,	fikcja	li te rac ka
z	GGG	jako	głów ną	po sta cią.	Uwierz	mi,	z	sa mym	Inter ne tem	nie	dasz	rady,	to	za	mało.	Czyli	lekcja	nu‐
mer	je den:	prze czytaj	wszystko,	co	znaj dziesz,	o	Gusta vie	Ger mánie	Gonzále zie,	to	rozkaz,	ja sne?	Ja sne,
odpowia da	chłopak	z	krymi nal ne go.	Ja ime	Bre na	robi	swój	cha rakte rystyczny	gest	poże gna nia,	unosi	rękę
nad	głową,	jakby	zdej mował	i	wkła dał	znów	ka pe lusz.	I	wychodzi.
Chłopak	z	krymi nal ne go	odprowa dza	go	wzro kiem.	Kończy	ar tykuł	i	wysyła	go	na	czas	przed	za mknię ‐

ciem	nume ru.	Przed	wyłą cze niem	kompute ra	wpi suje	jeszcze	„GGG	+	dziennik	cri ti ca”	w	wyszuki war ce
Google’a	i	cze ka	na	wyni ki.	Prze czuwa,	że	to,	o	czym	mó wił	Ja ime	Bre na,	to	cenna	rada.	Na wet	nie	tyle
prze czuwa,	ile	wie.	Nie	wie	na tomiast,	jak	się	dowie dzieć,	kim	jest	Gusta vo	Ger mán	González,	ina czej,
niż	szuka jąc	w	Inter ne cie.
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W	cią gu	na stępnych	dni	potwier dzi ła	się	wer sja,	że	Cha zar re ta	nie	zgi nął	śmier cią	sa mobój czą,	czyli
ta,	którą	Nurit	usłysza ła	od	są sia dek	sto ją cych	przed	chło dziar ką	z	na bia łem.	Sekcja	zwłok	wyka za ła	–
używa jąc	nie co	bar dziej	technicznych	ter mi nów	–	dokładnie	to	samo,	co	komi sarz	Venturi ni	prze ka zał	Ja ‐
ime mu	Bre nie	w	podrzuconym	li ści ku:	„Rozcię cie	mię śnia	mostkowo-oboj czykowo-sutkowe go,	rozcię cie
tętni cy	szyj nej	wspól nej	ja kieś	2	centyme try	od	rozdwoje nia,	rozcię cie	żyły	szyj nej	i	cał kowi te	rozcię cie
krta ni	 na	wysokości	wię za dła	 pier ścienno-tar czowe go	 z	 otwar ciem	przedsionka	 krta ni,	 przy	 czym	 rogi
dol ne	 chrząstki	 tar czowa tej	 także	 zosta ły	 prze cię te”.	Na	 rę kach	nie	 było	 śla dów	wal ki,	 ale	 na	brodzie
nie wiel kie	na cię cie,	dość	płytkie,	za pew ne	efekt	instynktow nej	re akcji	Cha zar re ty,	który	czując	nóż	wbi ‐
ja ją cy	mu	się	w	gar dło,	raptow nie	po chylił	gło wę.	I	rze czywi ście	wysoka	za war tość	al koholu	we	krwi.
Wska zywa no	też,	i	to	ważny	szcze gół,	że	cię cie	bie gło	lekko	ku	gó rze,	a	ręka,	w	której	znaj dował	się	nóż,
nie	była	za pla miona	krwią.	A	nie	mówi łem?	za uwa ża	Bre na,	kie dy	chłopak	z	krymi nal ne go	potwier dza
mu	te	infor ma cje.	Ja kie	krą żą	hi pote zy?	Wyrów na nie	ra chunków	albo	ze msta	za	śmierć	żony,	odpowia da
chłopak.	Pora chunki	były	już	po da wa ne	jako	możli wy	mo tyw	za bój stwa	jego	żony.	Po	tym,	jak	sprze dał
bank,	Cha zar re ta	za jął	się	windyka cją,	mówi	Bre na.	To	musiał	na robić	sobie	wrogów,	stwier dza	chło‐
pak.	Tak,	przede	wszystkim	przez	 to,	 jak	dzia łał,	po ta kuje	Bre na	i	mówi	da lej:	Odbie rał	na leżności	od
każde go,	acz	me toda mi	mało	ele ganc ki mi.	Miał	grupę	windyka torów,	nie źle	wyszkolonych,	twar dych,	od‐
da nych,	rzuca li	się	na	dłużni ka	jak	psy	gończe,	na	przykład	w	trakcie	impre zy	z	oka zji	piętna stych	urodzin
cór ki	bra li	mi kro fon	i	opowia da li	wszystkim	gościom,	że	ten	pan,	któ ry	pła ci	za	tę	impre zę,	o	ile	rze czy‐
wi ście	 pła ci,	 jest	 im	 dłużny	 pie nią dze.	 Goście	 robi li	 się	 ner wowi,	 kel ne rzy	 za czyna li	 oszczędnie	 lać
wino,	di dżej	doma gał	się	wypła ty	go tów ką	albo	groził,	że	prze sta nie	grać,	a	jubi latka	kończyła	urodzi ny
za la na	łza mi.	Nie którzy	twier dzą,	że	w	ra zie	potrze by	potra fił	przyci snąć	na praw dę	moc no,	z	tym	że	nikt
ni gdy	 nie	 złożył	 do nie sie nia.	 Co	masz	 na	myśli,	 mó wiąc:	 „moc no	 przyci snąć”?	 No	 zła mią	 ci	 ko la no,
dziabną	cię	w	twarz,	poła mią	parę	kości,	na	przykład	pal ców.	Cha zar re ta	nie	mógł	iść	do	sądu	z	dłużni ‐
ka mi,	bo	pożyczał	kasę	ludziom	zaj mują cymi	się	le wymi	inte re sa mi,	czę sto	zupeł nie	nie le gal nymi:	por no‐
gra fią,	turystyką	seksual ną,	pra niem	pie nię dzy.	Podczas	wywia du	pyta łem	go	o	to,	twier dził,	że	jego	inte ‐
res	pole ga	na	pożycza niu	i	odbie ra niu	pie nię dzy,	a	co	pożycza ją cy	robi	ze	swoją	pożyczką,	jego	już	nie
inte re suje.	To	 jednak	 nie	 jest	 praw da,	mo gło	 go	 nie	 inte re sować	 z	 etyczne go	 punktu	wi dze nia,	 ale	 już
z	ekonomiczne go	z	pew nością	tak,	musiał	prze cież	oce nić,	czy	inte re sy	dłużni ka	dają	szansę	na	spła tę.	Ja
bym	ra czej	tam	szukał.	Gdyby	ta	kwe stia	zosta ła	wyja śniona,	może	uda łoby	się	rozplą tać	ten	supeł	i	zna ‐
la zł by	się	ja kiś	trop	pro wa dzą cy	do	za bój cy	Glorii	Echa güe.	O	ile	to	nie	jego	spraw ka.	Była	taka	wer sja,
że	fa cet	chciał	ją	uci szyć,	bo	nie	zga dza ła	się	na	którąś	z	jego	akcji,	za czę ła	się	sta wiać,	za grozi ła,	że	go
rzuci,	a	na wet	zgło si	spra wę	na	po li cję.	Ale	sam	nie	wiem,	cza sa mi	mam	wra że nie,	że	to	wszystko	nie
gra.	No	nic,	 podsumowuje	Bre na,	motyw	po ra chunków	cią gle	 się	po wta rza	 i	 je śli	 trze ba	bę dzie	pójść
w	tę	stronę,	za	parę	dni	znów	za brnie my	w	ba gno.	A	druga	wer sja,	ze msta	za	śmierć	żony,	wymie rzona
przez	kogoś,	kto	chciał	wyrów nać	ra chunki	na	wła sną	rękę,	wyda je	mi	się	trochę	zbyt	he roiczna	jak	na
typ	afe ry,	którą	tu	oglą da my,	nie?	Czyli	co?	pyta	chłopak.	Trze ba	wciąż	głów kować,	cza sa mi	cze pia my
się	ja kiejś	hi pote zy,	któ ra	nas	tyl ko	osa dza	w	miej scu,	odpowia da	Bre na	nie mal	w	tym	sa mym	momencie,
gdy	do	pomieszcze nia	wchodzi	Ri nal di,	wście kły,	i	ci ska	egzemplarz	dzienni ka	La	Pri me ra	de	la	Maña‐
na	na	biur ko	chłopa ka	z	krymi nal ne go.	Ja ime	Bre na	od suwa	się	na	bok,	wie,	że	szef	wście kły	jest	nie	na
nie go,	ale	od	ja kie goś	cza su	wi dok	wście kłe go	–	na	kogokol wiek	–	Ri nal die go	wywołuje	u	nie go	skurcz



mię śni	ple ców.	Dla cze go	Zip po	ma	infor ma cje	na	te mat	spra wy,	których	my	nie	mamy,	możesz	mi	to	wy‐
ja śnić?	Chłopak	pa trzy	na	ga ze tę	rzuconą	przez	sze fa	na	blat,	bie rze	ją	i	błyska wicznie	czyta	ar tykuł	Zip‐
pa.	Nie	wiem,	ja	da łem	wszystko,	co	mi	po wie dzie li	na	poli cji	i	w	prokura turze.	Jemu	naj wyraźniej	wię ‐
cej	 powie dzie li;	 całe	 szczę ście,	 że	mamy	 te	 teksty	 od	Nurit	 Iscar,	mówi	Ri nal di	 i	 odchodzi	 na dal	 tak
wście kły	jak	na	początku.	Chło pak	toczy	pia nę	z	ust.	Do pie ro	kie dy	Lo renzo	Ri nal di	zni ka	za	drzwia mi
ga bi ne tu,	Ja ime	Bre na	znów	się	zbli ża,	bie rze	egzemplarz	La	Pri me ra	rzucony	przez	sze fa	na	biur ko	chło‐
pa ka	i	odszukuje	tekst.	Lekcja	numer	dwa,	chłop cze:	skąd	Zippo	ma	taj ne	infor ma cje?	Nie	wiem,	przysię ‐
gam,	że	ro bię,	co	mogę.	Popatrz	na	ten	tekst	i	powiedz,	skąd	ma	tę	infor ma cję.	Prze czyta łem	przed	chwi lą
i	nie	wiem.	Ja	ci	nie	po wie dzia łem,	że byś	prze czytał,	tyl ko	że byś	po pa trzył.	Przyj rzyj	się.	Nic	ci	się	nie
rzuca	w	oczy?	Nie.	Bądź	czuj ny,	dopa suj	się,	wejdź	w	cudzą	skórę,	wejdź	w	skórę	Zippa.	Przysię gam,	że
nie	wiem.	Zdję cie	prokura tora	ta kiej	sa mej	wiel kości	jak	tekst	z	istotnym	pod pi sem,	poka zuje	mu	Bre na.
A	potem	bie rze	ga ze tę	i	czyta	pod	okula ra mi,	które	ma	osa dzone	na	brwiach:	Pro kura tor	Ati lio	Pueyr re ‐
dón	osią ga	postę py	w	śledztwie	dzię ki	sta rannej	pra cy	kie rowa nej	przez	nie go	grupy.	Po wta rzam,	chłop‐
cze:	Kto	dał	cynk	Zippowi?	Pro kura tor	Pueyr re dón.	No	wła śnie,	Zippo	 robi	mu	do brą	pra sę,	wi dzisz?
Tak.	Dziw ne,	Zippo	nie	jest	z	ta kich.	Cza sy	są	trudne	dla	wszystkich,	dla	naj lepszych	też,	mówi	Bre na,
naj wyraźniej	odwdzię cza	się	za	ja kąś	przysługę,	ja	za wsze	wo la łem	za prosić	na	asa do.	Robie nie	re kla my
poli cji,	sę dziom	i	prokura torom	nic	a	nic	mi	się	nie	po doba,	chłopcze.	Z	więźnia mi	to	co	inne go,	oni	nie
mają	głosu.	Acz	tamci,	je śli	chcą	być	sław ni,	niech	się	biorą	do	roboty.
Ja ime	Bre na	wra ca	do	swo je go	biur ka,	dziś	przyszło	mu	pi sać	o	otwar ciu	no we go	pla cu	za baw	naj ‐

now szej	ge ne ra cji	w	Ma ta de ros.	Poprosił	go	o	to	Ri nal di,	a	Ri nal die go	z	pew nością	po prosił	pre zydent
mia sta.	Co	nie	zna czy,	że	Ri nal di	 ja koś	strasznie	się	z	nim	lubi,	 tyl ko	dziś	obaj	nie na wi dzą	pre zydenta
kra ju	i	to	ich	łą czy.	Je śli	jest	coś	do bre go	w	pi sa niu	o	otwar ciu	pla cu	za baw,	przyzna je	Ja ime	Bre na,	to
że	aby	na pi sać	ten	tekst,	będę	mógł	popołudniem	wyskoczyć	do	Ma ta de ros.	A	świa domość,	że	część	dnia
pra cy	spę dzi	na	uli cy,	krę cąc	się	po	jed nej	z	dziel nic	mia sta,	wpra wia	go	w	do bry	humor.	Jak	nie wie le
ostatnio	potrze ba	ci	do	szczę ścia,	Ja ime	Bre na,	mówi	do	sie bie	i	za czyna	stukać	w	kla wi sze.	Za pra szam
cię	na	her ba tę	do	Ma ta de ros,	mówi	do	Ka ri ny	Vi ves,	któ ra	wła śnie	przyszła.	Na	her ba tę	do	Ma ta de ros?
Ależ	ty	je steś	dziś	cool,	Bre na,	Ma ta de ros	Soho	czy	Ma ta de ros	Hol lywood?	pyta	dziew czyna,	rozsia da ‐
jąc	się	za	biur kiem.	Ty	się	śmiej,	dziew czyno,	ale	które goś	dnia	zo ba czysz,	we zmę	cię	na	tańce	na	ave ni ‐
da	de	los	Cor ra les	i	Li sandro	de	la	Tor re	i	tam	się	prze konasz,	co	zna czy	hulanka,	ostrze ga	ją	Bre na,	wy‐
wołując	znów	uśmiech	na	jej	twa rzy.
W	 chwi li	 gdy	 Ja ime	 Bre na	 pi sze	 tytuł	 notki	 dla	 pre zydenta	mia sta,	 kil ka	me trów	 od	 nie go	 chłopak

z	 krymi nal ne go	 szuka	w	 Inter ne cie	 infor ma cji	 o	 ludziach	 pra cują cych	 dla	 prokura tora	 Pueyr re dóna,	 bo
a	nuż	bę dzie	miał	szczę ście	i	oka że	się,	że	kogoś	zna,	a	tymcza sem	w	La	Ma ra vil losie	Nurit	Iscar	próbuje
spłodzić	kolej ny	ar tykuł	dla	El	Tri buno.	Chło pak	nie	ko ja rzy	żadne go	na zwi ska,	a	ona	nie	jest	za dowolo‐
na	z	ni cze go,	 co	do tąd	na pi sa ła.	Pa trzy	przez	okno:	wszę dzie	 zie leń.	Za suwa	za słonę	 i	 za pa la	 świa tło,
żeby	się	poczuć	jak	u	sie bie	w	domu,	w	pokoju	chłop ców,	który	prze robi ła	na	ga bi net,	od	kie dy	się	wy‐
prowa dzi li,	 żeby	 się	 poczuć	 jak	 na	 swoim	 krze śle	 opar ta	 o	 poduszkę	 z	 poszew ką	 zrobioną	 na	 drutach
ście giem	ryżowym,	kie dyś	na le żą cą	do	jej	matki.	Po winna	była	ją	tu	ze	sobą	za brać,	choć by	tę	jedną	po‐
duszkę,	żeby	poczuć	się	jak	w	domu.	I	którąś	z	doni czek	z	bal konu;	może	jej	rośli ny	nie	są	tak	imponują ce
jak	 rosną ce	 tutaj,	 ale	 są	 jej.	 Jed nak	za miast	wpa trywać	się	w	księ życ	 jak	ET	 i	mamrotać:	„Go	home”,
ona,	Nurit	 Iscar,	Be ti bu,	optuje	za	 ja śniej szym	i	bar dziej	sta now czym	zda niem:	A	może	by	 to	wszystko
rzucić	w	chole rę?	Prze rywa	tok	swoich	myśli	i	dywa ga cji,	bo	dzwoni	Car men	Ter ra da.	Głos	ci	nie	brzmi
za	 dobrze,	 stwier dza	 przyja ciół ka.	 Prze chodzę	 przez	 drugą	 pró bę	 wytrzyma łości	 w	 La	 Ma ra vil losie.
Pierw szą	mia łam,	kie dy	chcia łam	prze je chać	przez	szla ban,	pa mię tasz?	pyta	Nurit.	Pew nie,	pa mię tam,	a	z
kim	te raz	się	po kłóci łaś?	do pytuje	Car men.	Jeszcze	z	ni kim,	od powia da	Nurit.	Opowia daj,	za chę ca	przy‐



ja ciół ka.	Syndrom	odsta wie nia	mia sta:	stre sują	mnie	drze wa,	stre suje	mnie	ta	zie leń,	nie praw dopodobnie
wkurza	mnie	śpiew	pta ków	o	szóstej	rano,	cyka nie	świerszczy,	żaby	re choczą ce	całą	noc,	wiesz,	cze go
mi	po trze ba,	Car men?	Fa ce ta,	moja	dro ga.	Nie,	be tonu,	dużo	be tonu,	i	kawy,	tej	kawy,	którą	dają	u	mnie
za	rogiem,	od powia da	Nurit.	I	cią gnie:	Wyobraź	so bie,	jak	to	jest,	kie dy	wychodzisz	na	uli cę	i	wiesz,	że
nie	na tkniesz	się	na	ni kogo,	kto	cię	obchodzi,	że	wokół	jest	sama	przyroda,	sport,	 ja koby	zdrowe	życie
i	puste	domy.	Bo	choć	tu	są	ludzie,	to	ich	nie	wi dujesz,	chyba	że	upra wia ją	ja kiś	sport.	Choć by	jogging.
Wyobraź	sobie,	jak	to	jest,	kie dy	wiesz,	że	nie	wyda rzy	się	nic	za ska kują ce go,	że	nie	może	cię	spotkać
nic	nie prze wi dzia ne go,	mówi	Nurit.	No	wiesz,	mogą	ci	pode rżnąć	gar dło	z	boku	na	bok,	gdybyś	za po‐
mnia ła,	chyba	że	nie	pa mię tasz	już,	po	co	tam	je steś?	pyta	Car men.	Praw da,	mogą	mi	pode rżnąć	gar dło,
ale	sło wo	daję,	jeszcze	parę	dni	sa motności	i	śpie wa ją cych	pta ków,	a	sama	wyj dę	na	uli cę	i	będę	bła gać,
żeby	ktoś	ze chciał	mnie	za rżnąć,	wyzna je	Nurit.	Spokoj nie,	w	so botę	wcze śnie	rano	zja wi my	się	z	Paulą
i	zosta nie my	u	cie bie	na	cały	weekend,	obie cuje	przyja ciół ka.	Dzię ki,	odpowia da	Nurit,	to	mi	dobrze	zro‐
bi.	No	i	co	w	końcu,	pyta	Car men	Ter ra da,	masz	ten	ba sen	czy	nie?
Chłopak	stuka	na	kla wia turze	swój	tekst	wciąż	pod	wpływem	re prymendy,	której	udzie lił	mu	Ri nal di

po	wej ściu	do	re dakcji	chwi lę	temu,	kie dy	dał	mu	do	zrozumie nia,	że	źle	wykonuje	swoją	pra cę.	Ja ime
Bre na	opi suje,	jak	zo stał	urzą dzony	plac	za baw,	chociaż	na	ra zie	wi dział	go	tyl ko	w	bro szurze	przysła nej
przez	wydział	pra sowy	mia sta.	I	ja	mam	czel ność	mówić	chłopa kowi,	że	sam	bym	nie	robił	re kla my	ja ‐
kimś	urzędni kom,	myśli	i	z	iryta cją	wali	w	kla wi sze.	Ri nal di	ukła da	swój	wstępniak	na	jutro,	za czyna	od
tytułu:	 „Ko lej ne	 kłamstwo	 pre zydenta”.	 Ka ri na	 Vi ves	 spi suje	 wywiad,	 któ ry	 prze prowa dzi ła	 wła śnie
z	Egipcja ni nem/Włochem/Meksyka ni nem	Fa biem	Morábi tem.	Nurit	Iscar	tworzy	drugi	tekst:
W	tym	miej scu	zawsze,	dzień	po	dniu,	panuje	ci sza.	Dwie	śmier ci,	tak	dziwne	i	zarazem	tak	podobne,

w	tym	samym	domu,	w	tym	samym	pod miej skim	klubie	(to	osie dle	i	jemu	podobne,	zrze szone	w	jednym
stowarzy sze niu,	same	tak	się	okre ślają),	wprowadzają	miesz kańców	w	nie pokój	i	nie pewność.	Te raz	lu‐
dzie	nie	mówią	 tu	 już,	nie	roz mawiają	 tak	samo	 jak	na	począt ku.	Starają	się	my śleć	o	czymś	 innym,
prowadzić	nor mal ne	ży cie.	Nie	wszy scy,	choć	zde cy dowana	więk szość	za dowala	się	my ślą:	to	ich	spra‐
wa,	Cha zar re tów,	nie	nasza.	Jak by	ten	ktoś,	kto	po	raz	drugi	wkroczył	tu	i	za mor dował,	obchodził	wy ‐
łącz nie	Pe dra	Cha zar re tę	 i	Glo rię	Echagüe.	Albo	co	naj wy żej	 jesz cze	 ich	 rodzi nę.	Albo	 ich,	 rodzi nę
i	naj bliż szych	zna jomych.	Albo	ich,	rodzi nę,	naj bliż szych	zna jomych	i	wspól ni ków	biz ne sowych.	I	tak
to	uni wer sum	się	posze rza.	Choć	nie	aż	 tak	bar dzo.	„Nas”	 to	nie	doty czy.	To	nie	„my”.	A	kim	są	ci
„my”?	Wszy scy	ci,	którzy	mają	domy	w	La	Ma ravil losie	i	żyją.	A	jednak	są	py tania,	na	które	nie	lubią
odpowiadać,	dlate go	też	nie	chcą,	by	im	je	za da wać,	i	sami	ich	sobie	nie	sta wiają.	Bo	wszy scy,	którzy
tutaj	miesz kają,	choć by	wole li	uda wać,	że	nie	wie dzą,	mają	świa domość,	że	opcji	za	dużo	nie	ma:	albo
zabój cą	jest	ktoś	z	La	Maravil losy,	albo	ktoś,	kto	zo stał	wpusz czony	przez	straż ni ków	i	wy szedł	dzię ki
upoważ nie niu	ja kie goś	miesz kańca,	albo	(i	to	ewi dent nie	naj bar dziej	stre suje	miesz kańców)	me chani ‐
zmy	ochrony	osie dla	zawiodły.	Dziś,	je śli	ktoś	chce	wejść	na	te ren	country	,	musi	okazać:	upoważ nie nie
wy stawione	przez	peł nolet nie go	miesz kańca	(sie demnastolatek	nie	może	zaprosić	ko le gi,	również	po‐
moc	do mowa	nie	ma	prawa	ni kogo	upoważ nić,	o	ile	sama	nie	ma	sto sowne go	pi semne go	upoważ nie nia
od	swo ich	pracodawców),	dokument	 toż samości	 (wcze śniej	proszono	 tyl ko	o	nu mer	 i	nie	 trze ba	było
pokazy wać	dokumentu,	jako	że	stali	by wal cy	osie dla	fi gurują	wraz	ze	zdję ciami	w	kompute rowym	kata‐
logu	straż ni ków,	 toteż	moż na	sprawdzić,	czy	 twarz	 i	 zdję cie	pasują;	 jednak	od	czasu	nie dawnej	kra‐
dzie ży	w	 są siednim	 zamknię tym	osie dlu,	 nawet	 je śli	 twarz	 i	 zdję cie	 są	 iden tycz ne,	 dokument	 okazać
trze ba),	 ubez pie cze nie	 od	 odpowie dzial ności	 cy wil nej	 wy stawione	 na	 na zwi sko	 kie rowcy	 (je śli	 ktoś
próbuje	wje chać	autem	za re je strowanym	na	mał żonka,	ma	problem),	zdję cie	(je śli	to	pierwsze	wej ście
danej	osoby,	choć	te raz	nie	ma	to	sensu,	bo	trze ba	oka zać	do wód	toż samości;	„od	przy byt ku	gło wa	nie
boli”	–	 to	 jed no	 z	ulubionych	haseł	miej scowe go	kie rowni ka	ochrony;	 inne	 to:	„trze ba	dmuchać	na



zimne”,	„ostroż ności	ni gdy	za	wie le”,	„każ dy	jest	podej rzany,	dopóki	nie	udowodni	swojej	nie winno‐
ści”),	prze prowadzana	jest	re wi zja	bagaż ni ka	samochodowe go	przy	wjeź dzie	i	wy jeź dzie,	a	te raz	przy
wy jeź dzie	 otwie rają	 tak że	maskę	 auta	 –	 czy	 dlate go,	 że	 gość	mógł by	 coś	 scho wać	mię dzy	 sil ni kiem
a	chłodni cą?	Któż	 to	może	wie dzieć?	Je śli	 samochód	wjeż dża	nocą,	od	paru	 ty godni	wy magane	 jest
wy łącze nie	świateł	ze wnętrz nych	i	włącze nie	światła	w	środku,	żeby	straż nik	mógł	podejść	i	sprawdzić,
kto	sie dzi	w	po jeź dzie,	dokładnie	tak,	jak	w	cza sach	dyk tatury	woj skowej	wy glądała	proce dura	re wi zji
samochodów.	Ale	i	tak	mając	upoważ nie nie,	ubez pie cze nie,	zdję cie,	dowód	toż samości,	bagaż nik	w	po‐
rządku	i	zgaszone	świa tła	–	albo	bez	tego	wszyst kie go	–	zabój ca	Cha zar re ty	dostał	się	do	środ ka.	Albo
był	już	w	środ ku,	albo	jakiś	miesz kaniec	go	wpuścił,	albo	prze szedł	i	ochro na	nie	zauważy ła	ni cze go
podej rzane go.	I	to	„nas”	naprawdę	nie pokoi.
Nurit	za pi suje	tekst.	Wysyła	go	do	Ri nal die go,	lecz	tym	ra zem	nie	śle	kopii	do	chłopa ka	z	krymi nal ne ‐

go.	 Jemu	wysyła	 ar tykuł	w	osobnym	mej lu,	 adre sowa nym	 tyl ko	do	nie go.	Sta ra	 się	 nadać	wia domości
ser deczny	cha rakter;	sama	nie	wie	dla cze go,	nie	za czyna	od	„Sza now ny”	ani	nie	pi sze	per	pan,	tyl ko	od
razu:	„Cześć!”.	A	potem:	„Prze syłam	Ci	 tekst	do	 jutrzej sze go	wyda nia.	Bar dzo	dobry	był	Twój	ar tykuł
z	wczoraj.	 Po zdra wiam,	Nurit	 Iscar”.	 I	 przychodzi	 jej	 do	 gło wy,	 żeby	 dodać	 na	 ko niec	 postscriptum:
„Gdybyś	chciał	zoba czyć	miej sce	zbrod ni,	o	której	oboje	pi sze my,	możesz	wpaść	ja koś	w	weekend	albo
kie dy	Ci	pa suje”.	I	żeby	nie	było	żadnych	podej rzeń,	czy	przypadkiem	to	za prosze nie	nie	jest	za woalowa ‐
ną	próbą	podrywu	chło pa ka	młodsze go	od	niej	chyba	o	trzydzie ści	lat,	dorzuca	w	drugiej	li nij ce:	„Mo‐
żesz	przyje chać,	z	kim	chcesz”.
Chłopak	z	krymi nal ne go	otwie ra	mejl	od	Nurit	Iscar,	który	wła śnie	poja wił	się	w	jego	skrzynce.	Za ‐

prosze nie	do	La	Ma ra vil losy	za ska kuje	go.	Nie	prze czytaw szy	jeszcze	nowe go	ar tykułu,	wsta je	i	podcho‐
dzi	do	biur ka	Ja ime go	Bre ny.	Co	ta	kobie ta	kombi nuje?	pyta.	Be ti bu?	Tak,	Be ti bu.	Wysła ła	do	mnie	ar ty‐
kuł	bezpośrednio,	a	nie	przez	Ri nal die go,	i	za pra sza	mnie	do	La	Ma ra vil losy.	Nic,	może	po	prostu	jest
dobrą	kole żanką	w	pra cy,	cza sa mi	zda rza	się	ktoś,	kto	nie	myśli	tyl ko,	jak	ci	do kopać,	żeby	sa me mu	szyb‐
ciej	awansować	i	za jąć	twój	sto łek.	Do	mnie	pi jesz?	Nie,	chłop cze,	ty	nie	masz	nic	wspól ne go	z	tym,	że
je stem	tu,	gdzie	je stem,	a	ra czej	że	nie	je stem	tam,	gdzie	powi nie nem	być.	Wybie rasz	się	tam?	pyta.	To
wiel ka	szansa,	nie	mogę	jej	zmar nować,	choć	sam	nie	wiem.	Przypomnij	sobie	pierw szą	lekcję,	chłop‐
cze:	te ren,	musisz	dzia łać	w	te re nie,	choć	to	zupeł nie	inny	te ren	niż	ta kie	Ma ta de ros.	A	co	Ma ta de ros	ma
z	 tym	wspól ne go?	Nic,	muszę	wpaść	 tam	na	 chwi lę	w	 związku	 z	 inaugura cją	 pla cu	 za baw,	 chcesz	 się
przejść	 ze	mną?	 Zgoda,	 ale	 je śli	 ty	wybie rzesz	 się	 ze	mną	w	weekend	 do	 La	Ma ra vil losy.	Nie	mogę
wpaść	 na	 krzywy	 ryj	 do	 domu	 kobie ty.	Nie	 kobie ty,	Bre na,	 tyl ko	Nurit	 Iscar,	musisz	 się	 stosować	 do
swoich	pouczeń.	Masz	ra cję,	Nurit	Iscar,	Be ti bu.	I	ow szem,	możesz,	upie ra	się	chłopak,	bo	ona	pi sze,	że
jak	chcę,	mogę	przyje chać	z	kimś.	Chłopie,	ona	ma	na	myśli	 twoją	dziew czynę.	Nic	 ta kie go	nie	pi sze,
czyli	mogę	przyje chać	z	kimkol wiek.	 Ja	 już	znam	 to	miej sce,	mówi	Ja ime	Bre na,	 robi łem	 tam	wywiad
z	Cha zar re tą,	znie na wi dził	mnie	po	nim.	Dla cze go?	Bo	nie	na pi sa łem	tego,	co	on	chciał,	że bym	na pi sał,
bo	nie	uda ło	mu	się	mnie	zma ni pulować.	Nie zły	był	ma ni pulant	z	tego	sukinsyna,	ta kich	naj bar dziej	się
boję.	Ja	tam	przed	cio sem	w	szczę kę	umiem	się	obronić,	acz	z	ma ni pula cja mi	jest	cię żej.	To	co,	je dziesz
ze	mną?	po wta rza	chło pak	z	krymi nal ne go.	Je śli	znasz	miej sce,	tym	le piej,	to	luksus	je chać	z	kimś,	kto	już
się	orientuje.	Ja ime	Bre na	przyglą da	mu	się.	Ten	chłopak	w	ogóle	nie	przypomi na	mnie,	kie dy	za czyna ‐
łem	pra cę	w	El	Tri buno,	myśli,	przy	czym	ma	w	sobie	coś,	co	spra wia,	że	chce	mu	się	poma gać,	pew nie
dla te go	nikt	nie	od mówi	śle pe mu	po mocy	przy	przej ściu	przez	uli cę,	myśli	so bie,	a	potem	uśmie cha	się
i	 stwier dza:	Okej,	 ty	mną	 też	ma ni pulujesz,	chłopcze,	ale	 je steś	w	porządku.	Dzię ki,	 to	wiel ki	krok	do
przodu	w	na szym	związku,	żar tuje	chło pak	z	krymi nal ne go.	No,	a	je śli	Nurit	Iscar	spodzie wa	się	cie bie
z	dziew czyną,	mogę	cię	zła pać	za	rączkę	i	dać	ci	buzia ka.	Je steś	dla	mnie	za	sta ry,	Bre na.	José	de	Zer
zrobił by	to,	gdyby	za szła	taka	potrze ba,	mówi,	o,	to	bę dzie	twoja	trze cia	lekcja,	chłop cze,	dowiedz	się,



która	miej scowość	 pod	Buenos	Aires,	 bar dzo	 bli sko	mia sta,	 rodzinna	miej scowość	 jedne go	 z	 na szych
naj lepszych	pił ka rzy,	zosta ła	na zwa na	za	spra wą	Joségo	de	Zera	i	dla cze go	tak	słynne	sta ło	się	jego	zda ‐
nie:	Da lej,	Chango,	da lej.	Spraw dzę,	mówi	chło pak,	spra wia jąc	wra że nie	peł ne go	za pa łu,	za raz	skończę
dzi siej szy	tekst	i	będę	mógł	z	tobą	je chać	do	Ma ta de ros.	Do bra.	Chłopak	się	odda la.	Bre na	pa trzy	na	Ka ‐
ri nę:	Wi dzisz?	Mam	tu	ko le gę,	który	się	ze	mną	przej dzie	do	Ma ta de ros,	choć	może	nie	je stem	taki	cool.
Szybko	zna la złeś	mi	za stępstwo,	Ja ime	Bre na.	Cie bie	nie	da	się	za stą pić,	moja	droga,	na wet	je śli	mnie
za nie dbujesz.	Ka ri na	się	uśmie cha,	lecz	nic	nie	mówi,	wie,	że	Bre na	ma	tro chę	ra cji,	ale	prze cież	nie	za ‐
nie dbuje	go	dla te go,	że	jej	nie	za le ży,	tyl ko	dla te go,	że	bli skość	z	nim	zmusi ła by	ją	do	pod ję cia	de cyzji
i	 opo wie dze nia	mu	 o	wszystkim.	Cze mu	 spoj rze nie	Bre ny	 dzia ła	 na	 nią	 tak	moc no?	 Prze cież	ma	 ojca
i	star szych	bra ci.	Cze mu	gdyby	mogła	wybrać	sobie	ojca,	wo la ła by	Bre nę?	Pa trzy	na	nie go	i	uśmie cha
się.	On	też	się	uśmie cha	i	nic	nie	mówi,	nie	ma	wątpli wości,	że	z	dziew czyną	coś	się	dzie je,	coś,	cze go
jeszcze	 nie	 może	 mu	 po wie dzieć.	 Chłopak	 z	 krymi nal ne go	 wsta je	 i	 wra ca	 do	 biur ka	 Bre ny.	 Co	 jest,
chłopcze?	pyta	Bre na.	Je stem	ci	coś	winny.	Bre na	nie	rozumie.	Co	mia nowi cie?	Odpowiedź	na	pyta nie,
które	za da łeś	mi	w	ra mach	pierw szej	lekcji	tego	przyśpie szone go	kur su	dla	wybra kowa ne go	dzienni ka ‐
rza.	Ej,	nie	prze sa dzaj,	nie	jest	tak	źle.	Chłopak	cią gnie:	Gusta vo	Ger mán	González,	ten	z	Críti ca,	żeby
wejść	do	kostni cy,	prze brał	się	za	hydrauli ka	i	tak	się	dowie dział,	co	mówią	le ka rze	na	te mat	cia ła	tego
radne go,	i	potem	na pi sał	„Cyjanku	brak”.	W	cie le	nie	zna le ziono	cyjanku,	on	pierw szy	o	tym	na pi sał.	Ja ‐
ime	Bre na	uśmie cha	się	z	za dowole niem.	Za li czone?	pyta	chłopak.	Tak	jest,	za li czone,	będą	z	cie bie	lu‐
dzie,	mówi	mu	Bre na,	będą.
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Nurit	Iscar	ma	wra że nie,	że	przyda ła by	jej	się	na	weekend	ja kaś	pomoc.	Przyja ciół ki	ją	wspie ra ją	i	są
jak	rodzi na,	tyle	że	dom	jest	spory,	dosta je	się	do	środ ka	mnóstwo	kurzu,	sporo	pył ków	drzew.	Poza	tym
je śli	ma	się	tu	zja wić	chłopak	z	krymi nal ne go,	chcia ła by,	żeby	wszystko	było	jak	na le ży	i	żeby	nie	musia ‐
ła	 się	mar twić	o	 je dze nie,	pi cie,	na czynia,	pa pier	 toa le towy	w	 ła zience	 i	 inne	do mowe	po trze by,	żeby
mogła	się	za jąć	gościem,	oprowa dzić	go	po	osie dlu,	poka zać	mu	dom	Cha zar re tów	wciąż	otoczony	 ta ‐
śma mi	poli cyj nymi	blokują cymi	wstęp	–	poza	tym	czuwa	przy	nim	funkcjona riusz	poli cji	miej skiej	z	Bu‐
enos	Aires	 i	 je den	miej scowy	ochro niarz	–	 i	wszystkie	 inne	miej sca,	które	chło pak	chciał by	zoba czyć.
Wyobra ża	sobie,	że	aby	zna leźć	kogoś,	kto	pomógł by	 jej	w	do mowych	obo wiązkach,	naj le piej	za pytać
gosposię	kogoś	z	są sia dów,	czy	nie	ma	ja kiejś	przyja ciół ki,	krew nej	lub	zna jomej,	którą	mogła by	pole cić.
Wychodzi	przed	drzwi	 i	 cze ka,	aż	ktoś	 się	poja wi.	Ale	ni kogo	nie	ma.	Za	 to	prze jeżdża	sa mochód,	po
dzie się ciu	mi nutach	drugi,	kwa drans	później	van	z	na pę dem	na	czte ry	koła.	Przypuszcza,	że	musi	być	ja ‐
kaś	mniej	cza sochłonna	me toda,	na	przykład	może	trze ba	za pukać	do	czyichś	drzwi.	Idzie	i	puka	do	domu
po	pra wej,	nikt	nie	otwie ra.	Idzie	do	domu	na prze ciw ko	–	też	ni kogo.	Nie	ośmie la	się	dzwo nić	do	domu
po	le wej:	je śli	tam	też	nie	poja wi	się	żad na	żywa	i	mówią ca	istota	–	psy	i	inne	zwie rzę ta	domowe	się	nie
li czą	–	poczucie	osa motnie nia	bę dzie	 ta kie,	że	nie	wie,	czy	so bie	z	nim	po ra dzi.	Je śli	ona,	Nurit	 Iscar,
jest	 je dynym	 żywym	 czło wie kiem	w	 promie niu	 iluś	 tam	me trów,	woli	 o	 tym	 nie	wie dzieć.	Odcze kuje
jeszcze	parę	mi nut,	 uda jąc	 spokój,	 któ re go	wca le	 nie	 odczuwa.	Musi	 przyznać,	 że	 ta kie	wycze ki wa nie
przypra wia	ją	o	nie pokój.	Oba wia	się,	że	aby	spotkać	ja kichś	ludzi,	bę dzie	musia ła	przejść	się	do	skle pu,
na	kor ty,	 do	klubu	 fitness	 albo	do	baru	przy	polu	gol fowym.	A	Nurit	 Iscar	 chce	 spotkać	 ja kichś	 ludzi.
O	włos	znowu	nie	ogar nia	jej	syndrom	odsta wie nia	mia sta,	kie dy	na gle	za	rogiem	poja wia	się	ja kaś	go‐
spodyni	domowa	spa ce rują ca	z	pie skiem	chi huahua.	Nurit	Iscar	oddycha	z	ulgą,	 jakby	wła śnie	umknę ła
ja kie muś	 nie bezpie czeństwu	wi doczne mu	 tyl ko	 dla	 niej.	Kobie ta	 spra wia	wra że nie	 dość	 poirytowa nej
wykonywa nym	za da niem,	co	nie trudno	zrozumieć,	 jak	się	wi dzi	hi ste ryczne	za chowa nie	psa.	Ten	zwie ‐
rzak	 to	 dia beł	wcie lony,	mówi	wła ści wie	 do	 sie bie,	mi ja jąc	Nurit.	A	Nurit	 przyta kuje	 i	wykorzystuje
skróce nie	dystansu	wywoła ne	owym	wyzna niem,	pyta jąc,	czy	ko bie ta	nie	zna	kogoś,	kto	mógł by	jej	po‐
móc	w	weekend.	Ko bie ta	 próbuje	 się	 za trzymać,	 żeby	 odpowie dzieć,	 lecz	 pies	 za czyna	 tak	 uja dać,	 że
obie	muszą	iść	da lej	ra zem.	Ja	mam	cór kę,	mówi,	ale	w	weekendy	nie	może,	mąż	jej	nie	po zwa la,	w	ty‐
godniu	 to	 tak,	ale	w	weekend	 jej	nie	puści.	 I	ko bie ta	ma	 już	za cząć	na rze kać	na	zię cia,	 jednakże	Nurit
Iscar	prze rywa	jej	i	wyja śnia,	że	nie ste ty	jej	jest	potrzebny	ktoś	wła śnie	na	parę	godzin	w	sobotę	i	w	nie ‐
dzie lę,	bo	w	tygodniu	so bie	ra dzi.	Nie wie lu	bę dzie	mieć	go ści,	ona	plus	dwie	kole żanki	i	zna jomy	z	pra ‐
cy,	acz	wola ła by,	żeby	ktoś	jej	pomógł.	Szkoda,	w	weekend	mąż	jej	nie	puści,	powta rza	kobie ta.	Szkoda,
mówi	Nurit.	Gospodyni,	która	da lej	szar pie	się	z	chi huahuą,	ma cha	do	ogrodni ka	mi ja ją ce go	ich	na	rowe ‐
rze,	wiozą ce go	na	kie row ni cy	ko siar kę	do	tra wy,	i	choć	Nurit	o	to	nie	prosi ła,	pyta	go,	czy	ko goś	nie	zna.
Mężczyzna	za trzymuje	się,	one	też	próbują	przysta nąć,	lecz	pies	znowu	hi ste rycznie	szcze ka	i	w	tym	ha ła ‐
sie	nie	da	się	rozma wiać.	W	tej	sytuacji	mężczyzna	zsia da	z	ro we ru	i	odprowa dza	je	parę	me trów	w	stro‐
nę,	w	którą	chi huahua	chce	iść.	Ano	mia łem,	odpowia da	mężczyzna,	moją	żonę,	tyle	że	zna la zła	wła śnie
robotę,	wczoraj	zna la zła,	trzy	mie sią ce	bez	ni cze go,	ciężko	było,	ale	wczoraj	zna la zła.	Coś	sobie	przypo‐
mi na,	mówi,	że	w	weekendy	przed	bra mą,	po	drugiej	stronie	szla ba nu,	stoją	ko bie ty,	które	szuka ją	pra cy
na	godzi ny,	może	wte dy	uda	się	kogoś	zna leźć,	cza sa mi	ochronia rze	je	prze ga nia ją,	no	a	prze cież	to	jest
uli ca,	więc	 im	wol no	chyba,	nie?	Wol no,	wol no,	mówi	Nurit	 Iscar	 i	przypomi na	sobie	swoją	dys kusję



o	 tym,	 do	kogo	na le ży	uli ca,	w	dniu,	 kie dy	przyje cha ła	 do	La	Ma ra vil losy.	Ra cja,	 potwier dza	kobie ta
prowa dzą ca	psa,	 ja	 też	je	wi dzia łam,	przychodzą	w	soboty	wcze śnie	rano.	A	jak	trze ba,	 to	są	 też	męż‐
czyźni,	ofe rują	się	do	ro bie nia	asa do	albo	mycia	aut	czy	co	tam	kto	chce,	doda je	ogrod nik.	Nurit	dzię kuje
za	infor ma cję	i	wra ca	do	domu.	Mężczyzna	je dzie	da lej	swoją	dro gą.	Ko bie ta	ma sze ruje	za	psem	i	mam‐
rocze:	Szkoda	ga dać,	ten	mój	zięć.
Na za jutrz	dość	wcze śnie	Nurit	wkła da	je dyne	swo je	te ni sów ki,	do sta ła	je	od	swoje go	eks-męża	–	wte ‐

dy	jeszcze	po	prostu	męża	–	kie dy	ob chodzi ła	czter dzie ste	dzie wią te	urodzi ny,	ostatnie,	któ re	spę dzi li	ra ‐
zem,	krótko	przed	se pa ra cją.	Za	dużo	sie dzisz	przed	kompute rem,	powie dział	jej,	nie długo	za miast	tył ka
bę dziesz	mieć	kocioł.	Wola ła by	ja kiś	bar dziej	romantyczny	pre zent	niż	para	te ni sówek	i	ja kąś	mniej	dra ‐
styczną	me ta forę	niż	tyłek	jako	ko cioł,	ale	jej	mąż	za wsze	był	pragma tyczny,	a	na	tym	eta pie	nie	mia ła	już
zbyt	wiel kich	ocze ki wań	ani	wo bec	nie go,	ani	wobec	sa me go	mał żeństwa.	Ani	wobec	me ta for.	Praw da
jest	 taka,	że	pięć	 lat	później	 te ni sów ki	 jej	się	przyda ły.	Choć	na	bie ga nie	 jeszcze	nie	umie	się	zdobyć.
Dla te go	wkła da	dżinsy	–	kla syczne	spodnie,	które	w	Ar gentynie,	odpowiednio	dobra ne,	mogą	pa sować
za rów no	na	impre zę,	jak	i	na	piknik	–	koszul kę,	okula ry	sło neczne,	a	przed	wyj ściem	sma ruje	się	kre mem
z	fil trem	i	opryskuje	 re pe lentem	prze ciw	koma rom.	Ewi dentnie	w	country	nie	zna leźli	me tody,	żeby	 je
wytę pić	albo	trzymać	na	dystans,	myśli.	A	może	te	koma ry	są	wyszkolone	i	rozpozna ją	obcych,	więc	wy‐
czuły,	że	Nurit	jest	nie tutej sza,	i	kłują	tyl ko	ją?	Pa trzy	na	plan,	który	jej	dali	w	dniu	przyjazdu,	i	za sta na ‐
wia	się,	jak	naj prościej	do stać	się	do	bra my.	Za	dużo	za krę tów	jest	w	tej	La	Ma ra vil losie,	śle pych	za uł ‐
ków,	 rond	 i	 okrężnych	 uli czek,	więc	 trze ba	 za chować	 ostrożność,	 żeby	 nie	 skończyć	 jak	Mi notaur	 za ‐
mknię ty	w	la bi ryncie	De da la.	Usta la	i	za pa mię tuje	naj lepszą	tra sę,	po	czym	na	wszel ki	wypa dek	skła da
plan	i	chowa	go	do	kie sze ni.	Gdyby	mimo	dobrej	pa mię ci	jednak	się	pogubi ła.	Wybie ra	jedną	z	ksią żek,
które	spa kowa ła	–	Me mento	mori	Muriel	Spark	–	żeby	so bie	czytać	po	dro dze	do	bra my,	wsuwa	komór ‐
kę	do	kie sze ni	i	ja kiś	banknot	do	drugiej,	gdyby	potrze bowa ła	kupić	coś	w	skle pie.	Coś	jeszcze?	za sta na ‐
wia	się.	I	osta tecznie	wychodzi.	No	tak,	powinna	była	włożyć	czapkę,	ża łuje	parę	me trów	od	domu,	ale
nie	chce	jej	się	już	wra cać.
Ponie waż	to	sobota,	spo tyka	wię cej	osób,	niż	wi dzia ła	przez	wszystkie	dni	do tychczas	spę dzone	w	La

Ma ra vil losie.	Ni kogo	nie	zna,	nie którzy	ją	pozdra wia ją,	inni	nie	re agują.	Ma	wra że nie,	że	coś	w	jej	wy‐
glą dzie	zwra ca	na	nią	uwa gę.	Tak	jakby	nie	speł nia ła	ja kiejś	nor my	wpi sa nej	w	miej scowy	dress	code.
Nie	ma	jednak	poję cia,	co	by	to	mogło	być.	Dżinsy	odpa da ją,	adi da sy	też.	Może	książka,	lecz	chodze nie
bez	 czyta nia	 to	 dla	 niej	 nuda.	Może	 ludziom	 się	wyda je,	 że	 to	 nie bezpieczny	 na wyk,	 bo	 czło wiek	 nie
zwra ca	uwa gi	na	drogę.	Je śli	rze czywi ście	o	to	chodzi,	nie	mają	świa domości,	że	Nurit	Iscar	potra fi	czy‐
tać	w	każdych	okolicznościach:	idąc,	ja dąc	autobusem	albo	me trem,	w	kolej ce	do	banku,	na wet	w	ki nie,
dopóki	nie	wyłą czą	świa teł	przed	rozpoczę ciem	se ansu.	Ze	wzro kiem	utkwionym	w	książce,	za słonię ta
ciemnymi	okula ra mi,	czuje	się	bezpiecznie.	Wola ła by,	żeby	nikt	jej	nie	rozpoznał,	żeby	nikt	nie	wie dział,
że	prze bywa	tutaj	 jak	ko lej na	członki ni	klubu,	 tyle	że	na	prze szpie gach.	Chociaż	czytel ni cy	El	 Tri buno
pew nie	już	podej rze wa ją,	że	Nurit	Iscar	tu	prze bywa,	to	jednak	nie	to	samo	mieć	taką	świa domość	a	roz‐
poznać	jej	 twarz	i	sta nąć	z	nią	oko	w	oko.	Szpieg.	Autor ka	non	fic tion,	 jak	to	na zwał	Lorenzo	Ri nal di.
Dwa	dni	wcze śniej	pode szła	do	niej	 ja kaś	kobie ta	w	super mar ke cie	 i	powie dzia ła:	Ja	cię	skądś	znam.
I	za czę ła	się	jej	przyglą dać.	Możli we,	od powie dzia ła	Nurit.	Ko bie ta	uśmiechnę ła	się	i	stwier dzi ła:	Pew ‐
nie	z	pi la te su,	nie?	Tak,	na	pew no	z	za jęć,	skła ma ła	Nurit.	Chce	za chować	ano ni mowość,	jak	naj dłużej
się	da.	Dotąd	ludzie	ja koś	szcze gól nie	dużo	jej	nie	powie dzie li,	ale	kie dy	zrozumie ją,	że	nie	jest	 jedną
z	nich,	tym	mniej sze	bę dzie	mia ła	szanse.	I	będą	na	nią	krzywo	pa trzeć;	a	jej	krzywe	spoj rze nia	spra wia ją
dużą	przykrość.	Je śli	rzuca nie	uroku	bie rze	się	z	krzywe go	pa trze nia,	to	ona	w	nie	wie rzy,	człowiek	może
za szkodzić	 inne mu,	pa trząc	na	nie go	z	nie na wi ścią,	 zło ścią	 czy	pogar dą.	Dla te go	wła śnie	Nurit	 cho dzi
w	ciemnych	okula rach	i	ze	wzro kiem	utkwionym	w	książce,	bo	lubi	czytać,	idąc,	i	nie	chce,	żeby	ktoś	ją



rozpoznał	i	na mie rzył.	Choć	tak	na praw dę	nikt	na	nią	nie	pa trzy.	Większość	mi ja nych	osób	upra wia	jog‐
ging.	Kil ka	ma sze ruje.	Dwie	mło de	kobie ty	mi ja ją	Nurit	na	rol kach.	Kil ka	innych	osób	na	rowe rze.	Chło‐
piec	nie	li czą cy	wię cej	niż	dwa na ście	lat	mija	ją	na	czte rokołowym	pojeździe	z	nie pokoją cą	pręd kością.
Gol fowe	me leksy	na	akumula tor,	 rowe ry	z	na pę dem	sil ni kowym,	de skorol ki,	wa ve boar dy,	motory.	Jeż‐
dżą ce	po	osie dlu	pojazdy	nie	bę dą ce	sa mochoda mi	obej mują	tak	różnorodne	typy,	że	Nurit	nie	jest	w	sta ‐
nie	na wet	podać	nazw	nie których.
W	chwi li	gdy	Nurit	Iscar	zbli ża	się	do	połowy	drogi,	Car men	Ter ra da	wsia da	do	sa mochodu	Pauli	Si ‐

bony,	bo	wybie ra ją	się	ra zem	do	La	Ma ra vil losy,	gdzie	mają	spę dzić	weekend,	żeby	zgod nie	z	obietni cą
dotrzymać	to wa rzystwa	przyja ciół ce.	Wzię łaś	kostium	ką pie lowy?	pyta	Paula.	Wzię łam,	odpowia da	Car ‐
men.	To	taki	późnomar cowy	dzień,	który	za powia da	się	na	je den	z	naj lepszych	dni	w	roku:	słońce,	czyste
nie bo,	bar dzo	cie pło,	acz	nie	upał.	W	tym	cza sie	Ja ime	Bre na	w	naj lepsze	jeszcze	śpi.	Dzwoni	do	nie go
chłopak	z	krymi nal ne go,	chce	się	umówić,	żeby	po	nie go	podje chać.	Daj	mi	godzinkę,	do bra?	Muszę	jed‐
ną	 spra wę	za ła twić.	Chłopak	 jest	 już	go towy	 i	do brze	wie,	 że	 ta	 spra wa	po le ga	na	 tym,	że	 Ja ime	 leży
jeszcze	z	twa rzą	w	po duszce,	lecz	mówi,	że	nie	ma	spra wy,	nie	pali	się,	po cze ka.	Jego	dziew czyna	na rze ‐
ka,	że	cały	weekend	bę dzie	musia ła	spę dzić	sama.	Ale	to	jest	służbowy	wypad,	mówi	chłopak	i	włą cza
komputer,	żeby	czymś	się	za jąć	przez	ten	czas,	kie dy	musi	pocze kać	na	Bre nę.	Wpi suje	do	wyszuki war ki
Google’a:	José	de	Zer.	Dowia duje	się,	że	dziel ni ca,	któ ra	za wdzię cza	mu	na zwę,	to	Fuer te	Apa che,	Fort
Apa czów	–	ro dzinne	strony	pił ka rza	Car losa	Téve za	–	przedtem	za	spra wą	Cac cia tore go,	pre zydenta	sto‐
li cy	w	cza sach	dykta tury,	zwa ne	Bar rio	Ejér ci to	de	los	Andes,	Osie dlem	Ar mii	Andyj skiej,	któ ra	to	na ‐
zwa	wypar ła	–	przez	za pomnie nie,	a	może	z	pogar dy	–	 jeszcze	wcze śniej szą,	nada ną	przez	pierw szych
mieszkańców:	Car los	Mugi ca,	na	cześć	księ dza	za mor dowa ne go	w	1974	roku.	W	trakcie	ja kiejś	strze la ‐
ni ny	 De	 Zer	 zupeł nie	 nie świa domie	 wyma zał	 mia no	 Ejér ci to	 de	 los	 Andes	 na rzucone	 przez	 dykta turę
i	prze chrzcił	dziel ni cę	na	Fuer te	Apa che	na zywa ną	tak	do	dziś.	To	wyglą da	jak	Fort	Apa czów!	krzyknął
do	ka me ry,	gdy	wokół	nie go	gwizda ły	kule.	Już	tym	za służył	sobie	na	miej sce	w	hi storii,	pomyślał	chło ‐
pak.	Dzi siaj	w	świe cie	Tévez	zna ny	jest	jako	„Apacz”	i	wie lu	na wet	so bie	nie	wyobra ża,	że	to	za	spra wą
Joségo	de	Zera.	Gdyby	De	Zer	nie	zmie nił	na zwy	dziel ni cy,	jak	by	dziś	na zywa no	tego	ar gentyńskie go	za ‐
wodni ka?	Żoł nie rzykiem	andyj skiej	ar mii?	Chło pak	z	krymi nal ne go	do wia duje	 się,	 rów nież	dzię ki	Go ‐
ogle’owi,	że	jedną	z	pierw szych	posad	De	Zera	było	sta nowi sko	ka sje ra	w	te atrze,	z	które go	go	zwol nio‐
no	za	pod kra da nie	gotów ki.	Anegdota	ta	po ja wia	się	nie mal	we	wszystkich	notach	biogra ficznych	owe go
dzienni ka rza	krymi nal ne go,	jakby	była	wa runkiem	ko niecznym	do	zrozumie nia	tego	człowie ka.	A	zda nie
„Da lej,	Chango,	 da lej”	wypowie dział	De	Zer	 do	ope ra tora	Car losa	 „Changa”	Tor re sa,	 kie dy	podą ża li
śla dem	rze komych	UFO	wi dzia nych	nad	górą	Uri tor co,	acz	z	cza sem	oka za ło	się,	że	były	to	la tar ki	obsłu‐
gi wa ne	przez	sa me go	De	Zera	i	jego	eki pę.	Da lej,	Chango,	da lej,	i	obaj	ruszyli	za	świa tła mi	tych	la ta rek.
Te	ich	oszustwa,	na	przykład	z	na dmuchi wa ną	kukłą,	która	dała	po czą tek	tak	długo	się	utrzymują cej	le ‐
gendzie	o	potworze	z	Loch	Ness.	Chło pak	się	śmie je,	jak	to	możli we,	że	nie	słysza łem	wcze śniej	tej	hi ‐
storii	z	la tar ka mi?	za sta na wia	się.	De	Zer	wyprze dził	swoją	epo kę,	opowie	mu	później	Bre na,	kie dy	będą
je cha li	do	La	Ma ra vil losy,	był	pre kur sorem	tych	wszystkich	la ta rek	za pa la nych	dziś	przez	na szych	kole ‐
gów	po	fa chu,	tyle	że	oni	robią	to	z	mniej szym	wdzię kiem	i	bezkar nie,	kreują	się	na	pa la dynów	dzienni ‐
kar stwa	i	są	strasznie	ura że ni,	jak	się	ich	po rów nuje	do	De	Zera.	Wyzna	mu	też,	że	sam	ma	dużo	sza cunku
dla	De	Zera	mimo	 jego	mrocznych	stron,	bo	za pra szał	do	gry,	której	 re guły	były	 ja sne,	więc	człowiek
mógł	wybrać,	czy	chce	się	w	nią	ba wić,	czy	nie.	Dzi siaj	o	taką	ja sność	jest	znacznie	trud niej,	chłopcze,
wes tchnie	Bre na,	 „w	na szym	za wodzie	 ja sność	 robi	 się	 coraz	 ciemniej sza”,	 to	mo głoby	być	 spokoj nie
zda nie	autor stwa	De	Zera.
Dziew czyna	chło pa ka	z	krymi nal ne go	znowu	pyta,	dla cze go	nie	może	z	nimi	je chać.	On	nie	odpowia da

i	wykrę ca	numer	Ja ime go	Bre ny.	Wie,	że	nie	mi nę ło	na wet	dzie sięć	mi nut,	ale	nie	jest	w	sta nie	tyle	cze ‐



kać.	Dzwoni	te le fon	Bre ny,	lecz	to	nie	chło pak	z	krymi nal ne go,	tyl ko	komi sarz	Venturi ni,	wyprze dza	go
o	włos.	I	jak	się	mie wasz,	mój	dro gi?	Dobrze,	acz	skromnie,	od powia da	Bre na.	Kie dy	mnie	za pra szasz
na	to	obie ca ne	asa do?	pyta	komi sarz.	Dzi siaj	jadę	do	La	Ma ra vil losy,	El	Tri buno	wyna jął	tam	dom	dla
Nurit	Iscar	i	je dzie my	z	ko le gą	ją	od wie dzić.	A,	proszę,	co	za	zbieg	oko liczności,	ja	też	tam	będę	w	oko‐
li cy,	je śli	zosta nie	mi	trochę	cza su,	zaj rzę	i	poga da my.	Pew nie,	niech	pan	do	mnie	za dzwoni,	komi sa rzu,
podja dę,	gdzie	bę dzie	trze ba,	potwier dza	Bre na	i	rozłą cza ją	się.	Jego	te le fon	znów	dzwo ni.	I	jak?	Wpad‐
nę	za	dzie sięć	mi nut,	może	być?	pyta	chłopak	z	krymi nal ne go.	Za	kwa drans,	od powia da	Bre na.	Chcę	je ‐
chać	z	wami,	mówi	dziew czyna,	a	chłopak	z	krymi nal ne go,	żeby	już	nie	ma rudzi ła,	odpowia da:	No	dobra,
zbie raj	się.	Mam	brać	kostium	ką pie lowy?	pyta	dziew czyna.
Nurit	Iscar	pod chodzi	do	bra my	La	Ma ra vil losy.	Kil ka	me trów	przed	ce lem	wi dzi	już	cze ka ją ce	na	ze ‐

wnątrz	kobie ty.	Le dwie	opuszcza	te ren	osie dla,	podchodzi	do	niej	jedna,	szybsza	od	pozosta łych.	W	po‐
trze bie	nikt	się	nie	cer toli,	za tytułował	parę	dni	temu	Lorenzo	Ri nal di	swój	wstępniak,	w	któ rym	za rzucał
pew nym	opo zycyj nym	guber na torom	ma ją cym	budże towe	kłopoty	bra ta nie	się	z	pre zydentem.	Potrze buje
pani	pomocy	domowej	na	godzi ny?	pyta	kobie ta.	Nurit	Iscar	tego	nie	wie,	ale	kobie ta,	blondynka,	to	ta
sama	osoba,	któ ra	krzycza ła	w	kolej ce	tamte go	dnia,	kie dy	Gla dys	Va re la	cze ka ła	na	wej ście	do	La	Ma ‐
ra vil losy,	owe go	dnia,	kie dy	ostatni	raz	przyszła	do	pra cy	chwi lę	przed	tym,	jak	zna la zła	za mor dowa ne go
Pe dra	Cha zar re tę.	Tak,	potrzebna	mi	po moc	na	godzi ny,	odpowia da	Nurit,	mo żesz	przyjść	dziś	tak	do	po‐
południa	i	 jutro	tak	samo?	Jak	tyl ko	pani	wygodnie,	 ja	mogę,	mówi	kobie ta.	Dobra,	 to	chodźmy,	odpo‐
wia da	Nurit	i	wra ca	w	stronę	bra my.	Za mie rza ją	przejść	przez	nią,	lecz	za trzymuje	je	strażnik.	Czy	pani
ma	pozwole nie	na	pra cę	albo	kar tę?	zwra ca	się	do	Nurit,	z	tym	że	oczywi ście	chodzi	mu	o	pomoc	domo‐
wą.	Nurit	 Iscar	 pa trzy	 z	 kolei	 na	nią,	 jakby	prze ka zywa ła	 pyta nie.	Nie,	 odpowia da	 zmie sza na	kobie ta.
W	ta kim	ra zie	proszę	zajść	do	biura,	że byśmy	pobra li	dane,	a	pani	musi	pod pi sać	upoważnie nie.	Oczywi ‐
ście,	odpowia da	Nurit	i	odprowa dza	kobie tę	do	wła ści we go	pomieszcze nia.	Ko bie ta	poda je	swoje	imię
i	na zwi sko,	numer	dowodu	osobi ste go,	wycią ga	go,	poka zuje	torebkę	–	za war tość	torebki,	pyta ją	ją,	czy
ma	ja kieś	rze czy	do	za de kla rowa nia,	ona	odpowia da,	że	nie,	ale	za raz	się	popra wia,	że	ow szem,	ma	ko‐
mór kę,	 poda je	 ją	 strażni kowi,	 a	 on	 za pi suje	mar kę	 i	model,	 potem	wpro wa dza	dane	do	kompute ra,	 na
ekra nie	po ja wia	się	coś,	co	zwra ca	jego	uwa gę,	drukuje	pozwole nie,	lecz	przed	prze ka za niem	go	Nurit
Iscar	do	podpi su	prosi	tę	kobie tę,	która	krzycza ła	w	kolej ce	w	dniu	śmier ci	Pe dra	Cha zar re ty,	żeby	po‐
cze ka ła	na	ze wnątrz.	Kobie ta	sto suje	się	do	pole ce nia.	Sta je	po	drugiej	stronie	drzwi	nie ufna.	Za glą da	do
środka	przez	okno.	Cze ka.	Strażnik	pa trzy	na	Nurit	Iscar	i	mówi:	Chcia łem	porozma wiać	z	pa nią	na	osob‐
ności,	bo	wyskoczyło	mi	na	ekra nie	ostrze że nie.	A	co	to	zna czy?	pyta	Nurit.	Że	sys tem	doma ga	się,	że bym
pa nią	uprze dził,	że	Ana bel la	López,	tu	strażnik	wska zuje	gło wą	kobie tę	cze ka ją cą	za	drzwia mi,	pra cowa ‐
ła	w	domu	pani	Campolongo,	zna	ją	pani?	Nie,	ja	tu	ni kogo	nie	znam.	No	w	każdym	ra zie	pani	Campolon‐
go	za żą da ła,	 żeby	 ta	osoba	mia ła	 za kaz	wstę pu	na	 te ren	osie dla,	 ro zumie	pani?	Nie.	Pani	Campolongo
chce,	żeby	pani	Ana bel la	López	nie	mia ła	wstę pu	do	La	Ma ra vil losy.	A	dla cze go?	Bo	pani	Campolongo
mia ła	z	pa nią	López	ja kiś	pro blem.	A	to	jest	le gal ne?	Co	jest	le gal ne?	Chodzi	mi	o	to,	czy	pani	Campo‐
longo	 zło żyła	 ja kieś	 donie sie nie	 na	 po li cji,	 czy	 jest	 są dowy	 za kaz	 wstę pu	 dla	 tej	 pani?	 Nie,	 to	 taka
grzecznościowa	 spra wa	 mię dzy	 mieszkańca mi.	 Grzecznościowa.	 Tak,	 tak	 to	 za ła twia my,	 poja wia	 się
ostrze że nie	na	ekra nie,	pani	Campolongo	nie	może	zło żyć	„le gal ne go”,	jak	pani	mówi,	do nie sie nia,	bo	nie
ma	do wodu,	a	te	dziew czyny	w	mig	za ła twia ją	so bie	ad woka ta,	przez	co	spra wa	się	cią gnie	bez	końca
i	co	gor sza	 sporo	kosztuje.	Parę	 lat	 temu	mie li śmy	 tu	 taką,	co	 to	 jedną	członki nię	country	 pozwa ła	 do
sądu	 fe de ral ne go	 za	 po gwał ce nie	 konstytucyj ne go	 pra wa	 do	 pra cy	 i	 swo bodne go	 prze mieszcza nia	 się.
Wszyscy	o	 tym	pa mię ta my,	o	mało	 roboty	 nie	 stra ci li śmy,	 pyta li	 nas,	 czy	 ta	 kobie ta	 pra cowa ła	 dla	 tej
członki ni,	więc	po twier dzi li śmy,	bo	tak	sta ło	w	re je strach,	no	cała	afe ra	się	zro bi ła.	Dla te go	pani	Cam‐
polongo	nie	poszła	z	tym	na	poli cję,	na tomiast	zgłosi ła	to	nam,	ochro nie	i	stra ży,	że byśmy	mo gli	ostrze gać



potencjal ne	nowe	ofia ry	tej	sytuacji.	Aha,	od powia da	Nurit,	a	co	to	jest	„ta	sytuacja”?	No	że	pani	Cam‐
polongo	nie	chce,	żeby	ta	oso ba	mia ła	tu	wstęp.	Ale	dla cze go,	skoro	nie	ma	do wodów?	Wyglą da	na	to,	że
pani	Ana bel la	López	 ją	okra dła.	Okra dła?	Tak,	 ukra dła	 jej	 ser.	Że	 co?	Cały	ka wał	 sera.	Ka wał	 sera?
Mężczyzna	 pa trzy	 na	 nią,	 a	 ona	 na	 nie go.	 Jak	 pani	 chce,	 za dzwoni my	do	 pani	Campolongo	 i	 ona	 pani
szcze gółowiej	opowie.	Opowie	mi,	jak	jej	ukra dziono	ser?	Opowie	o	wszystkim,	co	pani	potrze buje	wie ‐
dzieć.	A	proszę	mi	powie dzieć,	czy	 je śli	 ja,	mimo	ryzyka,	że	 ta	kobie ta	może	mi	ukraść	ka wa łek	sera,
i	tak	będę	chcia ła	ją	za trudnić,	wpuści cie	nas	do	środka	czy	za ta ra suje cie	przej ście	z	ka ra bi na mi	w	ręku?
To	ra czej	są	ka ra binki.	A,	no	to	z	ka ra binka mi	w	ręku.	Nie,	my	nie	może my	pani	za ka zać	za trud nia nia	u
sie bie	w	domu	kogokol wiek,	dla te go	mówi łem	o	tym	pra wie	do	pra cy	i	swobodne go	prze mieszcza nia	się,
to	tyl ko	są siedzka	pora da	ze	strony	pani	Campolongo.	Grzecznościowa.	Tak	jest,	grzecznościowa.	Bar dzo
miło.	Tak.	Gdzie	mam	podpi sać?	Co	pod pi sać?	Pozwole nie	na	wej ście.	Czyli	pani	ją	jed nak	za trudnia?
Tak,	bo	w	sumie	i	tak	se rów	nie	ja dam.	Rozumiem,	stwier dza	ochroniarz	i	już	wię cej	się	nie	odzywa.
Nurit	wychodzi	 z	 pod pi sa ną	 zgodą	 i	wrę cza	 ją	 kobie cie.	Proszę,	mówi	 i	 idzie	 kil ka	me trów.	Potem

przysta je,	pa trzy	na	nią	i	mówi:	Za dam	ci	pyta nie	i	od	od powie dzi	bę dzie	za le żeć,	czy	za trudnię	cię	u	sie ‐
bie,	czy	nie,	dobrze	prze myśl,	co	powiesz.	Ukra dłaś	ka wał	sera	z	domu	pani	Campolongo?	Kobie ta	na	nią
pa trzy.	Do brze	się	za sta nów	nad	od powie dzią,	ostrze ga	ją	Nurit	po now nie,	uważnie	jej	się	przyglą da jąc.
Kobie ta	nie	spuszcza	wzroku,	choć	jeszcze	nic	nie	mówi.	Nurit	cze ka.	No	i?	pyta	i	robi	ruch	gło wą,	za ‐
chę ca jąc	ją	do	odpowie dzi.	Kobie ta	wreszcie	się	odzywa:	Tak,	za bra łam	ten	ser.	Nurit	przez	chwi lę	mil ‐
czy,	 a	 potem	mówi:	W	porządku.	W	porządku?	Tak,	w	 porządku,	 za trudniam	 cię,	mówi	 i	 rusza	 da lej.
Gdybyś	potrze bowa ła	cze goś	z	moje go	domu,	powiedz	mi,	a	ja	ci	powiem,	czy	mo żesz	to	wziąć,	czy	nie,
zgoda?	Zgoda,	od powia da	ko bie ta.	 I	nie	 tykaj	w	ogóle	 ani	moich	pa pie rów,	ani	ksią żek,	ni gdy	 ich	nie
prze kła daj,	zgoda?	Zgo da.	Ko bie ta	zosta je	trochę	w	tyle,	jakby	ta	rozmowa	wytrą ci ła	ją	z	na tural ne go	ryt‐
mu	mar szu.	Do bra,	idzie my,	bo	będę	mia ła	go ści	w	domu,	a	na	ra zie	na wet	nie	opo rzą dzi łam	kuchni.	Ko ‐
bie ta	rusza	żwa wiej	i	zrów nuje	się	z	Nurit.	Idą	parę	me trów	bez	słowa,	ale	potem	Ana bel la	López	się	od‐
zywa:	To	nie	był	cały	ser,	tyl ko	po łów ka.	Drugą	połowę	zja dła	ta	gruba.	Jaka	gruba?	pyta	Nurit.	Ta	gruba
Campolongo,	odpowia da	kobie ta.
Resztę	drogi	pokonują	w	mil cze niu.
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Pierw sze	do	bra my	La	Ma ra vil losy	docie ra ją	Car men	Ter ra da	i	Paula	Si bona.	Ktoś	dzwoni	z	ochrony
do	Nurit,	czy	upoważnia	je	do	wjazdu.	Dzie sięć	mi nut	później	obie	par kują	swoje go	for da	K	pod	domem,
w	którym	na	proś bę	Lorenza	Ri nal die go	za mieszka ła	Nurit	 Iscar.	Bra kuje	 jeszcze	 tyl ko,	żeby	ci	zrobi li
cytologię,	wte dy	kontrola	przy	wjeździe	była by	skrupulatniej sza	niż	coroczne	ba da nia	me dyczne,	stwier ‐
dza	Paula.	Le piej	 im	nie	podsuwaj	 ta kich	pomysłów,	mówi	Nurit.	Potem	doda je:	Ma	się	 tu	 też	zja wić
dzienni karz	pra cują cy	w	re dakcji	El	Tri buno	w	dzia le	krymi nal nym,	mam	na dzie ję,	że	nie	bę dzie	wam	to
prze szka dza ło?	W	żadnym	ra zie,	bar dzo	się	cie szę,	że	będę	mia ła	oka zję	poznać	Ja ime go	Bre nę,	odpo‐
wia da	Car men.	Nie,	to	nie	jest	Ja ime	Bre na,	to	młody	chłopak,	nie	zna łam	go	wcze śniej,	Bre na	prze szedł
do	inne go	dzia łu,	wyja śnia	Nurit.	Do	ja kie go?	pyta	Car men.	Prze cież	Bre na	to	naj lepszy	dzienni karz	kry‐
mi nal ny,	 jaki	 nam	został.	 Ja	 tam	wolę	Zip pa,	wtrą ca	 się	Paula.	Ty	wolisz	Zip pa,	 bo	 jest	 ciemny	 i	ma
wąsa,	ale	Bre na	pi sze	od	nie go	le piej,	stwier dza	Car men.	Ra cja,	pota kuje	Nurit,	jak	czytasz	jego	teksty,
to	jakbyś	czyta ła	ja kieś	opo wia da nie.	Bar dzo	dziw ne,	że	zmie nił	dział,	gdzie	on	te raz	pi sze?	dopytuje	się
Car men.	Nie	mam	poję cia,	mogę	popytać,	odpowia da	Nurit	i	zmie nia	te mat:	Nie	odwa żyłam	się	na	asa do,
więc	kupi łam	empa na dy	i	po prosi łam	Ana bel lę,	żeby	na szykowa ła	sa łatki.	A	kto	to	jest	Ana bel la?	Pani,
która	poma ga	mi	w	domu.	Ba sen	i	służba	do mowa	w	weekend,	to	jest	dopie ro	luksus,	mówi	Paula.	Gdzie
się	mogę	prze brać	w	strój	ką pie lowy?
Pół	godzi ny	później	dzwo nią	z	ochrony.	Od bie ra	Car men	i	prze ka zuje	słuchaw kę	Nurit:	Z	bra my,	że byś

udzie li ła	zgody	na	czyjś	wjazd.	To	ten	chłopak	z	krymi nal ne go,	mówi	Nurit	do	przyja ciółek,	a	potem	bie ‐
rze	słuchaw kę	i	mówi:	Halo,	tak.	Jednak	na zwi sko,	które	słyszy	z	drugiej	strony,	za ska kuje	ją:	Kto?	Nie,
ja	cze kam	na	ko goś	inne go,	po wie dział	pan,	że	jak	się	na zywa?	Ma tías	Gal lo,	odpowia da	strażnik,	mówi
mi	tu,	że	się	przyjaźni	z	pani	synem	Ro dri giem.	A,	ra cja,	Ma tías,	ale	cze go	on	tu	szuka?	Zresztą	nie ważne,
dobra,	proszę	go	wpuścić.	Nurit	za czyna	się	nie pokoić:	Dla cze go	przyja ciel	Rodri ga	przyje chał	aż	tutaj,
do	La	Ma ra vil losy?	Musia ło	się	coś	stać,	pew nie	go	po prosi li,	żeby	prze ka zał	mi	ja kąś	złą	wia domość.
Przyja ciół ki	sta ra ją	się	ją	uspo koić,	lecz	z	miny	Nurit	wi dać,	że	nie zbyt	im	się	to	uda je.	Oj,	proszę	cię,
dla cze go	 za wsze	 musisz	 tak	 dra ma tyzować,	 kie dy	 chodzi	 o	 twoich	 synów?	 sta wia	 pyta nie	 Paula.	 To
z	pew nością	ja kaś	bzdura,	pew nie	przyje chał	do	kogoś	inne go	i	za mie rza	zaj rzeć	tu,	żeby	ci	coś	podrzu‐
cić	albo	przywi tać	się	z	tobą,	stwier dza	Car men.	Nie,	nie	je ste śmy	tak	bli sko,	to	kole ga	Ro dri ga	ze	stu‐
diów,	ja	go	znam,	wiem,	kim	jest,	ale	nie	utrzymuję	żadnych	kontaktów	z	tym	chłopa kiem,	nie	ma	powo‐
du,	żeby	czuł	się	w	obowiązku	wpa dać	do	mnie	z	pozdrowie nia mi.	Może	coś	ci	przynie sie	dla	Rodri ga,
zga duje	Car men.	Uprze dził by	mnie.	Tak	są dzisz?	Po	dzie ciach	można	się	spo dzie wać	wszystkie go.	Nurit
dzwoni	na	komór kę	syna:	wyłą czona.	Car men	Ter ra da	sta ra	się	użyć	poję cia	brzytwy	Ockha ma.	Czyjej
brzytwy?	pyta	Paula.	Car men	tłuma czy:	To	za sa da	fi lozoficzna	poda na	przez	nie ja kie go	Wil hel ma	Ockha ‐
ma,	któ ra	 twier dzi,	że	spośród	dwóch	teorii	ob ja śnia ją cych	ten	sam	fakt	za zwyczaj	praw dzi wa	oka zuje
się	ta	prostsza;	na	przykład	je śli	ktoś,	na	kogo	cze kasz,	nie	przychodzi,	powiedzmy	syn,	znacznie	logicz‐
niej	jest	za łożyć,	że	spóźnił	się	na	autobus	albo	za ga dał	się	u	kumpla	w	domu,	niż	że	zgi nął	w	wypadku
drogowym.	Paula	i	Nurit	pa trzą	na	nią	przez	chwi lę.	No	do bra,	dobra,	to	nie	był	szczę śli wy	przykład,	ale
brzytwa	Ockha ma,	dobrze	użyta,	może	oszczę dzić	ci	psucia	sobie	krwi.	Jej	przyja ciół ki	da lej	sie dzą	bez
słowa,	więc	posta na wia	zrobić	to	samo.	Paula	proponuje,	żeby	ze szły	do	drzwi	i	tam	pocze ka ły	na	Ma tía ‐
sa,	 i	 tak	 też	 robią.	Nie	wie dzą,	którę dy	przyj dzie,	do	domu	zaj mowa ne go	przez	Nurit	można	od	bra my
pójść	w	lewo	albo	w	pra wo,	bo	uli ca,	przy	której	stoi,	tworzy	ide al ne	pół kole.	Spoglą da ją	to	w	jedną,	to



w	drugą	stronę,	jakby	śle dzi ły	mecz	te ni sowy	w	zwol nionym	tempie.	Wyda je	się,	że	czas	stoi	w	miej scu.
Ile	ten	fa cet	może	iść	tutaj	od	bra my?	irytuje	się	Paula.	Czym	on	je dzie,	powozem	za przę żonym	w	ko nie?
Chcesz	wyje chać	mu	na prze ciw	sa mochodem?	proponuje.	To	do bry	pomysł,	stwier dza	Nurit	i	jej	przyja ‐
ciół ka	już	ma	iść	po	klucze,	jednak	w	tej	sa mej	chwi li	po	le wej,	ja kieś	dwa dzie ścia	me trów	od	domu,	zza
rogu	 wynurza	 się	 idą cy	 bez	 pośpie chu	 chło pak.	 To	 ten?	 pyta	 Car men.	 I	 nie	 cze ka jąc	 na	 odpowiedź,
wszystkie	trzy	wybie ga ją	mu	na prze ciw.	Chło pak	przyglą da	się	im,	jak	zmie rza ją	ku	nie mu,	lekko	zmie ‐
sza ny,	ma	ple cak	na	 ra mie niu	 i	 słuchaw ki	 od	 iPoda	w	uszach.	Pierw sza	dobie ga	do	nie go	Nurit,	 sta je
przed	nim,	 ła pie	go	za	 ra miona	 i	pyta:	Co	 się	 sta ło?	Chło pak	wpa truje	 się	w	nią	bez	 słowa.	No	mów
wreszcie,	co	się	sta ło,	po wta rza	Nurit.	Co	się	sta ło	kie dy?	ośmie la	się	za pytać	kumpel	jej	syna.	No	wte ‐
dy,	kie dy	sta ło	się	to,	co	się	sta ło,	odpowia da	Nurit.	A	co	się	sta ło?	powta rza	Ma tías.	No	wła śnie	tego
chcę	się	dowie dzieć,	te raz	Nurit	już	krzyczy.	Ma tías	spoglą da	na	pozosta łe	kobie ty,	jakby	mówił:	„Niech
ktoś	przynie sie	ka ftan	bezpie czeństwa	i	coś	zrobi	z	tą	wa riatką”.	Nurit	za czyna	pła kać.	Paula,	choć	cały
czas	twier dzi,	że	nie	ma	co	prze sa dzać,	obej muje	ją	i	po zwa la	jej	się	wypła kać.	Chłopak	zle wa	się	po‐
tem,	wycie ra	sobie	czoło	 ręką.	Car men	sta ra	się	za chować	spokój,	ale	prosi	go	zde cydowa nym	tonem:
No	mów,	co	masz	do	powie dze nia,	byle	szybko.	Chłopak	wciąż	się	na myśla,	wi dać	po	jego	twa rzy,	że
strasznie	chciał by	utra fić	z	odpowie dzią	w	ocze ki wa nia	tych	kobiet,	lecz	nie	ma	naj mniej sze go	po ję cia,
cze go	wła ści wie	chcą.	No	mów,	mów	wreszcie,	powta rza	Car men,	powiedz	to,	musisz	to	z	sie bie	wydu‐
sić!	Dzię kuję?	mówi	Ma tías.	Jak	to:	dzię kuję?	nie	rozumie	Car men.	Dzię kuję	pani	Iscar,	że	po zwoli ła	mi
spę dzić	dzień	na	swo jej	pose sji,	od powia da	chło pak,	jakby	re cytował.	Nurit	puszcza	ra mię	Pauli	i	mówi:
Że	ja	cię	niby	gdzieś	za prosi łam?	No,	w	sumie	nie	pani,	tyl ko	Rodri go,	za prosił	mnie	na	weekend	na	pani
pose sję.	Na	moją	pose sję.	Tak,	mnie	i	resztę	paczki,	nikt	jeszcze	się	nie	zja wił?	Nie,	odpowia da	Nurit,
ode tchnąw szy	ze	spokojem,	tym	ra zem	prze peł niona	pra gnie niem,	by	udusić	swoje go	syna.	A,	bo	oni	mie ‐
li	przyje chać	busem	z	pla za	Ita lia,	ale	ponie waż	ja	je cha łem	od	mojej	bab ci	z	San	Isi dro,	wybra łem	się
sam.	Kie row ca	w	audi	trą bi	na	nich,	bar dzo	de li katnie,	żeby	zrobi li	mu	miej sce	na	uli cy.	Nie świa domie
kobie ty	i	chłopak	za ję li	całą	sze rokość	dro gi.	Prze bie ga ją	na	po bocze,	puszcza ją	auto,	a	potem	rusza ją	za
nim	w	stronę	domu.	A	powiedz	no,	pyta	Nurit	Ma tía sa,	ile	osób	je dzie	tym	busem	z	pla za	Ita lia?	A,	nie ‐
dużo,	ja kieś	czte ry	czy	pięć.	Czte ry	czy	pięć,	powta rza	Nurit.	Nie	li cząc	Rodri ga,	za zna cza	chło pak.	Nie,
Rodri ga	 może my	 nie	 li czyć,	 bo	 oba wiam	 się,	 że	 może	 do znać	 ja kie goś	 ma łe go	 wypadku	 domowe go,
mówi	Paula.	Chłopak	nie	rozumie	żar tu.	Ona	to	wi dzi,	pa trzy	w	nie bo	i	mówi:	Błogosła wiony	niech	bę ‐
dzie	Pan,	bo	dał	mi	tyl ko	siostrzeńców.
Wra ca ją	do	domu	i	Ana bel la	mówi	Nurit,	że	dzwoni ła	Vi via na	Mansi ni,	że	bę dzie	po	obie dzie	–	Kto

za prosił	Vi via nę	Mansi ni?	pyta	Paula	–	i	że	znów	dzwo nią	z	ochrony:	Ma	pani	gości	przy	wjeździe,	ko‐
nieczna	jest	autoryza cja,	mówi	gosposia	i	da lej	kroi	sa ła tę.	Już	oddzwa niam,	odpowia da	Nurit,	sza cując
rów nocze śnie,	że	wa rzyw	jest	 jed nak	za	mało:	Dorzuć	jeszcze	jed ną	sa ła tę,	dwa	czy	trzy	po mi dory,	bo
przybyło	nam	gości,	a	ja	za raz	za mówię	wię cej	empa nad.	Nurit	dzwoni	do	ochro ny:	Tak,	podobno	mam
autoryzować	czyjeś	wej ście.	Po da ją	jej	 imię	kolej ne go	gościa.	Juan?	mówi.	Tak,	tak,	niech	wej dzie,	to
mój	syn.	Wyglą da	na	to,	że	Juan	też	się	zja wi,	te le fonów	nie	odbie ra ją,	ale	zwa lić	się	bez	za powie dzi	–
proszę	bar dzo.	Mogę	wskoczyć	w	ką pie lów ki	i	popływać,	za nim	Rodri go	i	reszta	się	zja wią?	wtrą ca	się
Ma tías.	Pew nie,	nie	ma	proble mu,	czuj	się	jak	u	sie bie	w	domu,	mówi	Nurit	z	nutką	ironii,	któ ra	jednak
przyja cie lowi	jej	syna	umyka.	Przyglą da	mu	się	przez	chwi lę,	nie	doda jąc	ani	sło wa,	jakby	da wa ła	chło‐
pa kowi	do	zrozumie nia,	że	naj lepsze,	co	może	zro bić,	to	iść	i	za nurzyć	się	w	wodzie.	No	nic,	wyglą da	na
to,	że	dziś	nie	bę dzie	pre mie ry	mo je go	kostiumu,	stwier dza	Paula,	kie dy	Ma tías	zni ka,	żeby	się	prze brać.
Dla cze go?	pyta	Nurit.	Wi dzia łaś	to	cia ło,	tę	skórę,	tę	mło dość?	No	i	to	wszystko	się	prze mnoży	razy	pięć,
jak	się	tu	zja wi	Rodri go,	i	nie	wie my	na wet	przez	ile	jeszcze,	kie dy	przyj dzie	Juan,	a	ja	nie	je stem	goto‐
wa	na	ta kie	porów na nia.	Ach,	prze stań	chrza nić,	mamy	swoje	 lata	 i	nikt	nie	ocze kuje	od	nas	mło dości,



mówi	Car men.	Nie,	młodości	 nie,	 ale	 szczypty	 krytycyzmu,	 sza cunku	 dla	 innych	 i	 god ności.	Godności
przede	wszystkim.	Tu	się	zga dzam,	mówi	Nurit	 i	przypomi na	sobie,	 jak	 sama	parę	dni	wcze śniej	 sta ła
przed	lustrem	i	czuła,	że	to	nie godne,	by	Lorenzo	Ri nal di	zo ba czył,	jak	jej	cia ło	posta rza ło	się	przez	te
trzy	lata.	Po winnam	była	zrobić	to	co	Gre ta	Gar bo,	mówi	Paula,	albo	Mina,	któ re	w	porę	wycofa ły	się
z	życia	publiczne go.	Mina,	ta	od	Parole,	parole?	pyta	Car men.	Tak,	Mina.	Nie	wie dzia łam,	że	się	wyco‐
fa ła.	Usunę ła	się	w	cień,	sta rość	nas,	ar tystów,	prze ra ża,	je ste śmy	istota mi	es te tycznymi,	mło dymi	dusza ‐
mi	uwię zionymi	w	sta rze ją cych	się	cia łach.	 I	 trochę	egocentryka mi,	doda je	Car men	Ter ra da.	Zwał,	 jak
zwał,	ja	też	byłam	kie dyś	uzna ną	ar tystką,	choć	nie	wyda je	się,	żeby	ten	chłopak	mnie	rozpoznał,	skar ży
się	Paula.	Za uwa żyłyście,	że	on	nie	ma	poję cia,	kim	je stem?	Prze szedł	obok	i	zi gnorował	mnie	jak	ja kiś
słup.	 I	dobrze,	możesz	wła zić	do	ba se nu,	 fa cet	na wet	na	cie bie	nie	spoj rzy,	podpowia da	Car men.	Tak,
wiem,	że	ryzyko	jest	nie wiel kie,	ale	istnie je;	co	bę dzie,	je śli	któryś	z	kumpli	Rodri ga	wi dział	mnie	w	ja ‐
kimś	sta rym	fil mie,	zrobi	mi	zdję cie	i	pośle	do	ja kie goś	plotkar skie go	por ta lu?	Jutro	się	wyką pię,	w	koń‐
cu	oni	tu	nie	zo sta ją	na	noc,	czy	może	zosta ją?	Mnie	się	zda je,	że	ten	cały	Ma tías	mówił	coś	o	„weeken‐
dzie”,	za uwa ża	Car men.	Wszystkie	trzy	wymie nia ją	się	spoj rze nia mi.	Paula	pod chodzi	do	okna	i	zgiąw ‐
szy	pa lec	wska zują cy	i	mały,	odpukuje	w	nie ma lowa ne	drew no.
Juan,	jak	się	oka zuje,	nie	jest	sam,	przyjeżdża	autem	po życzonym	od	ojca.	Pra wie	mi	się	uda ło	prze ko‐

nać	sta re go,	żeby	się	z	nami	za brał,	mówi	wi ta jąc	 się	 i	wpra wia jąc	matkę	w	osłupie nie.	Przywiózł	ze
sobą	dziew czynę	–	Nurit	do	dziś	jej	nie	zna ła	–	oraz	siostrę	dziew czyny	i	jej	pudel ka	mi nia tur kę.	Bingo,
mruczy	Paula	Si bona,	kie dy	wi dzi,	jak	pies	ga nia	po	ogrodzie.	Nic	nie	wspomi na łeś,	że	się	tu	wybie rasz,
mówi	Nurit	do	star sze go	syna.	Zgubi łem	ko mór kę,	a	twoje go	nume ru	nie	znam	na	pa mięć,	wkurza	cię,	że
poja wiam	się	bez	uprze dze nia?	Nie,	wręcz	prze ciw nie,	bar dzo	się	cie szę,	odpowia da	Nurit	i	choć	nie za ‐
powie dzia ne	wi zyty	przynoszą	oczywi ste	kompli ka cje,	wca le	nie	kła mie.	Sko ro	za wsze	skar ży	się	po	ci ‐
chu,	że	 tak	mało	ich	wi duje,	po byt	w	La	Ma ra vil losie	 już	 te raz	przyniósł	 jej	nie prze wi dzia ne	korzyści.
Kur czę,	nie zła	ta	cha ta,	mówi	Juan,	taszcząc	ze	sobą	dwa	le ża ki,	żeby	jego	dziew czyna	i	jej	siostra	mia ły
się	 gdzie	 po łożyć.	 Pude lek	mi nia tur ka	 ob szcze kuje	 kogoś,	 kto	wyłonił	 się	 zza	 krze wów	 li gustru.	 Ja kiś
ciemny	fa cet	z	wą sa mi,	ale	nie	Zip po,	Paula	uprze dza	Nurit.	Za	po zwole niem,	mówi	mężczyzna	i	wcho‐
dzi,	pró bując	ignorować	hi ste ryczne	szcze ka nie	ska czą ce go	wo kół	nie go	pie ska.	No,	spra wy	mają	się	co‐
raz	 le piej,	 stwier dza	Paula,	podczas	gdy	Nurit	wychodzi	mu	na prze ciw,	żeby	za pytać,	kim	 jest	 i	 cze go
chce.	Ko mi sarz	Venturi ni,	bar dzo	mi	miło,	wiel bi ciel	pani	oso by	 i	powie ści,	pani	 Iscar,	nie cier pli wie
cze kam	na	na stępną	książkę.	Dzię kuję,	z	tym	że	już	nie	pi szę	powie ści.	Jak	to	nie	pi sze	pani?	W	każdym
ra zie	nie	 te raz,	może	w	przyszłości	na pi szę.	Będę	za tem	da lej	 cze kał,	mam	na dzie ję,	 że	pew ne go	dnia
znów	ja kaś	pani	nowa	powieść	tra fi	w	moje	ręce.	Na	oko	typ	spra wia	wra że nie	ele ganc kie go,	podoba	mi
się,	mówi	Paula	do	Car men	kil ka	me trów	od	nich.	Prze cież	wi dzę,	że	ci	się	podoba,	odpowia da	Car men.
Byłem	tu	w	okoli cy,	mówi	ko mi sarz	do	Nurit,	i	umówi łem	się	z	Ja imem	Bre ną,	że	się	na	chwi lę	spotka my
u	pani	i	po ga da my,	je śli	to	nie	problem,	rzecz	ja sna.	Z	Ja imem	Bre ną?	Tak,	mówił,	że	tu	je dzie.	Nie	wie ‐
dzia łam…	Na praw dę?	Oj,	no	to	nie	wiem…	Ale	ra czej	może	pani	być	pew na,	dzwoni łem	do	nie go	z	go‐
dzi nę	temu	i	wła śnie	się	zbie rał.	Skoro	pan	tak	mówi,	dziś	i	tak	już	się	pogubi łam	w	gościach,	odpowia da
Nurit	zre zygnowa na	 i	za pra sza	go	do	środka:	Pro szę	wejść.	Nie,	proszę	sobie	nie	 ro bić	kłopotu,	za raz
wrócę,	tyl ko	muszę	naj pierw	zaj rzeć	do	domu	Cha zar re ty	poga dać	z	jed nym	ko le gą.	Nurit	na sta wia	uszy,
bar dzo	 ją	 za cie ka wi ły	 sło wa	ko mi sa rza,	od	 sa me go	przyjazdu	do	La	Ma ra vil losy	parę	 razy	za chodzi ła
pod	dom	Cha zar re ty,	 lecz	ni gdy	nie	zdoła ła	 się	dostać	poza	pla sti kowe	 ta śmy	w	czer wono-bia łe	pa ski
rozcią gnię te	 przez	 po li cję	 pierw sze go	 dnia,	 wciąż	 pil nowa ne	 przez	 funkcjona riusza	 po li cji	 miej skiej
i	strażni ka	z	country.	Nie	chcia ła bym	sta wiać	pana	w	nie zręcznej	sytuacji,	pa nie	ko mi sa rzu,	ale	czy	jest
ja kaś	szansa,	że bym	poszła	z	pa nem	zoba czyć	wnę trze	domu?	No,	nie	jest	to	w	zwycza ju.	Rozumiem.	Jako
że	to	o	pa nią	chodzi,	komi sarz	robi	prze rwę	i	uśmie cha	się	do	niej,	są dzę,	że	znaj dzie my	ja kieś	wyj ście.



Potem,	jak	wpadnę	zo ba czyć	się	z	Bre ną,	jeszcze	to	po twier dzę.	Dzię kuję,	na wet	pan	nie	wie,	ja kie	to	dla
mnie	ważne.	 Przed	 odej ściem	 ko mi sarz	Venturi ni	mówi:	 Bar dzo	 prze pra szam,	 nie	 chciał bym	 być	 nie ‐
grzeczny	wobec	dam,	po	czym	podchodzi	do	przyja ciółek	Nurit	i	wita	się	z	nimi	moc nym	uści skiem	dłoni
–	ła pie	oburącz	–	co	Car men	irytuje,	a	Paulę	wpra wia	w	eks cyta cję.	Ko mi sarz	Venturi ni,	po wta rza	poli ‐
cjant	dwukrotnie,	 trzyma jąc	naj pierw	dłoń	Car men,	a	potem	Pauli.	 I	 to	słowo	„komi sarz”	za pa da	Pauli
głę boko	w	żołą dek,	tak	że	na	chwi lę	tra ci	mowę.	Czy	pani	nie	jest	przypadkiem	Paulą	Si boną?	pyta	ją.
Paula	re aguje	dopie ro	po	paru	se kundach	i	wreszcie	wydusza	z	sie bie:	Tak,	je stem	Paula	Si bona.	Ależ	to
ra dość	pa nią	poznać,	pani	jest	jedną	z	moich	ulubionych	aktorek.	Pa mię tam,	wi dzia łem	pa nią	w	tym	fil ‐
mie,	jaki	on	miał	tytuł…	no	ten,	w	którym	gra	pani	żonę	tego	potężne go	fa ce ta…	Droga	soli…	O,	przypo‐
mnia łem	sobie:	Droga	soli.	Droga	sale try,	popra wia	go	Paula.	O	wła śnie,	sa le try,	świetny	film,	cią gnie,
wciąż	trzyma jąc	dłoń	Pauli	mię dzy	swo imi.	No	nic,	to	ja	się	zbie ram,	ale	za raz	wra cam	i	bę dzie my	mie li
oka zję	poga dać,	pani	Paulo,	mówi	komi sarz,	mogę	tak	się	do	pani	zwra cać?	Tak	mam	na	imię,	odpowia ‐
da	Paula.	Komi sarz	Venturi ni	że gna	się	z	całą	trój ką	i	odchodzi.	Spodobał	ci	się,	stwier dza	Nurit.	Mało
sobie	maj tek	przez	głowę	nie	ścią gnę ła,	la fi rynda	jedna,	potwier dza	Car men.	Uwiel biam	mężczyzn,	któ‐
rzy	tak	moc no	ści ska ją	rękę,	a	je śli	są	ciemnowłosi	i	z	wą sem,	tym	bar dziej.	Tyle	że	ty	nie	je steś	z	tych,
które	za dowa la ją	się	ści ska niem	sa mej	ręki,	kole żanko,	mówi	Car men.	Co	chcesz	przez	to	powie dzieć?
Że	za mie rzasz	go	prze le cieć,	tłuma czy	Nurit.	Praw da,	krę ci	mnie,	ale	nie	mogę.	Dla cze go?	Jak	to	dla cze ‐
go?	Skończyłam	konser wa torium,	byłam	Me deą	i	Lady	Makbet	w	Te atro	San	Mar tín,	byłam	za	dykta tury
w	opozycyj nym	ruchu	Te atro	Abier to!,	rozumie cie?	Nie	mogę	bzykać	się	z	ko mi sa rzem…	to	spra wa	ide ‐
ologiczna.	A	od	kie dy	to	mie szasz	ide ologię	z	seksem?	śmie je	się	Car men.	Od	za wsze.	Czy	mam	ci	zrobić
li stę	 typów	 ide ologicznie	 nie słusznych,	 których	 za li czyłaś?	 pyta	 Nurit.	 Nie,	 wolę	 o	 nich	 za pomnieć,
a	poza	tym	we	wszystkich	tamtych	wypadkach	dowie dzia łam	się	po	fakcie:	naj pierw	był	seks,	potem	ide ‐
ologia.	 Spra wia	 miłe	 wra że nie	 i	 do	 tego	 czyta,	 za uwa ża	 Car men,	 prze cież	 powie dział,	 że	 prze czytał
wszystkie	powie ści	Nurit.	Nie	na le gaj cie,	dziew czyny,	z	komi sa rzem	będę	mia ła	bloka dę	i	do	ni cze go	nie
doj dzie,	wiem,	co	mówię.
Dwa dzie ścia	mi nut	później	zja wia	się	Rodri go	i	jego	przyja cie le,	któ rych	osta tecznie	przyje cha ła	piąt‐

ka,	a	dzie sięć	mi nut	po	nich	dostar cza ją	empa na dy.	Nurit	dopra wia	sa łatki	i	pro si	Car men,	żeby	ode bra ła
dosta wę:	Wyj mij	kasę	z	mojej	torebki,	leży	na	mi krofa lów ce.	Pude lek	mi nia tur ka	wcho dzi	do	kuchni	i	z
miej sca	za czyna	ła sić	się	do	nóg	Nurit.	Czy	ktoś	może	za jąć	się	tym	zwie rzę ciem?	pyta	Nurit,	próbując
pozbyć	się	psa,	ale	Juan,	jego	dziew czyna	i	jej	siostra	wyle gują	się	na	słońcu	jak	jaszczur ki	i	nikt	nie	re ‐
aguje.	Car men	wra ca	z	empa na da mi	i	mówi:	Nie	za	mało	bę dzie	dwa	tuzi ny	na	tyle	osób?	Za pomnia łam
domówić	wię cej!	Al zhe imer	czy	ga piostwo?	Ga piostwo,	moja	droga,	nie	przej muj	się,	pocie sza	ją	Car ‐
men.	Nurit	bie rze	te le fon	i	dzwoni,	pro si,	żeby	jej	dosła li	czte ry	tuzi ny.	Ile?	Pół torej	godzi ny	cze ka nia?
na rze ka	do	słuchaw ki.	No	nic,	proszę	zro bić,	co	się	da,	mówi	i	rozłą cza	się	w	tro chę	gor szym	humorze.
Na	szczę ście	chłopa ka	z	krymi nal ne go	wciąż	nie	ma,	mówi	i	w	tym	momencie	znów	te le fon	dzwoni.	Zo‐
sta wia	sa łatkę,	odbie ra,	słucha,	co	tam	mówią,	i	wreszcie	odpowia da:	Tak,	proszę	wpuścić.
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Jaime	Bre na	i	chło pak	z	krymi nal ne go	cze ka ją	w	długiej	ko lej ce	przed	bra mą	z	na pi sem	„Goście”.	Nurit
Iscar	udzie li ła	już	zgody	na	ich	wjazd,	je den	ze	strażni ków	spraw dził	im	ba gażnik	i	żeby	za oszczę dzić	na
cza sie,	 poka zał	 im	na	ma pie	 osie dla,	 jak	 do trzeć	 do	wła ści we go	 domu.	Ale	muszą	 jeszcze	 prze je chać
przez	szla ban,	oka zać	dokumenty	i	dać	sobie	zro bić	zdję cie.	A	przed	nimi	stoi	ja kieś	sześć	aut,	więc	zej ‐
dzie	 im	 tam	 jeszcze	 dobre	 piętna ście	mi nut.	Dziew czyna	 chłopa ka	 z	 krymi nal ne go	wysia dła	 na	 pierw ‐
szych	czer wo nych	świa tłach,	na	któ rych	sta nę li	w	dro dze	do	Ja ime go	Bre ny.	Chcia ła	podje chać	do	swo‐
je go	domu	po	bi ki ni,	a	chłopak	po wta rzał	 jej	wie lokrotnie,	że	są	spóźnie ni,	że	cze ka ją	na	nich	i	że	nie
jadą	do	domu	Nurit	Iscar	na	piknik,	tyl ko	do	pra cy.	To	co	ja	mam	robić	przez	cały	dzień	w	ta kim	miej scu,
kie dy	ty	bę dziesz	pra cował,	skoro	na wet	nie	będę	się	mogła	opa lać?	po wie dzia ła,	kie dy	cze ka li	na	zie lo‐
ne.	Masz	ra cję,	stwier dził	chło pak	z	krymi nal ne go,	wysiadł	z	sa mochodu,	obszedł	go	dookoła,	otworzył
drzwi	po	drugiej	stronie,	pomógł	jej	wysiąść	i	powie dział:	Le piej	nie	jedź.	Dziew czynę	za tka ło.	Nikt	ni g‐
dy	 tak	mnie	nie	wysta wił,	za prote stowa ła,	kie dy	chłopak	wycią gnął	 rękę,	żeby	 jej	pomóc	wysiąść.	Za ‐
wsze	jest	ten	pierw szy	raz,	odpowie dział,	wsiadł	do	sa mochodu	i	odje chał.	Ja ime	Bre na	się	nie	zdzi wił,
że	chłopak	z	krymi nal ne go	przyje chał	sam,	bo	też	ni gdy	nie	do wie dział	się	o	tym,	że	jego	dziew czyna	ma
się	do	nich	przyłą czyć,	na tomiast	ow szem,	za skoczyła	go	 jego	za cię ta	mina,	zmarszczone	czoło	 i	pró by
spra wia nia	wra że nia,	 że	wszystko	 jest	w	porządku.	Coś	 się	 sta ło?	 za pytał.	 Proble my	domowe,	 odparł
chłopak	i	już	nie	wra ca li	do	te ma tu.
Podczas	jazdy	szosą	paname rykańską	rozma wia li	o	pił ce	nożnej,	o	ga ze cie,	o	zwol nie niu	na	wła sne	żą ‐

da nie,	któ re	pla nował	Ja ime	Bre na,	o	Jo sém	de	Ze rze,	o	Ka ri nie	Vi ves	–	Czy	mi	się	zda je,	czy	ta	dziew ‐
czyna	 cię	 inte re suje?	 spytał	Bre na;	 chło pak	udał	 głupie go	 i	 le dwie	odpowie dział:	No	 ład na	 jest,	 choć
dość	antypa tyczna,	na	co	Bre na	rzekł:	Trze ba	wie dzieć,	jak	do	niej	podejść	–	o	Pe drze	Cha zar re cie,	o	Lo‐
renzu	Ri nal dim,	o	Nurit	Iscar.	Ruch	w	sobotnie	po łudnie	był	intensyw ny	i	Bre na	musiał	poprosić	chło pa ‐
ka,	żeby	nie	ha mował	tak	tuż	za	autem	przed	nimi,	je śli	nie	chce	mieć	pa wia	na	ta pi cer ce.	Zje cha li	z	Pan‐
ame ri ca ny	dwa	mo sty	wcze śniej,	niż	na le ża ło,	kosztowa ło	ich	parę	prób,	żeby	znów	się	dostać	na	auto‐
stra dę	i	skrę cić	na	wła ści wym	zjeździe,	ale	osta tecznie	się	uda ło.	Po myśleć,	że	nie którzy	ludzie	pokonują
tę	tra sę	dzień	w	dzień,	stwier dził	chło pak,	sza leńcy.	Nie	doce niasz	ich,	członkostwo	w	country	ma	swoje
korzyści,	jak	powie dzie li by	ludzie	z	Ame ri can	Express,	odpowie dział	Bre na.
Wreszcie	ich	kolej,	do kument,	zdję cie,	re jestr,	ubezpie cze nie	auta,	jeszcze	jed na	kontrola	ba gażni ka	–

„No	prze cież	 już	spraw dza li ście”,	„A,	 to	prze pra szam”	–	 i	wjeżdża ją	do	La	Ma ra vil losy.	Ja ime	Bre na
na tychmiast	rozpozna je	drogę,	tę	uliczkę	wysa dzoną	po	bokach	drze wa mi	styka ją cymi	się	w	górze	ga łę ‐
zia mi,	tak	że	tworzą	zie lony	tunel,	przez	który	prze dzie ra	się	południowe	słońce.	To	dobrze	pa mię ta,	ten
zie lony	tunel.	Bre na	opuszcza	szybę	i	rozpi na	pas	bezpie czeństwa.	Na bie ra	peł ne	płuca	powie trza.	Znasz
to	 miej sce?	 pyta	 chłopa ka.	 Nie,	 tu	 nie	 byłem	 ni gdy,	 odpowia da.	 Ja	 nie	 byłem	 tu	 od	 ponad	 roku,	 ale
wszystko	wyglą da	dokładnie	tak	samo	jak	wte dy,	kie dy	robi łem	wywiad	z	Cha zar re tą.	A	ra czej	wyda je
się	 ta kie	 samo,	bo	 jego	 już	 tu	nie	ma.	Wte dy	 jeszcze	 toczyła	 się	prze ciw	nie mu	spra wa	w	związku	ze
śmier cią	żony.	Od	pierw sze go	pyta nia	pró bował	mną	ma ni pulować,	chciał	zro bić	z	tego	wywia du	ja kiś
pean	na	swoją	cześć.	Trud ny	typ,	zimny,	wyra chowa ny,	spokoj ny	i	bar dzo	inte li gentny.	A	ty	co	o	tym	są ‐
dzisz?	pyta	go	chłopak	z	krymi nal ne go.	O	śmier ci	 jego	żony?	Tak.	Że	 to	on	za bił	albo	zle cił	 jej	za bój ‐
stwo;	gość	w	każdym	ra zie	wie dział,	kto	ją	za mor dował	i	dla cze go,	i	bez	wątpie nia	on	ponosił	za	to	od‐
powie dzial ność.	Chłopak	z	krymi nal ne go	ha muje	i	prze puszcza	matkę	z	cór ką,	które	próbują	poruszać	się



po	uli cy	na	rol kach,	acz	żadna	nie	umie	wła ści wie	na	nich	jeździć.	Wiesz,	co	Cha zar re ta	powie dział	ope ‐
ra torowi	na	pogotowiu,	do	które go	za dzwonił,	kie dy	zna lazł	cia ło	żony?	Nie,	odpowia da	chło pak.	To	jest
na gra ne,	słucha łem	go,	powie dział:	Bar dzo	proszę	pil nie	przyje chać,	pose sja	numer	23	na	osie dlu	La	Ma ‐
ra vil losa,	 moja	 żona	 szła	 rozkoja rzona,	 po śli zgnę ła	 się	 na	 śli skiej	 podłodze,	 wpa dła	 na	 prze szklone
drzwi,	podcię ła	so bie	gar dło	i	wykrwa wia	się	 te raz.	Wyobra żasz	 to	sobie?	Sta now czo	za	długie	 i	zbyt
wyduma ne	zda nie	jak	na	kogoś,	kto	powi nien	być	w	szo ku,	stwier dza	chło pak.	I	jednocze śnie	na prowa ‐
dza ją ce	rozmów cę	na	myśl,	na	którą	miał	zostać	na prowa dzony:	że	to	wszystko	było	godnym	poża łowa nia
wypadkiem,	tłuma czy	Bre na.	Poza	tym	je że li	nie	dotykał	cia ła,	a	twier dził	w	pierw szych	ze zna niach,	że
tego	nie	zrobił	aż	do	przyjazdu	le ka rzy,	nie	mógł	prze cież	wie dzieć,	że	żona	ma	pode rżnię te	gar dło,	sko ro
le ża ła	na	brzuchu.	Dla cze go	w	ta kim	ra zie	uwol niono	go	z	za rzutów?	Ni gdy	tego	nie	zrozumiem.	W	orze ‐
cze niu	sądu	mowa	jest,	że	dowody	nie	były	„rozstrzyga ją ce”,	a	ja	bym	go	ska zał	już	za	to,	o	czym	ci	wła ‐
śnie	mówi łem.	No	ale	wia domo,	sę dzią	nie	je stem.
Ja dą cy	 przed	 nimi	 elektryczny	 pojazd	 zmusza	 chło pa ka	 z	 krymi nal ne go	 do	 zre dukowa nia	 prędkości.

Pojazdem	jadą	kobie ta	i	mężczyzna,	wio zą	ze	sobą	dwie	tor by	z	ki ja mi	gol fowymi,	mę skie	są	nie co	dłuż‐
sze	od	jej	ki jów.	Je den	z	ki jów	kobie ty	ma	na	końców ce	coś	w	ro dza ju	krótkie go	po krow ca	w	kształ cie
usza tej	głowy	pluszowe go	psa.	Bre na	pa trzy	na	nich	i	mówi:	Nie którzy	żyją	ina czej,	nie?	Ano	żyją,	ow ‐
szem,	wie lu	tak	żyje,	odpowia da	chło pak,	rzecz	w	tym,	żeby	żyć	tak,	jak	się	chce.	Świę ta	ra cja,	zga dza
się	Bre na,	przyglą da	mu	się	przez	chwi lę,	a	po tem	mówi:	W	sumie	nie	jest	z	cie bie	jed nak	taki	bał wan.
Chłopak	z	krymi nal ne go	pa trzy	na	nie go,	wyol brzymia jąc	swo je	zdzi wie nie	tym	komenta rzem,	Bre na	par ‐
ska	śmie chem.	To	tyl ko	żart,	chłopie,	głupi	nie	je steś,	bra kuje	ci	tyl ko	doświadcze nia	w	te re nie,	a	skoro
o	 tym	mowa	 –	masz	 ochotę	 na	 ciąg	 dal szy	 szko le nia?	 Tak,	 je stem	 gotów	 na	 ko lej ną	 lekcję,	wiem	 już
wszystko	o	Josém	de	Ze rze,	For cie	Apa czów	i	jego	la ta ją cych	ta ler zach.	Kim	mam	się	te raz	za jąć?	Enri ‐
quem	Sdre chem,	Sdre cha	musisz	koniecznie	poznać.	Tak,	wi dzia łem	kie dyś	taki	sta ry	program,	puszcza ją
go	cią gle	w	te le wi zji.	Ża den	pro gram	nie	wystar czy,	żeby	do brze	poznać	Sdre cha,	musisz	uważniej	po‐
szpe rać,	na	przykład	musisz	się	dowie dzieć,	dla cze go	w	dzie więć dzie sią tym	drugim	ostrze la li	mu	dom
z	ka ra bi nu,	chyba	że	to	już	wiesz?	Nie.	No	to	skombi nuj	so bie	jego	książkę:	Giubi leo,	sprawa	otwar ta.
Pa mię tasz	spra wę	Giubi leo,	co?	Z	grubsza,	od powia da	chłopak,	żeby	się	nie	przyznać,	że	nie	ma	bla de go
poję cia,	 o	 czym	Bre na	mówi.	Z	grubsza,	 po wta rza	Bre na,	Boże	 je dyny,	 spra wa	 le kar ki,	 która	 zniknę ła
z	 powierzchni	 zie mi,	 nie	 zo sta wia jąc	 żadne go	 śla du,	 w	 osiemdzie sią tym	 pią tym	 roku.	 Ile	 mia łeś	 lat
w	osiemdzie sią tym	pią tym?	Jeszcze	mnie	nie	było	na	świe cie,	od powia da	chłopak.	Ja sna	chole ra,	mówi
Bre na,	ja sna	chole ra,	i	przez	chwi lę	pa trzy	przez	szybę.	Jeszcze	cię	nie	było	na	świe cie,	powta rza,	wpa ‐
trując	się	gdzieś	da le ko	w	pole	gol fowe,	które	mi ja ją	po	pra wej.	Potem	mówi	da lej:	Pani	doktor	Giubi ‐
leo	za gi nę ła	w	dziel ni cy	Montes	de	Oca,	była	tam	kli ni ka	neuropsychia tryczna	zna na	jako	Open	Door,	jak
się	potem	oka za ło,	handlowa no	tam	or ga na mi	i	prze prowa dza no	na	pa cjentach	te sty	nowych	le ków.	Mó‐
wiąc	krótko,	jeszcze	jedna	nie rozwią za na	tra giczna	hi storia.	Sdrech	miał	obse sję	na	punkcie	tej	spra wy.
I	 innych	 po dobnych	 nie rozwią za nych	 spraw:	 Oriel	 Briant,	 Ji me ny	 Her nández,	 Nor my	Mir ty	 Penje rek.
Wie le	kobiet	nie	docze ka ło	 się	 spra wie dli wości.	On	był	na praw dę	odda ny	spra wie.	 I	mnó stwo	czytał.
Wiesz,	cze go	się	od	nie go	na uczyłem?	Że	ar tykułów	krymi nal nych	nie	pi sze	się	tak	samo	jak	teksty	do	in‐
nych	dzia łów,	ni gdy	w	na głów ku	nie	daje	się	naj smaczniej szych	ką sków,	odkryć,	 to	musi	zo stać	na	ko‐
niec,	zupeł nie	jak	w	opowia da niu.
Trzej	chłopcy	na	ro we rach	zaj mują	całą	sze rokość	uli cy	i	naj wyraźniej	nie	za mie rza ją	zje chać	na	bok.

Chłopak	z	krymi nal ne go	cze ka,	nie	ośmie la	się	za trą bić;	wyda je	mu	się,	że	ta kie	coś,	klakson,	nie	wpi suje
się	w	tutej sze	zwycza je.	Spra wia ją	wra że nie,	jakby	się	czuli	pa na mi	uli cy,	stwier dza	chło pak.	Bo	są	pa ‐
na mi	uli cy	albo	nimi	zo sta ną,	popra wia	Bre na.	Je den	z	chłopców	skrę ca	w	stro nę	kra wężni ka	i	wywra ca
się,	pozosta li	dwaj	ha mują,	żeby	mu	po móc,	chłopak	z	krymi nal ne go	wykorzystuje	to	i	wymi ja	ich.	Zro bił



sobie	krzyw dę?	za sta na wia	się.	Mama	się	 tym	zaj mie,	od powia da	Bre na.	W	ci szy	prze jeżdża ją	 jeszcze
jedną	czy	dwie	prze czni ce,	aż	w	końcu	chło pak	z	krymi nal ne go	de cyduje	się	za pytać:	A	ty,	Bre na,	na	ja ‐
kim	punkcie	masz	obse sję?	Ja ime	Bre na	przyglą da	mu	się	nie pew ny,	czy	dobrze	zrozumiał	pyta nie.	No	tak
jak	Sdrech,	jak	De	Zer,	ty	też	musisz	mieć	coś,	co	cię	opę ta ło	przez	te	lata	pra cy	w	za wodzie.	Ja kie	ja
mam	obse sje?	Sam	 już	nie	wiem,	wie le	 lat	 temu	chcia łem	być	 jak	Rodol fo	Walsh,	wiesz?	To	był	mój
wzór,	nie	wiem,	czy	aż	obse sja,	ale	wzór	na	pew no.	Potem	się	zorientowa łem,	że	nie	mam	co	star tować
do	ta kiej	po zycji.	Ani	ja,	ani	nikt	inny,	dziś	w	tym	kra ju	nie	ma	ni kogo,	kto	mógł by	upodobnić	się	do	Ro‐
dol fa	Wal sha.	Dla cze go?	Bo	Walsh	bar dziej	niż	dzienni ka rzem,	bar dziej	niż	pi sa rzem,	bar dziej	niż	kim‐
kol wiek	innym	był	re wolucjoni stą,	a	dziś	dzienni kar stwo	nie	ma	nic	wspól ne go	z	re wolucją.	Zro bi li	się
z	nas	straszni	mieszcza nie,	chłopcze.	Za puści li śmy	so bie	brzuszek,	z	pew nymi	ogra ni cze nia mi	robi my	to,
cze go	od	nas	chcą,	inka suje my	pensyj kę	pod	koniec	mie sią ca,	każdy	orze	jak	może.	I	zda rza ją	się	bezczel ‐
ne	typy,	któ re	uwa ża ją	się	za	od ważnych,	bo	krytykują	pre zydenta	albo	me dia.	Albo	pre zydenta	i	me dia.
Walsh	by	się	bał?	Ja	na	jego	miej scu	tak.	Dzi siaj	dzienni kar skie	albo	w	cudzysłowie	„inte lektual ne”	tuzy
prze ma wia ją	butnie	zza	swo ich	biurek,	czę sto	wygodnie	ze	swoich	do mów	albo	stamtąd,	gdzie	są	na	wa ‐
ka cjach.	I	uwa ża ją	się	za	strasznie	ważnych,	bo	„kształ tują	opi nię	publiczną”.	Tyl ko	że	rzecz	w	tym,	jak
kształ tujesz	tę	opi nię,	ja kie	sza nujesz	war tości	i	ja kie	masz	skrupuły.	Wie lu	z	nich	traktuje	jak	praw dę	ob‐
ja wioną	 to,	co	 tak	na praw dę	 jest	wyłącznie	 ich	opi nią.	Czy	 też	opi nią	 tych,	dla	któ rych	pra cują.	Kie dy
dzienni karz	odkła da	na	bok	infor ma cję,	żeby	przed sta wić	swo ją	opi nię,	uczci wy	jest	tyl ko	wte dy,	kie dy
wyraźnie	za zna cza,	co	robi.	Można	przed sta wiać	swo je	poglą dy,	ale	nie	można	mylić	opi nii	z	infor ma cją.
Ide ologia	mieszczańska	sta ra	się	poka zać	inte re sy	swojej	kla sy	jako	na tural ne	i	nor mal ne.	Za ga lopowa ‐
łem	się,	co?	Nie,	w	żadnym	ra zie,	odpowia da	chło pak	z	krymi nal ne go.	Ja ime	Bre na	cią gnie:	Chole ra,	nic
nie	może	rów nać	się	z	czymś	ta kim	jak	wysła nie	li stu	do	junty	woj skowej,	kie dy	masz	świa domość,	że
na za jutrz	po	cie bie	przyj dą.	Taki	był	Rodol fo	Walsh.	Kto	by	dzi siaj	za jął	miej sce	junty?	Pre zydent	czy
grupy	trzyma ją ce	wła dzę,	któ re	dziś	wypła ca ją	ci	pensję?	Ani	 je den,	ani	drudzy.	Je śli	nie	zga dzasz	się
z	 li nią	 wydaw ni czą	 dzienni ka,	 dla	 które go	 pra cujesz,	 co	 masz	 robić?	 Pi sać	 tak,	 jak	 so bie	 życzą,	 czy
odejść?	Czy	jest	miej sce	na	trze cią	opcję?	Nie	wiem.	Ten,	kto	odpowia da	sta now czo	na	te	pyta nia	–	kła ‐
mie.	Wszyscy	 je ste śmy	 zbyt	 wiel ki mi	 tchó rza mi,	 chłopcze,	 żeby	 porów nywać	 się	 do	Wal sha.	 Ale	 nie
przej muj	się,	potraktuj	to	jak	glę dze nie	sta rucha,	twoje	po kole nie	nie	sta wia	so bie	ta kich	pytań.	Prze cież
kie dy	zniknę ła	doktor	Giubi leo,	cie bie	na wet	jeszcze	nie	było	na	świe cie.	Nie sa mowi te,	chłopcze.	Ty	sta ‐
raj	się	być	do brym	dzienni ka rzem	krymi nal nym,	bywaj	dużo	w	te re nie	i	pisz	do brze,	żeby	było	zrozumia ‐
łe,	żeby	mia ło	pa zur,	żeby	wcią ga ło.	I	bez	błę dów	or togra ficznych,	bo	w	dzi siej szych	cza sach	to	już	i	tak
sporo.
Sa mochód	chłopa ka	pod jeżdża	pod	dom	Nurit	Iscar.	Dźwię ki	regga etonu	do bie ga ją ce	z	ogrodu	lekko

ich	za ska kują.	Chłopak	z	wa ha niem	wchodzi	na	żwi rowy	podjazd.	Pe wien	je steś,	że	to	tutaj?	pyta	go	Bre ‐
na.	Chłopak	jeszcze	raz	pa trzy	na	plan	i	spraw dza	adres,	który	poda li	im	na	bra mie:	Ca landa ria	675.	Czy‐
li	 to	 tutaj,	 potwier dza	 Bre na,	 nie zła	 ta	 Be ti bu,	 ta kiej	 no wocze snej	 muzyki	 słucha.	 Par kują,	 wysia da ją
z	auta,	chłopak	na ci ska	dzwonek.	Wiesz,	jak	Enri que	Sdrech	za czął by	ten	tekst?	Ja koś	tak:	„I	tak	oto	wy‐
lą dowa li śmy	w	country	club	La	Ma ra vil losa,	a	ści ślej	przed	do mem	pi sar ki	Nurit	Iscar”.	Sdrech	prze pa ‐
dał	za	słowem	„wylą dować”.
Pude lek	mi nia tur ka	wyska kuje	 im	na prze ciw.	Bre na	pa trzy	na	nie go	 z	pogar dą:	Ten	pies	 nie	ma	nic

wspól ne go	z	tym,	które go	chciał bym	dla	sie bie.
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Pre zenta cje	gości,	empa na dy	–	kie dy	już	do star czono	drugą	por cję	–	i	de ser	prze bie ga ją	w	nor mie.	Jako
że	komi sarz	Venturi ni	za wcza su	uprze dził	o	wi zycie	Ja ime go	Bre ny,	nikt	nie	jest	za skoczony,	wi dząc	go	u
boku	chłopa ka	z	krymi nal ne go.	Jednak	choć	dla	Car men	Ter ra dy	 ta kie	spotka nie	z	nim	 twa rzą	w	 twarz
jest	emocjonują ce,	nie	 jest	w	sta nie	wydusić	z	sie bie	cze goś	wię cej	niż:	Dzień	dobry,	bar dzo	mi	miło.
Nurit	Iscar	czuje	się	nie co	nie zręcznie	pośród	tych	wszystkich	ludzi,	tak	różnorodnej	mie sza ni ny	ze bra nej
u	niej	w	domu	–	czy	też	w	domu,	który	cza sowo	zaj muje	–	ale	sta ra	się	za chowywać	na tural nie	i	ze	spo‐
kojem.	Choć	akurat	spokój	ni gdy	nie	był	jej	szcze gól nie	wi doczną	ce chą.	Ba sen	i	jego	okoli ce	to	sektor
młodzie ży,	grupa	star szych	trzyma	się	cie nia	bli żej	koryta rza.	Nie	wiem,	jak	oni	mogą	wytrzymać	w	tym
słońcu	tak	prosto	na	gło wy,	stwier dza	Bre na	i	po pra wia	sobie	resztki	włosów,	za cze sując	je	pal ca mi	ni ‐
czym	grze bie niem.	Nurit	przyglą da	mu	się,	pa mię ta	go	z	buj niej szą	czupryną.	Ile	to	już	cza su	mi nę ło?	za ‐
sta na wia	się.	Nie	chodzi	jej	o	czas	mi niony	od	ostatnie go	spo tka nia	z	Ja imem	Bre ną	–	bo	to	było	parę	dni
temu	–	ani	o	ten,	który	upłynął,	odkąd	bywa ła	re gular nie	w	re dakcji,	za nim	za kończyła	zwią zek	z	Ri nal ‐
dim	–	ponad	trzy	lata	temu.	Za sta na wia	się,	ile	to	cza su	upłynę ło,	od	kie dy	oni,	Nurit,	Bre na,	Paula,	Car ‐
men,	mie li	tyle	lat	ile	dziś	ich	dzie ci	i	byli	w	sta nie	wysie dzieć	w	słońcu,	no sze nie	stro ju	ką pie lowe go
przy	innych	nie	sta nowi ło	żadne go	proble mu,	nie	przej mowa li	się	upa łem	ani	ra kiem	skóry.	Ile	to	już	cza ‐
su	upłynę ło	i	ile	cza su	jeszcze	po zosta ło,	mar twią	ją	te	dwie	kwe stie.	Dla te go	Nurit	woli	się	nie	za sta na ‐
wiać	ani	nad	jedną,	ani	nad	drugą.	Tyle	że	prze stać	myśleć	nie	za wsze	można	ot	tak,	na	żą da nie,	więc	po
chwi li	ła pie	się	na	rozmyśla niu	o	tym,	jak	wyglą da ło	życie	Ja ime go	Bre ny,	kie dy	ona	była	w	wie ku	jej
synów,	trzydzie ści	parę	lat	temu.	Choć	woli	tego	nie	wspomi nać.	Nurit	Iscar	pa mię ta,	że	ska ka ła	ze	swo‐
imi	ów cze snymi	przyja ciół ka mi	dookoła	obe li sku	na	pla za	de	la	Re públi ca,	kie dy	Ar gentyna	zdobyła	pił ‐
kar skie	mi strzostwo	świa ta	w	1978	roku.	Co	Ja ime	Bre na	robił	tamte go	dnia?	Wyda je	jej	się,	że	gdzieś
czyta ła	coś	o	jego	udzia le	w	ruchu	oporu	prze ciw	dykta turze	w	tamtym	okre sie.	Dzia łaczką	była	też	Car ‐
men	Ter ra da,	dla te go	na	ja kiś	czas	musia ła	wyje chać.	W	jakże	innych	cza sach	przyszło	prze żywać	swoją
młodość	im	i	ich	dzie ciom.	Gdyby	ona,	Nurit	Iscar,	mogła	wybie rać,	którą	wer sję	młodości	i	złudzeń	by
wybra ła?	Nie	wie,	nie	chce	być	na iw na	ani	poli tycznie	po praw na,	chce	tyl ko	posta wić	sobie	to	pyta nie,
choć	odpowie dzi	nie	może	być	pew na.	I	nie	chce	jej	być	pew na.	Chłopak	z	krymi nal ne go,	zwa żyw szy	na
wiek,	mógł by	dołą czyć	do	sektora	młodzie żowe go,	ale	ze	wzglę du	na	wspól notę	za wodową	przysia da	się
do	tych	w	cie niu.	Pude lek	mi nia tur ka	woli	cień,	lecz	Nurit	jest	tu	sta now cza	wobec	swoje go	syna:	Weź
mi	stąd	tego	psa,	więc	zwie rzę	zosta je	za mknię te	w	pral ni	mimo	prote stów	dziew czyny	Juana.
O	 trze ciej	po	po łudniu	dzwonią	z	ochro ny	z	 infor ma cją,	 że	Vi via na	Mansi ni	cze ka	przed	bra mą,	nie

może	jednak	wje chać,	bo	nie	ma	ze	sobą	aktual ne go	potwier dze nia	ubezpie cze nia	auta.	Jak	sama	potem
wyja śnia ła,	nic	nie	pomogło,	że	 tłuma czyła	wie le	 razy	 i	szcze gółowo,	że	nie	posia da	pa pie rowe go	po ‐
twier dze nia	po li sy,	bo	co	mie siąc	za pi suje	się	jej	na	kar cie	kre dytowej,	nie	pomogło	też,	kie dy	poka za ła
pla sti kową	kar tę	od	ubezpie czycie la	ani	kie dy	za proponowa ła,	żeby	za dzwoni li	do	jej	agenta	ubezpie cze ‐
niowe go,	 ani	 kie dy	 ich	 bła ga ła.	W	 tym	 tygodniu	 nor my	 zosta ły	 zmie nione,	 oświadczył	 strażnik,	 gdyby
przyje cha ła	pani	w	ze szłym	tygodniu,	to bym	wpuścił,	ale	dziś	nie	mogę,	mówi łem	już,	zmie niono	za sa dy,
te raz	oprócz	pla sti kowej	kar ty	potrze buje my	po twier dze nia	opła ty,	szkoda,	że	nie	przyje cha ła	pani	w	ze ‐
szłym	tygodniu.	Ponie waż	nie	przyje cha ła	w	ze szłym	tygodniu,	tyl ko	w	tym,	i	ponie waż	nie	ma	potwier ‐
dze nia	opła ty,	Mansi ni	każe	za dzwonić	do	domu	Nurit,	żeby	Paula	albo	Car men	pod je cha ły	po	nią	pod
bra mę,	co	z	kolei	zmusza	gości	do	prze sta wie nia	sa mochodów,	bo	chłopak	z	krymi nal ne go	za par kował	za



Juanem,	a	ten	z	kolei	za	Paulą	Si boną,	i	choć	Juanowi	na wet	do	głowy	nie	przyszło,	by	za proponować,	że
podje dzie	po	przyja ciół kę	matki	–	mało	tego,	daje	kluczyki	Pauli,	aby	sama	prze sta wi ła	jego	auto	i	zrobi ‐
ła	sobie	prze jazd	−	to	chłopak	z	krymi nal ne go	ow szem,	wpa da	na	to	i	pro ponuje,	jed nak	Paula	nie	przyj ‐
muje	propozycji,	za	 to	prosi	Car men,	żeby	z	nią	po je cha ła.	Wyobra żasz	sobie,	 ile	 idio tyzmów	Vi via na
mogła by	po	drodze	na opowia dać	temu	chłopa kowi?	Car men	przyta kuje	i	już	w	sa mochodzie	pyta	przyja ‐
ciół kę:	Dla cze go	wciąż	się	z	nią	przyjaźni my,	sko ro	tak	nas	irytuje?	Bo	może my	się	na	niej	wyła dować,
a	poza	tym	wzbudza	w	nas	poczucie	winy;	za wsze	trze ba	mieć	ko goś,	na	kim	można	się	wyżyć	i	odre ago‐
wać,	z	tym	że	to	musi	być	ktoś,	kto	zno si	to	ze	spokojem,	a	ona	jakby	ni cze go	nie	za uwa ża,	trze ba	to	przy‐
znać.	To,	że	mamy	kogoś,	żeby	się	wyła dować,	to	je dyna	for ma	ochrony	reszty	śmier tel ni ków	przed	nami,
oświadcza	Paula.	Ra cja,	wychodzi	pra wie	na	 to,	że	Vi via na	Mansi ni	 jest	na szą	ofia rą.	Pra wie.	Pra wie
powinnyśmy	mieć	wyrzuty	sumie nia.	Pra wie.	Ale	 ja	nie	mam.	Ja	 też	nie.	Wciąż	mnie	 irytuje.	Mnie	 też.
Nie	pój dzie my	do	nie ba.	Nie.
I	jakby	na	potwier dze nie	–	na	potwier dze nie	swojej	umie jętności	do prowa dza nia	przyja ciółek	do	sza łu

–	chwi lę	później,	kie dy	wra ca	ko mi sarz	Venturi ni	w	po szuki wa niu	Ja ime go	Bre ny,	ewi dentnie	wi dać,	że
Vi via nie	Mansi ni,	tak	jak	Pauli,	po doba	się	ten	brunet	z	wą sa mi,	ale	do	tego	sta ra	się,	żeby	nie	umknę ło
to	uwa dze	komi sa rza.	Ależ	pan	ma	trud ną	pra cę,	pa nie	ko mi sa rzu,	musi	pan	być	bar dzo	odważny,	mówi
mu	pięć	mi nut	po	za war ciu	zna jomości	i	zupeł nie	bez	związku	z	luźną	rozmową	toczoną	przez	całe	to wa ‐
rzystwo.	Car men	pa trzy	ironicznie	na	Paulę	i	szepcze	na	stronie:	Suka	jed na.	Paula	doda je:	I	w	końcu	za ‐
wle cze	go	do	łóżka.	Bo	ona	nie	ma	proble mów	na tury	ide ologicznej.	Vi via na	Mansi ni?	Prze cież	ona	na ‐
wet	pew nie	nie	wie,	co	to	zna czy	„ide ologia”.	Nie	tyl ko	ona,	przyj rzyj	się	kole gom	synów	Nurit	nad	ba ‐
se nem.	Paula	pa trzy	 i	wzdycha:	młoda	skóra,	młode	cia ła,	młode	śmie chy,	 ja kaś	 ide ologia?	Odda ła byś
trochę	ide ologii	za	seks?	No.	Ja	też.	Nie	pój dzie my	do	nie ba,	to	wię cej	niż	pew ne.	Nie.	Ani	nie	tra fi my
do	hi storii	jako	wiel kie	kobie ty.	Też	nie.
Chwi lę	 później	 komi sarz	 Venturi ni	 pro ponuje	 wypra wę	 do	 domu	 Cha zar re ty	 i	 oczywi ście	 Vi via na

Mansi ni	próbuje	we pchać	się	do	grupy.	Paula	 jednak	sta now czo	 ją	ha muje:	Oni	 tam	idą	pra cować,	nie
na rzucaj	 się.	 I	 Vi via na,	 choć	 nie zbyt	 za dowolona,	 osta tecznie	 zosta je:	 Ojej,	 prze cież	 tyl ko	 pyta łam,
a	może	pytać	też	nie	wol no?	Grupka	rusza ją ca	do	domu,	w	którym	zgi nął	Cha zar re ta	–	a	wcze śniej	jego
żona	–	skła da	się	z	Nurit	Iscar,	Ja ime go	Bre ny,	chłopa ka	z	krymi nal ne go	i	ko mi sa rza	Venturi nie go.	Nurit
proponuje,	żeby	szli	pie chotą,	to	le piej	po zna ją	okoli cę.	I	tak	też	ro bią.	Komi sarz	Venturi ni	na bie ra	po‐
wie trza	w	płuca,	prze sadnie	wycią ga jąc	ra miona	w	górę	i	na	boki,	jakby	ten	spa cer,	miej sce,	wdycha ne
powie trze,	popołudnio we	świa tło	czy	coś	jeszcze	były	nadzwyczaj nie	zdro we,	a	on	na	co	dzień	nie	miał
dostę pu	do	cze goś	ta kie go.	Co	to	tak	pachnie?	pyta.	Euka liptus,	drew no	czy	kwia ty?	Country,	tak	pachnie
country,	Venturi ni,	od powia da	Bre na	 i	nikt	z	nim	nie	po le mi zuje.	Chłopak	z	krymi nal ne go	robi	zdję cia
smartfonem.	Nurit	Iscar	za trzymuje	się,	żeby	wyjąć	coś,	co	wla zło	jej	w	po de szwę	butów	i	prze szka dza
w	chodze niu.	Nie	wie	jeszcze,	co	to	jest,	ka myczek,	szyszka	czy	grudka	zie mi.	Ja ime	Bre na	też	przysta je
i	cze ka	na	nią.	Ona	pa trzy	na	swo ją	pode szwę	i	znaj duje	ma lutki	ka myk.	Czy	coś	ta kie go	na praw dę	tak
może	prze szka dzać?	dzi wi	się	i	poka zuje	ka myczek	Bre nie.	To	jak	z	baj ki	o	księżniczce	na	ziarnku	gro‐
chu,	pa mię tasz?	mówi	Bre na.	Nie,	w	ogóle.	A,	to	bar dzo	ład na	baśń	Ander se na,	taka	próba,	przez	którą
musia ły	prze chodzić	dziew czę ta,	by	udo wodnić,	że	są	praw dzi wymi	księżniczka mi.	Musia ły	się	położyć
na	dwudzie stu	ma te ra cach,	pod	które	królowa	matka	wsa dza ła	ziarnko	gro chu,	za wsze	jest	ja kaś	te ściowa
za troska na	o	to,	kto	za władnie	jej	cudow nym	synal kiem,	na wet	w	baj kach	dla	dzie ci.	Tyl ko	praw dzi wa
księżniczka	czuła	groch	pod	ma te ra ca mi	i	nie	mo gła	spać	w	nocy,	kończy	Bre na.	To	zna czy,	że	uwa żasz
mnie	za	księżniczkę?	Coś	w	tym	guście.	Bar dzo	mi	miło,	dzię kuję.	Nie	ma	za	co,	Be ti bu.	Nie	podoba	jej
się,	że	użył	tego	pseudoni mu.	Bre na	to	za uwa ża.	Nie	lubisz,	jak	się	tak	do	cie bie	mówi?	Be ti bu	nie zupeł ‐
nie	brzmi	 jak	 imię	praw dzi wej	księżniczki,	 stwier dza	Nurit.	To	ktoś	znacznie	bar dziej	 inte re sują cy	niż



praw dzi wa	księżniczka,	to	pra wie	praw dzi wa	kobie ta,	mówi	Bre na	i	spo glą da	na	nią.	Ona	nie	opowia da,
a	on	znów	pyta:	Nie	lubisz,	jak	się	tak	do	cie bie	mówi?	Nie,	choć	nie	pseudonim	mi	prze szka dza,	tyl ko
hi storia	o	tym,	jak	do	mnie	przylgnął,	cza sa mi	spra wia	mi	przykrość.	A	jak	przylgnął?	pyta	Bre na.	Wte dy
Nurit,	nie	wie dząc	wła ści wie	dla cze go,	 tak	jakby	rozma wia ła	z	kimś,	kogo	zna	całe	życie,	odpowia da:
Tak	na zwał	mnie	Lo renzo	Ri nal di	parę	 lat	 temu.	Lo renzo	Ri nal di	 tak	cię	ochrzcił?	On	wpadł	na	 to,	że
przypomi nasz	Betty	Boop?	Tak,	tego	dnia,	kie dy	się	po zna li śmy	w	studiu	te le wi zyj nym.	No	patrz…	Lo‐
renzo	Ri nal di	twier dzi,	że	tak	cię	na zwał.	Nie,	ja	to	mówię,	on	pierw szy	tak	do	mnie	powie dział.	Wła ‐
sność	 inte lektual na	 za wsze	budzi	kontrower sje,	 stwier dza	Bre na.	Dla cze go	 tak	mó wisz?	pyta	Nurit.	A,
nie ważne,	odpowia da	Bre na	i	zmie nia	te mat:	I	jak	się	mieszka	w	La	Ma ra vil losie?	pyta	i	w	tym	sa mym
momencie	chło pak	z	krymi nal ne go	kil ka	me trów	przed	nimi	obra ca	się	i	robi	im	zdję cie.	Nie	mam	wra że ‐
nia,	że	 tu	mieszkam,	stwier dza	Nurit,	mam	wra że nie,	że	 tyl ko	 tu	pra cuję,	nic	wię cej.	Tyle	że	 to	 robota
z	ogra ni cze nia mi,	bo	te ren	za mknię ty.	Tak,	to	nie	ta kie	ła twe,	potwier dza	Nurit.	Wyobra żam	sobie.	Z	dru‐
giej	stro ny	to	nie	ta kie	straszne	spę dzić	tu	parę	dni.	Pew nie	nie,	jak	już	so bie	pora dzisz	z	syndromem	od‐
sta wie nia	mia sta,	za czynasz	na bie rać	do	tego	miej sca	sympa tii.	Więc	się	zre laksuj	i	ciesz	chwi lą.	Posta ‐
ram	się,	odpowia da	Nurit.	Pa trzą	na	sie bie,	śmie ją	się,	spuszcza ją	oczy	i	przez	chwi lę	idą	bez	słowa.
Nie	ule ga	wątpli wości,	że	coś	w	tej	ma sze rują cej	grupie	zwra ca	uwa gę	mi ja nych	osób.	Nurit	dostrze ga

to,	 lecz	 nic	 nie	 mówi.	 Za uwa żyła	 to	 już	 wcze śniej.	 Te	 spoj rze nia	 wyzna cza ją	 różni cę	 mię dzy	 „nimi”
i	„nami”.	Wcze śniej	wyda wa ło	jej	się,	że	to	przez	książkę,	któ rą	czyta ła,	idąc.	Ale	te raz	książki	nie	ma,
wobec	cze go	za sta na wia	się,	co	ta kie go	może	na	pierw szy	rzut	oka	zdra dzać,	że	nie	są	stąd,	że	są	obcymi,
intruza mi,	aliens.	Może	spor towa	ma rynar ka	i	sza re	spodnie	ko mi sa rza	Venturi nie go,	nie pa sują ce	abso‐
lutnie	do	so botnie go	wie czoru	w	country,	nie	wspomi na jąc	o	je dwabnej	chus teczce	z	buł gar ski mi	wzora ‐
mi	wysta ją cej	mu	z	butonier ki;	albo	moka syny	Ja ime go	Bre ny,	które	tak	trą	o	as falt,	że	ma	się	wra że nie,
że	za raz	pole cą	iskry,	albo	ele ganc ka	ko szula	z	rozpię tym	koł nie rzykiem,	za	to	ze	spinka mi.	W	otocze nie
naj le piej	wta pia ją	 się	 dwie	 oso by:	Nurit	 Iscar	 –	 cze go	 jest	 świa doma,	 bo	 dą żyła	 do	 tego,	 dobie ra jąc
ubiór	na	dziś	–	oraz	chłopak	z	krymi nal ne go.	Ona	ana li zowa ła	miej scowy	dress	code	od	początku	swo je ‐
go	pobytu	w	La	Ma ra vil losie	i	chociaż	nie	ośmie la	się	jeszcze	włożyć	dre sowych	spodni,	zrozumia ła,	że
dżinsy	z	buta mi	spor towymi	nie	zwra ca ją	na	sie bie	uwa gi,	bo	tak	wła śnie	wszyscy	cały	czas	tu	chodzą.
Chłopak	 z	 krymi nal ne go	 też	 pa suje,	 bo	ma	 na	 sobie	 spodnie	 koloru	 kha ki	 z	wie loma	 kie sze nia mi,	 coś
w	rodza ju	bojówek,	adi da sy	i	bia łą	koszul kę	z	okrą głym	wycię ciem.	Acz	gdyby	mie li	ubra nia	kla sycznie
spor towe	i	ja kiejś	zna nej	mar ki,	wtopi li by	się	jeszcze	le piej.
Podczas	gdy	ta	grup ka	ma sze ruje,	te raz	w	mil cze niu,	w	domu	Car men	Ter ra da	pa rzy	mate,	Paula	Si bo‐

na	–	kompletnie	ubra na	–	sta ra	się	opa lić	choć by	twarz	 tyl ko,	korzysta jąc	z	ostatnich	promie ni	popołu‐
dniowe go	 słońca,	 synowie	 Nurit	 z	 przyja ciół mi	 gra ją	 swo bodnie	 w	 pił kę	 w	 ogro dzie	 przy	 ba se nie,
dziew czyna	Juana	i	jej	siostra	zaj mują	się	pie skiem	ze stre sowa nym	przez	to,	że	tak	długo	sie dział	w	za ‐
mknię ciu	 i	 szcze kał,	 a	Ana bel la	 zbie ra	 brudne	 ser wetki,	 używa ne	 szklanki,	 resztki	 je dze nia,	 psie	 kupy
i	nie dopał ki	albo	do	połowy	wypa lone	pa pie rosy	po rozrzuca ne	po	tra wie.	Z	kolei	ci,	którzy	idą	pie chotą
przez	La	Ma ra vil losę,	dostrze ga ją	dom	Cha zar re ty	po	ja kichś	dzie się ciu	mi nutach,	wyła nia	się	zza	za krę tu
na	końcu	śle pej	uliczki.	Te ren	wciąż	otoczony	jest	czer wono-bia łą	ta śmą,	która	choć	nie	ma	na	niej	żad‐
ne go	na pi su,	wyraźnie	ob wieszcza	każde mu,	kto	nie	uda je	głupie go,	że	wstęp	jest	za broniony.	Ale	oni	nie
uda ją	głupich,	tyl ko	mają	po zwole nie	i	towa rzyszy	im	oso bi ście	komi sarz	Venturi ni.	Przed	wej ściem	do
środka	komi sarz	musi	jed nak	bar dziej	tłuma czyć	się	przed	ochronia rzem	z	La	Ma ra vil losy	niż	przed	funk‐
cjona riuszem	po li cji	miej skiej,	bo	z	tym	drugim,	jak	mó wił,	obga dał	spra wę	parę	go dzin	wcze śniej.	Co
nie	zna czy,	że	strażnik	bar dziej	przej muje	się	pra wem,	tyl ko	po	prostu	stosuje	się	rygorystycznie	do	pole ‐
ceń	swoich	zwierzchni ków	–	wła ści cie la	 i	dyrektora	fir my	ochroniar skiej	za trudnionej	przez	country	–
a	prze łoże ni	po wie dzie li	mu,	że	do	tego	budynku	nie	może	wejść	nikt.	Jak	nikt,	to	nikt.	Toteż	dopie ro	po



dwóch	czy	trzech	te le fonach	–	Venturi ni	od bywa	te	rozmowy	bar dzo	nie chętnie	–	strażnik	otrzymuje	przez
krótkofa lów kę	odpowiednią	zgo dę	od	prze łożonych	i	wreszcie	wszyscy,	po chyla jąc	się,	prze chodzą	pod
pla sti kową	ta śmą.	Pro szę	wyba czyć,	ale	muszę	stosować	się	do	po le ceń,	powta rza	ochroniarz.	W	porząd‐
ku,	w	po rządku,	mój	drogi,	mówi	Venturi ni	 i	 też	się	schyla,	 lecz	cofa	się	 i	pyta:	Znasz	anegdotę	o	San
Mar tínie,	butach	na	grubych	po de szwach	i	prochow ni?	Nie,	nie	znam,	odpowia da	mężczyzna.	To	przypo‐
mnij	mi,	jak	będę	wychodził,	jak	nam	star czy	cza su,	to	ci	opowiem,	mój	dro gi,	obie cuje	komi sarz	Ventu‐
ri ni	i	znów	się	schyla,	żeby	przejść	na	ogrodzony	te ren.
Idą	tym	sa mym	koryta rzem,	któ rym	praw dopodobnie	szła	Gloria	Echa güe	tego	popołudnia,	kie dy	zgi nę ‐

ła.	I	wchodzą	do	sa lonu	przez	prze szklone	drzwi,	przez	które	we szła,	nie	otwie ra jąc	ich.	Komi sarz	Ventu‐
ri ni	wycią ga	chus teczkę	i	otwie ra	przez	nią	drzwi,	żeby	nie	zosta wić	nowych	śla dów.	Na	wszel ki	wypa ‐
dek,	mówi	do	Bre ny	i	puszcza	do	nie go	oko.	Jedna	rzecz,	ostrze ga	towa rzyszą cą	mu	eki pę.	Ni cze go	nie
dotykaj cie,	chociaż	odci ski	już	zdję to,	ale	wszystko	ma	być	tak	jak	przed	na szym	przyj ściem,	okej?	Okej,
odpowia da ją	chó rem	Bre na,	Nurit	i	chło pak	z	krymi nal ne go.	Za czyna ją	ob chód	par te ru,	a	ści ślej	miej sca
zbrodni:	 sa lonu.	Po mieszcze nie	ma	na	 ścia nach	błyszczą cą	dro gą	boaze rię,	 są	w	nim	srebr ne	bi be loty,
kryszta ły,	obra zy	o	nie wiel kiej	war tości,	 lecz	z	nadmier nie	de kora cyj nymi	ra ma mi,	złoconymi	i	pa tyno‐
wa nymi,	żeby	uda wać	antyki.	Nic	 tutaj	nie	pa suje	do	wystroju	country,	 ra czej	do	bar dziej	 tra dycyj nej,
konser wa tyw nej	es te tyki,	jak	w	ja kimś	mieszka niu	z	dziel nic	Bel gra no	czy	Re cole ta.	Bar	z	pole rowa ne go
drew na	i	brą zu	z	różnymi	na poja mi:	z	dżi nem,	wód ką	o	sma ku	mango,	whi sky	–	tej	mar ki,	którą	Cha zar re ‐
ta	pił	w	noc	swojej	śmier ci	–	li kie rem	Ba ileys.	Pod	stołem	z	cze re śniowe go	drew na	w	sa lonie	ele ganc ki
dywan,	a	drugi,	mniej szy,	pod	ma łym	sto li kiem	z	ta kie go	sa me go	drew na	pośrodku	pomieszcze nia.	Ma ‐
syw ne	fote le	usta wione	w	kształt	li te ry	L,	obi te	be żowym	ma te ria łem	i	z	po duszka mi	w	pasy	w	różnych
odcie niach	zie le ni,	brą zu	i	bor do.	Dwie	lampy	z	podsta wa mi	z	brą zu	i	bia łymi	aba żura mi	na	dwóch	ma ‐
łych	stoli kach	z	mar muru	ka ra ryj skie go	po	dwóch	stronach	fote li.	Uwa ga	grupy	skupia	się	osta tecznie	na
fote lu	z	zie lone go	pluszu,	poje dynczym,	na prze ciw ko	okna,	za pla mionym	krwią.	Na	tym	fo te lu	umarł	Cha ‐
zar re ta	 tamte go	po ranka.	Nurit,	chłopak	z	krymi nal ne go	 i	 Ja ime	Bre na	odruchowo	za trzymują	się	przed
fote lem	w	tym	sa mym	momencie.	Na	Nurit	wi dok	ten	robi	większe	wra że nie	niż	na	mężczyznach,	lecz	nie
ze	wzglę du	na	krew	ani	na	śmierć,	która	z	krwią	się	koja rzy,	tyl ko	przez	sko ja rze nie	li te rac kie.	Czy	Cha ‐
zar re ta	miał	świa domość	przed	śmier cią,	jak	bli skie	były	jego	ostatnie	chwi le	do	Ciągłości	par ków	Cor ‐
táza ra?	pyta	i	nie	cze ka jąc	na	odpowiedź,	mówi	da lej	da lej:	Cha zar re ta	nie	czytał,	kie dy	go	za bi to,	ale
może	kie dy	tak	sie dział,	popi ja jąc	whi sky,	rozmyślał	o	zbrodni,	o	intruzie,	który	wchodzi	do	domu	i	ko‐
muś	podrzyna	gar dło,	i	osta tecznie	na	chwi lę	przed	śmier cią	zro zumiał,	że	ktoś	tak	zrobi,	że	ktoś	tu	przyj ‐
dzie	i	pode rżnie	mu	gar dło.	Myślisz,	że	Cha zar re ta	czytał	Cor táza ra?	pyta	ją	Bre na,	podczas	gdy	chło pak
z	krymi nal ne go	robi	zdję cie	fote la,	za pi suje	w	smartfonie	„Cią głość	par ków/Cor tázar”	 i	szuka	w	sie ci.
Wie rzę	w	przypa dek,	 ta	 sce na	mogła	 się	zda rzyć,	na wet	 je śli	on	ni gdy	nie	czytał	Cor táza ra.	Acz	może
i	czytał,	w	li ceum,	cią gnie	Nurit,	wszyscy	czyta my	Cor táza ra	w	szkole	średniej.	Potem	za myśla	się	na	kil ‐
ka	se kund	i	za da je	pyta nie,	re zul tat	typowe go	łańcuszka	skoja rzeń:	Do	ja kiej	szkoły	średniej	mógł	chodzić
Cha zar re ta?	W	od powie dzi	odzywa	się	Ja ime	Bre na:	Ni gdy	nie	przyszło	mi	do	głowy,	żeby	to	spraw dzić.
A	potem	z	ko lei	on	pyta:	Czy	taka	infor ma cja	do	cze goś	by	nas	do prowa dzi ła?	Nie	są dzę,	odpowia da	Nu‐
rit.	Ale	skądś	ci	to	przyszło	do	gło wy,	stwier dza	Bre na.	Za pew ne	czysta	cie ka wość,	słyszy	w	odpowie ‐
dzi.	Albo	przypa dek,	mówi	Bre na,	myśla mi	rzą dzi	przypa dek,	a	ty	sama	mó wi łaś	przed	chwi lą,	że	wie ‐
rzysz	 w	 przypa dek.	 Nurit	 Iscar	 pa trzy	 na	 chłopa ka	 z	 krymi nal ne go	 i	 pyta	 go:	 A	 ty	 czyta łeś	 Cor táza ra
w	szkole	 średniej?	Na	co	chłopak	odpowia da:	Tak.	Nie	pa trzy	 jednak	na	Bre nę,	kie dy	 to	mówi,	kie dy
stwier dza,	że	czytał	Cor táza ra,	bo	wie,	że	jego	kole ga	z	El	Tri buno	zorientuje	się,	że	to	kłamstwo.	Czy
też	czę ściowe	kłamstwo,	bo	ow szem,	czytał,	 ale	Zaję ty	dom.	A	 je śli	 czytał	 coś	kie dyś	o	 ja kimś	 fote lu
z	zie lone go	pluszu	i	cią głości	par ków,	to	nie	pa mię ta.	W	wyni kach	poda nych	przez	Go ogle’a	wyska kuje



mu	tekst	opowia da nia,	lecz	nie	bę dzie	brał	się	za	lekturę	tak	przy	wszystkich,	na	tym	ma lutkim	ekra ni ku.
Komi sarz	Venturi ni	podchodzi	i	za pra sza	ich	na	wycieczkę	z	prze wodni kiem	po	domu.	Naj pierw	posta na ‐
wia ją	skończyć	z	par te rem.	Idą	do	kuchni:	nie ska zi tel ny	po rzą dek,	bia łe	płytki	ścienne	i	podłoga	ce gla nej
bar wy,	wyspa	z	czar ne go	mar muru,	nad	którą	wi szą	różnokształtne	garnki	i	rondle	spra wia ją ce	wra że nie,
jakby	używa no	ich	na der	spora dycznie.	Chłopak	pod chodzi	i	porusza	kil koma	przybora mi	z	chi rur gicznej
sta li:	naj pierw	chochlą,	potem	durszla kiem.	Ni cze go	nie	dotykać,	na pomi na	go	Venturi ni,	więc	chłopak
szybko	 cofa	 rękę.	 Sprzęt	 gospodar stwa	 domowe go	 jest	 taki	 sam,	 jaki	 zna leźć	można	w	 każdym	 domu
w	La	Ma ra vil losie:	dwudrzwiowa	 lodów ka,	kuchenka	mi krofa lowa,	automat	do	kawy,	gofrow ni ca,	ku‐
chenka	ga zowa	i	pie kar nik	elektryczny.	Dziw ne,	pral ka	w	kuchni,	stwier dza	Bre na.	To	zmywar ka	do	na ‐
czyń,	popra wia	go	Nurit.	Aaa,	przyda łoby	mi	się	ta kie	coś,	mówi	Bre na.	Tobie	by	się	kobie ta	przyda ła,
a	nie	zmywar ka,	mój	drogi,	śmie je	się	ko mi sarz	Venturi ni.	Po pie ram,	ośmie la	się	ode zwać	chłopak.	Nurit
oczywi ście	żart	nie	przypa da	do	gustu:	Rze czywi ście	nie zmier nie	to	pochlebne	dla	każdej	kobie ty,	że	mo ‐
gła by	za stą pić	zmywar kę.	Trzej	mężczyźni	pa trzą	po	 so bie	 i	wie dzą,	 że	 le piej	 już	 te raz	nic	nie	mó wić
w	kwe stii	kobiet	i	zmywa rek.	Na wet	żar tobli wie.	Kolej ny	postój	wypa da	w	pral ni,	nie mal	tak	samo	za ‐
dba nej	jak	kuchnia.	Wyglą da	jak	pral nia	prze mysłowa,	z	pew nością	znacznie	powyżej	potrzeb	Cha zar re ty
zwią za nych	z	pra niem,	tak	jego,	jak	i	żony,	kie dy	jeszcze	żyła.	Suszar ka.	Dwa	zle wy.	Nad	jednym	me ta lo‐
wa	plansza	w	 rodza ju	 tych	z	na zwa mi	ulic,	 ale	mniej sza,	która	gło si:	 „Obszar	bez	wybie la czy”.	Pół ki.
Wie sza ki	na	pra nie	ukryte,	zgodnie	z	re gula mi nem	La	Ma ra vil losy,	za	pa ra wa na mi.	Ze wnętrzny	komi nek
z	rusztem,	ba sen,	ma ga zyn.	Wchodzą	na	pię tro.	Za raz	za	scho da mi	uka zuje	się	prze strzeń	z	te le wi zorem
LCD,	DVD,	wie żą	 ste reo,	 fo te la mi	 spra wia ją cymi	wra że nie	mil szych	 i	wygodniej szych	niż	 te	 na	dole.
Mała	ła zienka,	wręcz	mi kroskopij na.	A	po tem	korytarz,	wzdłuż	które go	cią gną	się	po koje:	naj pierw	ga bi ‐
net,	potem	go ścinny	–	za pew ne	Cha zar re towie	używa li	pokoi	w	 innych	ce lach,	cze ka jąc	na	ewentual ne
urodzi ny	dziec ka,	myśli	Nurit.	I	na	ko niec	sypial nia	mał żeńska:	po kój	nie sa mowi cie	uporządkowa ny	i	od
razu	rzuca	się	w	oczy,	że	jest	to	–	czy	też	ra czej	do	nie daw na	była	–	sypial nia	mężczyzny.	Wska zują	na	to
ciemne	kolory	poście li,	kosme tyki	w	ła zience,	nie opuszczona	kla pa	kloze tu.	Cie ka we,	czy	to	tak	wyglą da ‐
ło,	kie dy	mieszka ła	tu	Gloria	Echa güe?	za sta na wia	się	Nurit,	lecz	nie	za da je	tego	pyta nia	towa rzyszą cym
jej	mężczyznom.	Czy	pozwoli ła by,	żeby	ele ment	mę ski	w	taki	sposób	opa nował	wspól ną	prze strzeń,	czy‐
by	mu	ustą pi ła?	Czy	może	dzi siej szy	wystrój	to	re zul tat	zmian	wprowa dzonych	przez	Cha zar re tę	po	stra ‐
cie	 żony?	Wychodzą	 na	 korytarz.	 Po kój	 gościnny	ma	 dwa	wą skie	 łóżka,	 dwie	 noc ne	 lampki,	 znacznie
mniej szy	 niż	w	 sa lonie	 te le wi zor,	 ale	 też	LCD,	 fotel	 buja ny	 i	 komodę.	A	w	 po mieszcze niu	 peł nią cym
funkcję	ga bi ne tu	Cha zar re ty	stoi	sze roki	stół,	a	na	nim:	komputer,	drukar ka,	ko szyk	–	za pew ne	na	pil ne
pa pie ry,	koper ty	z	faktura mi	o	upływa ją cych	ter mi nach	płatności,	ka lenda rzyk.	Dwa	krze sła	po	prze ciw ‐
nych	stronach	stołu;	sta ry	globus;	mały	re gał	za ję ty	przez	książki	i	bi be loty	po rozsta wia ne	na	pół kach.	Te
bi be loty	 to	 prze ważnie	 pa miątki	 z	 podróży:	 pe ruwiańska	 ce ra mi ka,	 trzy	 ka setki	 różnych	 rozmia rów	 ze
złocone go	me ta lu	z	czar nymi	zdobie nia mi,	typowy	pro dukt	tole dański;	kryszta łowe	mi nia tur ki	z	Mura no;
ja kieś	ka mie nie	i	muszle.	Książki	za gra nicznych	autorów	be stsel le rów	–	ame rykańskich:	Sidneya	Shel do‐
na,	Irvinga	Wal la ce’a	czy	południowoafrykańskie go	Wil bura	Smi tha	−	a	także	po pular nonaukowe	na	ak‐
tual ne	te ma ty,	pi sa ne	przez	dzienni ka rzy,	byłych	urzędni ków,	po li tyków,	ekonomi stów,	oraz	trochę	świa ‐
towej	i	kra jowej	kla syki	w	jednoli tych	okład kach	z	kolekcji	wyda nej	parę	lat	temu	przez	dziennik	La	Na‐
ción	–	Sto	lat	samot ności,	Le opard,	Odwrócony	krzyż	Aguini sa,	Tunel.	Chłopak	z	krymi nal ne go	obfoto‐
gra fowuje	książki	smartfonem,	naj pierw	wszystkie	ra zem,	potem	poje dynczo	albo	grupka mi,	żeby	w	ra zie
potrze by	dało	 się	odczytać	 autorów	 i	 tytuły.	Robi	 jeszcze	parę	 fotek,	 bar dziej	 na	 chybił	 tra fił,	 a	 kie dy
kończy,	zda je	sobie	spra wę,	że	Ja ime go	Bre ny	i	Nurit	Iscar	nie	ma	już	za	jego	ple ca mi,	nie	cze ka ją,	aż
skończy,	 tyl ko	 sto ją	 przy	 oknie,	 obok	 stoli ka	 za sta wione go	 zdję cia mi	w	 ramkach.	 Cha zar re ta	 i	 Glo ria
Echa güe;	Gloria	Echa güe	sama;	obo je	z	ja kąś	inną	parą;	Cha zar re ta	odbie ra	trofeum	gol fowe	ra zem	z	ko‐



le gą;	Glo ria	Echa güe	na	tur nie ju	te ni sowym;	Glo ria	Echa güe	i	dwój ka	dzie ci;	te	same	dzie ci,	acz	trochę
większe,	obok	innej	pary,	pew nie	swo ich	ro dzi ców;	Gloria	Echa güe	w	grupie	kole ża nek	wie le	lat	temu,
może	to	pa miątka	z	wyjazdu	po	za kończe niu	studiów,	bo	wi doki	z	tyłu	ko ja rzą	się	z	Ba ri loche.	Chłopak
pa trzy	na	nich,	sto ją	do	nie go	tyłem,	spo koj nie,	bez	ruchu,	nic	nie	mówią.	Robi	zdję cie,	żeby	uwiecznić	tę
sce nę:	 ple cy	Nurit	 Iscar	 i	 Ja ime go	Bre ny	 przed	 za sta wionym	 fotogra fia mi	 stoli kiem	 pod	 oknem.	Robi
zdję cie,	bo	ob ra zek	ten	podoba	mu	się	albo	go	nie pokoi.	Bre na	słyszy	trzask	apa ra tu	i	od wra ca	się:	Po‐
dejdź	bli żej,	zrób	tu	zdję cie,	pro si.	Chłopak	podchodzi	bli żej.	Nurit	też	odsuwa	się	na	bok,	żeby	chło pak
miał	miej sce	na	fotogra fowa nie.	Wszystkie	czy	któ rąś	szcze gól nie?	Wszystkie,	odpowia da	Nurit.	Wszyst‐
kie,	powta rza	Bre na.	Lecz	kie dy	chło pak	robi	krok	do	przodu,	usta wia	się	tak,	że	można	się	do myślić,	że
jedna	z	ra mek	nie	zmie ści	się	w	ka drze.	Tę	ramkę	z	brze gu	też,	pro si	Nurit.	Tak,	tę	też,	potwier dza	Bre na.
Mimo	 że	 nie	ma	w	 niej	 fotogra fii?	 dzi wi	 się	 chło pak.	Mimo	 to,	 potwier dza	 Bre na.	 Chłopak	 cofa	 się
o	krok	 i	ka druje.	Te raz	mu	się	mie ści,	 robi	ca łościowe	uję cie,	 łącznie	z	 ramką	z	brze gu:	szybka,	 rama
i	tło,	ale	w	środku	ni cze go	nie	ma,	pusty	podkład.
Potem	cała	trój ka	bez	słowa	wychodzi	z	ga bi ne tu,	uzna jąc	wi zytę	za	za kończoną.	W	ogrodzie	cze ka	na

nich	komi sarz	Venturi ni,	wyszedł	chwi lę	wcze śniej,	żeby	za pa lić.	Strażnik	ga wę dzi	z	 ja kimś	mieszkań‐
cem	La	Ma ra vil losy.	Mężczyzna,	w	stroju	spor towym,	od	adi da sów	po	cza peczkę	wszystko	mar ki	Nike,
przyglą da	się	grupie	wychodzą cej	z	budynku,	wię cej	na wet,	wręcz	przyglą da	jej	się	uważnie	i	nie ufnie.
Jednak	za nim	jeszcze	wszyscy	prze szli	pod	pla sti kową	ta śmą,	że gna	się	ze	strażni kiem,	kle piąc	go	w	ra ‐
mię,	i	odchodzi.	Parę	me trów	da lej	przysta je	i	za czyna	się	rozcią gać.	No	to	pa,	mój	drogi,	mówi	komi sarz
Venturi ni	do	ochronia rza.	Za raz,	nie	opowie	mi	pan	tej	hi storii	o	San	Mar tínie	i	żoł nie rzu?	do pytuje	straż‐
nik.	A,	ja sne,	już	ci	mówię,	tak	tyl ko	w	za rysie,	bo	kap kę	się	śpie szę,	no	więc	w	skrócie:	żoł nierz	miał
pil nować	prochow ni	i	San	Mar tín	wydał	rozkaz,	żeby	nikt	nie	wchodził	do	środka	w	butach	na	obca sie	ze
wzglę du	na	 iskry,	ka pujesz?	 Iskra	plus	proch	 rów na	 się	wybuch,	nie?	Ale	 jedne go	wie czora	wejść	do
środka	w	butach	na	obca sie	chciał	sam	San	Mar tín	i	cho ciaż	się	uparł	i	żo łądkował,	żoł nierz	go	nie	prze ‐
puścił.	I	co	ty	na	to?	Strażnik	nie	odpowia da.	Zro bił byś	tak	samo?	Strażnik	się	waha.	Wiesz,	co	na stępne ‐
go	dnia	zrobił	San	Mar tín?	Odzna czył	go,	wła śnie	tak.	Ka pujesz?	Or der	mu	dał!	Podoba ła	ci	się	anegdot‐
ka?	Tak,	ja sne,	dzię kuję.	Komi sarz	Venturi ni	już	ma	się	zbie rać,	lecz	za wra ca	i	doda je:	Inne	cza sy,	mój
drogi,	inne	cza sy	były,	to	jest	morał,	że	cza sy	się	zmie ni ły.	A	potem	po zdra wia	go,	unosząc	rękę,	i	dołą ‐
cza	do	grupki,	z	którą	tu	przyszedł.	Wte dy	jednak	Nurit	przysta je,	podchodzi	do	strażni ka	i	pyta:	Kim	jest
tamten	człowiek?	I	po ka zuje	rozcią ga ją ce go	się	fa ce ta	w	ciuchach	Nike.	Luis	Col la zo,	przyja ciel	Cha zar ‐
re ty,	odpowia da	strażnik,	codziennie	tu	za glą da,	wi dać,	że	nie	może	się	pogodzić.	Nurit	przyglą da	mu	się,
a	wte dy	są siad,	jakby	coś	wyczuł,	odwra ca	się	i	odkrywa	jej	spoj rze nie	utkwione	w	sobie.	Ona	jednak
nie	spuszcza	wzro ku,	stoi	tak,	sta ra	się	zlo ka li zować	tę	twarz,	bo	wie,	że	już	ją	wi dywa ła	w	cza sie	swo‐
je go	 po bytu	 w	 La	Ma ra vil losie.	Mężczyzna	 odwra ca	 się	 i	 nie zbyt	 zgrabnie,	 acz	 po śpiesznie	 odbie ga.
Spra wia	wra że nie	ner wowe go,	mówi	Nurit	do	ochronia rza.	No	ba,	od	kie dy	za bi li	Cha zar re tę,	sporo	się
tu	zmie ni ło,	choć	nie	dla	wszystkich,	są	tacy,	co	za chowują	się,	jakby	nic	się	nie	sta ło,	ale	dla	innych	ow ‐
szem.	Ro zumiem,	zmie ni ło	się	bar dziej	niż	po	tym,	jak	za bi to	Glorię	Echa güe,	co?	pyta	Nurit.	Tak,	praw ‐
dę	mówiąc,	tak,	potwier dza	strażnik.
Nurit	 jeszcze	przez	chwi lę	stoi	 i	przyglą da	się,	pa trzy	na	dom.	Ja ime	Bre na	podchodzi	do	niej,	sta je

w	pobli żu	strażni ka.	Znowu	ka myk?	pyta.	Tak.	Albo	praw dzi we	ziarnko	grochu,	oka że	się,	mówi	Nurit
Iscar.	I	rusza ją	da lej.
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Po	drodze	do	domu	zaj mowa ne go	przez	Nurit	Ja ime	Bre na	opowia da	komi sa rzowi	Venturi nie mu	o	prze ‐
czuciach	dotyczą cych	pustej	ramki	na	zdję cia.	Ale	ko mi sarz	uci na	te mat:	To	ja kieś	głupoty,	mój	drogi,	nie
masz	w	domu	żad nej	pustej	ramki?	Ani	pustej,	ani	ze	zdję ciem,	nie	trzymam	żadnych	ra mek	u	sie bie,	od ‐
powia da	Bre na.	No	wi dzisz,	a	ja	ow szem,	od	trzech	mie się cy	mam	taką	na	stoli ku	noc nym	i	nie	wiem,	ja ‐
kie	w	nią	wsa dzić	zdję cie	–	i	co,	za bi ją	mnie	za	to?	Nurit	Iscar	też	mia ła	wra że nie,	że	za	tym	coś	może
się	kryć.	Ech,	pi sa rze,	wy	i	 te	wa sze	fanta zje!	Ja	nie	 je stem	pi sa rzem,	tyl ko	dzienni ka rzem.	Je den	pies,
Bre na,	nie,	nie	 trać cie	cza su	na	fał szywe	tropy,	za bierzcie	się	za	pi sa nie,	bo	to	wam	dobrze	wychodzi,
a	nam	zostaw cie	to,	na	czym	się	zna my.	Ce sa rzowi	co	ce sar skie,	czy	nie	tak,	mój	drogi?
Komi sarz	Venturi ni	że gna	się,	reszta	wcho dzi	do	domu.	Dla cze go	pusta	ramka	tak	was	za intrygowa ła?

pyta	chłopak	z	krymi nal ne go,	kie dy	zo sta ją	w	sa lonie	sami	we	trój kę,	Nurit	Iscar,	Ja ime	Bre na	i	on.	Bo
prze rywa	se rię,	mówi	Bre na.	Bo	to,	co	jest,	mówi,	a	to,	cze go	nie	ma,	na suwa	nam	pyta nia,	stwier dza	Nu‐
rit	i	za sta na wia	się:	Kto	mógł	zaj mować	to	miej sce?	Dla cze go	już	go	tam	nie	ma?	Od	kie dy	go	nie	ma?
Gdzie	te raz	jest	ta	fotogra fia?	Kto	ją	za brał?	Pyta nia	za da je,	nie	li cząc,	że	ktoś	na	nie	odpowie.	Chłopak
szuka	jednak	ja kie goś	wytłuma cze nia:	Wyja śnie nie	może	być	rozcza rowują ce,	może	na	przykład	ktoś	dał
Cha zar re cie	w	ostatniej	chwi li	ramkę,	krótko	przed	śmier cią,	tak	że	nie	zdą żył	wsa dzić	do	niej	żadne go
zdję cia.	Nie	jest	nowa,	szyb ka	jest	za dra pa na	w	dol nym	pra wym	rogu,	odpowia da	Nurit,	a	brą zowa	ram‐
ka	mia ła	ta kie	pla my,	ja kie	z	cza sem	wychodzą	na	me ta lowych	rze czach.	Z	drugiej	strony	ramka	jest	iden‐
tyczna	jak	te,	w	których	było	zdję cie	Glorii	Echa güe	z	ko le żanka mi	ze	szkoły,	doda je	Bre na.	Mogę	się	za ‐
łożyć,	że	mię dzy	zdję cia mi	w	tych	dwóch	ramkach	była	ja kaś	re la cja	i	na	tym	drugim	widniał	Cha zar re ta
i	jego	kole dzy	ze	szkoły.	Chłopak	z	krymi nal ne go	się ga	po	smartfona	i	prze konuje	się,	że	opis	ramki	po‐
da ny	przez	Nurit	Iscar	i	Ja ime go	Bre nę	jest	tak	dokładny,	jakby	ją	mie li	przed	ocza mi.	Poza	tym,	mówi
Nurit,	wi dać,	że	w	tym	domu	mieszkał	pe dant:	ko szul ki	poukła da ne	kolorystycznie,	butel ki	w	ba rze	usta ‐
wione	 we dług	 wysokości	 od	 naj większej	 do	 naj mniej szej,	 wszystkie	 ręczni ki	 bia łe,	 wszystkie	 ścier ki
w	szkoc ką	czer wo no-zie loną	kra tę.	Ktoś	z	taką	obse sją	nie	sta wia	sobie	na	stoli ku	z	fotogra fia mi	pustej
ramki,	zo sta wił by	ją	w	pudeł ku,	za pa kowa ną,	do póki	nie	znaj dzie	cze goś,	co	da	do	środka,	konkluduje
Nurit.	W	tej	ramce	było	zdję cie,	któ re go	z	ja kie goś	po wodu	już	nie	ma,	je stem	tego	pe wien,	mówi	Bre na,
i	Cha zar re ta	posta wił	je	tam,	bo	coś	mu	mówi ło,	coś	dla	nie go	zna czyło;	w	prze ciw nym	ra zie	nie	trzymał ‐
by	ramki	z	porysowa ną	szyb ką.	Chłopak	się	nie	od zywa,	te	wszystkie	logiczne	ar gumenty	go	przytła cza ją.
Nie za leżnie	od	opi nii	Venturi nie go,	mówi	Nurit	Iscar,	wo la ła bym	nie	odrzucać	tego	tropu	i	jednak	mu	się
przyj rzeć,	tego	bym	sobie	nie	da rowa ła.	Je stem	tego	sa me go	zda nia,	Be ti bu,	potwier dza	Bre na.	Vi via na
Mansi ni	otwie ra	drzwi	sa lonu	bez	puka nia	i	pyta:	A	ko mi sarz	Venturi ni?	Po szedł	do	pra cy,	odpowia da
Ja ime	Bre na.	My	też	 tu	pra cuje my,	doda je	z	na ci skiem	Nurit.	Szkoda,	wzdycha	Vi via na,	na szykowa łam
pączki	 z	 ba na nem,	 chcia łam,	 żeby	 spró bował,	 a	wy	 chce cie?	 Pew nie,	mówi	Nurit,	 powiedz	Ana bel li,
żeby	 je	 nam	przyniosła,	 i	 coś	 do	 pi cia.	Mate?	 pyta	 ze bra nych.	Mate,	 pota kują	 chłopak	 z	 krymi nal ne go
i	Ja ime	Bre na.
Nurit	propo nuje,	żeby	za pytać	Luisa	Col la za	o	bra kują ce	zdję cie.	Prosi	na	strażni cy	o	numer	jego	te le ‐

fonu	i	dzwoni,	ale	kie dy	się	przedsta wia	–	Je stem	Nurit	Iscar,	pra cuję	dla	El	Tri buno,	przed	chwi lą	mi ‐
nę li śmy	się	pod	domem	Cha zar re ty	–	osoba,	któ ra	po	drugiej	stronie	powie dzia ła	„halo”,	bezce re monial ‐
nie	odkła da	słuchaw kę	i	Nurit	zosta je	z	sygna łem	za ję tości	przy	uchu.	Pró buje	ponow nie:	wciąż	za ję te.
I	jeszcze	raz:	nikt	nie	odbie ra.	Ewi dentnie	pan	Col la zo	nie	za mie rza	z	nami	rozma wiać.	Kto	może	wie ‐



dzieć,	ja kie	zdję cia	sta ły	na	stoli ku	sa motnie	mieszka ją ce go	mężczyzny?	za sta na wia	się	Nurit	i	pyta	o	to
resztę.	Ktoś	z	rodzi ny?	Ja kiś	inny	zna jomy,	bar dziej	kontaktowy	od	Col la za?	Z	tego,	co	wiem,	Cha zar re ta
krew nych	miał	mało	i	na	dystans	i	nie	wyda je	mi	się,	żeby	za pra szał	zbyt	wie lu	kumpli	do	ga bi ne tu,	mówi
Bre na,	acz	może my	spró bować,	o	ile	się	dowie my,	ja kich	miał	innych	przyja ciół,	rzecz	ja sna.	Na	chwi lę
wszyscy	milkną,	jakby	potrze bowa li	ci szy,	żeby	dać	mózgom	popra cować.	Chłopak	z	krymi nal ne go	przy‐
glą da	się	pustej	ramce	na	smartfonie,	szuka jąc	ja kie goś	śla du.	Potem	wsta je,	pod chodzi	do	okna,	przycią ‐
ga	go	mecz	rozgrywa ny	przez	synów	Nurit	Iscar	i	ich	przyja ciół.	Kusi	go.	Cią gnie	do	nich.	Ale	chociaż
cza sa mi	czuje,	że	za wa dza,	jest	tam	prze cież	w	innym	celu	−	żeby	pra cować	i	uczyć	się.	A	w	cią gu	tych
ostatnich	godzin	kurs	dzienni kar stwa	śledcze go,	na	który	zo stał	za proszony,	z	przyśpie szone go	zro bił	się
super szybki.	Otwie ra ją	się	drzwi	i	wcho dzi	Ana bel la	z	pączka mi	i	mate.	Podać	coś	jeszcze?	pyta.	Nie,
dzię ki,	odpowia da	Nurit.	To	proszę	mi	potem	po wie dzieć,	czy	dobrze	mi	wyszły,	prosi	kobie ta.	A,	to	ty
je	 zrobi łaś?	 pyta	Nurit	 ja koś	 nie spe cjal nie	 za skoczona.	 Pew nie,	 od powia da	Ana bel la,	 a	 któż	 by	 inny?
I	zbie ra	się	do	wyj ścia.	Za nim	jednak	zdą ży	po dejść	do	drzwi,	za trzymuje	ją	chło pak	z	krymi nal ne go:	Ja
mam	proś bę,	mówi,	wła ści wie	pyta nie:	znasz	może	kobie tę,	która	pra cowa ła	u	Cha zar re ty,	za nim	go	za bi ‐
to?	Gla dys	Va re la,	odpowia da	Ana bel la,	 tak	się	na zywa,	w	te le wi zji	mówi li.	Tak,	 ja	 też	wi dzia łem	ją
w	te le wi zji,	tyl ko	czy	ty	ją	znasz	tak	w	ogó le?	Możesz	ją	na mie rzyć?	Sła bo	znam,	ale	mam	jej	numer	na
komór kę.	To	za dzwoń	do	niej,	mówi	chłopak,	za dzwoń	i	po wiedz,	że	je ste śmy	dzienni ka rza mi,	pra cuje my
dla	ga ze ty	El	Tri buno	i	chce my	z	nią	chwi lę	poga dać.	Nurit	i	Bre na	przyglą da ją	się	chłopa kowi	za sko‐
cze ni	tą	jego	przytomną	inter wencją	nie	dla te go,	że	są dzi li,	iż	jest	do	cze goś	ta kie go	nie zdol ny,	tyl ko	dla ‐
te go,	że	wreszcie	chło pak	jakby	się	obudził.	Za dzwonię,	ja sne,	mówi	Ana bel la,	pój dę	do	kuchni	po	te le ‐
fon	i	za dzwonię.	Kobie ta	od chodzi,	żeby	speł nić	ich	proś bę.	Chło pak	uśmie cha	się	za dowolony	ze	szczę ‐
śli we go	tra fie nia.	Niech	ci	woda	sodowa	nie	ude rzy,	mówi	Bre na,	ale	uczysz	się;	tak	to	już	jest,	jak	czło‐
wiek	chce	się	na uczyć,	to	się	na uczy.	A	chłopa kowi	woda	so dowa	nie	ude rza	do	gło wy,	lecz	jest	za do‐
wolony.
Parę	mi nut	później	wra ca	Ana bel la	z	ko mór ką	w	 ręku.	Gla dys	Va re la	pyta,	 ile	 jej	państwo	za pła cą.

Proszę	powie dzieć	Gla dys,	że	je ste śmy	poważnymi	dzienni ka rza mi,	a	poważni	dzienni ka rze	nie	pła cą	za
infor ma cje,	odpowia da	pośpiesznie	Ja ime	Bre na.	Za	występ	w	te le wi zji	jej	za pła ci li,	upie ra	się	kobie ta.
No	wła śnie,	mówi	Bre na,	bo	to	była	te le wi zja,	my	tak	nie	robi my,	powiedz	jej,	że	El	Tri buno	nie	pła ci	za
infor ma cje,	ale	je śli	nam	po może,	zrobi my	jej	faj ne	zdję cie	i	wystą pi	w	jed nej	z	naj pow szechniej	czyta ‐
nych	ga zet	w	kra ju,	bę dzie	duża	fo togra fia,	na	ćwierć	stro ny,	powiedz	jej.	Słysza łaś,	Gla dys?	pyta	Ana ‐
bel la	do	słuchaw ki	i	cze ka	na	od powiedź.	Chwi la	ci szy,	a	potem:	Dobra,	prze ka zuję,	mówi	Ana bel la	do
te le fonu,	po	czym	pod nosi	wzrok	na	Bre nę,	bo	to	on	naj wyraźniej	pro wa dzi	tu	ne gocja cje,	i	do da je:	Gla ‐
dys	mówi,	że	zgo da,	na wet	je śli	jej	nie	za pła ci cie,	ze	wzglę du	na	to	zdję cie,	bo	nie	po doba	się	jej,	jak	ją
potraktowa li	w	te le wi zji,	wszystko	państwu	powie,	ale	ma	być	 to	zdję cie	 i	 jeszcze	ma	je den	wa runek:
żeby	 mogła	 wejść	 przez	 gości.	 Bre na	 pa trzy	 na	 nią,	 nie	 rozumie,	 o	 co	 chodzi	 kobie cie,	 kie dy	 mówi
o	„wej ściu	przez	gości”.	Żeby	mogła	wejść	przez	bra mę	dla	odwie dza ją cych,	próbuje	wyja śnić	Ana bel la.
Gla dys	chce	wyjść	na	szosę,	wziąć	ta ryfę	i	wje chać	przez	bra mę	dla	gości,	ina czej	nie	przyje dzie.	Bo	ona
nie	je dzie	tu	do	pra cy	jak	kie dyś,	przyjeżdża,	bo	ją	za pra sza cie.	I	muszą	państwo	za pła cić	za	taksów kę.
Dobrze,	w	porządku,	 zga dza	 się	 szybko	Nurit,	 jako	 że	 po	 tygodniu	mieszka nia	w	 tym	miej scu	 rozumie
szybciej,	o	co	chodzi	kobie cie.	Tyl ko	pro szę	zgłosić	to	u	strażni ków,	uprze dza	Ana bel la,	bo	ina czej	każą
jej	wejść	przez	bra mę	dla	pra cow ni ków,	a	jak	coś	bę dzie	nie	tak,	to	ona	so bie	pój dzie	i	nie	wró ci.	Już
tam	dzwonię,	wszystkim	się	zaj mę,	mówi	Nurit.	To	wszystko	gra?	pyta	Ana bel la	do	słuchaw ki,	a	potem
potwier dza:	Tak	za	go dzinkę	albo	chwi lę	później	tu	bę dzie.	Za myka	klap kę	te le fonu	i	wychodzi.	Dla cze ‐
go	sta wia	taki	wa runek,	że	musi	wje chać	przez	bra mę	dla	gości?	dzi wi	się	chłopak.	Żeby	poczuć	chociaż
raz	w	życiu,	że	może	wejść	tym	sa mym	wej ściem	co	inni,	odpowia da	Nurit.	Nie	myśl	so bie,	że	nas	ja koś



super	traktowa li,	kie dy	wjeżdża li śmy	przez	bra mę	dla	gości,	mówi	Bre na.	Nie	chodzi	o	to,	jak	cię	traktu‐
ją,	tyl ko	jak	cię	na zywa ją,	odpowia da	Nurit.
Godzi nę	 później	 Gla dys	 Va re la	 dzwoni	 do	 drzwi.	 Otwie ra	 jej	 Nurit	 Iscar,	 za pra sza	 ją	 do	 środ ka

i	przedsta wia	wszystkim.	Nie	było	żadnej	taksów ki,	musia łam	cze kać	ze	dwa dzie ścia	mi nut,	prze pra sza
kobie ta,	więc	po wie dzia łam	kie row cy,	żeby	na	mnie	po cze kał,	bo	ina czej	zno wu	będę	tam	ster czeć.	Za ‐
pła cą	mu	państwo	za	cze ka nie	i	powrót,	co?	Ja sne,	od powia da	Bre na.	Kobie ta	ewi dentnie	wło żyła	swo je
naj lepsze	ubra nia:	czar ną	spódni cę,	bia łą	błyszczą cą	bluzkę,	buty	na	ob ca sie,	ma	torebkę	ze	ska ju.	Gla dys
Va re la	sia da	i	ko lej ny	raz	sposobi	się	do	wywia du.	Opowie dzieć	o	tamtym	dniu?	pyta.	Nie,	to	już	wie my,
odpowia da	Bre na	i	choć	nie	mia ło	to	za brzmieć	szorstko,	tyl ko	chciał	przejść	do	rze czy,	ko bie tę	trochę
pe szy	ten	jego	sta now czy	ton.	To	po	co	mnie	tu	państwo	spro wa dza li?	Chło pak	z	krymi nal ne go	troszczy
się	 o	 odpowiednią	 daw kę	uprzej mości	 i	ma ni pula cji:	Wi dzie li śmy	pa nią	w	 te le wi zji.	A,	wi dzie li ście,
mówi	Gla dys	z	rzuca ją cą	się	w	oczy	dumą.	I	na	YouTubie,	mówi	chłopak,	wi dzia łem	też	pa nią	w	Inter ne ‐
cie.	Tak,	dzie ci	mi	mówi ły,	że	tam	je stem,	w	ka fej ce	wi dzia ły.	Mnóstwo	ludzi	to	wi dzia ło	na	YouTubie,
ma	pani	 dużo	wejść,	 opo wia da	 chłopak.	Tyl ko	 że	 ci	 z	 te le wi zji	 nie	 do trzyma li	 słowa,	 za pła ci li	mniej
i	nie	pokryli	do jazdu,	skar ży	się	ko bie ta.	I	puści li	mnie	tyl ko	raz,	a	umo wa	była,	że	przez	trzy	dni	pój dzie,
przez	trzy	dni,	wie	pan?	I	jeszcze	raz	wie czorem.	Bo	wie czorem	wię cej	ludzi	oglą da.	A	tak	to	na wet	mąż
mnie	nie	wi dział.	Dzie ci	go	we zmą	do	tej	ka fej ki,	żeby	mnie	obej rzał,	ale	nie	ma	kie dy,	mąż	ni gdy	nie	ma
cza su,	mówi	Gla dys	Va re la	i	lekko	kiwa	głową,	jakby	w	tym	ruchu	wyra ża ła	się	ja kaś	skar ga,	któ rą	trzy‐
ma	mię dzy	zę ba mi,	lecz	nie	może	się	zde cydować,	aby	ją	wypowie dzieć.	Czyli	co?	pyta.	Po	co	mnie	pań‐
stwo	we zwa li?	Poprosi li śmy	pa nią,	bo	chcie li śmy	za pytać	o	je den	szcze gół,	o	coś,	co	w	domu	Cha zar re ty
zwróci ło	na szą	uwa gę,	mówi	Ja ime	Bre na.	Państwo	byli	w	środku?	pyta	kobie ta.	Tak,	z	poli cją.	Kie dy?
Chwi lę	temu.	Musi	tam	być	strasznie	brudno.	Na wet	nie,	stwier dza	Bre na.	No	musi	być,	musi,	nikt	 tam
nie	sprzą ta,	od	kie dy	ja	nie	przychodzę,	a	tutaj	peł no	zie mi	za wsze	się	na nosi.	Mężczyźni	ta kich	rze czy	nie
wi dzą,	wtrą ca	się	Nurit,	bo	ow szem,	jest	nie źle	na brudzone.	No	pew nie,	mówi	Gla dys	Va re la,	strasznie
się	tu	nosi.	Chcie li śmy	pa nią	za pytać	konkretnie	o	jedną	ramkę,	która	stoi	na	biur ku	pana	Cha zar re ty,	tę
bez	zdję cia,	prze chodzi	do	sed na	spra wy	Ja ime	Bre na.	Ko bie ta	na gle	sztyw nie je,	do	tego	stop nia,	że	wy‐
glą da,	jakby	rozwa ża ła,	czy	so bie	nie	pójść.	Wie	pani,	o	czym	mówi my?	Ko bie ta	jednak	nie	od powia da.
Ła pie	torebkę,	ści ska	ją,	jakby	szykowa ła	się	do	ucieczki.	Coś	się	sta ło?	pyta	chłopak.	Dla cze go	inte re ‐
suje	państwa	ja kaś	ramka?	pyta	Gla dys.	Cho dzi	nam	o	zdję cie,	mówi	Bre na.	Ko bie ta	sztyw nie je	jeszcze
bar dziej.	Państwo	są	praw ni ka mi	Cha zar re ty?	pyta.	Ależ	skąd,	za prze cza	sta now czo	Bre na,	nie	rozumie ‐
jąc,	skąd	ko bie cie	przyszło	to	do	głowy	–	dla	nie go,	dla	Ja ime go	Bre ny	to,	że	ktoś	bie rze	go	za	praw ni ka,
na	pew no	nie	 jest	komple mentem.	Je ste śmy	dzienni ka rza mi,	skąd	ten	pomysł	z	adwoka ta mi	Cha zar re ty?
Bo	on	powie dział,	 że	 je śli	 zdję cie	 się	nie	znaj dzie,	 za dzwoni	po	adwoka ta	 i	poli cję.	Kie dy	 to	powie ‐
dział?	Jak	zdję cie	zniknę ło.	A	kie dy	to	się	sta ło?	Ileś	mie się cy	temu,	może	rok,	już	nie	pa mię tam,	myśla ‐
łam,	 że	wszystko	 się	wyja śni ło,	 a	w	każdym	 ra zie	 że	pan	wie,	 że	 ja	 z	 tym	nie	mia łam	nic	wspól ne go.
Z	czym?	No	ze	zniknię ciem	zdję cia.	Cha zar re ta	na	początku	zwa lił	winę	na	mnie,	ale	jedne go	dnia	powie ‐
dział	w	końcu,	że	wie,	że	ja	z	tym	nie	mam	nic	wspól ne go,	przyznał	to,	choć	nie	prze prosił,	co	to,	to	nie,
a	potem	już	do	spra wy	nie	wra cał.	Bar dzo	to	prze żyłam,	ja	nie	ruszam	ni cze go	co	nie	moje.	Ni cze go.	Po
co	mi	zresztą	ta kie	zdję cie?	Gla dys	pa trzy	na	nich	z	tro ską	i	powta rza:	Czyli	państwo	nie	są	ad woka ta mi?
Pani	jest	pi sar ką,	a	my	dwaj	dzienni ka rza mi	z	El	Tri buno,	mówi	chłopak	z	krymi nal ne go,	je śli	nam	pani
nie	wie rzy,	może	 pani	 za dzwonić	 do	 re dakcji.	 Gla dys	Va re la	 prze rywa	mu:	Nie,	w	 porządku,	wie rzę
panu,	za pew nia	chłopa ka.	Prosi	o	szklankę	wody.	Nurit	wychodzi	z	pokoju	i	przynosi	wodę.	Kobie ta	pije.
Dla	mnie	spra wa	była	skończona,	ja	już	za pomnia łam,	nie	podoba ło	mi	się	to,	co	pan	po wie dział,	ale	za ‐
pomnia łam	o	tym,	 jak	się	u	kogoś	pra cuje,	 to	nie	można	mieć	pre tensji	do	pra codaw cy,	mówi,	a	Ja ime
Bre na	za myśla	się	nad	tym,	ile	on	ma	pre tensji	do	swoich	prze łożonych	i	od	jak	daw na.	No	bo	po	co	by



mi	było	ta kie	zdję cie?	A	co	to	było	za	zdję cie,	co	na	nim	było?	pona gla	chłopak.	To	było	zdję cie	sprzed
wie lu	lat,	jego	z	ko le ga mi,	czte rech	czy	pię ciu	ich	było,	kole dzy	ze	szkoły	śred niej.	Ja ime	Bre na	i	Nurit
wymie nia ją	się	spoj rze nia mi.	Sta ły	tam	dwie	identyczne	ramki,	w	jed nej	jego	żona	i	jej	kole żanki	szkol ‐
ne,	a	w	drugiej	pan	Cha zar re ta	i	jego	ko le dzy.	Wie	pani,	do	ja kiej	szkoły	cho dził	Cha zar re ta?	pyta	Nurit.
No,	tam	na	zdję ciu	pi sa ło,	ale	ni gdy	za	bar dzo	się	nie	przyglą da łam,	trzyma li	przed	sobą	sztandar,	wszy‐
scy,	i	tam	był	ja kiś	świę ty,	z	tym	że	nie	świę ty	Pa weł	ani	świę ty	Piotr,	ani	świę ty	Augustyn,	nie	wiem,	ja ‐
kiś	dziw ny	świę ty.	Ja kiś	taki	nie	bar dzo	zna ny,	wie	pan,	dla te go	nie	mogę	so bie	przypomnieć.	A	jak	pani
są dzi,	dla cze go	to	było	ta kie	ważne	dla	Cha zar re ty?	Nie	wiem.	A	na	dobitkę	krótko	potem	umarł	 je den
z	tych	ko le gów	ze	zdję cia.	Nie szczę ście.	Akurat	ten,	co	był	na	zdję ciu.	Wie	pani,	jak	się	na zywał?	pyta
Bre na.	Tak,	Gandol fi ni,	też	mieszkał	tu,	w	La	Ma ra vil losie,	miał	dom	na	weekendy.	Za bił	się	na	szosie
paname rykańskiej.	Mó wią,	 że	 lubił	 przyga zować	 i	 jedne go	 dnia	 wal nął	 w	 słup.	 Cha zar re ta	 bar dzo	 to
prze żył,	można	so bie	wyobra zić.	Za sadni czo	nic	nie	mó wił,	nie	był	z	tych,	co	mówią,	cho ciaż	cza sa mi	po
whi sky	coś	tam	powie dział.	To	nie	były	żar ty.	Naj pierw	żona,	potem	przyja ciel.	Może	ktoś	mu	chciał	za ‐
szkodzić	z	tym	zdję ciem.	Bo	to	duży	zbieg	okoliczności.	Strasznie	trze ba	by	kogoś	nie na wi dzić,	żeby	ta kie
coś	zrobić,	mówi	Gla dys	Va re la,	a	potem	milknie,	przyci ska jąc	coś,	co	trzyma	na	pier si,	pod	koszulą,	oni
nie	wi dzą	co	to.	Za szkodzić,	powta rza,	ktoś	musiał	chcieć	mu	za szkodzić,	tak	mu	po wie dzia łam.	Co	do‐
kładnie	ma	pani	na	myśli,	mó wiąc	o	tym	szko dze niu?	pyta	chłopak	z	krymi nal ne go.	No	to,	co	ro bią	tacy,
co	się	zna ją	na	czar nej	ma gii,	na	wudu.	Rzuca nie	za klęć.	Modli	się	do	kogoś,	prosi,	żeby	drugiej	osobie
zda rzyło	się	nie szczę ście.	Ja	głowę	daję,	że	to	urok	był,	no	bo	co	inne go?	Na	początku	nie	wpa dłam	na	to,
bo	jak	tam	poszłam	do	pra cy,	to	żona	już	nie	żyła.	Ale	potem	to	spotka ło	Gandol fi nie go,	sa me go	Cha zar ‐
re tę,	a	krótko	przed	jego	śmier cią	tego,	co	umarł	gdzieś	na	śnie gu,	w	Sta nach	chyba,	bo	u	nas	wte dy	było
lato.	Co	ta kie go?	pyta	Nurit,	 lecz	ko bie ta	 tak	się	za pa li ła,	że	jej	nie	słyszy.	To	nie	jest	przypa dek,	ktoś
musiał	od mówić	modli twę	 i	 rzucić	urok,	 ścią gnąć	na	drugie go	nie szczę ście,	mówi	Gla dys	Va re la.	Kto
umarł	na	śnie gu?	powta rza	pyta nie	Nurit.	 Inny	kole ga	Cha zar re ty,	mówi	ko bie ta,	miał	wypa dek	na	nar ‐
tach.	Nie	ro zumiem,	włą cza	się	Bre na,	i	on	też	był	na	zdję ciu?	Tak,	Cha zar re ta,	Gandol fi ni	i	ten	nar ciarz,
mówi	ko bie ta.	Pa mię tasz	na zwi sko	tego	ostatnie go?	pyta	chło pak.	Nie,	nie	pa mię tam,	mówi	ko bie ta,	ale
też	miał	 tu	dom,	to	było	parę	mie się cy	po	Gandol fi nim.	Może	Ana bel la	bę dzie	pa mię tać,	a	 je śli	nie,	 to
ktoś	prze cież	musi	wie dzieć.	Wszyscy	o	tym	mó wi li,	proszę	so bie	wyobra zić,	je dzie	z	rodzi ną	na	urlop
i	za bi ja	się.	A	fa cet	dobrze	jeździł	na	nar tach,	na grody	dosta wał	i	ta kie	tam,	tak	mó wią,	no	nie szczę ście.
Gla dys	milknie,	po pi ja	tro chę	wody.	Nurit,	Ja ime	Bre na	i	chłopak	z	krymi nal ne go,	choć	sta ra ją	się	wy‐
glą dać	na	opa nowa nych	i	spokoj nych,	nie	mogą	wyjść	ze	zdumie nia.	Chło pak	z	krymi nal ne go	pró buje	to
ze brać:	Czyli	podsumuj my,	mó wi łaś,	 że	na	zdję ciu	było	pię ciu	kole gów	ze	 szko ły	 śred niej	Cha zar re ty.
Czte rech,	naj wyżej	pię ciu,	mnie	się	wyda je,	że	z	Cha zar re tą	było	ich	pię ciu.	A	może	sze ściu?	waha	się
Gla dys.	I	z	tych	czte rech,	pię ciu	czy	sze ściu	trzech	nie	żyje,	upew nia	się	Ja ime	Bre na,	choć	tak	na praw dę
sta wia	pyta nie,	a	potem	wyli cza	na zwi ska:	Cha zar re ta,	Gandol fi ni	i	nar ciarz.	Tak,	trzech	nie	żyje,	po wta ‐
rza	Gla dys	Va re la.	Trzech	nie	żyje,	powta rza	znów	Bre na.	Trzech	nie	żyje,	szepcze	Nurit.	No	wła śnie,	to
musi	być	urok,	za klę cie,	upie ra	się	Gla dys;	ina czej	nie	mo gli by	tak	wszyscy	poumie rać	w	jednym	cza sie.
Doli cza jąc	do	tego	jeszcze	żonę.	I	też	nie	ma	gwa rancji,	że	na	tym	się	to	skończy,	mówi	kobie ta,	a	wte dy
Nurit	czuje	dreszcz.	Ktoś	rzucił	na	nich	urok,	ścią gnął	nie szczę ście.	I	zi ści ło	się.
Wszyscy	troje	–	Nurit	Iscar,	Ja ime	Bre na	i	chłopak	z	krymi nal ne go	–	są	wyraźnie	porusze ni	tymi	infor ‐

ma cja mi,	a	czują	dzi waczną	mie sza ni nę	eks cyta cji	 i	oszołomie nia.	Chło pak	z	krymi nal ne go	jest	do	tego
jeszcze	pod	wra że niem	cel ności	prze czuć	współ pra cow ni ków.	Poza	wszel ki mi	lo gicznymi	wyja śnie nia ‐
mi,	ja kich	można	by	w	tej	spra wie	szukać,	za czyna	podej rze wać,	że	to	wszystko	–	a	myśli	„to	wszystko”
dla te go,	że	nie	znaj duje	innych	słów	–	jest	ze	sobą	połą czone,	że	istnie je	ja kaś	szcze gól na	per spektywa,
która	spra wia,	że	Nurit	Iscar	i	Bre na	wyczuli	–	wyczuli,	nie	zrozumie li	–	iż	sto jąc	przed	biur kiem	za sta ‐



wionym	zdję cia mi	z	jedną	pustą	ramką,	mają	przed	sobą	klucz	do	spra wy.	To	jest	dar,	myśli	chłopak,	ci
dwoje	mają	dar.
Gla dys	Va re la	infor muje,	że	musi	się	zbie rać,	bo	cze ka ją	na	nią	w	domu.	Nikt	jej	nie	za trzymuje,	nie

mają	na	ra zie	wię cej	pytań	i	muszą	zo stać	sami,	żeby	so bie	to	poukła dać	w	głowach.	Zbyt	wie le	infor ma ‐
cji,	zbyt	wie le	wątków	do	prze śle dze nia,	zbyt	wie le	no wych	wątpli wości.	A	zdję cie?	pyta	Gla dys	przed
wyj ściem.	Nurit	i	Ja ime	Bre na	nie	rozumie ją	pyta nia,	wciąż	są	pod	wra że niem	wia domości,	je dyne	zdję ‐
cie,	ja kie	przychodzi	im	do	głowy,	to	tamto	za gi nione	z	nie boszczyka mi.	Re aguje	chłopak	z	krymi nal ne go,
wycią ga	smartfona.	Ro bi my,	mówi.	Tym	mnie	sfotogra fujesz?	pyta	kobie ta.	Robi	lep sze	zdję cia	niż	apa ‐
rat,	tłuma czy	chło pak	i	poka zuje	jej	na	ekra nie,	jak	się	ka druje	fo togra fię.	Aha,	dzi wi	się	Gla dys,	le piej
niż	apa rat?	Le piej,	le piej,	powta rza	chło pak.	Poza	tym	po nie waż	ma	połą cze nie	z	Inter ne tem,	od	razu	wy‐
syłam	je	do	re dakcji	i	bę dziesz	mogła	je	zoba czyć	w	wyda niu	pa pie rowym	i	inter ne towym.	A,	no	ja sne,
pew nie	w	kompute rze	zoba czę,	mówi	Gla dys	i	pyta:	Gdzie	mam	sta nąć?	Przy	oknie,	mówi	chło pak,	usta ‐
wia	ją	na	miej scu,	odda la	się,	ka druje	i	robi	zdję cie.	Poka zuje	fotogra fię	Gla dys	Va re li:	Podoba	ci	się?
Tak,	w	porządku,	nie?	stwier dza	Gla dys.	Tak,	faj nie	wyszło,	zga dza	się	chłopak,	może	zrobię	ci	jeszcze
dwa	na	wszel ki	wypa dek,	mówi	i	pstryka.	A	kie dy	wyj dzie	ten	ar tykuł?	dopytuje	kobie ta.	Za	parę	dni,	od‐
powia da	chłopak	z	krymi nal ne go,	bę dzie my	musie li	pospraw dzać	parę	rze czy,	ale	za	parę	dni	wyj dzie.
Uprze dzi my	cię,	za dzwoni my	na	komór kę,	Gla dys,	tak	że	spokoj nie.	Chło pak	ofe ruje	się,	że	od prowa dzi
ją	aż	do	bra my,	by	rozli czyć	się	z	 taksów ka rzem	za	prze jazd,	Gla dys	Va re la	przysta je	na	 to,	że gna	się,
wsta je	gotowa	do	wyj ścia.	Już	mają	wyjść	z	sa lonu,	lecz	Nurit	Iscar	ich	za trzymuje.	Jeszcze	jed no	pyta ‐
nie,	mówi,	zwra ca jąc	się	do	kobie ty,	ostatnie,	słowo:	czy	jednym	z	mężczyzn	na	zdję ciu	mógł	być	Luis
Col la zo?	Tak,	tak,	pan	Col la zo	był	na	tym	zdję ciu,	potwier dza	Gla dys,	tyl ko	że	z	tego,	co	wiem,	on	żyje.
Tak,	on	żyje,	przyta kuje	Nurit.
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Zaimprowi zowa ne	 i	 na der	 liczne	 zgroma dze nie,	 do	 ja kie go	doszło	w	domu	 zaj mowa nym	przez	Nurit
Iscar,	rozchodzi	się	z	dwóch	po wodów.	Synowie,	ich	przyja cie le,	dziew czyny	i	pies,	kie dy	zda li	so bie
spra wę,	że	nikt	przez	resztę	dnia	nie	bę dzie	się	nimi	zaj mował,	że	nikt	nie	pla nuje	dla	nich	ko la cji	ani	nie
przygotowuje	 im	 łóżek	 na	 noc leg,	 posta na wia ją	 w	 ostatnim	 momencie	 przyjąć	 za prosze nie	 na	 asa do
w	Banfield,	ale	za pew nia ją,	że	je śli	w	nie dzie lę	też	bę dzie	tak	ładnie,	wrócą.	Vi via na	Mansi ni	skar ży	się,
że	jej	nie	uprze dzono,	że	mogła	zostać	na	noc:	Nie	za mknę łam	okien	i	nie	zosta wi łam	je dze nia	dzie ciom.
Na	szczę ście	moje	same	sobie	gotują,	stwier dza	Car men.	Ja	tam	ni gdy	nie	zo sta wiam	otwar tych	okien	ze
wzglę du	 na	 nie tope rze,	 wiesz?	 mówi	 Paula.	 Na	 dźwięk	 słowa	 „nie toperz”	 Vi via ną	Mansi ni	 wstrzą sa
dreszcz:	U	mnie	nie	ma	nie tope rzy.	Bar dzo	dziw ne,	odpowia da	Car men,	w	ca łym	Buenos	Aires	roi	się	od
nie tope rzy.	Nurit	 od prowa dza	 chłopa ka	 z	krymi nal ne go	 i	 Ja ime go	Bre nę	do	 auta.	To	 co	 robi my	da lej?
pyta	chłopak.	Uwa żam,	że	po winni śmy	za trzymać	 tę	 infor ma cję	dla	 sie bie,	dopóki	 jej	nie	 spraw dzi my,
mówi	Ja ime	Bre na.	Zga dzam	się,	popie ra	go	Nurit.	Ale	to	ja	je stem	tym	popycha dłem,	które	obe rwie	od
Lorenza	Ri nal die go,	kie dy	ktoś	opubli kuje	to	przed	nami,	skar ży	się	chłopak.	Ja ime	Bre na	przyglą da	mu
się,	dopie ro	w	tej	chwi li	zda je	sobie	spra wę,	że	czy	mu	się	to	po doba,	czy	nie,	nie	ma	już	nic	wspól ne go
z	wykorzystywa niem	infor ma cji	zwią za nych	ze	śmier cią	Cha zar re ty.	I	wte dy,	nie	ob ra ża jąc	się	ani	nie	ro‐
biąc	z	sie bie	ofia ry,	z	peł nym	re zygna cji	prze kona niem	mówi:	To	twoja	de cyzja,	ty	pro wa dzisz	dział	kry‐
mi nal ny,	a	ra czej	twoja	i	Nurit,	ja	już	nie	mam	pra wa	głosu.	Je steś	na szym	honorowym	doradcą,	Bre na,
mówi	Nurit.	Honorowym	i	bez	ho nora rium,	pre cyzuje	chłopak,	zga dzasz	się?	Bre na	milknie	na	chwi lę,
a	potem	mówi:	To	na wet	na	jed no	piwo	nie	do sta nę?	Śmie ją	się	we	trój kę.	Ja ime	Bre na	nie	powie	tego,
lecz	praw da	jest	taka,	że	był by	gotów	za pła cić	za	tę	robotę:	po	dłuższym	cza sie,	kie dy	to	nie	czuł	ni cze go,
pra cując	nad	ja kimś	ar tykułem	czy	ra por tem	–	choć	w	sumie	coś	czuje,	ow szem,	mia nowi cie	nie chęć,	fru‐
stra cję,	znuże nie	i	iryta cję	–	te raz	za uwa ża	u	sie bie	ten	za wrót	głowy,	tę	pa sję,	dla	której	został	dzienni ‐
ka rzem.	Moje	 honorowe	 i	 nie honorowa ne	 zda nie	 jest	 ta kie,	 że	 powi nie neś	 za chować	 tę	 infor ma cję	 do
cza su,	kie dy	na bie rze	kolorów,	chłopcze,	nie	możesz	dać	tego	do	druku,	ma jąc	tak	mało	faktów.	A	poli ‐
cja?	 pyta	 chło pak	 z	 krymi nal ne go.	 Powinni śmy	 im	 coś	 po wie dzieć?	Wie my	 tyl ko,	 że	 ja kiś	 czas	 temu
z	domu	Cha zar re ty	skra dziono	zdję cie,	a	to	sam	prze cież	powie dzia łem	komi sa rzowi	Venturi nie mu	i	kom‐
pletnie	to	olał.	Nie	są dzę,	że byśmy	musie li	infor mować	go	te raz,	że	na	tej	fotogra fii	były	trzy	osoby,	które
–	przypadkowo	bądź	nie	–	zmar ły,	w	tym	dwie	w	wypadkach.	Ja	nie	wie rzę	w	ta kie	zbie gi	oko liczności,
mówi	Nurit.	A	ja	nie	wie rzę	w	te	cza ry,	o	których	mówi ła	Gla dys	Va re la,	doda je	chłopak	z	krymi nal ne go.
Ja	nie	wie rzę	ani	w	 jedno,	ani	w	drugie,	zga dza	się	 Ja ime	Bre na,	na tomiast	ow szem,	są dzę,	że	na	 tym
świe cie	 istnie ją	mor der cy.	Za cznij my	od	usta le nia,	do	 ja kiej	szkoły	chodził	Cha zar re ta	 i	z	kim	się	naj ‐
moc niej	przyjaźnił,	pro ponuje.	Na	komi sa rza	Venturi nie go	wolę	nie	na ci skać,	stra ci	cier pli wość	i	za krę ci
mi	kurek.	Ja	się	spróbuję	bar dziej	za przyjaźnić	z	są sia da mi	z	La	Ma ra vil losy;	ktoś	jeszcze	prócz	Col la za
musi	coś	wie dzieć,	stwier dza	Nurit.	A	ja	oczywi ście,	mówi	chłopak	i	pa trzy	na	Ja ime go	Bre nę,	jakby	to
jemu	de dykował	swoje	sło wa,	za mie rzam	za nurzyć	się	w	Inter ne cie,	gdzieś	w	sie ci	musi	być	infor ma cja,
jaką	szkołę	śred nią	kończył	Cha zar re ta.	Obaj	mężczyźni	że gna ją	się	z	Nurit	buzia kiem	w	poli czek	i	wsia ‐
da ją	do	sa mocho du.	Ona	stoi	i	cze ka,	aż	ruszą.	Jest	jej	zimno.	Opa dła	wie czor na	rosa	i	przed	jej	domem
powie wa	powol ny	prze rywa ny	wiatr,	toteż	Nurit	Iscar	krzyżuje	ręce	na	pier si	i	pocie ra	dłonie	w	tej	sa ‐
mej	chwi li,	w	któ rej	Ja ime	Bre na	opuszcza	szybę,	żeby	za czerpnąć	świe że go	powie trza.	Mężczyźni	i	ko‐
bie ty	za wsze	mają	różną	re gula cję	ter miczną,	mówi.	Tak,	to	kla syczne,	potwier dza	Nurit.	Ty	pew nie	na le ‐



żysz	do	tych,	co	to	wolą	wentyla tor	pod	sufi tem	za miast	kli ma tyza cji,	mówi	Ja ime	Bre na.	A	ty	do	tych,	co
używa ją	kli my	na wet	zimą,	odpowia da	Nurit.	Czyli	ra zem	byłoby	nam	ciężko?	pyta	Bre na	i	Nurit	się	ru‐
mie ni.	Ni gdy	nic	nie	wia domo,	powie dzia ła by,	gdyby	była	posta cią	z	ta kich	po wie ści,	ja kie	pi suje.	Tyle
że	nie	jest,	więc	nic	ta kie go	nie	mówi;	przyszło	jej	to	tyl ko	do	głowy	i	uśmie cha	się.	Dla cze go	za chowuje
taki	dystans?	Dla cze go	jest	jeszcze	bar dziej	zdystansowa na,	kie dy	mężczyzna	jej	się	podoba?	Ma	tyle	lat,
a	na dal	tego	nie	rozumie.	Vi via na	Mansi ni	bie gnie	za dysza na,	wła śnie	so bie	przypomnia ła,	że	za par ko‐
wa ła	przed	bra mą.	Podwie zie cie	mnie?	pyta.	Pew nie,	od powia da	chło pak.	Vi via na	że gna	się	z	Nurit	bu‐
zia kiem	i	wsia da	do	auta.	Ja ime	Bre na	ma cha	na	po że gna nie,	wykonuje	gest,	jakby	ścią gał	ka pe lusz,	któ‐
re go	oczywi ście	nie	ma,	i	znów	wkła dał	go	na	głowę,	podczas	gdy	auto	rusza	sza rą	alej ką	i	za raz	zni ka.
Nurit	wchodzi	do	domu	i	pa rzy	sobie	kawę.	Choć	Paula	Si bona	i	Car men	Ter ra da	są	dla	niej	jak	sio‐

stry,	dziś	wie czorem	wola ła by	zostać	sama.	Ich	rozmowa	docie ra	do	niej,	jakby	to	były	dia logi	po	angiel ‐
sku	z	se ria lu	le cą ce go	we	włą czonym	te le wi zorze	na	tyle	da le ko,	że	nie	wi dać	na pi sów.	Prze pra sza	je:
Muszę	na pi sać	ar tykuł	do	El	Tri buno,	i	wychodzi	z	sa lonu.	Włą cza	komputer.	Nic	z	tego,	co	pi sze,	jej	nie
obchodzi,	bo	je dyne,	co	te raz	ma	zna cze nie,	to	bra kują ce	zdję cie	i	wi doczni	na	nim	zmar li.	A	o	tej	foto‐
gra fii	pi sać	nie	może.	Jeszcze	nie.	W	tej	sytuacji	bie rze	się	za	opis	domu	Cha zar re ty,	wnę trza	i	fa sa dy,
drobia zgowy	opis	każde go	pomieszcze nia,	które	wi dzia ła,	ko lorów	ścian,	 tekstury	ma te ria łów,	którymi
obi te	 są	 fote le	 albo	 z	 których	 zro bione	 są	 za słony,	 jak	 pachnie	w	domu,	 ja kie	 słychać	w	nim	dźwię ki
mimo	pustki:	agre ga tu	lodów ki	wciąż	podłą czonej	i	budzi ka	na	stoli ku	noc nym	Cha zar re ty	wybi ja ją ce go
swoje	głuche	tik-tak.	To	wszystko.	Nie	li cząc	ramki	bez	zdję cia.	Czyta	to,	co	na pi sa ła,	nie	jest	za dowolo‐
na,	 tekst	 poni żej	 poziomu	poprzednich.	Ona	wie	dla cze go,	 przez	 to	 prze mil cze nie,	 przez	 to,	 co	pomi ja
i	 ukrywa,	 co	kie dy	pi sa ła	 li te ra turę	 piękną,	 sta nowi ło	 tę	 górę	 lodową,	 o	 któ rej	He mingway	mówił,	 że
musi	pozostać	za nurzona	dla	dobra	opo wie ści,	ale	w	tym	przypadku,	w	przypadku	ar tykułu,	tekstu	infor ‐
ma cyj ne go	 publi kowa ne go	 w	 ga ze cie,	 zdra dza	 jej	 nie zdol ność	 powie dze nia	 tego,	 co	 powinna	 po wie ‐
dzieć.	Tak	to	jest,	myśli.	Tyle	mam	na	dziś.	Do pi suje	dwa	czy	trzy	zda nia,	a	potem	kończy	swój	tekst,	nie ‐
mal	w	ca łości	poświę cony	opi sowi	domu	Cha zar re ty,	na stę pują co:
Gdy by	dom	Pe dra	Cha zar re ty	umiał	mówić,	wie dzie li by śmy,	kto	jest	zabój cą.	Bo	ten	dom	jest	je dy ‐

nym	świadkiem	popeł nionej	w	nim	zbrod ni.	To	 tu	kry je	się	prawda.	Na	podłodze,	w	ścianach,	w	me ‐
blach	i	ozdobach	wciąż	tu	obec nych.	To	wszyst ko	nie mi	świadkowie.
Gdy by	duch	Pe dra	Cha zar re ty	mógł	stanąć	przed	nami,	tak	jak	duch	zmar łe go	ojca	Hamle ta	objawił

się	swoje mu	sy nowi,	żeby	wy jawić	mu	prawdę,	 też	dowie dzie li by śmy	się,	kto	go	zabił.	O	ile	ów	duch
miał by	ochotę	o	tym	nam	mó wić,	co	w	tej	sprawie	peł nej	zagadek,	ta jemnic	i	prze mil czeń,	w	których
udział	miała	tak że	ofiara,	nie	wy daje	się	takie	pewne	jak	w	przy padku	ojca	Hamle ta,	króla	Danii.
Gdy by	zabój ca	się	za łamał,	gdy by	ten,	kto	zamor dował	Pe dra	Cha zar re tę,	nie	był	w	stanie	dłu żej	za‐

chowy wać	tajemni cy,	gdy by	przy szedł	do	nas	i	powie dział	drę czony	wy rzutami	su mie nia	bądź	nie:	„Ja
to	zrobi łem”,	mie li by śmy	okazję	poznać	prawdę.
Która	z	tych	trzech	wer sji	jest	bar dziej	re al na,	a	która	mniej?
Bar dzo	nie wie lu	skruszonych	sprawców	tego	rodzaju	zabójstw	wi działam	w	ży ciu.
Dom	nie	ma	głosu.
Duchy	nie	ist nie ją.
W	pierwszym	ak cie	Hamle ta	Mar cel lus,	poznawszy	re we lacje	ducha,	mówi:	„Źle	się	dzie je	w	pań‐

stwie	duńskim”.	Po	wi zy cie	w	domu	Pe dra	Cha zar re ty	mu szę	po wie dzieć	to	samo:	tu	zaszło	coś	złe go,
coś	podej rzane go	jest	w	tym	domu.
Dom	głosu	nie	ma,	acz	może	jest	w	stanie	mówić	jakoś	inaczej?
Nie	tyl ko	ten	dom	wy daje	się	podej rzany.	Podej rzane	jest	całe	osie dle	La	Maravil losa.
Za pi suje	 plik.	 Chętnie	 posła ła by	 tekst	 Ja ime mu	Bre nie,	 żeby	 po wie dział,	 co	myśli.	 Ale	Nurit	 Iscar



uświa da mia	so bie,	że	nie	ma	jego	mej la	ani	na wet	nume ru	te le fonu.	Nic.	On	też	nie	ma	jej	na mia rów.	Je ‐
śli	bę dzie	chcia ła	się	z	nim	skontaktować,	nie	bę dzie	mia ła	 inne go	wyj ścia,	 jak	za dzwonić	do	re dakcji
w	po nie dzia łek.	Dla cze go	jednak	mia ła by	do	nie go	te le fonować,	pod	ja kim	pre tekstem?	Czy	w	ogó le	ja ‐
kie goś	po trze buje?	Potrze buje	pre tekstu,	żeby	do	nie go	za dzwonić?	Nie,	prze cież	te raz	ra zem	w	tym	sie ‐
dzą,	odpowia da	sobie.	I	sta ra	się	myśleć	o	czymś	innym.	Za łą cza	plik	do	mej la	i	wysyła	go	chłopa kowi
z	krymi nal ne go.	Tym	ra zem	kompletnie	za pomi na	posłać	go	też	do	Lorenza	Ri nal die go.
W	chwi li	kie dy	Nurit	wyłą cza	komputer	i	schodzi	na	ko la cję	do	przyja ciółek,	Ja ime	Bre na	podsma ża	u

sie bie	w	kuchni	ka wa łek	mię sa,	który	zna lazł	na	dnie	lodów ki	i	który	mimo	podej rza ne go	ko loru	ura tuje
go	przed	schodze niem	na	dół	do	skle pu	po	kola cję.	Empa na dy	z	południa	i	później sze	pączki	z	ba na nem
zniknę ły	z	jego	żołądka,	któ ry	zno wu	za czął	doma gać	się	ja kie goś	ła dunku.	Mię so	się	sma ży,	a	on	pod‐
chodzi	do	 re ga łu,	na	którym	trzyma	nie liczne	książki	otrzyma ne	w	pre zencie	albo	kupione	po	se pa ra cji
oraz	płyty	DVD.	Płyty	uda ło	mu	się	od zyskać	za pew ne	dla te go,	że	Iri na	ni gdy	nie	lubi ła	tych	fil mów	co
on.	Ja kie	wła ści wie	fil my	lubi	jego	była	żona?	Czy	w	ogó le	lubi	kino?	Nie	jest	pew ny	i	za dzi wia	go,	jak
szybko	za ma zuje	mu	się	nie	tyl ko	twarz	Iri ny,	lecz	także	jej	ge sty,	gusta,	wspól ne	prze życia.	Czy	to	jest	to,
co	na zywa ją	„ża łobą”?	A	może	wreszcie	ta	ża ło ba	dobie gła	końca?	Ale	że	ona	trzyma	jego	książki,	to	mu
się	w	pa mię ci	nie	za cie ra.	Co	to,	to	nie.	Ja ime	Bre na	prze kopuje	się	przez	swój	ba ła gan	i	w	końcu	znaj ‐
duje	 poszuki wa ne	DVD,	wycią ga	 je	 ze	 stosu.	 Przez	 chwi lę	 przyglą da	 się	 pudeł ku.	 Czyta:	Bet ty	 Boop
i	przy jacie le,	90	mi nut,	fil my	ani mowa ne.	Odwra ca	płytę	i	czyta	spis	tre ści:	Nie!	Nie!	Nie!	Mi lion	razy
nie!,	Biedny	Kopciuszek,	Bet ty	Boop	 i	mały	Jimmy,	Bet ty	Boop	 i	mały	król,	Zabić	muchę,	Muzy kanci
z	gór,	Bet ty	w	Dzi kolandzie.	Mię so	skwier czy	w	kuchni,	Ja ime	Bre na	idzie	do	kuchenki	z	płytą	w	ręku,
nie	prze sta jąc	czytać:	Automobil	też,	Kupi dyn	strze la,	Pudgy:	szczę śli wy	ja,	we soły	ty,	Grampy:	Blues
przy	sprzątaniu	domu.	Dym	i	za pach	sma żone go	mię sa	wypeł nia ją	kuchnię,	Ja ime	Bre na	soli	mię so,	od ‐
wra ca	na	drugą	 stronę	 i	 znów	soli.	Na le wa	sobie	 szklankę	wina.	Grampy	 i	Nie prak tycz ny	Żar towniś,
Cie kawskie	pingwi ny,	Grampy:	Kandy dat	prostaczek.	Się ga	po	sztuć ce	i	ukła da	je	na	sto le.	Przysuwa	ta ‐
lerz	do	pa tel ni,	żeby	potem	prze łożyć	mię so.	Płytę	z	Betty	Boop	kła dzie	obok.	Za	chwi lę,	kie dy	pój dzie
się	położyć,	za pa li	so bie	skrę ta,	puści	płytę	i	za śnie	so bie	przy	niej.	Z	Betty	Boop	śpie wa ja cą	mu	Boop,
Boop	a	Doop,	jakby	to	była	kołysanka.	Zdobę dzie	się	kie dyś	na	od wa gę,	by	powie dzieć	Nurit	Iscar,	że	to
on	na zwał	ją	Betty	Boop?	Po wie	jej,	że	miał	przykle jone	na	biur ku	jej	zdję cie	wycię te	z	ma ga zynu	ich	ga ‐
ze ty,	z	re cenzji	Śmier ci	na	raty,	jego	ulubionej	powie ści?	Powie,	że	Ri nal di	go	spla gia tował?	Powie	jej
kie dyś,	Nurit	Iscar,	Be ti bu,	że	był	w	niej	za kocha ny	na	odle głość	–	tak	jak	można	podkochi wać	się	w	ak‐
tor ce	–	nie	tyl ko	w	tych	jej	lokach,	ale	w	tej	gło wie	wymyśla ją cej	ta kie	hi storie,	do bie ra ją cej	ta kie	sło‐
wa,	tworzą cej	ta kie	po sta ci?	Nie,	nie	wyda je	mu	się,	żeby	się	od wa żył.	A	już	na	pew no	nie	powie	jej,	że
kie dy	się	zorientował,	że	ona	ma	romans	z	Ri nal dim,	ze rwał	jej	fotogra fię	z	biur ka	i	wyrzucił	do	śmie ci.
Ja ime	Bre na	bie rze	się	za	swoje	mię so,	do le wa	sobie	wina	i	spoglą da	ką tem	oka	na	płytę	 le żą cą	na

stole,	a	w	tym	sa mym	mo mencie	chłopak	z	krymi nal ne go	włą cza	komputer.	Wchodzi	do	skrzynki	mej lo‐
wej	i	znaj duje	ar tykuł	Nurit.	Czyta.	Wbrew	jej	wątpli wościom,	o	których	nie	wie,	chłopak	uwa ża,	że	tekst
jest	świetny.	Prze syła	go	da lej	do	re dakcji,	żeby	zdą żyć	przed	za mknię ciem	nume ru.	I	do	Ja ime go	Bre ny
z	dopi skiem:	„Ten,	który	zgi nął	na	nar tach,	na zywał	się	José	Mi guel	Bengoechea,	wygrze ba łem	to,	rzecz
ja sna,	w	 Inter ne cie”.	Ale	 Ja ime	Bre na	nie	 spraw dza	mej li	w	domu,	ni gdy,	 chyba	 że	ktoś	do	nie go	 za ‐
dzwoni,	uprze dza jąc,	że	 jest	 ja kaś	pil na	spra wa,	 i	nie	ma	inne go	wyj ścia.	A	chło pak	nie	dzwoni,	 tyl ko
prze syła	mejl	od	Nurit	Iscar.	Z	kolei	jego,	chło pa ka	z	krymi nal ne go,	spo ro	kosztuje	odej ście	od	kompute ‐
ra,	 kie dy	 już	 go	 włą czy.	 Bo	 to	 taki	 bezwa runkowy	 towa rzysz,	 od powiednik	 ma rze nia	 Ja ime go	 Bre ny
o	psie.	Chłopak	prze glą da	twe ety,	a	nuż	poja wi ło	się	coś	nowe go	i	cie ka we go,	prze suwa	je	po śpiesznie;
większość,	 jak	 to	w	weekend,	 to	 ra czej	egocentryczne	niż	 inte re sują ce	 rozmyśla nia.	Potem	wchodzi	do
Google’a	 szukać	 infor ma cji	 na	 te mat	 szko ły	 Pe dra	 Cha zar re ty.	Wpi suje	 w	 wyszuki war kę:	 „Cha zar re ‐



ta+Gandol fi ni+Col la zo+szkoła	średnia”.	Nic	sensow ne go	mu	nie	wyska kuje.	Pró buje	innych	wa riantów.
Za czyna	od	wyeli mi nowa nia	jedne go	z	na zwisk.	Też	nic.	Pró buje	z	kolej nymi.	Nic.	Wyrzuca	po	dwa	na ‐
zwi ska.	Bez	efektów.	Zmie nia	„szkołę	śred nią”	na	„li ceum”,	potem	na	samą	„szkołę”,	po tem	na	„kla sę”.
Nic.	Zmie nia	stra te gię,	spraw dza	te raz	wszystkie	szko ły	ze	świę tymi	pa trona mi.	Na wet	gdyby	ogra ni czyć
się	do	szkół	na	te re nie	Buenos	Aires,	li sta	wyda je	się	nie skończona.	Odrzuca	li cea	ze	„zna nymi”	świę ty‐
mi,	jak	to	uję ła	Gla dys	Va re la.	Zosta ją	mu	San	Il de fonso,	San	Bar tolomé,	San	Ansel mo,	San	Via tor,	San
Si lve stre,	San	Her me ne gil do.	Pró buje	z	tymi,	wchodzi	na	ich	stro ny,	ni gdzie	nie	ma	li sty	ab sol wentów.
Wsta je,	żeby	za pa rzyć	so bie	kawy,	pa trzy	przez	okno	mieszka nia,	prze cią ga	się,	za sta na wia.	Zda je	so bie
spra wę,	że	jego	dziew czyna	nie	dzwo ni ła	przez	cały	dzień	i	że	go	to	nie	ob chodzi.	Na	uli cach	za pa nowa ‐
ła	ciemność.	Świa tła	jeżdżą cych	w	tę	i	we	w	tę	aut	mie sza ją	się	ze	sobą.	Chętnie	by	wyszedł,	pospa ce ro‐
wał.	Noc	jest	hoj na,	myśli,	za wsze	coś	ci	da.	Tak	powie dzia ła	kie dyś	Cynthia,	jego	była	dziew czyna,	ja ‐
kiś	czas	temu,	dość	daw no.	Cie ka we,	co	tam	u	Cynthii?	za sta na wia	się.	Powi nie nem	wyjść.	W	końcu	całą
sobotę	pra cował.	Wra ca	do	kompute ra	i	włą cza	Fa ce book,	może	ktoś	coś	dziś	zor ga ni zował.	Robi	sobie
dwie	czy	trzy	ankie ty,	oglą da	fil mik,	prze glą da	zdję cia	z	al bumu	kole gi,	z	którym	od	lat	się	nie	wi dział.
I	jeszcze	z	al bumu	kole gi	tego	kole gi.	Znów	spraw dza	wyda rze nia	na	ten	dzień.	Nic,	co	by	go	inte re sowa ‐
ło.	A	może	wyj dzie	się	ro zej rzeć,	bez	ni cze go	z	góry	usta lone go,	tak	na	chybił	tra fił.	Nie,	ta kie	wyj ścia
bez	pla nu	to	nie	w	jego	stylu.	Może	źle	tra fić,	wie	o	tym.	Nie	przychodzi	mu	do	gło wy,	by	za dzwonić	do
dziew czyny.	Choć	może	i	przychodzi,	ale	na tychmiast	tę	myśl	odrzuca,	nie mal	z	po gar dą.	Czy	można	czuć
pogar dę	do	kogoś,	z	kim	się	spa ło	nie ca łe	dwa dzie ścia	czte ry	godzi ny	wcze śniej?	Nie,	pew nie	jest	na	nią
wkurzony	o	to	bi ki ni	albo	zmę czony.	Albo	trochę	znudzony.	A	może	rze czywi ście	jest	w	tym	ja kaś	nie ‐
chęć.	Wpi suje	imię	i	na zwi sko	Cynthii	do	wyszuki war ki	Fa ce booka,	znaj duje	kil ka	pa sują cych	osób,	lecz
pozna je	ją	po	zdję ciu,	wyglą da	identycznie,	spraw dza	jej	wal la,	jest	tam	na pi sa ne,	że	ona	jest	w	związku,
więc	nie	wysyła	do	niej	za prosze nia,	bo	po	co.	A	może	za proponuje	wyj ście	Ka ri nie	Vi ves?	Bez	sensu,
prze cież	na wet	nie	ma	do	niej	nume ru.	Poza	tym	ona	musi	być	od	nie go	star sza	o	ja kieś	pięć,	sześć	lat.
Choć	ja kie	to	ma	zna cze nie?	Szuka	jej	na	fej sie,	znaj duje,	spraw dza	rok	urodze nia,	sie dem	lat	star sza,	no,
to	też	nie	jest	ja koś	strasznie	dużo,	myśli,	ale	nie	odwa ża	się	wysłać	jej	za prosze nia.	Za prosze nia	do	za ‐
przyjaźnie nia	 się	 na	 por ta lu	 spo łecznościowym.	 Cza sa mi	 wyda je	 mu	 się,	 że	 ona	ma	 go	 za	 przygłupa.
Przez	chwi lę	jeszcze	rozmyśla	o	niej,	spraw dza	jej	wal la,	wal la	Ka ri ny	Vi ves,	jej	al bum	zdjęć;	dzi wi	go,
że	nie	za strze gła	do stę pu	tyl ko	dla	zna jomych,	gdyby	odwa żył	się	powie dzieć	jej,	że	go	oglą dał,	pora dził ‐
by,	 żeby	 to	 jednak	 zrobi ła.	 Za prosze nia	w	 końcu	 nie	wysyła.	Nie,	 tego	 nie	 robi.	Odświe ża	 stronę,	 by
spraw dzić,	czy	przyszło	coś	nowe go.	Tak,	coś	jest.	Je den	jego	zna jomy	za pi sał	się	do	grupy	„Je stem	fa ‐
nem	Agentki	99	i	nie na wi dzę	Agenta	86	z	Dorwać	Smar ta”.	Bawi	go	to.	A	może	wyda je	się	idiotyczne?
Może	on	też	idio cie je?	Na	Fa ce booku	są	grupy,	na	jaki	te mat	chcesz,	myśli.	I	na	jaki	nie	chcesz.	Na	każdy
te mat.	Wła śnie	wte dy	na	to	wpa da,	w	chwi li	kie dy	myśli:	„Na	Fa ce booku	są	grupy,	na	jaki	te mat	chcesz
i	na	 jaki	nie	chcesz”.	Wpi suje	w	wyszki war ce:	„Cho dzi łem	do	szkoły	San…”	i	wyświe tla	mu	się	 li sta
z	28	pozycja mi.	Zno wu	odrzuca	te	z	popular nymi	pa trona mi	i	wchodzi	do	San	Il de fonso,	San	Ansel mo,
San	 Je róni mo	Már tir	 i	 paru	 innych.	Wszystkie	 komenta rze	 pochodzą	 od	 użytkow ni ków,	 którzy	 szuka ją
daw nych	kole gów,	chcą	zor ga ni zować	spotka nia,	roczni ce,	ja kieś	uroczystości.	Nie	ma	tam	ni kogo	z	po‐
kole nia	Cha zar re ty.	Prze glą da jąc	 sta re	posty,	 chłopak	z	krymi nal ne go	za sta na wia	 się	nad	 swoją	 szkołą
średnią.	Na	myśl	o	potencjal nym	spotka niu	z	to wa rzystwem	z	kla sy	obla tuje	go	strach.	Nie	inte re suje	go
to.	Li ceum	to	nie	był	dla	nie go	szcze gól nie	uda ny	okres.	Dwóch	czy	trzech	kole gów	za cze pi ło	go	z	osobna
na	Fa ce booku,	lecz	nie	odpowie dział	na	ich	za prosze nia.	Skoro	ni gdy	się	z	nimi	spe cjal nie	nie	trzymał	ra ‐
zem,	prócz	przerw	mię dzy	lekcja mi	i	spora dycznie	na	ja kichś	zwykle	nie uda nych	wypa dach,	po	co	miał by
te raz	ich	szukać?	Ale	szuka.	I	znaj duje.	Czyta	kil ka	ko menta rzy	i	upew nia	się	co	do	tego,	o	czym	myślał:
nie	ma	nic	wspól ne go	z	 tymi	 ludźmi	i	nie	 jest	cie kaw,	co	u	nich	słychać.	Mimo	to	czyta	da lej	 i	oglą da



zdję cia,	myśląc:	Banda	pa ca nów.	Wra ca	do	szkół,	do	któ rych	mógł	chodzić	Cha zar re ta,	i	na	stro nie	San
Je róni mo	znaj duje	komentarz,	 który	 zwra ca	 jego	uwa gę.	Nie	 tyle	 tre ścią	–	 „San	 Je róni mo	 trze ba	 ja koś
wytrzymać”	–	ile	tym,	kto	jest	pod	nim	podpi sa ny.	To	je den	z	członków	tej	paczki,	Gonza lo	Gandol fi ni.
Gandol fi ni.	Wcho dzi	na	jego	wal la	i	wi dzi,	że	to	młody	chło pak,	z	opi su	wyni ka,	że	rocznik	1983.	Nie
rozumie,	dla cze go	ludzie	wpi sują	swo je	daty	urodze nia,	rok	i	tak	da lej,	on	to	po mi nął,	pomi ja	też	mia sto,
w	któ rym	mieszka,	 oraz	 infor ma cję	 o	 tym,	 czy	 jest	w	 związku	 czy	 nie.	Myśli	 so bie,	 że	 ten	Gandol fi ni
z	osiemdzie sią te go	trze cie go	może	być	krew nym	zmar łe go,	przy	odrobi nie	szczę ścia	–	synem.	Szuka	in‐
for ma cji	w	komenta rzach	jego	zna jomych,	ale	ni cze go	wię cej	nie	znaj duje.	Tyle	że	przyjaźni	się	z	innym
Gandol fi nim,	 Mar cosem.	 Wcho dzi	 na	 wal la	 Mar cosa.	 Też	 uczęszczał	 do	 San	 Je róni mo	 i	 urodził	 się
w	1987	roku.	Bra cia?	Kuzyni?	Za czyna	na bie rać	podej rzeń,	że	może	to	jed na	z	tych	szkół,	do	których	całe
rodzi ny	cho dzą	pokole nie	po	pokole niu,	jed no	z	li ce ów	okre śla ją cych	się	mia nem	„z	tra dycja mi”.	Wysyła
wia domość	 do	Gonza la:	 „Cześć,	 jak	 się	masz?	 Ja kiś	 czas	 temu	 kumplowa łem	 się	 z	Gandol fi nim	 z	 tej
szkoły”	–	gdyby	chłopak	z	krymi nal ne go	znał	imię	zmar łe go	Gandol fi nie go,	toby	je	wpi sał,	tyle	że	nie	zna
–	„dziś	miał by	ja kieś	sześć dzie siąt	lat.	Potem	wyje cha łem	z	kra ju	i	stra ci łem	kontakt.	Znasz	go,	to	ja kaś
rodzi na?	Trzymał	się	z	Pe drem	Cha zar re tą	i	Luisem	Col la zem.	Chętnie	bym	się	z	nim	skontaktował.	Mam
kupę	dobrych	wspomnień	z	tych	cza sów”.	Wysyła	wia domość	i	cze ka	przez	chwi lę,	czy	przypadkiem	od‐
powiedź	nie	przyj dzie	od	razu.	Tymcza sem	prze glą da	inne	profi le.	Myśli	sobie,	że	le piej,	by	ten	Gonza lo
nie	był	synem	Gandol fi nie go,	bo	pew nie	nie	za	miło	byłoby	dostać	ta kie	pyta nie	o	ojca,	skoro	nie daw no
umarł.	Ale	nie	ża łuje,	że	wysłał	to	pyta nie,	prze ciw nie,	ma	poczucie,	że	za stosował	się	do	nauk	Ja ime go
Bre ny	jak	ni gdy	wcze śniej.	Je śli	Bre na	kie dyś	znów	go	za pyta:	„Prze bra łeś	się	kie dyś?	Uda wa łeś	kie dyś
poli cjanta	 i	za dzwoni łeś	do	domu	ofia ry?”,	bę dzie	mógł	od powie dzieć,	że	ow szem,	zro bił	coś	 ta kie go.
Na	swój	sposób.	Nowe	technologie	otwie ra ją	mnóstwo	no wych	możli wości	ma skowa nia	się.	Czas	mija,
chłopak	za czyna	czuć	się	zmę czony	po	tym	długim	dniu.	Gonza lo	Gandol fi ni	na dal	nie	od pi suje	na	wia do‐
mość,	młody	gość,	myśli	chłopak,	na	pew no	gdzieś	wyszedł	w	sobotni	wie czór.	Fa cet	w	jego	wie ku.	On
jednak,	 chło pak	 z	 krymi nal ne go,	 posta na wia	 iść	 spać,	 to	 naj sensow niej sza	 rzecz,	 jaką	może	 zrobić	 tej
nocy,	jak	wi dać	za	oknem,	wciąż	peł nej	świa teł,	naj le piej	bę dzie	za mknąć	oczy	i	odpocząć.
Prze cią ga	się,	gasi	świa tło,	za suwa	ża luzje.	Nie	gasi	jednak	kompute ra,	zosta wia	włą czone go	Fa ce bo‐

oka,	może	 nad	 ra nem,	 kie dy	Gandol fi ni	wróci	 z	mia sta,	 za loguje	 się	 i	 odpi sze	mu.	Może	 on,	 chłopak
z	krymi nal ne go,	wsta nie	i	pój dzie	do	ła zienki,	a	kie dy	wróci	do	łóżka,	rzuci	okiem	na	ekran	i	znaj dzie	na
nim	to,	cze go	szuka.
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W	nie dziel ny	pora nek	pada.	Nie	 jest	 to	 ja kiś	ulew ny	deszcz,	wła ści wie	na wet	 trudno	na zwać	 to	coś
praw dzi wym	deszczem.	Ra czej	taka	mżaw ka.	Tyle	że	uporczywa,	cią gła,	z	tych,	co	na praw dę	człowie ka
prze ma cza ją.	Nurit	wsta je	i	wyglą da	przez	okno.	Zda je	sobie	spra wę,	że	mżaw ka	wca le	nie	szpe ci	wi do‐
ku,	prze ciw nie	–	pej zaż	robi	się	jeszcze	ład niej szy,	kolory	są	intensyw niej sze,	trudno	zli czyć	wszystkie
odcie nie	zie le ni,	czuje	za pach	mokrej	zie mi,	choć	jeszcze	nie	zdą żyła	otworzyć	okien.	A	może	po	prostu
się	go	domyśla?	Czy	można	domyślać	się	za pa chu,	przywołać	go,	choć	fi zycznie	go	nie	ma?	Woda	cieknie
bla sza ną	rynną	bie gną cą	wzdłuż	da chu	i	spływa	rurą	do	zie mi.	Na	dole,	w	miej scu	gdzie	wypływa,	zrobi ‐
ła	się	mała	ka łuża.	Odgłos	wody	w	rynnie	przywołuje	ja kieś	daw ne	wspomnie nie,	Nurit	nie	umie	go	jed‐
nak	spre cyzować.	Jakby	już	kie dyś	słysza ła	 ten	sam	deszcz,	 tyle	że	gdzie	indziej.	Albo	jej	się	przyśnił.
Myśli	sobie,	że	w	taki	dzień,	z	taką	gę stą	mżaw ką,	także	w	nie dzie lę,	za mor dowa no	Glorię	Echa güe;	choć
wte dy	Nurit	nie	przyję ła	zle ce nia	od	Ri nal die go,	bar dzo	dobrze	pa mię ta	tamten	dzień,	gdy	zgi nę ła	żona
Cha zar re ty,	i	że	wte dy	też	pa da ło.	Idzie	do	pokoju,	któ ry	odda ła	przyja ciół kom,	uchyla	drzwi	i	za glą da.
Obie	śpią.	Za pa rza	sobie	kawę,	podnosi	z	we randy	egzemplarz	El	Tri buno	podrzucony	przez	ga ze cia rza
jak	co dziennie	rano,	za dba ła	o	to	od	razu	po	wpro wa dze niu	się	do	La	Ma ra vil losy.	Ale	w	nie dzie lę	Nurit
Iscar	chce	czytać	inne	ga ze ty,	wszystkie	albo	pra wie	wszystkie.	I	nie	za dowa la ją	jej	wyda nia	onli ne,	tam
sobie	 codziennie	 za glą da,	 żeby	 tyle	 nie	wyda wać,	w	nie dzie lę	 jed nak	 chce	 pa pie ru,	 far by	drukar skiej,
chce	mieć	pal ce	upa pra ne	od	prze wra ca nia	stron.	Chce	ga ze ty.	Wszystkich	ga zet.	Wie,	że	je śli	za dzwoni
do	kiosku,	chwi lę	zej dzie,	za nim	je	przyniosą,	tym	bar dziej	że	to	nie dzie la,	tym	bar dziej	że	pada,	uzna je
za tem,	że	le piej	się	przejść,	myśli	sobie,	że	choć	jest	mżaw ka,	nie	powinno	być	zimno,	a	odrobi na	ruchu
dobrze	jej	zrobi.	Poza	tym	obie ca ła,	obie ca ła	Ja ime mu	Bre nie	i	chłopa kowi	z	krymi nal ne go,	że	posta ra
się	na wią zać	bliższe	re la cje	z	są sia da mi,	żeby	spró bować	wydobyć	od	kogoś	infor ma cje	na	te mat	szkoły
średniej	Cha zar re ty	i	jego	kole gów	z	tamtych	cza sów.	Nie	za bra ła	tu	ze	sobą	pa ra sola,	nie	przyszło	jej	do
głowy,	że	może	się	przydać,	ma	za	 to	 lekką	kurtkę	z	kapturem,	więc	 ją	wkła da.	Tym	ra zem	książki	nie
bie rze,	żeby	nie	za mokła.	Ani	czar nych	okula rów.	Robi	kil ka	kroków	zde cydowa nie	i	za nim	pokona	sto
me trów,	na tyka	się	na	Luisa	Col la za,	który	bie gnie	w	prze ciw ną	stronę.	Pa trzy	na	nie go,	ale	on	ją	mija
cał kowi cie	skupiony	–	albo	po	prostu	na	 ta kie go	wyglą da	–	 intensyw nie	wdycha	 i	wydycha	po wie trze,
lecz	nie	dla te go,	że	ma	problem	ze	zła pa niem	tchu,	tyl ko	tak	na ka zuje	techni ka	ćwi czeń.	Bie gnie	re gular ‐
nym	truchtem.	Ma	na	ręku	coś,	co	zda niem	Nurit	wyglą da	na	ra dyj ko,	choć	pew nie	to	jedno	z	tych	urzą ‐
dzeń,	które	 służą	do	kontrolowa nia	pra cy	ser ca.	Ona	 robi	 jeszcze	kil ka	kroków	i	odwra ca	się.	On,	nie
prze sta jąc	biec,	oglą da	się	i	pa trzy	na	nią	z	odle głości	powiększa ją cej	się	z	każdym	krokiem.	Kie dy	tyl ko
się	orientuje,	że	ona	też	pa trzy,	odwra ca	wzrok	i	bie gnie	da lej,	jakby	wca le	nie	spoj rzał	na	Nurit	Iscar	ani
ona	na	nie go.	Nurit	kusi,	żeby	za	nim	pobiec.	Bar dzo	kusi.	Do	tego	stopnia,	że	 to	robi.	Prze bie ga	kil ka
me trów	za	Luisem	Col la zem	krótki mi,	szybki mi	kro ka mi,	jak	w	Buenos	Aires	bie gnie	się	do	autobusu	na
przysta nek.	Grunt	jest	śli ski	i	Nurit	Iscar	oba wia	się,	że	może	się	rozłożyć	na	as fal cie	La	Ma ra vil losy	jak
pla ma	ole ju.	Z	truchtu	prze chodzi	do	szybkie go	kroku,	tak	czuje	się	pew niej.	Col la zo	nie	miał	zbyt	wiel ‐
kiej	prze wa gi,	mimo	to	za	którymś	za krę tem	zni ka.	Wte dy	Nurit,	choć	czuje	się	śmieszna,	znów	za czyna
biec.	Kie dy	za kręt	i	rosną ce	tam	krze wy	pozwa la ją	jej	zoba czyć	dal szy	ciąg	uli cy,	zda je	sobie	spra wę,	że
Luisa	Col la za	już	tam	nie	ma.	Nie możli we,	żeby	aż	tak	przyśpie szył	i	dobiegł	do	na stępne go	za krę tu.	Nie ‐
możli we.	Nurit	Iscar	idzie	da lej	spokoj nym	kro kiem,	za sta na wia jąc	się,	co	te raz.	Popra wia	kaptur,	żeby
mżaw ka	nie	zmoczyła	jej	włosów.	Chowa	poje dyncze	kosmyki,	które	próbują	uciec.	Wil goć	spra wia,	że



jej	loki,	loki	Be ti bu,	ro bią	się	jeszcze	wyra zistsze;	ona	to	wie	i	podoba	jej	się	tak.	Tyle	że	kie dy	ostatnim
ra zem	zmoczył	 ją	deszcz,	skończyło	się	prze zię bie niem	i	sporo	cza su	upłynę ło,	za nim	doszła	do	sie bie.
Za pi na	kurtkę	pod	szyją,	uchwyt,	za	który	cią gnie,	nie mal	dotyka	 jej	 twa rzy,	a	potem	rusza	da lej	przed
sie bie.	Za sta na wia	się,	czy	któryś	z	mi ja nych	po	jednej	i	drugiej	stro nie	domów	na le ży	do	Luisa	Col la za.
Przyglą da	im	się	bezczel nie.	Szuka	ja kie goś	śla du	i	ni cze go	nie	znaj duje.	Nurit	Iscar	oba wia	się,	że	je śli
da lej	 bę dzie	 szła	w	 tę	 stronę,	w	 końcu	 się	 zgubi,	 za pomnia ła	 za brać	 ze	 sobą	 plan	 osie dla,	 a	 podczas
wcze śniej szych	 spa ce rów	ni gdy	 się	 tu	nie	 za puści ła.	Le piej	wra cać,	 stwier dza,	 i	 ob ra ca	 się	na	pię cie.
Wte dy	Col la zo,	który	odkąd	zniknął,	cały	czas	był	za	jej	ple ca mi,	sta je	tuż	przed	nią:	Cze go	pani	chce?
Nurit	nie	odpowia da,	ser ce	jej	pod skoczyło	z	za skocze nia.	Pyta łem,	cze go	pani	chce!	krzyczy	znów	Col ‐
la zo.	 Ni cze go,	 szłam	 so bie.	 Pani	 mnie	 śle dzi ła,	 głupi	 nie	 je stem.	 No,	 tak	 na praw dę	 to	 rze czywi ście,
chcia łam	pana	o	coś	za pytać.	Ja	nie	od powia dam	na	żadne	pyta nia.	A	to	ta kie	głupie	pyta nie,	chcia łam
tyl ko	wie dzieć,	do	ja kiej	szkoły	chodził	Cha zar re ta,	bo	pan	był	 jego	kole gą	ze	szko ły,	praw da?	Głupie
pyta nie,	powta rza	Col la zo,	a	Nurit	nie	bar dzo	rozumie	jego	intencję.	A	co	pani	wie?	pyta,	ła piąc	ją	moc ‐
no	za	rękę.	Nurit	pa trzy	na	jego	dłoń	za ci śnię tą	na	swoim	łokciu	i	nie	ro biąc	żadne go	ruchu,	nie	próbując
się	wyrwać,	 odpowia da:	Nic,	 cie ka wa	 je stem.	 Je śli	 o	mnie	 chodzi,	 nie	ma	 pani	 co	mar nować	 cza su,
mówi	Col la zo	i	puszcza	ją,	ja	się	ni cze go	nie	boję,	na wet	tego,	że	mnie	za bi ją,	ale	niech	pani	czy	inni	nie
li czą,	że	coś	powiem,	tego	ni gdy	nie	zro bię.	Nurit	da lej	ni cze go	nie	rozumie,	w	tej	chwi li	mija	ich	straż‐
nik	w	me leksie,	przyglą da	im	się,	za sta na wia	się,	czy	sta wać,	czy	nie,	po zdra wia	i	pyta:	Wszystko	w	po ‐
rządku?	I	je dzie	da lej,	powoli,	lecz	nie	sta je.	Wszystko	dobrze,	od powia da	Col la zo.	Strażnik	jed nak	nie
jest	 prze kona ny	 i	 parę	me trów	da lej	 za trzymuje	 pojazd.	Wte dy	Col la zo	 ci cho,	 ale	 sta now czym	głosem
ostrze ga	Nurit:	Niech	pani	nie	pcha	nosa	w	cudze	spra wy.	 I	na gle	zrywa	się	do	bie gu.	Nurit	 Iscar	stoi
i	pa trzy,	 jak	się	odda la.	Strażnik	na	wstecznym	pod jeżdża	me leksem.W	trakcie	 tego	ma new ru	cały	czas
rozle ga	się	sygnał	uprze dza ją cy,	że	po jazd	cofa,	co	Nurit	wyda je	się	w	tych	okolicznościach	śmieszne.
Strażnik	za trzymuje	się	przy	niej	i	pyta:	Wszystko	dobrze?	Podwieźć	pa nią	do	domu?	Nurit	pomi ja	pierw ‐
sze	pyta nie	i	odpowia da	od	razu	na	drugie:	Nie,	do	domu	nie,	mógł by	pan	do	kiosku?	Pew nie,	pani	wsia ‐
da,	odpowia da	mężczyzna	i	Nurit	Iscar	sa dowi	się	obok	nie go.
Me leks	je dzie	kil ka	me trów,	przez	ten	odci nek	nie	odzywa ją	się	do	sie bie.	Krótko	przed	kioskiem	męż‐

czyzna	mówi:	Prze stra szyła	się	pani?	Trochę	tak,	od powia da	Nurit.	Pro szę	się	nie	oba wiać.	Pan	Col la zo
zrobił	 się	 strasznie	ner wowy	od	 śmier ci	Cha zar re ty,	 to	 zrozumia łe,	bar dzo	 się	przyjaźni li,	 cią gle	 tyl ko
bie ga,	cały	dzień,	o	każdej	po rze,	ale	przej dzie	mu.	Pod jeżdża ją	pod	kiosk.	No,	je ste śmy,	mówi	strażnik.
Dzię kuję,	 odpowia da	Nurit	 i	 doda je:	A	za nim	pan	od je dzie,	mogę	o	 coś	 za pytać?	Pew nie,	 od powia da
strażnik	i	za trzymuje	po jazd,	którym	już	ruszał.	Wie	pan	może,	do	ja kiej	szko ły	chodził	Cha zar re ta?	Męż‐
czyznę	dzi wi	to	pyta nie.	Nie,	nie	mam	poję cia.	A	nie	wie	pan,	jak	mo gła bym	się	dowie dzieć?	na le ga	Nu‐
rit.	Pyta ła	pani	Col la za?	mówi	strażnik.	Tak,	ale	nie	chciał	nic	powie dzieć,	odpowia da	Nurit.	Dziw ne,	ta ‐
kie	głupie	pyta nie.	Tak	wła śnie	mu	powie dzia łam.	No	nic,	jak	go	spotkam	i	gdybyśmy	ga da li,	to	wrzucę
ten	te mat,	pani	pra cuje	dla	tej	ga ze ty	El	Tri buno,	praw da?	Tak,	potwier dza	Nurit.	Dam	pani	znać,	mówi
strażnik,	a	na	wszel ki	wypa dek	pro szę	nic	ni komu	nie	mó wić,	moim	prze łożonym	się	nie	podoba,	kie dy
prze ka zuje my	 dzienni ka rzom	 ja kieś	 infor ma cje,	 wie	 pani.	 Rozumiem.	 Dam	 znać,	 po wta rza	 mężczyzna
i	odjeżdża.	Nurit	wcho dzi	do	kiosku	i	prosi	o	dzienni ki.	Ja kie?	pyta	kio skarz.	Wszystkie	prócz	El	Tri bu‐
no,	 odpowia da	mu.	 Ja kiś	 są siad	 szpe ra ją cy	przy	 sto ja ku	z	mię towymi	pa styl ka mi	 rzuca	 jej	pogar dli we
spoj rze nie,	Nurit	Iscar	wie,	że	nie	dla te go,	że	ona	nie	kupuje	El	Tri buno,	tyl ko	że	ją	rozpoznał.	Wytrzy‐
muje	jego	spoj rze nie.	Mężczyzna	robi	minę	w	stylu	„co	też	my	tu	musi my	zno sić”,	bie rze	dwie	paczki	pa ‐
stylek	o	tym	sa mym	mię towym	sma ku,	lecz	różnych	ma rek,	pła ci	i	wychodzi.	Kioskarz	pa trzy	na	Nurit,	ale
nie	odzywa	się,	cze ka,	w	tej	sytuacji	ona	przej muje	ini cja tywę:	Mam	wra że nie,	że	nie	je stem	tu	mile	wi ‐
dzia na.	Niech	się	pani	nie	przej muje,	odpowia da	sprze daw ca,	zwi ja jąc	w	rulon	wybra ne	przez	nią	ga ze ty



i	wsa dza jąc	 je	do	pla sti kowej	 torebki,	 żeby	nie	za mokły,	niech	 so bie	pani	nie	myśli,	 że	 tyl ko	pa nią	 to
spotyka.	Nurit	się	uśmie cha,	pła ci	za	ga ze ty	i	rusza	w	stronę	drzwi.	Mężczyzna	zza	kontuaru	mówi:	Faj ne
są	te	pani	teksty,	ten	z	dziś	bar dzo	mi	się	podobał,	ten	o	tym,	że	coś	tu	jest	po dej rza ne go.	Dzię kuję,	odpo‐
wia da	Nurit	i	przed	za mknię ciem	drzwi	pyta	jeszcze:	Nie	wie	pan	pew nie,	do	ja kiej	szkoły	średniej	cho‐
dził	 Cha zar re ta?	 Nie,	 nie	mam	 poję cia,	 odpowia da	 kioskarz,	 a	 co?	A	 nic,	 coś	mi	 przyszło	 do	 głowy
w	związku	z	na stępnym	ar tykułem;	jakby	się	pan	przypadkiem	dowie dział,	pro szę	mi	dać	znać,	dobrze?
Pew nie,	odpowia da,	jakby	co,	dam	pani	cynk.
Nurit	znów	wychodzi	na	mżaw kę.	Nie	przej muje	się	już,	że	moknie,	nie	jest	już	poruszona	spo tka niem

z	Col la zem	ani	prze stra szona	 tym,	 jak	 się	do	niej	 zwrócił.	 Jest	pod eks cytowa na	 świa domością,	 że	coś
musi	się	kryć	w	tym	tropie,	którym	poszli	za	spra wą	bra kują ce go	zdję cia	z	biur ka	Cha zar re ty,	to	jest	klucz
do	spra wy,	za	jego	pomocą	uda	im	się	prze niknąć	za gadkę	tej	śmier ci.	Wie,	że	gdyby	było	ina czej,	Luis
Col la zo	nie	za chowywał by	się	tak.	I	gdzie	są	te raz	te	pierw sze	wątpli wości,	czy	śmierć	Cha zar re ty	to	sa ‐
mobój stwo	czy	mor der stwo?	za sta na wia	się.	Śla du	po	nich	nie	ma,	 jest	gotowa	się	za łożyć,	że	 to	była
zwykła	 zmył ka,	 ten	 podrzucony	 nóż	 miał	 spra wić,	 by	 wszyscy	 skupi li	 się	 na	 podobieństwach	 mię dzy
śmier cią	jego	i	żony.	Ale	jego	śmierć	ma	zwią zek	z	czym	innym,	w	to	Nurit	nie	wątpi,	z	czymś	z	pew no‐
ścią	jeszcze	bar dziej	mrocznym,	straszniej szym,	co	wyja śnia	trud,	jaki	za da li	sobie	spraw cy	tych	zbrodni.
Śmierć	jego	i	jego	kole gów.	Nie	może	się	docze kać,	kie dy	wró ci	do	domu	i	na pi sze	do	chłopa ka	z	krymi ‐
nal ne go	o	tym,	co	tu	za szło.	I	przy	oka zji	poprosi	o	mejl	do	Ja ime go	Bre ny.	Pew nie,	niby	cze mu	nie?
Otwie ra	drzwi	do	kuchni	 i	za sta je	przyja ciół ki	w	trakcie	śnia da nia.	Wcze śnie	wsta łyście,	stwier dza.

Wcze śnie	nas	zbudzi li,	 te le fon	cią gle	wydzwa niał,	 skar ży	się	Car men	z	pre tensją	w	głosie	kryją cą	coś
wię cej	niż	tyl ko	przykrość	z	powodu	przed wcze snej	pobudki.	Nie	za bra łaś	ze	sobą	komór ki,	roztrze pań‐
cu,	do da je	Paula.	Nurit	ob ma cuje	się	po	kie sze niach:	Ra cja,	nie	wzię łam.	Dzwonił	Lo renzo	Ri nal di,	pro‐
sił,	że byś	pil nie	oddzwoni ła.	Nurit	ła pie	się	za	głowę:	Ojej,	za pomnia łam	mu	prze słać	wczoraj szy	tekst.
Prze cież	go	puści li,	mówi	Car men	Ter ra da	i	po ka zuje	Nurit	stronę	z	El	Tri buno	z	jej	ar tykułem.	A	tak,	bo
wysła łam	go	do	chłopa ka	z	krymi nal ne go,	on	to	potem	prze syła	do	druku,	ale	umó wi li śmy	się,	że	każdy
mój	 tekst	ma	 przejść	 też	 przez	 nie go,	 przez	Ri nal die go,	 i	 to	 naj pierw,	 a	wczo raj	 o	 tym	 za pomnia łam.
Strasznie	dużo	masz	na	tej	głów ce,	stwier dza	Paula.	Strasznie,	powta rza	Nurit	i	wychodzi.	Gdzie	idziesz?
Oddzwonić.	Z	pokoju.	O	nie,	kole żanko,	masz	za dzwonić	stąd,	my	tu	bę dzie my	cię	pil nować,	a	poza	tym
musi my	mieć	możli wość	nad zoru,	oświadcza	Paula	Si bona.	Mamy	obowią zek	opie kować	się	tobą,	doda ‐
je	Car men.	I	nad zorować	cię,	po wta rza	Paula.	Prze cież	to	służbowa	rozmowa,	wyja śnia	Nurit,	choć	wie,
że	przyja ciół ki	ni gdy	nie	będą	w	tej	kwe stii	dowie rzać.	Sama	nie	jest	tego	taka	pew na.	Nie ważne,	wszy‐
scy	wie my,	jak	może	się	skończyć	taka	służbowa	rozmowa,	bo	co,	może	my	ni gdy	nie	pra cuje my?	mówi
Car men.	Więc	bierz	ten	te le fon	i	dzwoń,	ale	tutaj,	przy	swoich	przyja ciół kach.	W	tej	sytuacji,	wie dząc,	że
nie	ma	mowy	o	dys kusji,	Nurit	Iscar	stosuje	się	do	tych	pole ceń:	bie rze	te le fon	i	wybie ra	numer.	Nie	musi
przed	nimi	uda wać,	że	nie	zna	już	nume ru	Lo renza	Ri nal die go	na	pa mięć.	Cze ka	ze	słuchaw ką	przy	uchu.
Car men	i	Paula	nie	spuszcza ją	z	niej	wzroku.	Halo,	tak,	Lorenzo…	Tak,	Nurit…	Słuchaj,	strasznie	prze ‐
pra szam,	kompletnie	za pomnia łam	wczo raj	wysłać	ci	ten	tekst,	mia łam	mi gre nę	i…	a,	nie…	tak?…	podo‐
bał	ci	się…	to	się	cie szę…	tak,	no	ła two	nie	było,	cie szę	się,	że	ci	się	podobał.	Nurit	słucha	te raz	bez
słowa,	pa trzy	na	przyja ciół ki	i	da lej	słucha.	Ewi dentnie	nie	chce,	żeby	to,	co	mówi	Ri nal di,	do	nich	tra fi ‐
ło,	więc	tyl ko	na	nie	pa trzy	i	słucha.	One	to	wyczuwa ją	i	coraz	uważniej	nad sta wia ją	uszu.	W	końcu	Nurit
nie	ma	wyj ścia	 i	musi	wypowie dzieć	 parę	 słów,	 a	 to	 już	wystar cza,	 by	przyja ciół ki	 się	 zorientowa ły,
o	czym	może	być	mowa,	na	przykład	kie dy	Nurit,	Be ti bu,	mówi:	Tak,	tak,	mogę.	I	wte dy	one,	co	tak	do ‐
brze	ją	zna ją,	za czyna ją	się	mar twić.	Bar dzo.	I	ogar nia	je	złość.	Trochę.	Wte dy	Nurit	potwier dza	ich	po‐
dej rze nia:	Dobrze,	tak,	może	być	o	tej	godzi nie.	I	le dwie	wypowie dzia ła	„może	być	o	tej	godzi nie”,	za raz
doda je	 „Podje dziesz	 tu	 po	mnie?”,	 a	wte dy	Paula	 Si bona	 ude rza	 się	 otwar tą	 dłonią	w	 czoło	 –	 dłonią



z	sze roko	rozcza pie rzonymi	pal ca mi	w	sam	śro dek	czoła	–	w	ge ście	dezaproba ty,	a	Car men	Ter ra da	od‐
wra ca	się	ple ca mi,	otwie ra	ga ze tę	na	chybił	tra fił	i	pogrą ża	się	w	lekturze.
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Krótko	przed	tym,	jak	Lorenzo	Ri nal di	podjeżdża	po	Nurit	Iscar	do	La	Ma ra vil losy,	żeby	za brać	ją	na
lancz,	Ja ime	Bre na	pa rzy	so bie	pierw szą	tego	dnia	kawę,	a	chłopak	z	krymi nal ne go,	który	prze spał	cią ‐
giem	całą	noc	i	ra nek,	sika	obfi cie	do	kloze tu,	a	potem	idzie	prosto	do	kompute ra,	żeby	spraw dzić,	czy
dostał	wia do mość	od	Gonza la	Gandol fi nie go.	 I	 oka zuje	 się,	 że	dostał.	 „Cześć,	 zga dza	 się,	 je stem	 jego
bra tankiem.	Nie ste ty	wujek	zgi nął	ja kiś	czas	temu	w	wypadku	sa mochodowym.	Podej rze wam,	że	znasz	go
z	cza sów	Da czy,	i	mam	na dzie ję,	że	masz	do bre	wspomnie nia	(ha,	ha)!	Mój	sta ry	twier dzi,	że	nie	wszy‐
scy	za chowa li	dobre	wspomnie nia	z	 tamte go	okre su.	Pozdra wiam”.	Chłopak	z	krymi nal ne go	kil ka	 razy
czyta	 wia domość.	 Za sta na wia	 się,	 co	 te raz.	 Dzwoni	 do	 Ja ime go	 Bre ny	 akurat	 w	 trakcie	 jego	 drugiej
kawy.	 Ja kiej	 da czy?	pyta	Bre na.	Nie	wiem,	nie	mam	poję cia,	 odpowia da	chłopak.	Może	któryś	 z	nich
miał	wte dy	ja kąś	da czę	pod	mia stem?	Wyda je	mi	się,	że	tu	musi	cho dzić	o	coś	inne go,	Da cza	jest	na pi sa ‐
ne	dużą	li te rą.	Czyli	na zwa.	Tak,	ja kaś	na zwa	albo	imię.	Spraw dza łeś,	czy	coś	ci	wychodzi	o	tej	Da czy
w	 Inter ne cie?	No,	Bre na,	 że byś	 ty	mi	ka zał	 szukać	cze goś	w	ne cie…	Je śli	nie	możesz	kogoś	pokonać,
przyłącz	się,	acz	pa mię taj my,	że	Inter net	nie	jest	bogiem.	Ach,	nie	jest?	A	istnie je	coś	bar dziej	przypomi ‐
na ją ce go	Boga	niż	sieć?	Nie	chrzań,	młody,	rozumiem,	że	to	wyzna nie,	ale	nie	Bóg.	Chłopak	się	uśmie ‐
cha,	choć	Bre na	tego	nie	wi dzi.	Tak,	szuka łem,	i	nie	zna la złem	ni cze go,	co	by	mia ło	ja kiś	sens.	To	może
go	za pytasz?	Kogo?	No	bra tanka	Gandol fi nie go.	Do bra,	spróbuję.	A	powiedz	mi,	masz	ja kieś	wie ści	od
Nurit	Iscar?	Tak,	wysła łem	ci	wczoraj	wie czorem	mej lem	jej	ar tykuł,	od	razu	jak	mi	przysła ła.	Aha,	tyl ko
że	ja	nie	odpa lam	kompute ra	w	domu,	chyba	że	w	ja kiejś	wyjątkowej	sytuacji.	To	jest	wyjątkowa	sytu‐
acja,	Bre na,	włącz	go;	tak	czy	ina czej	możesz	to	prze czytać	dziś	w	ga ze cie.	Ja ime	Bre na	otwie ra	egzem‐
plarz	El	Tri buno,	któ ry	zosta wił	nie otwar ty	na	stoli ku	z	sza re go	mar muru,	i	prze rzuca	strony,	aż	tra fia	na
tekst	Nurit	Iscar.	A	tak,	wi dzę,	mówi	i	szuka	okula rów	w	kuchni.	Daj	mi	znać,	je śli	usta lisz	coś	w	związ‐
ku	z	Da czą.	Chło pak,	wciąż	przed	kompute rem,	odpowia da,	że	oczywi ście,	da	znać,	i	jeszcze	przed	odło‐
że niem	słuchaw ki	doda je,	że	w	tym	sa mym	mej lu	na pi sał	mu,	że	zna lazł	w	sie ci	na zwi sko	tego,	co	się	za ‐
bił	na	nar tach:	Bengoechea.	Bengoechea,	po wta rza	Bre na,	okej,	 i	 rozłą cza	się.	Chłopak	z	krymi nal ne go
znów	spraw dza	wia domości.	Dosta je	wła śnie	kolej ny	mejl	od	Nurit	Iscar.	Czyta,	to	szcze gółowy	ra port
z	 tego,	co	zda rzyło	się	dziś	 rano	z	Luisem	Col la zem,	wraz	z	 jej	prze myśle nia mi	w	 tej	kwe stii.	Ra port,
który	ni gdy	nie	uka że	się	na	ła mach	El	Tri buno,	ra port	ści śle	prywatny,	prze zna czony	tyl ko	na	użytek	ich
trzyosobowej,	sponta nicznie	za łożonej	eki py.	W	postscriptum	Nurit	prosi	chłopa ka,	by	prze słał	jej	mejl
Bre nie	i	by	jej	podał	jego	numer,	że byśmy	się	mogli	ła twiej	komuni kować,	pi sze.	I	poda je	swój	numer.
Chłopak	czyta	ponow nie	treść	mej la	i	w	trakcie	lektury	czuje	w	sobie	coś,	cze go	nie	umie	opi sać	ani	wy‐
ja śnić.	Czyżby	po	raz	pierw szy	re agował	na	coś,	co	robi	w	pra cy?	Coś	się	w	nim	go tuje,	czuć	to.	I	to	go‐
towa nie	nie	zo sta ło	wywoła ne	tym	ra zem	ani	przez	kobie tę,	ani	przez	mecz	fi na łowy,	ani	przez	koncert
Coldplay	na	sta dionie	Ri ver	Pla te.	Chłopa kowi	za wsze	się	wyda wa ło,	że	studia	dzienni kar skie	skończył
tyl ko	z	uporu	i	żeby	nie	spra wić	matce	za wodu,	bez	żadne go	powoła nia.	Kie dy	tra fił	na	komuni ka cję	spo‐
łeczną,	na wet	nie	wie dział,	czy	jako	spe cja li za cję	wybie rze	dzienni kar stwo,	czy	re kla mę.	Ale	że	faj niej si
ludzie	szli	na	dzienni kar stwo,	po szedł	za	nimi.	W	każdym	ra zie	tak	mu	się	do	dziś	zda wa ło.	Że	dzienni ‐
kar stwo	w	jego	życiu	jest	efektem	bar dziej	przypadku	niż	jego	ini cja tywy.	I	tak	samo	myślał	o	dzia le,	któ‐
rym	przyszło	mu	się	zaj mować:	że	za jął	się	spra wa mi	krymi nal nymi,	bo	taki	pierw szy	wa kat	tra fił	mu	się
po	dro dze.	A	jednak,	myśli	dziś,	nie	mógł bym	zaj mować	się	ni czym	innym.	Nie	jest	pe wien,	jak	to	było
i	co	się	sta ło,	w	każdym	ra zie	w	tym	mo mencie,	tej	deszczowej	nie dzie li,	nic	nie	inte re suje	go	tak	bar dzo



jak	 spra wa,	którą	 się	 zaj muje.	Prze syła	ostatni	mejl	od	Nurit	 Iscar	na	 skrzynkę	 Ja ime go	Bre ny,	 ale	 też
dzwoni	do	nie go	i	mówi,	żeby	włą czył	komputer.	I	Ja ime	Bre na	poirytowa ny,	że	musi	zła mać	jed ną	z	naj ‐
świętszych	 życiowych	 za sad	–	 nie	włą czać	kompute ra	w	domu	–	 lecz	 rów nie	 za pa lony	do	 spra wy	 jak
chłopak,	włą cza	i	czyta	mejl	od	Nurit	Iscar.	Odpi suje:	„Świetnie,	Be ti bu,	mamy	trop.	Uwa żaj	na	sie bie.
Bre na”.	W	chwi li	gdy	Nurit	czyta	„Uwa żaj	na	sie bie.	Bre na”,	słyszy	klakson	Lorenza	Ri nal die go	pod	do‐
mem.	Nie	wie dzia ła,	że	jest	już	na	te re nie	osie dla,	jedna	z	przyja ciółek	autoryzowa ła	jego	wjazd,	jednak
iryta cja,	 jaką	wywołuje	w	nich	 ten	człowiek,	 spra wi ła,	że	nie	pofa tygowa ły	się	do	 jej	pokoju,	żeby	 ją
uprze dzić.	Nurit	wychyla	się	przez	okno	i	woła:	Już	idę.	Naj wyraźniej	nie	usłyszał,	bo	trą bi	ponow nie.
Nurit	się	śpie szy,	ła pie	to rebkę,	przed	wyj ściem	za chodzi	jeszcze	do	ła zienki	i	prze glą da	się	w	lustrze.
Nie	wiem,	czy	to	dobry	po mysł,	ale	trud no.	Po pra wia	loki,	de li katnie	na kła da	odro bi nę	szminki	bar dzo
subtel ne go	koloru	–	z	pew nością	Betty	Boop	by	ta kiej	nie	użyła	–	wyraźnej,	acz	ła godnej	szminki	wpa da ‐
ją cej	pra wie	w	brąz,	w	odcie niu	na	dzień,	nie	zwra ca ją cym	uwa gi,	na da ją cym	jednak	świe żości,	trochę
błysku,	spra wia ją cym,	że	jej	usta	pre zentują	się	tro chę	mło dziej.	Czy	na praw dę	jej	usta	wyglą da ją	mło‐
dziej	za	spra wą	szminki?	Przyglą da	im	się,	krę cąc	głową	na	boki,	ukła da	war gi	w	sztuczny	uśmiech.	Nie
wie.	Gła dzi	skó rę	szyi,	podnosi	brodę,	nie	można	po wie dzieć,	żeby	skóra	jej	zwi sa ła,	ale	ewi dentnie	nie
jest	już	taka	na pię ta.	Nie,	to	nie	był	do bry	pomysł,	żeby	za glą dać	do	ła zienki	i	pa trzeć	w	lustro,	te raz	nie
bę dzie	już	taka	pew na	sie bie.	Klakson	rozbrzmie wa	trze ci	raz.	Paula	Si bona	poja wia	się	za	nią	w	lustrze
i	pyta:	Słyszysz,	że	ten	fa cet	trą bi	na	cie bie?	Tak,	tak,	już	idę.	Ślicznie	wyglą dasz,	mówi	Paula.	Nurit	ob‐
ra ca	się,	uśmie cha	i	mówi:	Dzię ki,	kocha na.
Lorenzo	wysia da,	wi dząc,	 że	 ona	 idzie	w	 jego	 stro nę,	 obchodzi	 sa mochód,	 otwie ra	 drzwi	 pa sa że ra

i	cze ka	z	dło nią	na	klamce	auta.	Za wsze	tak	robił	–	wysia dał,	żeby	otwo rzyć	drzwi	–	lecz	pra wie	o	tym
za pomnia ła.	Ri nal di	zna	 i	stosuje	wszystkie	za sa dy	grzeczne go	za chowa nia	w	re la cjach	mężczyzna−ko‐
bie ta	–	acz	nie	za li cza	się	do	nich	wier ność	żo nie	czy	nie ruj nowa nie	życia	Nurit	fał szywymi	obietni ca mi,
choć	wie dział,	że	ich	nie	dotrzyma	–	dziś	już	nie	przez	wszystkich	mężczyzn	re spektowa ne:	cho dzić	za ‐
wsze	od	strony	uli cy,	otwie rać	drzwi	–	nie	 tyl ko	aut,	ale	 też	w	windach,	budynkach,	po kojach	mote lo‐
wych,	a	także	drzwi	taksówek,	z	tym	że	mężczyzna	wsia da	pierw szy,	by	ko bie ta	nie	musia ła	prze suwać
się	przez	całą	sze rokość	sie dze nia	i	nie	sie dzia ła	w	naj mniej	wygodnym	miej scu,	czyli	za	kie row cą,	któ‐
re go	fotel	jest	za pew ne	moc no	cofnię ty	−	iść	po	scho dach	do	góry	za	ko bie tą	i	na	dół	przed	nią,	nosić	za
nią	cię ża ry,	na le wać	jej	na poje	w	re staura cji.	I	rzecz	ja sna	pła cić,	pła cić	za	wszystko.	Co	chłopczyca	po ‐
wie dzia ła by	na	te	za sa dy,	na	te	wszystkie	za bie gi	mężczyzny	wo bec	kobie ty	–	to	ele gancja	czy	upokorze ‐
nie?	za sta na wia	się	Nurit	Iscar.	Upo ka rza ją cy	są	ci,	co	mają	się	za	nowocze snych	i	w	związku	z	tym	nie
pła cą	ra chunków,	utrzymywa ła	konse kwentnie	Car men	Ter ra da.	Ale	upo korze nie	może	mieć	różne	for my,
myśli	Nurit	i	w	tej	sa mej	chwi li	Lo renzo	Ri nal di	odzywa	się:	Cześć,	Be ti bu,	i	de li katnie	ca łuje	ją	w	poli ‐
czek,	kła dąc	dłoń	na	jej	ple cach,	a	wła ści wie	na	kar ku,	pod	loka mi.	I	ona	ją	czuje.	Czuje	znów	rękę	Lo ‐
renza	Ri nal die go	po	trzech	la tach.	Nurit	Iscar	wysuwa	się	spod	tej	ręki	i	wsia da,	on	za myka	drzwi	i	wra ‐
ca	na	swoje	miej sce.	Rusza ją	w	stro nę	bra my	La	Ma ra vil losy.	Za uwa żyłaś,	że	zmie ni łem	auto?	pyta	Ri ‐
nal di.	Na	co	ona	mówi,	że	tak,	lecz	kła mie,	bo	nie	ma	poję cia,	do	ja kie go	sa mochodu	wła ści wie	wsia dła.
Na wet	gdyby	jej	przyłożyli	pi stolet	do	skroni	i	ka za li	powie dzieć,	ja kiej	mar ki	jest	auto,	w	którym	sie dzi,
jaki	model	czy	na wet	jaki	ko lor,	Nurit	nie	była by	w	sta nie	od powie dzieć.	Ni gdy	nie	pa mię ta,	kto	ma	jaki
sa mochód.	Nie	 zwra ca	 na	 to	 uwa gi.	Na tomiast	 pa mię ta	 nie które	 re je stra cje,	 bo	 bawi	 się	 ich	 li te ra mi,
ukła da jąc	słowa.	Na	przykład	BRM	z	ta bli cy	re je stra cyj nej	Pauli	prze ra bia	na	BRAMA.	A	GRL	z	ta bli cy
sa mochodu	byłe go	męża,	któ rym	 te raz	 jeżdżą	 jej	 synowie,	Nurit	prze ra bia	na	GRILL.	A	HMR	Vi via ny
Mansi ni	od czytuje	jako	HUMORY.	Ale	nie	zdą żyła	spoj rzeć	na	ta bli cę	no we go	auta	Ri nal die go.	Podoba
ci	się?	pyta	Ri nal di	i	za nim	Nurit	odpowie,	doda je:	Nie	wyobra żasz	sobie,	 ile	mnie	kosztował,	wię cej
niż	mieszka nie	w	Bel gra no,	po	prostu	mia łem	ochotę	już	od	ja kie goś	cza su…	Poza	tym	mieszka nie	w	Bel ‐



gra no	już	mam,	mówi	i	wybucha	śmie chem.	Nurit	Iscar	pa trzy	na	ze ga rek	i	za sta na wia	się,	czy	wytrzyma
naj bliższe	 godzi ny.	 To,	 co	 jej	 się	 nie	 po doba ło	 w	 Lo renzu	 Ri nal dim,	 lekce wa żyła	 to	 jed nak,	 bo	 była
w	nim	za kocha na,	te raz	spa da	na	nią	jak	la wi na,	ude rza	prosto	w	gło wę,	jakby	ka mie niem	w	czoło.	Jak
mogłam	za pomnieć	o	tej	jego	stro nie?	wyrzuca	so bie.	Tobie	do brze	się	ukła da ło,	pew nie	sporo	ci	za pła ‐
ci li	za	te	wyda ne	książki,	nie?	pyta	Ri nal di,	po twier dza jąc	prze myśle nia	Nurit,	któ ra	nie	może	uwie rzyć,
że	w	tę	stronę	zmie rza	ich	rozmowa,	czy	tak	samo	rozma wia li,	kie dy	była	w	nim	za kocha na?	Czy	mi łość	–
i	ona	–	przyda wa ła	dia logom	i	za inte re sowa niom	Lorenza	Ri nal die go	 inte li gencji	 i	zna cze nia?	A	może
pil nował	się,	żeby	nie	poka zać	się	od	tak	dur nej	strony?	Nurit	wzdycha	i	błą dzi	spoj rze niem	po	pej za żu
za	oknem.	Wypła ca ją	ci	chyba	wciąż	tantie my,	co?	nie	od puszcza	Ri nal di.	Nurit	Iscar	wo la ła by	nie	odpo‐
wia dać,	lecz	wie,	że	le piej	to	zro bić,	ina czej	bę dzie	tak	pytał	bez	końca.	No	coś	tam	pła cą,	mówi.	A	ile
to	jest	to	coś	tam?	pyta	ją.	No	nie,	myśli	Nurit,	nie	mo żesz	być	ta kim	idiotą.	Nie	wiem,	Lo renzo,	od po‐
wia da,	ale	 je śli	chcesz,	 to	 jak	wró cę	do	domu,	prze ślę	ci	ostatnie	 rozli cze nie	z	wydaw nic twa.	Ri nal di
jednak,	nie	zwra ca jąc	uwa gi	na	ironię	wypowie dzi	Be ti bu,	cią gnie:	A	ile	mogli by	ci	za ofe rować	w	ra ‐
mach	za liczki	na	po czet	kolej nej	książki?	Nurit	Iscar	znów	spoglą da	na	ze ga rek.	W	do la rach,	uści śla	Ri ‐
nal di,	no	bo	poza	tym	trze ba	się	ce nić,	możesz	prze cież	złożyć	propozycję	różnym	wydaw nic twom,	niech
sobie	wyrywa ją	z	gar deł	rę kopis,	niech	bie rze	ten,	kto	da	wię cej.	Taka	jakby	li cyta cja,	mó wisz?	ironi zuje
Nurit,	lecz	on	bie rze	to	za	re ali styczną	uwa gę.	Tak	jest,	li cyta cja	praw	do	wyda nia	twojej	nowej	powie ‐
ści.	Nie	ma	żad nej	nowej	po wie ści,	mówi	Nurit.	Jeszcze	nie?	I	nie	bę dzie,	rzuci łam	pi sa nie.	Jaja	so bie	ze
mnie	robisz.	Nie,	po ważnie	mówię,	nie	za sta nowi ło	cię,	że	przez	te	wszystkie	lata	ni cze go	nie	wyda łam?
Nie,	podej rze wa łem,	że	musisz	się	otrzą snąć	po	tej	ostatniej,	więc	da jesz	sobie	wię cej	cza su.	Bo	nie	za
dobrze	po szła	twoja	ostatnia	po wieść,	praw da?	Nie,	nie	za	do brze.	Jaki	mia ła	tytuł?	Tyl ko	je śli	mnie	ko ‐
chasz.	Tyl ko	je śli	mnie	kochasz,	ra cja;	ale	za liczkę	ci	za pła ci li,	cią gnie	Ri nal di,	nie	wie dzie li	prze cież,
jak	się	sprze da.	Nurit	nie	od powia da,	tyl ko	po	raz	enty	za da je	sobie	pyta nie:	Co	ja	tutaj	robię?	Pa trzy	na
ze ga rek.	Nie	ro zumiem,	ja kim	cudem	ty,	która	tak	doskona le	wie dzia łaś,	co	na le ży	wpa kować	do	po wie ‐
ści,	żeby	od niosła	sukces,	odsunę łaś	się	na	bok,	stwier dza	Ri nal di.	Nurit	ma	wiel ką	ocho tę	go	spoliczko‐
wać.	Ogromną	ochotę.	I	nie	kryje	się	z	tym.	Tyle	że	za wsze	miał	kło pot	z	odczytywa niem	emocji	innych,
więc	brnie	da lej:	Tak	czy	ina czej	to,	że	się	raz	pomyli łaś,	nie	zna czy,	że	nie	masz	już	daru.	Ja kie go	daru?
dzi wi	 się	Nurit	 z	 nie skrywa ną	 iryta cją.	No	 tego,	 który	 ci	mówi,	 co	 trze ba	 dać	 do	 książki,	 żeby	 ludzie
chcie li	ją	kupować:	tro chę	tego,	tro chę	tamte go.	A	może	byś	się	tak	odwa lił,	Ri nal di?	Oj,	a	co	ja	ta kie go
powie dzia łem?	dzi wi	się.	Słuchaj,	nie	mam	za mia ru	wda wać	się	z	tobą	w	dys kusję,	dla cze go	pi szę,	co
pi szę	i	jak	pi szę,	bo	ty	nie	masz	o	tym	poję cia,	mówi	Nurit,	i	to	tak	sta now czym	tonem,	że	Lo renzo	Ri nal ‐
di	musi	wreszcie	za uwa żyć,	że	jest	po irytowa na,	i	stwier dza:	Oba wiam	się,	że	nie	za czę li śmy	naj le piej.
Nie,	nie	naj le piej,	po wta rza	Nurit.	Wyjeżdża ją	z	country	bez	słowa,	podaw szy	swo je	dane	strażni kom.
Potem,	już	na	szosie,	Ri nal di	próbuje	na wią zać	rutynową	rozmowę:	deszcz,	okoliczne	re staura cje,	ostatni
ar tykuł	Nurit,	afe ry,	w	które	pa kuje	się	pre zydent,	ka ta strofal ny	stan	kra ju	–	we dług	jego,	Lorenza	Ri nal ‐
die go,	kryte riów,	choć	wygła sza	swoje	opi nie	jak	praw dy	ob ja wione	−	jego	po czucie,	że	jest	prze śla do‐
wa ny	przez	rząd	–	 je stem	ofia rą	aktual nej	admi ni stra cji,	stwier dza	–	 i	że	 te	prze śla dowa nia	za miast	go
za stra szyć,	ge ne rują	w	nim	jeszcze	wię cej	ad re na li ny.	Nurit	nie	zga dza	się	pra wie	z	ni czym,	co	słyszy	od
Ri nal die go,	ani	w	kwe stii	pre zydenta,	ani	kra ju,	ani	domnie ma ne go	ryzyka,	na	ja kie	jest	na ra żony	z	ra cji
wykonywa ne go	za wodu.	Z	ni czym.	Nie	 zga dza	 się	 z	nim	na wet	w	kwe stii	 okolicznych	 re staura cji.	Ale
mil czy,	wie,	że	nie	ma	sensu	dzie lić	się	swoją	opi nią.	Wie,	że	Lorenzo	Ri nal di	na wet	by	nie	wpadł	na	to,
że	ona	może	mieć	 tak	odmienne	zda nie.	Skoro	 jest	 inte li gentna,	 sko ro	 jest	profe sjonal na,	 sko ro	sypia ła
z	nim	–	jakże	mogła by	myśleć	ina czej,	jakże	mogła by	nie	wie dzieć,	jak	wyglą da	rze czywi stość?	Dziś	rze ‐
czywi stość	 jest	ente le chią.	Teo re tyczną	konstrukcją.	 Je śli	ona	wspomni,	że	„jej”	 rze czywi stość	 jest	 tak
odmienna	od	jego	rze czywi stości,	wda dzą	się	w	dys kusję	bez	sensu	i	bez	końca.	Lorenzo	Ri nal di	bę dzie



próbował	 ją	prze konać,	 lecz	ona	 jego	już	nie.	Jak	mogła	być	za kocha na	w	kimś,	kto	dziś	 jawi	się	 jako
ktoś	tak	od le gły,	że	na wet	nie	jest	w	sta nie	utrzymać	z	nim	trywial nej	rozmowy	w	sa mochodzie?	Ja kie	są
te	me cha ni zmy	mi łości,	przez	które	czło wiek	nie	wi dzi,	cze go	nie	chce	wi dzieć?	Bo	dzi siej szy	Lorenzo
Ri nal di	był	taki	sam	trzy	lata	temu.	W	to	Nurit	nie	wątpi.	A	jednak	wte dy	wi dzia ła	w	nim	tyl ko	to,	co	ją
pocią ga ło.	A	co	 ją	pocią ga ło?	Jego	dłonie,	 jego	głos,	 to	na	pew no.	Tyl ko	czy	głos	 i	dłonie	wystar czą,
żeby	kobie ta	pa dła	jak	trup	do	stóp	mężczyzny?	Gdyby	dzi siaj	ona,	Nurit	Iscar,	mia ła	wyja śnić,	dla cze go
wła ści wie	za kocha ła	się	w	Lorenzu	Ri nal dim,	powie dzia ła by	−	bo	tak	te raz	są dzi	−	że	dla te go,	że	on	był
za kocha ny	w	niej.	A	w	każdym	ra zie	tak	mówił.	Bar dzo	za kocha ny,	twier dził.	Po wta rzał	to	do	ostatniej
chwi li.	A	Nurit	mu	wie rzyła.	Wła śnie	 to,	po czucie,	 że	ona,	kobie ta	na zwa na	przez	nie go	Be ti bu,	przez
nie go	 ochrzczona,	 budzi	 na miętność,	 mi łość,	 czułość,	 po trze bę	 bli skości,	 wła śnie	 to	 spra wi ło,	 że	 się
w	nim	za kocha ła.	Bo	od	ja kie goś	cza su	Nurit	czuła,	że	w	mał żeństwie	już	tego	nie	ma.	Dla te go	się	zde cy‐
dowa ła.	Na	za kocha nie	się.	Myli łam	się?	sta wia	sobie	pyta nie,	pa trząc	przez	szybę,	pod czas	gdy	Ri nal di
opowia da	o	spad ku	sprze da ży	ga zet	po	wprowa dze niu	wydań	inter ne towych.	Nie,	za kochać	się	−	to	nie
była	zła	de cyzja.	Tyl ko	źle	wybra ła	obiekt.	Trze ba	było	spró bować	i	tak	zrobi ła,	spró bować,	czy	w	jej
cie le	zo sta ło	jeszcze	coś,	co	czuła	w	młodości,	kie dy	mi łość,	bycie	ra zem,	mał żeństwo	sta nowi ły	ta jem‐
ni cę,	w	którą	chcia ła	wie rzyć.	I	oka za ło	się,	że	zo sta ło.	Tyl ko	czy	na dal	tak	jest?	Tego	nie	wie.	Co	sły‐
chać	u	twojej	żony?	pyta	Nurit	w	połowie	zda nia	Ri nal die go	na	te mat	wzro stu	kosztów	pro dukcji	ga zet.
Wszystko	dobrze,	od powia da	jej,	w	porządku.	Co	po ra bia?	dopytuje	Nurit,	jakby	chodzi ło	o	sta rą	zna jo‐
mą,	o	kogoś	da le kie go,	kim	jednak	się	inte re suje my,	choć	praw dzi wą	przyczyną	jej	pytań	nie	jest	rze czy‐
wi ste	za inte re sowa nie	żoną	Ri nal die go,	 tyl ko	usta le nie,	że	on	miał,	ma	i	bę dzie	mieć	żonę.	Praktycznie
mieszka	w	Ba ri loche,	mówi	Ri nal di.	Kusi	nas,	żeby	się	tam	prze prowa dzić.	Na	eme ryturę,	rzecz	ja sna,
nie	 te raz.	Kupi łem	tam	zie mię	za	nie sa mowi tą	cenę,	proble ma tyczny	spa dek,	ale	uda ło	nam	się	spra wę
za ła twić	pod	sto łem	i	posta wi li śmy	sobie	dom	u	stóp	wzgó rza	z	wi dokiem	na	je zioro,	wyma rzone	miej ‐
sce.	Wyma rzone,	 powta rza.	Wyma rzone	 przez	 kogo?	 za sta na wia	 się	 Nurit.	 Przez	 Lorenza	 Ri nal die go,
przez	 żonę	 Lorenza	 Ri nal die go,	 przez	 nie boszczyka,	 który	 zosta wił	 po	 so bie	 proble ma tyczny	 spa dek,
przez	ludzi	ta kich	jak	oni?	Czy	kie dy	ktoś	mówi	„wyma rzony”,	za kła da,	że	wszyscy	ma rzymy	o	tym	sa ‐
mym?	Te ren	jest	bar dzo	duży,	więc	go	trochę	rozpar ce lowa li śmy,	posta wi li śmy	domki	 i	Ma ri sa	–	imię
wzbudza	jej	nie pokój,	nie	mówi	się	 już	o	„żonie	Ri nal die go”,	 tyl ko	o	kimś,	kto	ma	imię,	Ma ri sa,	 imię,
które go	Nurit	i	Lo renzo	Ri nal di	uni ka li	w	cza sie	trwa nia	ich	związku	–	zaj muje	się	admi ni stra cją.	Dobrze
się	tam	czuje,	bo	ma	ro śli ny	i	zwie rzę ta,	a	to	uwiel bia.	Ja	tam	jeżdżę	re gular nie,	ona	re gular nie	zjeżdża
do	Buenos.	Wyma rzone	miej sce,	 powta rza	Ri nal di.	Koszmar,	myśli	Nurit.	 Ja kieś	 dwa dzie ścia	 ki lome ‐
trów	od	centrum	miej skie go,	koja rzysz?	Tak,	znam	Ba ri loche,	choć	two jej	par ce li	ra czej	nie.	Inwe stycja
pra wie	nam	się	 zwróci ła,	 nie które	domki	wynaj muje my,	 a	kil ka	 sprze da li śmy	za	 cenę	 trzy,	 czte ry	 razy
większą,	to	był	dobry	inte res,	świetny.	Nurit	znów	pa trzy	przez	okno	bez	słowa.
Lorenzo	Ri nal di	de cyduje	się	na	włoską	re staura cję,	eks kluzyw ny	lokal	z	ma ka rona mi:	nie liczne	stoli ki

obsta wione	sta rymi	krze sła mi	w	różnych	stylach	 i	z	 różnymi	obi cia mi,	na	dole	piw niczka,	któ rą	wi dać
przez	oszklone	szcze li ny	w	podłodze	pomyśla ne	tak,	żeby	klienci	mogli	oglą dać	wina,	nie	rusza jąc	się	od
stołu.	Plusem	tego	miej sca	jest	to,	myśli	sobie	Nurit,	że	za	parę	mi nut	dosta nie my	je dze nie	i	za	godzi nę
czy	dwie	będę	znów	wol na	od	Lorenza	Ri nal die go	i	rozmowy	z	nim.	Potem	robi	się	trochę	przyjemniej,
Nurit	porusza	te ma ty	bar dziej	ją	inte re sują ce	–	kino,	książki,	jej	dzie ci,	spra wa	Cha zar re ty	–	żeby	uniknąć
monote ma tycznych	 opo wie ści	Ri nal die go.	On	 jednak	 spra wia	wra że nie,	 jakby	 nie	 chciał	 się	 za głę biać
w	wybie ra ne	przez	nią	te ma ty.	Odpowia da	la konicznie,	przyta kuje,	uśmie cha	się,	lecz	nie	słucha,	cze ka
tyl ko,	aż	Nurit	skończy,	żeby	móc	znowu	opo wia dać	o	sobie	i	o	swo im	świe cie.	Przystaw ka,	da nie	głów ‐
ne,	wino	wybra ne	przez	Ri nal die go	po	dłuższych	de li be ra cjach,	 aby	poka zać,	 że	 się	na	 tym	zna,	de ser
i	kawa.	Za ła twione.	Wsia da ją	do	sa mochodu.	Ri nal di	jednak	nie	rusza.	Pa trzy	na	nią.	Uśmie cha	się.	Wsa ‐



dza	sobie	do	ust	mię tową	pa styl kę	na	odświe że nie	odde chu.	Czę stuje	ją	jedną.	Nie,	dzię ki,	mówi	Nurit
i	to,	że	Ri nal di	troszczy	się	o	jej	oddech,	budzi	jej	czuj ność.	Wiesz,	że	mie siąc	temu	mia łem	ope ra cję?
pyta	Ri nal di.	Nie,	nie	wie dzia łam,	coś	poważne go?	Nie,	nic	poważne go,	ale	uciążli we,	w	ze szłym	tygo‐
dniu	mnie	wypuści li.	Cie szę	się,	odpowia da	Nurit.	Prosta ta,	mówi	Ri nal di.	No	tak,	dość	typowe	dla	męż‐
czyzn	w	twoim	wie ku,	praw da?	Tak,	tak	mówią,	choć	mar na	to	pocie cha,	śmie je	się	Ri nal di,	po	czym	sa ‐
dowi	się	na	fote lu	tak,	żeby	ją	le piej	wi dzieć,	i	daje	wyraźny	znak,	że	nie	za mie rza	na	ra zie	za pa lać	sil ni ‐
ka.	Znowu	je stem	pra wiczkiem,	mówi.	Co?	nie	rozumie	Nurit.	No	jeszcze	nie	użyłem	swoje go	sprzę tu	po
tej	ope ra cji,	wyja śnia.	Czy	ten	fa cet	na praw dę	opowia da	mi	o	swo im	fiucie?	za sta na wia	się	Nurit	Iscar
w	mil cze niu,	wciąż	nie	dowie rza jąc.	Mówi li,	że	proble mów	nie	bę dzie,	acz	póki	nie	spraw dzę,	pew ności
nie	ma.	No	popatrz,	mówi	Nurit.	Uśmie cha	się	do	niej,	pa trzy	jej	prosto	w	oczy.	Nurit	oba wia	się	tego,	co
te raz	na stą pi.	Pa styl ka	na	popra wę	odde chu	mówi	za	sie bie.	Pomożesz	mi,	Be ti bu?	pyta	Ri nal di	z	miną
świe żo	na rodzone go	ja gniątka,	które	odłą czyło	się	od	sta da.	Mówisz	poważnie?	od powia da	Nurit	pyta ‐
niem	na	pyta nie.	Prze cież	nam	się	do brze	ukła da ło,	w	każdym	ra zie	ja	tak	to	wspo mi nam,	nie	tak	było?
Tak,	dobrze	się	ukła da ło,	przyzna je	Nurit,	aż	w	końcu	prze sta ło.	No	to	co,	chcesz	mnie	rozdzie wi czyć?
To	jest	na praw dę	przywi lej,	nie?	Nie,	nie,	nie,	co	za	sukinsyn!	powie	Paula	Si bona	parę	godzin	później,
kie dy	Nurit	powtórzy	jej:	„to	jest	na praw dę	przywi lej”.	Tak	prosto	z	mo stu,	bez	żadnych	tam	wstę pów?
za pyta	Car men.	Moim	zda niem	powi nie neś	użyć	swoje go	sprzę tu	z	Ma ri są,	Lorenzo,	odpowia da	mu	Nu‐
rit,	 ona	 pew nie	ma	 do	 cie bie	 cier pli wość,	 zna	 cię	 od	 tylu	 lat,	 pojedź	 sobie	 do	Ba ri loche,	 od pręż	 się
w	tym	wyma rzonym	miej scu	i	za de biutuj	ponow nie	ra zem	z	nią.	Ri nal di	krę ci	gło wą	i	po	chwi li	mówi:
Nie	pytaj	dla cze go,	ale	je stem	pe wien,	że	z	Ma ri są	nie	za dzia ła.	W	ta kim	ra zie	spróbuj	z	pro stytutką,	to
spe cja listki	w	ożywia niu	fiutów,	odpa rowuje	Nurit,	pa trząc	mu	prosto	w	oczy	i	nie	spuszcza jąc	wzroku,
i	na wet	jej	po wie ka	nie	drgnę ła	przy	sło wie	„fiut”.	Sama	się	sobie	dzi wi,	że	rozma wia	z	Ri nal dim	tak
bezce re monial nie,	lecz	podoba	jej	się	to.	Tak	mu	po wie dzia łaś?	za pyta	Car men,	krztusząc	się	ze	śmie chu.
Ale	 co	 za	 nie praw dopodobny	 sukinsyn!	 powtórzy	 Paula.	 Nie,	 prostytutka	 też	 odpa da,	 mówi	 Ri nal di,
wzdycha	i	cią gnie:	Wiesz,	ni gdy	nie	po dobał	mi	się	seks	z	prostytutka mi.	No	to	masz	piękną	oka zję,	żeby
spróbować,	od powia da	Nurit,	wiesz,	że	cza sem	za	młodu	czło wiek	woli	ostre,	a	na	sta rość	jed nak	słody‐
cze?	Może	spróbujesz	i	bę dziesz	miał	nie spodziankę.	A	ja	tak	na	cie bie	li czyłem,	że	bę dziesz	moją	Flo‐
rence	Ni ghtinga le,	mówi	Ri nal di,	na praw dę	nie	chcesz	zostać	moją	Flo rence	Ni ghtinga le?	No	ja	po	pro‐
stu	nie	wie rzę,	po wie	Car men	prze ra żona,	nie	wie rzę,	po wiedz,	że	to	nie praw da,	że	tak	nie	powie dział.
Za	kogo	ten	bał wan	się	uwa ża?	za pyta	Paula.	Nie,	nie	chcę	być	two ją	Florence	Ni ghtinga le,	odpowia da
Nurit.
Jazda	do	La	Ma ra vil losy	przynaj mniej	jej	dłuży	się	nie znośnie.	Podwozi	ją	pod	drzwi	domu,	lecz	tym

ra zem	nie	wysia da.	Prze myśl	 to,	mówi,	we	wtor ki	 i	czwartki	mógł bym	się	z	 tobą	uma wiać.	We	wtor ki
i	czwartki,	po wta rza	Nurit.	I	przypomnij	sobie,	jak	nam	faj nie	było	ra zem.	Nurit	sta je	i	przyglą da	mu	się.
Prze myśl	to,	powta rza	Ri nal di,	Nurit	się	uśmie cha	i	wchodzi	do	domu	bez	słowa.
No,	 je śli	 chodzi	 o	 rozgrza nie	 ko bie ty,	 to	 zupeł ne	 zero,	 stwier dza	 Paula	 Si bona,	 poda jąc	 fi li żankę

z	kawą	przyja ciół ce,	i	doda je:	Jak	można	się	podnie cić	przy	kimś,	kto	proponuje,	że byś	była	jego	Floren‐
ce	Ni ghtinga le?	Je śli	tak	to	sta wia,	to	musi	być	prze kona ny,	że	jest	peł no	dziew czyn,	któ re	chętnie	wcie li ‐
łyby	się	we	Florence	Ni ghtinga le,	mówi	Nurit.	A	za uwa żyłyście	to?	pyta	Paula.	Ale	co?	No	że	do	nie ‐
daw na	 proble my	mężczyzn,	 z	 którymi	 się	 uma wia łyśmy,	 to	 było	 na cią gnię cie	 ścię gna,	 staw	 kola nowy,
w	osta teczności	atak	wyrostka.	Jak	prosta ta,	to	już	z	gór ki,	mówi	Car men.
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Kiedy	Nurit	Iscar	oma wia	z	przyja ciół ka mi	szcze góły	swoje go	spo tka nia	z	Lorenzem	Ri nal dim,	chłopak
z	krymi nal ne go	dosta je	mejl,	któ ry	oka zuje	się	spo rym	za skocze niem.	Na pi sał	go	Gandol fi ni,	ale	nie	Gon‐
za lo,	tyl ko	jego	oj ciec,	Rober to,	brat	nie żyją ce go	Gandol fi nie go.	„Czołem,	do wie dzia łem	się	od	moje go
syna	Gonza la,	że	znał	Pan	moje go	bra ta	i	jego	kole gów.	Powie dział	mi	też,	że	za dał	mu	Pan	kil ka	pytań,
na	które	nie	umiał	odpowie dzieć,	więc	pode słał	mi	Pański	mejl.	Tyle	jest	rze czy	do	obga da nia	z	tamtych
cza sów,	że	może	byłoby	le piej	spotkać	się	na	ka wie?	Co	Pan	na	to?	Ja kie	ma	Pan	pla ny	na	resztę	nie dzie ‐
li?	Mieszka	Pan	też	w	Buenos	Aires?	Pozdra wiam,	Rober to	Gandol fi ni”.	Chło pak	z	krymi nal ne go	znów
aż	 nie	 może	 usie dzieć.	 Dzwo ni	 do	 Ja ime go	 Bre ny	 jeszcze	 przed	 odpi sa niem	 na	 mejl.	 Nie sa mowi te,
stwier dza	Bre na.	Może	iść	na	ca łość	i	poprosić	go,	żeby	za brał	ze	sobą	ja kieś	zdję cia	z	tamtych	cza sów?
Może	uda	nam	się	tra fić	na	odbitkę	tej	za gi nionej	fotogra fii	i	tak	skomple tuje my	całą	grupę?	Tak,	to	dobry
pomysł,	ale	mar twi	mnie	co	inne go,	prze cież	je śli	nie	było	cię	jeszcze,	chłopie,	na	świe cie,	kie dy	wybu‐
chła	afe ra	z	doktor	Giubi leo,	 ja kim	cudem	mógł byś	znać	Cha zar re tę	 i	 jego	kumpli	w	 tamtych	cza sach?
Kie dy	oni	kończyli	szkołę	śred nią,	cie bie	prze cież	też	nie	było	na	świe cie,	praw da?	Masz	ra cję.	Chłopak
z	krymi nal ne go	 i	 Ja ime	Bre na	milkną	na	chwi lę,	myślą,	 a	na	koniec	chłopak	mówi:	A	może	 ty	byś	 się
podszył	pode	mnie?	Lekcja	numer	je den	Ja ime go	Bre ny:	prze bie ra nie	się.	Jak	to?	Bra ta nek	Gandol fi nie go
zna	moje	na zwi sko,	poja wia	się	prze cież	na	Fa ce booku,	i	prze ka zał	je	swoje mu	ojcu;	gdybyśmy	to	te raz
odkrę ca li,	zmie nia li	wer sję,	to	by	wzbudzi ło	ich	nie ufność,	po dej rze nia.	Na tomiast	wie dzą	o	mnie	tyl ko,
jak	się	na zywam;	na	fej sie	nie	mam	swo je go	zdję cia,	tyl ko	koszul kę	Es tudiantes	de	la	Pla ta.	Je steś	z	La
Pla ty?	Nie,	ki bi cuję	Es tudiantes,	tyl ko	tyle,	wyja śnia	i	mówi	da lej:	Ty,	Bre na,	mógł byś	być	ich	kole gą.
Boże	uchowaj,	acz	masz	ra cję,	je stem	na	tyle	sta ry,	że	mógł bym	na le żeć	do	ich	paczki.	Jest	jed no	ryzyko,
mówi	chłopak,	mia nowi cie	 ta kie,	 że	Gandol fi ni	 cię	 rozpozna;	 chociaż	 je steś	dzienni ka rzem	pra sowym,
poja wia łeś	się	parę	razy	w	te le wi zji,	do	tego	w	kontekście	spra wy	śmier ci	żony	jedne go	z	kole gów	jego
bra ta.	Je śli	fa cet	wi dział	cię	w	ja kimś	pro gra mie	i	rozpozna,	co	mu	powie my?	Że	faktycznie	przypomi ‐
nam	z	wyglą du	nie ja kie go	Ja ime go	Bre nę,	przez	co	przez	całe	życie	mia łem	poważne	pro ble my,	na	szczę ‐
ście	to	nie	ja.	Chło pak	się	śmie je.	Tak	jak	mó wisz,	chłopcze,	 ta kie	podszywa nie	się,	prze bie ra nie,	ma ‐
skowa nie	 to	część	na szej	pra cy.	My,	dzienni ka rze	krymi nal ni,	 je ste śmy	obse syj nymi,	neurotycznymi	de ‐
tektywa mi,	do	tego	upar tymi,	wie my,	co	to	po rażka,	ale	 twar do	wiosłuje my	do	końca.	I	 jak	powie dział
Walsh,	 je śli	 nie	ma	 spra wie dli wości,	 niech	 przynaj mniej	 bę dzie	 praw da.	Walsh	 tak	 powie dział,	 nie?
Chłopak	nie	odpowia da,	lecz	za mie rza	to	spraw dzić.	W	sie ci.	Umów	się	z	Gandol fi nim	w	ba rze	tak	za
godzi nę	albo	dwie,	po wiedz,	żeby	za brał	zdję cia,	ko niecznie,	i	prze ślij	mi	wszystkie	mej le,	które	wymie ‐
ni łeś	 z	nim	 i	 z	 jego	 synem,	że bym	cze goś	nie	pal nął.	Dasz	 radę	po	mnie	wpaść?	Pocze kał byś	na	mnie
w	sa mochodzie,	gdy	ja	będę	ga dał	z	Gandol fi nim.	W	za leżności	od	tego,	jak	rozmowa	się	potoczy,	może
war to	bę dzie	podje chać	do	Nurit	Iscar	i	popra cować	nad	tym,	jak	myślisz?	Bar dzo	dobry	pomysł;	na pi sać
do	Nurit,	 żeby	uprze dzić,	że	może my	wpaść?	Ja	za dzwonię,	mówi	Bre na,	podaj	mi	numer.	W	mej lu	ci
prze sła łem,	odpowia da	chłopak.	Chyba	nie	ka żesz	mi	włą czać	kompute ra	po	to,	żeby	spraw dzić	numer	te ‐
le fonu,	co?	Chłopak	po da je	mu	numer.	I	Ja ime	Bre na	dzwoni.	Nie sa mowi te,	mówi	Nurit	Iscar,	używa jąc
tego	sa me go	przymiotni ka,	któ re go	chwi lę	wcze śniej	użył	Bre na,	kie dy	za dzwonił	do	nie go	chłopak	z	kry‐
mi nal ne go.	Je ste śmy	co raz	bli żej,	Bre na.	Ow szem,	zbli ża my	się,	odpowia da	jej,	a	po tem	pyta:	Pa suje	ci,
że byśmy	po	spo tka niu	z	Gandol fi nim	wpa dli	do	cie bie?	Myślę,	że	trze ba	bę dzie	wspól nie	to	prze ga dać
i	spróbować	sfor mułować	wnio ski,	na wet	je śli	tyl ko	wstęp ne.	Pew nie,	ja sne,	cze kam	na	was,	odpowia da



Nurit,	o	której	mo że cie	być?	Są dzę,	że	nic	cię	nie	ura tuje	przed	pizzą	na	kola cję,	Be ti bu.	Ona	na	to:	Zda ‐
rza ły	mi	się	już	gor sze	rze czy,	Bre na.	I	uśmie cha	się,	Bre na	nie	wi dzi	jej	uśmie chu,	choć	go	wyczuwa.
Ja ime	Bre na	drukuje	mej le	prze sła ne	przez	chło pa ka	z	krymi nal ne go,	czyta	je,	skła da	i	chowa	do	kie ‐

sze ni.	Bie rze	swój	no tatnik	i	za pi suje	w	słup ku	na zwi ska	wszystkich	zmar łych	zwią za nych	ze	spra wą,	od
każde go	odchodzi	strzał ka,	a	po	pra wej	stronie,	w	drugim	słupku,	przyczyna	śmier ci,	w	nie których	przy‐
padkach	 ja kieś	 do datkowe	 uwa gi.	 Pe dro	 Cha zar re ta,	 strzał ka,	 z	 po de rżnię tym	 gar dłem	 (tak	 jak	 żona).
Gandol fi ni,	 strzał ka,	wypa dek	 sa mochodowy.	Bengoechea,	 strzał ka,	wypa dek	na	nar tach.	Luis	Col la zo,
strzał ka,	żyje.	Bre nie	się	przypomi na,	że	Gla dys	Va re la	mó wi ła	o	czte rech	mężczyznach	na	zdję ciu;	albo
o	pię ciu,	popra wi ła	się,	może	o	sze ściu?	za sta na wia ła	się	później.	Dla te go	dopi suje	jeszcze	dwie	pozy‐
cje,	 żeby	 uwzględnić	 to,	 o	 czym	 jeszcze	 nie	wie dzą:	Nie zna ny	 1,	 strzał ka,	 żyje?	Nie zna ny	 2,	 strzał ka,
żyje?	Przyglą da	się	temu	uproszczone mu	ze sta wie niu.	Wie,	że	ta	li sta	kryje	coś	wię cej,	niż	on	potra fi	do‐
strzec.	Albo	wyczuć.	Albo	rozszyfrować.	Pa trzy	na	na zwi ska,	pa trzy	na	strzał ki	jedna	pod	drugą,	pa trzy
na	przyczyny	śmier ci.	Co	jeszcze	łą czy	te	śmier ci	prócz	jedne go	zdję cia?	Jaki	kryje	się	za	nimi	wzór?	Na
jaką	nutę	gra	za bój ca?	A	dla cze go	on	za sta na wia	się	nad	nutą	i	za bój cą,	skoro	większość	tych	zgonów	to
re zul tat	wypadków?	Rze czywi ście	to	wypadki?	Fakty	mó wią,	że	ow szem.	Je dynym	zaj ściem	o	cha rakte ‐
rze	zbrodni czym	jest	śmierć	Cha zar re ty.	Za sta na wia	się.	I	znów	sta wia	pyta nie:	Co	mówią	te	na zwi ska,
co	mówią	te	zgony,	co	mówi	los	albo	przypa dek,	 je śli	 trzy	osoby	z	ma łej	grupki	wi docznej	na	zdję ciu,
które	zniknę ło	z	ramki,	nie	żyją?	Za sta na wia	się.	Dzwo ni	do mofon.	Idzie	do	kuchni,	pod nosi	słuchaw kę,
mówi:	Już	schodzę,	i	odkła da.	Wie,	że	to	chłopak	z	krymi nal ne go,	choć	go	nie	słyszy,	od	mie się cy	domo‐
fon	dzia ła	wa dli wie	i	nie	uda je	się	zmusić	dozor cy	budynku	do	na pra wy.	Kie dy	ktoś	dzwo ni	z	dołu,	moż‐
na	ode brać,	ale	nie	słychać	nic.	Bę dzie	trze ba	dać	większy	na pi wek	dozor cy,	sam	domofon	aż	tak	Bre ny
nie	obchodzi,	lecz	kie dy	popsuje	się	coś	inne go,	bę dzie	gorzej.	Szuka	czar nej	skórza nej	kurtki	i	ta kiej	sa ‐
mej	czapki,	od	daw na	ich	nie	używał.	Wkła da	czapkę	i	prze glą da	się	w	lustrze	w	ła zience.	Ma	po czucie,
że	wkła da jąc	ją,	na	swój	sposób	się	ka mufluje.	Śmie je	się	z	sie bie.	Dzię ki	tej	czap ce,	la tom,	które	upły‐
nę ły	od	ostatnie go	wystą pie nia	w	te le wi zji,	i	ki logra mom,	któ rych	mu	przybyło,	rze czywi ście	może	wmó‐
wić	każde mu,	że	fa cet	pa trzą cy	na	nie go	w	tej	chwi li	w	lustrze	to	nie	Ja ime	Bre na.	Domofon	znów	się	od‐
zywa	w	chwi li,	kie dy	Bre na	otwie ra	drzwi	mieszka nia,	to też	nie	wra ca,	żeby	uspo koić	za pew ne	nie cier ‐
pli we go	chłopa ka	z	krymi nal ne go,	tyl ko	od	razu	wychodzi	i	wsia da	do	windy.	Kie dy	zjeżdża	na	par ter,
osoba,	którą	wi dzi	po	drugiej	stro nie	drzwi,	moc no	go	za ska kuje:	 to	Ka ri na	Vi ves,	ma	za czer wie nione
oczy.	Ja ime	pośpiesznie	otwie ra	jej	drzwi	i	mówi:	Co	się	dzie je,	ko cha na?	Ona	jednak	nie	od powia da,
tyl ko	wie sza	mu	się	na	szyi	i	wybucha	nie poha mowa nym	pła czem.	Daje	się	jej	wypła kać.	Już	ja kiś	czas
temu	zrozumiał,	że	jak	ko bie ta	pła cze,	le piej	nie	brać	się	za	rozwią zywa nie	jej	proble mów,	tyl ko	pozwo‐
lić,	żeby	się	wypła ka ła.	Po tem	prowa dzi	ją	do	fote la	sto ją ce go	na	ko ryta rzu,	sia da	i	każe	jej	usiąść	obok.
Co	się	dzie je?	pona wia	pyta nie,	kie dy	Ka ri nie	uda je	się	czę ściowo	za pa nować	nad	spa zma tycznym	szlo‐
cha niem.	Je stem	w	cią ży,	mówi.	Pa trzy	na	nią.	Cze ka,	nic	nie	mówiąc,	żeby	mia ła	czas	coś	dodać,	ale	ona
mil czy.	Bre na	cze ka	 jeszcze	 trochę.	Przez	głowę	prze la tują	mu	pyta nia,	któ rych	nie	za da je,	 także	 ta kie,
których	ni gdy	nie	zada.	Je śli	Ka ri na	Vi ves	nie	mówi	na	przykład,	kto	jest	oj cem,	on	też	nie	bę dzie	o	to	py‐
tał.	Ja ime	Bre na	gła dzi	ją	po	włosach.	Uśmie cha	się.	Ona	wciąż	mil czy.	On	mówi	da lej:	I	co	za mie rzasz?
Na	tym	pole ga	problem,	mówi	Ka ri na	i	znów	za czyna	pła kać,	lecz	opowia da:	Nie	wiem,	co	mam	robić,
jedne go	dnia	je stem	pew na,	że	chcę	urodzić,	a	drugie go,	że	nie.	Ja ime	Bre na	ła pie	ją	za	ręce.	Jak	ci	mogę
pomóc,	kocha na?	Wła śnie	tak,	po trzymaj	mnie	za	ręce,	mówi	Ka ri na	i	opie ra	gło wę	na	jego	oboj czyku.
Bre na	obej muje	ją	ra mie niem,	ona	opie ra	się	o	nie	i	przysuwa	trochę	bli żej.	Ja ime	Bre na	spoglą da	na	uli ‐
cę	i	wi dzi	chłopa ka	z	krymi nal ne go,	który	stoi	za	szybą	i	pa trzy	na	nich,	nie	rozumie jąc,	o	co	chodzi	w	tej
ca łej	sce nie.	Albo	źle	ją	rozumie jąc.	Bre na	daje	mu	znak,	żeby	chwi lę	po cze kał.	Bie rze	dziew czynę	pod
brodę	i	podnosi	jej	głowę,	żeby	na	nie go	spoj rza ła:	Muszę	je chać	z	chłopa kiem	z	krymi nal ne go	na	spo‐



tka nie,	spra wa	służbowa,	mówi	 i	wska zuje	spoj rze niem	na	prze szkol ne	drzwi,	za	którymi	stoi	chłopak,
je dziesz	z	nami?	Dziew czyna	odwra ca	głowę	i	za uwa ża	go.	Ale	nie	mów	mu,	prosi	Bre nę.	Spo koj nie,	od‐
powia da.	Nie	tłuma cząc	nic	wię cej,	Bre na	po ma ga	jej	wstać	i	prowa dzi	ją	do	drzwi,	otwie ra	je	klucza ‐
mi,	które	trzymał	w	kie sze ni	kurtki,	wita	się	z	chło pa kiem	z	krymi nal ne go	i	nie	tłuma cząc	także	nic	jemu,
mówi:	Ona	je dzie	z	nami.	Wsia da ją	w	trój kę	do	auta	i	jadą	na	miej sce	spotka nia.
Ja kieś	dzie sieć	mi nut	później	chło pak	par kuje	sa mochód	na	rogu	pod	ba rem,	w	któ rym	mają	się	spo‐

tkać	z	Rober tem	Gandol fi nim.	 Ja ime	Bre na	wysia da,	a	oni	–	chłopak	z	krymi nal ne go	 i	Ka ri na	Vi ves	–
zgodnie	z	umową	zosta ją	w	aucie.	Bre na	prze chodzi	przez	uli cę	i	nim	wej dzie	do	loka lu,	za trzymuje	się
przed	kio skiem,	żeby	kupić	pa pie rosy.	Chło pak	z	krymi nal ne go	od prowa dza	go	wzrokiem,	a	po tem	za ‐
trzymuje	go	na	Ka ri nie	Vi ves.	Ona	to	za uwa ża	i	uśmie cha	się.	Chło pak	się	pe szy,	jakby	go	przyła pa no	na
podglą da niu	przez	dziur kę	od	klucza.	Żeby	ja koś	wyjść	z	tego	zmie sza nia,	czuje,	że	musi	coś	powie dzieć:
Masz	za czer wie nione	oczy.	I	za nim	Ka ri na	za re aguje	ja koś,	on	już	ża łuje,	że	to	powie dział.	Od	wczoraj
wie czorem	cały	czas	ryczę,	słyszy.	Te raz	chłopak	jeszcze	bar dziej	nie	wie,	co	po wie dzieć.	Tym	bar dziej
w	tak	ma łej	prze strze ni,	tak	siłą	rze czy	intymnej,	jaką	jest	wnę trze	sa mochodu.	Ka ri na	od zywa	się	pierw ‐
sza:	Wy	nie	pła cze cie?	Kto	my?	pyta	chłopak.	No	wy,	fa ce ci.	Chłopak	nie	od powia da,	 lecz	robi	minę,
którą	można	by	 ro zumieć	 jako	powątpie wa ją ce	„nie”	albo	„rzadko”,	albo	„nie którzy	może	 i	 tak,	ale	 ja
nie”.	Jednak	żad nej	z	tych	fraz	nie	wypowia da	głośno,	tyl ko	wciąż	robi	tę	minę.	A	co	w	ta kim	ra zie	ro bi ‐
cie,	jak	jest	wam	źle?	dopytuje	Ka ri na.	Sia da my	przed	kompute rem,	czat,	Fa ce book,	Twitter,	ta kie	rze czy.
Nie daw no	za da łam	to	samo	pyta nie	i	usłysza łam:	uwa la my	się	na	łóżko	z	pi lotem	do	te le wi zora	w	ręku.
No	to	pew nie	za pyta łaś	fa ce ta	o	pokole nie	star sze go,	pana	w	średnim	wie ku,	nie?	Czyli	technologia,	sta ‐
nowią ca	substytut	mę skie go	pła czu,	jest	kwe stią	po kole niową,	stwier dza	Ka ri na.	Tak,	przyzna je	chłopak.
A	pła kać,	nie	pła cze cie	ni gdy,	ani	sta rzy,	ani	młodzi?	upew nia	się	Ka ri na.	Chło pak	robi	nic	nie mówią cą
minę	i	włą cza	ra dio,	chcąc	tak	za kończyć	tę	nie zręczną	dla	nie go	rozmowę.
W	tej	sa mej	chwi li,	w	której	chłopak	na sta wia	ja kąś	muzykę	–	nie spe cjal nie	mu	się	podoba,	lecz	po‐

zwa la	 sie dzieć	ci cho	 i	uda wać,	 że	 się	 słucha	–	 Ja ime	Bre na	wcho dzi	do	baru.	Rozglą da	 się,	próbując
usta lić,	czy	któ raś	z	sie dzą cych	tam	osób	może	być	Ro ber tem	Gandol fi nim.	Dwie	pary,	ko bie ta	z	dzieć mi,
młody	mężczyzna	–	na	oko	w	wie ku	chłopa ka	z	krymi nal ne go	−	kobie ta	mniej	wię cej	pięć dzie się cioletnia
pła czą ca	pod	oknem.	Tą	się	nie	za mie rza	za jąć,	za	wie le	pła czą cych	ko biet	jak	na	nie dziel ne	popołudnie,
myśli	Ja ime	Bre na.	Iri na	nie	pła ka ła,	krzycza ła	i	dopie ro	po	tych	wszystkich	krzykach	cza sa mi	pole cia ły
jej	łzy,	acz	ra czej	ze	zło ści.	Skąd	mu	się	te raz	ta	Iri na	wzię ła?	Dla cze go	przypomi na	mu	się	co	ja kiś	czas
w	nie dziel ne	po południe?	Ja ime	Bre na	sia da	przy	stoli ku	obok	drzwi.	Rozglą da	się.	Ni kogo.	Na gle	z	ła ‐
zienki	wychodzi	mężczyzna,	rozma wia	przez	te le fon	i	rozsia da	się	za	innym	stoli kiem,	po	prze kątnej	od
Bre ny.	Mówi	coś	w	rodza ju:	Okej,	czyli	mogę	być	spokoj ny?	Jeszcze	raz	się	sprę żymy	i	bę dzie	po	spra ‐
wie.	Choć	Ja ime	Bre na	nie	tyle	go	słyszy,	ile	wyła puje	po je dyncze	syla by,	a	reszty	do myśla	się	z	ruchu
ust.	 Spokoj ny,	 sprę żymy,	 po	 spra wie.	 Bre na	mu	 się	 przyglą da.	 To	mężczyzna	 ni skie go	wzrostu,	 około
pięć dzie siątki,	może	tro chę	za	mło dy	na	bra ta	Gandol fi nie go.	Mężczyzna	za myka	klapkę	te le fonu	i	bawi
się	 nim	 na	 bla cie	 sto łu,	 krę cąc	 go	 to	w	 jedną,	 to	w	 drugą	 stro nę.	Ma	 okula ry,	 ubra ny	 jest	 ele ganc ko,
w	dro gie	rze czy,	do brej	ja kości,	choć	nie co	sta roświec kie.	Spodnie	tro chę	za	wysoko	pod cią gnie te	w	pa ‐
sie,	ko szula	za pię ta	po	ostatni	guzik,	kla syczne	moka syny	i	weł nia na	be żowa	kurtka.	Ja ime	Bre na	przyglą ‐
da	 mu	 się	 ba daw czo,	 mężczyzna	 spra wia	 wra że nie	 nie spokoj ne go,	 na wet	 ner wowe go.	 Te raz	 wycią ga
zdję cia	 z	 pa pie rowej	 koper ty.	 Prze glą da	 je	 po	 kolei.	 To	 on?	 za sta na wia	 się	 Bre na.	 To	 musi	 być	 on.
Twarz	wyda je	mu	się	zna joma.	Ale	Ja ime	Bre na	nie	wie,	jak	wyglą da	Gandol fi ni	–	ani	żyją cy,	ani	nie ży‐
ją cy	brat	–	więc	je śli	go	zna,	to	ską dinąd.	Mężczyzna	zer ka	na	ze ga rek,	po trzą sa	zdję cia mi,	jak	gdyby	się
wa chlował.	Ja ime	Bre na	na bie ra	coraz	większej	pew ności,	że	ten	człowiek	po	prze kątnej	to	wła śnie	ten,
z	któ rym	się	umówił,	lecz	cze ka	jeszcze	chwi lę,	ob ser wuje	go	i	bada.	Zda je	sobie	spra wę,	że	tamten	nie ‐



cier pli wi	się	cze ka niem.	I	w	końcu	stra ciw szy	cier pli wość,	wsta je,	rozglą da	się	i	pra wie	krzyczy:	Je stem
Rober to	Gandol fi ni,	czy	ktoś	tu	może	na	mnie	cze ka?	Wszyscy	–	klienci	baru,	kel ne rzy,	ka sjer	–	pa trzą	na
nie go	jak	na	wa ria ta,	robią	się	czuj ni,	prze rywa ją	swo je	czynności	nie pew ni,	co	ten	wa riat	zrobi.	Wszy‐
scy	prócz	Ja ime go	Bre ny,	który	wsta je	i	mówi:	Tak,	ja.	I	podchodzi	do	jego	stoli ka.	Mogę	się	przysiąść?
pyta.	Pew nie,	niech	pan	sia da,	od powia da	Gandol fi ni,	a	bar	wra ca	do	nor mal ności.	Szyb ko	chowa	zdję ‐
cia	do	ko per ty,	jakby	nie	był	jeszcze	pew ny,	czy	je	poka że.	Cze go	się	pan	na pi je?	pyta	i	Ja ime	Bre na	od‐
powia da:	Kawy	z	dużą	ilością	mle ka.	Mężczyzna	od powia da:	Ja	to	samo,	a	potem	się	uśmie cha	i	cze ka,
aż	Bre na	powie	coś	wię cej.	Bre na	 to	za uwa ża	 i	do da je:	Dzię kuję,	 że	zgodził	 się	pan	 spotkać.	Nie	ma
spra wy,	odpowia da	Gandol fi ni,	cie szy	mnie,	że	mogę	porozma wiać	o	bra cie,	to	wszystko	sta ło	się	tak	na ‐
gle,	tak	nie ocze ki wa nie.	Cóż,	każdy	wypa dek	taki	jest,	mówi	Bre na.	Mężczyzna	przyglą da	mu	się	w	mil ‐
cze niu	przez	kil ka	se kund	 i	dopie ro	po	 tej	nie co	nie zręcznej	ci szy	pyta:	Ale	pan	z	nimi	nie	cho dził	do
szkoły,	nie?	Nie	koja rzę	pańskie go	na zwi ska	–	mówi	o	na zwi sku	chłopa ka	z	krymi nal ne go,	choć	o	tym	nie
wie.	Nie,	ja	nie	chodzi łem	do	tej	sa mej	szko ły,	po zna li śmy	się	na	zjeździe	ab sol wentów	i	przez	ja kiś	czas
byli śmy	w	kontakcie,	z	tym	że	nie	z	całą	grupą,	tyl ko	z	Cha zar re tą,	Col la zem	i	z	pańskim	bra tem.	Z	osła ‐
wioną	Da czą,	mówi	Gandol fi ni.	Z	osła wioną	Da czą,	powta rza	Bre na,	choć	w	sumie	nie	wie,	co	mówi.
W	ta kim	ra zie	my	też	się	pozna li śmy	w	tym	cza sie,	stwier dza	Gandol fi ni.	Poważnie?	Ja	byłem	tym	nie ‐
znośnym	dzie cia kiem,	co	wszę dzie	za	wami	ła ził,	nie	pa mię ta	pan?	Na wet	na	zjeździe	ab sol wentów	by‐
łem.	Taka	ob se sja	matki,	twier dzi ła,	że	wszystko,	co	robi	mój	brat,	ja	też	mam	ro bić,	żeby	nie	było	nie ‐
spra wie dli wości,	wyobra ża	pan	so bie?	Bar dzo	dziw ny	pogląd	na	spra wie dli wość.	Cza sa mi	matki	chcą
dobrze,	a	wychodzi	źle.	Wyobra ża	pan	sobie,	 jak	wście kły	był	na	mnie	mój	brat?	mówi	Gandol fi ni	ze
śmie chem.	Posła li	go	na	zjazd	ab sol wentów	z	młodszym	bra tem	i	opie kunką,	któ ra	mia ła	się	nim	zaj mo‐
wać.	Nie sa mowi ta	 ta	moja	matka,	nie sa mowi ta.	Mężczyzna	za myśla	 się	na	chwi lę	za pa trzony	w	swoje
dłonie,	jakby	przyglą da nie	się	im	pobudza ło	pa mięć.	Odzywa	się	Bre na:	Strasznie	mi	przykro	z	powodu
bra ta.	Gandol fi ni	robi	smutną	minę,	na	ustach	ma	jakby	dziw ny,	me lancholij ny	uśmiech,	i	przyta kuje	ru‐
chem	gło wy.	Tak,	 to	był	koszmar ny	wypa dek,	pa da ło,	 a	brat	 lubił	przyga zować,	wie	pan.	Praw dę	mó‐
wiąc,	wszyscy	się	spodzie wa li śmy,	że	może	tak	wła śnie	skończyć.	Mężczyzna	znów	wycią ga	zdję cia,	tym
ra zem	poda je	je	Bre nie.	Pierw sze,	to	na	górze	kupki,	jest,	jak	podej rze wa	Bre na,	bar dzo	podobne	do	tej
za gi nionej	 fo togra fii	 z	 ramki	 u	 Pe dra	 Cha zar re ty:	 sze ściu	 kumpli	 w	 ja kimś	 gó rzystym	 te re nie,	 pew nie
w	Ba ri loche,	każdy	trzyma	propor czyk	w	bar wach	szkoły	–	San	Je róni mo	Már tir.	Gdzieś	już	wi dział	to
zdję cie,	jest	tego	pe wien.	A	może	to	déjà	vu?	Da cza,	mówi	Ja ime	Bre na	z	fotogra fią	w	ręku,	ni gdy	nie
zrozumia łem,	skąd	się	wzię ła	ta	na zwa.	Mężczyzna	pa trzy	na	zdję cie	do	góry	no ga mi,	odwrócone	w	stro‐
nę	Bre ny.	Miał	pan	szczę ście,	śmie je	się.	Nie	ro zumiem,	dzi wi	się	Bre na.	A	to	nic	ta kie go,	żar cik,	wyja ‐
śnia	mężczyzna	i	znów	wra ca	ten	jego	me lancholij ny	uśmiech.	Bre na	cze ka.	Na zywa li	się	Da czą,	bo	na
da czy	Cha zar re tów	or ga ni zowa li	te	swoje	ce re monie	ini cja cyj ne.	Ce re monie	ini cja cyj ne?	dopytuje	Ja ime
Bre na.	No,	ta kie	rze czy,	ja kie	or ga ni zują	grupy	chłopa ków,	kie dy	mają	kogoś	przyjąć	do	paczki,	ta kie	ry‐
tuały	dopuszcze nia,	tłuma czy	Gandol fi ni,	ja kieś	pró by,	które	trze ba	za li czyć,	ta kie	tam,	tyle	już	cza su	zle ‐
cia ło,	że	nie wie le	pa mię tam.	Pan	na le żał	do	tej	grupy?	pyta	Bre na.	Do	ja kiej	grupy?	No	do	Da czy.	A	nie,
nie,	nie	do puści li	mnie.	Mówi li,	że	je stem	za	mały.	Ja	za	nimi	wszę dzie	chodzi łem	jak	ba last,	taki	poda ‐
tek,	któ ry	musie li	za pła cić,	żeby	mój	brat	mógł	iść	z	nimi,	ale	nie	dopuszcza li	mnie	do	ni cze go;	na tomiast
ow szem,	używa li	mnie	jako	popycha dła,	kie dy	tyl ko	nada rza ła	się	oka zja.	Brat	był	ode	mnie	star szy	o	do‐
bre	dzie sięć	lat.	I	mie li śmy	różne	matki.	Oj ciec	owdowiał	i	oże nił	się	z	moją	matką.	Po	ja kimś	cza sie	ja
się	uro dzi łem.	Mie li śmy	tego	sa me go	ojca	i	różne	matki.	Przyrodni	bra cia.	Rozumiem,	stwier dza	Ja ime
Bre na.	Obaj	znów	milkną	na	chwi lę.	Otwar cie	przyglą da ją	się	so bie.	Bre na	się	za sta na wia,	skąd	zna	tego
człowie ka,	lecz	pierw szym,	który	za da je	to	pyta nie,	jest	Gandol fi ni.	Pańska	twarz	wyda je	mi	się	zna joma,
za uwa ża,	czy	to	możli we,	że	skądś	się	zna my?	No	cóż,	odpowia da	Ja ime	Bre na	i	żeby	uniknąć	podej rzeń,



prze chodzi	od	razu	do	rze czy:	Nie którzy	twier dzą,	że	przypomi nam	jedne go	dzienni ka rza	z	El	Tri buno,	co
ja kiś	czas	ktoś	mnie	za cze pia	na	uli cy,	bo	mnie	z	nim	mylą.	A	ra cja,	faktycznie,	pan	przypomi na	Ja ime go
Bre nę.	Wła śnie,	Bre nę.	A	ja	pana	mogę	skądś	koja rzyć,	pa nie	Gandol fi ni?	No	cóż,	ja	się	zaj muję	rozkrę ‐
ca niem	inte re sów,	za kła da my	fir my,	rozkrę ca my	ich	dzia łal ność,	a	potem	sprze da je my.	Robi my	też	ana li ‐
zy	wia rygodności,	ba da nia	rynków	kra jowych	i	ze wnętrznych,	opra cowuje my	stra te gie	na	przyszłość,	ta ‐
kie	rze czy,	świadczymy	dużo	usług	konsul tingowych,	za ma wia ją	je	duże	grupy	fi nansowe,	na wet	cza sa mi
poli tycy,	 dla te go	 czę sto	 poja wiam	 się	w	 progra mach	 te le wi zyj nych	 czy	 dzienni kach,	mówię	 o	 różnych
spra wach	zwią za nych	z	tym,	czym	się	zaj muję,	z	moimi	spe cjal nościa mi,	mówi	mężczyzna	z	nie ma skowa ‐
ną	dumą	i	doda je:	Je stem	dyżur nym	komenta torem	pew nych	spraw	w	kra ju.	Przede	wszystkim	za gadnień
gospodar czych,	wie	pan?	Tak,	tak,	jak	pan	o	tym	mówi,	to	mi	się	przypomi na,	że	gdzieś	w	ka blów ce	pana
wi dzia łem.	Z	pew nością.	Ko lej ny	raz	obaj	milkną,	aż	w	końcu	Gandol fi ni	prze chodzi	do	rze czy:	A	dla ‐
cze go	nie	pyta	mnie	pan	o	to,	o	co	pytał	mo je go	syna?	Niech	pan	korzysta,	sko ro	sie dzi my	tu	ra zem.	No
tak,	w	sumie	bar dziej	niż	pytać,	chcia łem	się	skontaktować	z	grupą	zna jomych	z	młodości,	dowie dzieć
się,	 co	 tam	u	 nich,	 to	wszystko,	 co	 się	 sta ło	 naj pierw	 z	 żoną	Cha zar re ty,	 a	 po tem	 z	 nim,	 spra wi ło,	 że
wspomnie nia	z	tamtych	cza sów	wróci ły.	Mężczyzna	przyglą da	mu	się,	to	spoj rze nie	zgodne,	lecz	za ra zem
prze szywa ją ce,	a	w	końcu	mówi:	Tak,	śmierć	żony	Cha zar re ty	wszystkich	nas	na	powrót	złą czyła,	kie dy
to	się	sta ło,	nie	wi dywa li śmy	się	od	lat.	A	w	każdym	ra zie	ja	ich	nie	wi dywa łem.	Bra ta	oczywi ście	tak,
nie	za	czę sto	ze	wzglę du	na	na sze	za ję cia,	ale	w	kontakcie	byli śmy,	wie dzie li śmy,	co	tam	u	drugie go	sły‐
chać,	w	końcu	to	ro dzi na.	Z	resztą	już	nie.	No	a	potem	tamte	zgo ny,	nie szczę ście	za	nie szczę ściem.	Męż‐
czyzna	prze rywa	opowieść	 i	znów	za pa truje	się	w	swoje	dłonie.	Wreszcie	stwier dza:	Taki	 już	 jest	 ten
los,	nie?	Ano	tak,	stwier dza	Bre na,	a	potem	wska zuje	na	fotogra fię	i	mówi:	Z	sze ściu	kumpli	trzech	nie
żyje.	Mężczyzna	go	popra wia:	Nie	trzech,	czte rech.	Ja ime go	Bre nę	ta	wia domość	ude rza.	Jak	to	czte rech?
Mężczyzna	bie rze	zdję cie	i	mówi,	poka zując:	Mój	brat	w	wypadku	sa mochodowym,	Cha zar re ta	naj pew ‐
niej	za mor dowa ny,	Bengoechea	w	wyni ku	głupie go	upadku	na	nar tach,	a	Mar cos	Mi randa,	doda je,	wska ‐
zując	 pal cem	 naj wyższe go	w	 grupie	 przyja ciół,	 nie daw no	 zgi nął	 w	 Sta nach	 Zjednoczonych	w	 jednym
z	 tych	 idio tycznych	 ata ków,	 komuś	 od bi ja	 i	 za czyna	 strze lać	 do	 ludzi	 wychodzą cych	 z	 super mar ke tu
z	wózkiem	i	za kupa mi.	Jeszcze	je den	umarł?	Tak,	Mar cos	Mi randa,	parę	godzin	temu,	przypadkiem	do‐
wie dzia łem	 się	 o	 tym	 z	CNN.	Ar gentyńczyk	mieszka ją cy	w	USA	od	 lat,	 peł nią cy	 kie row ni czą	 funkcję
w	ważnym	banku.	Nic	 pan	 nie	 słyszał?	Nie,	 odpowia da	Bre na.	 Jeszcze	 pan	 usłyszy,	 bę dzie	 o	 tym	we
wszystkich	ga ze tach,	 to	 jedna	z	 tych	wia domości,	których	nikt	nie	prze ga pia.	Na	szczę ście	było	 jeszcze
tyl ko	paru	rannych,	nikt	poważnie,	ludziom	strasznie	ostatnio	odbi ja.	Tak,	zga dza	się	Bre na,	od bi ja,	i	nie
może	się	otrzą snąć	ze	zdzi wie nia.	To	zna czy	dwaj	ostatni	żyją cy	kole dzy	to	Luis	Col la zo	i…	jak	się	na zy‐
wał	ten	ostatni?	Ucie kło	mi	na zwi sko,	uda je	Bre na.	Gandol fi ni	przyglą da	mu	się	przez	chwi lę,	dra pie	po
głowie,	 jakby	 to	mia ło	pomóc	w	myśle niu,	pa trzy	 i	w	końcu	mówi:	Vi cente	Gar deu?	Tak	 jest,	Vi cente
Gar deu,	podchwytuje	Bre na.	Gandol fi ni	kil ka	razy	kiwa	głową,	 jakby	coś	potwier dzał.	 I	znów	obaj	na
chwi lę	milkną,	przyglą da ją	się	so bie,	mie rzą	spoj rze nia mi,	lecz	tym	ra zem	Bre na	czuje,	że	w	oczach	Gan‐
dol fi nie go	coś	się	zmie ni ło,	nie znacznie,	ale	jednak.	Gandol fi ni	zer ka	na	ze ga rek.	No	nic,	je śli	nie	ma	pan
wię cej	pytań,	za czyna	i	porządkuje	zdję cia.	Bre na	go	za trzymuje:	Pytań	może	nie,	proszę	mi	tyl ko	powie ‐
dzieć,	czy	jest	ja kaś	szansa	na	to,	żeby	mi	pan	pożyczył	to	zdję cie,	ja	bym	je	sobie	skopiował,	a	potem	je
panu	oddam?	Nie,	wie	pan,	to	jedna	z	nie wie lu	pa mią tek	po	bra cie	i	jego	przyja ciołach,	jaką	mam,	od po‐
wia da	Gandol fi ni.	To	dla	mnie	bar dzo	ważne,	na le ga	Bre na,	chciał bym	też	mieć	 taką	pa miątkę.	To	nie
jest	 ja kieś	spe cjal nie	dobre	zdję cie,	stwier dza	mężczyzna,	zosta ło	zrobione	ot,	 tak.	Mniej sza	o	 to.	Nie,
proszę	wyba czyć,	tego	zdję cia	nie	mogę,	gdyby	pan	chciał	inne,	mogę	się	za sta nowić,	ale	tego	nie	dam.
Gandol fi ni	chowa	fo togra fie	do	koper ty,	jakby	za mykał	te mat,	potem	wsa dza	rękę	do	we wnętrznej	kie sze ‐
ni	kurtki,	wycią ga	pude łeczko	na	wi zytów ki	 i	poda je	 jedną,	prywatną.	Gdyby	pan	cze goś	potrze bował,



gdyby	 chciał	 pan	 o	 czymś	 poga dać	w	bar dziej	 bezpośredni	 sposób	 niż	 przez	Fa ce book.	Okej,	wiel kie
dzię ki,	mówi	Bre na.	Ostatnia	 proś ba,	mogę	 jeszcze	 rzucić	 okiem	 na	 to	 zdję cie?	Mężczyzna	 się	waha,
osta tecznie	 jed nak	 się ga	 do	 koper ty	 i	 po da je	mu	 fotogra fię.	 Ja ime	 Bre na	 przyglą da	 się	 zdję ciu,	 jakby
chciał	je	za chować	w	pa mię ci.	Jest	pe wien,	że	gdzieś	je	wcze śniej	wi dział.	Absolutnie	pe wien.	Prze kli na
swoją	pa mięć,	kie dyś	nie za wodną,	od	ja kie goś	cza su	chyba	szwankują cą.	Gandol fi ni	wycią ga	rękę,	jakby
ocze ki wał	zwro tu	fotogra fii.	Bre na	mu	ją	odda je.	Dzię ki,	mówi,	i	proszę	mi	pozwolić	posta wić	tę	kawę.
To	mi	się	wyda je	fair,	stwier dza	mężczyzna,	pan	pła ci.	I	wychodzi.
Ja ime	Bre na	 przyglą da	mu	 się	 przez	 szybę.	Gdzie	 on	wi dział	 to	 zdję cie?	Wycią ga	 no tatnik,	 skre śla

Nie zna jome go	1	i	wpi suje	Mar cos	Mi randa.	Skre śla	Nie zna jome go	2	i	wpi suje	Vi cente	Gar deu.	Na	pra ‐
wo	od	strzał ki	przy	Mar cosie	Mi randzie	no tuje:	za strze lony	w	USA	przez	sza leńca.	Cho wa	notes	do	kie ‐
sze ni	kurtki.	Myśli	o	Cha zar re cie	i	reszcie	zmar łych.	Myśli	o	Glorii	Echa güe.	Myśli	o	tym,	jak	wie le	pra ‐
cy	kosztowa ła	go	spra wa	jej	śmier ci.	Myśli	o	sobie	sprzed	paru	lat,	kie dy	re konstruował	tę	zbrodnię,	ro‐
bił	wywiad	z	Cha zar re tą,	pi sał	ra por ty,	także	dla	te le wi zji.	Te le wi zja.	Wła śnie,	tam	wi dział	to	zdję cie,
w	pro gra mie	puszczonym	krótko	po	śmier ci	Cha zar re ty,	kie dy	jeszcze	nie	było	żadnych	innych	infor ma cji,
w	progra mie,	w	któ rym	poja wił	się	on	i	który	wieńczyła	se ria	zdjęć	państwa	Cha zar re tów:	zdję cia	Glorii
Echa güe,	zdję cia	Pe dra	Cha zar re ty,	ich	wspól ne	zdję cia,	zdję cia	z	ich	młodości,	zdję cia	aktual ne.	Zdję cia
Glorii	Echa güe	z	przyja ciół ka mi.	Zdję cia	Cha zar re ty	z	ko le ga mi.	I	jeszcze	wię cej	innych,	ale	tamte	go	nie
inte re sują.	Obchodzi	go	tyl ko	to,	na	którym	wi dać	Cha zar re tę	z	kole ga mi.	Gotów	był by	się	za łożyć	o	wie ‐
le,	że	to	było	to	samo	zdję cie.	Musi	zdo być	tamto	na gra nie,	gdyby	nie	fakt,	że	jest	nie dzie la,	byłoby	to	ła ‐
twe,	lecz	je śli	do	ko goś	za dzwoni,	i	tak	ode ślą	go	na	ponie dzia łek.	Albo	na	wto rek.	Powie	o	tym	chłopa ‐
kowi	z	krymi nal ne go,	z	pew nością	on	bę dzie	miał	pomysł,	gdzie	to	można	zna leźć	w	sie ci.	Ja ime	Bre na
nie	ma	poję cia	dla cze go,	jednakże	w	tych	spra wach	wie rzy	w	młode go,	moc no	wie rzy.
Wreszcie	zosta wia	na	stole	pie nią dze	za	dwie	kawy	i	wychodzi.	Idąc	uli cą	w	stronę	sa mochodu	chło‐

pa ka	z	krymi nal ne go,	za sta na wia	się,	ile	cza su	upłynie,	za nim	po	pra wej	stronie	przy	na zwi skach	Vi cente ‐
go	Gar deu	i	Luisa	Col la za	bę dzie	musiał	wpi sać	przyczynę	ich	śmier ci.
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Kiedy	 Ja ime	 Bre na	 i	 jego	 to wa rzysze	 podjeżdża ją	 pod	 La	 Ma ra vil losę,	 bra ma	 jest	 już	 za mknię ta:
w	końcu	 to	ósma	wie czorem.	Przez	okienko	stróżów ki	ochro niarz	prosi	chłopa ka	z	krymi nal ne go,	żeby
wyłą czył	re flektory	i	za pa lił	oświe tle nie	w	środku	sa mochodu.	Jed nak	chłopak	nie	rozumie	tych	instruk‐
cji,	wi dzi	tyl ko	człowie ka,	który	wyma chuje	rę ka mi,	rozwie ra jąc	i	skła da jąc	wycią gnię te	pal ce,	jakby	na ‐
śla dował	ka czy	dziób,	fa cet	nie	podnosi	szla ba nu	ani	nie	za mie rza	się	pofa tygować	z	ja ki miś	wyja śnie ‐
nia mi,	tyl ko	cze ka,	aż	chło pak	zro bi	to,	cze go	odeń	żąda.	Ja ime	Bre na	rozumie	te	ge sty	i	tłuma czy:	Zgaś
ze wnętrzne	świa tła	i	za pal	lamp kę	w	środ ku.	Chło pak	stosuje	się	do	tych	po le ceń.	Na tomiast	Ja ime	Bre ‐
na,	mimo	że	rozumie,	o	co	chodzi	strażni kowi,	a	może	wła śnie	dla te go,	że	rozumie,	to	chociaż	jest	bar dzo
cier pli wym	człowie kiem,	poważnie	się	tym	irytuje.	Te	instrukcje	sta nowią	dla	Bre ny	przykład	nadużycia
wła dzy	 i	koja rzą	mu	się	z	mi nionymi	cza sa mi.	W	cza sie	 swoje go	mał żeństwa	wie le	 razy	 sprze czał	 się
z	 Iri ną	 na	 te mat	 tego,	 co	 uzna wa ła	 za	 kolej ny	 przykład	 jego	 nie spój ności	 i	we wnętrznej	 sprzeczności:
mieć	tyle	cier pli wości,	a	za ra zem	tak	ła two	się	irytować.	Je śli	coś	cię	irytuje,	 to	re aguj,	a	je śli	za mie ‐
rzasz	wyka zać	się	cier pli wością,	nie	irytuj	się,	poucza ła	go	żona.	Kie dy	uką si	cię	komar,	skóra	od	razu
robi	się	podrażniona,	to	nie	ma	żadne go	związku	z	cier pli wością	bądź	z	jej	bra kiem,	odpowia dał,	poza
tym	je śli	już	cię	uką sił,	co	możesz	zro bić	prócz	po dra pa nia	się?	Ja ime	Bre na	za chowywał	za tem	cier pli ‐
wość	wte dy,	kie dy	był	żona ty,	i	za chowuje	ją	te raz,	przed	bra mą	wjazdową	do	La	Ma ra vil losy,	bo	wie,
że	 utra ta	 cier pli wości	 nie wie le	 by	 dała,	 że	 cokol wiek	 zrobi,	 ni jak	 to	 nie	 pomoże,	 a	 tyl ko	 opóźni	 ich
wjazd.	Acz	nie	zmie nia	 to	faktu,	że	 jest	rozdrażniony,	 jakby	go	pokłuła	cała	chma ra	koma rów.	Strażnik
podchodzi	do	nich,	pyta	o	na zwi ska,	nume ry	dokumentów,	numer	re je stra cyj ny,	mo del	auta	i	ko lor.	Ko‐
lor?	pyta	chłopak	z	krymi nal ne go.	Kolor,	po twier dza	strażnik.	Zie lony,	od powia da	chłopak	tonem	zdra ‐
dza ją cym	znuże nie	 głupim	pyta niem.	Ale	 jaki	 zie lony?	nie	 odpuszcza	 strażnik.	Co	proszę?	 nie	 rozumie
chłopak.	Zie lony	 jaki?	powta rza	mężczyzna,	prze sta wia jąc	ko lej ność	 słów	ukła da ją cych	 się	w	pyta nie,
jakby	to	mia ło	pomóc	w	zrozumie niu	go.	No	zie lony,	powta rza	chłopak.	Drugi	strażnik,	krę cą cy	się	w	po‐
bli żu	z	ka ra bi nem	na	ra mie niu,	pod chodzi	i	jak	ktoś,	kto	na	hi podromie	mi mochodem	podpowia da	pew ‐
nia ka	w	na stępnym	wyści gu,	rzuca:	Zie leń	ta hi ti.	Zie leń	ta hi ti,	okej,	dzię kuje	mu	kole ga,	któ ry	re je struje
wjeżdża ją cych,	i	wystukuje	pal ca mi	na	kla wia turze	z	pew nością	to	wła śnie	sło wo:	ta hi ti.	Chłopak	pa trzy
na	swoich	to wa rzyszy	i	mówi:	Naj gor sze	jest	to,	że	oni	tak	na	se rio.	Na wet	nie	mów,	od powia da	Ja ime
Bre na.	Strażnik	 prosi	 te raz	 chło pa ka	o	 dowód	 re je stra cyj ny,	 dokument	 tożsa mości,	 ubezpie cze nie	 auta,
dowód	opła ty	ubezpie cze nia,	o	otwar cie	ba gażni ka,	a	po tem	ma ski.	Chłopak	robi,	co	każą,	wykonuje	po‐
le ce nie	 strażni ka	 jedno	 po	 drugim,	 lecz	wyja śnia:	Wczo raj	 tędy	wjeżdża łem	 z	wi zytą	 do	 tego	 sa me go
domu,	 już	mi	 zro bi li ście	 zdję cie	 i	 spi sa li ście	wszystkie	 dane	w	 tym	wa szym	 sys te mie	 prócz	 koloru…
Tak,	to	jest	nowa	pozycja,	pew nie	ko le dze	się	za pomnia ło.	A	trze ba	to	wszystko	spi sywać	jeszcze	raz?
dopytuje	chłopak.	Nie,	nor mal nie	by	nie	trze ba,	tyl ko	że	sys tem	nam	padł	i	musi my	wpi sywać	wszystko
ręcznie.	Ja ime	Bre na	zło ści	się	jeszcze	trochę	bar dziej.	Ka ri na	Vi ves	za śmie wa	się:	Ci	go ście	są	nie sa ‐
mowi ci,	to	się	nie	może	dziać	na praw dę…	Jak	myślisz,	czy	ten	fa cet	nie	zda je	sobie	spra wy,	że	infor ma ‐
cja,	czy	two je	auto	ma	kolor	zie leń	ta hi ti,	czy	zie leń	mchu,	na	cho le rę	mu	się	przyda?	pyta	Bre na.	Na	ten
ge nial ny	pomysł	wpa dli	nie	oni	prze cież,	tyl ko	ci,	co	im	wyda ją	instrukcje.	Po	każdym	nowym	na pa dzie
w	ja kimś	strze żonym	osie dlu	dorzuca ją	nowe	za sa dy	kontroli,	które	w	ża den	sposób	nie	mogą	za pobiec
kolej ne mu	nie pożą da ne mu	epi zodowi,	ale	nikt	nie	ośmie la	się	tego	za kwe stionować.	Odzywa	się	Ka ri na:
Moim	zda niem	powinni	wyjąć	sie dze nia	z	sa mochodu,	tak	jak	przy	kontroli	poli cji	antynar kotykowej,	za ‐



glą dać	pod	wycie raczki,	spraw dzać	ga śni cę,	żeby	się	upew nić,	czy	nie	jest	wypeł niona	ja kąś	substancją
na da ją cą	się	do	domo wej	pro dukcji	bomb,	obszukać	nas,	czy	nie	mamy	broni,	spraw dzić	mi	to rebkę,	ka ‐
zać	przejść	przez	wykrywacz	me ta li…	Daj	im	tyl ko	tro chę	cza su,	wtrą ca	Ja ime	Bre na,	bar dziej	te raz	zre ‐
zygnowa ny	niż	zi ryto wa ny,	podczas	gdy	szla ban	uno si	się	przed	nimi,	pozwa la jąc	im	wreszcie	wje chać
do	La	Ma ra vil losy.
Nurit	Iscar	w	swoim	domu,	a	ra czej	w	domu,	który	zaj muje,	poinfor mowa na	już,	że	Ja ime	Bre na	i	chło‐

pak	 z	 krymi nal ne go	wje cha li	 na	 te ren,	 za dzwoniono	 bo wiem	 do	 niej	 ze	 stró żów ki,	 żeby	 autoryzowa ła
wjazd	gości	–	choć	nie	ma	świa domości,	że	w	sa mochodzie	je dzie	też	Ka ri na	Vi ves	–	cze sze	się,	lekko
spryskuje	per fuma mi,	popra wia	usta	błyszczykiem	i	czuje	się	głupio.	Wra ca	do	kuchni,	gdzie	urzę dują	jej
przyja ciół ki.	Na	którą	za mówi łaś	pizze?	pyta	Paula	Si bona.	Na	dzie wią tą,	ale	trze ba	było	na	wcze śniej,
nie?	Nie,	dzie wią ta	to	w	sam	raz	na	kola cję,	stwier dza	Car men.	A	jak	przyja dą	głod ni?	Przygotować	coś
na	prze ką skę?	pyta	Nurit.	Be ti bu,	czy	mi	się	zda je,	czy	ty	je steś	bar dziej	zde ner wowa na	niż	przed	spo tka ‐
niem	z	Lorenzem	Ri nal dim?	pyta	Paula.	Zda je	 ci	 się.	Chrzęst	opon	na	żwi rze	podjazdu	 ra tuje	 ją	przed
dal szymi	wyja śnie nia mi.	Nurit	Iscar	zmie rza	w	stronę	drzwi,	żeby	otwo rzyć	gościom.	Za	spra wą	ciemno‐
ści	nie	wi dzi	jeszcze,	że	ra zem	z	chłopa kiem	z	krymi nal ne go	i	Ja imem	Bre ną	przyje chał	ktoś,	dopie ro	kie ‐
dy	Bre na	otwie ra	tyl ne	drzwi	i	z	auta	w	ko lorze,	o	czym	wie dzą	już	te raz	jego	pa sa że rowie,	zie leń	ta hi ti
wyła nia	się	Ka ri na	Vi ves.	Mam	na dzie ję,	że	to	nie	kłopot,	przyje cha li śmy	z	kole żanką,	Ka ri ną,	mówi	Ja ‐
ime	Bre na	i	dokonuje	pre zenta cji.	Nurit,	przedsta wia	się	Nurit,	daje	buzia ka	dziew czynie,	a	potem	wita
się	z	mężczyzna mi.	I	ni gdy	Nurit	Iscar,	Be ti bu,	nie	zro zumie,	dla cze go	od	razu	nie	za czę ła	podej rze wać,
kim	jest	ta	dziew czyna,	już	w	chwi li	kie dy	wi ta ła	się	z	Ka ri ną	Vi ves	albo	pro wa dzi ła	ich	podjazdem	do
domu	–	domyśla ła	się,	że	zwa żyw szy	na	jej	wiek,	za prosił	ją	ra czej	chłopak	z	krymi nal ne go	niż	Bre na	–
i	zda	sobie	spra wę	z	tego	dopie ro	kil ka	godzin	później,	kie dy	przyja ciół ki	powie dzą:	Wiesz,	kto	to	była
ta	wredna	mał pa?	Bo	nie	przychodzi	jej	na	ra zie	do	głowy,	że	ta	kobie ta,	z	którą	idzie	przez	korytarz,	to	ta
sama,	która	trzy	lata	temu	pa stwi ła	się	nad	jej	po wie ścią	Tyl ko	je śli	mnie	kochasz	i	tym	sa mym	wtrą ci ła
ją	do	świa ta	ghostw ri te rów.	Praw dą	jest,	że	nikt	pod czas	pre zenta cji	nie	wymie nił	jej	na zwi ska,	nikt	nie
wspomniał,	że	pra cuje	w	dzia le	kul tury,	nikt	na wet	nie	rzucił	ha sła	„ona	pra cuje	z	nami”.	Ale	czyż	nie	ist‐
nie je	kobie ca	intuicja?	Od ruchowa	nie chęć?	Szó sty	zmysł?	Wyglą da	na	to,	że	nie,	albo	po rusze nie	tymi
wszystki mi	zgona mi	zwią za nymi	ze	spra wą	Cha zar re ty	oraz	obec ność	Ja ime go	Bre ny	–	naj wyższy	czas	to
przyznać	–	znie czuli ły	Nurit	Iscar	na	inne	spra wy.	W	każdym	ra zie	w	tej	chwi li	wchodzi	do	domu,	rozma ‐
wia jąc	 z	 sympa tyczną,	 uroczą	 dziew czyną,	 a	 na stępnie	 przedsta wia	 ją	 przyja ciół kom:	 Paula,	 Car men,
przedsta wiam	wam	Ka ri nę.	 I	wszyscy	się	wi ta ją,	śmie ją,	 rozsia da ją	się	na	fo te lach	w	sa lonie	 i	mówią
sobie	miłe	 rze czy,	 jak	 gdyby,	 choć	 prze cież	 nie którzy	 zna ją	 się	 bar dzo	 sła bo,	 wszyscy	 ra zem	 i	 każde
z	osobna	wie rzyli	bez	za strze żeń	w	praw dzi wość	zna ne go	po wie dze nia:	przyja cie le	moich	przyja ciół	są
moimi	przyja ciół mi.
Pierw sze,	co	robi	chło pak	z	krymi nal ne go,	to	za ła twia	spra wę,	o	któ rą	poprosił	go	Ja ime	Bre na:	idzie

do	pokoju	Nurit	 i	odszukuje	na	YouTubie	program	te le wi zyj ny	o	śmier ci	Cha zar re ty,	parę	dni	temu	po‐
wtórzony	przez	ka nał	na le żą cy	do	tej	sa mej	grupy	co	El	Tri buno.	Dokonuje	tego	bez	trudu,	drukuje	także
zdję cie	poja wia ją ce	się	pod	koniec	ma te ria łu	mię dzy	różnymi	innymi	ka dra mi,	zdję cie,	które	jak	Bre na
podej rze wa,	 jest	 fotogra fią	 za gi nioną	 z	 ramki.	Choć	 ni ska	 rozdziel czość	 obra zu	 go	 irytuje,	wyda je	 się
bar dzo	praw dopodobne,	że	 to	 jest	 to	zdję cie,	a	 twa rze	mężczyzn,	choć	mają	mniej	pikse li,	niżby	sobie
można	życzyć,	wi dać	dość	wyraźnie.	Scho dzi,	 poka zuje	 Ja ime mu	Bre nie,	 któ ry	po twier dza:	Tak,	 to	 to,
wiel kie	dzię ki.
Chwi lę	później,	kie dy	już	rozsie dli	się	w	sa lonie,	Ja ime	Bre na	wycią ga	z	kie sze ni	notatnik	i	zdję cie,

które	wła śnie	 dał	mu	 chło pak	 z	 krymi nal ne go,	 odnaj duje	 stronę	 z	 ostatni mi	 za pi ska mi	 i	 kiwa	 na	Nurit
Iscar,	żeby	pode szła.	Nurit	podchodzi,	bie rze	kartkę	z	wydrukowa nym	zdję ciem,	nor mal ną	kartkę	pa pie ru



z	drukar ki,	i	przyglą da	się	po	ko lei	wszystkim	mężczyznom.	Pa trzy	na	każde go	raz	i	drugi,	na	każdą	twarz
po	ko lei.	Uję cie	peł ne	po zowa nych	uśmie chów,	wszyscy	ta kie	mają	prócz	Gandol fi nie go,	on	ma	tro chę
inną	minę,	twardszą,	jakby	mówił	do	tego,	kto	robił	zdję cie,	na wet	nie	tyle	mówił,	ile	da wał	instrukcje
i	krytykował.	Nurit	 i	 Ja ime	Bre na	wymie nia ją	kil ka	uwag,	chło pak	z	krymi nal ne go	z	za inte re sowa niem
przysłuchuje	się	ich	rozmowie.	Reszta	też,	ale	na	pe wien	dystans,	nie	wie dząc	jeszcze,	czy	im	wypa da,
czy	nie.	Ja ime	Bre na	za uwa ża	to	i	zwra ca	się	do	wszystkich:	Je śli	cie ka wią	was	dzi waczne	rozwa ża nia,
ja kim	się	odda je my,	proszę	się	przyłą czyć.	I	wszyscy	się	przyłą cza ją.	Bre na	streszcza	prze bieg	rozmowy
z	bra tem	Gandol fi nie go,	nie	szczę dząc	pochwał	dla	chłopa ka	z	krymi nal ne go	i	jego	inter ne towych	zdol no‐
ści,	dzię ki	którym	go	na mie rzyli.	Po tem	za kła da	okula ry	 i	czyta	na	głos	 to,	co	uwa ża	za	naj ważniej sze:
swoje	ze sta wie nie	zmar łych	i	przyczyn	ich	śmier ci.	Nurit	Iscar	od kła da	zdję cie	na	sto lik	i	wodzi	ocza mi
za	 tekstem	czyta nym	przez	 Ja ime go	Bre nę.	Chłopak	z	krymi nal ne go	spraw dza	za sięg	na	 smartfonie,	 ale
żeby	go	zła pać,	musi	podejść	bli żej	drzwi	dzie lą cych	sa lon	od	kuchni.	Nie	wie,	dla cze go	tak	się	przej mu‐
je	tym	za się giem,	lecz	szuka	go.	Kie dy	Bre na	kończy	czytać	ze sta wie nie,	Car men	Ter ra da,	z	ostrożnością
typową	dla	kogoś,	kto	wie,	że	bę dzie	się	wypowia dać	w	spra wie,	która	go	ni jak	nie	do tyczy,	mówi:	Je śli
mogę	coś	powie dzieć,	choć	to	nie zbyt	stosow ne,	dla	mnie	to	brzmi	jak	śmierć	w	kar na wa le.	Ja ime	Bre na
przyta kuje.	A	co	to	zna czy	„śmierć	w	kar na wa le”?	pyta	chło pak	z	krymi nal ne go,	choć	pyta nie	to	mógł by
za dać	każdy,	bo	prócz	Ja ime go	Bre ny	i	Car men	nikt	nie	wie,	o	czym	ona	mówi.	Car men	tłuma czy:	Te raz
spra wy	są	bar dziej	pod	kontrolą,	nie mniej	przed	laty	podczas	kar na wa łu	w	Rio	de	Ja ne iro	gi nę ło	cał kiem
sporo	osób	w	wyni ku	bi ja tyk	uzna wa nych	za	na tural ną	konse kwencję	al koholu,	za ba wy,	bra ku	ha mul ców.
Te	zgo ny	uzna wa no	za	nor mal ny	koszt	kar na wa łu,	za	bar dzo	tego	nie	ba da no,	było	wie le	ofiar	i	mało	tro ‐
pów,	przez	co	za bój cy,	którzy	chcie li	się	z	kimś	rozpra wić	z	ta kiej	czy	innej	przyczyny,	cze ka li	na	kar na ‐
wał,	 żeby	 ich	 za bój stwo	 za pi sa no	na	konto	 ofiar	 bożka	Momosa	 i	 prze szło	nie zauwa żone	 albo	pra wie
nie zauwa żone.	No	i	 jak	tak	słucham	tego,	o	czym	mó wi cie,	sko ja rzyło	mi	się	z	tym	wła śnie,	z	ofia ra mi
kar na wa łu.	Nie	bar dzo	to	umiem	wytłuma czyć,	to	ra czej	prze czucie,	kończy	Car men.	Ja ime	Bre na,	który
przysłuchi wał	się	jej	bar dzo	uważnie,	przyta kuje.	On	też	uwa ża,	że	ktoś	tu	pró buje	coś	za ka muflować,	że
jest	 to	 ktoś	 dużo	 inte li gentniej szy	 od	 nich	wszystkich,	 że	 ten	 ktoś	 ja kimś	 spo sobem	pocią ga	 za	 sznur ki
w	tych	przypadkach	zgo nów.	Oraz	w	przypadkach	jeszcze	nie ja snych.	Mimo	że	sytuacja	jest	skompli ko‐
wa na,	nie	uwa ża,	żeby	te	wypadki	rze czywi ście	były	wypadka mi.	Prosi	chło pa ka	z	krymi nal ne go,	by	po‐
szukał	wię cej	infor ma cji	o	ostatniej	ofie rze,	Mar cosie	Mi randzie,	o	tym,	które go	wła śnie	za mor dowa no
parę	godzin	temu,	tego	wie czora,	w	strze la ni nie	w	Sta nach	Zjednoczonych.	Czy	wszystkie	te	przypadki	to
ta kie	kar na wa łowe	zgo ny?	Może	tyl ko	nie które?	A	może	któryś	nie?	Co	może	łą czyć	wypa dek	nar ciar ski,
śmier tel ną	kraksę	sa mochodową,	pode rżnię cie	gar dła	i	atak	z	bro nią	w	ręku?	mówi	gło śno	Ja ime	Bre na,
dzie ląc	się	z	grupą	tym,	co	nur tuje	go	od	paru	godzin.	Jaki	jest	tu	sche mat,	jaka	sta ła	powta rza	się	w	każ‐
dym	z	 tych	przypadków?	 za sta na wia	 się.	Chłopak	mówi,	 że	 to	mu	 się	wyda je	 dziw ne,	 ale	 na	 stronach
agencji	infor ma cyj nych	nie	znaj duje	żad nych	do nie sień	na	te mat	strze la ni ny	w	New	Jer sey.	Ka ri na	Vi ves
za pomnia ła	 na	 chwi lę	 o	 swojej	 cią ży	 i	 klę cząc	 przed	 ma łym	 stoli kiem,	 przyglą da	 się	 te raz	 fotogra fii
z	mężczyzna mi	z	paczki	zwa nej	Da czą.	Nurit	Iscar	wciąż	wpa truje	się	w	no tatnik	Ja ime go	Bre ny.	Prze su‐
wa	pal cem,	ni czym	wskaźni kiem,	od	ofia ry	do	przyczyny	śmier ci.	Spra wia	wra że nie,	jakby	odłą czyła	się
od	reszty	grupy,	jakby	nie	słucha ła	już	tego,	co	mó wią	pozosta li,	tyl ko	intensyw nie	rozmyśla ła.	Czyta	raz
za	ra zem	przyczynę	śmier ci	i	na zwi sko	ofia ry,	z	le wej	do	pra wej	i	z	pra wej	do	le wej,	z	góry	na	dół	i	z
dołu	do	góry.	Aż	w	końcu,	jakby	do zna ła	olśnie nia,	prze rywa	rozmowę,	któ rej	nie	słucha ła,	i	mówi:	Każ‐
dy	z	nich	umarł	tak,	jak	powi nien	był	umrzeć.	Co	masz	na	myśli?	pyta	chło pak	z	krymi nal ne go.	Że	umar li
tak,	jak	się	można	było	po	nich	spodzie wać,	mówi	Nurit	Iscar,	po tem	wsta je	i	jakby	pro wa dzi ła	wykład
na	uni wer syte cie,	prze cha dza	się	po	sa lonie	i	 tłuma czy,	wska zując	jed nocze śnie	każde go	z	mężczyzn	na
zdję ciu,	które	wyję ła	z	rąk	Ka ri ny	Vi ves	ge stem	nie	tyle	władczym,	ile	ra czej	impul syw nym	i	peł nym	za ‐



pa łu:	Ten,	który	pro wa dził	jak	wa riat	i	wszyscy	są dzi li,	że	pew ne go	dnia	wpadnie	na	słup,	zgi nął	w	wy‐
padku	sa mochodowym;	nar ciarz	 ryzykant	 zgi nął	na	nar tach;	 ten,	 co	wyje chał	do	Sta nów,	zmarł	 tak,	 jak
można	za sadni czo	umrzeć	w	Sta nach:	za strze lony	przez	sza leńca.	I	Cha zar re ta,	które go	tak	wie lu	uzna wa ‐
ło	za	za bój cę	żony,	umarł	tak	jak	ona,	tak	jak	po wi nien	był	umrzeć,	jak	można	się	było	spodzie wać.	Każ‐
dy	miał	taką	śmierć,	jaką	powi nien	mieć,	konkluduje	Nurit.	Ale	to	nie	prze zna cze nie	ani	kar ma,	ani	przy‐
pa dek,	ani	klą twa,	ani	na wet	urok,	o	któ rym	mówi ła	Gla dys	Va re la,	wyja śnia	Ja ime	Bre na,	a	Nurit	przy‐
ta kuje	bez	sło wa.	Kto	to	jest	Gla dys	Va re la?	pyta	Ka ri na	Vi ves,	lecz	nikt	jej	nie	od powia da.	Czyli	co?
pyta	 Paula	 Si bona.	 Za bój stwa	 na	 zle ce nie,	 oświadcza	 Ja ime	Bre na	 bez	 se kundy	wa ha nia.	 Ktoś	 chciał
śmier ci	 tych	wszystkich	osób	i	za trudnił	 ludzi,	któ rzy	to	dla	nie go	za ła twi li.	Taki	był	sche mat.	Tak	jest
na praw dę?	pyta	Car men.	Rze czywi ście	tak	ła two	zna leźć	ko goś,	kto	przyj mie	zle ce nie	za bój stwa?	Ja	my‐
śla łam,	że	to	taka	miej ska	le genda.	Nie	wiem,	czy	ła two,	jed nak	le genda	to	nie	jest,	płatni	za bój cy	istnie ‐
ją,	 stwier dza	chło pak	z	krymi nal ne go.	Tak	 to	mniej	wię cej	wyglą da,	odpowia da	Ja ime	Bre na,	a	potem
cią gnie:	Ta kie	„poważne”	w	cudzysłowie	zle ce nie,	so lidne,	wykona ne	przez	za wodow ców,	może	koszto‐
wać	ja kieś	trzy	do	pię ciu	tysię cy	do la rów,	ale	można	zna leźć	dziś	typów,	co	zli kwi dują	wska za ne go	de li ‐
kwenta	za	trzysta	pe sos.	Gdybym	wcze śniej	wie dzia ła,	wzdycha	Paula	Si bona	i	puszcza	oko	do	Car men
Ter ra dy,	któ rej	jednak	ten	żart	nie	bawi.	To	musia ło	zle ce niodaw cę	spo ro	kosztować,	cią gnie	Bre na,	cze ‐
goś	ta kie go	nie	za ła twi	jedna	osoba,	tyl ko	cała	fir ma,	se ria	za bójstw	taka	jak	ta	wyma ga	po ważnej	logi ‐
styki,	infor ma cji,	spore go	za się gu,	na wet	sce na riusza.	Do	tego	trze ba	praw dzi wej	fir my.	Pi sa łam	kie dyś
ar tykuł	o	podobnej	spra wie,	od zywa	się	Ka ri na	Vi ves	–	A,	to	ty	też	je steś	dzienni kar ką?	pyta	Paula	Si bo‐
na,	do tąd	spra wia ją ca	wra że nie,	że	naj mniej	uważnie	słucha	rozmowy.	Tak,	odpowia da	Ka ri na	–	pi sa łam
o	fir mie	zaj mują cej	się	or ga ni zowa niem	fał szywych	kur sów	i	kongre sów	dla	fa ce tów	i	ko biet	zdra dza ją ‐
cych	swoich	współ mał żonków.	De li kwenci	oznaj mia li,	że	jadą	gdzieś	w	świat	na	kongres,	i	przygotowy‐
wa no	im	fał szywe	fol de ry,	 teczki	z	pa pie ra mi,	wej ściów ki,	spre pa rowa ne	zdję cia,	dyplomy	i	 tak	da lej,
wszystko	tak,	że	mucha	nie	sia da.	Ludzie	są	zdol ni	do	wszystkie go,	stwier dza	Paula	Si bona.	Ra cja,	przy‐
ta kuje	Ka ri na.	To	jest	 trochę	podobne,	praw da?	Taka	or ga ni za cja,	któ ra	przygotowuje	 fał szywą	wer sję
zda rzeń,	tyle	że	nie	o	ma skowa nie	nie wier ności	tu	chodzi,	tyl ko	cze goś	inne go.	Kil ku	zgonów,	mówi	Ja ‐
ime	Bre na,	no	i	nie	tyl ko	je	ma skuje,	ale	także	wykonuje,	za bi ja,	praw dzi wie	za wodowa	ro bota	w	naj gor ‐
szym	zna cze niu	tego	słowa.	I	Bre na	mógł by	tak	da lej	mó wić	i	obja śniać,	lecz	zda je	sobie	spra wę,	że	trzy
kobie ty,	które	dołą czyły	do	grupy	roboczej,	skupi ły	się	na	fir mie	dla	nie wier nych	mę żów	i	żon	i	oma wia ‐
ją	ten	te mat	szep tem,	nie	zwra ca jąc	spe cjal nej	uwa gi	na	to,	co	on	im	ob ja śnia.	Po	drugiej	stronie	sa lonu
rozmowa	ta	na bie ra	coraz	większe go	wi goru.	Ja ime	Bre na,	chłopak	z	krymi nal ne go	i	Nurit	Iscar	nie	po‐
dzie la ją	tego	za inte re sowa nia.	Mar twią	się.	Bar dzo	się	mar twią.	Od suwa ją	się	tro chę	na	bok,	żeby	móc
spokoj nie	 poga dać,	 nie	 stra sząc	 reszty.	Te raz	 już	 tak,	 te raz	 uwa żam,	 że	 trze ba	po rozma wiać	 z	 poli cją,
stwier dza	 chłopak	 z	 krymi nal ne go.	Ow szem,	 zga dza	 się	 Ja ime	Bre na.	Nurit	 po ta kuje,	 jej	 umysł	 jednak
wciąż	pra cuje	na	wysokich	obrotach:	Kto	mógł by	wyna jąć	fir mę	płatnych	mor der ców	i	po	co?	Naj wyraź‐
niej	ktoś,	kto	ma	dużo	pie nię dzy,	odpowia da	Bre na.	A	ona	mówi	da lej:	To	ja sne,	ktoś,	kto	ma	dużo	kasy,
tyl ko	co	zrobi li	ci	fa ce ci,	że	ko muś	chce	się	wkła dać	tyle	ener gii	i	pie nię dzy,	żeby	za pla nować	ich	śmierć
i	zli kwi dować	ich	w	tak	wyra fi nowa ny	spo sób?	To	dwie	rze czy,	któ re	musi my	te raz	wyja śnić,	stwier dza
Ja ime	Bre na,	kto	i	dla cze go.	Ale	bez	wątpie nia	poli cję	za wia domić	trze ba.
Rozle ga	 się	 dzwonek	 u	 drzwi	 i	 prze rywa	 im	 rozmowę.	 To	 pizza?	 za sta na wia	 się	Nurit,	 dziw ne,	 że

ochrona	nie	uprze dzi ła.	Cie ka we,	kto	bę dzie	w	sta nie	coś	te raz	prze łknąć,	ja	w	każdym	ra zie	mam	gulę
w	żołądku,	mówi,	idąc	do	drzwi.	Jed nak	kie dy	otwie ra,	zda je	so bie	spra wę,	że	po	drugiej	stro nie	stoi	nie
fa cet	z	pizzą,	 tyl ko	ten	sam	strażnik,	który	pod wiózł	 ją	dziś	 rano	do	kiosku.	Pro szę	wyba czyć,	że	prze ‐
szka dzam,	mówi.	Nie,	nic	nie	szkodzi,	coś	się	sta ło?	pyta	Nurit.	Ja…	nie	wiem,	czy	powi nie nem	tu	przy‐
chodzić,	ale…	No	o	co	cho dzi?	na le ga	Nurit.	Pan	Col la zo,	pa mię ta	pani,	że	rozma wia li śmy	o	tym,	jaki



jest	ner wowy?	Tak,	odpowia da	Nurit	i	prze czuwa,	co	te raz	na stą pi.	Ja ime	Bre na	i	chłopak	z	krymi nal ne ‐
go,	którzy	już	się	zo rientowa li,	że	strażnik	za raz	powie	coś	bar dzo	ważne go,	podchodzą	do	drzwi.	Ko le ga
za wia domił	mnie	chwi lę	temu,	że	pan	Col la zo	się	za bił…	a	ja	nie daw no	go	wi dzia łem.	Nurit	czuje	się,
jakby	ją	ktoś	rąb nął	w	klatkę	pier siową.	Jak	umarł?	pyta	Bre na.	Po wie sił	się	na	drze wie,	wciąż	tam	wisi,
przed	do mem,	nie	wol no	go	ścią gnąć,	trze ba	cze kać	na	przyjazd	prokura tora.	Nurit	opie ra	się	na	ra mie niu
Ja ime go	Bre ny,	któ ry	ją	przytrzymuje	i	za ra zem	ła pie	jej	dłoń	i	ści ska.	Chło pak	z	krymi nal ne go	pocie ra
twarz,	jakby	chciał	się	obudzić	z	drę czą ce go	go	koszma ru.	Niech	pani	nie	mówi	moim	prze łożonym,	że
pa nią	uprze dzi łem,	prosi	strażnik,	oni	nie	lubią,	jak	ktoś	puszcza	parę…	ale	musia łem	pani	powie dzieć,
je stem	w	szoku,	co	tu	się	wypra wia,	niech	pani	sama	po wie…	Musia łem	pani	powie dzieć,	prze pra szam.
Bar dzo	dobrze	pan	zrobił,	mówi	Nurit,	dobrze	pan	zro bił,	że	tu	przyszedł,	i	proszę	się	nie	mar twić,	ni ko‐
mu	 nie	 powiem,	 skąd	 się	 o	 tym	 dowie dzia łam.	 Był	 taki	 pode ner wowa ny,	 powta rzał	 strażnik,	 pew nie
prze czuwał,	nie?	Nurit	Iscar	pró buje	coś	powie dzieć,	lecz	za ła muje	jej	się	głos.	Ja ime	Bre na	do strze ga	to
i	chce	jej	po móc,	żeby	nie	musia ła	udzie lać	od powie dzi,	na	którą	cze ka	strażnik.	Dla te go	on	wypowia da
słowa,	które	ona	by	powie dzia ła,	gdyby	nie	ści snę ło	jej	się	gar dło,	słowa,	któ re	brzmią	wpraw dzie	jak
potwier dze nie,	ale	tak	na praw dę	kryją	w	so bie	intencję	od mienną	od	tego,	cze go	spo dzie wać	by	się	mógł
stoją cy	przed	nimi	mężczyzna:	Tak,	prze czuwał,	Col la zo	też	umarł	tak,	jak	powi nien	był	umrzeć.
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Jaime	Bre na	i	Nurit	Iscar	zbie ra ją	się	do	wyj ścia	do	domu	Col la za,	przed	którym	jego	cia ło	wciąż	zwi sa
z	ga łę zi.	Chłopak	z	krymi nal ne go,	który	w	pierw szym	odruchu	za mie rzał	iść	z	nimi,	zga dza	się	osta tecznie
z	Bre ną,	że	le piej	byłoby,	gdyby	zo stał	i	poszukał	infor ma cji	po zwa la ją cych	na mie rzyć	ostatnie go	żyją ce ‐
go:	Vi cente go	Gar deu.	W	każdym	ra zie	li czą,	że	Gar deu	uda ło	się	dotąd	prze żyć.	Nurit	Iscar	suge ruje,	by
skorzystał	z	jej	kompute ra	w	pokoju,	ma	tam	większy	ekran	oraz	kla wia turę,	od	której	może	nie	dosta nie
zwyrodnie nia	sta wów	pal ców,	czym	ewi dentnie	gro zi	korzysta nie	z	ma leńkie go	smartfona.	Ka ri na	Vi ves,
Paula	Si bona	i	Car men	Ter ra da	zosta ją	w	domu	i	cze ka ją	na	wie ści	i	pizzę.	Dla te go	kie dy	Nurit	i	Ja ime
Bre na	idą	przez	ciemną	bezksię życową	noc	–	mieszkańcy	La	Ma ra vil losy	na	ostatnim	ze bra niu	od rzuci li
w	głosowa niu	projekt	lep sze go	oświe tle nia	ulic,	żeby	za chować	na tural ny	kli mat	tego	miej sca,	„ina czej
mogli byśmy	rów nie	do brze	mieszkać	w	Buenos	Aires”,	podobno	tak	krzyknął	je den	z	mieszkańców	i	do‐
stał	od	wszystkich	okla ski	–	chłopak	z	krymi nal ne go	sie dzi	w	pokoju	Nurit	i	stuka	na	kla wi szach	„Vi cente
Gar deu”	w	Google’u,	a	przyja ciół ki	Nurit	ga wę dzą	z	Ka ri ną	Vi ves	w	kuchni,	cze ka jąc	na	do star czycie la
pizzy,	które go	strażni cy	już	za powie dzie li.	Może	włą czymy	pie kar nik,	żeby	nie	wystygły	do	ich	powrotu,
co?	mówi	Paula.	Nie	są dzę,	żeby	mie li	wiel ki	ape tyt	na	pizzę,	ale	ra cja,	zimne	będą	gor sze,	zga dza	się
Car men.	I	potem	pyta	Ka ri ny	Vi ves:	Czyli	ty	też	je steś	dzienni kar ką?	Tak,	odpowia da.	I	gdzie	pra cujesz?
W	El	Tri buno,	 ra zem	z	nimi.	A,	 czyli	 zna cie	 się	 z	 pra cy,	 pra cuje cie	 ra zem.	Tak,	 i	 na wet	dość	bli sko,
mamy	biur ka	w	nie wiel kiej	odle głości.	Od	nie daw na	je steś	w	re dakcji?	pyta	Paula	Si bona.	Nie,	odpo‐
wia da	Ka ri na	i	śmie je	się,	już	od	zbyt	daw na,	osiem	lat.	To	ile	masz	lat?	Trzydzie ści	pięć.	Wyglą dasz	na
znacznie	mniej.	Dzię ki.	Czyli	je steś	tam	od	bar dzo	daw na.	Tak.	A	w	ja kim	dzia le	pra cujesz,	za wsze	zaj ‐
mujesz	się	nie wier nymi	ko bie ta mi	i	mężczyzna mi?	Nie,	na	szczę ście	nie,	to	było	na	sa mym	początku,	uży‐
wa li	mnie	jako	za pchaj dziury	i	musia łam	pi sać	o	czymkol wiek,	potem	prze szłam	do	Spekta kli,	a	od	paru
lat	je stem	w	Kul turze.	Car men	pierw szej	włą cza	się	alarm,	po wta rza	wte dy	jakby	dla	pew ności:	Pra cu‐
jesz	w	Kul turze	w	El	Tri buno.	I	za raz	pyta:	W	sa mej	ga ze cie	czy	w	dodatku	kul tural nym?	W	obu,	odpo‐
wia da	dziew czyna.	I	na	imię	masz	Ka ri na.	Tak,	potwier dza	znów,	te raz	już	lekko	za skoczona	tymi	wszyst‐
ki mi	pyta nia mi,	lecz	przede	wszystkim	tonem,	ja kim	Car men	je	za da je.	Pra cuje	w	dzia le	kul tury	w	El	Tri ‐
buno	i	na zywa	się	Ka ri na,	mówi	Car men	do	Pauli	z	ukrytą	intencją,	którą	przyja ciół ka	od	razu	wychwytu‐
je.	A	powiedz	mi,	kocha na,	jak	brzmi	twoje	na zwi sko?	pyta	Paula.	Ka ri na	Vi ves,	odpowia da	dziew czyna.
No	nie	wie rzę,	mówi	Paula.	Ka ri na	Vi ves,	powta rza	Car men	z	miną	„prze czuwa łam	to”.	A	powiedz	mi,
Ka ri na,	czy	ty	wiesz,	u	kogo	te raz	je steś?	pyta	Paula.	No	tak…	odpowia da	dziew czyna,	nie	rozumie jąc,
do	cze go	zmie rza ją	te	pyta nia.	No	to	u	kogo?	na le ga	Car men.	O	co	wam	chodzi,	to	ja kiś	żart?	W	domu
Nurit	Iscar,	odpowia da.	I	nie	jest	ci	tro chę	głupio	tu	być?	Jak	to:	głupio?	No	głupio,	wstyd,	czy	nie	masz,
powiedzmy,	wyrzutów	sumie nia,	nie	czujesz	się	tro chę	jak	mał pa?	dopre cyzowuje	Paula	Si bona.	Ka ri na
czuje	się	nie zręcznie,	nie	ro zumie,	czy	ta	absur dal na	rozmowa	jest	ja kimś	żar tem,	nie porozumie niem	czy
co,	próbuje	 zna leźć	wytłuma cze nie	dla	 tej	na głej	 agre sji,	 z	 jaką	odnoszą	 się	do	niej	przyja ciół ki	Nurit
Iscar.	Ale	czy	to…	ja	nie	mam	nic	wspól ne go	ani	z	Ja imem	Bre ną,	ani	z	chło pa kiem	z	krymi nal ne go…
Nie,	nie,	kocha na,	nie	o	to	bie ga,	to	nie	ma	nic	wspól ne go	z	fa ce ta mi.	Ka ri nie	Vi ves	nie	przychodzi	do
głowy	 re cenzja	 sprzed	 trzech	 lat,	 która	ozna cza ła	dla	niej	 coś	 zupeł nie	 inne go	niż	dla	Nurit	 Iscar	 i	 jej
przyja ciółek.	Re cenzja,	którą	z	innych	powodów	sta ra ła	się	wyma zać	z	pa mię ci,	do	dziś	skutecznie.	Paula
Si bona	przypo mi na	jej:	Na pi sa łaś	re cenzję	książki,	w	któ rej	zma sa krowa łaś	Nurit,	i	przychodzisz	tu	so‐
bie	jakby	ni gdy	nic?	Te raz	na pi sa łam?	Ja kiejś	nowej	książki?	Nie,	nie	nowej,	trzy	lata	temu,	taką	masz



sła bą	pa mięć?	Pozwól,	że	ci	pomogę:	re cenzja	powie ści	Tyl ko	je śli	mnie	kochasz.	A,	ra cja,	ta	re cenzja,
tyl ko	prze cież	 to	było	 trzy	 lata	 temu,	mówi	Ka ri na,	która	dopie ro	 te raz	zrozumia ła,	o	czym	mowa.	Nie
masz	nic	do	doda nia?	na cie ra	Paula.	Po słuchaj cie,	to	dla	mnie	bar dzo	nie zręczna	sytuacja,	tę	re cenzję	mi
zle cono,	na pi sa łam	ją,	do tyczyła	książki,	a	nie	oso by,	to	było	moje	pierw sze	zle ce nie	w	dzia le	kul tural ‐
nym,	a	poza	tym	wte dy	nie	zna łam	Nurit	Iscar.	Że	co?	Zna czy,	gdybyś	ją	zna ła,	na pi sa ła byś	inną	re cenzję?
Tak	to	u	was	dzia ła?	pyta	Car men.	Wolę	o	tym	nie	rozma wiać,	są	pew ne	spra wy	zwią za ne	z	moją	pra cą,
o	których	nie	za mie rzam	dys kutować	prywatnie;	to	była	re cenzja	i	tyle,	jedna	re cenzja	nie	zmie ni	ni czyje ‐
go	życia.	Otóż	życie	Nurit	Iscar	zmie ni ła,	oświadcza	Paula	sta now czo.	To	nie	mo gła	być	re cenzja,	tyl ko
coś	inne go,	czy	na praw dę	opi nia	jed nej	osoby	na	te mat	książki	może	wpłynąć	na	życie	autor ki?	broni	się
Ka ri na	Vi ves.	No	cóż,	na	każde go	ma	wpływ	coś	inne go,	a	może	cie bie	nic	nie	jest	w	sta nie	poruszyć?
pyta	Car men	i	cią gnie:	Może	cie bie	nie	rusza,	jak	ktoś	krytykuje	twoją	pra cę,	nie	sza nuje	cza su	i	wysił ku,
które	w	nią	włożyłaś,	ale	coś	prze cież	cię	do tyka,	coś	spra wia,	że	pła czesz,	a	może	ty	ni gdy	nie	pła czesz,
co?	Ka ri na	Vi ves	wytrzymuje	ich	spoj rze nia	przez	kil ka	se kund	z	za ci śnię tymi	zę ba mi,	oddech	ma	przy‐
spie szony,	oczy	za czer wie nione	z	 iryta cji,	 po	czym	bez	za powie dzi	wybucha	głośnym	pła czem.	Ej,	no,
zwol nij,	nie	ma	też	co	prze sa dzać,	prze cież	spokoj nie	z	tobą	rozma wia my,	mówi my	ci	to,	co	trze ba	po ‐
wie dzieć,	ale	grzecznie,	nie?	mówi	Paula	i	pa trzy	na	Car men.	Bar dzo	grzecznie,	zga dza	się	Car men.	Je śli
za mie rzasz	nas	wpra wić	w	za kłopota nie…	Nie	pła czę	z	 tego	po wodu!	Nie	pła czę	przez	was	ani	przez
Nurit	Iscar,	ani	przez	tę	pie przoną	re cenzję,	pła czę,	bo	je stem	w	cią ży!	Te raz	Paula	Si bona	i	Car men	Ter ‐
ra da	milkną	za skoczone.	Czy	to	nie	jest	poważniej sza	spra wa	niż	ja kaś	egze ge za	li te rac ka?	Paula	i	Car ‐
men	wymie nia ją	spoj rze nia	i	pa trzą	na	Ka ri nę.	Ka ri na	Vi ves	z	trudem	ła pie	oddech,	dła wi	się	wła snym
szlochem.	I	nie	wiem,	czy	je	chcę,	czy	nie,	mamrocze.	Tak,	zga dza	się	Car men,	to	jest	problem.	Paula	Si ‐
bona	na peł nia	szklankę	wodą	i	poda je	Ka ri nie.	Masz,	kocha na,	i	za cznij my	wszystko	od	początku.	Co	to
jest	egze ge za?
W	chwi li	gdy	Paula	Si bona	poda je	Ka ri nie	Vi ves	szklankę	wody,	chłopak	z	krymi nal ne go	odkrywa,	że

Vi cente	Gar deu	jest	za łożycie lem	za konu,	który	sprowa dził	kole gium	San	Je róni mo	Már tir	do	Ar gentyny,
i	że	je śli	jeszcze	żyje,	ma	w	tym	mo mencie	109	lat.	Ktoś	na zywał	się	tak	samo?	Po na wia	poszuki wa nia,
lecz	wszystkie	wyni ki	pro wa dzą	go	do	tego	sa me go	Vi cente go	Gar deu.	Wie le	wpi sów	od nosi	się	do	wy‐
toczonych	mu	proce sów	o	pe dofi lię	i	mo le stowa nie.	Za głę bia	się	w	je den	z	nich:	po nad	piętna stu	se mi na ‐
rzystów,	którzy	prze szli	przez	 jego	za kon,	 twier dzi ło,	że	byli	ofia ra mi	mole stowa nia	za	stro ny	Gar deu.
Ale	są	tacy,	co	go	bronią.	Prze czytać	można	de kla ra cje	ro dzi ców,	którzy	za pi sują	swo je	dzie ci	do	szkół
na le żą cych	do	za konu	i	twier dzą,	że	nie	przej mują	się	tym,	co	za szło	w	prze szłości,	bo	„osią gnię cia	tej
instytucji	przysła nia ją	osobi ste	życie	za łożycie la”.	Zde cydowa nie	Ja ime	Bre na	źle	usłyszał,	Vi cente	Gar ‐
deu	nie	jest	szóstym	kumplem.	Nie	może	nim	być.	Chło pak	z	krymi nal ne go	po now nie	spraw dza	agencje
pod	ką tem	donie sień	o	strze la ni nie	w	New	Jer sey.	Te raz	tak,	wszę dzie	poja wia	się	z	grubsza	ta	sama	in‐
for ma cja	po	angiel sku,	któ rą	tłuma czy	w	myślach	w	mia rę	czyta nia:	Dziś,	le dwie	kil ka	mi nut	po	trze ciej
po	południu,	nie zi dentyfi kowa ny	spraw ca	ostrze lał	z	da chu	budynku	par king	centrum	handlowe go	Wal-
Mart	w	New	Jer sey,	w	wyni ku	cze go	jedna	oso ba	zmar ła,	a	trzy	odniosły	nie groźne	rany.	Poli cja	sta ra	się
usta lić,	skąd	odda no	strza ły.	Ofia rą	jest	mężczyzna	na	kie row ni czym	sta nowi sku	w	dużej	fir mie,	Ar gen‐
tyńczyk	li czą cy	sześć dzie siąt	lat,	mieszka ją cy	w	Sta nach	od	kil ku	de kad.	Chłopak	z	krymi nal ne go	drukuje
trzy	strony	z	różnych	dzienni ków	onli ne	z	tą	infor ma cją,	bo	wie,	że	Ja ime	Bre na,	jak	już	bę dzie	mógł,	bę ‐
dzie	chciał	prze czytać	je	na	pa pie rze.	Sta ra	się	wydrukować	co	naj mniej	je den	tekst	po	hiszpańsku	i	ma
wra że nie,	że	za czyna	rozumieć	Ja ime go	Bre nę	coraz	le piej.
Kie dy	drukar ka	wypluwa	trze cią	kartkę	o	strze la ni nie	w	New	Jer sey,	Nurit	Iscar	i	Ja ime	Bre na	docie ‐

ra ją	przed	dom	Luisa	Col la za.	Wie dzą,	że	dużo	da lej	nie	zaj dą,	że	nie	pozwolą	im	się	zbli żyć	do	cia ła
wi szą ce go	gdzieś	tam	w	mroku	na	ga łę zi	dębu.	Ra diowóz	poli cji	miej skiej	i	sa mochód	sze fa	ochrony	La



Ma ra vil losy	za sta wia ją	oba	wej ścia	do	domu,	a	pra cow ni cy	miej scowej	ochro ny	nie	pozwa la ją	się	ni ko‐
mu	zbli żyć	na	mniej	niż	parę	me trów.	Ja kaś	kobie ta	pła cze	wtulona	w	mło de go	mężczyznę,	li czą ce go	tro‐
chę	 poni żej	 trzydziestki.	 Ja ime	Bre na	 pod chodzi	 do	 jed ne go	 z	 ochro nia rzy	 i	 poka zując	 na	 tamtą	 parę,
pyta:	Kto	to?	Żona	Col la za	i	syn,	odpowia da	ochroniarz.	Fa tal nie	to	muszą	zno sić,	nie?	stwier dza	Bre na.
A	pan	jak	by	się	czuł,	gdyby	panu	mąż	i	oj ciec	się	powie sił	na	drze wie?	odpowia da	strażnik	nie uprzej mie
i	odda la	 się,	żeby	za mie nić	parę	słów	ze	swoim	prze łożonym,	nie	przej mując	się	 Ja imem	Bre ną,	który
mógł by	prze cież	chcieć	coś	odpowie dzieć.	Bre na	 jednak	nie	przej muje	się	 tym	afrontem,	wie,	że	za dał
głupie	pyta nie,	z	tym	że	za dał	je	ce lowo,	zdo był	po trzebną	mu	infor ma cję:	po li cja	nie	ma	wątpli wości,	że
to	sa mobój stwo,	że	Col la zo	sam	się	po wie sił	na	drze wie.	Mówi	o	tym	Nurit,	któ ra	drży	nie	tyle	z	zimna,
ile	z	po rusze nia,	w	ja kie	wpra wia	ją	ta	spra wa.	A	on,	Ja ime	Bre na,	choć	wie,	że	ten	dygot	nie	bie rze	się
z	chło du,	ścią ga	swe ter	 i	na rzuca	jej,	Nurit	Iscar,	na	ra miona.	Proszę,	Be ti bu.	Dzię ki,	od powia da	Nurit
i	próbuje	się	uśmiechnąć,	co	le dwie	jej	wychodzi.	Strażnik,	któ ry	parę	mi nut	wcze śniej	prze ka zał	im	wia ‐
domość	o	śmier ci	Col la za,	podjeżdża	me leksem.	Z	odle głości	pozdra wia	Nurit	ski nie niem	głowy,	le dwie
dostrze gal nie,	jakby	nie	chciał,	żeby	ktoś	się	zorientował,	że	ją	wita.	Ona	odpowia da	mu	rów nie	dys kret‐
nie.	 Ja ime	Bre na	przyglą da	 się	 temu	wszystkie mu,	gła dzi	 się	pal ca mi	po	pod bródku,	nie mal	go	 ści ska.
Musi my	zo ba czyć	cia ło	z	bli ska,	stwier dza	w	końcu.	Nie	puszczą	nas	da lej,	od powia da	Nurit.	Nas	nie,
mówi	 Ja ime	Bre na,	 ale	 jego	ow szem,	 i	wska zuje	 na	 strażni ka.	Odwa żysz	 się	 go	po prosić,	 żeby	 zrobił
zdję cie	two im	te le fonem?	Bę dzie	skłonny	ra czej	speł nić	twoją	proś bę	niż	moją.	Nie	są dzę,	żeby	przy	tak
mar nym	świe tle	zdję cie	z	komór ki	na	wie le	nam	się	zda ło.	Praw da,	może	nie	zo ba czymy	tego,	co	chciał ‐
bym	zo ba czyć,	masz	ra cję,	naj le piej	od	razu	mu	powiedz,	żeby	zwrócił	uwa gę	na	dwie	rze czy:	gdzie	jest
wę zeł	pę tli,	którą	rze komo	za wią zał	so bie	Col la zo,	i	jaki	ko lor	ma	jego	twarz.	Mówiąc	ści ślej,	musi my
się	 do wie dzieć,	 w	 ja kim	miej scu	 przy	 szyi	 znaj duje	 się	 ten	wę zeł,	 czy	 z	 przo du,	 czy	 za	 kar kiem,	 czy
z	boku,	oraz	czy	twarz	Col la za	jest	bla da,	czy	sina.	Okej,	prze ka żę	mu	to	tak,	jak	mówisz,	a	potem	mi	wy‐
ja śnisz,	dla cze go	go	proszę	o	to,	o	co	proszę;	te raz	nie	wytrzyma ła bym	wykła du	o	śla dach	na	szyi	wi siel ‐
ca.	Oczywi ście,	potem	ci	wszystko	wyja śnię.	Nurit	Iscar	podchodzi	do	strażni ka	z	pew nymi	opora mi,	do‐
pie ro	kie dy	on	 ją	 za uwa ża	 i	 daje	 znak,	 że	wszystko	w	porządku,	 śmie lej	 się	do	nie go	zbli ża.	Wita	 się
z	nim	i	prze ka zuje	proś by	Ja ime go	Bre ny.	Strażnik	się	zga dza	i	rusza	w	stronę	dębu.	Nurit	Iscar	wra ca	do
Ja ime go	Bre ny.	Po	 raz	drugi,	odkąd	 się	po zna li,	Bre na	wi dzi	gest	Nurit	pocie ra nia	 rąk,	 jakby	 jej	było
zimno.	Jak	ci	chłod no,	możesz	włożyć	ten	swe ter.	Nie,	nie	trze ba,	tak	na	ple cach	jest	w	po rządku.	Ni gdy
nie	myśla łem,	 że	 te	 za bój stwa	będą	 rozgrywać	 się	 tak	bli sko	nas,	 stwier dza	Bre na;	w	dzienni kar stwie
krymi nal nym	czło wiek	za wsze	zja wia	się	po	fakcie,	później,	dep cze my	śmier ci	po	pię tach.	No	i	za bój cy.
Tym	ra zem	jest	ina czej.	Tak,	jest	ina czej,	zga dza	się	Nurit,	musi my	zna leźć	je dyne go	oca la łe go	choć by	po
to,	by	po czuć,	że	mo że my	mieć	na	coś	wpływ.	Czy	przynaj mniej	ten	ostatni	raz	zdą żymy	na	czas?	Kie dy
wróci my	do	cie bie,	za dzwonię	do	ko mi sa rza	Venturi nie go,	mówi	Bre na,	nie	mo że my	brać	na	sie bie	jesz‐
cze	 jed ne go	 trupa.	Oby	Col la zo	oka zał	 się	 jednak	 sa mobój cą,	 obyśmy	 się	myli li,	wzdycha	Nurit.	Oby,
choć	szcze rze	wątpię,	od powia da	Bre na.	Strażnik,	który	po szedł	obej rzeć	wi szą ce	na	ga łę zi	cia ło	Col la ‐
za,	wra ca	i	podchodzi	do	nich.	Supeł	jest	z	boku,	pod	le wym	uchem,	mówi,	a	twarz	bia ła	jak	śnieg.	Na ‐
wet	biel sza.	Dzię ki,	od powia da	Bre na	i	nie	za da je	żad ne go	wię cej	pyta nia,	nie	musi.	Kie dy	strażnik	się
odda la,	Ja ime	Bre na	zwra ca	się	do	Nurit:	Dobra,	wra ca my	do	cie bie,	nie	mamy	cze go	tu	szukać,	został
za mor dowa ny.	Skąd	ta	pew ność?	Je steś	już	gotowa	na	opowieść	o	ob ja wach	u	powie szonych?	Nie,	goto‐
wa	nie,	ale	ko nam	z	cie ka wości	 i	 to	 jest	sil niej sze.	Wów czas	Bre na	wyja śnia:	Wi siel cy	bywa ją	bla dzi
albo	sini,	bla dzi	 to	ci,	którzy	udusi li	się	syme trycznie,	 to	zna czy	obie	 tętni ce	i	żyły	szyj ne	zosta ły	za ci ‐
śnię te	rów nocze śnie,	tłuma czy,	poka zując	na	swo je	gar dło.	Obieg	krwi	zosta je	prze rwa ny	i	na stę puje	nie ‐
dotle nie nie	mózgu	i	bla dość	twa rzy.	Żeby	do szło	do	ta kie go	syme tryczne go	udusze nia,	wę zeł	musi	być	za ‐
wią za ny	za	kar kiem	albo	pod	brodą.	Nurit	 robi	się	 tro chę	sła bo,	Ja ime	Bre na,	podeks cytowa ny	swoim



wykła dem,	nie	za uwa ża	tego.	Je śli	wę zeł	znaj duje	się	pod	ką tem	żuchwy	albo	pod	uchem,	na cisk	jest	asy‐
me tryczny,	 tłuma czy	da lej,	krą że nie	zosta je	za blokowa ne	nie	w	obu	 tętni cach	szyj nych,	ale	 tyl ko	w	 tej,
przy	któ rej	jest	pę tla,	a	w	tej	obok	supła	nie.	Idzie my?	pyta	Nurit	i	bie rze	go	pod	rękę.	Tak	jest,	odpowia ‐
da	i	rusza ją	ra zem.	Bre na	jednak	nie	prze sta je	mówić:	Tam	gdzie	jest	supeł,	na cisk	jest	mniej szy,	 toteż
krew	do cie ra	do	głowy,	 lecz	nie	może	wrócić	do	 ser ca,	 tworzy	 się	 za tor	 i	 twarz	 si nie je.	 Ja ime	Bre na
i	Nurit	Iscar	idą	powoli,	tyłem	do	mar twe go	cia ła	wi szą ce go	na	ga łę zi.	Gdyby	Col la zo	był	siny,	mogli by‐
śmy	wątpić.	Ale	twarz	Col la za	jest	bla da,	a	supeł	pod	gar dłem,	to	nie	jest	możli we.	Nurit	znów	prze bie ga
dreszcz.	Tym	ra zem	Ja ime	Bre na	to	za uwa ża.	Pa trzy	na	nią:	tak,	Nurit	Iscar	dygocze.	Wte dy	ota cza	ją	ra ‐
mie niem,	ła pie	za	bark	i	przycią ga	do	sie bie.	Tak,	tymi	słowa mi	Nurit	woli	to	na zywać:	że	ota cza	ją	ra ‐
mie niem,	ła pie	za	bark	i	przycią ga	do	sie bie.	Tak	by	to	opi sa ła,	gdyby	to	była	jej	powieść.	Bo	gdyby	na ‐
pi sa ła:	„Ja ime	Bre na	mnie	obej muje”	albo	„Ja ime	Bre na	ją	obej muje”,	to	oso ba	obej mowa na,	czyli	Be ti ‐
bu,	za drża ła by	jeszcze	raz.	Tym	bar dziej	gdyby	na pi sa ła:	„Wreszcie	po	trzech	la tach	ja kiś	mężczyzna	ją
obej muje”.
Ona,	Nurit	Iscar,	cze goś	ta kie go	nie	zrobi ła by	żadnej	ze	swoich	posta ci.



22

Nadje dzone	ka wał ki	pizzy	stygną	na	ta ler zach.	Nurit	Iscar	nie	dość,	że	nie	ma	ape tytu,	to	jeszcze	sie dzi
w	mil cze niu,	choć	przyja ciół ki	sta ra ją	się	popra wić	jej	na strój.	Ale	nie boszczyk	wi szą cy	na	drze wie	to
nie	jest	obraz,	któ ry	zni ka	bez	śla du.	Tym	bar dziej	je śli	się	zna ło	tego	wi siel ca,	rozma wia ło	z	nim,	na wet
kłóci ło.	Tym	bar dziej	je śli	człowiek	wybra żał	sobie,	że	coś	ta kie go	może	na stą pić.	Tym	bar dziej	je śli	nie
wie rzy	się,	że	ten	ktoś	powie sił	się	z	wła snej	woli,	tyl ko	został	do	tego	zmuszony.	Albo	na wet	za mor do‐
wa ny,	a	potem	po wie szony.	Pi sać	o	śmier ci	to	jedno,	a	zo ba czyć	ją	to	co	inne go.	Paula	Si bona	poda je	jej
koc,	który	prze szukaw szy	cały	dom,	ni komu	z	obec nych	nie zna ny,	zna la zła	w	paw la czu	na	ko ryta rzu	na
pię trze.	Ka ri na	Vi ves	wciąż	ma	za czer wie nione	od	pła czu	oczy,	lecz	wobec	tych	wszystkich	zgo nów	nikt
nie	zwra ca	na	to	uwa gi.	Chłopak	z	krymi nal ne go	poda je	Bre nie	wydrukowa ne	przed	chwi lą	kartki	z	infor ‐
ma cją	o	 śmier ci	 kole gi	Cha zar re ty	w	New	Jer sey;	 cze ka,	 aż	Bre na	 za łoży	okula ry	 i	 prze czyta,	 a	 kie dy
kończy,	 tłuma czy	mu	 strony	wydrukowa ne	po	angiel sku,	pomi ja jąc	nie istotne	ka wał ki.	Wów czas	 Ja ime
Bre na	 dzwoni	 do	 komi sa rza	Venturi nie go,	 który	 nie	 odbie ra.	 Zo sta wia	mu	wia domość:	 Ko mi sa rzu,	 tu
Bre na,	proszę	do	mnie	pil nie	za dzwonić	w	spra wie	śmier ci	Col la za,	nie	wiem,	czy	pan	jest	na	bie żą co.
Jest	 już	 pra wie	 pół noc,	 nie dzie la,	wszyscy	 pa trzą	 po	 sobie,	 nie	wie dząc,	 co	 robić	 ani	w	 którą	 stronę
zmie rzać.	Nikt	nie	od wa ża	się	ni cze go	za proponować:	dać	spokój	do	jutra,	za pi sać	świe żo	uzyska ne	in‐
for ma cje,	 żeby	 nie	 za pomnieć	 o	 ni czym	 istotnym,	 ponowić	 próbę	 rozmowy	 z	 komi sa rzem	Venturi nim,
okre ślić,	ja kie	infor ma cje	mają	po ja wić	się	w	ar tykule	w	dzia le	krymi nal nym	El	Tri buno,	a	ja kie	nie.	Ci ‐
sza,	nikt	nic	nie	mówi.	Wte dy	Paula	Si bona,	korzysta jąc	z	me cha ni zmu	luźnych	skoja rzeń,	który	tyle	razy
obja śnia ła	 na	 za ję ciach	 z	 te atru	 swo im	 uczniom,	 szkoląc	 ich	w	 sztuce	 improwi za cji,	 pyta:	 Słuchaj cie,
a	nie	ma	tu	nikt	skrę ta?	Car men	Ter ra da	jest	za skoczona	bezpośredniością	pyta nia	ko le żanki.	Nurit	Iscar
rzuca	Pauli	surowe	spoj rze nie,	Paula	je	wyła puje,	ale	nie	daje	się	za stra szyć.	Ka ri na	Vi ves	myśla mi	jest
gdzie	 indziej	 i	 nie	usłysza ła,	o	 czym	 toczy	 się	 rozmowa;	w	prze ciw nym	 ra zie	 chętnie	odda ła by	 skrę ta,
które go	nosi	w	to rebce	i	które go	nie	za pa li ła,	odkąd	się	dowie dzia ła,	że	jest	w	cią ży.	Ja ime	Bre na	uśmie ‐
cha	się	i	kwi tuje:	Ech,	gdybym	tak	miał.	Słysząc	to,	Paula	pa trzy	na	Nurit	bar dziej	rozluźniona,	puszcza
do	niej	oko	 i	 robi	szcze gól ną	minę,	 jakby	uśmie cha	się	krzywo,	co	ozna cza	mię dzy	przyja ciół ka mi	coś
w	rodza ju:	„Wi dzisz,	że	 tak	źle	nie	wypa dłam?”.	Chłopak	z	krymi nal ne go	wsta je	 i	mówi:	Je śli	 się	nie
mylę,	mam	drobny	za pa sik	w	schow ku	w	sa mochodzie.	I	wychodzi.
Ocze ki wa nie	na	skrę ta	jeszcze	bar dziej	prze dłuża	tę	sce nę.	Nurit	Iscar	ka pi tuluje:	wie,	że	za	kil ka	mi ‐

nut	wszyscy	w	jej	domu	będą	pa lić	traw kę.	I	nie	chodzi	o	to,	że	ma	z	tym	ja kiś	problem.	Tak	na praw dę
czuje	za zdrość.	Oni	będą	się	świetnie	ba wić,	śmiać,	od prę żą	się,	będą	dys kutować	o	drobia zgach,	jakby
to	były	bar dzo	poważne	rze czy,	znaj dą	funda mental ne	od powie dzi	na	ba nal ne	pyta nia	albo	ba nal ne	od po‐
wie dzi	na	funda mental ne	pyta nia,	 rozwią żą	proble my,	nad	którymi	ni gdy	się	nie	za sta na wia li,	będą	pa ‐
trzyć	na	sie bie	z	wiel ką	sympa tią,	a	tymcza sem	ona,	Nurit	Iscar,	prze kona	się	kolej ny	raz,	że	ma ri huana
nie	ma	na	nią	żad ne go	wpływu.	I	kolej ny	raz	ma ri huana	nie	za dzia ła	na	nią	w	ża den	spo sób,	nie	li cząc
szczypa nia	 w	 gar dle,	 kaszlu	 i	 rozcza rowa nia.	 Coś	 ta kie go,	 jakby	 nie	 mogła	 śmiać	 się	 z	 żar tu,	 który
wszystkich	bawi,	albo	jakby	nie	mo gła	się	wzruszyć	wier szem,	któ ry	ci,	co	się	zna ją,	okre śla ją	mia nem
„kul towe go”,	albo	jakby	–	po	dłuższych	sta ra niach	–	nie	była	w	sta nie	dojść	do	or ga zmu.	Chło pak	z	kry‐
mi nal ne go	wcho dzi	do	domu,	ba wiąc	się	 skrę tem	 trzyma nym	mię dzy	pal cem	wska zują cym,	środkowym
i	kciukiem.	Ma cie	ogień?	pyta.	I	Bre na	poda je	mu	za pal niczkę.	Chłopak	za pa la	i	za cią ga	się	pierw szy	raz,
tak	żeby	żar	po rządnie	się	za czer wie nił.	Po tem	po da je	skrę ta	w	pra wo.	Paula	Si bona	pali	z	przyjemno‐



ścią,	chętnie,	jakby	mia ła	na	to	ochotę	od	daw na.	Bo	tak	rze czywi ście	jest.	Car men	Ter ra da	za cią ga	się
krótko,	 tłuma cząc	się:	 Ja	odro binkę,	bo	 ina czej	oka	nie	zmrużę	albo	mi	odbi je.	Bre na	przyj muje	skrę ta
nie mal	z	ta kim	sa mym	za dowole niem	jak	Paula	Si bona,	choć	pali	ina czej,	spokoj niej;	dla	nie go	pa le nie	to
czynność	codzienna,	pali	za wsze	wie czorem,	re laksuje	się	i	potem	za sypia.	Nie	śpie szy	się:	przytyka	pal ‐
ce	 trzyma ją ce	 skrę ta	 do	warg	 i	 za cią ga	 się,	 przymyka jąc	 oczy.	 Ta	 czynność	 spra wia	mu	 przyjemność.
Przytrzymuje	w	ustach	dym,	wypuszcza	go	po	chwi li,	stopniowo,	i	dopie ro	po	tej	ca łej	ce re monii	poda je
skrę ta	Ka ri nie	Vi ves.	Ja	dzię kuję,	nie,	mówi	Ka ri na.	Nie	pa lisz,	nie	lubisz?	pyta	nie mal	z	ra dością	Nurit,
jakby	odna la zła	w	tej	ko bie cie,	o	której	wciąż	myl nie	są dzi,	że	jej	nie	zna,	kogoś,	kto	ma	tak	samo	jak
ona.	Wszyscy	milkną,	prze czuwa ją,	że	to,	co	wywnioskowa ła	Nurit	–	że	Ka ri na	nie	lubi	traw ki	–	to	nie
jest	praw dzi wy	powód.	Wszyscy	prócz	niej	 są dzą,	że	zna ją	praw dzi wą	przyczynę,	ale	nikt	nie	wie,	że
inni	 też	wie dzą.	Dla te go	 się	ma skują.	Cze ka ją,	 aż	 sama	Ka ri na	odpowie.	 Ja ime	Bre na	wciąż	 sie dzi	 ze
skrę tem	w	ręku,	nie	prze ka zuje	go	da lej.	Paula	podchodzi	do	nie go,	przej muje	skrę ta	i	za nim	spra wa	się
wyja śni,	za cią ga	się	drugi	raz.	Ja	tyl ko	odro binkę,	żeby	nie	wyszło	nie grzecznie,	bo	też	nie	prze pa dam,
mówi	Nurit	i	brzmi	to	tak,	jakby	zwra ca ła	się	spe cjal nie	do	Ka ri ny	Vi ves,	na	mnie	to	zupeł nie	nie	dzia ła.
I	robi	tak,	jak	powie dzia ła:	Nurit	Iscar	bie rze	skrę ta	od	Pauli	Si bony,	za cią ga	się	bez	prze kona nia	i	poda ‐
je	da lej.	Nie,	ja	lubię,	wyja śnia	Ka ri na	Vi ves,	ale	je stem	w	cią ży	i	nie	wiem,	czy	po winnam.	Nurit	się
krztusi.	Chłopak	z	krymi nal ne go	pa trzy	na	Bre nę	i	mówi	do	nie go:	Jest	w	cią ży.	No	wiem,	wie dzia łem,
odpowia da	Bre na.	Tyl ko	jeszcze	nie	wie,	co	zrobić,	ob ja śnia	Car men,	zwra ca jąc	się	do	Nurit.	Dzwoni
te le fon	Ja ime go	Bre ny,	to	komi sarz	Venturi ni.	Ja ime	Bre na	słucha	i	po	chwi li	się	odzywa:	To	nie	było	sa ‐
mobój stwo,	Venturi ni,	wiem,	co	mó wię.	Z	miny	Bre ny,	z	wyra zu	jego	twa rzy	ła two	odczytać,	że	Venturi ni
nie	podzie la	jego	zda nia.	A,	jest	pan	te raz	u	Col la za?	upew nia	się	i	robi	ruch	głową	ozna cza ją cy,	że	gdy‐
by	była	jego	kolej	na	skrę ta,	mają	go	nie	po mi jać.	Tak,	ja	też	tam	byłem,	mówi	Bre na,	i	nie	wi dzia łem	go,
komi sa rzu.	Tak,	je stem	wciąż	u	Nurit	Iscar.	Ja ime	Bre na	z	lekką	iryta cją	słucha	tego,	co	mówią	po	dru‐
giej	stronie.	Nurit	Iscar	kaszle.	Okej,	okej,	rozumiem,	cho ciaż	bla dy	wi sie lec	z	bocznym	wę złem	nie	pa ‐
suje,	komi sa rzu.	Paula	za bie ra	skrę ta	Nurit,	ja koby	chcąc	strzepnąć	popiół,	nim	spad nie	na	dywan,	choć
kie dy	już	to	zrobi ła,	ko rzysta	z	oka zji	i	za cią ga	się,	dla	niej	to	już	trze cia	kolej ka.	Bre na	że gna	się	z	komi ‐
sa rzem	i	rozłą cza	się.	Szlag,	stwier dza.	Wyda je	mi	się,	że	odrobi na	ci	nie	za szkodzi,	mówi	Car men	Ter ‐
ra da	do	Ka ri ny	Vi ves.	Ja	tam	podpa la łam	w	cią ży,	nie wie le,	mniej	niż	za wsze,	ale	krzyw dy	ci	nie	zrobi,
to	jakby	na pić	się	kie li szek	wina,	mówi.	Ja	w	cią ży	nie	pi łam	wina,	stwier dza	Nurit.	Bo	ty	masz	wysoką
sa mokontrolę,	kocha na,	dla te go	ma ri huana	na	cie bie	nie	dzia ła,	stwier dza	Paula	i	par ska	śmie chem.	Nurit
ten	komentarz	nie	bawi.	Po rzą dek	prze ka zywa nia	skrę ta	zosta je	za burzony	i	dżo int	tra fia	znowu	do	Ja ime ‐
go	Bre ny.	Nie	wia do mo	już,	czy	idzie	z	pra wej	do	le wej,	czy	z	le wej	do	pra wej.	Od	Ja ime go	Bre ny	prze ‐
chodzi	do	chłopa ka	z	krymi nal ne go.	I	znowu	do	Pauli	Si bony.	Potem	Nurit	podej muje	jeszcze	jedną	pró ‐
bę.	Wsuwa	skrę ta	mię dzy	war gi.	Moc niej	się	za cią gnij,	podpowia da	jej	Ja ime	Bre na	i	nie	wsta jąc	z	miej ‐
sca,	na śla duje	wła ści we	ruchy,	moc niej,	po wta rza,	musi	 się	za ja rzyć,	końców ka	musi	 się	 rozża rzyć	do
czer woności.	Paula	się	śmie je.	Nurit	po da je	skrę ta	Car men	i	wypuszcza	dym.	Trochę	dłużej,	mówi	Bre ‐
na,	nie	wypuszczaj	tak	szyb ko,	musisz	wypuszczać	powolutku.	Pali	Car men.	To	nie	dla te go,	że	za	szybko
wypuszczam,	 tłuma czy	się	raz	 jeszcze	Nurit,	po	prostu	na	mnie	ma ri huana	nie	dzia ła.	Ale	za cią gasz	się
dymem	aż	potąd?	pyta	chłopak	z	krymi nal ne go	i	dotyka	sobie	pier si.	Pew nie,	odpowia da	Nurit,	nie	je stem
taka	głupia.	Paula	się	za śmie wa:	Po moc	dla	sfrustrowa ne go	pa la cza.	Car men	też	się	śmie je,	a	potem	roz‐
sia da	 się	 na	 fote lu,	 jakby	 za mie rza ła	 spać.	 Do bra,	 to	 daj,	 machnę	 so bie	 raz,	 stwier dza	 Ka ri na	 Vi ves
i	przej muje	skrę ta	od	Car men,	za nim	ko lej ny	raz	za władnie	nim	Paula.	Dziew czyna	za cią ga	się	i	poda je
pa pie rosa	chłopa kowi	z	krymi nal ne go,	który	po	swo jej	ko lej ce	opukuje	nad	popiel niczką	popiół	z	koń‐
ców ki.	Popiół	ma	w	so bie	coś	z	chmury,	nie?	stwier dza	chło pak.	Nie	wiem,	czy	to	przez	kolor,	czy	przez
spe cyficzną	konsystencję,	że	jak	się	go	do tknie,	to	się	rozproszy,	zniknie.	Zniknie,	powta rza	Paula.	Te raz



chłopak	bawi	się	w	mil cze niu	po piołem	i	kil ka	se kund	później	mówi:	Tak	jak	chmura,	zupeł nie	jak	chmu‐
ra,	kie dy	prze la tujesz	przez	nią	sa molotem.	To	chmuuuura,	bez	dwó óóch	zdań,	nuci	Car men	pra wie	przez
sen.	To	ka wa łek	Vox	Dei,	stwier dza	Bre na.	Vox	Dei,	po twier dza	Car men	i	śpie wa:	Lekka	jak…	chmu-u-
raaa.	Mój	wuj	Luis	 za wsze	 śpie wał	 ten	ka wa łek	z	gi ta rą,	odzywa	się	Ka ri na.	Chło pak	z	krymi nal ne go
w	życiu	nie	słyszał	tej	piosenki,	choć	wie,	kto	to	Vox	Dei,	tak	są dzi,	pew ności	nie	ma.	Ale	mówi:	Chmu‐
ra,	 tak,	 jak	 chmura.	W	 tym	cza sie	 skręt	 prze chodzi	na dal	 z	 ręki	 do	 ręki.	Bo	popiół	 bie rze	 się	 z	ognia,
mówi	chło pak,	a	chmura	po nie kąd	też.	Paula	po da je	skrę ta	Ka ri nie	Vi ves.	Zda łaś	sobie	spra wę,	kim	ona
jest?	zwra ca	się	do	Nurit	i	par ska	śmie chem.	Nurit	krę ci	głową.	Ka ri na	sztyw nie je.	To	Ka ri na	Vi ves,	ta
mał pa,	która	na pi sa ła	 re cenzję	Tyl ko	 je śli	mnie	kochasz	dla	El	Tri buno,	 za wia da mia	 ją	 Paula	 Si bona.
Lekka	jak…	chmu-u-raaa,	śpie wa	Car men	i	przyj muje	nie co	bar dziej	horyzontal ną	po zycję	na	fote lu.	Ka ‐
ri na	Vi ves	znów	za czyna	popła ki wać.	Nurit	jest	na	wpół	zdumiona,	na	wpół	zi rytowa na.	Albo	i	zdzi wio‐
na,	i	zi rytowa na,	jedno	i	drugie	na raz.	Nie	przej muj	się,	mówi	Paula,	ona	nie	pła cze	dla te go,	że	jest	mał ‐
pą,	 tyl ko	dla te go,	że	 jest	w	cią ży,	pła ka ła	 już	wcze śniej,	po	pro stu	 sobie	pła cze.	Nurit	 za bie ra	od	niej
skrę ta	i	za cią ga	się	znacznie	moc niej	niż	poprzednio,	nie	spuszcza jąc	oczu	z	Ka ri ny	Vi ves,	choć	nie	wie,
co	po wie dzieć.	A	ponie waż	nie	wie,	co	powie dzieć,	mówi	jeszcze	raz:	Na	mnie	to	nie	dzia ła,	i	kaszle.
Ja ime	Bre na	rozluźnia	ple cy,	mię śnie	kar ku,	krę ci	szyją	w	jedną	i	w	drugą	stronę,	uśmie cha	się.	Ogól nie
jest	w	porządku,	nie?	pyta.	Wciąż	pochli pując,	Ka ri na	Vi ves	mówi	do	Nurit	Iscar:	Nie	czyta łam	tej	two‐
jej	powie ści.	Car men,	która	spra wia ła	wra że nie	śpią cej,	podnosi	się.	Co	powie dzia łaś?	dopytuje	i	wybu‐
cha	śmie chem.	Chłopak	z	krymi nal ne go	gme ra	pal cem	wska zują cym	w	po piel niczce,	le dwie	jej	do tyka ‐
jąc:	Fa ce book	i	por ta le	spo łecznościowie	mają	coś	z	popiołu,	coś	z	chmury.	Coś	mają,	zga dza	się	Bre na.
Wła śnie…	mówi	 chłopak.	 Czy	 wyście	 nie	 słysze li,	 że	 ta	 dziew czyna	 powie dzia ła,	 że	 nie	 prze czyta ła
książki	Nurit?	pyta	Car men.	Ja	też	nie,	stwier dza	chłopak	z	krymi nal ne go.	Tyl ko	że	ty	nie	na pi sa łeś	re cen‐
zji,	w	której	zje cha łeś	tę	książkę,	oświad cza	Paula	i	o	mało	nie	par ska	znów	śmie chem,	acz	sporym	wy‐
sił kiem	uda je	się	jej	opa nować.	Ja	nie	na pi sa łam	tej	re cenzji,	wyja śnia	Ka ri na	Vi ves.	Co	ta kie go?	dzi wi
się	Nurit	i	prosi,	żeby	jej	po da li	skrę ta.	Ja	nie	na pi sa łam	tej	re cenzji,	po wta rza	Ka ri na	i	wysmar kuje	so‐
bie	nos.	Nie	czyta łam	twojej	powie ści	ani	jej	nie	zre cenzowa łam.	Pod pi sa łam	ją	swoim	na zwi skiem,	to
praw da.	Wła śnie	wte dy	prze szłam	do	dzia łu	kul tury,	ma rzyłam	o	tym,	chcia łam	tego	od	po czątku	pra cy
w	re dakcji,	a	wła śnie	nie	było	w	Kul turze	re daktora	odpowie dzial ne go	i	wte dy	Ri nal di	dał	mi	tę	robotę,
uszom	nie	wie rzyłam,	opowia da	z	pła czem.	I	po	chwi li	przyszedł	i	dał	mi	tę	re cenzję,	powie dział,	że bym
podpi sa ła	i	puści ła	do	druku,	więc	tak	zrobi łam.	Ri nal di	na pi sał	ten	tekst?	upew nia	się	Nurit,	nie	mogąc
wyjść	ze	zdzi wie nia.	Nie,	nie	Ri nal di,	jego	żona,	powie dział	mi,	że	to	Ma ri sa,	chyba	żona	Ri nal die go	na ‐
zywa	się	Ma ri sa,	nie?	No	w	każdym	ra zie	Ma ri sa,	sta wia ła	pierw sze	kroki	w	za wodzie,	ale	nie	chcia ła
jeszcze	publi kować	pod	wła snym	na zwi skiem,	dopóki	nie	na bie rze	pew ności,	bo	wszyscy	będą	 ją	po‐
strze gać	 jako	 „żonę”.	 Żona	 tego	maksymal ne go	 sukinsyna,	 któ ry	ma	 proble my	 z	 prosta tą,	 mówi	 Paula
i	śmie je	się.	Ri nal di	ma	proble my	z	prosta tą?	mówi	chłopak	z	krymi nal ne go,	nie	prze sta jąc	ba wić	się	po‐
piołem.	Cza sem	puszcza my	re cenzje,	które	są	przysyła ne	z	góry,	to	się	dzie je	raz	na	ja kiś	czas,	trze ba	to
za akceptować,	ge ne ral nie	ich	ce lem	jest	zrobie nie	książce	re kla my,	ra czej	nie	dokopa nie,	jak	trze ba	ko‐
goś	po gnę bić,	wte dy	się	o	książce	nie	wspomi na,	nic	się	nie	mówi,	po stę puje	się	tak,	jakby	książka	nie
istnia ła.	Dla cze go	wła ści wie	ktoś	chciał by	za szko dzić	książce?	pyta	Car men	i	zie wa.	Z	powodów	poli ‐
tycznych	albo	dla te go,	że	w	książce	krytykuje	się	na szą	ga ze tę,	albo	ata kuje	się	ko goś	bli sko	zwią za ne go
z	na szą	ga ze tą,	albo	dla te go,	że	autor	książki	na pi sał	wcze śniej	re cenzję,	w	któ rej	do kopał	komuś	za przy‐
jaźnione mu.	Co	za	że na da,	stwier dza	Car men.	Albo	kie dy	pi sarz	czy	pi sar ka	ma	ro mans	z	re daktorem	na ‐
czel nym,	mówi	Paula	i	śmie je	się.	Paula…	odzywa	się	Nurit,	na	próżno	sta ra jąc	się	skło nić	przyja ciół kę
do	opa nowa nia.	Nie	wie dzia łam,	że	ta	re cenzja	zrobi ła	ci	taką	krzyw dę,	skar ży	się	Ka ri na.	Ma ri huana	na
nią	nie	dzia ła,	ale	re cenzje	ow szem,	mówi	Paula	i	za raz	za sła nia	sobie	usta,	jakby	prosi ła	o	wyba cze nie.



A	kto	ci	powie dział,	że	mi	zrobi ła	krzyw dę?	pyta	Nurit.	One,	odpowia da	Ka ri na	i	poka zuje	na	jej	przyja ‐
ciół ki.	W	drucia aanej	kla aatce,	nuci	Car men	i	za raz	do da je:	Prze pra szam.	Dla te go	ni gdy	nie	prze czyta łam
twojej	powie ści,	po wta rza	Ka ri na,	bo	nie	chcia łam	wie dzieć,	czy	to,	co	podpi sa łam,	było	praw dzi we	czy
nie.	To	zna czy,	że	moja	przyja ciół ka	Nurit	Iscar	na	trzy	lata	za rzuci ła	pi sar stwo	z	powodu	re cenzji,	którą
na pi sa ła	ta	suka,	żona	tego	sukinsyna,	jej	kochanka?	podsumowuje	Paula	Si bona.	Paula!	na pomi na	ją	Nu‐
rit.	Prze pra szam,	mówi	Paula	i	chi chocze.	Ja ime	Bre na	przysypia	w	fote lu	i	we	śnie	wyda je	mu	się,	że
rozma wia	z	ko mi sa rzem	Venturi nim.	Chłopak	z	krymi nal ne go	próbuje	sztachnąć	się	ostatni	raz,	lecz	z	tego
skrę ta	nic	się	już	nie	wyci śnie.	Uda	się	jeszcze?	pyta	i	próbuje	ugnieść	pa pie rosa.	Po	tej	two jej	re cenzji
jego	 żona	 przysła ła	 jeszcze	 ze	 dwie	 czy	 trzy,	 cią gnie	Ka ri na,	 ale	 potem	prze sta ła,	 pyta łam	Ri nal die go
i	po wie dział,	że	pra cuje	dla	dodatku	po dróżni cze go,	bo	tam	się	czuje	bar dziej	„w	swoim	sosie”,	pa mię ‐
tam,	że	użył	wła śnie	tych	słów:	„w	swo im	sosie”.	Cie ka we,	co	taka	kobie ta	jak	ona	mogła	mieć	na	myśli,
nie?	pyta	Paula.	Bo	dla	każde go	sos	to	co	inne go,	dla	mnie	sos	to	pomi dory	i	ore ga no,	a	dla	innych	może
ozna czać	coś	inne go,	cie ka we,	ja kie	sosy	woli	taka	suka	zdra dza na	przez	męża?	Wiesz,	że	nie którzy	do‐
da ją	 popiołu	 do	 sosów?	mówi	Car men	 do	 chłopa ka	 z	 krymi nal ne go,	 który	 przyglą da	 się	 jej	 z	 uwa gą.
A	inni	do da ją	listki	ma ri huany,	ale	od	cze goś	ta kie go	może	być	ostro,	mówi	Paula	i	uśmie cha	się,	ja dłam
kie dyś	pączki	z	ma ri huaną,	opowia da,	lecz	nie	jest	w	sta nie	dokończyć	anegdoty,	bo	wybucha	śmie chem
i	za pomi na,	co	mia ła	opo wie dzieć.	To	zna czy,	żeby	nie	było	żadnych	nie porozumień,	to	wszystko	przyda ‐
rzyło	mi	się	przez	re cenzję	podpi sa ną	przez	kogoś,	kto	nie	czytał	mojej	powie ści,	podsumowuje	Nurit.
Sta ło	się	tak,	bo	na	to	pozwoli łaś,	mówi	Car men,	mo głaś	też	na	przykład	posłuchać	nas.	Tyl ko	że	wy	nie
je ste ście	re cenzentka mi,	je ste ście	przyja ciół ka mi.	Obie cuję,	że	ją	prze czytam,	Nurit,	chcę	się	z	tobą	kole ‐
gować,	oświadcza	chłopak	z	krymi nal ne go	i	gasi	skrę ta,	rysując	popiołem	chmur ki.	Prze pra szam,	mówi
Ka ri na	i	kolej ny	raz	wysmar kuje	nos.	Nurit	nie	odpowia da.	Nie sa mowi te	są	zrzą dze nia	losu,	mówi	Car ‐
men.	Ktoś	ma	coś	słodkie go?	pyta	Paula.	Ja kąś	cze koladkę	albo	cia steczko?	Nurit	idzie	do	kuchni	–	nie
tyle	na wet	w	poszuki wa niu	słodyczy,	ile	żeby	prze rwać	tę	sce nę	–	i	wra ca	z	dwie ma	ta bliczka mi	cze kola ‐
dy	i	pudeł kiem	z	resztka mi	lodów.	Poda je	jedną	ta bliczkę	Pauli,	a	sama	gryzie	drugą.	Chłopak	ła pie	za
pudeł ko	i	łyżkę.	Dzię ki,	kocha na,	mówi	Paula.	Chłopak	z	krymi nal ne go	za ja da	loda	z	pla sti kowe go	pudeł ‐
ka	i	pa trzy	na	Ka ri nę,	mó wiąc:	Fa ce book	na	dłuższą	metę	sta nie	się	popiołem	Inter ne tu,	za pa mię taj	to,	co
mówię.	Ja ime	Bre na	chra pie.	Car men	znowu	rozkła da	się	jak	do	spa nia.	Paula	pyta	Nurit,	pogryza jąc	cze ‐
kola dę:	Skoro	już	tak	ga da my,	mogę	ci	coś	wyznać,	Be ti bu?	Mów,	od powia da	Nurit,	skoro	już	tyle	się
na słucha łam.	Na	pew no?	Na	pew no.	No	dobra,	więc	te raz,	kie dy	już	wie my,	że	ta	re cenzja,	przez	którą
prze sta łaś	 pi sać,	 zosta ła	 spre pa rowa na	przez	 żonę	Ri nal die go,	 i	 że	 ta	 biedna	dziew czyna,	 na	którą	 tak
wykli na łyśmy,	nie	ponosi	za	to	większej	od powie dzial ności,	nie	li cząc	tego,	że	daje	się	wykorzystywać
przez	sys tem,	mówi	Paula	i	na gle	prze rywa.	No	mów,	za chę ca	ją	Nurit.	Na	pew no?	Na	pew no.	Otóż	mu‐
szę	ci	wyznać,	kocha na,	że	mnie,	no	czuję	się	w	obowiązku	to	powie dzieć,	mnie	Tyl ko	je śli	mnie	kochasz
od	po czątku,	od	sa me go	początku,	od	pierw szej	li nij ki	wyda ło	się	koszmar nym	gniotem.	Nurit	pa trzy	na
nią	za skoczona.	Car men	próbuje	wybudzić	się	ze	sta nu	pół snu.	Paula,	upa li łaś	się,	na pomi na	ją,	a	jak	się
upa lisz,	le piej	ni cze go	nie	wyzna waj.	Ow szem,	upa li łam	się,	ale	Tyl ko	je śli	mnie	kochasz	to	bez	cie nia
wątpli wości	naj gor sza	powieść	Nurit,	sama	tak	powie dzia łaś,	nie	pa mię tasz?	Paula!	krzyczy	na	nią	Car ‐
men,	 ja	ni gdy	cze goś	 ta kie go	nie	powie dzia łam,	prze konuje,	 zwra ca jąc	 się	do	Nurit,	 po wie dzia łam,	że
wolę	te	wcze śniej sze,	a	to	nie	to	samo.	Chłopak	z	krymi nal ne go	pyta:	Czy	mi	się	zda je,	czy	Ja ime	Bre na
chra pie?	Paula	Si bona	nie	odpuszcza:	No	ale	człowiek	ma	pra wo	zrobić	cza sem	coś,	co	jest	gów no	war ‐
te.	Pa mię tasz,	 jak	gra łam	Norę	w	Domu	lalek	w	Te atro	San	Mar tín?	Kie dy	 trza snę łam	drzwia mi	i	wy‐
szłam,	ktoś	z	publiczności	za wołał:	I	bar dzo	do brze,	 idź	i	nie	wra caj,	wa riatko!	I	miał	ra cję.	Zrobi łam
tam	z	sie bie	wa riatkę.	Bo	je że li	Tyl ko	je śli	mnie	kochasz	nie	jest	gniotem,	Ka ri no,	to	co?	pyta	Paula.	Nie
wiem,	nie	czyta łam,	powta rza	dziew czyna.	 Ja	prze czytam,	 słowo,	mówi	znów	chłopak	z	krymi nal ne go.



Nurit,	przysię gam,	przyja ciół ko	moja,	to	jest	zła	po wieść,	wiesz	dla cze go?	Bo	jak	ją	pi sa łaś,	byłaś	za ko‐
cha na,	myśla mi	gdzie	indziej,	a	mi łość	i	sztuka	nie	znoszą	się	zbyt	dobrze.	Seks	i	sztuka	ow szem,	ale	mi ‐
łość	i	sztuka	nie.	Mi łość	nie odwza jemniona	też	dzia ła.	Za	to	mi łość	w	rodza ju	„buzi,	buzi,	ko cham	cię”	–
nie.	Prze cież	ni gdy	nie	mówi łam	„buzi,	buzi,	ko cham	cię”,	prote stuje	Nurit.	Te raz	musisz	wziąć	się	do	pi ‐
sa nia,	cią gnie	Paula,	nie	re agując	na	pro te sty,	prze konasz	się,	że	znowu	wyj dzie	ci	do bra	powieść.	Car ‐
men,	wciąż	rozłożona	w	fote lu	i	nie	otwie ra jąc	oczu,	ła pie	się	za	głowę	i	pyta:	Czy	ktoś	ma	tu	płytę	Vox
Dei?	Nikt	nie	odpowia da.	I	muszę	wyznać	ci	coś	jeszcze,	kocha na,	mówi	Paula	do	Nurit.	Nie,	pro si	Car ‐
men,	już	nic	nie	mów.	Co	ta kie go?	pyta	Nurit.	Nie,	dość	już,	skończ	wreszcie,	mówi	Car men,	niech	ktoś
puści	ja kąś	muzykę,	cokol wiek,	byle	gra ło.	Prze cież	nie	wiesz,	co	po wiem,	broni	się	Paula.	Nie ważne,
z	pew nością	coś,	cze go	nie	powinnaś,	odpowia da	Car men.	Te raz	albo	ni gdy,	ostrze ga	Paula.	Ni gdy,	od‐
powia da	Car men.	Mów,	prosi	Nurit.	Niech	mówi,	śmia ło,	za chę ca	ją	chłopak	z	krymi nal ne go.	No	dobrze,
pa mię tasz	tego	łyse go	typka	z	ko zią	bródką,	który	na pi sał	w	ar tykule,	że	kie dy	się	ostatni	raz	prze prowa ‐
dzał,	nie	za brał	ze	sobą	two jej	powie ści	Śmierć	na	raty,	bo	po trze bował	miej sca,	a	wie dział,	że	ni gdy
jej	nie	prze czyta?	Śmierć	na	raty	czy	Tyl ko	je śli	mnie	ko chasz?	Śmierć	na	raty,	mówię	prze cież.	Nie,
nie	pa mię tam.	Musisz	pa mię tać,	prze cież	ty	pa mię tasz	każdą	re cenzję.	Łyse go	z	bródką	nie	pa mię tam.	No
ten	 taki,	co	podobno	zna	się	na	ki nie,	mówi	Paula.	Zna	się	na	ki nie,	a	pi sze	o	książkach?	pyta	Ka ri na.
Przychodzą	mi	do	głowy	dwaj	czy	trzej,	z	tym	że	ża den	nie	jest	łysy.	No	nie,	nie	pa mię tam,	mówi	Nurit,
ale	o	co	chodzi?	No	nic,	w	każdym	ra zie	ten	typek	na pi sał,	że	przy	każdej	prze prowadzce	korzysta	z	oka ‐
zji	i	robi	porządki	z	książka mi,	za bie ra	tyl ko	war tościowe,	i	że	podczas	ostatniej	zosta wił	twoją	Śmierć
na	raty,	w	fo lii	i	tak	da lej,	tak	jak	ją	do stał	z	wydaw nic twa,	bo	wie dział,	że	w	życiu	jej	za	cho le rę	nie
prze czyta.	 To	 „za	 cho le rę”	 to	 mój	 doda tek,	 za zna cza	 Paula.	 Nie	 pa mię tam	 tego,	 powta rza	 Nurit.	 My
w	każdym	ra zie	pa mię ta my,	pa mię ta łyśmy	wte dy	i	za wsze	bę dzie my	pa mię ta ły,	i	wiesz,	co	zrobi łyśmy?
Na praw dę	musi my	jej	o	tym	mówić?	pyta	Car men.	Posła łyśmy	mu	nowy	egzemplarz	podpi sa ny	przez	cie ‐
bie,	 to	zna czy	 ra czej	przez	nas	w	 twoim	 imie niu,	z	 taką	de dyka cją:	„Że byś	mógł	sobie	uzupeł nić	bra ki
w	bi bliote ce,	 łysolu”.	Paula	wybucha	śmie chem.	Prze pra sza my,	mówi	Car men.	Prze pra sza my,	prze pra ‐
sza my,	 po wta rza	 Paula.	Nie	wie rzę,	mówi	Nurit	 i	 odbie ra	 chłopa kowi	 kube łek	 z	 lo da mi.	Nie	wie rzę,
mówi	znów,	cze go	jeszcze	dziś	się	tutaj	dowiem?	Chłopak	kła dzie	się	na	dywa nie.	Ależ	mistrz	chra pie,
skar ży	się	i	też	za myka	oczy.	Prze pra sza my,	powta rza	raz	jeszcze	Car men.	Że	ta	wa riatka,	to	mnie	nie	dzi ‐
wi,	ale	ty…	od powia da	jej	Nurit.	Paula	śmie je	się	i	mówi:	To	jednak	komple ment	być	na zwa ną	wa riatką,
sza leństwo	 rozpa la.	Uwa ga	 na	 popiół,	 odzywa	 się	 chło pak	 i	 chi chocze.	Mo żesz	 się	 przymknąć?	mówi
Nurit.	Nie	mówię	do	cie bie,	uspo ka ja	chłopa ka,	tyl ko	do	Pauli.	Paula	słucha.	Car men	i	Ka ri na,	jakby	to
pole ce nie	dotyczyło	także	ich,	też	sie dzą	ci cho,	cze ka jąc	na	na stępny	ruch	Nurit.	Be ti bu	skrobie	łyżką	po
dnie	kubeł ka	i	wygrze buje	resztki	lodów.	Potem	obli zuje	łyżkę,	jed nocze śnie	odkła da jąc	puste	pudeł ko	na
stolik.	Jed nym	ruchem	wrzuca	łyżkę	do	środ ka.	Wsta je,	pa trzy	na	tych,	co	jeszcze	nie	śpią,	i	mówi:	Ja	idę
się	po łożyć	do	łóżka.	Robi	dwa	kro ki	i	obra ca	się.	I	wie cie	co?	Co	tam	kto	na pi sał,	to	na pi sał,	co	mi	zro‐
bił,	to	mi	zro bił,	a	co	ja	zrobi łam,	to	zro bi łam…	Robi	prze rwę,	jakby	kreując	na pię cie,	a	potem	kończy:
Tak,	Tyl ko	je śli	mnie	kochasz	to	gów nia na	powieść;	zde cydowa nie	naj gor sza,	jaką	na pi sa łam.	Ni gdy	nie
powinno	się	pi sać	cipą.
I	wychodzi.
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Kiedy	Nurit	Iscar	schodzi	do	kuchni,	żeby	za pa rzyć	sobie	kawy,	która	pomoże	jej	zmie rzyć	się	z	nowym
dniem,	gości	w	domu	już	nie	ma.	Nie	wie,	kie dy	ani	w	jaki	spo sób	się	stąd	wynie śli,	ale	wyobra ża	so bie,
że	każda	z	osób,	które	zosta ły	u	niej	w	nie dzie lę	na	noc,	jest	już	na	wła ści wym	miej scu	i	próbuje,	tak	jak
ona,	ja koś	w	ten	ponie dzia łek	odpa lić.	Ubi ja jąc	łyżeczką	rozpuszczal ną	kawę	ze	słodzi kiem,	tak	żeby	wy‐
szła	z	pianką	–	wie,	że	kawę	ubić	można	tyl ko	z	praw dzi wym	cukrem,	trzci nowym,	a	nie	z	la bora toriów
che micznych,	lecz	na wyk	ubi ja nia	kawy	w	proszku	i	słodzi ku	na	dnie	fi li żanki	został	jej	po	cza sach,	kie dy
nie	troszczyła	się	o	wagę	i	ja dła	wysokoka loryczny	cukier	–	rozmyśla	o	tym,	jak	to	codzienne	życie,	zwy‐
kłe,	 ba nal ne	 na wet,	 mie sza	 się	 ze	 zbrodnią,	 tworząc	 dzi waczny	 eliksir	 uj mują cy	 grozie	 dra ma tyzmu
i	kompli kują cy	wszystko.	Czy	można	ubi jać	sobie	kawę,	 je śli	wczoraj	oglą da ło	się	 trupa	wi szą ce go	na
ga łę zi?	Czy	można	ro bić	sobie	śnia da nie,	wie dząc,	że	ten	nie boszczyk	może	sta nowić	część	ja kie goś	po‐
ważne go	zbrodni cze go	pla nu	albo	projektu?	Czy	można	dmuchać	na	zbyt	gorą cą	kawę,	gdy	ma	się	podej ‐
rze nia,	że	 je śli	nie	zdą żymy	na	czas,	może	dojść	do	kolej nej	 śmier ci?	Tak,	od powia da	sobie,	 i	 tak	na ‐
praw dę	 to	prze cież	wła śnie	 te raz	 robi:	ubi ja	sobie	kawę	z	pianką.	Dni	peł ne	są	kaw	z	pianką,	drobia ‐
zgów,	rze czy	zbytecznych	dla	opowie ści,	ale	nie	dla	życia.	Pe nélope	Cruz	też	cha dza	do	ła zienki	i	robi
kupę,	ma wia	cza sa mi	Paula	Si bona,	kie dy	rozma wia ją	o	różni cach	mię dzy	świa ta mi	wyobra żonymi	a	re ‐
al nymi.	 Fikcja	 i	 sztuka	 nie	 po trze bują	 kaw	 z	 pianką	 ani	 klo ze tów.	Nie praw da,	 po wie dzia ła by	Car men
Ter ra da,	Duchamp	nie,	Ja cques	Prévert	też	nie,	„	il	a	mis	le	café.	Dans	la	tas se”.	Dla cze go	wciąż	pa mię ‐
ta	ten	wiersz,	które go	na uczyła	się	w	szkole,	gdy	mia ła	szes na ście	lat,	w	ję zyku,	w	którym	le dwie	coś	tam
potra fi ła	wymamrotać?	Nurit	Iscar	sia da	przy	sto le,	żeby	na pić	się	kawy.	Spoglą da	przez	okno	na	ogród
domu,	który	nie	na le ży	do	niej.	Za sta na wia	się,	ile	różnych	odcie ni	zie le ni	może	zmie ścić	się	w	jednym
żywopłocie;	nie	 li czy	ich	 jednak.	Po li cze nie	 ich	ode bra łoby	im	ma gię,	ozna cza łoby	po traktowa nie	 jako
poje dyncze	cze goś,	co	ma	sens	tyl ko	w	większej	ca łości.	Mia ła by	ochotę	pójść	jeszcze	raz	zo ba czyć	dąb,
na	którym	wi siał	Col la zo,	nie	jest	jednak	pew na,	czy	się	odwa ży.	Co	łą czy	śmierć	tych	wszystkich	męż‐
czyzn,	tak	jak	żywopłot	łą czy	wszystkie	od cie nie	zie le ni,	ukła da jąc	je	w	gamę	barw,	bez	zna cze nia,	która
jest	która?	Czy	za	tymi	zmar łymi	coś	się	kryje,	czy	też	oni	–	Ja ime	Bre na,	chłopak	z	krymi nal ne go	i	ona	–
są	 bandą	pa ra no ików,	 któ rzy	 dopa trują	 się	 zbrod ni	w	 se rii	 przypadkowych	 zgonów?	Dla cze go	 za wsze
musi my	zna leźć	w	śmier ci	ja kiś	sens?	Choć	w	przypadku	śmier ci	na tural nej	i	gwał tow nej	nie	doma ga my
się	 ta kich	sa mych	od powie dzi,	odpowia da	sama	so bie	Nurit,	w	przypadku	śmier ci	na tural nej	człowiek
na tychmiast	zde rza	się	z	nie możnością	od na le zie nia	głębsze go	sensu,	ja kie goś	po wodu.	I	szuka	odpowie ‐
dzi	 na	 zbyt	 odle głe	 pyta nia:	Dla cze go	 życie	 się	 kończy?	Co	 się	 dzie je	 po	 śmier ci?	Czy	 istnie je	 druga
szansa,	ja kieś	drugie	życie	po	tym,	życie	wieczne	czy	coś	ta kie go,	co	pozwoli łoby	spoj rzeć	na	śmierć	tro‐
chę	poza	kontekstem	sa me go	cia ła,	które	zgni je	ze żar te	przez	roba ki?	I	ona,	Nurit	Iscar,	bar dzo	ża łuje,	że
jest	taką	ra cjona listką,	tak	nie ufną	czy	pozba wioną	na dziei,	i	że	wie rzy	w	to,	co	wi dzi:	w	roba ki	wie rzy.
Cza sa mi	też	ża łuje	swoje go	agnostycyzmu	i	za zdrości	tym,	któ rzy	w	coś	wie rzą.	W	co kol wiek.	Ale	tyl ko
przez	chwi lę	 im	za zdrości.	Po tem	znów	wra ca	z	prze kona niem	do	swoich	poglą dów.	Czy	też	ra czej	do
swoje go	bra ku	poglą dów.	Znów	błą dzi	spoj rze niem	po	żywopłocie	i	za styga	tak	na	chwi lę,	pa trzy	na	ze ‐
wnątrz,	nie	pi jąc	kawy,	z	dłońmi	sple cionymi	wokół	fi li żanki;	lubi	tak	ogrze wać	sobie	dłonie,	na wet	je śli
wca le	nie	jest	zimno.	Jednak	mimo	kawy	nie	prze sta je	myśleć	o	śmier ci.	Te raz	z	ko lei	rozmyśla	o	śmier ci
gwał tow nej	i	pyta niach,	które	przy	tej	oka zji	się	rodzą:	poszuki wa nie	jej	sensu	na bie ra	inne go	cha rakte ru
i	 jak	wyczuwa my,	może	 być	 ła twiej sze	 niż	w	 przypadku	 kwe stii	 „z	 tamte go	 świa ta”,	ma	w	 sobie	 coś



ziemskie go,	to	śmierć,	o	której	zde cydowa ła	nie	na tura	ani	nie	ja kiś	bóg,	tyl ko	człowiek,	taki	jak	my.	I	to,
że	śmier cią	tą	rozporzą dzał	ktoś	taki	jak	my,	powoduje,	że	czuje my	się	w	pra wie	i	w	obowiązku,	by	w	ta ‐
kich	 sytuacjach	 jednak	 zna leźć	odpowiedź,	 rozwiać	poja wia ją ce	 się	wątpli wości.	Choć by	odpowie dzi
nie	było.	Cza sa mi	wo li my	na wet	przyjąć	wyja śnie nie,	na wet	je śli	wie my,	że	jest	fał szywe,	niż	znosić	nie ‐
pew ność	i	nie wie dzę,	kto	i	dla cze go.
Nurit	Iscar	dopi ja	kawę,	prze mywa	fi li żankę,	wycie ra	ją	i	odkła da	na	miej sce.	Zda rza ją	się	rodzi ny	na ‐

zna czone	tra gicznym	lo sem,	myśli.	Grupy	ludzi	na zna czone	ta kim	lo sem.	Przedsię wzię cia	tra giczne.	Tra ‐
giczny	los	pole ga	na	tym,	że	akceptuje	się	śmierć	powią za nych	ze	sobą	osób	jako	coś,	na	co	nie	ma	rady.
Czy	za tem	Cha zar re ta	i	jego	przyja cie le	to	taka	grupa	na zna czona	tra gicznym	losem?	Pomi ja jąc	kwe stię
tra gi zmu,	czy	to	przypa dek,	że	zna jomi	z	tej	grupy	je den	po	drugim	po umie ra li,	czy	jednak	istnie je	ja kiś
mężczyzna	albo	kobie ta,	ktoś	taki	jak	ona,	kto	zde cydował	o	tej	śmier ci	i	kogo	Nurit	Iscar,	Be ti bu,	czuje
się	w	obowiązku	zna leźć?	Ona	tego	nie	wie,	wie	za	to,	że	o	tym	bę dzie	pi sać	w	swo im	na stępnym	ra por ‐
cie,	więc	idzie	na	górę,	żeby	za brać	się	do	pra cy.
W	chwi li	gdy	Nurit	Iscar	włą cza	komputer,	chłopak	z	krymi nal ne go,	wciąż	tro chę	senny,	wcho dzi	na

korytarz	Kole gium	San	Je róni mo	Már tir.	Na	ścia nie	w	holu	wid nie je	por tret	Vi cente go	Gar deu	w	ha bi cie.
Pod	spodem	znaj duje	się	ta bliczka	z	jego	na zwi skiem	i	de dyka cją:	Ojcu	Gar deu,	za łożycie lowi	i	dobre mu
duchowi	tej	instytucji,	w	roczni cę	śmier ci.	Nie sa mowi te,	wyobra ża	sobie	to	samo	zdję cie,	tyle	że	z	pod ‐
pi sem:	„Poszuki wa ny	za	pe dofi lię”.	Od	wczoraj,	od	kie dy	za siadł	przed	Go ogle’em	w	domu	Nurit	Iscar,
nie	ma	wątpli wości,	że	kole ga	Cha zar re ty	z	bra kują ce go	zdję cia	wca le	tak	się	nie	na zywa.	Tyle	że	te raz
za sta na wia	się,	ja kim	cudem	brat	Gandol fi nie go	mógł	popeł nić	taki	błąd,	prze cież	Gar deu	musiał	być	do‐
skona le	zna ny	wszystkim	uczniom	z	San	Je róni mo.	Bre na	za kli na	się,	że	ta kie	podał	na zwi sko.	Robił	so‐
bie	z	nie go	żar ty?	Chło pak	ma	w	kie sze ni	wydrukowa ne	dla	Bre ny	zdję cie	grupy	kole gów,	któ re	Bre na
dał	mu	rano,	za nim	wysiadł	pod	swo im	domem,	kie dy	to	z	nie ma łym	trudem	wró ci li	od	Nurit	Iscar.	Dał
mu	je	z	proś bą,	by	chło pak	zrobił	ko pie	dla	ca łej	trój ki	–	dla	Nurit,	Bre ny	i	dla	sie bie	–	choć	nie	było	to
konieczne,	bo	mógł	je	znów	wyge ne rować	z	fil mu	na	YouTubie	i	zro bić	tyle	ko pii,	ile	bę dzie	chciał.	Ale
o	tej	porze	i	po	ta kiej	nie dzie li	ani	on,	ani	Bre na	nie	byli	w	sta nie	okre ślić	do	końca,	co	jest	rze czywi ście
potrzebne,	a	co	nie.	Chłopak	wycią ga	z	kie sze ni	zdję cie	i	przyglą da	mu	się,	cze ka jąc,	aż	ktoś	się	nim	za ‐
inte re suje,	rozsiadł szy	się	w	sta rym	pluszowym,	lecz	wciąż	nie na gannym	fote lu.	Mi nuty	upływa ją	 i	nikt
się	nie	zja wia.	Wi dzi	dzwo nek	przy	drzwiach	pro wa dzą cych	do	cze goś,	co	może	być	biurem	czy	ja kimś
ga bi ne tem.	Wsuwa	fo togra fię	do	kie sze ni	i	idzie	w	tamtą	stronę.	Dzwo ni,	choć	nie	wie,	o	kogo	ma	pytać,
kie dy	mu	otworzą.	Gdyby	się	dało,	chciał by	rozma wiać	z	naj star szym	księ dzem	pra cują cym	w	tej	instytu‐
cji,	z	kimś,	kto	pa mię ta	cza sy,	kie dy	w	San	Je róni mo	Már tir	studiował	Cha zar re ta	i	jego	kole dzy.	Chłopak
z	krymi nal ne go	ra czej	nie	na sta wia	się	na	sukces,	choć	spróbuje.	Kie dy	za mie rza	na ci snąć	dzwonek	po
raz	drugi,	drzwi	się	otwie ra ją	i	poja wia	się	w	nich	se kre tarz,	na	oko	nie wie le	wię cej	niż	dwudzie stoletni,
i	pyta,	o	co	chodzi.	Chłopak	przed sta wia	mu	wer sję	wymyśloną	po	dro dze:	że	 jest	 siostrzeńcem	Luisa
Col la za,	 który	 wła śnie	 po peł nił	 sa mobój stwo,	 i	 w	 ostatnich	 przed śmiertnych	 słowach	 poprosił,	 żeby
prze ka zać	to	zdję cie	jed ne mu	z	jego	przyja ciół,	tu	wska zuje	pal cem	mężczyznę,	które go	wciąż	nie	uda ło
im	się	na mie rzyć,	 tego,	któ re go	Gandol fi ni	na zwał	Vi centem	Gar deu,	ale	tak	się	prze cież	na praw dę	nie
na zywa.	Nie	uda ło	nam	się	dosłyszeć,	 ja kie	podał	na zwi sko,	a	po	chwi li	 już	nie	żył,	obja śnia	chłopak,
a	se kre tarz	kiwa	głową,	jakby	chciał	tak	wyra zić	swoje	współ czucie.	Pew nie,	że	pan	nie	bę dzie	wie dział,
jest	pan	za	młody,	mówi	chłopak	do	se kre ta rza,	na uczycie le	z	tamtych	cza sów	mogą	już	być	na	eme rytu‐
rze,	choć	pomyśla łem,	że	może	w	szkole	został	ja kiś	ksiądz	z	tamte go	okre su	i	mógł by	przypomnieć	sobie
jego	na zwi sko.	Se kre tarz	po zwa la	mu	mówić,	nie	wykonując	żadnych	ge stów,	które	wyra ża łyby	apro ba tę
albo	sprze ciw	wobec	słów	chłopa ka.	A	na stępnie	z	rów nie	nie obec ną	miną	mówi:	Księ ży	i	na uczycie li
z	tamtych	cza sów	już	nie	ma,	ale	proszę	po zwolić,	tu	jest	coś,	co	może	pomóc.	Se kre tarz	puszcza	go	przo‐



dem	i	po ka zuje	mu	dro gę.	Idą	koryta rzem	wyłożonym	sza rymi	płytka mi,	nie ska zi tel nymi,	choć	utra ci ły	już
połysk,	cią gną cym	się	w	nie skończoność.	Kie dy	docie ra ją	przed	drzwi	z	na pi sem	„Sala	San	Je róni mo,
pokój	spotkań	i	czytel nia”,	se kre tarz	za trzymuje	się	i	otwie ra	je.	Pośrodku	pomieszcze nia	stoi	stół	z	cze ‐
re śniowe go	drew na,	a	wo kół	nie go	mnóstwo	krze seł.	Jed nak	nie	to	jest	istotne,	tyl ko	fakt,	że	ścia ny	ob‐
wie szone	 są	 fotogra fia mi,	 jed na	 przy	 drugiej,	 zdję cia mi	 każde go	 roczni ka	 ab sol wentów,	 rok	 po	 roku,
a	pod	każdą	 fo togra fią	umieszczono	drew nia ną	 ta bliczkę,	na	której	wid nie ją	wyryte	złoconymi	 li te ra mi
na zwi ska	wszystkich	sfo togra fowa nych	osób	w	ta kiej	ko lej ności,	w	ja kiej	zna la zły	się	na	 ta ble au.	Dziś
mam	dobry	dzień,	myśli	sobie	chłopak	cał kiem	se rio.	Se kre tarz	zo sta wia	go	sa me go,	„żeby	mógł	spokoj ‐
nie	się	ro zej rzeć”.	Chłopak	z	krymi nal ne go	ma	wra że nie,	że	zo stał	otoczony	przez	tych	wszystkich	ludzi
urodzonych	 de ka dy	 temu,	 choć	 tu	 uwiecznionych	w	wie ku	 osiemna stu	 lat,	 pozują cych	 z	 czar ną	 ta bli cą
z	wypi sa nym	na	niej	rokiem	ukończe nia	szkoły.	Przypomi na	sobie,	że	Cha zar re ta	w	chwi li	śmier ci	miał
około	 sześć dzie siątki,	 sza cuje	więc,	 że	musiał	 skończyć	 szkołę	 ja kieś	 czter dzie ści	dwa	 lata	wcze śniej.
Ni gdy	nie	był	sła by	w	ma te ma tyce,	choć	za wsze	ciężko	mu	się	li czyło	w	pa mię ci,	odej muje	więc	rów ne
czter dzie ści	i	za czyna	szukać	absol wentów	z	roczni ka	1970	oraz	z	pię ciu	lat	wcze śniej	i	pię ciu	później.
Poszuki wa ną	 grupę	 znaj duje	w	 roczni ku	 1966.	 Pierw sze go	 rozpozna je	Cha zar re tę,	może	 dla te go,	 że	 tę
twarz	ma	 naj bar dziej	 na	 świe żo.	A	 potem	 szuka	 po	 ko lei	 pozosta łych.	 Pa trzy	 na	 zdję cie,	 które	 trzyma
w	rę kach,	na stępnie	na	ścia nę.	Spraw dza	na zwi ska	z	 li stą	na	drew nia nej	 ta bliczce.	Col la zo	w	ostatnim
sze re gu.	Gandol fi ni	 z	boku,	pra wie	wychodzi	 z	ka dru.	Bengoechea	dwa	miej sca	 za	nim,	bli żej	 środka.
I	na	dole	trzyma ją cy	ta bli cę	Mar cos	Mi randa,	ten,	co	zgi nął	za strze lony	w	New	Jer sey.	Obok	nie go	z	jed ‐
nej	strony	Cha zar re ta,	a	z	drugiej	ten	mężczyzna,	które go	na zwi ska	nie	zna ją.	Szuka	na	ta bliczce,	prze su‐
wa jąc	 po	 li ście	 na zwisk	 pal cem,	 żeby	 się	 nie	 pomylić:	 Emi lio	 Ca sa bets.	 Za pi suje	 to	 na	 smartfonie.
Spraw dza	jeszcze	raz,	nie	ma	możli wości	pomył ki.	Li czy	uczniów	z	pierw sze go	sze re gu,	dochodząc	aż	do
tego	z	ta bli cą,	raz	jeszcze	li czy	na	ta bliczce	z	na zwi ska mi:	Emi lio	Ca sa bets.	Wychodzi	 i	za myka	drzwi
z	so lidne go	drew na,	któ re	za trza skują	się	ciężko.	Mógł by	od	razu	za cząć	szukać	w	Google’u	–	„wyguglo‐
wać”,	to	słowo	Ja ime	Bre na	z	pew nością	by	po tę pił	–	ale	woli	wyjść	z	tego	pomieszcze nia	jak	naj szyb‐
ciej	 i	za jąć	się	 tym	przy	ka wie	w	 ja kimś	pobli skim	ba rze.	Wychodzi	do	holu,	że gna	się	z	se kre ta rzem,
który	wrę cza	ja kieś	do kumenty	stoją cej	przy	nim	pa rze	mał żeńskiej.	Uda ło	się?	pyta.	Tak,	uda ło,	odpo‐
wia da	chło pak,	te raz	tyl ko	muszę	go	na mie rzyć,	na zywa	się	Emi lio	Ca sa bets.	Ca sa bets,	nie	ko ja rzę,	pew ‐
nie	nie	ma	w	szkole	ani	dzie ci,	ani	wnuków,	choć	jego	dane	są	tu	na	pew no,	pro wa dzi my	re jestr	wszyst‐
kich	ab sol wentów	z	ich	da nymi	osobowymi	i	infor ma cja mi,	gdzie	aktual nie	pra cują,	czę sto	się	z	tego	ko‐
rzysta,	ludzie	szuka ją	kontaktów.	A,	to	by	mi	się	przyda ło,	mówi	chłopak.	Te raz	je stem	za ję ty,	proszę	za ‐
dzwonić	do	mnie	później,	to	poszukam,	od powia da	se kre tarz	i	wrę cza	mu	fol der	szkoły	po dobny	do	tego,
który	przed	chwi lą	dał	tamte mu	mał żeństwu,	tu	są	nume ry	te le fonów.	Dzię ki,	mówi	chłopak	z	krymi nal ne ‐
go	i	wychodzi	na	kawę.	Kie dy	tyl ko	zdobył	na zwi sko,	pierw sze,	co	mu	przyszło	do	głowy,	to	wyguglo‐
wać	je.	Gdyby	za miast	nie go	był	tu	Ja ime	Bre na,	od	razu	podszedł by	z	tym	na zwi skiem	do	se kre ta rza,	my‐
śli.	Nie ste ty	on,	czy	tego	chce,	czy	nie,	Ja imem	Bre ną	nie	jest.
Dwie	se kundy	po	tym,	jak	chłopak	z	krymi nal ne go	wszedł	do	baru	trzy	prze czni ce	od	szkoły	San	Je ró‐

ni mo	Már tir,	Ja ime	Bre na	wkra cza	do	re dakcji	dzienni ka.	Wcze śniej	niż	zwykle,	nor mal nie	za czyna	go ‐
dzi nę	później,	lecz	spał	mało,	zbudził	się	wcze śnie	i	nie	wie dział,	co	ma	ro bić	w	tym	mieszka niu,	które ‐
go,	choć	spę dził	w	nim	sporo	cza su,	od	kie dy	wyprowa dził	się	od	Iri ny,	wciąż	nie	umie	uznać	za	dom.
Posta nowił	więc	się	ubrać	i	rozpocząć	dzień.	Za czął	się	za sta na wiać	nad	al ter na tywą	dla	psa.	Te raz	na
jego	biur ku	 leży	de pe sza	 z	możli wym	 te ma tem	na	 ar tykuł	dnia:	 ba da nia	 ja kie goś	 francuskie go	 instytutu
zdrowia	seksual ne go,	z	których	po	prze ana li zowa niu	dwustu	pięć dzie się ciu	przypadków	wyni ka,	że	ko ‐
bie ty	ze	skłonnością	do	wie lokrotnych	or ga zmów	mają	zwykle	gęstsze	owło sie nie	łonowe.	Ja ime	Bre na
czyta	i	wybucha	śmie chem.	Aż	mu	łzy	lecą.	Potem,	kie dy	już	uda je	mu	się	poha mować	we sołość,	wyobra ‐



ża	 so bie	 setki	 Francuzek	 upra wia ją cych	 seks	w	 po mieszcze niu	 za	 we nec kim	 lustrem,	 ob ser wowa nych
przez	na ukow ców	skrupulatnie	zli cza ją cych	każdy	or gazm.	Praw dzi wy	albo	uda wa ny.	A	potem	dokonują ‐
cych	oglę dzin	i	ob li cza ją cych	wło sek	po	włosku,	jak	buj nie	owłosione	mają	kro cza.	Wyobra ża	sobie	wy‐
kres,	na	którym	współ rzędna	X	to	liczba	or ga zmów,	a	Y	to	liczba	włosów.	Ktoś	tu	sobie	z	nas	robi	jaja,
myśli.	A	je śli	tak,	to	ja	też	so bie	z	nich	za kpię.	Prze pi suje	infor ma cję	z	de pe szy,	a	po tem	doda je:	„Re dak‐
cja	El	Tri buno	posta nowi ła	ze	swej	strony	zwe ryfi kować	te	dane	w	odnie sie niu	do	miej scowej	popula ‐
cji,	ale	wszystkie	za pyta ne	kobie ty	za pew nia ją,	że	mają	obfi te	owłosie nie	łonowe,	toteż	brak	podstaw	do
ana li zy	porów naw czej”.	Przez	chwi lę	za sta na wia	się,	czy	nie	za tytułować	tekstu	„Pochwa ła	owłosionej
cipki”,	lecz	uzna je,	że	to	by	była	prze sa da.	I	kończy	tekst:	„Duży	na pływ	lud ności	emi grują cej	do	Ar gen‐
tyny	z	Włoch	 i	Hiszpa nii	 spra wił,	że	 tutej sze	kobie ty	są	seksual nie	aktyw ne	 i	 łonowo	owło sione”.	Nie
wątpi,	że	ktoś	usunie	jego	tekst	przed	puszcze niem	do	druku.	Albo	go	przytnie.	Albo	prze re da guje.	O	ile
ktoś	to	w	ogóle	czyta.	W	pośpie chu	prac	re dakcyj nych	zda rza	się,	że	teksty	doświadczonych	dzienni ka rzy
–	a	on	się	do	nich	za li cza	–	są	akceptowa ne	z	miej sca,	o	ile	ob ję tość	jest	odpowiednia.	Wystukuje	tytuł,
choć	wie,	że	taki	nie	przej dzie:	„Po chwa ła	owłosie nia	ło nowe go”,	i	prze syła	go	do	Ka ri ny	Vi ves,	żeby
sobie	prze czyta ła,	kie dy	przyj dzie	do	pra cy,	i	powie dzia ła,	co	o	tym	myśli.	Pa trzy	na	ze ga rek,	jego	godzi ‐
ny	pra cy	w	za sa dzie	się	jeszcze	nie	za czę ły,	a	on	już	swo je	na	dziś	zrobił.	Za sta na wia	się,	czy	Nurit	Iscar
i	 chło pak	 z	 krymi nal ne go	 mają	 ja kieś	 nowe	 wie ści,	 spraw dza	 mej le,	 lecz	 żadne	 z	 nich	 nie	 na pi sa ło.
Dzwoni	do	komi sa rza	Venturi nie go.	Oczywi ście	wita	go	nie uchronne:	Jak	się	mie wasz,	mój	drogi?	Do‐
brze,	acz	biednie,	pa nie	komi sa rzu.	Kończy	ce re monię	po wi tal ną	i	prze chodzi	do	rze czy.	Wia domo	coś
nowe go	o	śmier ci	Col la za?	Sa mobój stwo,	Bre na,	nie	ma	co	wę szyć,	odpowia da	poli cjant.	Są	prze cież
prze słanki…	Tym	ra zem	mnie	posłuchaj:	nie	mie szaj	się,	zostaw	to.	Nie	rozumiem,	odpowia da	Bre na.	No
i	trud no,	mówi	Venturi ni,	po	pro stu	to	zo staw.	Daj	spokój,	mój	drogi.	Nie	trać	na	to	ener gii,	daję	słowo,
że	nie	war to.	Potem	poga da my,	mam	peł no	roboty,	kończy	i	że gna	się.	Ja ime	Bre na	pa trzy	na	słuchaw kę,
ni gdy	wcze śniej	komi sarz	Venturi ni	nie	był	tak	bezce re monial ny,	tak	mało	sympa tyczny.	Może	Venturi ni
też	powi nien	zło żyć	wymówie nie,	myśli	i	wychodzi	na	uli cę	na	pierw sze go	dziś	pa pie rosa.	A	ra czej	na
pierw sze go	w	go dzi nach	pra cy,	bo	już	pa lił	w	domu	i	po	drodze	do	re dakcji.	Znów	się	za sta na wia,	co
tam	u	Nurit	 Iscar	 i	 chłopa ka	z	krymi nal ne go.	 Jeszcze	 tego	nie	wie,	 ale	kie dy	 skończy	pa lić	 i	wróci	 za
biur ko,	za sta nie	w	swojej	skrzynce	mejl	z	na zwi skiem	poszuki wa ne go	człowie ka:	Emi lio	Ca sa bets,	oraz
nowy	ar tykuł	Nurit	Iscar	z	wyraźną	proś bą	adre sowa ną	do	nie go,	żeby	go	prze czytał	i	powie dział,	co	my‐
śli.
Czy	ist nie je	tra gicz ne	prze znacze nie?	Nie moż li wa	do	po wstrzy mania	siła,	któ rej	zdaniem	Gre ków	na

próż no	prze ciwstawiano	hybris	 ,	 coś	 jak by	py chę	 czy	bez czel ną	dumę?	Na	próż no,	 bo	droga	 ku	nie ‐
szczę ściu	jest	równie	nie poję ta	jak	nie unik niona.
O	czym,	do	diabła,	pi sze	ta	kobie ta?	zastanawiasz	się	pewnie,	czy tel ni ku	tej	gaze ty.
Chodzi	mi	o	śmierć	Chazar re ty,	rzecz	ja sna.	I	być	może	Glorii	Echa güe.	Ale	pi szę	też	o	śmier ci	czte ‐

rech	przy jaciół	Chazar re ty,	którzy	ode szli	w	ciągu	ostat nich	mie się cy	−	przed	zamor dowaniem	Cha‐
zar re ty	i	póź niej	−	po nie śli	śmierć	w	wy ni ku	róż nych	wy padków.	A	w	każ dym	razie	w	okolicz nościach
sprawiających	wraże nie	wy padków.
Nastę pujące	po	sobie	zgony	zwią zanych	ze	sobą	osób,	a	w	tym	przy padku	tak	było,	o	ile	nie	zostały

ewi dent nie	zaplanowane	przez	jed ne go	albo	kil ku	za bój ców,	trak towane	są	zwy kle	jako	działanie	tra‐
gicz ne go	losu.	Jednak że	to,	że	w	ży ciu	zdarzają	się	rze czy	tragicz ne,	nie	oznacza,	że	za	tymi	wy darze ‐
niami	nie	kry je	się	zbrodnia	bę dąca	prze cież	jesz cze	jedną	trage dią.
Na	przy kład	rodzi na	Ken ne dych.	Jej	członkowie	posiadali	wła dzę	gospodar czą,	po li tycz ną	i	lokal ną,

i	to	w	ta kim	kraju	jak	Sta ny	Zjed noczone.	Joseph	Ken ne dy	i	Rose	Fit zge rald	mie li	dzie wię cioro	dzie ci.
Ich	syn	Jo seph	(junior)	zmarł	w	wie ku	dwudzie stu	dzie wię ciu	lat,	pi lotując	sa molot	w	czasie	II	woj ny



światowej.	John	Fit zge rald	zgi nął	zamor dowany	w	wie ku	czter dzie stu	sze ściu	lat	jako	pre zy dent	kraju.
Kathle en	Agnes	 zmar ła,	mając	 lat	dwadzie ścia	osiem,	w	katastrofie	 samolotowej	we	 francuskich	Al ‐
pach.	Robert	zo stał	zamor dowany	w	ho te lu	Ambas sador	w	Los	Ange les,	ma jąc	czter dzie ści	dwa	lata,
kil ka	mi nut	po	 tym,	 jak	zwy cię żył	w	pra wy borach	pre zy denc kich.	Tra gicz ną	śmierć	poniósł	 też	 je den
z	wnuków	klanu,	syn	Johna	F.,	John-John,	tak że	w	katastrofie	lot ni czej,	gdy	miał	lat	trzy dzie ści	osiem.
Trzej	bracia,	 jed na	kobie ta	 i	 je den	męż czy zna	z	 trze cie go	po kole nia	zgi nę li	w	wy ni ku	mor der stwa

lub	katastrofy	lot ni czej.	Czy	moż na	uznać	to	za	przy padek?	Za	prze znacze nie?	Za	tragicz ny	los?	Pró‐
buje my	znaleźć	jakieś	wy tłumacze nie	dla	śmier ci	i	to	nie	zawsze	jest	moż li we.	Czasami	nie	pozostaje
nam	 nic	 inne go	 jak	 nie wy godna	 świadomość	 nie wie dzy,	 dlacze go	 czy jeś	 ży cie	 dobie gło	 kre su.	 Dziś
wciąż	nie	wie my,	kto	za bił	Glorię	Echa güe.	Mam	świadomość,	że	wie lu	czy tających	te	słowa	żywi	prze ‐
konanie,	że	owszem,	wie dzą,	kto	jest	sprawcą,	że	był	nim	Pe dro	Chazar re ta.	Za zdrosz czę	im,	ta	pew‐
ność	daje	im	wy godę,	któ rej	ja	nie	mam.	Jednak	nawet	je śli	nie	zga dzamy	się	w	tej	kwe stii,	wiem,	że
dzie lą	Państwo	ze	mną	nie cier pli wość	i	potrze bę	wy jaśnie nia	śmier ci	same go	Cha zar re ty.	A	ja,	jako	że
trzy małam	w	rę kach	fotografię	jego	przy jaciół,	z	których	tyl ko	je den	ostał	się	przy	ży ciu,	czuję	nie po‐
kój	jesz cze	więk szy.	Szukam	też	odpowie dzi,	czy	Luis	Col lazo,	José	Mi guel	Bengoechea,	Ar turo	Gan‐
dol fi ni	i	Mar cos	Mi randa	umar li	w	wy ni ku	prze znacze nia,	tra gicz ne go	losu,	do	któ re go	przy wio dła	ich
własna	hybris	,	czy	może	jednak	za	tymi	zgonami	kry je	się	jakieś	wy tłumacze nie	bar dziej	ludz kie,	bar ‐
dziej	ziemskie,	zwią zane	z	czymś	właści wym	ludziom,	nie	bogom,	czy li	ze	zbrodnią.	Takie	wy jaśnie nie
wprawi łoby	mnie	w	prze raże nie,	ale	zarazem	odsunę łoby	nie pokój,	że	zgony	te	mogą	być	pozbawione
sensu.
Ja ime	Bre na	kończy	czytać	i	myśli:	Ta	dziew czyna	jest	dobra.	Bar dzo	dobra.	Tyle	tyl ko	ma	do	powie ‐

dze nia?	A	po tem	pi sze	mejl	w	odpowie dzi:	„Bar dzo	dobrze,	Be ti bu,	tekst	jest	świetny.	Któ re goś	dnia	za ‐
proszę	Cię	do	sie bie	na	kola cję.	Ści skam,	Ja ime	Bre na”.
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O	trze ciej	po	południu,	już	w	pomieszcze niach	re dakcji	i	po	przej rze niu	nie licznych	i	nie istotnych	infor ‐
ma cji	zna le zionych	w	Go ogle’u,	chłopak	z	krymi nal ne go	dzwoni	do	szkoły	San	Je róni mo	Már tir	i	prosi
o	rozmowę	z	se kre ta rzem.	Da nych	nie	ma	zbyt	wie le,	ostatnie,	co	widnie je	w	ar chi wach,	to	infor ma cja,
że	Ca sa bets	od	kil ku	lat	admi ni struje	wiej ską	posia dłością	w	Ca pil la	del	Se ñor,	gdzie	też	mieszka.	Ja kiś
adres,	te le fon,	co kol wiek?	pyta	chłopak.	Posia dłość	na zywa	się	„La	Col me na”,	to	je dyna	konkretna	infor ‐
ma cja,	 jaką	mamy,	ale	 jak	pan	poszuka	w	Google’u,	 to	na	pew no…	Tak,	 ja sne,	prze rywa	mu	chłopak,
dzię ki.
La	Col me na	opi sa na	 jest	 na	 swojej	 stro nie	 inter ne towej	 jako	 jed na	 z	 pierw szych	 ta kich	posia dłości

w	prowincji	Buenos	Aires,	które	zosta ły	za adaptowa ne	do	ce lów	turystycznych:	ruszt	do	przygotowywa ‐
nia	asa do,	konne	prze jażdżki,	pa kie ty	weekendowe,	grupy	za gra niczne,	uroczystości.	Na	stronie	widnie je
mapka	z	za zna czonym	dojazdem.	Naj pierw	szosą	numer	6,	potem	Ca mi no	de	Ar royo	de	la	Cruz,	parę	ki ‐
lome trów	za	za bytkowym	centrum	Ca pil la	del	Se ñor	–	za pew nia	tekst	na	stronie	–	poja wia ją	się	pierw sze
zna ki	 infor ma cyj ne.	 Chło pak	 z	 krymi nal ne go	 bez	 trudu	 prze konuje	 Ja ime go	 Bre nę,	 żeby	 z	 nim	 je chał.
Pew nie,	móc	mogę,	prze sła łem	już	swój	ar tykuł	i	nie	są dzę,	żeby	ktoś	za	mną	tę sknił.	Zosta wia cie	mnie
samą?	pyta	Ka ri na	Vi ves,	wi dząc,	że	zbie ra ją	się	do	wyjazdu.	Ja ime	Bre na	od powia da	żar tem:	Tyl ko	nie
wychodź	na	pa pie rosa	beze	mnie,	nasz	zwią zek	jest	prze cież	mo noga miczny.	Chłopak	z	krymi nal ne go	nie
słucha	jednak	żar ci ku	Bre ny,	bo	za myślił	się	nad	tym,	że	Ka ri na	Vi ves	zwróci ła	się	także	do	nie go,	po‐
wie dzia ła:	„Zosta wia cie	mnie	samą”,	w	liczbie	mnogiej,	co	zna czy,	że	mó wi ła	do	Ja ime go	Bre ny,	 lecz
także	do	nie go.	I	to	mu	się	spodoba ło.
Bie rze my	Nurit	 Iscar?	pyta	Bre na	chło pa ka,	kie dy	wsia da ją	do	 sa mochodu,	 a	 chłopak	mówi,	 że	 tak,

i	dzwo ni	do	niej.	Nie	za sta je	jej,	bo	kie dy	oni	rusza ją	do	Ca pil la	del	Se ñor,	Nurit	idzie	przez	La	Ma ra vil ‐
losę,	kolej ny	raz	za pomniaw szy	komór ki.	Wyszła	tro chę	rozkoja rzona,	rozmyśla jąc	o	tym,	że	kie dy	w	El
Tri buno	uka że	się	ar tykuł,	który	wła śnie	na pi sa ła,	nie	bę dzie	mogła	poruszać	się	po	osie dlu	z	ta kim	spo‐
kojem.	Wie,	że	wymie nia nie	z	na zwi ska	–	publicznie,	i	to	w	jednej	z	naj poczytniej szych	ga zet	–	miesz‐
kańców	La	Ma ra vil losy	i	rzuca nie	w	powie trze	suge stii,	że	być	może	za	zgona mi	kryje	się	coś,	co	przy‐
naj mniej	powinno	zostać	prze śle dzone,	może	się	dla	niej	oka zać	źródłem	kłopotów.	Za sta na wia	się,	czy
chłopak	z	krymi nal ne go	i	Ja ime	Bre na	od kryli	coś,	co	po zwoli	im	dotrzeć	do	bra kują ce go	kole gi	Cha zar ‐
re ty.	Je dyne go,	któ ry	żyje.	A	w	każdym	ra zie	tak	się	wyda je.	Dzi wi	się,	że	jeszcze	nie	za dzwoni li.	Obma ‐
cuje	kie sze nie	w	poszuki wa niu	te le fonu	i	zda je	sobie	spra wę,	że	zosta wi ła	go	w	domu.	I	dobrze,	myśli,
nie	za szko dzi	prze spa ce rować	się	 trochę	poza	za się giem,	 tak	so bie	poła zić	na wet	bez	celu,	wybie ra jąc
drogę	w	za leżności	od	od cie nia	zie le ni	drzew	albo	za pa chu	kwia tów,	albo	ci szy.	Za sta na wia	się	nad	tym,
co	wła śnie	pomyśla ła,	i	czuje	się	nie co	pre tensjonal nie.	Za wsze	mia ła	w	sobie	coś	pre tensjonal ne go,	ale
le piej	to	ukrywa ła.	Z	la ta mi	wca le	nie	pogłę bia ją	się	ludzkie	wady,	tyl ko	po	prostu	wychodzą	na	wierzch.
To,	co	się	ukrywa ło,	w	końcu	wyła zi.	Trudno	jej	to	przyznać,	lecz	to	miej sce,	La	Ma ra vil losa,	cał kiem
jej	się	podoba.	Gdyby	dało	się	za pomnieć	o	ota cza ją cym	osie dle	ogrodze niu,	o	wymogach,	ja kie	trze ba
speł nić,	żeby	do stać	się	do	środka,	o	spoj rze niach	nie których	są sia dów,	o	tym,	że	aby	kupić	antybiotyk,
trze ba	prze je chać	mi ni mum	dzie sięć	ki lome trów,	że	nie	ma	 tu	 trans por tu	publiczne go	ani	ulicznych	ba ‐
rów,	ani	te atrów	otwar tych	przez	cały	tydzień,	można	by	powie dzieć,	że	La	Ma ra vil losa	to	faj ne	miej sce.
O	 tym	 rozmyśla,	 o	 tych	wszystkich	 rze czach,	 o	 których	nie	 tak	 ła two	 za pomnieć,	 oraz	 o	 tym,	 dla cze go
człowiek	wybie ra	 jedną	drogę	albo	 inną,	gdy	na gle	zda je	 sobie	spra wę,	że	stoi	przed	domem	Col la za.



Dzi wi	ją,	że	w	miej scu	jego	śmier ci	nie	ma	żadnych	ozna czeń,	że	nic	nie	za gra dza	drogi,	tak	jak	czer wona
ta śma	przed	domem	Cha zar re ty.	Gdyby	chcia ła,	mogła by	wejść	na	brukowa ną	ścieżkę	prowa dzą cą	pod
drze wo,	na	któ rym	wi siał	ten	człowiek,	mo gła by	podejść	pod	samo	drze wo,	dokładnie	pod	tę	ga łąź.	Tak
też	robi,	idzie	ścieżką	i	za trzymuje	się	pod	dę bem,	pa trzy	do	góry,	szuka	śla dów	po	pę tli,	któ ra	utrzyma ła
cię żar	mar twe go	cia ła,	ja kichś	otarć,	uszkodzeń	na	drze wie.	Do strze ga	je,	ode rwa ny	ka wa łek	kory,	wil ‐
gotny,	ja sny	pień,	jakby	spocony.	Wyobra ża	so bie	Col la za	wi szą ce go	dokładnie	w	miej scu,	gdzie	ona	te ‐
raz	stoi.	Nie ruchome	nogi	na	wysokości	jej	głowy.	Je śli	ni kogo	już	nie	ma	w	tym	domu,	je śli	nie	posta wi ‐
li	żadnej	stra ży	ani	nie	otoczyli	go	pla sti kową	ta śmą,	to	dla te go,	że	spra wa	zosta ła	uzna na	za	wyja śnioną:
sa mobój stwo.	Zbyt	szybko.	Gdyby	ja kie goś	dnia	ona,	Nurit	Iscar,	Be ti bu,	posta nowi ła	popeł nić	sa mobój ‐
stwo,	ni gdy	nie	powie si ła by	się	na	ga łę zi.	Wyobra ża	sobie,	że	to	musi	boleć,	ta kie	wi sze nie,	ten	moment
mię dzy	życiem	i	śmier cią.	Musi	bo leć.	Poza	tym	nie	umia ła by	za wią zać	od powiednie go	wę zła.	Myśląc
o	tym,	o	węźle,	przypomi na	so bie,	że	zosta wi ła	na	lo dzie	żonę	tego	trans por tow ca	i	jej	Roz plącz	supły.
Powinna	do	niej	za dzwo nić,	żeby	się	nie	nie pokoiła,	powie dzieć,	że	za	parę	tygodni	prze ka że	jej	gotowy
tekst.	Tak	zrobi.	Tyl ko	musi	skończyć	 te	ar tykuły.	Nie długo.	Pa trzy	na	koronę	dębu.	Nie,	ona	by	się	na
drze wie	nie	powie si ła.	Podobnie	jak	nie	zde cydowa ła by	się	na	rzuca nie	pod	pociąg	i	strzał	w	głowę.	Ta ‐
kie	rozwa le nie	cia ła,	któ re	ją	okrywa ło,	wyda je	się	jej	nie	fair.	Za pew ne	za żyła by	leki,	mnó stwo	le ków,
żeby	płynnie	przejść	ze	sta nu	snu	do	 tego	drugie go,	które go	nikt	z	nas	nie	zna.	Czy	każdy	człowiek	ma
swój,	wła ści wy	sobie	spo sób	ode bra nia	sobie	życia?	Czy	gdyby	Col la zo	na praw dę	się	za bił,	rze czywi ‐
ście	powie sił by	się	na	ga łę zi?
W	chwi li	gdy	Nurit	Iscar	wra ca	do	domu,	chło pak	z	krymi nal ne go	i	Ja ime	Bre na	do strze ga ją	przy	dro‐

dze	ta bli cę	infor mują cą	o	dojeździe	do	po sia dłości	La	Col me na	i	jadą	we	wska za ną	stronę.	Miej sce	ma
w	sobie	coś	przywodzą ce go	na	myśl	sce nogra fię,	ma	w	sobie	obfi tość,	jaką	osią gnąć	można	tyl ko	w	wy‐
ni ku	świa domych	sta rań.	Mi ja ją	sektor	z	na pi sem	„Par king	dla	autoka rów	i	gości”	i	za trzymują	się	przed
bra mą,	 która	 musia ła	 kie dyś	 pro wa dzić	 do	 głów nych	 za budowań	 gospodar stwa.	 Za nim	 zdą żą	 wysiąć
z	auta,	już	poja wia	się	przed	nimi	kobie ta	przedsta wia ją ca	się	jako	obsługa.	W	po nie dzia łek	je ste śmy	za ‐
mknię ci	dla	gości,	mówi.	Ści śle	mó wiąc,	nie	je ste śmy	gość mi,	wyja śnia	Ja ime	Bre na,	szuka my	pana	Emi ‐
lia	Ca sa betsa.	A	w	ja kiej	spra wie?	pyta	ko bie ta.	Osobi stej,	od powia da	po śpiesznie	Bre na,	mamy	wspól ‐
nych	zna jomych	i	chce my	z	nim	po rozma wiać,	poga dać	o	pew nych	spra wach.	Emi lio	do	rozmow nych	nie
na le ży,	mówi	 kobie ta	 automa tycznie,	 jakby	 to	 zda nie	 nie	 sta nowi ło	 od powie dzi	 na	 słowa	Bre ny,	 tyl ko
było	czymś,	co	ona	po wta rza	bar dzo	czę sto.	Je stem	żoną	Emi lia,	wybrał	się	na	konną	prze jażdżkę,	nie dłu‐
go	powi nien	wrócić.	Kobie ta	za pra sza	ich	do	środka,	pyta,	czy	się	cze goś	na pi ją,	ale	od ma wia ją.	Proszę
sobie	nie	robić	kłopotu,	mówi	Ja ime	Bre na	i	czuje,	że	kobie ta	przyglą da	im	się	czuj nie,	jakby	im	nie	do‐
wie rza ła	albo	jakby	on	i	chłopak	z	krymi nal ne go	mo gli	ozna czać	ja kieś	za groże nie.	Bre na	pró buje	wcią ‐
gnąć	ją	w	rozmowę,	lecz	ona	trzyma	dystans,	od powia da	tyl ko	tyle,	ile	trze ba,	bez	żad nych	sta rań	ze	swo‐
jej	strony,	żeby	podtrzymać	konwer sa cję.	Emi lio	do	rozmow nych	nie	na le ży	i	 jego	żona	rów nież,	myśli
Bre na.	Atmos fe ra	robi	się	tro chę	ciężka.	Chło pak	z	krymi nal ne go	pro si	o	po zwole nie	na	zrobie nie	zdjęć.
Kobie ta	odpowia da:	Bar dzo	proszę.	I	ani	słowa	wię cej.
Na	ce gla nej	ścia nie,	któ rą	mają	przed	sobą,	wisi	kolekcja	strze mion.	A	w	ga blotce	różne go	rodza ju	ty‐

kwy	do	pi cia	mate	i	rur ki	bombil las.	Le żą ce	na	pod łodze	w	różnych	miej scach	dywa ny	to	skó ry	zwie rząt:
krów,	owiec,	ja gniąt.	Na	ta bore cie	stoi	w	cha rakte rze	eks pona tu	siodło,	z	boku	zwi sa ją	dwie	srebr ne	ra‐
stras,	gauczow skie	ozdoby	do cze pia ne	do	uprzę ży,	oraz	nóż	w	pochwie.	Wszystkie	ste reotypowe	ar gen‐
tyńskie	symbole,	myśli	chłopak	z	krymi nal ne go.	Bra kuje	tyl ko,	żeby	ktoś	puścił	za mbę,	myśli	i	podej rze ‐
wa,	że	gdyby	to	był	weekend,	za mba	pew nie	by	tu	rozbrzmie wa ła.	Za	czymś,	co	wyglą da	na	bar,	na	ścia ‐
nie,	w	której	kie dyś	ewi dentnie	były	drzwi,	lecz	zosta ły	za murowa ne,	wisi	wiel ki	herb	z	wyha ftowa nym
w	gór nej	czę ści	sloga nem:	Podwyższe nie	Krzyża	Świę te go.	To	faktycznie	coś	inne go,	coś,	cze go	wcze ‐



śniej	nie	wi dział.	Przedmiot,	które go	nie	wziął by	pod	uwa gę,	gdyby	ktoś	wydał	mu	pole ce nie:	Na rysuj	ty‐
pową	posia dłość	gauczow ską.	Chło pak	obfotogra fowuje	herb	z	różnych	stron.	Żona	Ca sa betsa	przyglą da
mu	się	i	na gle	zdra dza	ozna ki	nie pokoju,	ale	nie	ze	wzglę du	na	chło pa ka	i	jego	zdję cia,	tyl ko	przez	coś	na
ze wnątrz;	lekko	odwra ca	głowę,	jak	pies,	któ ry	jeszcze	przed	ludźmi	słyszy	od głosy.	Je dzie,	mówi.	I	po
chwi li	 rozle ga	 się	 tę tent	konia.	Po	kil ku	mi nutach	otwie ra ją	 się	drzwi	 i	 do	 środka	wkra cza	mężczyzna
ubra ny	od	pasa	w	dół	jak	do	pra cy	w	polu	–	w	luźne	spodnie	i	espa dryle	–	a	od	pasa	w	górę	po	miej sku	–
w	lekko	wybla kłą	od	słońca	koszul kę	La coste’a.	W	ręku	trzyma	pognie ciony	ka pe lusz.	Mężczyzna	pa trzy
na	żonę,	 jakby	ni kogo	prócz	niej	 tam	nie	było,	 i	mówi:	Tak…?	cze ka jąc,	aż	mu	wytłuma czy,	kim	są	ci
dwaj,	na	któ rych	nie	pa trzy	ani	się	z	nimi	nie	wita.	Pa nowie	mają	ja kichś	wspól nych	zna jomych	z	tobą
i	chcie li by	po rozma wiać.	A	co	to	za	ludzie,	któ rych	znam?	pyta	Ca sa bets,	na dal	nie	pa trząc	na	gości.	Luis
Col la zo	na	przykład,	odzywa	się	chłopak	z	krymi nal ne go.	Luis	Col la zo,	powta rza	mężczyzna	i	kie ruje	się
w	stro nę	baru,	na le wa	sobie	whi sky,	nie	pro ponując	jej	przybyłym.	Czyli	Luis	Col la zo	rozma wia	o	mnie
i	za li cza	mnie	do	swo ich	zna jomych.	Mężczyzna	rozsia da	się	w	fote lu	pod	oknem,	za kła da	nogę	na	nogę,
wzrok	 utkwio ny	ma	w	 szklance	whi sky,	 któ rą	 krę ci,	wpra wia jąc	 płyn	w	 ko li sty	 ruch.	Kobie ta	mu	 się
przyglą da.	Chło pak	z	krymi nal ne go	pa trzy	na	Ja ime go	Bre nę,	cze ka jąc,	aż	on	za de cyduje,	co	można	po‐
wie dzieć,	a	cze go	nie.	Ja ime	Bre na	wi dzi,	że	nie	da	się	dłużej	grać	na	zwłokę,	i	mówi:	Pa nie	Ca sa bets,
będę	z	pa nem	szcze ry,	zna my	Luisa	Col la za,	nie	przyje cha li śmy	tu	jednak	dla te go,	że	on	nas	przysłał,	tyl ‐
ko	 dla te go,	 że	 je ste śmy	 dzienni ka rza mi	 i	 ba da my	 spra wę	 se rii	 śmier ci	 zna nych	 panu	 osób.	 Czy	 kogoś
jeszcze	obchodzi	śmierć	Glo rii	Echa güe	i	Pe dra	Cha zar re ty?	pyta	mężczyzna.	Ob chodzi	wie lu	ludzi,	jak
naj bar dziej,	ale	nie	tyl ko	o	nich	mi	idzie.	A	o	kogo	jeszcze?	O	Gandol fi nie go,	który	zmarł	w	wypadku	sa ‐
mochodowym,	o	Bengoecheę,	który	za bił	się	na	nar tach,	o	Mar cosa	Mi randę	za strze lone go	w	New	Jer ‐
sey.	Mar cos	Mi randa	też	nie	żyje?	pyta	mężczyzna.	Ow szem,	od powia da	Bre na,	także	Luis	Col la zo,	wła ‐
śnie	zna le ziono	go	powie szone go.	Ca sa bets	pa trzy	na	nie go	spo koj nie,	bez	żadnej	re akcji,	jakby	tego	nie
usłyszał.	 Usłyszał	 jednak,	 bo	 po	 chwi li	 spo glą da	 na	 żonę,	 wykrzywia	 usta	 w	 nie mal	 nie zauwa żal nym
uśmieszku	i	mówi:	Nikt	nie	został.	Ona	nie	od po wia da;	bez	wątpie nia	jednak	wie,	o	czym	jej	mąż	mówi.
Nikt	nie	został,	po wta rza	Ca sa bets	i	uśmie cha	się	te raz	już	wyraźniej.	Bre na	go	popra wia:	Ow szem,	zo‐
stał	–	pan.	I	ge stem	daje	znak	chłopa kowi	z	krymi nal ne go,	żeby	poka zał	zdję cie	z	grupką	przyja ciół	Cha ‐
zar re ty.	Co	to?	pyta	żona	i	pró buje	prze jąć	pa pier,	za nim	tra fi	do	męża.	Daj	spokój,	mówi	Ca sa bets,	daj
mi	to,	ty	się	nie	przej muj,	potem	ci	wytłuma czę…	nie	ma	się	co	przej mować.	Szuka	okula rów	i	wra ca	na
miej sce.	Oglą da	fotogra fię,	przyta kując	parę	razy	głową.	Oba wia my	się,	że	zgony	mężczyzn	wi docznych
na	tym	zdję ciu	zosta ły	za aranżowa ne	i	grozi	panu	nie bezpie czeństwo,	tłuma czy	chłopak	z	krymi nal ne go.
Ca sa bets	się	śmie je.	Po ka zuje	pal cem	sie bie	na	fotogra fii.	Temu,	co	tu	jest,	nic	się	stać	nie	może,	zmarł
już	daw no,	daw no	temu;	je śli	się	nie	mylę,	kil ka	dni	po	zro bie niu	tego	zdję cia.	Emi lio,	od zywa	się	kobie ‐
ta,	może…	Może	nic,	prze rywa	jej,	czy	ty	też	nie	rozumiesz,	że	ten	tutaj	umarł?	Tak,	rozumiem,	ale…	za ‐
czyna	żona,	lecz	on	jej	znów	prze rywa:	Je śli	wszyscy	z	tego	zdję cia	nie	żyją,	zna czy,	że	za sługi wa li	na	to.
Prócz	tego	chłopa ka,	mówi	i	po ka zuje	na	sie bie,	on	nie	za sługi wał	na	śmierć,	a	i	tak	go	za bi li.	Które goś
dnia	ktoś	musiał	wymie rzyć	spra wie dli wość.	Spra wie dli wość	za	co?	pyta	Bre na.	Mężczyzna	spoglą da	na
nie go	nie życzli wie.	Nie	słucha	pan?	mówi	i	dopi ja	whi sky	jednym	haustem.	Kto	wymie rzył	tę	spra wie dli ‐
wość?	do pytuje	chłopak.	Pew nie	Bóg,	od powia da	mężczyzna.	Mam	wra że nie,	że	za	śmier cią	tych	ludzi
stoi	czło wiek,	nie	Bóg,	stwier dza	Bre na,	więc	je śli	 to	czło wiek,	to	kim	mógł by	być?	Ca sa bets	za myśla
się,	nie	chce	grać	w	grę	Ja ime go	Bre ny,	ale	nie	jest	w	sta nie	się	oprzeć.	Po now nie	bie rze	zdję cie	i	przy‐
glą da	mu	 się	w	 skupie niu.	Myśli,	 nie	 spra wia	wra że nia	 za nie pokojone go,	 tyl ko	myśli.	 Je śli	 konieczne
było	wymie rze nie	spra wie dli wości,	musia ło	dojść	do	ja kie goś	prze stępstwa,	ja kie	prze stępstwo	zosta ło
tu	po peł nione?	nie	odpuszcza	Bre na.	I	kto	wymie rzył	spra wie dli wość?	Je śli	nie	Bóg…	odzywa	się	Ca sa ‐
bets,	spra wia	wra że nie,	jakby	przyjął	to	wyzwa nie,	i	nie	prze sta jąc	wpa trywać	się	w	zdję cie,	uśmie cha



się	tak,	jakby	wreszcie	coś	zrozumiał.	Je śli	nie	Bóg…	Kto?	pona wia	pyta nie	Bre na.	Mężczyzna	to	wie,
wi dać,	że	wie,	Bre na	jest	pe wien,	że	te raz,	kie dy	już	odrzucił	opcję	z	Bogiem,	wie.	To	zdję cie	zrobi li śmy
ja koś	w	oko li cach	 tamte go	dnia,	mówi	mężczyzna.	 Ja kie go	 dnia?	Star czy,	 od zywa	 się	 kobie ta,	 proszę,
niech	pa nowie	nie	na ci ska ją.	Zostaw	ich,	mówi	Ca sa bets,	zo staw.	A	potem	pa trzy	na	chłopa ka	z	krymi ‐
nal ne go	 i	za da je	mu	pyta nie:	 Ile	osób	 jest	na	 tym	zdję ciu?	Sześć,	od powia da	chłopak.	Błąd,	 stwier dza
Ca sa bets.	A	pan,	zwra ca	się	do	Bre ny,	pan	zda je	mi	się	bar dziej	doświadczony,	ilu	pana	zda niem	tu	jest
ludzi?	Oba wiam	 się,	 że	mimo	 swoje go	doświadcze nia	 też	wi dzę	 sze ściu.	Szkoda,	 stwier dza	Ca sa bets,
prze ga pi li ście	to	co	naj ważniej sze:	trze ba	wi dzieć	to,	cze go	nie	wi dać.	Tego	dnia,	które go	nie	za mie rzam
wspomi nać,	byli śmy	tam	wszyscy,	mówi,	ci,	których	wi dać,	i	ci,	których	nie	wi dać.	Tak	jak	na	zdję ciu.
Ca sa bets	rzuca	fo togra fię	na	stół	i	mówi	da lej:	Cza sa mi	świadkowie	mają	naj gorzej,	spa da	na	nich	ból
jeszcze	większy	niż	na	ofia rę,	wi nią	się	za	to,	że	nie	mo gli	za pobiec	nie szczę ściu,	że	ni cze go	nie	zrobi li.
Wsta je.	Jak	mo głem	o	nim	za pomnieć?	O	kim?	pyta	Bre na.	Tyl ko	on	i	ja	mogli śmy	ich	za bić…	a	ja	je stem
tchórzem.	Ca sa bets	urywa,	dopi ja	resztkę	whi sky,	od sta wia	szklankę	na	bar	i	za chowuje	się	tak,	jakby	nie
słyszał	pyta nia	Bre ny.	Pa trzy	na	herb	z	Podwyższe niem	Krzyża,	przysta je	tak	na	chwi lę,	stojąc	ple ca mi	do
nich,	pa trząc	na	krzyż.	A	może	pa trzy	na	za murowa ne	drzwi.	Kto	to	mógł	wyha ftować?	za sta na wia	się.
A	potem	od wra ca	się	do	nich,	uśmie cha	i	mówi:	Wie rzyć	się	nie	chce.	Co	to	za	go dło?	pyta	Ja ime	Bre na.
Herb	Podwyższe nia	Krzyża	Świę te go,	okrę gu,	do	które go	na le ży	Ca pil la	del	Se ñor,	na sza	miej scowość.
W	1940	roku	jej	bur mistrz,	nie ja ki	Botta,	zle cił	wykona nie	go dła,	które	by	na wią zywa ło	do	wyda rzeń	hi ‐
storycznych.	Herb	jest	jak	ser ce,	praw da?	Dwa	przedsionki,	dwie	komory.	Mia łem	studiować	me dycynę,
zostać	 le ka rzem,	ale	wcze śniej…	Ca sa bets	za myśla	 się	na	chwi lę,	 lecz	nie	dzie li	 się	 swo imi	myśla mi,
a	po	chwi li	podej muje	wą tek:	Projekt	zrobił	José	Pe luso,	se kre tarz	 rady	miej skiej.	Lewy	przedsionek?
pyta	 Ca sa bets	 i	 poka zuje	 pierw szą	 część	 her bu.	 Krzyż,	 odpowia da	 Ja ime	 Bre na.	 Tak,	 bar dzo	 dobrze,
krzyż,	symboli zuje	za łoże nie	mia steczka	przez	Franci sca	Ca sca.	Pra wy	przedsionek?	tonem	na uczycie la
szkol ne go	pyta	chłopa ka	z	krymi nal ne go.	Może	to	powóz	ja kiś?	za sta na wia	się	chłopak.	Tak,	po wóz,	po‐
wóz,	 na	 któ rym	 je chał	 wi ze runek	Matki	 Bo skiej	 i	 który	 za trzymał	 się	 po	 drugiej	 stronie	 drogi	 numer
sześć,	da jąc	począ tek	le gendzie	o	Matce	Boskiej	z	Luján.	Bo	tak	na praw dę	to	wszystko	le gendy,	moja	le ‐
genda,	wa sza,	Matki	Boskiej,	praw da?	mówi	i	pa trzy	na	Bre nę.	W	tym	się	zga dza my,	odpowia da	Bre na.
Lewa	ko mora:	dwa	kłosy	psze ni cy	symboli zują ce	żyzność	zie mi,	oraz	pra wa	komora:	pió ro,	bo	wła śnie
tutaj	Ri va da via	za łożył	pierw szą	szkołę	publiczną	w	1821	roku.	I	co	jeszcze	wi dzi cie?	pyta.	Niech	pan
nam	coś	podpowie,	pro si	Ja ime	Bre na.	Srebr na	nić,	mówi	Ca sa bets	i	poka zuje:	Wi dzi cie	tę	sza rą	li nię
rozdzie la ją cą	stronę	pra wą	od	le wej?	To	Strumień	Krzyża.	Emi lio	Ca sa bets	wzdycha,	spra wia	wra że nie
zmę czone go.	Idę	się	na	chwi lę	położyć,	oznaj mia	i	podchodzi	do	kobie ty.	Ca łuje	 ją	w	usta.	Spokoj nie,
mówi	do	niej,	spo koj nie,	już	po	wszystkim.	I	rusza	w	stronę	czę ści	mieszkal nej.	Odprowadź	ich	do	bra ‐
my,	pro si	i	wte dy	osta tecznie	wychodzi.	Ko bie ta	się	podnosi:	Pa nowie	pozwolą.	Ja ime	Bre na	pa trzy	na
nią	przez	chwi lę.	Może	nam	pani	coś	z	tego	wyja śnić?	Nie	ma	tu	nic	do	wyja śnia nia,	odpowia da	mu,	mój
mąż	po wie dział	już,	co	miał	do	powie dze nia,	chodźmy,	odprowa dzę	pa nów.	Jednakże	Ja ime	Bre na	na le ‐
ga:	Proszę	pani,	sza nuję	pra wo	do	mil cze nia	pani	i	pani	męża,	ale	praw da	jest	taka,	że	może	mu	grozić
nie bezpie czeństwo.	Dla cze go	ten,	kto	po za bi jał	jego	przyja ciół,	nie	miał by	te raz	tu	przyjść	i	za bić	jego?
To	nie	byli	jego	przyja cie le,	szorstko	od powia da	ko bie ta,	i	nikt	po	nie go	nie	przyj dzie,	bo	Emi lio	ni cze go
nie	zro bił.	A	tamci	co	zro bi li?	Kobie ta	nie	odpowia da.	Te raz	odzywa	się	chłopak:	Ktoś,	kto	za bi ja	albo
zle ca	za bi cie	pię ciu	osób,	nie	ro zumuje	tak	jak	my,	nie	używa	tej	sa mej	logi ki,	to	za bój ca,	na praw dę	pani
myśli,	pani	Ca sa bets,	że	wie	pani,	co	się	dzie je	w	głowie	za bój cy?	Na praw dę	pani	są dzi,	że	każde	za bój ‐
stwo	ma	 lo giczne	wyja śnie nie,	które	mo że my	zrozumieć?	Kobie ta	za czyna	się	wa hać.	 Ja ime	Bre na	do‐
strze ga	to	i	daje	ge stem	znak	chłopa kowi,	żeby	jeszcze	przyci snął,	bo	do brze	ce luje.	Je śli	za bój ca	uwa ża,
że	pani	mąż	może	go	wydać,	na praw dę	są dzi	pani,	że	nie	przyj dzie	tu	po	nie go,	na wet	je śli	ni cze go	nie



zrobił?	pyta	chło pak.	Kobie ta	przyglą da	mu	się	przez	chwi lę,	a	potem	mówi:	Po cze kaj cie	na	mnie,	pa no‐
wie,	przy	bra mie,	za raz	do	was	dołą czę.
Pięć	mi nut	po	tym,	jak	Ja ime	Bre na	i	chłopak	z	krymi nal ne go	do szli	pod	bra mę,	żona	Ca sa betsa	pod‐

jeżdża	tam	for dem	range rem	li czą cym	już	ładnych	parę	lat	i	z	so lidnie	ubłoconymi	koła mi.	Wi dząc,	że	Ja ‐
ime	Bre na	pali,	prosi	go	o	pa pie rosa.	Emi lio	nie	lubi,	kie dy	palę,	mówi,	za cią ga jąc	się.	Pan	też	uwa ża,	że
moje mu	mę żowi	gro zi	nie bezpie czeństwo?	pyta	Bre nę.	Tak	uwa żam,	pro szę	pani,	na praw dę,	odpowia da
Bre na	sta now czo.	Kobie ta	za myśla	się	na	krótką	chwi lę,	za cią ga	się	jeszcze	dwa,	trzy	razy	i	dopie ro	wte ‐
dy	za czyna	opowia dać,	co	wie.
Da cza	to	była	grupka	kumpli,	któ rzy	wchodzi li	w	dorosłość,	to	ci,	co	są	na	zdję ciu,	wi dzie li	ich	pa no‐

wie.	Ba wi li	się	tak	jak	wyrostki	w	tamtych	cza sach,	a	do	tego	za wsze,	kie dy	tyl ko	nada rza ła	się	oka zja,
znę ca li	się	nad	bliźni mi.	To	była	dla	nich	naj większa	fraj da:	dokuczać	innym.	Ko bie ta	za cią ga	się	głę bo‐
ko.	Ja ime	Bre na	i	chłopak	z	krymi nal ne go	cze ka ją.	Ona	wypuszcza	dym	i	kontynuuje:	Kie dy	ci	z	Da czy
poja wia li	się	na	impre zie	albo	na	ja kimś	spotka niu,	wszystko	się	za trzymywa ło	i	za raz	sta wa li	się	cen‐
trum	wyda rzeń.	Albo	dla te go,	że	reszta	ich	po dzi wia ła,	albo	dla te go,	że	się	ich	bano.	To	była	taka	paczka
„nie grzecznych	 chłopa ków”	 i	 je śli	 nie	 można	 się	 było	 do	 nich	 przyłą czyć,	 na le ża ło	 przynaj mniej	 być
z	nimi	w	dobrych	sto sunkach.	I	Emi lio,	choć	się	ich	bał,	chciał	być	jednym	z	nich.	Ko bie ta	za cią ga	się
jeszcze	dwa	razy,	potem	rzuca	nie dopa łek	na	zie mię	i	rozdeptuje	czubkiem	buta.	Żeby	zo stać	przyję tym,
mówi,	nowy	musiał	przejść	przez	próby	ini cja cyj ne:	wła mać	się	do	opuszczone go	wa gonu	kole jowe go,
wypić	mocz,	przejść	 ja kąś	nie bezpieczną	uli cę	po	ciemku,	wejść	o	pół nocy	na	cmentarz.	 Jego,	Emi lia,
Cha zar re ta	zmusił	do	cze goś	wię cej.	Kobie ta	milknie,	nie	spra wia	wra że nia,	jakby	zrobi ła	prze rwę,	tyl ko
jakby	skończyła	opo wieść	albo	jakby	chcia ła,	żeby	wszystko	skończyło	się	tym	zda niem:	„Jego,	Emi lia,
Cha zar re ta	zmusił	do	cze goś	wię cej”.	Oczy	ma	na bie głe	krwią	ze	złości.	Prosi	o	jeszcze	jedne go	pa pie ro‐
sa.	Ja ime	Bre na	wycią ga	paczkę	w	jej	stronę,	cze ka,	aż	się	poczę stuje	jednym	i	wło ży	pa pie rosa	w	usta,
i	wte dy	po da je	jej	ogień.	Kobie ta	na dal	mil czy.	Co	mu	ka za li	zrobić?	pyta	Bre na,	żeby	skłonić	ją	do	pod‐
ję cia	wątku.	Ona	za czyna	z	trudem:	Tak	na praw dę	nie	tyle	ka za li,	bo	nie	o	ja kieś	pole ce nie	cho dzi,	ile	po
prostu	mu	to	zrobi li,	mówi	i	za ła muje	jej	się	głos.	Prze pra szam,	ale	muszę	to	zrozumieć,	co	ta kie go	mu
zrobi li?	 na le ga	 Bre na.	 Wie	 pan,	 niech	 mi	 pan	 nie	 każe	 mówć,	 prosi	 ko bie ta	 z	 zę ba mi	 za ci śnię tymi
z	wście kłości,	wie	pan.	Bre na	pa trzy	jej	prosto	w	oczy,	rozwa ża jąc,	czy	wypowie dzieć	to,	czy	nie,	sta ra ‐
jąc	się	wyczuć,	czy	kobie ta	prosi	go	o	mil cze nie,	czy	żeby	wreszcie	 to,	co	się	wyda rzyło,	ktoś	na zwał
słowa mi,	bo	tak	bę dzie	mniej	boleć,	o	ile	to	możli we.	Wte dy	Ja ime	Bre na	de cyduje	się	i	mówi:	Cha zar ‐
re ta	go	zgwał cił.	Kobie ta	za ci ska	szczę ki	jeszcze	moc niej,	po	policzkach	ciekną	jej	łzy,	duże,	cie płe,	jak‐
by	obce,	nie	na le żą ce	do	niej.	Potem	popra wia:	Nie	 sam	Cha zar re ta,	wszyscy.	 I	wypowie dziaw szy	 to,
wybucha	nie poha mowa nym	pła czem.	Szlochy	i	słowa	zle wa ją	się	w	jedno.	Cała	piątka,	mówi,	szlocha ‐
jąc,	 zgwał ci ła	go	cała	piątka.	Płacz	ko bie ty,	 choć	na tural ny,	 spra wia,	 że	obaj	mężczyźni	czują	 się	nie ‐
zręcznie;	 chłopak	 z	 krymi nal ne go	 robi	 ruch,	 jakby	 chciał	 podejść,	 lecz	Bre na	go	powstrzymuje	 ge stem
i	mógi	bezgłośnie:	Daj	się	jej	wypła kać.	Kobie ta	stop niowo	się	uspoka ja	i	mówi	da lej:	Od	trzydzie stu	lat
je ste śmy	mał żeństwem,	 ale	 o	 ni czym	nie	wie dzia łam,	 ni gdy	mi	 nic	 nie	mó wił,	 ni gdy.	Opowie dział	mi
o	wszystkim	dopie ro	jed ne go	wie czora,	krótko	po	tym,	jak	za mor dowa no	Glorię	Echa güe.	Nie	był	w	sta ‐
nie	 tego	wcze śniej	 z	 sie bie	wyrzucić,	 ro zumie	pan.	Ci	 jego	 zna jomi	 za czę li	 po ja wiać	 się	w	 te le wi zji,
w	pra sie	i	to	wspo mnie nie	koszma ru,	które	dotąd	było	gdzieś	schowa ne,	mar twe	–	wróci ło.	Ko bie ta	wy‐
cie ra	łzy,	bie rze	głę boki	oddech,	próbuje	mó wić	spokoj nie,	chociaż	trud ne	jest	to,	co	ma	do	powie dze nia.
Opowie dział	mi	wszystko	o	tym,	jak	go	gwał ci li	je den	po	drugim,	opowie dział	mi	wszystko	ze	szcze góła ‐
mi,	czym	śmier dzia ło	w	tym	pomieszcze niu,	o	ude rze niach,	krzykach,	o	tym,	jak	ha ra tał	twa rzą	po	ce gla ‐
nej	ścia nie,	o	bólu,	śmie chach,	potem	wstydzie	i	ci szy.	Ka zał	mi	przysiąc,	że	ni gdy	wię cej	nie	wróci my
do	tego	te ma tu.	Emi lio	ni gdy	ni komu	o	tym	nie	po wie dział,	wie	pan,	na wet	ro dzi com.	Nie	był	w	sta nie.



Kobie ta	znów	pła cze.	Jak	ktoś	może	przez	 tak	długi	czas	za chować	mil cze nie	o	czymś	 ta kim?	pyta.	On
wszystko	pochował,	za bił	tego,	kim	był,	urodził	się	na	nowo,	jak	tyl ko	mógł,	jako	inna	osoba.	Ta kie go	go
pozna łam,	inne go	człowie ka.	Ni gdy	się	nie	dowiem,	jaki	był	chłopak	na	tym	zdję ciu.	Kie dy	poja wi li	się
ci	 ludzie,	wró ci ły	mar twe	wspomnie nia,	ale	nie	żeby	przywrócić	tego	Emi lia	sprzed	lat,	 tyl ko	żeby	mu
przypomnieć,	że	wte dy	umarł.	On	 ich	odna lazł	wszystkich,	po trze bował	 tego,	 rozma wiał	z	nimi,	na wet
z	Mi randą,	kie dy	po ja wił	się	z	wi zytą	w	kra ju.	Wszystkie go	się	wypar li.	Jakby	ni cze go	ta kie go	nie	było.
Jakby	mu	od bi ło.	Emi lio	chciał	tyl ko,	żeby	przyzna li	się	do	krzyw dy,	jaką	mu	wyrzą dzi li,	żeby	poprosi li
o	prze ba cze nie,	ale	nie;	na wet	ta kie go	drobia zgu,	skur wysyny,	nie	chcie li	dla	nie go	zro bić.	To	był	duży
cios	dla	moje go	męża.	Wte dy	przyszło	mu	do	głowy,	żeby	kupić	ten	dom	i	te	te re ny,	uparł	się,	nie	były
wca le	na	sprze daż,	zło żył	jednak	wła ście lom	tak	do brą	ofer tę,	że	ich	prze konał.	Ja	nie	chcia łam,	sprze ci ‐
wia łam	się	z	wszystkich	sił,	zda łam	sobie	jed nak	spra wę,	że	nie	je stem	w	sta nie	go	po wstrzymać.	To	mu‐
sia ła	być	ta	po sia dłość.	Ta	i	żadna	inna.	A	co	tu	jest	ta kie go	szcze gól ne go?	pyta	chło pak	z	krymi nal ne go,
nie mal	 oba wia jąc	 się	 od powie dzi,	 której	 się	 do myśla.	To	 była	 przed	 laty	 da cza	 rodzi ców	Cha zar re ty,
mówi	kobie ta.	Drży	jej	broda,	lecz	nie	chce	już	pła kać,	ha muje	się	i	mimo	tego	dygotu	mówi	da lej:	Miej ‐
sce,	 gdzie	 zgwał ci li	 moje go	 męża,	 miej sce,	 gdzie	 za bi li	 tego,	 kim	 do	 tamte go	 dnia	 był.	 Kie dy	 tamci
wszystkie go	 się	 wypar li,	 on	 tu	 wrócił,	 poszedł	 do	 piw ni cy,	 gdzie	 to	 wszystko	 się	 sta ło,	 po trze bował
zmie rzyć	się	z	tymi	nie mymi	świadka mi,	ścia na mi,	ce gła mi.	Potrze bował	potwier dze nia,	że	nie	osza lał.
I	 tak	się	sta ło.	To	było	to	miej sce,	ten	za pach,	ta	sama	wil goć.	Kupi li śmy	tę	posia dłość	i	krótko	potem
prze prowa dzi li śmy	się	tu.	Cały	tydzień	prze sie dział	tu	w	środku,	z	ni kim	nie	rozma wiał,	pra wie	nie	jadł.
A	kie dy	wyszedł,	wła snoręcznie	za murował	te	drzwi	na	za wsze,	te,	co	są	schowa ne	te raz	za	gobe li nem
z	her bem	Podwyższe nia	Krzyża.	Za murował	je.	Od	tego	dnia	ni gdy	nie	wrócił	do	te ma tu	ani	nie	opuścił
na szej	posia dłości,	nie	li cząc	wyjazdów	do	mia steczka	do	banku,	do	le ka rza	i	za raz	z	powrotem	do	domu.
Kobie ta	znowu	pła cze.	Chłopak	z	krymi nal ne go	idzie	do	auta	po	butel kę	wody.	Po da je	jej,	ona	pije	i	wy‐
cie ra	sobie	nie zgrabnie	 łzy.	Ni cze go	nie	wie dzia łam,	żyłam	u	 jego	boku	 i	nie	wie dzia łam,	aż	pew ne go
choler ne go	dnia	ktoś	za bił	Glorię	Echa güe	i	wszyscy	oni	na gle	się	poja wi li.	Wie	pani,	kogo	mąż	podej ‐
rze wa	o	tę	zbrodnię?	Nie,	nie	wiem	i	nie	są dzę,	żeby	mi	powie dział,	nie	bę dzie	o	tym	rozma wiał.	Proszę
tak	czy	ina czej	spró bować,	prosi	Bre na.	Przysię głam,	że	ni gdy	wię cej	nie	będę	o	tym	mówić,	od powia da
kobie ta.	To	na praw dę	wyższa	konieczność,	upie ra	się	Bre na.	Nie	wiem,	czy	dam	radę.	Je śli	tak	się	sta ‐
nie,	je śli	mąż	poda	pani	ja kąś	infor ma cję,	która	może	oka zać	się	przydatna,	proszę	do	mnie	za dzwonić,
mówi	Ja ime	Bre na	i	poda je	 jej	wi zytów kę.	A	je śli	pa nowie	odkryją	coś,	co	może	ozna czać	nie bezpie ‐
czeństwo	dla	mo je go	męża,	proszę	mi	też	dać	znać,	prosi	kobie ta.	Może	pani	być	spokoj na,	że	tak	zro bi ‐
my.
Jadą	kil ka	ki lome trów	bez	sło wa	−	nie	dla te go,	że	nie	mają	o	czym	rozma wiać,	tyl ko	dla te go,	że	nie

mogą.	Zmierzcha	i	w	luster ku	wstecznym	chło pak	z	krymi nal ne go	wi dzi	wciąż	jeszcze	rozja rzone	słońce,
które	cho wa	się	za	horyzontem.	Jak	to	możli we,	że	posta nowił	tu	za mieszkać?	pyta,	kie dy	wjeżdża ją	na
Paname ri ca nę	i	skrę ca ją	w	stronę	La	Ma ra vil losy.	Nie	wiem,	stwier dza	Bre na,	na praw dę	nie	wiem.	Mam
teorię,	przyzna je	chłopak	z	krymi nal ne go,	mogę	po wie dzieć	coś	straszne go,	na wet	je śli	to	nie	jest	poli ‐
tycznie	popraw ne?	Możesz,	 ja	mam	powyżej	uszu	po li tycznej	popraw ności.	Cza sa mi	mam	wra że nie,	że
kobie ty	są	 le piej	od	nas	przygotowa ne	na	coś	 ta kie go,	mówi	chłopak,	gwałt	 to	coś,	cze go	się	boją,	ale
mają	świa domość,	że	coś	ta kie go	istnie je.	Ktoś	w	ja kimś	momencie	ich	życia	uprze dził	je,	że	mężczyzna
może	im	zrobić	krzyw dę,	że	muszą	uwa żać,	nie	powinny	chodzić	w	nie bezpieczne,	ciemne	miej sca,	plą tać
się	przy	szosach	i	tak	da lej,	o	tym	wszystkim	matka	mówi ła	mo jej	siostrze,	a	mi	już	nie.	Z	fa ce ta mi	jest
ina czej,	my	nie	rozma wia my	o	ta kich	spra wach,	nie	dotyczą	nas,	nikt	nas	nie	uprze dza,	że	też	może my	zo‐
stać	 za ata kowa ni,	 zgwał ce ni,	 więc	 kie dy	 dochodzi	 do	 cze goś	 ta kie go,	 je ste śmy	 kompletnie	 pogubie ni,
bezradni,	mar twi,	tak	jak	sta ło	się	z	Ca sa betsem,	bo	to,	co	się	sta ło,	nie	mo gło	się	stać,	nie	nam,	wątpi my



na wet	we	wła sne	zmysły:	to,	co	się	sta ło,	wca le	się	nie	sta ło,	to	nie możli we,	nie praw dzi we.	Może	u	Ca ‐
sa betsa	to,	że	po	tych	wszystkich	la tach	kła ma li	mu	w	oczy,	że	spra wi li,	że	zwątpił	w	swoje	prze życia,	że
gwał ci cie le	na wet	dziś	prze czą	temu,	co	zro bi li,	wywoła ło	efekt	jakby	nowe go	gwał tu.	Naj pierw	zgwał ‐
ci li	jego	cia ło,	a	potem	jego	świa domość	i	pa mięć.	I	ból.	Pierw sze mu	gwał towi	za ra dzić	nie	mógł,	dru‐
gie mu	ow szem,	ja dąc	tam,	gdzie	do szło	do	tej	 tra ge dii,	rozpozna jąc	te	ścia ny,	szuka jąc	świadków,	nie ‐
mych,	ale	wier nych,	od zyskując	wspomnie nia,	które	od	lat	próbował	za bić.	Żeby	potem	znów	móc	je	za ‐
bić	w	świa domym	akcie,	w	wyni ku	wła snej	de cyzji,	za murować	je	za	ścia ną	i	za wie sić	na	niej	herb,	któ‐
ry	przypomi na	zra nione	ser ce	prze szyte	srebr ną	ni cią.	Chło pak	milknie,	Bre na	mu	się	przyglą da.	Głupoty
ga dam?	 pyta	 chłopak.	 Nie,	 powie dzia łeś	 praw dę	 i	 ładnie	 powie dzia łeś,	 sensow nie,	 li te rac ko	 nie mal.
Które goś	dnia	bę dziesz	na praw dę	dobrze	pi sał,	zoba czysz,	 je śli	 trochę	wię cej	poczytasz,	za czniesz	na ‐
praw dę	dobrze	pi sać.
Podjeżdża ją	pod	bra mę,	nie	przej mują	się	cza sem	ocze ki wa nia	ani	tymi	wszystki mi	kontrola mi,	przez

które	muszą	przejść.	Nie	dziś.	Dziś	nie	ma	miej sca	na	sprzeczki	czy	iryta cję.	O	co	ochronia rze	proszą,	to
im	chłopak	z	krymi nal ne go	daje.	A	Ja ime	Bre na	cze ka,	nie	zdra dza jąc	w	ogó le	nie cier pli wości.	Kie dy
docie ra ją	pod	dom	Nurit	Iscar,	ona	już	cze ka	na	nich	na	żwi rowej	alej ce.	Le dwie	ich	wi dzi,	od	razu	wy‐
czuwa,	że	ci	dwaj	spra wia ją	wra że nie,	jakby	ich	pociąg	prze je chał.	Pa rzy	kawę,	a	oni	opowia da ją.	Czy
jest	ja kaś	możli wość,	że	za bój cą	jest	sam	Ca sa bets?	pyta	Nurit.	Nie,	zde cydowa nie	to	odrzucam,	od po‐
wia da	Bre na,	myślę,	że	po	tych	wszystkich	la tach	z	za bój ca mi	i	ofia ra mi	coś	tam	wiem	i	ten	człowiek	nie
był by	w	sta nie	ni kogo	za bić.	Poza	tym,	jak	po wie dzia ła	żona,	Ca sa bets	od	trzech	lat	nie	rusza	się	ze	swo‐
jej	 pose sji,	 doda je	 chłopak	 z	 krymi nal ne go.	 Spra wiał	wra że nie	 szcze re go,	 rze czywi ście	 za skoczone go
śmier cią	Mi randy	 i	 Col la za,	 acz	 też	 nie	 próbował	 oka zywać	 naj mniej sze go	 smutku	 ani	 z	 powodu	 ich
śmier ci,	ani	żadne go	inne go	członka	paczki.	Te raz	sta je	się	zro zumia łe,	dla cze go	Col la zo	bar dziej	bał	się
ujaw nie nia	praw dy,	niż	że	jego	też	mogą	za bić,	za uwa ża	Nurit.	Tak,	to	zrozumia łe,	przyzna je	Ja ime	Bre na
i	prosi	chło pa ka,	żeby	jeszcze	raz	wyjął	zdję cie	i	poka zał	Nurit.	Klucz	tkwi	w	tej	fo togra fii,	wi dzia łem	to
na	jego	twa rzy.	Ca sa bets	po wie dział,	że	jest	jeszcze	siód ma	oso ba,	której	nie	wi dzi my,	i	dał	do	zrozu‐
mie nia,	że	to	ona,	że	nie	tyl ko	była	świad kiem	wyda rzeń,	ale	też	jest	za bój cą.	Nurit	bie rze	zdję cie	i	przy‐
glą da	mu	się	z	uwa gą.	Masz	lupę?	pyta	Bre na.	Może	jest	tu	ja kiś	szcze gół	zbyt	mały,	żeby	go	wi dzieć,	ja ‐
kaś	ukryta	za	nimi	stopa	czy	ręka.	Nurit	nie	od powia da,	nie	wie,	czy	w	domu	jest	lupa	ani	jej	to	zbyt	nie
obchodzi,	skupia	się	na	fotogra fii.	Wi dzisz	coś?	pyta	Bre na.	Tak,	coś	tam	wi dzisz,	sam	sobie	odpowia da.
Trudno	powie dzieć,	że bym	wi dzia ła,	za uwa ża	Nurit,	nie	przyszło	wam	do	głowy,	że	to,	cze go	szuka my,
może my	być	schowa ne	nie	za,	tyl ko	przed?	Przed	czym?	dzi wi	się	Ja ime	Bre na.	Jak	to	przed?	pyta	chło‐
pak	z	krymi nal ne go.	Zdję cie	jest	świa dec twem	rze czywi stości,	a	świad kiem	jest	fo tograf.	Za wsze	jest	ja ‐
kiś	fotograf.	I	to	jest	siódma	osoba,	mówi	Nurit.	Fotograf,	powta rza	Bre na.	Musi my	usta lić,	kto	zrobił	to
zdję cie,	stwier dza	chłopak	z	krymi nal ne go,	można	by	pona ci skać	na	żonę	Ca sa betsa.	Nie	musi my	ni kogo
pytać,	mówi	Ja ime	Bre na,	 ja	wiem,	kto	zrobił	 to	zdję cie.	Kto?	pyta	Nurit.	Rober to	Gandol fi ni,	chodził
z	nimi	wszę dzie,	używa li	go	jako	chłopca	na	po sył ki,	acz	do	grupy	nie	na le żał.	On	zrobił	to	zdję cie.	Je ‐
steś	pe wien?	pyta	Nurit.	Pra wie,	odpowia da	Bre na,	matka	zmusza ła	jego	przyrodnie go	bra ta,	żeby	wszę ‐
dzie	go	ze	sobą	brał,	na wet	na	zjazd	absol wentów	szkoły.	Zrobi ła	z	nie go	ba last	dla	star sze go.	Wyobra ‐
żasz	so bie,	jak	musie li	prze pa dać	za	nim	ci	fa ce ci?	Wyobra żam,	stwier dza	chło pak	z	krymi nal ne go,	nad
nim	pew nie	też	się	znę ca li.	Je stem	pe wien,	że	też	był	na	da czy	Cha zar re tów	tego	dnia,	mówi	Bre na.	To
on	 jest	 świadkiem.	 Mści cie lem.	 Czy	 taki	 ból,	 ból	 bycia	 świad kiem	 wypra wia nych	 przez	 nich	 okro‐
pieństw,	wystar cza,	żeby	wszystkich	ich	po za bi jać?	za sta na wia	się	chło pak	z	krymi nal ne go.	Co	jest	wy‐
star cza ją cym	po wodem	do	za bój stwa,	a	co	nie,	 to	pyta nie	bez	logicznej	dla	nas	odpowie dzi,	stwier dza
Bre na.	Je śli	to	on,	wyja śnia	się,	dla cze go	wia domość	o	śmier ci	Mi randy	w	New	Jer sey	poja wi ła	się	kil ‐
ka	godzin	po	tym,	jak	ci	o	niej	po wie dział,	za uwa ża	chłopak	z	krymi nal ne go,	bo	on	wie dział	o	tym	przed



wszystki mi.	Nie	rozumiem	tyl ko,	dla cze go	po wie dział,	że	szósty	czło nek	grupy	na zywa	się	Vi cente	Gar ‐
deu.	Gandol fi ni	doskona le	wie dział,	 jak	 się	na zywał	 ten	 szósty	oraz	kim	 jest	Vi cente	Gar deu.	To	było
ostrze że nie	dla	Bre ny,	mówi	Nurit,	chciał,	żeby	zrozumiał,	kie dy	już	pozna	praw dę.	Ale	żeby	co	zrozu‐
miał?	pyta	chłopak	z	krymi nal ne go.	Z	kim	za dzie ra.	Gandol fi ni	sta wił	się	na	to	spotka nie,	żeby	cię	oce nić,
żeby	spraw dzić,	któż	taki	wypytuje	o	nie go	i	jego	zmar łych,	konkluduje	Nurit	Iscar.	Te raz	ona	pa trzy	na
Ja ime go	Bre nę	i	od zywa	się	do	nie go:	Chciał,	że byś	wie dział,	że	on	wie;	chciał,	że byś	pojął,	je śli	kie dyś
zrozumiesz,	że	 tego	dnia,	kie dy	spotka li ście	się	w	ba rze,	on	 już	wie dział.	Wie dział,	kim	je steś	 i	po	co
chcia łeś	się	z	nim	spotkać.	To	było	ostrze że nie.	Albo	taki	popis,	mówi	Ja ime	Bre na,	może	chciał	się	po‐
chwa lić	swoimi	wyczyna mi.	Myślę,	że	to	coś	wię cej,	stwier dza	Nurit,	myślę,	że	chciał	ci	pogrozić.	Cała
trój ka	milknie,	nikt	nie	po le mi zuje	z	teorią	Nurit.	I	co	te raz?	pyta	chło pak	z	krymi nal ne go.	Na	ra zie	mamy
tyl ko	do mnie ma nia,	mówi	Ja ime	Bre na,	acz	mo że my	być	cał kiem	bli sko	praw dy.	Gandol fi ni	sie dzi	w	biz‐
ne sie,	ma	wpływy	i	dosta tecznie	dużo	kasy,	żeby	opła cić	na jemni ka	albo	kil ku,	jest	w	sta nie	zle cić	li kwi ‐
da cję	swoje go	bra ta	i	jego	kole gów,	za ła twić	ludzi,	którzy	za bi li	każde go	z	nich	w	stosow ny	sposób.	Je ‐
śli	tak	rze czywi ście	było,	jutro	się	to	potwier dzi,	pod sumowuje	Ja ime	Bre na.	A	co	ta kie go	sta nie	się	ju‐
tro?	 pyta	 chło pak	 z	 krymi nal ne go.	Pój dę	do	nie go	 i	 przed sta wię	mu	na szą	 teo rię.	Chyba	 zwa riowa łeś,
mówi	Nurit,	wła śnie	powie dzia łam,	że	ten	fa cet	ci	groził,	a	 ty	za mie rzasz	ot	 tak	iść	do	nie go?	Odpuść,
Bre na,	popie ra	 ją	chłopak	z	krymi nal ne go,	 to	nie bezpieczny	typ.	Nie	dla	mnie,	dla cze go	miał by	coś	mi
zrobić?	 Bo	wiesz.	 Nie	 są dzę,	 żeby	 to	 go	 spe cjal ne	 obchodzi ło,	 w	 końcu	 nie	mamy	 żadne go	 dowodu.
Ostrze gał	cię	tego	dnia	w	ba rze,	groził	ci,	powta rza	Nurit.	Ale	nie	za bił	mnie,	od	ja kie goś	cza su	wie,	że
wiem,	i	ni cze go	mi	nie	zro bił,	odpowia da	Bre na.	Nie	wyda je	mi	się	zbyt	rozsądne,	że byś	do	nie go	szedł,
co	mu	powiesz,	cze go	się	niby	dowiesz?	mówi	chło pak	z	krymi nal ne go.	Ja ime	Bre na	prze rywa	mu:	Taką
mam	pra cę,	stwier dza	sta now czo.	Chło pak	wyglą da	na	prze ję te go,	Nurit	też.	Iść	tam	to	sza leństwo,	mówi
Nurit,	on	tyl ko	na	to	cze ka.	Taką	mam	pra cę,	po wta rza	Bre na.	Chłopak	pa trzy	na	nie go,	waha	się,	a	po ‐
tem,	zde cydowa ny	już,	stwier dza:	Nie,	to	nie	jest	twoja	pra ca,	te raz	jest	moja,	ty	nie	pra cujesz	w	dzia le
krymi nal nym.	Ja ime go	Bre nę	za ska kuje	ta	odpowiedź.	Czuje	się	rozbrojony,	nie mal	ura żony.	Oczywi ście
wie,	że	nie	pra cuje	w	tym	dzia le,	lecz	przez	te	dni	spę dzone	z	chłopa kiem	i	Nurit	Iscar	wróci ło	do	nie go
wra że nie,	że	mimo	wszystko,	mimo	prze nie sie nia,	mimo	Ri nal die go,	mimo	idiotycznych	ar tykułów,	które
musi	 przygotowywać	 i	 pi sać,	 zno wu	 jest	 tam,	gdzie	 chce	być.	Ale	nie.	To	było	 tyl ko	złudze nie.	 Ja ime
Bre na	pa trzy	na	Nurit	Iscar,	która	nie	mówi	nic,	wi dać	jed nak,	że	jej	mil cze nie	potwier dza	to,	co	po wie ‐
dział	chłopak,	na wet	je śli	chodzi	tyl ko	o	to,	żeby	Bre nę	chro nić.	Krę ci	parę	razy	głową,	wzdycha,	wyda je
się,	jakby	miał	coś	po wie dzieć,	lecz	wstrzymuje	się,	wycią ga	portfel	i	z	nie go	wi zytów kę,	któ rą	parę	dni
temu	dał	mu	Gandol fi ni,	i	rzuca	ją	na	stół.	Skoro	to	te raz	two ja	pra ca,	tutaj	masz	ad res,	mówi	do	chłopa ‐
ka,	je śli	się	odwa żysz.	Potem	chowa	portfel,	wkła da	ma rynar kę	i	że gna	się:	Powodze nia.	Dokąd	idziesz?
pyta	Nurit.	Do	domu,	odpowia da.	Ale	jak?	Pój dę	do	bra my	i	tam	za mówię	taksów kę.	Nie	bądź	taki,	mówi
chłopak,	prze cież	mogę	cię	podwieźć.	Je stem	taki,	je stem,	odpowia da	Bre na,	cza sa mi	dobrze	być	ta kim,
to	poma ga	za chować	godność.	A	w	cza sach,	kie dy	ota cza	cię	wszę dzie	samo	gów no,	trze ba	umieć	utrzy‐
mać	się	na	powierzchni.	Ja ime	Bre na	czyni	gest,	jakby	uchylał	ka pe lusza,	które go	nie	ma	na	głowie,	tym
ra zem	tyl ko	w	stronę	Nurit	Iscar,	i	wychodzi.	Chłopak	sie dzi	ze	zmar twioną	miną.	Ja	go	chcia łem	tyl ko
powstrzymać,	mówi.	Wiem,	od powia da	Be ti bu,	i	Ja ime	Bre na	też	to	wie.	Doskona le	wie.	Ale	jest	upar ty
i	uwa ża	się	za	nie śmier tel ne go,	bar dzo	nie dobre	połą cze nie.	I	co	te raz?	pyta	znów	chłopak	z	krymi nal ne ‐
go.	Nie	wiem,	mówi	Nurit,	jeszcze	nie	wiem.	Może	naj le piej	bę dzie	zrobić	so bie	parę	godzin	wol ne go,
żeby	się	za sta nowić.	Odpocznij my	i	jutro	zde cyduje my,	co	robić.	Tak	jak	powie dział	Bre na,	mamy	tyl ko
podej rze nia,	na wet	je śli	w	nie	wie rzymy.	Co	ty	na	to?	Dobry	pomysł,	stwier dza	chłopak	z	krymi nal ne go.
To	chodź,	mówi	Nurit,	za nim	ruszysz	znowu	w	drogę,	na pi je my	się	kawy,	chodźmy	do	kuchni.	Nurit	Iscar
poka zuje	mu	drogę.	Włącz	eks pres,	a	ja	spuszczę	za słony,	doda je.	Chłopak	pota kuje	i	wychodzi,	ale	ona



wca le	nie	robi	tego,	co	powie dzia ła.	Za wra ca,	bie rze	wi zytów kę	z	ad re sem	Gandol fi nie go,	którą	Bre na
rzucił	na	stół,	przyglą da	się	jej,	chowa	ją	do	kie sze ni	spodni	i	te raz	już	na praw dę	idzie	za pa rzyć	kawę.
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O	je de na stej	rano	przysła ny	z	ga ze ty	sa mochód	wjeżdża	do	La	Ma ra vil losy	po	Nurit	Iscar.	Poprzednie ‐
go	wie czora	poprosi ła	kie row cę,	żeby	przyje chał	wcze śniej,	ale	przypomniał	jej,	że	mieszka	w	La nús	i	że
stamtąd	„ciężko	bę dzie	doje chać”.	Nurit	za sta na wia	się	nad	tym	przysłów kiem	dopeł nia ją cym	cza sow nik:
„ciężko	doje chać”;	waha	się,	czy	nie	powinno	się	powie dzieć	„trudno	bę dzie	przyje chać”;	albo	dodać	za ‐
imek	i	powie dzieć	„ciężko	mi	bę dzie	doje chać”.	Nie	może	się	zde cydować.	Podczas	gdy	tak	tra ci	czas	na
czcze	spe kula cje	ję zykowe	–	od	dzie ciństwa,	kie dy	jest	zde ner wowa na,	skupia	się	na	użyciu	słów,	żeby
pozbyć	się	myśli,	któ re	ją	wytrą ca ją	z	rów nowa gi	–	kie row ca	upie ra	się	przy	swoim:	Wie	pani,	jak	o	tej
godzi nie	wyglą da	ale ja	Pa vón?	A	ona	nie	wie,	lecz	może	sobie	wyobra zić.	Tak	na praw dę	Nurit	nie	musi
się	śpie szyć,	mobi li zuje	ją	tyl ko	nie pokój	i	oba wa,	że	w	każdej	chwi li	może	do	niej	za dzwonić	chłopak
z	krymi nal ne go,	pyta jąc	o	wi zytów kę	Gandol fi nie go,	któ rą	zosta wił	mu	Ja ime	Bre na	i	której	nie	za brał.
Poprosi ła	Ana bel lę,	żeby	znów	przyszła	na	parę	godzin	i	wysprzą ta ła	dom;	mówi ła	jej	wpraw dzie	wcze ‐
śniej,	że	za trudnia	ją	tyl ko	na	weekendy,	ale	wyglą da	na	to,	że	nie	bę dzie	już	długo	mieszkać	w	La	Ma ra ‐
vil losie,	więc	 przed	wyprowadzką	 chce	wszystko	 zo sta wić	w	 ta kim	 sta nie,	w	 ja kim	 za sta ła.	A	 na wet
w	lep szym.	Ko mór kę	ma	w	torebce	na	wszel ki	wypa dek,	wyłą czyła	 ją	 jednak:	woli,	żeby	Ja ime	Bre na
albo	chłopak	jej	nie	na mie rzyli;	w	prze ciw nym	ra zie	będą	chcie li	ją	powstrzymać	tak	jak	ona	ich.
Przed	szla ba nem	kie row ca	odda je	kar tę,	którą	mu	dali	przy	wjeździe,	a	po tem	ochroniarz	spraw dza	mu

ba gażnik	–	„Pan	pozwoli?”	–	i	wyjeżdża ją.	Wyje chać	za wsze	ła twiej,	niż	wje chać,	stwier dza	kie row ca.
I	Nurit	znów	za myśla	się	nad	rze czą	tak	abs trakcyj ną	jak	to	zda nie,	pięć	słów,	i	za sta na wia	się,	czy	to	nie
był by	dobry	tytuł	dla	jej	na stępne go	tekstu	o	La	Ma ra vil losie,	być	może	ostatnie go	ar tykułu	Nurit	Iscar:
„Wyje chać	za wsze	ła twiej,	niż	wje chać”.
W	chwi li	gdy	sa mochód	prze jeżdża	przez	bra mę	La	Ma ra vil losy,	kie rując	się	w	stronę	biur	Gandol fi ‐

nie go,	chłopak	z	krymi nal ne go	wychodzi	z	domu	do	re dakcji.	Mar twi	się,	że	jego	przyjaźń	z	Ja imem	Bre ‐
ną	ucier pia ła,	lecz	musiał	go	ja koś	po wstrzymać.	Może	powi nien	był	zrobić	to	ina czej,	le piej	wyja śnić
powody	 i	 nie	ucie kać	 się	do	 cio sów	poni żej	 pasa,	 przede	wszystkim	nie	wspo mi nać	wyda le nia	Bre ny
z	dzia łu	krymi nal ne go,	bo	prze cież,	i	dziś	chłopak	do brze	to	wie,	Bre na	ni gdy	tego	dzia łu	nie	opuści.	Ale
wczoraj	to	zda nie:	„Nie,	to	nie	jest	two ja	pra ca,	te raz	jest	moja,	ty	nie	pra cujesz	w	dzia le	krymi nal nym”
było	je dynym,	ja kie	przyszło	mu	do	głowy.	Te raz,	kie dy	jest	już	za	późno,	przychodzą	mu	do	gło wy	inne,
znacznie	lepsze	zda nia.	Mógł	mu	na wet	za proponować	wspól ną	wi zytę	u	Gandol fi nie go.	Prze stra szył	się,
miał	wra że nie,	 że	 Ja ime	Bre na	pcha	 się	 prosto	w	paszczę	 lwa.	Musiał	 dzia łać	 sta now czo.	 Jednakże	–
i	tego	sobie	wyba czyć	nie	może	–	wie,	że	był	nie	tyl ko	sta now czy,	lecz	też	okrutny.
Kie dy	sa mochód	wio zą cy	Nurit	Iscar	mija	bramki	na	autostra dzie,	chłopak	wsia da	do	taksów ki,	a	Ja ‐

ime	Bre na	wychodzi	z	domu	i	za mie rza	iść	do	pra cy	pie szo.	To	dwa dzie ścia	prze cznic,	jest	w	nie	naj lep‐
szej	kondycji	fi zycznej,	lecz	chce	się	przejść.	Potrze buje	tego.	Potrze buje	pomyśleć.	Na	pierw szym	przej ‐
ściu	 dla	 pie szych,	 gdzie	 za trzymuje	 go	 czer wone	 świa tło,	 stoi	 przy	 kra wężni ku	 obok	 wyprowa dza cza
psów.	I	 jego	sta da:	plą ta ni ny	smyczy	i	har mi dru	szczeknięć.	Tego	by	nie	chciał,	nie	chciał by	mieć	psa,
które go	by	wyprowa dzał	ktoś	inny	z	całą	sforą	zwie rząt	za pew ne	rozża lonych	na	swoich	wła ści cie li.	On,
Ja ime	Bre na,	chciał by	psa	wła śnie	po	to,	żeby	chodzić	z	nim	na	smyczy.	I	żeby	szli	ra zem	do	par ku,	żeby
pies	mer dał	ogo nem,	kie dy	on	bę dzie	wra cał	do	domu.	Tyl ko	ta kie	towa rzystwo	był bym	w	sta nie	wytrzy‐
mać	w	domu,	myśli.	Stopniowo	zmie ni łem	się	w	sa motni ka,	rozmyśla	Ja ime	Bre na,	przyglą da jąc	się	dal ‐
ma tyńczykowi,	któ ry	pa trzy	na	nie go	z	prze krzywionym	łbem	i	ma cha	przyjaźnie	ogo nem.	Uwa ża,	że	sa ‐



motny	 był	 jeszcze	 przed	 rozsta niem	 z	 Iri ną.	 Sa motność	 jest	 sta nem	 we wnętrznym,	 któ re go	 można	 do‐
świadczać,	na wet	prze bywa jąc	z	innymi,	tak	uwa ża.	I	oczywi ście	tamci	inni,	o	ile	nie	są	ta ki mi	sa mymi
sa motni ka mi,	w	końcu	mają	tego	dość.	Tak	jak	Iri na.	I	uwa ża	też,	że	wła śnie	to,	sa motność,	pa ra doksal nie
zbli ża	go	do	nie których	ludzi.	Sa motność,	która	łą czy.	Brac two	sa motni ków.	Na	przykład	z	Ka ri ną	Vi ves.
Z	chłopa kiem	z	krymi nal ne go,	choć	dziś	nie	chce	go	wi dzieć	na	oczy.	Z	Nurit	Iscar.	Nurit	Iscar,	go tów	się
za łożyć,	jest	sa motną	ko bie tą,	na wet	je śli	otoczoną	przyja ciół ka mi.	Sa motniczką	do	szpi ku	kości,	to	wi ‐
dać.	Tak	jak	wi dać	to	po	nim.	Bycie	sa motni kiem	to	coś	funda mental ne go,	sposób	życia,	coś,	co	z	upły‐
wem	cza su	wca le	się	nie	zmie nia,	na wet	je śli	dom	za peł ni	się	ludźmi.	Gdyby	on	i	Nurit	Iscar	mie li	kie dyś
coś	tam	ra zem	zdzia łać,	stać	się	czymś	w	rodza ju	pary,	 i	 tak	da lej	będą	sa motni.	Szczę śli wi	być	może,
dba ją cy	o	sie bie,	cie szą cy	się	dobrym	to wa rzystwem	i	dobrym	seksem,	ale	wciąż	sa motni.	 I	wca le	nie
brzmi	to	źle,	wła ści wie	wyda je	mu	się,	że	to	mógł by	być	mo del	związku,	jaki	jest	mu	po trzebny:	spę dzić
resztę	życia	u	boku	ta kiej	sa mej	sa motniczki	jak	on.	Tyl ko	sa motnik	może	żyć	z	drugim	sa motni kiem	i	nie
odczuwać	potrze by,	obowiązku	i	pra wa,	żeby	nim	za władnąć	i	zmie niać	go.	Skąd	mi	przyszło	do	głowy
to	o	Nurit	Iscar?	Może	jednak	skupię	się	na	tym	psie,	myśli.	I	tak	też	robi.
Biura	Gandol fi nie go	mieszczą	się	w	wie żow cu	w	centrum	bizne sowym	Ca ta li nas,	w	okoli cy	ave ni da

Le andro	N.	Alem,	jednym	z	wie lu	stoją cych	w	pobli żu	hote lu	She ra ton.	Żeby	nie	robić	duże go	koła,	kie ‐
row ca	wysa dza	Nurit	po	drugiej	stronie	alei	i	poka zuje	jej,	że	tu	bę dzie	cze kać,	a	gdyby	go	nie	wi dzia ła,
jak	już	wyj dzie,	to	dla te go,	że	ktoś	go	prze gonił	i	on	robi	rund kę	do okoła,	lecz	wróci.	Może	na wet	dłuż‐
szą	rundkę,	bo	w	okoli cy	peł no	jest	ulic	za mknię tych	dla	ruchu	kołowe go,	sama	pani	wi dzia ła,	ale	jakby
co,	proszę	dzwonić	na	ko mór kę,	mówi	szofer.	Jakby	co,	za dzwonię,	po twier dza	Nurit.	Prze chodzi	na	dru‐
gą	stronę	uli cy	i	wiatr	o	mało	jej	nie	prze wra ca.	Nie	zda wa ła	sobie	spra wy,	że	dzień	jest	taki	wietrzny.
Może	na wet	nie	był.	Za wsze	ją	za sta na wia ło,	dla cze go	w	tej	czę ści	mia sta	tak	moc no	wie je,	nie	jest	pew ‐
na,	czy	bli skość	La	Pla ty	to	wystar cza ją ce	wytłuma cze nie	tego	zja wi ska	po godowe go.	Przypomi na	jej	się
jednak	zna joma	Pauli	Si bony,	aktor ka	od	ja kie goś	cza su	mieszka ją ca	w	Hiszpa nii,	która	kie dy	mia ła	gor ‐
szy	na strój,	wkła da ła	 spód ni cę,	 sta wa ła	 na	 rogu	Le andro	Alem	 i	Cór doba	 i	 cze ka ła,	 aż	wiatr	wywoła
efekt	Ma rylin	Monroe,	któ ry	był	przez	prze chodniów	i	ga piów	przyj mowa ny	z	za pa łem,	a	ją	podnosił	na
duchu.	Be ti bu,	ubra nej	w	czar ne	spodnie	i	bia łą	ko szulę,	wiatr	mierzwi	tyl ko	te	jej	loki,	które	co	chwi lę
popra wia	odruchowym,	da remnym	ge stem.
Budynek	Gandol fi nie go	jest	cały	pokryty	szkłem	pola ryzowa nym.	Czar nym,	je śli	się	pa trzy	z	ze wnątrz.

Ochrona	jest	rów nie	rozbudowa na	jak	w	La	Ma ra vil losie.	Każde go,	kto	przej dzie	przez	drzwi	obrotowe,
za trzymuje	je den	z	sie dzą cych	za	długim	biur kiem	ochro nia rzy,	pro sząc	o	na zwi sko,	dokument	tożsa mo‐
ści,	pię tro	 i	numer	pomieszcze nia	odwie dza nej	osoby.	Kie dy	przychodzi	 jej	ko lej,	Nurit	oświadcza,	że
nie	pa mię ta	pię tra,	na tomiast	przyszła	do	pana	Gandol fi nie go.	Sie demna ste	pię tro,	podpowia da	strażnik
i	pyta:	Jest	pani	umówiona?	Oczywi ście,	kła mie	Nurit.	Mężczyzna	za pi suje	jej	dane	na	ar kuszu	i	wrę cza
jej	kar tę	gościa;	Nurit	 się	dzi wi,	 że	 ta	 część	kontroli	 jest	 tak	pro sta	do	przej ścia,	wystar czyło	ba nal ne
kłamstew ko:	 Oczywi ście,	 je stem	 umó wiona.	 Może	 też	 zna cze nie	 ma	 twarz,	 ko lor	 skóry,	 od powiedni
ubiór,	to,	że	jest	kobie tą.	Do kument	trze ba	zosta wić	w	de pozycie	aż	do	wyj ścia	i	zwrotu	kar ty,	wyja śnia
ochroniarz.	I	choć	Nurit	wca le	się	nie	podoba,	że	ktoś	bę dzie	prze trzymywał	jej	do kumenty,	przysta je	na
to.	Przed	przej ściem	przez	ba rier kę	musi	 jeszcze	po ka zać	swo ją	 to rebkę	–	 tak	 jak	gospodynie	do mowe
w	La	Ma ra vil losie,	acz	w	tym	przypadku	emocje	są	inne	–	przejść	przez	bramkę	z	wykrywa czem	me ta li,
a	potem	przytknąć	kar tę	gościa	do	czytni ka.	Tożsa mość	każde go	spro wa dza	się	dziś	do	zbioru	 różnych
kart	używa nych	do	różnych	ce lów,	myśli	Nurit.	Czuje	się	jak	postać	z	ame rykańskie go	fil mu	wcho dzą ca
do	biur	CIA	albo	jak	w	se ria lu	24	godzi ny,	jakby	wcho dzi ła	do	budynku,	w	którym	pra cuje	Jack	Bauer.
Robi	to	wra że nie.	Zwłaszcza	je śli	się	pomyśli,	że	wszystko	to	służy	do	ochro ny	mię dzy	innymi	–	jak	jej,
chłopa kowi	z	krymi nal ne go	i	Ja ime mu	Bre nie	się	wyda je	–	mor der cy.	Ko goś,	kto	opła ca	za bój stwa	in‐



nych	ludzi.	Za bój stwa	na	mia rę,	jakby	za ma wiał	strój	u	kraw ca.	Kra wiec	śmier ci,	przychodzi	jej	do	gło‐
wy	i	za czyna	się	za sta na wiać,	czy	to	był by	dobry	tytuł	dla	jej	na stępnej	powie ści:	Krawiec	śmier ci	autor ‐
stwa	Nurit	Iscar.	Albo	Śmierć	na	miarę.	Albo	Śmierć	XXL.	Czyżby	za czę ła	rozmyślać	nad	na stępną	po‐
wie ścią?	Sta je	przed	windą	i	kie dy	rozwie ra ją	się	drzwi,	wsia da	ra zem	z	grupą	mężczyzn	w	nie na gan‐
nych	gar ni turach	oraz	kobiet	w	gar sonkach	 i	butach	na	ob ca sach	–	 ja kich	ona	od	 lat	nie	nosi	−	a	 także
z	po słańcem	z	ka skiem	mo tocyklowym	pod	jedną	pa chą	i	ko per ta mi	różnych	rozmia rów	pod	drugą	i	z	ko‐
bie tą	z	dziec kiem,	które	pyta:	Tutaj	pra cuje	ta tuś?	Nurit	wysia da	na	sie demna stym	i	rozglą da	się	za	se kre ‐
ta ria tem.	Znaj duje	se kre tar kę	za	drzwia mi	z	ma towe go	szkła	z	bia łym	na pi sem	wyrytym	i	dość	sła bo	wi ‐
docznym:	RG	Busi ness	De ve lopers.	Przedsta wia	się	se kre tar ce:	Na zywam	się	Nurit	Iscar,	je stem	pi sar ką,
przychodzę	 na	 spo tka nie	 z	 pa nem	Ro ber tem	Gandol fi nim	w	 związku	 z	 książką	 re por ta żową,	 nad	 którą
pra cuję.	Se kre tar ka	pa trzy	w	ka lendarz:	Nie	mam	tu	za pi sa ne go	spotka nia,	może	mi	pani	powtórzyć	swoje
na zwi sko?	Nurit	Iscar,	pi sze	się	tak	jak	wyma wia;	dziw ne,	w	wydaw nic twie	powie dzie li	mi,	że	wszystko
jest	za ła twione.	A	ja kie	to	wydaw nic two?	Bo	ze	mną	nikt	się	nie	kontaktował.	Może	rozma wia li	bezpo‐
średnio	 z	 pa nem	Gandol fi nim	 i	 za pomniał	 pani	 prze ka zać.	Nie	 są dzę,	 za wsze	mi	wszystko	prze ka zuje.
W	każdym	ra zie	była bym	wdzięczna,	gdyby	pani	go	za pyta ła,	czy	nie	zgodził by	się	mnie	przyjąć,	na wet
je śli	spo tka nia	nie	ma	w	ka lenda rzu.	Oba wiam	się,	że	to	nie możli we,	pan	Gandol fi ni	ma	bar dzo	wypeł ‐
niony	dzień.	Może my	mimo	wszystko	spróbować?	Se kre tar ka	się	waha.	Bar dzo	pa nią	proszę,	na le ga	Nu‐
rit.	Nurit	Iscar,	po wie dzia ła	pani,	praw da?	upew nia	się	se kre tar ka.	Tak,	od powia da	Nurit,	 i	proszę	mu
wspomnieć,	że	kontaktuję	się	z	po le ce nia	pana	Luisa	Col la za,	bar dzo	proszę	o	tym	wspo mnieć,	z	pole ce ‐
nia	Luisa	Col la za.	Ko bie ta	rozma wia	przez	te le fon	z	sze fem	i	pod	koniec	rozmowy	powta rza:	Tak,	tak,
Luis	Col la zo.	Od kła da	słuchaw kę.	Przyj mie	pa nią	za	piętna ście	mi nut,	pro szę	sobie	usiąść	na	fo te lu	w	re ‐
cepcji,	jak	tyl ko	skończy	spotka nie,	wyj dzie	do	pani.	Okej,	mówi	Nurit	Iscar	i	czuje,	że	dygoczą	jej	nogi.
Je śli	na	czymś	jej	za le ży,	to	na	tym,	żeby	tu	wła śnie	te raz	być.	I	je śli	cze goś	na praw dę	nie	chce,	to	do‐
kładnie	tego	sa me go.	Myśli	o	Ja imem	Bre nie	i	o	chłopa ku	z	krymi nal ne go,	o	tym,	co	po wie dzą,	kie dy	się
dowie dzą,	że	tu	przyszła.	Wyobra ża	sobie,	że	się	wkurzą.	Na	ma łym	sto li ku	umieszczonym	mię dzy	fo te la ‐
mi	leży	numer	Newswe eka,	nie dziel ny	doda tek	ga ze ty	sprzed	dwóch	mie się cy	i	rocznik	ja kie goś	kra jowe ‐
go	stowa rzysze nia	bizne sowe go.	Za myka	oczy	i	cze ka.
W	chwi li	gdy	Nurit	Iscar	za myka	oczy,	Ja ime	Bre na	wkra cza	zdysza ny	i	spo cony	do	re dakcji	El	Tri bu‐

no.	Chłopak	z	krymi nal ne go	za uwa ża	go	i	śle dzi	jego	ruchy,	sta ra jąc	się	do ciec,	czy	jest	na	nie go	jeszcze
obra żony.	Bre na	rzuca	ogól ne	„dzień	dobry”	i	sia da	na	swoim	miej scu.	Wciąż	obra żony,	stwier dza	chło ‐
pak.	 Ja ime	Bre na	 sa dowi	 się	wygodnie,	 po cie ra	 twarz	 dłońmi,	 rozma sowuje	 sobie	 szyję,	 cze ka jąc,	 aż
komputer	się	uruchomi.	Na	ekra nie	wi dzi	tekst	wia domości,	z	której	ma	zro bić	kolej ny	ar tykuł:	Ba da nia
centrum	me dyczne go	z	Lyonu	we	Francji,	 z	któ rych	wyni ka,	że	wśród	osób	z	uczule niem	na	pe ni cyli nę
praw dopodobieństwo	rozwodu	przed	czter dziestką	jest	o	64	procent	większe	niż	wśród	tych,	którzy	ta ‐
kie go	uczule nia	nie	mają.	Czy	na praw dę	ktoś	za dał	sobie	trud	i	zba dał	re la cję	mię dzy	pe ni cyli ną	i	rozwo‐
da mi	przed	czter dziestką?	Czyta	to	raz,	drugi,	trze ci.	Po tem	wyłą cza	komputer,	wycią ga	z	szufla dy	doku‐
menty	z	wymówie niem	pra cy	i	za czyna	je	wypeł niać.	Chłopak	z	krymi nal ne go	podchodzi	do	nie go.	Ja ime
Bre na	obra ca	pa pie ry,	żeby	chłopak	nie	wi dział,	co	tam	pi sze.	Masz	chwi lę?	pyta	chło pak.	Ja ime	Bre na
pa trzy	na	nie go,	acz	nic	nie	mówi;	na tomiast	chło pak	ow szem,	mówi:	Prze pra szam.	Ja ime	Bre na	wciąż
nie	odpowia da.	Prze pra szam,	po wta rza	chłopak,	prze stra szyłem	się,	że	pój dziesz	do	Gandol fi nie go	bez
wzglę du	na	ryzyko	i	wyda wa ło	mi	się,	że	tyl ko	tak	mogę	cię	za trzymać.	Okej,	mówi	Bre na,	coś	jeszcze?
To	„coś	jeszcze”	Bre ny	zupeł nie	go	ści na,	lecz	chłopak	da lej	się	sta ra	i	mówi:	Tak,	coś	jeszcze,	pa mię ‐
tasz,	ja kie	mi	za da łeś	pierw sze	pyta nie,	kie dy	za czą łeś	mnie	przyuczać	do	dzienni kar stwa	krymi nal ne go?
Nie,	 stwier dza	 Ja ime	Bre na,	 dużo	 ci	 pytań	 za da łem,	 nie	mam	 poję cia,	 któ re	 było	 pierw sze.	 Za pyta łeś
o	naj ważniej sze,	o	to,	do	kogo	chciał bym	być	podobny,	jaki	jest	mój	model,	ale	ja	jeszcze	nie	wie dzia ‐



łem.	Nie	pa mię ta łem,	odpowia da	Bre na.	No	więc	te raz	już	wiem,	mówi	chłopak	i	cze ka,	aż	Bre na	za pyta,
do	kogo	w	ta kim	ra zie	chciał by	się	upodobnić.	Bre na	jednak	nie	pyta.	Toteż	chłopak	mówi	nie pyta ny:	Do
cie bie	chcę	być	po dobny,	do	Ja ime go	Bre ny.	Bre na	pa trzy	na	nie go,	jego	twarz	nie	ma	żad ne go	spe cjal ne ‐
go	wyra zu,	nie	li cząc	lekkie go	drże nia	dol nej	war gi	w	nie świa domym	tiku;	gdyby	chło pak	le piej	go	znał,
wie dział by,	że	je śli	Ja ime mu	Bre nie	drży	tak	dol na	war ga,	zna czy,	że	to,	co	powie dział,	tra fi ło	go	gdzieś,
nie	bar dzo	wia domo	gdzie,	ale	tam,	gdzie	Bre na	jeszcze	czuje.	Je dzie my	do	Gandol fi nie go?	pyta	chło pak.
Co?	No	czy	je dzie my	ra zem?	Wyda je	mi	się,	że	tak	zmniej szymy	ryzyko,	w	końcu	nie	może my	tego	tak	zo‐
sta wić	 ze	 stra chu,	 we	 dwóch	 damy	 radę.	 Je dzie my?	 Ja ime	 Bre na,	 jakby	 to	 był	 ko lej ny	 zwykły	 dzień
w	pra cy,	jakby	nie	został	wczo raj	ura żony	i	jakby	nie	wypeł nił	do	połowy	tych	for mula rzy	ani	jakby	nie
usłyszał	tej	de kla ra cji	chło pa ka,	pyta	go:	A	gdzie	to?	Przyj rza łeś	się	jego	wi zytów ce?	Chło pak	klnie.	Zo‐
sta wi łem	ją	u	Nurit,	idio ta	ze	mnie.	No	to	za dzwoń	do	niej	i	po proś,	żeby	ci	poda ła	ten	ad res,	suge ruje
Bre na.	Chło pak	wybie ra	numer.	Wyłą czony,	mówi.	Po	co	ta	kobie ta	w	ogóle	ma	ko mór kę?	pyta	Bre na,
jakby	za pomniał,	że	jego	rów nie	trudno	zła pać	pod	komór ką	jak	ją,	a	potem	mówi:	To	za dzwoń	do	domu.
Nie	mam	nume ru,	poproszę	w	se kre ta ria cie	Ri nal die go.	Chłopak	idzie	tam	i	po	chwi li	wra ca	koryta rzem,
rozma wia jąc	przez	te le fon	z	Ana bel lą.	Pani	wyszła,	mówi	kobie ta,	przyje chał	po	nią	szofer,	może	pan	na
komór kę	za dzwoni?	Wyłą czyła	ją,	ale	może	wiesz,	do kąd	je cha ła?	Mó wi ła,	że	musi	się	z	kimś	zoba czyć
na	mie ście,	tak	mi	się	zda je.	Chłopak	dra pie	się	po	bro dzie,	a	potem	za styga	z	dłonią	za krywa ją cą	usta,
krę cąc	głową,	jakby	nie	mógł	uwie rzyć,	że	Nurit	 jest	 tam,	gdzie	jest.	Mam	jedną	proś bę,	Ana bel lo,	zo‐
bacz,	proszę,	czy	na	sto li ku	w	sa lonie	nie	leży	wi zytów ka,	którą	wczoraj	tam	zo sta wi łem,	nie ja kie go	Ro‐
ber ta	Gandol fi nie go.	Kobie ta	idzie	spraw dzić	i	potwier dza	jego	po dej rze nie:	na	stoli ku	w	sa lonie	ni cze ‐
go	nie	ma.	Dzię ki,	mówi	chłopak,	rozłą cza	się	i	podchodzi	do	biur ka	Ja ime go	Bre ny.	Nurit	Iscar	je dzie
do	biura	Gandol fi nie go,	może	na wet	już	tam	jest.	Co	za	kobie ta,	wykrzykuje	Bre na,	ga da łeś	z	nią?	Nie,
acz	po	tym,	co	mi	po wie dzia ła	gosposia,	mogę	się	za łożyć,	że	tam	poje cha ła;	od bi ło	jej,	mówi	chłopak.
Tak	samo	jak	nam,	stwier dza	Bre na,	tyle	że	jest	sprytniej sza,	bo	ona,	ow szem,	robi	to.	I	prócz	po dzi wu,
jaki	budzi	w	nim	ta	kobie ta,	czuje	też	oba wę.	Musi my	ją	do gonić,	sła bo	mi	na	samą	myśl,	w	co	może	się
wpa kować.	 Poszukaj	w	 Inter ne cie,	może	 znaj dziesz	 adres	 fir my	Gandol fi nie go,	 pro si	Bre na.	 Szuka łem
już,	od powia da	chłopak,	ni cze go	nie	ma,	jakby	ja kimś	duchem	był.	Bre na	za myśla	się	na	chwi lę	i	za raz
doda je:	Sprawdź	u	se kre tar ki	Ri nal die go,	który	szofer	wozi	Nurit,	je śli	to	bę dzie	ktoś	z	tej	fir my,	co	za ‐
wsze	obsługuje	ga ze tę,	je ste śmy	w	domu,	ale	je śli	nie…
Kil ka	mi nut	później	chłopak	rozma wia	z	kie row cą,	który	za wiózł	Nurit	Iscar	do	biura	Gandol fi nie go,

tyle	że	szofer	nie	zna	do kładne go	adre su.	Wie	tyl ko,	gdzie	na	nią	cze ka,	par kuje	w	miej scu	nie dozwolo‐
nym,	a	ona	prze szła	przez	Le andro	N.	Alem	ka wa łek	przed	skrzyżowa niem	z	ave ni da	Cór doba	i	we szła
do	 jed ne go	 z	 tych	 typowych	w	 tej	 okoli cy	 budynków,	 dia bli	wie dzą	 które go,	 skąd	mam	wie dzieć,	 czy
tego,	co	ma	dwa	pię tra	mniej	czy	dwa	pię tra	wię cej,	wszystkie	są	ta kie	same,	mówi.	I	że	ma	na	nią	tu	cze ‐
kać.	Nie,	mówił	prze cież,	nie	wie,	do	które go	budynku	we szła.	Nie,	ona	za dzwoni	do	nie go,	jak	skończy.
Proszę,	nie	ruszaj	się	stamtąd,	mówi	chłopak,	je dzie my	tam.	I	rusza ją.
Kie dy	chło pak	z	krymi nal ne go	i	Ja ime	Bre na	wychodzą	z	re dakcji,	Nurit	Iscar	sie dzi	już	przed	Rober ‐

tem	Gandol fi nim.	To,	co	wi dzi	przez	rozle głe	okno	za	ple ca mi	swoje go	rozmów cy,	jest	tak	piękne,	że	bu‐
dzi	w	Nurit	mie sza ne	uczucia:	z	jed nej	stro ny	pej zaż	ten	pocią ga	ją	swoją	ja snością	i	jej	oczy	sa moczyn‐
nie	 kie rują	 się	w	 tamtą	 stro nę	 –	 na	 rze kę,	 statki	 spra wia ją ce	wra że nie	 nie ruchomych,	 odblask	 słońca.
Z	drugiej	strony	wyda je	się	jej,	że	to	zupeł nie	nie stosow ne	tło	do	rozmowy,	któ rą	ma	w	tym	miej scu	prze ‐
prowa dzić	z	Gandol fi nim.	Gdyby	to	była	powieść	Nurit	Iscar,	usunę ła by	to	okno.	Mężczyzna	też	wyglą da
zupeł nie	ina czej,	niż	go	sobie	wyobra ża ła,	jest	niższy,	ła godniej szy	z	wyglą du.	Ubra ny	w	mar kowe	rze ‐
czy,	 trochę	 już	 nie modne.	 Gdyby	 nie	 podej rze wa ła	 go	 o	 to,	 o	 co	 go	 podej rze wa,	 nie	 oba wia ła by	 się
w	ogó le	tego	sie dzą ce go	przed	nią	mężczyzny.	Uzna ła by	go	za	nie szkodli we go.	Czyli	chce	pani	prze pro‐



wa dzić	ze	mną	wywiad	do	książki,	nad	którą	pani	pra cuje?	mówi	Gandol fi ni,	ba wiąc	się	długo pi sem,	na ‐
ci ska	go	od	góry,	a	końców ka	to	się	poja wia,	to	cho wa.	Tak,	bar dzo	panu	dzię kuję,	że	zgodził	się	mnie
pan	przyjąć	mimo	tego	za mie sza nia.	Gandol fi ni	przyta kuje	z	dość	poważną	miną	i	pyta:	A	jaki	te mat	ma
pani	książka?	Otóż	przyglą dam	się	fir mom	świad czą cym	spe cjal ne	albo	nie typowe	usługi.	Ach,	je śli	o	to
chodzi,	 to	oba wiam	się,	że	pa nią	 rozcza ruję,	moje	fir my	nie	mają	w	sobie	nic	nie zwykłe go,	stwier dza,
lecz	słychać	w	jego	gło sie	ton	fał szywej	skromności.	Może	dla	pana,	bo	ma	to	pan	na	co	dzień,	ale	dla
czytel ni ków	ow szem.	Mężczyzna	przyglą da	się	jej,	Nurit	wie,	że	ją	ana li zuje.	Se kre tar ka	po wie dzia ła	mi,
że	pole cił	mnie	pani	Luis	Col la zo.	Tak,	krótko	przed	śmier cią,	odpowia da	Nurit	prosto	z	mostu,	żeby	wy‐
czuć	 ewentual ną	 re akcję	 po	mi nie	Gandol fi nie go.	On	 jednak	 odpowia da	 nie mal	 obojętnie:	 Co	 za	 nie ‐
szczę ście,	 słysza łem,	 że	 się	 po wie sił.	 Został	 zna le ziony	 powie szony,	 uści śla	 Nurit,	 rze czywi ście	 nie ‐
szczę ście.	A	o	której	z	mo ich	firm	chcia ła by	pani	rozma wiać?	O	tej,	która	zaj muje	się	li kwi dowa niem	lu‐
dzi	 na	 zle ce nie,	 odpowia da	Nurit,	 sta ra jąc	 się	 za chować	 pozory	 spokoju.	 Ja kim	 li kwi dowa niem?	 pyta
Gandol fi ni.	Osta tecznym.	Gandol fi ni	się	uśmie cha.	A	skąd	pani	przyszło	do	głowy,	że	prowa dzę	taką	fir ‐
mę?	Może	pan	nie	pro wa dzi,	może	tyl ko	pan	ją	wyna jął.	Jak	mówię,	dro ga	pani,	nie	mam	poję cia,	skąd
pani	coś	ta kie go	przyszło	do	głowy.	Pod	wpływem	pew nych	zda rzeń	i	zbie gów	okoliczności.	Zda rze nia
i	zbie gi	okoliczności	mogą	pa nią	zwieść	na	ma now ce.	To,	że	wszyscy	członkowie	grupy	zwa nej	Da czą,
łącznie	z	pańskim	bra tem,	zgi nę li	w	bar dzo	szcze gól nych	okolicznościach,	 to	coś,	co	rzuca	się	w	oczy;
pa mię ta	pan	Da czę,	praw da?	Wyma wia jąc	tę	na zwę,	Nurit	ocze kuje,	że	Gandol fi ni	oka że	ja kiś	nie pokój,
choć by	mi ni mal ny,	na	tyle,	żeby	coś	wyczuć.	Ale	na wet	te raz	nie	ma	w	nim	śla du	nie pokoju,	a	w	każdym
ra zie	ona	go	nie	wi dzi.	Pew nie,	że	pa mię tam,	wię cej	na wet,	chyba	mam	przy	sobie	ich	zdję cie,	nie daw no
uda ło	mi	się	je	zna leźć,	mówi,	a	Nurit	wie,	o	ja kim	zdję ciu	mówi,	 i	podej rze wa,	że	zna lazł	 je	wła śnie
w	 ramce	w	 domu	Cha zar re ty	 i	 za brał	w	 cha rakte rze	wojenne go	 trofeum.	Dla cze go	 tak	 pa nią	 intryguje
rzecz	tak	zwyczaj na	jak	wypa dek	sa mochodowy?	dzi wi	się	Gandol fi ni.	Bo	śmierć	w	wypadku	to	dokład‐
nie	ta	for ma	śmier ci,	ja kiej	wszyscy	się	spo dzie wa li	po	pańskim	bra cie.	Po wi nien	więc	prze jąć	się	tro ‐
ską	 innych	 i	 jeździć	wol niej;	mój	brat	ni gdy	ni kogo	nie	 słuchał	 i	wyda je	 się,	 że	 jego	życiowym	ce lem
było	popra wić	wła sny	re kord	prędkości.	Podobno	bar dzo	dobrze	prowa dził,	stwier dza	Nurit.	Bar dzo	do‐
brze,	tyle	że	za	szyb ko,	wyja śnia	Gandol fi ni,	ła mał	wszel kie	za sa dy	i	na ra żał	nie	tyl ko	sie bie,	ale	też	in‐
nych.	Czyli	 pani	 zda niem	 ja	 zrobi łem	coś,	 żeby	go	 spro wokować	 albo	 skłonić	 do	 roztrza ska nia	 się	 na
drodze?	Pan	albo	ktoś,	kogo	pan	na jął,	tak,	tak	wła śnie	myślę,	potwier dza	Nurit.	Na	przykład	prze cią łem
mu	prze wody	 ha mul cowe?	Na	 przykład.	Ma	 pani	 nie sa mowi tą	wyobraźnię,	mówi	Gandol fi ni	 ze	 śmie ‐
chem.	Tak	samo	z	Col la zem,	żeby	się	powie sił,	i	z	Bengoecheą,	żeby	się	za bił	na	nar tach?	Nurit	uzupeł ‐
nia:	Mi randę	ka zał	pan	za strze lić	tak,	żeby	to	wyglą da ło	na	śmierć	z	ręki	wa ria ta,	a	Cha zar re tę	zgła dzić
tak,	 jak	zgi nę ła	jego	żona:	podrzyna jąc	mu	gar dło.	Każda	z	tych	osób	poniosła	śmierć	tak,	 jak	powinna
była	ją	po nieść,	tak	jak	wszyscy	się	spodzie wa li.	Gandol fi ni	przyta kuje:	Jak	tak	pani	o	tym	mówi,	to	ow ‐
szem,	muszę	przyznać,	że	każdy	zgi nął	tak,	jak	po wi nien	był	zgi nąć.	Wsta je,	podchodzi	do	okna,	pa trzy	na
rze kę.	Nie	obra ca jąc	się,	mówi:	Co	wca le	nie	zna czy,	że	mia łem	z	 tymi	zgona mi	ja kiś	zwią zek.	Ja	czy
ktokol wiek	inny.	To	mógł	być	po	prostu	przypa dek,	los,	który	okre śla	sta tystyczne	praw dopodobieństwo
ryzyka	dla	każdej	oso by,	pani	Iscar.	Może	 to	na wet	przypa dek	boskiej	spra wie dli wości,	gdyby	chcia ło
się	na	to	spoj rzeć	z	per spektywy	„re li gij nej”,	że	tak	to	na zwę.	Albo	że	ktoś	rozwa żył	wszystko	i	uznał,	że
to	naj lepsza	me toda	za ka muflowa nia	zbrod ni,	mówi	Nurit,	każdy	umie ra	tak,	jak	powi nien.	On	odwra ca
się	i	spoglą da	na	nią:	I	pani	uwa ża,	że	tym	kimś	je stem	ja?	Tak.	Gandol fi ni	znów	się	uśmie cha,	wra ca	za
biur ko,	pa trzy	na	Nurit,	nie	od zywa jąc	się	na	ra zie.	Nie,	jak	dobrze	się	za sta nowić,	to	gdyby	to	była	jej
powieść,	Nurit	Iscar	nie	usunę ła by	tego	okna,	to	je den	z	nie licznych	de ta li,	które	umożli wia ją	ruch	posta ‐
ci.	Gandol fi ni	próbuje	rozbroić	spe kula cje	Nurit	Iscar,	sprowa dza jąc	je	do	ab sur du:	To	zna czy,	że	je stem
dla	pani	nie mal	jak	Bóg;	albo	na wet	je stem	sa mym	Bogiem.	Nie	wie rzę	w	Boga.	Ate istka,	stwier dza	Gan‐



dol fi ni.	Agnostyczka,	uści śla	Nurit.	Gandol fi ni	przyglą da	się	jej,	ale	te raz	w	jego	oczach	kryje	się	błysk
ozna cza ją cy	−	Nurit	Iscar	to	wie	−	ra czej	eks cyta cję	niż	oba wę.	Jak	wte dy,	kie dy	ktoś	bar dzo	do bry	w	ja ‐
kiejś	grze	od krywa,	że	jego	prze ciw nik	jest	do bry,	pra wie	tak	dobry	jak	on,	lecz	i	tak	ma	większe	szanse
na	wygra ną.	I	że	je śli	tak	się	sta nie,	je śli	z	nim	wygra,	da	mu	to	praw dzi wą	sa tys fakcję.	Większą	niż	kie ‐
dykol wiek.	To	bar dzo	cie ka wy	pomysł,	pani	Iscar,	bar dzo	dobry,	mogę	go	pani	podkraść?	Za strze gła	pani
pra wa?	 Proszę	 sobie	wyobra zić,	 że	 z	 tego	 ga bi ne tu	 z	wi dokiem	 na	 rze kę,	wyposa żone go	w	 naj lepszą
technologię	i	luksusy,	urzą dzone go	z	doskona łym	sma kiem,	co	nie	jest	za sługą	moją,	tyl ko	na ję tych	prze ze
mnie	ar chi tektów,	no	więc	że	z	tego	ga bi ne tu	mogę	ste rować	dwie ma	czy	trze ma	oso ba mi	w	kra ju	oraz
na jemni ka mi	za	gra ni cą,	nie licznymi,	żeby	za chować	ta jemni cę,	i	za	kwotę	za leżną	od	trudności	spra wy
zle cam	 za bój stwo	 wska za nej	 osoby	 w	 oko licznościach	 dokładnie	 ta kich,	 żeby	 pa sowa ły	 do	 tego,	 co
wszyscy	sobie	myślą.	Coś	w	tym	ro dza ju,	zga dza	się	Nurit.	Nie	jest	to	zły	pomysł,	muszę	pani	przyznać.
Prócz	na jemni ków	musiał bym	za trudniać	 ludzi	do	zbie ra nia	 infor ma cji	na	 te mat	ofiar,	praw da?	cią gnie
z	za pa łem	Gandol fi ni.	Szpie gów	w	sta rym	stylu	 i	szpie gów	inter ne towych.	Ludzi	zdol nych	do	usta le nia
na wet	mar ki	bie li zny	noszonej	przez	przyszłą	ofia rę.	Gandol fi ni	się	uśmie cha,	prze chodzi	do	kąta	ga bi ne ‐
tu	i	na le wa	sobie	kawy.	Może	się	pani	na pi je?	pyta.	Nie,	dzię kuję,	odpowia da	Nurit.	No	więc	za łóżmy,
że	ma	pani	ra cję,	że	te	zgony	nie	były	przypadkowe,	za łóżmy,	że	rze czywi ście	ktoś	za	tym	stoi,	ale	mam
wciąż	to	samo	pyta nie:	dla cze go	ja?	Dla cze go	miał bym	chcieć	ich	poza bi jać	nie za leżnie	od	tego,	jak	bar ‐
dzo	lubi łem	czy	nie	lubi łem	swoje go	bra ta	i	jego	kumpli?	Nurit	Iscar	od powia da	bez	krę ce nia,	zmie rza
prosto	do	celu,	chce	zoba czyć	jego	re akcję:	Bo	był	pan	świadkiem	gwał tu	na	Emi liu	Ca sa betsie.	I	te raz
ow szem,	po	raz	pierw szy	na	twa rzy	Gandol fi nie go	wi dać	małą	zmia nę,	ona	ją	dostrze ga,	jakby	na pię cie
skupi ło	się	w	jego	policzkach,	w	łukach	brwi,	w	ustach.	Nie	robi	żadne go	gryma su,	nie	uśmie cha	się,	lecz
twarz	mu	tę że je.	Może	nie	był	to	je dyny	gwałt,	który	musiał	pan	oglą dać.	I	w	pew nym	mo mencie	nie	mógł
pan	już	dłużej	zno sić	poczucia	winy,	że	pan	tam	był	i	nie	zro bił	nic,	by	temu	za pobiec,	kończy	Nurit.	Gan‐
dol fi ni	pa trzy	na	nią	przez	chwi lę	twar do,	a	potem	mówi	przez	za ci śnię te	zęby,	nie mal	do	sie bie:	Mia łem
le dwie	osiem	lat.	Ja	nie	osą dzam	pana	za	nic,	co	się	wte dy	sta ło,	mówi	Nurit	Iscar,	tyl ko	za	te	ostatnie
zgony.	 To	 uczucie,	 któ re	 tłumił	 pan	 przez	 tyle	 lat,	wypłynę ło	 na	 po wierzchnię	 znacznie	 później,	 kie dy
pański	brat	i	jego	kole dzy	za czę li	po ja wiać	się	me diach	w	związku	ze	śmier cią	Glorii	Echa güe.	Gandol ‐
fi ni	znów	podchodzi	do	okna,	pa trzy	gdzieś	w	dal,	nie	śpie szy	mu	się,	a	po tem,	jakby	był	aktorem,	który
zdołał	się	skupić	i	wrócić	do	roli,	mówi:	Ma	pani	nie zwykłą	wyobraźnię.	Nie	prze czę,	zga dza	się	Nurit.
Na wet	je śli	lata	temu	rze czywi ście	sta ło	się	to,	co	się	sta ło,	i	na wet	je śli	ja	przy	tym	byłem,	powta rzam:
jaki	pani	ma	do wód	na	mój	zwią zek	z	tymi	wyda rze nia mi?	Żad ne go,	odpowia da	Nurit,	jeszcze	żad ne go.
Pani	Iscar,	wszystko,	co	pani	mówi,	mo gło	się	wyda rzyć	i	mo gło	się	nie	wyda rzyć.	Z	tym	że	na	tym	świe ‐
cie	nic	nie	jest	ważne,	je śli	nie	można	tego	dowieść.	Poza	tym,	przyj mując	na wet	na	chwi lę,	że	ma	pani
ra cję,	że	korzystam	z	na jemni ków	w	różnych	miej scach	na	świe cie	czy	na wet	że	mam	taką	fir mę,	ba!	za ‐
łóżmy,	że	wykorzysta łem	tę	fir mę,	żeby	pozbyć	się	nie	tyl ko	tych	ludzi,	o	któ rych	pani	mówi,	ale	też	in‐
nych,	że	to	biznes,	na	którym	da	się	za ra biać.	Za łóżmy,	że	coś,	co	wyni ka ło	pier wotnie	z	osobi stej	potrze ‐
by,	rozrosło	się	na	inne	pola.	Nie	wyda je	się	pani,	że	był bym	wte dy	kimś	zbyt	po tężnym	i	nie	do	rusze ‐
nia?	Ja	i	moja	fir ma?	Fir ma	„li kwi da cyj na”.	Taka	fir ma	od niosła by	na	pew no	spo ry	sukces,	wszyscy	lu‐
dzie	wła dzy	korzysta li by	z	moich	usług,	ja	bym	im	poma gał,	a	oni	byli by	moimi	dłużni ka mi.	Poli tycy,	biz‐
nes me ni,	na wet	hie rar chowie	różnych	wyznań,	dla cze go	by	nie?	Tym	sposobem	stał bym	się	kimś	nie ty‐
kal nym.	Pro szę	sobie	wyobra zić,	że	ja,	a	ra czej	moja	fir ma	mo gła	doprowa dzić	do	wypadku	he li kopte ra,
w	któ rym	le ciał	syn	pew ne go	pre zydenta.	Albo	wypchnąć	pew ną	nie dyskretną	se kre tar kę	przez	okno	pod
pozorem,	że	chcia ła	odciąć	ka bel	te le wi zyj ny.	A	może	na wet	wpłynąć	na	pew ne go	potężne go	przedsię ‐
bior cę,	żeby	strze lił	sobie	w	łeb.	Wiel ką	miał bym	wła dzę,	pani	Iscar,	wiel ką,	nie	są dzi	pani?	Stał bym	się
ta kim,	jak	to	mówią,	„nie tykal nym”.	Nie	ma	ludzi	nie tykal nych,	stwier dza	Nurit.	O,	niech	się	pani	nie	łu‐



dzi,	wie le	osób	z	długiem	wdzięczności	to	praw dzi wa	gwa rancja	bezpie czeństwa.	Ale	nie	chcę	pani	wię ‐
cej	o	tym	opo wia dać.	Nie	powi nie nem	na wet.	Mia łem	już	dosta tecznie	dużo	kłopotów	po	spotka niu	z	Ja ‐
imem	Bre ną.	A	kto	panu	spra wiał	kłopoty?	pyta	Nurit.	Każdy	ma	ja kie goś	zwierzchni ka,	praw da?	Za sta ‐
na wia ła	się	pani,	czy	jest	ktoś	nade	mną,	czy	na praw dę	je stem	sobie	sze fem?	Bo	to	czę ste	dzi siaj,	praw ‐
da?	Taki	śled czy	jak	pani	są dzi,	że	na mie rzył	za bój cę,	 tyl ko	że	kim	tak	na praw dę	jest	za bój ca?	To	ten,
który	życzy	drugie mu	śmier ci,	ten,	co	ją	zle ca,	czy	ten,	który	podrzyna	ofie rze	gar dło,	strze la	czy	stosuje
jaką	tam	pani	woli	me todę,	ten,	kto	or ga ni zuje	za bój stwo,	kto	je	pla nuje,	kto	je	kryje,	kto	bie rze	wyna gro‐
dze nie	za	tę	pra cę?	Kto	po nosi	większą	odpowie dzial ność?	Jak	dziś	wyglą da	pi ra mi da	za bój stwa?	Kto
w	tym	na szym	XXI	wie ku	jest	praw dzi wym	za bój cą,	pani	Iscar?	Wszyscy	w	to	za anga żowa ni,	odpowia da
Nurit.	 Ła twa	 odpowiedź,	 pani	 Iscar,	 poli tycznie	 popraw na.	 A	 po praw ne	 poli tycznie	 odpowie dzi	 nie
dość,	że	są	tchórzli we,	to	jeszcze	ni gdy	nie	po da ją	praw dy.	Wie	pani,	jak	ja	bym	odpowie dział?	Że	za ‐
bój cą	jest	 ten,	kto	zosta je	żywy	na	końcu	tego	wszystkie go,	ten,	które go	nikt	nie	zdołał	za bić.	Reszta	to
tyl ko	szcze ble.	W	większości	przypadków	wymie nial ne.	Na tomiast	 ten,	kto	za chowa	życie	do	końca,	 to
co	inne go,	ten	ow szem,	na praw dę	ma	wła dzę.	Gandol fi ni	wsta je	i	prze cha dza	się	po	ga bi ne cie,	znów	nie
spoglą da jąc	na	Nurit	Iscar,	wpa trzony	gdzieś	w	za tokę.	Potem	przysta je	i	mówi:	Aja jaj,	tak	bli sko	pani
była,	ale	ni gdy	się	pani	nie	do wie,	czy	tra fi ła	w	sedno.	Je dyną	osobą,	któ ra	mogła by	to	potwier dzić,	je ‐
stem	ja,	pani	Iscar,	tak	mi	przykro.	Znie sie	pani	tę	nie pew ność?	Znie sie	pani	to,	że	nie	dosta nie	pani	od‐
powie dzi	na	swoje	pyta nie,	że	nie	dosta nie	pani	potwier dze nia	swojej	teorii?	Znie sie	pani	to,	że	nikt	nie
powie,	czy	 to,	co	z	 ta ki mi	de ta la mi	pani	wymyśli ła,	 jest	praw dą	czy	nie?	Ja	wiem,	że	 tak,	że	 taka	 jest
praw da,	mówi	Nurit	 i	 sta ra	 się	 spra wiać	wra że nie	 pew nej	 i	 zde cydowa nej,	 choć	 nogi	 drżą	 jej	 ukryte
w	nogaw kach	czar nych	spodni.	Nie,	nie	może	pani	mieć	pew ności,	w	głę bi	ducha	coś	każe	pani	wątpić,
coś	pa nią	na pa wa	nie pew nością,	 ja	 to	wi dzę.	I	Gandol fi ni	pa trzy	na	nią,	 jakby	rze czywi ście	dostrze gał
jej	wa ha nie.	Po	chwi li	peł ne go	na pię cia	mil cze nia	pyta:	Mogę	pani	w	czymś	jeszcze	pomóc?	Nie,	mówi
Nurit,	myślę,	że	to	wszystko,	wyra ził	się	pan	ja sno,	ja śniej,	niż	mogłam	się	spodzie wać,	zyska łam	sporo
ma te ria łu.	Nie	wyda je	mi	się,	żeby	mogła	to	pani	wykorzystać,	nie	ma	pani	wia rygodne go	źródła	do	przy‐
tocze nia.	Nie	je stem	dzienni kar ką,	je stem	pi sar ką,	mogę	obyć	się	bez	źró deł,	mogę	uka zywać	jako	praw ‐
dę	coś,	co	istnie je	tyl ko	w	mojej	wyobraźni.	Wystar czy,	że	to,	co	pi szę,	na zwę	„powie ścią”,	a	nie	„re por ‐
ta żem”,	praktycznie	drobny	de tal,	mówi	Nurit.	Gandol fi ni	pa trzy	na	nią	ba daw czo,	za sta na wia	się,	którą
za grać	fi gurą,	i	chce	ją	dopa sować	nie	tyle	do	sa mej	gry,	ile	do	prze ciw ni ka.	Ale	chcę	coś	jeszcze	pani
powie dzieć,	 pani	 Iscar.	Czy	może	woli	 pani	 pseudonim	Be ti bu?	pyta	Gandol fi ni	ku	 za skocze niu	Nurit,
wycią ga jąc	 jed nocze śnie	 z	 biur ka	 żół tą	 teczkę	 z	 czar nym,	 jakby	 ża łobnym	pa skiem	w	 pra wym	gór nym
rogu.	Be ti bu	na zywa ją	mnie	tyl ko	przyja cie le.	Oj,	nie	chcia łem	wyjść	na	bezczel ne go,	pro szę	mi	wyba ‐
czyć.	Nie	otwie ra jąc	teczki,	którą	wła śnie	wyjął,	lecz	położyw szy	na	niej	dłoń,	jakby	skła dał	przysię gę
na	Bi blię,	re cytuje	naj praw dopodobniej	treść	tego,	co	za wie ra	–	jak	parę	mi nut	później	Nurit	Iscar	powie
Ja ime mu	Bre nie	i	chłopa kowi	z	krymi nal ne go	–	i	to	re cytuje	z	pa mię ci:	Ja ime	Bre na,	sześć dzie siąt	dwa
lata,	życie	nie uporządkowa ne,	używ ki	wszel kie go	rodza ju:	al kohol,	pa pie rosy,	nar kotyki,	choć	te raz	tyl ko
ma ri huana.	Nie	upra wia	spor tów.	Suge rowa na	śmierć:	za wał.	Nurit	ze	zdumie nia	prze chodzi	do	porusze ‐
nia.	Gandol fi ni	mówi	da lej:	Paula	Si bona,	pięć dzie siąt	sześć	lat,	aktor ka,	jak	dotąd	bez	proble mów	me ‐
dycznych.	 I	 tak	 da lej,	 i	 tak	 da lej.	 Lubi	 bywać	 na	mie ście	 i	 spotykać	 się	 z	 nie zna jomymi.	 Suge rowa na
śmierć:	z	ręki	przygodne go	kochanka	w	jej	mieszka niu	po	wspól nie	spę dzonej	nocy.	Juan	i	Rodri go	Pérez
Iscar,	mówi	Gandol fi ni,	 pani	 synowie,	 praw da?	Do syć!	 prote stuje	Nurit.	Nie	mam	mówić	 da lej?	Nie.
Mogę	spró bować	z	innymi	zna jomymi.	Nie	chcę	tego	wie dzieć.	Na praw dę?	Proszę	wziąć	pod	uwa gę,	że
dużo	ryzykuję,	 je śli	wyj dzie	na	jaw,	że	prze ka zuję	pani	te	infor ma cje,	drogo	za	to	za pła cę.	Nurit	wciąż
jest	prze ra żona,	nie	jest	w	sta nie	wydusić	z	sie bie	ani	słowa.	On	to	wi dzi.	Niech	się	pani	nie	de ner wuje,
to	 tyl ko	 taka	 za ba wa,	 teore tyczne	ćwi cze nie,	 nikt	 tu	nie	umrze.	Na	 ra zie.	Nie	 jest	 dobrze,	kie dy	 ludzie



umie ra ją	bez	powodu,	to	ni gdy	nie	jest	dobre.	Mój	brat	i	jego	kumple	musie li	umrzeć,	mniej sza	o	to,	czy
to	były	wypadki,	czy	ich	za bi to.	Za służyli	na	to.	Dziś	nie	żyją	i	dla	mnie	to	duża	ulga.	Jakby	świat	odzy‐
skał	rów nowa gę.	Nikt	nie	może	mieć	do	mnie	pre tensji,	że	czuję	ulgę	po	śmier ci	tak	pod łych	ludzi,	rozu‐
mie	pani?	Nurit	wsta je.	Tak,	rozumiem,	mówi,	a	nogi	wciąż	jej	drżą.	Od prowa dzić	pa nią?	Nie,	znam	dro ‐
gę.	Nie	cie ka wi	pani,	w	jaki	sposób	„teore tycznie”	powinna	umrzeć	pani?	Nurit	nie	odpowia da,	ale	zże ra
ją	cie ka wość.	Nie	 jest	pani	 ła twym	przypadkiem,	wie	pani?	Mało	się	pani	na ra ża.	Nie	za da je	się	pani
z	nie zna jomymi,	nie	pije	za	dużo,	nie	pali,	nie	bie rze	nar kotyków.	Proszę	mi	powie dzieć:	jest	pani	szczę ‐
śli wa?	Nurit	Iscar	po	raz	ko lej ny	czuje	się	zbi ta	z	tropu	pyta niem	Gandol fi nie go,	choć	tym	ra zem	ma	ono
inny	cha rakter.	Ach,	pro szę	pani,	jak	trudno	być	szczę śli wym,	praw da?	I	mó wię	to	ja,	a	wła ści wie	mam
wszystko.	Gdyby	pani,	Be ti bu,	mia ła	umrzeć	w	country,	w	którym	te raz	pani	mieszka,	naj bar dziej	praw ‐
dopodobne	byłoby	 za cza dze nie.	Domy,	 które	mają	 pie ce	 grzew cze,	 na wet	w	od rębnym	pomieszcze niu,
w	służbów ce	albo	w	pral ni	na	przykład,	są	nie bezpieczne.	To	by	było	nie złe,	nie	pani	pierw sza	tak	by
umar ła	na	za mknię tym	osie dlu.	Dochodzi ło	do	ta kich	wypadków,	choć	prze cież	mówi my	o	luksusowych
domach,	ludzie	się	tym	nie	przej mują	do sta tecznie,	wie	pani?	Je śli	wróci	pani	już	do	sie bie,	powie dział ‐
bym,	że	naj bar dziej	praw dopodobna	wer sja	 to	upa dek	do	puste go	szybu	windy.	Na głe	po śpieszne	wyj ‐
ście,	ktoś	za dzwonił	w	ja kiejś	pil nej	spra wie,	pani	ła pie	w	prze locie	swoje	rze czy,	zosta wia	te le fon,	za ‐
pomi na	o	nim,	nie	za trzymuje	się,	już	nie	może,	świa tło	na	koryta rzu	nie	dzia ła,	wzywa	pani	windę,	myśli,
że	ona	tam	już	jest,	me cha nizm	za wodzi,	pani	otwie ra	drzwi	i	robi	krok	w	pustkę.	Mogła by	pani	też	wy‐
paść	z	bal konu	podczas	podle wa nia	roślin,	ale	to	za	bar dzo	przypomi na	śmierć	tej	se kre tar ki,	co	odci na ła
ka bel,	a	pani	powinna	mieć	coś	bar dziej	wyjątkowe go,	cie kaw szą	rolę.
Nurit	 nie	 chce	 już	 tam	 dłużej	 stać;	 sta ra	 się	 zmie rzać	w	 stronę	 drzwi,	 otwie ra	 je.	Na	 swój	 sposób

skomple mentowa ła	mnie	pani	swoimi	podej rze nia mi,	uzna jąc	mnie	za	zdol ne go	do	stworze nia	ta kiej	fir ‐
my,	nie	każdy	by	prze cież	potra fił.	Pa mię ta	pani,	co	to	były	Erynie?	–	Co	ta kie go?	za pyta	chłopak	z	kry‐
mi nal ne go	chwi lę	później,	kie dy	Nurit	Iscar	bę dzie	im	o	tym	opowia dać.	–	To	trochę	tak,	jakby	prze jąć
ich	sztandar;	wyda je	mi	się,	że	Aj schylos	nie słusznie	prze robił	je	na	Eume ni dy,	z	bezli tosnych	mści cie lek
zrobił	 ta kie	wyrozumia łe,	 szko da.	Eume ni dy	sza nują	pra wo	i	 spra wie dli wość,	nie	wymie rza ją	 jej	wła ‐
snoręcznie,	uda je	 się	wtrą cić	Nurit.	No	wła śnie,	dla te go	 szkoda,	 stwier dza	Gandol fi ni,	nie	wyda je	 się
pani	 słuszne,	 że	 ktoś	 wymie rzył	 spra wie dli wość	 tym	 skur wysynom,	 którzy	 zgwał ci li	 swoje go	 kole gę?
Proszę	za pomnieć	o	poli tycznej	popraw ności	i	po wie dzieć	szcze rze,	co	pani	myśli.	Że	się	pana	boję,	to
myślę,	mówi	Nurit	Iscar	i	 już	za mie rza	wyjść,	ale	Gandol fi ni	znów	ją	za trzymuje.	Jeszcze	dwie	rze czy,
mówi.	Nurit	obra ca	głowę	i	nie	puszcza jąc	klamki,	pa trzy	na	nie go.	Po	pierw sze:	ani	słowa	na	ten	te mat
z	ni kim,	bawi	mnie	rozmowa	z	pa nią,	na tomiast	nie	chcę	mieć	ta kich	kłopotów	jak	po	spotka niu	z	Ja imem
Bre ną.	 I	 po	drugie:	Ma idenform,	mówi	Gandol fi ni	 i	 uśmie cha	 się.	Proszę?	Ma idenform.	 I	wte dy	Nurit
osta tecznie	 wychodzi,	 nie mal	 ucie ka.	 Po	 drodze	 do	 windy	 przysta je	 przy	 se kre tar ce,	 pyta	 o	 ła zienkę
i	idzie	w	jej	stronę.
Wchodzi,	spuszcza	majtki	i	czyta	na	metce	to,	o	czym	i	tak	wie:	Ma idenform.
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Nurit	Iscar	nie	jest	w	sta nie	sobie	przypomnieć,	co	się	dzia ło	mię dzy	chwi lą,	kie dy	wsia dła	do	windy
na	sie demna stym	pię trze	budynku	mieszczą ce go	biuro	Gandol fi nie go,	a	aktual ną	chwi lą,	kie dy	sie dzi	przy
stoli ku	w	ba rze	na	rogu	Cór doba	i	San	Mar tín	ra zem	z	chłopa kiem	z	krymi nal ne go	i	Ja imem	Bre ną.	Po‐
dobno	prze bie gła	przez	ave ni da	Alem,	o	mało	nie	potrą cił	 jej	sa mochód,	w	ręku	trzyma ła	 ja kiś	pa pier,
a	kie dy	dotar ła	na	drugą	stronę	uli cy,	osunę ła	się	w	ra miona	Ja ime go	Bre ny	i	stra ci ła	przytomność.	Ale
Nurit	Iscar	nic	z	tego	nie	pa mię ta,	ani	tego	prze bie ga nia,	ani	auta,	co	to	o	mało	jej	nie	prze je cha ło,	ani	na ‐
wet	objęć	Ja ime go	Bre ny.	Ostatni	obraz,	 jaki	za chowa ła	 jej	pa mięć,	 to	sie bie	zgię tej	wpół,	z	majtka mi
spuszczonymi	do	połowy	łydek	i	metkę:	Ma idenform.	I	potem	windę,	lecz	nie wyraźnie,	coś,	co	musia ło
być	windą,	i	to	uczucie	w	żołądku,	kie dy	winda	szybko	opa da ła	w	dół.	Opowia da ją,	że	wła ści wie	nie ‐
przytomną	wpa kowa li	ją	do	sa mochodu,	że	le dwie	tyl ko	poczuła	po wie trze	na wie wa ją ce	przez	uchylone
okno,	od	razu	odzyska ła	przytomność,	wciąż	jednak	była	jakby	nie obec na,	myśla mi	gdzie	indziej.	Za pro‐
wa dzi li	ją	do	pierw sze go	baru,	na	jaki	się	na tknę li,	żeby	się	cze goś	na pi ła	i	do szła	do	sie bie.	Mie sza jąc
łyżeczką	podwój ną	kawę,	do	któ rej	 Ja ime	Bre na	do lał	 jej	 konia ku	 i	 dosypał	 trzy	 łyżeczki	 cukru,	Nurit
opowia da,	co	za pa mię ta ła	jeszcze	sprzed	tej	dzi wacznej	amne zji,	to,	co	się	dzia ło	od	chwi li,	kie dy	sta nę ‐
ła	przed	se kre tar ką	Gandol fi nie go,	aż	do	wej ścia	do	windy	po	za kończonej	rozmowie:	jak	wyglą dał	ga bi ‐
net,	 okno,	 za toka,	 samo	 spotka nie,	 co	 powie dział	Gandol fi ni	 i	 cze mu	 za prze czył,	 co	 ona	 powie dzia ła.
Opowia da	o	pi ra mi dzie	za bójstw.	 I	na	koniec	o	groźbie.	O	żół tej	 teczce	z	czar nym	pa skiem.	O	 teczce,
której	Gandol fi ni	nie	otworzył,	lecz	jej	za war tość	bez	wątpie nia	znał	i	popi sywał	się	tym:	o	żół tej	teczce
z	czar nym	pa skiem	prze bie ga ją cym	skośnie	w	pra wym	gór nym	rogu.	O	mar ce	swojej	bie li zny.	I	o	Ery‐
niach,	ale	choć	chłopak	z	krymi nal ne go	za da je	o	nie	pyta nie,	Nurit	nie	za trzymuje	się	przy	tym,	nie	wyja ‐
śnia	mu.	Potem	po pa trzysz	w	Go ogle’u,	dobra?	mówi	Bre na.	Obaj	nie	mogą	się	otrzą snąć	ze	zdumie nia.
Nie	mogę	uwie rzyć,	że	odwa żyłaś	się	na	to	sama,	Be ti bu,	stwier dza	Bre na.	Nie	rób	mi	wymówek,	mówi
Nurit,	 te raz	się	boję	bar dziej	niż	 tam,	w	środku.	Oczy	jej	na bie ga ją	 łza mi,	Ja ime	Bre na	robi	ruch	ręką,
jakby	chciał	ją	zła pać,	lecz	ona	–	nie	za uwa ża jąc	tego,	nie	wyczuwa jąc	jego	intencji	–	cofa	swoją	dłoń,
przez	co	Bre na	powstrzymuje	się	w	pół	drogi.	I	co	te raz?	pyta	chłopak	z	krymi nal ne go.	Nic,	odpowia da
Nurit	nie mal	zi rytowa na,	ja	nie	będę	na ra żać	ni czyje go	życia,	a	już	na	pew no	moich	synów.	Cała	trój ka
na	 chwi lę	milknie.	Grupa	Bra zylij czyków,	 któ rzy	wcho dzą	 do	 loka lu	 ob ła dowa ni	 tor ba mi	 i	 paczka mi,
zmusza	ich	do	prze sunię cia	się,	żeby	prze puścić	tamtych	do	je dyne go	wol ne go	stoli ka,	jaki	zo stał	pod	wi ‐
tryną,	zresztą	zbyt	ma łe go,	więc	muszą	dosta wić	wię cej	krze seł.	Rozma wia ją	głośno,	śmie ją	się,	bra zylij ‐
scy	turyści	sta nowią	ide al ny	kontra punkt	dla	tego,	co	się	dzie je	przy	stoli ku	Nurit,	Ja ime go	Bre ny	i	chło‐
pa ka	z	krymi nal ne go.	Kie dy	nowo	przybyli	wreszcie	się	rozsia da ją,	Ja ime	Bre na	się	odzywa,	a	w	jego
głosie	nie	słychać	re zygna cji:	Cza sa mi	trze ba	się	za dowolić	tym,	że	się	pozna ło	praw dę.	Co	to	ma	zna ‐
czyć?	 pyta	 chłopak.	 Nie	 do	 nas	 na le ży	 wymie rza nie	 spra wie dli wości,	 je ste śmy	 dzienni ka rza mi	 i	 je śli
w	trakcie	swoje go	śledztwa	na tknie my	się	na	ważną	praw dzi wą	infor ma cję,	której	praw dzi wości	jednak
nie	je ste śmy	w	sta nie	dowieść,	to	i	tak	znacznie	wię cej,	niż	nam	się	za zwyczaj	uda je	osią gnąć.	Nie	jest
na szym	obowiązkiem	zgłosić	 tego	 na	 poli cję?	Rozma wia łem	 z	 komi sa rzem	Venturi nim	 i	 kompletnie	 to
olał.	Ale	pomi ja jąc	odpowie dzial ność,	je śli	ten	Gandol fi ni	bę dzie	da lej	za bi jał,	to	wina	spadnie	na	nas,
stwier dza	chłopak.	Za wsze	jest	się	cze goś	winnym,	chodzi	tyl ko	o	to,	żeby	zde cydować,	z	czym	je ste śmy
w	sta nie	żyć,	mówi	Bre na.	Ja	bym	nie	mogła	żyć	ze	świa domością,	że	ten	sza le niec	za bił	które goś	z	mo‐
ich	synów,	mówi	Be ti bu,	pa trząc	na	chłopa ka.	Rozumiem,	za pew nia	chłopak	z	krymi nal ne go,	szkoda	tyl ‐



ko,	 że	na wet	nie	może my	zro bić	 z	 tego	ma te ria łu	do	ga ze ty.	Trze ba	 to	prze myśleć,	mówi	Bre na,	może
damy	radę	po wie dzieć	coś	mię dzy	wier sza mi,	podejść	do	tego	ja koś	i	powie dzieć	praw dę,	nie	mówiąc
jej,	 tak	 jak	 robi li śmy	za	dykta tury,	kie dy	pi sa ło	 się	 szyfrem.	Dla	kogo	mie li byśmy	dziś	pi sać	 szyfrem?
pyta	Be ti bu.	Nie	wiem,	dla	tego,	kto	bę dzie	chciał	to	rozszyfrować.	A	kto	dziś	chce?	A	kto	czyta	na sze	ar ‐
tykuły,	na sze	powie ści?	Czyta	je	ktoś?	Kto?	Bra zylij czycy	wybucha ją	ha ła śli wym	śmie chem	i	na	dźwięk
tego	śmie chu	cała	trój ka	aż	podska kuje.	Kel ner	poja wia	się	przy	stoli ku	obok	z	pi wa mi	oraz	z	za ką ska mi
na	tak	wie lu	ta le rzykach	i	mi seczkach,	że	nie	ma	szans,	by	turyści	wszystko	to	zje dli.	Śmie chy	ustę pują
okrzykom	zdumie nia	na	wi dok	tego,	co	kel ner	sta wia	im	na	sto le.	I	potem	zno wu	rozle ga ją	się	śmie chy.
Chciał bym	porozma wiać	osobi ście	z	komi sa rzem	Venturi nim,	mówi	Bre na,	wyda je	mi	się,	że	wie	wię cej,
niż	mówi.	Nie	chcę	ni kogo	na ra żać,	za zna cza	Nurit.	Spokoj nie,	będę	ostrożny,	choć	ryzykować,	i	tak	ryzy‐
kuje my,	odpowia da	Bre na,	a	po tem	pyta:	Je steś	na	si łach	wró cić	do	La	Ma ra vil losy,	Be ti bu?	Nie	wiem,
ale	to	wła śnie	za mie rzam	zrobić,	poja dę	tam,	na pi szę	ostatni	ar tykuł	i	spa kuję	się.	Jeszcze	dziś	wra cam
do	domu.	Nie	ma	sensu	tam	sie dzieć.	Chcesz,	żeby	któ ryś	z	nas	z	tobą	poje chał?	pyta	Bre na.	Nie,	każdy
ma	swoje	 rze czy	na	głowie,	od powia da	Nurit.	Dziś	za nosi	 się	na	skompli kowa ny	dzień,	po tem	jeszcze
poga da my.	Okej,	poga da my,	zga dza	się	Bre na.	Chło pak	przyta kuje,	lecz	się	nie	odzywa.	Co	jest?	pyta	go
Bre na.	 Na	 tym	 pole ga	 pra ca	 dzienni ka rza?	 Szukasz	 praw dy,	 uzna jesz,	 że	 ją	 zna la złeś,	 choć	 nie	 je steś
w	sta nie	do	końca	tego	dowieść,	a	potem	masz	sie dzieć	ci cho,	bo	w	prze ciw nym	ra zie	ryzykujesz	życie
swoje	i	bli skich?	Cza sa mi	tak,	cza sa mi	na	tym	to	pole ga,	a	kie dy	indziej	na wet	tego	nie	masz,	na wet	nie
uda je	ci	się	zbli żyć	do	praw dy.	I	cza sa mi,	choć	na praw dę	spora dycznie,	masz	po czucie,	że	robisz	wszyst‐
ko	jak	na le ży.	Ale	wte dy	pa trzysz	w	ka lendarz	i	zda jesz	sobie	spra wę,	że	życie	ci	ot	tak	prze le cia ło,	że
przed	tobą	już	bar dzo	nie wie le.	Ja	nie	chcę,	żeby	tak	ze	mną	było,	mówi	chło pak.	Ja	też	nie	chcia łem,	od ‐
powia da	Ja ime	Bre na.
W	chwi li	gdy	chło pak	z	krymi nal ne go	wjeżdża	windą	do	re dakcji	El	Tri buno,	a	Nurit	Iscar	wie ziona

przez	kie row cę	prze jeżdża	przez	bramki	na	autostra dzie	do	La	Ma ra vil losy,	Ja ime	Bre na	wkra cza	do	po‐
cze kal ni	przed	ga bi ne tem	ko mi sa rza	Venturi nie go	i	sia da	w	miej scu	wska za nym	przez	se kre tar kę,	przed
drzwia mi	ga bi ne tu.	Nie	ma	wyzna czone go	spotka nia,	wie	 jed nak,	że	Venturi ni	 tak	czy	ina czej	go	przyj ‐
mie,	za wsze	przyj mował.	Po	chwi li	se kre tar ka	przynosi	mu,	wcze śniej	nie	za pytaw szy,	kawę	w	fi li żance
z	bia łej	por ce la ny	Tsuji,	ze	złotym	pa skiem,	praw dzi wy	luksus,	na	który	mogą	so bie	 tu	pozwolić	 tyl ko
naj wyższe	szar że.	Na	tac ce	stoi	też	cukier niczka,	rów nież	por ce la nowa,	ale	z	inne go	ze sta wu,	ze	sta rym
cukrem	ska mie nia łym	na	łyżeczce,	pod	fi li żanką	leży	złożona	w	trój ką cik	ser wetka.	Za raz	pana	przyj mie,
mówi	se kre tar ka.	Ja ime	Bre na	nie	wie	jeszcze,	co	mu	powie,	a	cze go	nie.	Obie cał	Nurit	Iscar,	Be ti bu,	że
nie	na ra zi	ni kogo	na	nie bezpie czeństwo.	Czy	od wa ży	się	kie dyś	jej	po wie dzieć,	że	ten	przydomek,	Be ti ‐
bu,	nadał	jej	on,	a	nie	Ri nal di?	Kie dy	wyda ła	po wieść	Śmierć	na	raty,	on	stał	się	jednym	z	jej	naj wier ‐
niej szych	czytel ni ków	–	albo	fa nów.	Kie dy	już	ją	skończył,	prze czytał	wszystkie	wcze śniej sze	jej	po wie ‐
ści	i	nie cier pli wie	cze kał	na	na stępne.	Na wet	Tyl ko	je śli	mnie	kochasz,	choć	uznał	ją	za	rzecz	pomniej ‐
szą,	też	mu	się	podoba ła.	Kie dy	uka za ła	się	Śmierć	na	raty,	w	do datku	kul tural nym	dzienni ka	poja wi ło
się	zdję cie	Nurit	na	całą	stronę.	Wyciął	je	i	przykle ił	so bie	nad	biur kiem.	Miał	ją	przed	sobą,	kie dy	pra ‐
cował.	Jedne go	dnia,	gdy	nie	mógł	zna leźć	sło wa	potrzebne go,	żeby	dokończyć	ar tykuł,	podniósł	wzrok
i	za pytał	fotogra fii:	Jak	to	się	na zywa,	kie dy	na tural ny	na stępca	tronu	re zygnuje	z	nie go,	Be ti bu?	Tak	po‐
wie dział,	Be ti bu,	jakby	tak	się	za wsze	na zywa ła,	jakby	Nurit	Iscar	i	jej	loki	nie	mo gły	nosić	inne go	imie ‐
nia.	Be ti bu.	Abdyka cja,	sło wo	poja wi ło	się	chwi lę	później,	on	strze lił	pal ca mi:	abdyka cja.	I	Nurit	Iscar,
Be ti bu,	sta ła	się	jego	konsul tantką	w	trudnych	spra wach	–	w	innych	też.	Kie dy	w	tamtym	okre sie	Lorenzo
Ri nal di	–	z	którym	Ja ime	Bre na	utrzymywał	wte dy	jeszcze	dobre	stosunki,	nie mal	jak	rów ny	z	rów nym	–
pytał	go	o	źródła	nie których,	jak	on	to	na zywał,	„kompletnie	odje cha nych	teorii	spi skowych	i	krymi nal ‐
nych”,	Ja ime	Bre na	odpowia dał:	Be ti bu	mi	powie dzia ła,	i	poka zywał	zdję cie	bez	żadnych	dal szych	wyja ‐



śnień.	Aż	które goś	po południa	Ri nal di	podszedł	do	jego	biur ka	i	powie dział,	że	wła śnie	ją	poznał	w	te le ‐
wi zji,	 ją,	tę	ze	zdję cia.	I	po	ja kimś	cza sie	Nurit	Iscar	za czę ła	się	po ja wiać	w	re dakcji	dość	re gular nie.
Cza sa mi	Be ti bu	cze ka ła	na	Ri nal die go	na	jednym	z	fo te li	w	re cepcji	i	szli	gdzieś	ra zem.	Ona	i	Lo renzo
Ri nal di.	Kie dy	indziej	spę dza li	sporo	cza su	u	nie go	w	ga bi ne cie,	a	potem	ona	wychodzi ła	sama.	Które goś
dnia	po	 re dakcji	 po szła	plotka.	Wte dy	 Ja ime	Bre na	uznał,	 że	pozbywa	się	 zdję cia	 i	 nie	bę dzie	 się	 już
z	nim	wię cej	konsul tował.	Czy	odwa ży	się	kie dyś	jej	o	tym	opowie dzieć?	za sta na wia	się	znów.	Nie	wy‐
da je	mu	się,	za	bar dzo	by	się	wte dy	odsłonił,	a	je śli	cze goś	Ja ime	Bre na	trzymał	się	przez	całe	życie,	to
za sa dy,	 że	 żadnej	kobie cie	nie	bę dzie	opowia dał	 tego,	 cze go	ona	–	we dle	 jego	obse sji	 –	nie	powinna
o	nim	wie dzieć.
Kie dy	Ja ime	Bre na	wspomi na,	jak	to	na zwał	Nurit	Iscar	Be ti bu,	chłopak	z	krymi nal ne go	sie dzi	przed

wyłą czonym	 kompute rem	 i	 za sta na wia	 się,	 co	 robić.	 I	 to	 „co	 robić”	 nie	 ozna cza	 pyta nia,	 co	 pi sać
o	zbrodniach	w	La	Ma ra vil losie	ani	na wet	co	pi sać	o	ja kichś	innych	spra wach	cie szą cych	się	mniej szym
za inte re sowa niem	me dial nym,	o	któ rych	 też	prze cież	 trze ba	pi sać.	Za sta na wia	się,	co	po cząć	ze	swoim
życiem.	Czy	chce	da lej	robić	ka rie rę	w	re dakcji	El	Tri buno	–	je że li	się	da	–	żeby	które goś	dnia	dojść	do
sta nowi ska	re daktora	prowa dzą ce go	dział,	któ re	wca le	go	nie	inte re suje	i	na	którym	bę dzie	musiał	kon‐
sul tować	z	Ri nal dim	czy	też	z	jego	na stępcą	wszystko,	co	się	mi ni mal nie	odda li	od	li nii	ga ze ty.	Czy	on	tu
bę dzie	za	dzie sięć	lat?	A	Ri nal di?	A	Ja ime	Bre na?	Gdzie	oni	będą	za	te	dzie sięć	lat?	Rozglą da	się	woko‐
ło.	Chłopak	z	krymi nal ne go	nie	chce	skończyć	jak	re daktorzy,	z	którymi	dzie li	po kój.	A	już	na	pew no	nie
chce	stać	się	ta kim	Ri nal dim,	który	kie dyś	prze cież	też	był	dzienni ka rzem.	On	chce	stać	się	Ja imem	Bre ‐
ną.	Tyl ko	że	Bre na	zo stał	prze nie siony	z	dzia łu,	do	któ re go	w	sposób	na tural ny	przyna le żał,	do	inne go,
który	tyl ko	psuje	mu	krew.	On,	chłopak	z	krymi nal ne go,	cze goś	ta kie go	nie	chce.	Czy	dzi siaj	w	El	Tri bu‐
no	jest	miej sce	na	to,	żeby	być	ta kim	dzienni ka rzem,	ja kim	on	chce	być?	Czy	pra cując	tu,	bę dzie	czuł	się
każde go	dnia	 coraz	 bar dziej	wol ny	 czy	 co raz	 bar dziej	 uwi kła ny	w	 ja kieś	 spra wy,	 któ rych	nie	 zna,	 ale
będą	mu	na rzuca ne	jako	nie prze kra czal ne	pra wa?	Czy	jest	go towy	na	spę dze nie	tu	życia	jak	Ja ime	Bre na,
żeby	się	prze konać,	któ ra	wer sja	oka że	się	praw dzi wa,	kie dy	już	nie	bę dzie	miał	zbyt	wie lu	opcji	prócz
zwol nie nia	na	życze nie?	Nie	wie,	nic	nie	wie.	Je dyne,	co	wie	te raz	na praw dę,	to	że	chce	być	dzienni ka ‐
rzem.	Dzienni ka rzem	od	spraw	krymi nal nych.	I	że	chce	być	jak	Ja ime	Bre na.	Tyl ko	że	nie	chciał by	skoń‐
czyć	tak	jak	on	dziś,	to	na	pew no.
Nurit	 Iscar	 skła da	 swoje	 rze czy	w	 jed no	miej sce,	 włą cza	 komputer	 i	 za czyna	 pi sać	 ostatni	 ar tykuł.

Chłopak	z	krymi nal ne go	rozglą da	się	za	Ka ri ną	Vi ves,	lecz	mó wią	mu,	że	dziś	nie	przyszła	do	pra cy,	że
prze sła ła	zwol nie nie	le kar skie,	co	go	mar twi.	Ja ime	Bre na	wchodzi	do	ga bi ne tu	komi sa rza	Venturi nie go,
który	wita	go	swo im	zwycza jowym:	Jak	leci,	mój	dro gi?	Tym	ra zem	jed nak	Bre na	nie	podtrzymuje	żar to‐
bli we go	tonu,	nie	mówi:	U	mnie	dobrze,	ale	biednie,	pa nie	komi sa rzu.	Sia da	tyl ko	przed	nim	po	drugiej
stronie	biur ka	i	pyta:	Poczynił	pan	ja kieś	postę py	w	spra wie	śmier ci	Col la za?	Venturi ni	robi	znie sma czo‐
ną	minę.	Ten	te mat	jest	za mknię ty,	Bre na,	Col la zo	po peł nił	sa mobój stwo,	dla cze go	chcesz	mnie	zmusić
do	pra cy,	na wet	je śli	to	wca le	nie	jest	potrzebne?	Cze mu	pan	też	się	poja wił	na	miej scu,	kie dy	zna le ziono
Col la za,	pa nie	komi sa rzu?	Dla cze go	mó wisz	„też”?	Prze cież	pod	wzglę dem	jurys dykcji	śmierć	Cha zar re ‐
ty	pana	nie	dotyczyła,	 tak	samo	Col la za.	Przypa dek,	po moc	kole gom,	osobi sty	 inte res?	Za raz,	za raz,	od
kie dy	to	mam	obowią zek	się	przed	tobą	tłuma czyć	z	tego,	w	jaką	spra wę	się	anga żuję,	a	w	jaką	nie?	Nie,
obowiązku	pan	nie	ma,	komi sa rzu,	ja	tyl ko	sta ram	się	zrozumieć,	dla cze go	ostatni mi	cza sy	tak	mnie	pan
uni ka.	Venturi ni	przyglą da	mu	się,	spra wia	wra że nie,	jakby	miał	ochotę	coś	po wie dzieć,	jakby	się	wa hał,
czy	coś	po wie dzieć,	czy	nie.	I	wreszcie	mówi	tak:	Słuchaj,	Bre na,	cza sa mi	musi my	za akceptować	na sze
ogra ni cze nia,	 cza sa mi	nie	 je ste śmy	w	 sta nie	 się gnąć	 tak	 da le ko,	 jak	 byśmy	 chcie li,	 ale	 to	 nie	 ni we czy
wszystkich	na szych	do konań.	Je śli	jedne go	dnia	musi my	w	czymś	odpuścić,	to	czy	robi	to	z	nas	prze gra ‐
nych?	Nie	wiem,	pan	mi	 to	 pew nie	 powie,	 komi sa rzu.	Nie,	 nie	 robi,	 robi	 z	 nas	 ludzi,	 cza sa mi	 się	 da,



a	cza sa mi	nie.	Cza sa mi	mo że my	iść	wła ści wą	dro gą,	a	cza sa mi	musi my	wybrać	inną	i	nie	wie my,	czy	do‐
prowa dzi	 nas	 tam,	 gdzie	 chce my,	 rozumiesz?	 Praw dę	 mówiąc,	 nie zbyt.	 Nie	 przej muj	 się,	 nie	 da	 się
wszystkie go	zrozumieć,	to	też	ludzka	rzecz,	ale	możesz	mi	za ufać,	daję	głowę,	że	mnie	ufać	możesz.	Bre na
nie	odpowia da,	nie	wie,	czy	mu	wie rzyć.	Chciał by,	lecz	nie	wie.	Nie	ma	tam	już	cze go	szukać.
Ja ime	Bre na	wsta je,	wykonuje	ruch	ręką	uda ją cy,	że	ścią ga	z	głowy	nie istnie ją cy	ka pe lusz,	na kła da	go

z	powrotem,	mówi:	Pa nie	komi sa rzu.	I	wychodzi.
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<i>Wyje chać	za wsze	ła twiej,	niż	wje chać
Że gnam	się.	To	mój	ostat ni	ar ty kuł	z	La	Maravil losy.	Nie	będę	prowadzić	dłużej	tej	rubry ki	o	spra‐

wie	Chazar re ty.	Chcia łabym	jednak,	żeby	za pamię tali	państwo,	co	na pi szę:	że	ten	tekst	jest	ostat ni,	to
moja	de cy zja	i	chcę,	żeby	to	było	jasne.	To	ja	po stanowi łam	nie	pi sać	wię cej	o	śmier ci	Pe dra	Cha zar ‐
re ty	ani	o	innych	związanych	z	nią	zgonach.	To	mój	wy bór,	moja	de cy zja.
Nie	chciałabym,	żeby	stało	się	tak	jak	tyle	razy	wcze śniej	z	róż ny mi	te matami,	wiadomościami,	in‐

for macjami,	które	jedne go	dnia	skupiają	uwa gę	wszyst kich,	a	potem	zaczy nają	zani kać	i	w	końcu	nikt
o	nich	nie	pa mię ta.	Czasem	do	tego	się	dąży:	żeby	wiadomość	znik nę ła,	że by śmy	za pomnie li	o	sprawie.
Ale	to	nie	jest	ten	przy padek.	Prze staję	pi sać,	bo	się	boję.	Prze staję	pi sać,	bo	nie	mam	dowodów	ani
wy star czającej	pewności,	aby	podzie lić	się	tym,	co	my ślę.	Je dy ne,	czym	dys ponuję,	to	strach	i	podej ‐
rze nia.	Ta	spra wa	nie	jest	roz wiązana.	I	nie	ja	ją	roz wiążę.	Może	ni komu	się	to	nie	uda.	Może	nie ba‐
wem	nikt	już	o	sprawie	Chazar re ty	nie	bę dzie	mówić.	Nie	pozwól cie	na	to.
To,	co	się	dzie je	z	tym	kry mi nal nym	newsem,	zastosować	moż na	do	każ dej	wiadomości	i	do	ogól nej

sy tuacji	w	dzi siej szych	me diach.	Hie rar chia	prio ry te tów	infor macyj nych,	która	spra wia,	że	pewne	in‐
for macje	zostają	na	mar gi ne sie,	 jest	 tym	sa mym	co	cenzura.	Nie	pozwól cie,	 żeby	ktoś	wam	narzucał
swoją	hie rar chię.	Ani	jed ni,	ani	drudzy.	Czy taj cie	dużo	gazet,	oglą daj cie	róż ne	dzien ni ki	te le wi zyj ne,
wszyst kie,	nawet	te,	z	któ ry mi	się	nie	zga dzacie,	i	do pie ro	potem	ukła daj cie	własną	hie rar chię.	Komu‐
ni kacja	dziś	nie	ograni cza	się	do	duetu	nadawca−odbior ca,	tworzy my	ją	wszy scy.	Układanie	infor ma‐
cji	zgodnie	z	wła sny mi	kry te riami,	a	nie	na	podstawie	narzuconej	hie rar chii,	to	tworze nie	kontr infor ‐
macji.	A	kontr infor macja	to	nie	jest	jakieś	brzyd kie	sło wo,	wręcz	prze ciwnie.	To	infor mowanie	z	innej
strony,	ze	strony,	która	nie	ma	władzy.
Trze ba	próbo wać	zro zumieć	i	opi sy wać	mo ty wy	po stę powania	grup	i	osób.	Nie	zadowalać	się	pro‐

stym	wy tłumacze niem,	 się gać	dalej,	wni kać	w	 ludz kie	 za chowania.	Co	 to	ma	wspól ne go	 z	wiadomo‐
ściami	kry mi nal ny mi?	Ze	sprawą	zabój stwa?	Bar dzo	dużo.	To	bar dzo	uspokajające	wie dzieć,	że	Cha‐
zar re tę	zabi to	z	tego	czy	in ne go	powodu.	Ale	nie	licz cie	na	to,	że	zaofe ruję	wam	taką	prostą	anali zę.
Je śli	nie	mogę	sobie	po zwolić	na	wni kli we	pokazanie	te matu,	wolę	mil czeć,	lecz	wiedz cie,	że	taka	wni ‐
kli wość	jest	moż li wa,	choć	nie	bę dzie cie	mie li	do	niej	do stę pu.	Ja	się	dziś	wy cofuję	ze	strachu.	Wy	jed‐
nak	szukaj cie,	szukaj cie	nie ustannie	w	wiadomościach	kry mi nal nych,	ale	też	w	poli tycz nych,	mię dzy ‐
narodowych,	kul tural nych	czy	spor towych.	Powie dzieć,	kto	zła pał	za	nóż	i	roz ciął	gar dło	Cha zar re cie
od	ucha	do	ucha,	to	po wie dzieć,	kto	go	za bił,	ale	też	to	tyle	co	nic	nie	powie dzieć.	Bo	za	tym	kry je	się
znacz nie	 bar dziej	 złożona	 prawda,	 bru tal na	 i	 odwiecz na.	 Naduży cia,	 ze msta,	 pak ty	 mil cze nia,	 to
wszyst ko	jest	znacz nie	mrocz niej sze	i	bar dziej	zagmatwane	niż	kwe stia,	kto	trzy mał	nóż.	Czy	to	istot ne,
do	jakiej	szkoły	uczęsz czał	Chazar re ta?	A	to,	że	jej	założy ciel	był	są dzony	za	mo le stowanie	nie let nich?
Czy	to	waż ne,	jakie	zasady	wy znawali	Chazar re ta	i	jego	przy jacie le	z	młodości,	a	w	co	wie rzy li	ostat ‐
nio?	Sądzę,	że	tak,	że	to	waż ne.	Czy	krzywdy,	nad uży cia	i	nie wy jaśnione	prze szłe	zbrodnie	mają	wpływ
na	krzywdy,	naduży cia	i	zbrodnie	dziś	i	jutro?	Nawet	je śli	dawne	krzywdy	nie	mają	dziś	znacze nia,	zo‐
stają	po	nich	otwar te	rany	i	–	co	gor sza	–	ktoś	może	czuć	się	w	prawie	powe tować	to,	co	swe go	czasu
nie	zostało	sprawie dli wie	za łatwione.	Tyle	że	wy mie rze nie	sprawie dli wości	na	wła sną	rękę	to	kolej ne
naduży cie	i	tak	bez	końca	nakrę ca	się	koło	nie nawi ści	i	ze msty.	Czy	mniej sza	jest	wina	zabój cy,	który
zabi ja	kogoś,	kto	na	to	za służył?	Sprawie dli wa	kara	za	popeł nione	prze stępstwo,	za	popeł nioną	zbrod‐



nię	–	tyl ko	to	może	uratować	nas	jako	społe czeństwo.
Nie	zapomi naj cie	o	bez kar nych	zbrodniach,	bo	one	zawsze	kry ją	w	sobie	coś	wię cej	niż	samą	zbrod‐

nię.
Dziś	kończę	pi sanie	dla	tego	dzien ni ka	nie	dlate go,	że	mnie	to	nie	in te re suje,	tyl ko	z	powodu	wręcz

prze ciwne go.	Rodol fo	Walsh	przy znawał,	że	od	1968	roku	zaczął	wąt pić	w	li te raturę,	„bo	nie	jest	już
moż li we	pi sanie	wy soce	wy rafi nowanych	dzieł	nadających	się	wy łącz nie	dla	«miesz czańskiej	inte li gen‐
cji»,	kie dy	cały	kraj	zaczy na	drżeć	w	posadach.	Wszyst ko	to,	co	pi sałem,	musiało	wpi sy wać	się	w	ten
nowy	proces	i	być	dla	nie go	uży tecz ne,	przy czy niać	się	do	jego	po stę pów.	Ko lej ny	raz	dzienni kar stwo
okazy wało	się	właści wą	bro nią”.	Czy	dziś	nasze	dzienni kar stwo	wciąż	 jest	odpowiednią	bronią?	Nie
wiem,	nie	mam	też	prawa	udzie lać	żadnych	od powie dzi,	nie	 je stem	prze cież	dzien ni kar ką.	Je stem	pi ‐
sar ką.	Wy my ślam	hi storie.	I	zamie rzam	wrócić	do	świata	fik cji,	jak	tyl ko	skończę	ten	ostat ni	ar ty kuł.
Bo	tam	nie	czu ję	stra chu,	bo	tam	mogę	wy my ślić	sobie	inną	rze czy wi stość,	taką	jesz cze	prawdziwszą.
Tam	mogę	 zacząć	pi sać	powieść,	 ja kąkol wiek,	na	przy kład	o	 kobie cie,	 któ ra	przy chodzi	 sprzątać	do
domu	kogoś	takie go	jak	Pe dro	Chazar re ta,	musi	przejść,	jak	co	dzień,	przez	te	wszyst kie	kon trole	przy
wej ściu	do	La	Mara vil losy,	nie	wie dząc,	nie	po dej rze wając,	że	kie dy	znaj dzie	się	 już	w	domu	praco‐
dawcy,	 znaj dzie	 go	 z	 pode rżnię tym	 gar dłem.	Mogę	 wy my ślić	 śledz two,	 odkryć	 po wiązania	 z	 inny mi
zgonami	przez	ni kogo	nie zauważone,	wskazać	 fi zycz nych	 i	 ide ologicz nych	sprawców	zbrodni,	powie ‐
dzieć,	dlacze go	zgi nę li	ci,	co	zgi nę li.	Spróbować	raz	i	dru gi.	Może	nawet	po wie dzieć,	że	ostatecz ne go
sprawcy	nale ży	szu kać	w	wyż szych	sfe rach	biz ne sowych,	w	wy sokim	wie żowcu	w	Re ti ro,	Puer to	Made ‐
ro	albo	na	Manhat tanie.	Gdzie	ze chcę,	bo	przed	ni kim	się	tłumaczyć	nie	muszę.	W	gabi ne cie	z	dużym
oknem.	Albo	nie,	bez	okna.	Tak	czy	inaczej	to	wszyst ko	bę dzie	tyl ko	wy my śloną	prze ze	mnie	rze czy wi ‐
stością.	Powieść	nale ży	do	świata	fik cji.	A	moja	je dy na	odpowie dzial ność	to	dobrze	ją	opowie dzieć.
Wracam	zatem	do	li te ratury.	Nie	będę	dłużej	pi sać	tych	ar ty kułów,	bo	boję	się	pi sać	to,	co	powin‐

nam,	a	pi sać	co	inne go	wstyd.
Wy razy	szacunku	dla	moich	czy tel ni ków.
I	żyję	nadzie ją,	że	będą	państwo	wie dzie li,	 jak	so bie	radzić	w	tych	no wych	in for macyj nie	czasach.

W	czasach,	w	których	państwo	tak że	są	kluczową	i	ak tywną	czę ścią	tego	wszyst kie go.
Chłopak	 z	 krymi nal ne go	 kończy	 lekturę	 ostatnie go	 ar tykułu	Nurit	 Iscar	w	 tej	 sa mej	 chwi li,	 gdy	 ona

prze jeżdża	przez	bra mę	wjazdową	–	albo	wyjazdową	–	La	Ma ra vil losy	w	sa mochodzie	opła ca nym	przez
dziennik,	 w	 ba gażni ku	 ma jąc	 swo ją	 małą	 wa lizkę,	 którą	 ochronia rze	 otwar li,	 ale	 jej	 nie	 prze szuka li,
i	zmie rza	w	stronę	domu,	tego	praw dzi we go,	do	swoje go	mieszka nia	w	Buenos	Aires.	Chłopak	prze syła
tekst,	żeby	poszedł	do	jutrzej sze go	nume ru.	Wie,	że	Ri nal di	się	nie	ucie szy.	Zwłaszcza	je śli	Nurit	Iscar	go
nie	uprze dzi ła,	że	nie	bę dzie	dłużej	pi sać	dla	El	Tri buno.	A	na wet	je śli	go	uprze dzi ła,	popra wia	się,	jemu
też	się	to	nie	spodoba.	Lo renzo	Ri nal di	nie	lubi,	jak	go	ktoś	wysta wia	do	wia tru.	Chłopak	odpowia da	na
kil ka	za le głych	mej li,	po tem	zbie ra	swoje	rze czy,	wyłą cza	komputer	i	już	za mie rza	iść	do	domu,	kie dy	na ‐
gle	za trzymuje	go	krzyk	Ri nal die go:	Jak	możesz	wysyłać	ten	tekst	do	druku	bez	konsul ta cji	ze	mną?	Na
szczę ście	ktoś	po	drodze	to	prze czytał	i	dał	mi	znać.	Chłopak	z	krymi nal ne go	uda je	głupie go.	Ale	prze ‐
cież	ar tykuły	Nurit	Iscar	mia ły	iść	bez	żadnej	re dakcji.	Nie	żar tuj	sobie	ze	mnie,	wiesz,	że	nie	o	to	chodzi,
tak	to	nie	może	pójść.	Wycię ła	nam	nie zły	numer,	nie	wi dzisz	tego?	Dzwonię	do	niej,	ale	prze pa dła	jak
ka mień	w	wodę.	Tak	się	nie	robi.	Jak	mo głeś	są dzić,	że	to	może	tak	iść?	Mamy	pew ne	za sa dy	w	tej	re ‐
dakcji,	nie	może my	puszczać	byle	cze go.	Ri nal di	jest	bar dzo	ze złoszczony,	lecz	sta ra	się	uda wać	opa no‐
wa ne go	mimo	tonu	i	gwał tow ne go	wybuchu	na	po czątku.	Włą czaj	komputer	i	bierz	się	za	pi sa nie,	musi my
mieć	ja kiś	tekst,	żeby	wypeł nić	to	miej sce,	rozka zuje	mu	i	wra ca	do	swoje go	ga bi ne tu,	nic	już	nie	doda ‐
jąc.	 Chłopak	 z	 krymi nal ne go	 jest	 za ła ma ny,	 że	 czytel ni cy	 ga ze ty	 nie	 po zna ją	 naj lepsze go	 tekstu	 Nurit
Iscar.	Za mie rza	popro sić	kil ku	zna jomych,	żeby	za mie ści li	go	na	swo ich	blogach,	wrzuci	linki	na	Fa ce bo‐



oku	i	Twitte rze,	i	gdzie	indziej,	by	dotarł	do	jak	naj większej	liczby	osób.	Pa trzy	na	ze ga rek,	jest	siódma
wie czorem.	Znów	odpa la	komputer.	Na praw dę	jest	w	sta nie	na pi sać	coś	w	miej sce	tego	ar tykułu?	Nie,
nie	jest.	Wchodzi	do	wyszuki war ki,	wpi suje	„Erynie”.	Czyta	w	Wi ki pe dii:	w	grec kiej	mi tologii	kobie ce
per soni fi ka cje	ze msty,	pier wotne	siły	podle ga ją ce	wła dzy	Zeusa.	Powra ca ją	na	zie mię,	by	ka rać	zbrod‐
nia rzy.	Osta tecznie,	mimo	pra gnie nia	ze msty,	Erynie	akceptują	spra wie dli wość	wymie rza ną	przez	Ate nę,
bo	chcą,	żeby	lud	prze stał	nimi	gar dzić.	Ze msta,	która	ustę puje	spra wie dli wości.	Chłopak	znów	spraw dza
godzi nę,	dzie sięć	po	siódmej.	Dla cze go	sie dzę	jeszcze	w	tej	re dakcji?	za sta na wia	się,	ale	pyta nie	nie	do‐
tyczy	go dzi ny,	tyl ko	jego	życia:	dla cze go	wciąż	tu	pra cuje?	Czy	de cyzja	Ri nal die go,	by	nie	publi kować
tekstu	Nurit	Iscar,	to	nie	jest	wystar cza ją cy	powód,	żeby	zre zygnować?	Wra ca	do	Erynii	i	spra wie dli wo‐
ści.	A	je śli	za rów no	za bój ca,	jak	i	ofia ry	to	wszystko	podli	ludzie:	Cha zar re ta,	jego	kole dzy,	Gandol fi ni?
za sta na wia	się.	 Je śli	do wie dzie my,	że	Cha zar re ta	był	sukinsynem,	 to	czy	 jego	śmierć	sta je	się	przez	 to
spra wie dliw sza,	czyni	z	Gandol fi nie go	mniej sze go	zbrodnia rza?	A	czy	fakt,	że	Cha zar re tę	za mor dowa no,
robi	z	nie go	mniej sze go	bydla ka?	Pa trzy	na	ze ga rek,	siódma	piętna ście.	Pi sze	w	Google’u:	kontr infor ma ‐
cja.	Po mi ja	kil ka	wyni ków	i	wcho dzi	na	infor ma cję	o	książce	pod	ta kim	tytułem	Na ta lii	Vi nel li	i	Car losa
Rodrígueza	Espe róna.	Streszcze nie	wyda je	mu	się	inte re sują ce,	szuka	pli ku	do	ścią gnię cia,	ale	nie	znaj ‐
duje.	Nie	ma	inne go	wyj ścia,	bę dzie	musiał	kupić	tę	książkę.	Tyl ko	gdzie?	Gdzie	ją	zna leźć?	Wchodzi	na
por tal	aukcyj ny,	znaj duje	ją	i	kupuje.	Za ma wia	dosta wę	na	jutro.	Płatność	go tów ką.	Pa trzy	na	drzwi	ga bi ‐
ne tu	Ri nal die go.	Znów	spoglą da	na	swo je go	smartfona:	za	dwa dzie ścia	pięć	ósma.	Wpi suje	do	Google’a
„al ter na tyw ne	 środki	 prze ka zu”,	 mniej	 wię cej	 dwa	 mi liony	 sie demset	 trzydzie ści	 tysię cy	 wyni ków.
Wchodzi	na	jedną	stronę	drugą,	pią tą.	Za glą da	na	Indyme dia,	na	Ra dio	Sur	102,7,	a	stronę	Kra jowej	Sie ‐
ci	Al ter na tyw nych	Me diów,	Ante na	Ne gra	i	Bar ri ca da	TV	zosta wia	so bie	do	prze glądnię cia	w	domu.	Za
dużo	tego,	nie	ma	te raz	wystar cza ją co	cza su.	Krę ci	mu	się	w	głowie,	jest	po ruszony,	jakby	coś	wziął.	Za
piętna ście	ósma.	Musi	to	zrobić	te raz.	Wyłą cza	komputer,	ła pie	portfel,	smartfona	i	wychodzi.	Do cie ra	na
pocztę	do kładnie	pięć	mi nut	przed	za mknię ciem.	Chciał bym	wysłać	te le gram,	mówi.	I	dyktuje	swo ją	re ‐
zygna cję	z	pra cy	w	El	Tri buno.	Kie dy	wychodzi,	 za myka ją	 lokal.	Bie rze	 te le fon	 i	 dzwoni	 do	 Ja ime go
Bre ny:	Słuchaj,	Bre na,	a	może	chciał byś	rzucić	robotę	w	ga ze cie	i	za łożyć	ze	mną	por tal	infor ma cyj ny?



28

Tydzień	później	Ja ime	Bre na	i	Nurit	Iscar	je dzą	kola cję	w	El	Pre fe ri do.	On	dał	jej	słowo,	że	poda ją	tam
naj lepsze	puche ro	w	ca łym	Buenos	Aires.	No	chyba	że	wo lisz	którąś	z	tych	re staura cji,	gdzie	obsługują
cię	nie	kel ne rzy,	tyl ko	tacy	śliczni	chłop cy,	i	gdzie	poda ją	je dze nie	fusion	czy	inne	ta kie	wyna lazki,	które
można	 zjeść	w	 każdym	miej scu	 na	 świe cie,	 stwier dził	Bre na,	 dzwo niąc	 do	 niej	w	 spra wie	 spotka nia.
Uwiel biam	puche ro,	 odpowie dzia ła.	 I	 oto	 sie dzą	na prze ciw ko	 sie bie,	wybie ra jąc	 czer wone	wino.	Czy
poda je cie	 puche ro	 z	 kieł ba są?	pyta	Nurit	 kel ne ra.	Bez	kieł ba sy,	 cie cie rzycy	 i	wołowi ny	 to	 nie	 byłoby
żadne	puche ro,	odpowia da	kel ner.	Ona	mruga	do	nie go,	podnosi	kciuk	do	góry,	za myka	menu	i	odda je	je.
Ja ime	Bre na	wybie ra	ca ber ne ta	sauvi gnon	i	też	odda je	kar tę.	Nurit	mówi	mu,	że	nie	odpowie dzia ła	jesz‐
cze	na	te	wszystkie	uporczywe	te le fony	Ri nal die go,	że	wie,	że	bę dzie	się	odgrywał	za	ten	ostatni	ar tykuł,
zwłaszcza	po	tym,	jak	chłopak	z	krymi nal ne go	rozpropa gował	go	w	Inter ne cie,	ale	nie	ma	ochoty	słuchać
tego	typa.	Bre na	mówi,	że	ja kiś	czas	jeszcze	po pra cuje	w	El	Tri buno	i	bę dzie	poma gać	chłopa kowi	przy
jego	por ta lu,	pi sać	dla	nie go	teksty,	lecz	ja koś	sobie	nie	wyobra ża,	że	mógł by	nie	wsta wać	każde go	dnia
i	nie	iść	do	re dakcji.	I	że	mimo	Ri nal die go,	mimo	dzia łu	Społe czeństwo,	mimo	tych	kre tyńskich	sta tystyk
na	te mat	tego,	co	robią	kobie ty	i	mężczyźni,	dziew czynki	i	chłopcy	oraz	dziew czyny	z	dużą	lub	małą	ilo‐
ścią	owłosie nia,	on	jed nak	woli	da lej	pra cę	w	ga ze cie.	Wyda je	mu	się,	że	nie	po ra dził by	sobie	bez	tego
za pa chu	re dakcji.	A	czym	tam	czuć?	pyta	Nurit.	Kie dyś	śmier dzia ło	dymem	pa pie rosowym,	było	peł no
dymu,	czuć	było	pa pier	i	far bę	drukar ską;	dziś	sam	nie	wiem,	jest	trochę	tak,	jakby	ten	sta ry	za pach	już
pozostał	w	tym	spe cyficznym,	peł nym	kurzu	po wie trzu,	które	w	nie skończoność	prze puszcza ne	jest	w	tę
i	we	w	tę	przez	kli ma tyza tory.	I	ten	ha łas,	bra kowa łoby	mi	też	ha ła su,	dźwię ku	ludzkie go	sil ni ka,	od	któ‐
re go	aż	krę ci	się	w	głowie,	od	tego	wszystkie go,	co	tam	się	dzie je.	Dzi siaj	tę	rolę	odgrywa ją	te le wi zory
dzia ła ją ce	w	każdym	po mieszcze niu,	którym	głos	włą cza	się	tyl ko	wte dy,	kie dy	dzie je	się	coś	ważne go.
Do	tego	de li katny,	ale	upo rczywy	szmer	kompute rów,	coś	jak	bzycze ne	koma ra.	I	te le fony	dzwonią ce	nie
tak	 jak	kie dyś,	kie dyś	wszystkie	mia ły	 ten	 sam	dzwonek,	 te raz	każdy	ma	wła sny,	 śmieszny,	wyjątkowy
dźwięk.	Trwa	wiel ka	rywa li za cja	coraz	to	dziw niej szych	dzwonków,	żeby	każdy	bez	pomył ki	rozpoznał
swój.	Nie	wiem,	czy	mógł bym	być	szczę śli wy	bez	tego	wszystkie go,	stwier dza	Ja ime	Bre na.	Pyta	Nurit,
czy	za czę ła	pi sać,	a	ona	przyta kuje,	opowia da	mu	o	nowej	powie ści,	ma	le dwie	dwie	strony,	lecz	dużo
w	gło wie.	Są	trupy,	ow szem,	jest	na pię cie	i	praw dzi wa	hi storia	ukryta	za	śmier cią,	 ta	hi storia	naj waż‐
niej sza,	 codzienna,	 taka,	 któ rej	 śmierć	 nie	 jest	 w	 sta nie	 za trzymać.	 Je dzą	 chleb,	 cze ka jąc	 na	 puche ro,
i	oboje	na rze ka ją	na	to	obja da nie	się	pie czywem	i	na	ki logra my,	co	tu	już	mają	je	w	nadmia rze.	I	śmie ją
się.	Może	po winni śmy	byli	zrobić	coś	wię cej,	za sta na wia	się	Nurit,	może	trze ba	było	złożyć	donie sie nie
na	Gandol fi nie go?	Nie	wiem,	 też	się	nad	 tym	za sta na wiam,	odpowia da	Ja ime	Bre na,	bę dzie my	musie li
sobie	z	tym	po ra dzić:	koszty	podzie le nia	się	tym,	co	wie my,	czy	też	tym,	co	nam	się	wyda je,	że	wie my,	są
zbyt	wysokie.	Może	kie dyś	przyj dzie	nam	do	głowy	ja kiś	pomysł,	bywa,	że	z	bie giem	cza su	poja wia	się
szansa.	Ja	też	nie	wiem,	stwier dza	Be ti bu,	ale	nie	daje	mi	to	spokoju.	Kel ner	przynosi	wino,	na le wa,	stu‐
ka ją	się	kie liszka mi	i	piją.	Bez	toa stu	jednak.	Nad	ich	głowa mi	we	włą czonym,	acz	bez	dźwię ku	te le wi ‐
zorze	za moco wa nym	na	uchwycie	za czyna ją	się	wia domości	o	dzie wią tej.	Oni	nie	pa trzą,	musie li by	wy‐
cią gać	szyje	jak	cza ple,	żeby	wi dzieć	ekran,	a	poza	tym	nie zbyt	ich	to	obchodzi,	dziś	nie	są	za inte re sowa ‐
ni	innymi	ludźmi.
Podczas	gdy	Ja ime	Bre na	i	Nurit	Iscar	cze ka ją	na	swoje	da nie,	Car men	Ter ra da	i	Paula	Si bona	je dzą

empa na dy	i	co	chwi lę	zer ka ją	na	swoje	te le fony.	Na pi sa ła	ci	coś?	pyta	Car men.	Nie,	a	tobie?	mówi	Pau‐



la.	Też	nie,	odpowia da	Car men.	A	prze cież	obie ca ła,	że	bę dzie	pi sać,	jak	idzie,	na rze ka.	Obie ca ła,	że byś
jej	dała	spokój,	Paula,	nie	może	nam	prze cież	re la cjonować	randki	na	bie żą co	jak	ja kie goś	me czu.	Ja	tam
bym	chcia ła,	żeby	re la cjonowa ła,	stwier dza	Paula.	Chcesz	obej rzeć	film	czy	se rial?	pyta	Car men.	A	ja kie
masz	se ria le?	Te rapię	 i	Mad	Men.	To	Te rapię,	 ten	psychia tra	 jest	za bój czy.	Car men	włą cza	 te le wi zor
i	wsa dza	płytę	do	odtwa rza cza.	Rozsia da ją	się	na	poduchach	porozrzuca nych	na	podłodze.	Poszli	już	do
łóżka?	za sta na wia	się	Paula	Si bona.	Nie	są dzę,	mówi	Car men,	 jak	znam	na szą	przyja ciół kę,	 to	pew nie
na wet	buzi	 sobie	nie	dali.	 Ja	 tam	wie rzę	w	Ja ime go	Bre nę,	oświad cza	Paula.	 Ja	 też,	 rzecz	w	 tym,	czy
w	nią	wie rzymy,	wyja śnia	Car men.	Ej,	ale	ona	nas	chyba	nie	po rzuci,	jak	się	za kocha	w	tym	Bre nie,	co?
nie pokoi	się	Paula.	Nie,	na sza	Be ti bu	–	ni gdy,	stwier dza	Car men	Ter ra da	sta now czo,	szuka jąc	na	pi locie
usta wie nia	na pi sów	po	hiszpańsku.	Trze ba	by	wpro wa dzić	ja kąś	for mę	gwa rancji	przyjaźni	i	spę dza nia
ra zem	cza su	w	sytuacji,	kie dy	któ raś	z	nas	anga żuje	się	w	zwią zek,	żeby	za wsze	była	na	 to	prze strzeń,
proponuje	Paula.	O	mnie	możesz	być	spo koj na,	 ja	 tam	ni cze go	na	oku	nie	mam,	mówi	Car men.	O	mnie
też,	ja	mam	dużo	na	oku,	więc	wychodzi	na	to	samo,	co	nie	mieć	nic.	Czy	ten	Ja ime	Bre na	może	mieć	ja ‐
kichś	sensow nych	kole gów?
Przynoszą	puche ro.	Na łożyć	ci?	pyta	Bre na.	Bar dzo	proszę,	odpowia da	Nurit.	W	tej	sa mej	chwi li	chło‐

pak	z	krymi nal ne go	otwie ra	puszkę	piwa	w	domu	Ka ri ny	Vi ves.	 I	 co	myślisz	o	moim	pomyśle?	Brzmi
świetnie,	stwier dza	Ka ri na.	Szkoda,	że	Bre na	nie	zo stał	moim	wspól ni kiem,	wzdycha	chłopak.	Bre na	to
dzienni karz	re dakcyj ny,	mówi	Ka ri na,	musisz	go	zrozumieć.	No	prze cież	tworzę	re dakcję.	Ka ri na	Vi ves
nie	jest	tego	pew na.	Bez	pra cują cych	w	jednym	miej scu	ludzi,	bez	wyjść	na	pa pie rosa	z	kole ga mi	przed
budynek,	 bez	 sze fa,	 na	 które go	 można	 powykli nać:	 za	 dużo	 wir tual ności	 dla	 ta kie go	 typa	 jak	 Bre na,
stwier dza.	A	ty	przyłą czyła byś	się	do	mnie?	pyta	ją	chłopak.	Za	ja kiś	czas,	kie dy	będę	w	sta nie	rzucić	ga ‐
ze tę,	mówi	Ka ri na,	naj pierw	muszę	posta nowić,	co	zro bić	z	cią żą.	Na	mój	ro zum,	to	na	tym	eta pie	już	de ‐
cyzję	podję łaś,	choć by	przez	za nie cha nie.	Ka ri na	nie	odpowia da.	Chło pak	z	krymi nal ne go	upi ja	kolej ny
łyk,	a	 jednocze śnie	pa trzy	na	etykie tę	butel ki.	Ink	or	link?	pyta	 ją.	Co?	nie	 rozumie	Ka ri na.	Na	co	sta ‐
wiasz,	na	link	czy	na	druk?	Nie	rozumiem.	Je śli	masz	dobrą	treść,	ale	nie za linkowa ną,	nikt	jej	nie	zoba ‐
czy,	wyja śnia	chłopak	i	po	chwi li	cią gnie:	Dziś	ludzie	potrze bują,	żeby	im	ktoś	wybrał	naj lepsze	tre ści.
Tyle	że	ktoś	musi	te	tre ści	pi sać,	za uwa ża	Ka ri na.	Zgoda,	mówi	chło pak,	po trzebne	są	obie	te	rze czy,	acz
kie dy	masz	nadmiar	tre ści,	kluczowa	sta je	się	se lekcja,	więc	ja	za mie rzam	za jąć	się	podcze pia niem	naj ‐
lepszych	tre ści	dla	tych,	którzy	będą	śle dzić	moją	stronę.	Wie rzysz,	że	dam	sobie	radę?	pyta	ją.	Wie rzę,
odpowia da	Ka ri na	Vi ves.	Chło pak	odsta wia	butel kę	na	stolik.	Czy	można	ca łować	kobie ty	w	cią ży?	pyta.
Chyba	tak,	odpowia da	Ka ri na.	I	ca łują	się.
Po	solidnych	por cjach	puche ro	nie	ma	już	miej sca	na	de se ry,	le dwie	star cza	na	kawę,	no	i	ra chunek.

W	te le wi zorze	nad	ich	głowa mi	poja wia ją	się	ob ra zy	zwią za ne	z	wia domościa mi	z	ostatniej	chwi li,	z	pa ‐
skiem	 z	 na stę pują cym	 na pi sem:	 Za mor dowa no	 biznes me na,	 15	 strza łów,	 możli we	 pora chunki.	 Wi dać
wej ście	do	biura	Gandol fi nie go,	RG	Busi ness	De ve lopers.	Ale	Nurit	i	Ja ime	Bre na	o	ni czym	nie	wie dzą,
dowie dzą	się	jutro,	dziś	nie	pa trzą	na	te le wi zor,	zaj mują	się	czym	innym.	Obra zy	na	wi szą cym	nad	nimi
ekra nie	są	im	cał kowi cie	obojętne.	Po li cja	za blokowa ła	wej ście,	wi dać	wie lu	funkcjona riuszy	przy	pra ‐
cy,	re por ter	mówi	do	ka me ry,	poja wia	się	ar chi wal ne	zdję cie	Gandol fi nie go,	re por ter	prze prowa dza	roz‐
mowę	z	sze fem	po li cji,	pa sek	na	dole	gło si:	Prowa dzą cy	spra wę	ko mi sarz	Gar cía	Prie to.	Potem	zmia na
na pi su:	 Za bój stwo	 w	 amoku:	 biznes men	 Rober to	 Gandol fi ni	 za mor dowa ny	 w	 strze żonym	 biurow cu.
I	gdyby	Ja ime	Bre na	i	Nurit	Iscar	podnie śli	głowy,	to	na	ekra nie,	dwa	kroki	da lej,	le dwie	wi doczne go	zza
Gar cíi	Prie ta,	rozpozna li by	komi sa rza	Venturi nie go	w	nie na gannym	gar ni turze,	cał kowi cie	opa nowa ne go,
który	doglą da	dzia łań	po li cji	ko lej ny	raz	nie podle ga ją cych	jego	 jurys dykcji,	 lecz	wi dać,	że	ra dzi	so bie
doskona le,	a	w	ręku	trzyma	żół tą	teczkę.	Żół tą	teczkę	z	czar nym	pa skiem	w	pra wym	gór nym	rogu.	Teczkę
trzyma	w	ręku,	bo	to	nie	jest	przedmiot	z	miej sca	zbrod ni,	tyl ko	na le żą cy	do	nie go.	Gdyby	Ja ime	Bre na



i	Nurit	Iscar	podnie śli	głowy,	prze żyli by	szok,	pomyśle li by,	że	wreszcie	wszystko	zrozumie li,	rozma wia ‐
li by	tego	wie czora	o	pi ra mi dzie	zbrodni	 i	o	zda niu	wypowie dzia nym	przez	Gandol fi nie go	raptem	kil ka
dni	wcze śniej:	za bój cą	jest	ten,	kto	zosta je	żywy.	Dys kutowa li by,	czy	ta	teczka	Gandol fi nie go,	którą	te raz,
na	ekra nie,	Venturi ni	skła da	na	pół	i	wsa dza	jak	ga ze tę	do	kie sze ni,	na le ży	do	nie go,	czy	jednak	do	miej ‐
sca	zbrodni.	Za sta na wia li by	się,	dla cze go	podsunął	Bre nie	tyle	tropów	w	spra wie	za bój stwa	Cha zar re ty
i	na wet	za prowa dził	ich	do	jego	domu.	Odpowie dzie li by	sobie,	że	pew nie	chciał,	żeby	w	tym	przypadku
było	ja sne,	że	to	rze czywi ście	było	za bój stwo:	żeby	Cha zar re ta	zmarł	tak,	jak	powi nien,	to	musia ło	być
za bój stwo.	I	że	dla te go	komi sarz	usunął	się	ze	sce ny	przy	innych	ofia rach.	O	tym	wszystkim	dys kutowa li ‐
by	te raz,	gdyby	podnie śli	głowy	i	zoba czyli,	co	poka zują	w	wia domościach.	Ale	nie	robią	tego,	nie	pa trzą
na	te le wi zor,	nie	kusi	ich,	że	dwie	albo	trzy	osoby	przy	pobli skich	sto li kach	pa trzą	nad	ich	głowa mi	i	ko‐
mentują,	jakby	sta ło	się	coś	ważne go.	Te	pyta nia	Nurit	Iscar	i	Ja ime	Bre na	będą	za da wać	i	odpowia dać
na	nie	dopie ro	 jutro,	 rano,	kie dy	wie dząc	 już	o	śmier ci	Rober ta	Gandol fi nie go	od	 tych	wszystkich	kul,
które	w	nie go	wpa kowa no,	będą	szuka li	tropów,	będą	prze wi ja li	sto	razy	tę	samą	sce nę,	tę,	na	którą	te raz
nie	pa trzą,	bo	od kryją	albo	ktoś	im	powie,	że	wi dać	tam	ko mi sa rza	Venturi nie go.	To	jednak	bę dzie	jutro,
to	wszystko	bę dzie	jutro.	Dziś	Ja ime	Bre na	przywołuje	kel ne ra	i	pła ci	–	Mowy	nie	ma,	mówi	do	Nurit
Iscar,	która	chce	za pła cić	za	sie bie	–	a	potem	wsta ją	i	wychodzą.
W	chwi li	gdy	wychodzą	z	El	Pre fe ri do,	Lorenzo	Ri nal di	wcho dzi	z	żoną	do	innej	re staura cji	w	okoli cy

i	sia da	przy	sto li ku,	przy	którym	cze ka	 już	na	nie go	 je den	z	mi ni strów	naj bliższych	pre zydentowi	wraz
z	mał żonką.	Zmia na	kie runku?	za sta na wia ją	się	bywal cy	lo ka lu,	któ rzy	ich	rozpozna ją,	i	Ja ime	Bre na	za ‐
sta na wiał by	się	nad	tym	sa mym,	gdyby	ich	zoba czył.	Ale	Ja ime	Bre na	za ję ty	jest	czym	innym,	idzie	z	Nu‐
rit	przez	dziel ni cę	Pa ler mo.	Na	uli cy	jest	cie pło,	to	resztki	tego	dziw ne go	cie pła	początku	je sie ni.	Odpro‐
wa dzę	cię	do	domu,	mówi	Bre na	i	 to	bynaj mniej	nie	 jest	pyta nie.	Idzie my	czy	bie rze my	taksów kę?	Za ‐
cznij my	od	spa ce ru,	pro ponuje	Nurit	Iscar,	a	jak	się	zmę czymy,	zła pie my	ta ryfę.	Idą	bez	słowa,	sta ra jąc
się	 zręcznie	wymi jać	 szcze li ny	w	chodni kach	 i	 korze nie	 drzew.	Chcesz	wie dzieć,	 skąd	 się	wziął	 twój
pseudonim,	Be ti bu?	No	pew nie,	odpowia da	Nurit.	I	Ja ime	Bre na	za czyna	opowia dać	jej	tę	hi storię,	co	to
do	nie daw na	nie	wie dział,	czy	jej	kie dykol wiek	opowie,	a	jed nocze śnie	obej muje	ją	w	pa sie.	Naj pierw
ostrożnie,	 jakby	rozpoznaw czo;	a	potem	moc no,	sta now czo.	Nurit	 Iscar	czuje	nie pokój,	 lecz	po doba	jej
się	to.	Od	daw na	ża den	mężczyzna	nie	objął	jej	w	pa sie.	Zresztą	ostatni	był	wła śnie	on,	Ja ime	Bre na,	tego
dnia,	 kie dy	 zoba czyli	 cia ło	Col la za	wi szą ce	na	drze wie,	wte dy	otoczył	 ręką	 jej	 ra miona.	Ale	 ra miona
i	pas	to	nie	to	samo.	Pas	jest	bli żej	punktu	G	niż	ra miona.	O	ile	ten	punkt	w	ogó le	istnie je.	W	każdym	ra ‐
zie	dla	niej,	dla	Nurit	Iscar,	pas	ma	znacznie	wię cej	z	punktu	G.	Ja ime	Bre na,	jakby	nie	za uwa ża jąc,	jaką
re akcję	wywołuje	jego	ręka	–	„jakby”,	bo	tak	na praw dę	za uwa ża	–	nie	prze sta je	mówić.	Bawi	go	ta	opo ‐
wieść,	re la cjonuje	ją	z	wdzię kiem,	chce,	żeby	Nurit	też	się	dobrze	ba wi ła,	chce	ją	uwieść.	Żeby	pomóc
jej	w	wymi nię ciu	spię trzonych	płytek	chod ni kowych,	których	pęknię te	kra wę dzie	sta nowią	za groże nie	dla
pie szych,	przycią ga	ją	moc niej	do	sie bie.	Wciąż	trzyma jąc	ją	w	pa sie,	jakby	prowa dził	ją	w	tangu.	I	Nurit
daje	się	prowa dzić,	nie	odsuwa	się	potem,	przywie ra	do	nie go	moc no.
Gdyby	to	była	powieść	Nurit	Iscar,	nie	na pi sa ła by,	co	dzia ło	się	później.	A	już	na	pew no	by	nie	na pi ‐

sa ła	po	kla pie	Tyl ko	 je śli	mnie	 ko chasz.	Co	 naj wyżej	wspomnia ła by	o	 poca łunku,	 który	wymie ni li	 na
rogu,	o	tym,	że	po gła dził	ją	po	włosach	i	krótko	przed	do tar ciem	pod	jej	bra mę	znów	się	ca łowa li.	O	ile
uda łoby	się	jej	zna leźć	odpowiednie	słowa,	o	ile	po doba ła by	się	jej	me lodia	tekstu	przy	czyta niu.	Ale	nie
opi sa ła by	jazdy	windą,	w	której	ręce	czują	się	znacznie	swo bodniej sze.	A	tym	bar dziej	tego,	co	się	dzia ‐
ło,	kie dy	oboje	we szli	do	mieszka nia.	Nie,	z	całą	pew nością	nie	da ła by	tego	do	swojej	powie ści.	Wie
jednak,	nie	ma	żadnych	wątpli wości,	że	kie dy	sprze da	praw da	do	ekra ni za cji,	re żyser	za dba	o	to,	by	na
za kończe nie	fil mu	do dać	sce nę	erotyczną.	Po ka że	ją	ob ra za mi,	nie	słowa mi,	po ka że	na gie	cia ła,	odde chy,
jęki.	Za dba	też	o	to,	żeby	wyglą da li	ład niej	niż	na praw dę.	Ona,	Nurit	Iscar,	Be ti bu,	i	Ja ime	Bre na	będą



w	tej	sce nie	inni.	Re żyser	poszuka	ja kichś	zgrabniej szych	niż	jej	nóg	i	mę skie go	brzucha	mniej	wysta ją ce ‐
go	niż	jego	brzuch.	I	każe	im	robić	to,	cze go	oni	nie	robią.	Bo	choć	robią	to,	na	co	mają	ochotę,	są	kobie tą
i	mężczyzną,	któ rzy	nie	myślą	o	tych	wszystkich	wi dzach	sie dzą cych	w	fo te lach	i	pa trzą cych	na	nich,	tyl ko
o	sobie	na wza jem,	a	to	spora	różni ca.
Nurit	Iscar	myśli	wła śnie	o	tym,	o	fil mie,	który	zo sta nie	o	nich	na krę cony,	o	tym,	co	jego	twór cy	do da ‐

dzą	i	co	usuną,	i	śmie je	się.	Pa trzy	na	Ja ime go	Bre nę	−	on	też	się	uśmie cha.
Z	cze go	się	śmie jesz?	pyta	Nurit.
Ach,	z	ta kiej	tam	bzdury,	za sta na wia łem	się,	czy	sypiasz	na	brzuchu,	czy	na	ple cach.	Głupie,	co?	A	ty

z	cze go	się	śmie jesz,	Be ti bu?
Z	cie bie	i	z	sie bie.
Czyli	z	nas,	stwier dza	Ja ime	Bre na.
Tak,	z	nas,	odpowia da	Nurit	Iscar.



Podziękowania

Zechcą	je	przyjąć:
Cri stian	Do mingo,	Laura	Ga la rza,	Débo ra	Munda ni	i	Ka ri na	Wro blew ski	za	to,	że	byli	uważnymi,	bez‐

li tosnymi	i	peł nymi	odda nia	czytel ni ka mi	różnych	wer sji	tej	powie ści.
Guil ler mo	Sac comanno	za	to,	że	użyczył	mi	Zippa	i	że	za wsze	jest.
Juan	Mar ti ni,	Ma xi mi lia no	Ha ira be dian,	Fa cundo	Pa stor	i	Eze quiel	Mar tínez	za	to,	że	pomogli	mi	roz‐

wią zać	różne	spra wy	zwią za ne	z	tą	powie ścią.
Ni cole	Witt,	Jor di	Roca	i	ich	eki pa.
Julia	Saltzman	i	Ga brie la	Franco.
Mar ce lo	Moncarz.
Eva	Cri stal do	i	Ana bel la	Kocis.
Pa loma	Ha lac.
Moje	dzie ci.
Tłumacz	dzię kuje	lek.	med.	Toma szowi	Ga chowi	za	pomoc	przy	opi sie	rany	cię tej.
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